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4  J A N  SZYMIK Kłopoty z  rachubą czasu . r C J A N  PYSZKO n  „1 5 6  Do Olzy

5  K a le n d a r iu m
. r - j  K AZIM IERZ KASZPER Olza, 
' '  rzeka stygnących nam iętności

r n  (D. Branna, Cz. Gamrot, KiM, L. Paw las, v rr,nilrn 
3 °  Cz. R udnik, Z .S top a, B .W alicki) M O niKa

,  JA N U SZ  KLIM SZA Franciszka i Gabryjela 
' w  kwiatach, dziecięce kopalnie

n ,  KAZIM IERZ KASZPER n  . , , . 
8 3  D w a w id o k i 1 8 3  k k a n c i s z e k  n a s t u l c z y k  R a d o s n e  p o w r o ty

TADEUSZ SIWEK Śląsk Cieszyński 
w świetle przem ian administracyjnych

. - r  J A N  SZYMIK Ks. dr M ateusz Opolski, 
j proboszcz i dziekan frysztacki

o-. BOGDAN KASPEREK Pięć la t Euroregionu
Śląsk Cieszyński

.  KAZIM IERZ JAW O RSK I Parafie Cieszyńskiego 
Wikariatu Generalnego w roku 1857

o n  TADEUSZ SIW EK j  D ,
8 9  Wycieczka do Brukseli

JOZEFSZYMECZEK „  „  . . . .  
1 7 0  Za S ło w e m  id z!

KEVIN H A N N A N  M  . . . .  , 
9 7  M oja  p o d r o ż  n a  Ś lą sk

KiM
1 7 9  Nasi w Bieszczadach

.  JA N  MIODEK Mowa ludowa -  wartość kultu- 
' rowa i stylistyczna we współczesnym świecie

. p 7  L ID IA  SZK A RA DNIK  Wilija u Jewki
p o d  Grapom

. RENATA PUTZLACHER Koński tem at, 
Z pogranicza, Rzym. ViaAppia, Skubaniec

-  p p  KATARZYNA MARCOL Od poczęcia do chrztu, 
' czyli obrzędowość rodzinna okresu narodzin

KAZIMIERZ KASZPER Poniewczasie, 
°  M acierzanka

, q 4  FRANCISZEK NASTULCZYK Czystość, 
a  Bolące oczy, Sierść wieczoru

l n q  DANIEL KADŁUBIEC Leć, Adasiu,
przez przestworza

- p , -  LESZEK RICHTER Ręczne młócyni 
' ^  i wioci zboża w regionie jabłonkow skim

JA NA G RY C Podobora n ie  p o w ied ń a ła  
1 13 je szc ze  o sta tn iego  słowa

A N NA BO SZC ZY K  D , .
1 9 8  R o d z in n e  ży c ie

KRZYSZTOF NOWAK Leona Wolfa 
1 1 0  walka o honor

PAWEŁ&GAWEŁ (+ M . Przywara, K. M itura, W naszym  
' K. Owczarzy, A. S u ch an ek , K .M olińsk i) dom ku

•  -  -  ROMAN BARON Geneza działalności TSL 
' ^  nad Ostrawicą

DAREK JEDZOK Sytuacja młodych  
szarpidrutów na Zaolziu

1 - 7  STANISŁAW  ZA H RAD N IK  Zapiski 
' ^ '  gm innego policjanta

y . .  ROM AN KROP ••• (U cieczka...), Niedo- 
^  ' w idzenie. N atchnienie, •••(M arzenie...)

1 3 1  RUSZ Witos, kam ieniołom y i wierni TOMEK RYŁKO Deszcz poety, 
•••(B yłem  n iegrzeczny...), •••(W ew nątrz...)

LUCYNAPRZECZEK-WASZKOWA » • (P u s te ...) , 
I j j  •*• (Jeszcze tu b y w a m ...) , •••(Schylam  s ię ...)

H A N N A  RYBICKA W dolinach, 
^  ' Pejzaż, Być może

.  KAROL MRÓZEK Rewia, m atury i rewelersi 
' (Lata mijają, wspom nienia pozosta ją)

DAREK JEDZOK , , 
2 1 2  ł *ł  (Kaleczę stopy ...)

, 7 0  CZESŁAW GAMROT «5 . .
1 3 8  S m ie rc  c e sa rza

9 1 7  MAREK MICHAŁEK Ucieczka 
^  ' 3  do kina Wolność

1 4 1  M !LAN MYŚKA W ilk  w  B e sk id a c h r , r  DANU TA B R A N N A  n u 1 - ■2 1 6  P o c h w a ła  śp ie w u

z. nr  BOGDAN TROJAK D . ,
1 4 5  P o e m a t  k a rp a c k i

H A U N A S IK O R A  , , ,  , . , , ,  . 
2 1 7  W pokoju  prababki

JUDYTA BIELESZ Ta co nie wraca, 
' °  Gdzie m ieszkasz

0 / i r , JACEK SIK O RA
2 1 9  Z im a

n . r  RENATA PUTZLACHER r u  . T , . . .  
1 4 9  C h rystu s z  Izy d o r o w k i

2 2 0  JA N O N D R A SZ E K
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_gadnienie rachuby czasu istniało od samego początku dziejów ludz­
kości. Najstarszym miernikiem  czasu -  prócz doby i dzielenia jej na dzień 

. . .  1 . 1
i noc -  był kalendarz księżycowy. Rok był w nim podzielony na 12 miesięcy, 
a każdy miesiąc składał się z 29 i pół dnia (dokładnie okres między dwoma 
kolejnymi, jednakowymi fazami Księżyca liczy 29 dni 12 h  44 min i 2,8 s), co 
w sumie daje 354 dni (8496 h ). Od współczesnej rachuby czasu rok ten  był 
zatem krótszy o 11 dni (264 h). Początek roku kalendarzowego (Nowy Rok, 
Nowe Lato) według księżycowej rachuby czasu przypadał na dzień nastę­
pujący po pierwszym nowiu wiosennym . U Słowian pojęcie miesiąc (miesią­
czek) określało czas między kolejnymi fazami nowiu księżycowego (a także 
satelitę  Ziemi, dzisiejsza nazwa księżyc je s t nowszego pochodzenia).

raz z rozprzestrzenianiem  się chrześcijaństw a tę  rachubę czasu zaczął 
stopniowo wypierać kalendarz ju liański. W nim w czasach Juliusza 

Cezara (w 46 r. p .n .e .) za podstawę przyjęto rok słoneczny, składający się 
z 365 dni i 6 h  (łącznie 8 766 h). Nadwyżki 6 h, zsumowane co cztery la ta , 
tw orzą tzw. rok przestępny, liczący 366 dni. Dodatkowy dzień w takim  roku 
przez wiele wieków doczepiany był do różnych miesięcy, aż w końcu umiej­
scowiono go na stałe pod da tą  29 lu tego. Ustalił się też  podział roku na 
12 miesięcy, siedem  po 31 dni, sześć po 30 dni i luty z 28 (29) dniami. Sta­
nowi to pew ną niedogodność: w roku zwykłym na jeden  miesiąc przypada 
30,4166 dnia (365:12), w roku  przestępnym 30,5 dnia (366:12). Początkiem 

roku stał się 1 stycznia.
alendarz ju liańsk i usprawnił m ierzenie czasu, nie był jednak  w stanie 
zrównać roku kalendarzowego (liczącego 365 dni 6 h) z rokiem astro­

nomicznym (rok zwrotnikowy liczy 365 dni 5 h 48 min 46 s). Różnica ta  była 
wprawdzie m inim alna, ok. 11 min, co daje jed n ą  dobę za 128 la t, jednakże 
spowodowała, że w XVI w. w iosenne zrównanie dnia z nocą przypadało 
dopiero w 10 dni po swoim kalendarzowym term inie, czyli 31 marca. W celu 
usunięcia tej wady papież Grzegorz XIII w 1582 r. zreformował kalendarz 
ju liański tak , że jednorazowo skreślił dni od 5 do 14 października (po 4.10. 
następował 15.10.). Ten dziesięciodniowy przeskok pozwolił zniwelować 
powstałą „juliańską" nadwyżkę. Natomiast dla uniknięcia tych samych pro­
blemów w przyszłości papież postanowił, że tak i rok, który w swej końcówce 
ma dwa zera i nie je s t podzielny bez reszty przez 400, będzie skracany o je ­
den dzień (dotyczy to  np. la t 1700 ,1900 , 2100...). Według tak  ustalonego 
kalendarza, zwanego gregoriańskim , a obowiązującego u nas od 1583 r. 
(w tym roku wprowadziła go m etropolia gnieźnieńska, w skład której wcho­
dziła diecezja wrocławska), mierzymy współcześnie czas. Dla potrzeb prak­
tycznych je s t on całkowicie wystarczający (w rzeczywistości rok gregoriań­
ski liczy średnio 365 dni 5 h 49 min i 12 s), ale posiada nadal pewne 
niedogodności wynikające z nierównej liczby dni w miesiącach, zmienności 
dat i dni tygodnia itp . Powstało wiele pomysłów uspraw nienia kalendarza, 

ale do tej pory żaden się nie przyjął. Jan Szymik



Styczeń
1. TYDZIEŃ

J  Nowy Rok 

c z w

Mieczysław
Masław

2 Karina
PIĄ Bazyli

3 Radmila Ańeta
S OB Danutan Aniela

| n i e Diana



JO Z E F  KUREK

- Paskudny skin

W styczniu xxx4 
wydarzyło się:
1584 W Czechach został zaprowadzony 

kalendarz gregoriański, ogłoszony 
przez papieża Grzegorza XIII w roku 
1582. Niekatolicy protestow ali, za­
akceptowali go dopiero w okresie 
kontneform acji.

1814 W Cieszynie zm arł Ja n  Leopold 
Szersznik (2 1 .1 .), jezu ita , założy­
ciel m uzeum  w Cieszynie (1802), 
pierwszego m uzeum  publicznego 
na  ziemiach Korony Czeskiej.

1834 W Pradze i Hradcu Kralowe pojawił 
się pierw szy n u m er czasopism a 
Kwety ćeske  (2 .1 .) pod redakcją  
J . K. Tyla. Jednym  z koresponde- 
tów pism a był pastor Ja n  Winkler.

1874 Zmarł Ja n  Winkler (4 .1 .) , pastor 
w Nawsiu.

1924W  Karwinie urodził się Józef Chle- 
bowczyk (1 9 .1 .), historyk, pierw­
szy kierownik filii UŚ w Cieszynie. 
Zmarł tragicznie w 1985 r.

1934 Podpisano pak t o nieagresji m iędzy 
Polską a  Niemcami (26 .1 .).

SZY

KSIĄŻNICA CIESZYŃSKA
Profesjonalnie przygotow ana strona  utw o­
rzonej 1 stycznia 1994 roku Książnicy Cie­
szyńskiej (biblioteka o charakterze n au ­

kowym, obejm ującą k ilka zabytkow ych 
kolekcji książkowych powstałych w okresie 

od XVIII do XX w.) Za pośrednictw em  stron  in ­
ternetow ych m ożna poznać genezę tej insty tucji, h istorię i zawartość 
poszczególnych wchodzących w je j skład kolekcji, inform acje o dzia- 
łalności w dziedzinie ochrony, konserw aqi, opracowania i udostępnia­
n ia  zbiorów. Znajdują się tu  również podstawowe wiadom ości o pro­
wadzonych w Książnicy pracach dokum entacyjnych, zrealizowanych 
przez n ią  p rog ram ach  naukow ych, p ub likacjach  i w ystaw ach. 
K ilkadziesiąt reprodukcji przedstaw iających szczególnie in teresujące 
d ruki i rękopisy ze zbiorów Książnicy przejrzeć m ożna n a  stronie 
zatytułow anej Ilustracje. Z kolei wybór ważniejszej lite ra tu ry  poświę­
conej je j zbiorom  i d z ia łab o śc i zaprezentow any został n a  stronie p t. 
Bibliografia. O drębną n iejako część Infor­
m atora tw orzą tek s ty  dotyczące innych 
zlokalizowanych w Cieszynie b ibliotek za­
bytkowych oraz artykuł omawiający stan  
i po trzeby  b ad ań  n ad  księgozb io ram i 
historycznym i z obszaru całego Śląska 
C ieszyńskiego. O sta tn io  w prow adzono 
nowy dział nazw any Cieszyńska Biblio­
tek a  W irtu ab a , gdzie znaleźć m ożna fak- 
symile kilkudziesięciu wydawnictw, m .in.
Józefa Lodzma czy Andrzeja Cinciały.



św. Szymon Słupnik
5 stycznia

Urodził sią ok. 390 r. w Cylicji (Azja 
Mniejsza). Był pasterzem , dołączył 
do mnichów, lecz wygnany za sepa­
rację przykuł się do ściany. Zmę­
czony przychodzącym i tłum am i 
wspiął się na  18-m etrową kolum nę, 
gdzie sta ł i modlił się 37 la t. Wy­
głaszał kazania, chrzcił pogan. Był 
założycielem stylicjanizm u (słup- 
nictwa). Wokół jego słupa zbudo­
wano kompleks kościelny. Atrybuty: 
stojący na  słupie. Patronat: paste-

Styczeń
2. TYDZIEŃ

rze.

św. Antoni Wielki (Pustelnik)
17 stycznia

Żył w III-IV w. w Egipcie. Pochodził 
z zamożnej rodziny, jed n ak  sprze­
dał m ajątek i prowadził ascetyczne 
życie n a  pustkow iu . W ystępował 
przeciw herezji. Jego wizje i rosnąca 
sława ściągały na  pustynię w ielu n a ­
śladowców. Z jego kultem  związane 
je s t  św ięcenie wody, ogn ia  oraz 
krzyżyków w kształcie litery  Tau. 
Atrybuty: krzyż św. A ntoniego (T), 
książka, Świnia. Patronat: św inio­
pasy, rzeźnicy, grabarze...

św. Sebastian
20 stycznia

Był oficerem gwardii cesarza Dio­
klecjana. Gdy te n  dowiedzał się, że 
jego żołnierz wierzy w Chrystusa, 
kazał go zabić. Strzelano do niego 
z łuku, aż uznano, że je s t  martwy. 
Jednak  wrócił do zdrowia. Publicz­
nie oskarżył cesarza o prześlado­
wanie chrześcijan, za co go 20 sty­
cznia 288 r. w rzym skim  cyrku 
zatłuczono m aczugam i. Atrybuty: 
palma, strzały, m aczugi. Patronat: 
umierający, żołnierze, rann i...

5
P O N

Hanna Dalimil 
Edward

6
WT O

Trzech Króli Kacper Melchior 
Baltazar

7
Ś RO O

Julian 
Lucjan vilma

8
c z w

Ćestmir Baldwin 
Mścisław

9
PIĄ

Borzym ]Ąa^an 
Marcjanna

10
SOB

Dobrosława 
Grzegorz Bfetislav

m
NIE

Matylda Honorata 
Bohdana

3. TYDZIEŃ

12
P O N

Pravoslav Czesława 
Arkadiusz

13
WT O

Bogumiła Bdita 
Weronika

14
Ś RO

Hilary Feliks 
Radovan

15
c z w a

Makary Alice 
Dąbrówka

16
PIĄ

Marceli Ctirad 
Bernard

17
S OB

Antoni Marian 
Drahoslav

L
Vladislav Bi°tr 

Małgorzata
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Śląskie
danko
Dank! raaiian

Gałuszki

..

......
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Nazywane są  n iekiedy „chłupatym i". Może d latego, że robione 
z surowych tartych  ziemniaków, a tej „trzicieliny" nie da się wy­
gładzić, więc m ają chropow atą pow ierzchną? Dziś często rozdrab­
nia się ziem niaki mikserem , ale starsze gospodynie tw ierdzą, że 
n ie ma ja k  klasyczna tarka . Na kilogram  startych  i odciśniętych 
z soku ziem niaków dajem y ok. 0,3 kilogram a m ąki i 1-2 łyżeczki 
soli. Ciasto m usi być gęste, pow inno odchodzić od m iski, w prze­
ciwnym wypadku gałuszki się rozgotują. Wcześniej m usimy n a ­
stawić duży garnek z osoloną wodą, by n ie  czekać, aż się zago­
tu je . Gałuszki nabieram y łyżką i szybko kładziem y n a  wrzątek. 
Przemieszamy, żeby n ie  przykleiły się do dna i pozostaw iam y na 
dużym ogniu aż wypłyną n a  pow ierzchnię. G otujem yjeszcze kilka 
m inut na  zm niejszonym  ogniu, odcedzam y i polewam y skwar­
kami z wędzonego boczku z cebulką.

Bukowiec
Żalił się pasterz z Bukowca: 

„Kochać przestała mnie owca! 

Wciąż śpiewam jej serenady, 

a ona bez żenady 

pasie się w moich gumowcach!"

W
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tu

I

A
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Beskidzkie (J)
schroniska górskie

Styczeń/Luty

W historycznych granicach Śląska 
Cieszyńskiego znajduje się większa 
część pasm a Beskidu Śląskiego, od 
Przełęczy Salmopolskiej na  północy 
po dolinę Olzy na  po łudniu  i za­
chodzie, oraz śląska część Beskidu 
Morawsko-Śląskiego, m iędzy Olzą 
ze w schodu a Ostrawicą z zachodu. 
Od po łudnia , grzbietem  Połomów 
oraz Przełęczą Jabłonkow ską i Ocho- 
dzitą, biegnie granica ze Słowacją. 
Na północy Beskidy opadają w Po­
górze Cieszyńskie.

4 . TYDZIEŃ

19
P O N

Henryk Gilda 
Doubravka

20
WT Ü

Fabian H°na 
Sebastian

21
Ś RO

Dzień Babci

©
Jarosław 

Agnieszka Bela

22
c z w

Dzień Dziadka Dominik Anastazy 
Slavomir

23
PIĄ

Klemens Zdenek 
Ildefons

24
SOB

Felicja Milena 
Franciszek

ElwiraIrena 
MilosNIE

5. TYDZIEŃ

26
P O N

Paula Zora 
Polikarp

27
WT O

Ingrid Aniela 
Angelika

28
Ś R O

Julian Otylie 
Piotr

29
c z w D

Franciszek 
Walerian zdislava

30
PIĄ

MadeJ Robin 
Feliks

31
SOB

JanMarika
Cytrus

o
NIE

Hynek ty 0 
Brygida

9



-Przestań udawać gieroja, rogaczu, i chodź coś przegryźć!

W lutym xxx4 
wydarzyło się:
1234 W morawskim m ieście Jihlaw a roz­

poczęto wydobywanie srebra.

1454 Książe cieszyński Przemko II po­
dejmował Elżbietę H absburżankę 
w Cieszynie i towarzyszył je j wraz 
ze swym bratem  Bolkiem II n a  ślub 
i koronację do stolicy Polski.

1934 W 15. rocznicę najazdu wojsk czes­
kich na  Śląsk Cieszyński zorgani­
zowano w Cieszynie m anifestację 
(25 .2 .). Ostre przem ów ienie anty- 
czeskie w ygłosił bu rm is trz  Cie­
szyna dr Władysław M ichejda (Nie 
rzucim ziem i skąd nasz ród).

1884 Urodził się Wiktor Semboł, drukarz 
i działacz spo łeczny  (1 .2 .) .  Po 
I wojnie zarządzał d rukarn ią  we 
Frysztacie. Zmarł w 1968 r.

1894 Zmarł Bogumił Hoff (2 6 .2 .) , krajo­
znawca związany z Wisłą.

1994 Czechy, Polska, Węgry i Słowacja 
podpisały deklarację Umowy środ­
kowoeuropejskiej o wolnym rynku 
(CEFTA) n a  okres pięciu la t (4 .2 .).

Polskie Tow arzystwo .Artystyczne

"ARS MUSICA "

(K o l le g iu m  ju v e n u m (^ .a n t ic u ra  N o v u m

M u s ic a e  A m a n t e s j Z o r ó m b e k

^ ć jm s ie l t  j S * k a p a

A n i Ki C  A ntiqua«

Zn ni n ezn n i

ARS MUSICA
Na przejrzyście opra­
cow anych stro n ach  
Polskiego Towarzys­
tw a A rtystycznego 
ARS MUSICA zn a j­
dziem y kom pletne 
inform acje w trzech  
językach : polskim ,
czeskim i angielskim  
n a  te m a t zespołów  
działających pod aus­
picjam i te j organiza-

je s trep e ra tu a r (można 
w ysłuchać lub śc iąg­
nąć utw ory w m p3), są 
ak tu a ln e  in form acje 
d la członków  zespo­
łów . M ożna te ż  zer­
knąć  do k ron ik  p e ł­
nych kolorow ych fo­
to g ra fii z koncertów  
i wyjazdów.

cji. Są to : Chór S tudencki Collegium luvenum , Chór 
M ieszany Canticum Novum, Chór Kameralny Musicae 
Am antes, Kapela Gorolsko Zorómbek, Kapela Gorolsko 
Sómsiek, Szkapa, Kompania Osób Prywatnych A m id  Can- 
tionis Antiguae. Podany je s t  kom pletny wykaz osiągnięć.

..... ........ ........
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św. Weronika
4 lu tego

Według tradycji była w grupie ko­
b iet opłakujących Je zusa  podczas 
drogi krzyżowej. Chrystus miał po ­
zostawić odbicie swego oblicza na 
chuście , k tó rą  o ta rła  Mu tw arz. 
Weronika sta ła  się głów ną postacią  
szóstej stacji Drogi Krzyżowej, n ie­
kiedy u to żsam ian o  j ą  z k o b ie tą  
uzdrow ioną przez Je zusa  z krwo­
toku. Atrybuty: chusta  z w izerun­
kiem Jezusa. P a to n a t:  praczki, ko­
biety opiekujące się plebaniam i...

św. Agata
5 lutego

0 rękę pięknej dziewczyny ubiegał 
się n am iestn ik  K atanii (Sycylia). 
Odmówiła, poniew aż pośw ięciła swe 
życie służbie Chrystusowi. Nam iest­
n ik kazał zaprowadzić j ą  do domu 
publicznego, potem  torturow ać. Ob­
cięto jej piersi, przypalano pochod­
nią, została jed n ak  cudownie uzdro­
wiona. Ostatecznie m ęczennicę ska­
zano na śmierć (ok. 2 5 0 1.). Atrybuty: 
narzędzia tortur, pochodnia. Patronat 
Katania, wzywana w chorobach pier­
si, chroni przed klęskami żywiołowymi.

św. Andrzej Bobola
21 lutego

Żył na przełom ie XVI-XVII wieku. 
Wstąpił do zakonu jezu itów  w Wil­
nie, później studiow ał w Brunsber- 
dze i Pułtusku. W służbie zakonnej
1 kapłańskiej odznaczał się żarli­
w ością i o fiarnością . Całe życie 
poświęcił ludowi litew skiem u. Zgi­
nął w Janow ie Poleskim, zamęczony 
przez Kozaków. K anonizow any 
przez papieża Piusa X I 17 kw ietnia 
1938 r., 16 m aja 2002 ogłoszony 
czwartym patronem  Polski.

Luty
6. TYDZIEŃ

2
P O N

Hanna
Joanna

3
WT O

Błażej Błażej
Hipolit

4
Ś RO

Andrzej Mar*usz 
Jarmila

5
c z w

Adelajda Agata 
Dobromila

6
PIĄ o

Vanda Dorota 
Bohdan

7
SOB

Veronika 
Roman p omuai(i

MiladaHieronim
AleksanderNIE

7. TYDZIEŃ

9
P O N

Apolena cyjyi 
Apolonia

10
WT O

Gabriel J“cek. 
Mojmir

11
Ś RO

Bożena Łazarz 
Bernadeta

12
c z w

Damian 
Slavena £u/a/fa

13
PIĄ a

Katarzyna Grzegorz 
Venceslav

14
S OB

Dzień Zakochanych W alentyValenty n
Liliana

JifinaJowita
Faustyna

11



Guty

Na Śląsku nie robi się słodkich zup mlecznych z makaronem, a dzieci 
na koloniach w Polsce grym aszą, gdy do stan ą  coś takiego. Co in ­
nego zalewajka. Z mlekiem, ale na  rosole. Na zalewajkę nadaje się 
wyłącznie rosół w wędzonej wieprzowiny z kością. J a  preferuję 
wędzone żeberka, dodaję te ż  skórki z wędzonego boczku lub sło­
niny. Gotuję wszystko w szybkowarze ok. 40 m in. Do gotow ania 
trzeba dodać listek  laurowy i po 4-6 ziarenek ziela angielskiego 
oraz pieprzu. Z solą ostrożnie -  w ędzone m ięso je s t  ju ż  solone. 
Z jarzyn tylko cebulę i czosnek. Ugotowane żeberka wyjmujemy, 
rosół cedzimy, żeby n ie  było w nim  kawałków kości. D o l i  rosołu 
wlewamy ok. 0 ,51 przegotow anego m leka i na  krótko zagoto- 
wywujemy. Rozcieramy ząbek lub dwa czosnku z odrob iną soli 
i dużą ilością m ajeranku, gotow ą pastę  m ieszam y z gorącą zupą. 
Pozostawiamy pod przykryciem kilka m inut. Podajemy z ryżem.

Pewnego czwartku młody szewczyk z Gut 

nieodpartą poczuł awersję do but.

Jak stał 

tak zwiał.

Na łodzie się ocknął bosy gucki lud.



P 5 p r

lliil

---------
B u d c m c  r o b i t  

e h D K R M O !

Luty

Beskidzkie <2)
schroniska górskie

8. TYDZIEŃ

Najwyższym szczytem  Beskidów  
w granicach Śląska Cieszyńskiego 
je s t Łysa Góra (1324 m), drugim  
najwyższym Barania Góra (1220 m ). 
Skrzyczne, najwyższy szczyt Bes­
kidu Śląskiego (1257 m) leży ju ż  
w Małopolsce. W części zaolziań- 
skiej króluje pod względem wyso­
kości Ropica (1082 m ), wyprzedza­
jąc o 15 m Wielki Polom (1067 m). 
Najniższy p u n k t Ś ląska Cieszyń­
skiego stanow i ujście Olzy do Odry -  
191 m npm .

16
P O N

Danuta Lfoba 
Julianna

17
WT Ü

Łukasz Aleksy 
Miloslava

18
Ś RO

Konstancja 
Szymon Gizela

19
c z w

Tłusty Czwartek PatrikArnold
Konrad

20
PIĄ O

Eustachy Jan 
Oldfich

21
S QB

Lenka Febks 
Eleonora

Marta Petr 
MałgorzataNIE

9. TYDZIEŃ

23
P O N

Damian Svatopluk 
Florentyna

24
WT O

M atejP°9usz
Maciej

25
ŚRO

Popielec Cezary Donat 
Liliana

26
c z w

Dorota Bogumił 
Aleksander

27
PIĄ

Alexandr tJabńel 
Anastazja

28
SOB 1

Makary bumir 
Ludomir

E 3 Oswald1* 0* ™
Horymir

13



J O Z E F  K U R EK

-  Piórkami m ożesz czarować takich sam ych ja k t y  gołodupców! Zn ni n ezn ni

W marcu xxx4 
wydarzyło się:
894 Zmarł książę wielkom orawski Świę­

topełk  (9 .3 .).

1794 Przysięga Tadeusza Kościuszki na  
rynku w Krakowie (24 .3 .) dała po­
czątek  In su rek c ji K ościuszkow ­
skiej -  pow stania m ającem u zapo­
biec rozbiorom  Polski.

1894 Urodził się Karol Śliwka (23.3. 
w 1925 r. wybrany posłem  do par- 
lam etu  czechosłow ackiego (do 
1938 r.), pod jego  kierownictwem  
KPC n a  Zaolziu zyskała podw ójną 
liczbę głosów w stosunku  do in ­
nych regionów  republiki.

1974 Zmarł w H radcu Krälove Gustaw 
Przeczek, pisarz i organizator życia 
literackiego na  Zaolziu (21.3.).

1994 Vaclav Klaus w siedzib ie  NATO 
w B rukseli p o d p isa ł d o k u m en t 
o p rzy stąp ien iu  RC do p ro jek tu  
Partnerstwo dla Pokoju (10 .3 .).

1994 Związki zawodowe m anifestow ały 
w Pradze (22.3.) -  pierwsza wielka 
dem onstracja polityczna po 1989 r.

POLONICA

'olaków w RC
ceho4 
ski Cieszyn 
0 558 711 453 

558 731 762 
iolonica.cz

WITRYNA KONGRESU POLAKÓW W RC • SERWIS INTERNETOWY OLA POLAKÓW I O POLAKACH W REPUBLICE CZESKIEJ •

Celem projektu jest prezentacja 
działań kulturalnych i społecznych 
Polaków żyjących na Śląsku 
Cieszyńskim z naciskiem na 
integrację polskiego społeczeń­
stwa na Zaolziu. W projekcie będą 
uczestniczyć na zasadzie współ­
pracy lub w inny sposób (bierny) 
wszystkie organizacje społeczne 
działające na naszym terenie.

I. faza
TACY
JESTEŚMY

W pierwszej fazie przebiegną imprezy organizowane przez Kongres Polaków 
przy współpracy z poszczególnymi organizacjami branżowymi (warsztaty 
fotograficzne, festiwale piosenki, przegląd zespołów rockowych, przegląd 
małych form teatralnych, przegląd teatralnych zespołów amatorskich, konkurs 
literacki i poetycki, konkurs recytacyjny, prezentacja filmowej twórczości 
amatorskiej, konkurs historyczny).

Perspektywa 21 - idea 
Tacy jesteśmy 2003 - idea 
Perspektywa 21 - warsaaty 
ZGt ,. . jllA NA WARSZTATY

Kalendarium imprez 2003

Harcerstwo Polskie w RC 
Klub Polski w  Pradze 
Koło Polskich Kombatantów 
Macierz Szkolna 
MK PZKO Karwina-Nowe Miasto 
Polonus Klub Polski w Brnie 
Polski Związek Byłych Więźniów 
Politycznych
Polskie Towarzystwo Medyczne 
PT A Ars Musica

KONGRES POLAKÓW W REPUBLICE CZESKIEJ
Stiony Kongresu Polaków oprócz podstawowe inform acje o Polakach 
w Republice Czeskiej zawierają: dwa dokum enty Kongresu (S ta tu t oraz 
Uchwałę VIIZgromadzenia Ogólnego Kongresu), składy osobowe Rady 
Kongresu w poszczególnych kadencjach, zarys działalności Ośrodka 
Dokum entacyjnego Kongresu (do 1999 r .), wykaz zrzeszonych orga­
nizacji (z podaniem  adresu  osoby kontaktow ej, brakuje linków na  ich 
strony in ternetow e) oraz pism polskich. J e s t  kalendarium  im prez, są 
inform acje o niektórych projektach , a  w kronice dane  n a  tem a t tego, 
co wydarzyło się w okresie 13-letniej działalności Kongresu Polaków 
w RC. Kronika roku 2003 kończy się na  lutym  (tak  było w listopadzie), 
na  stanow isku redak tora naczelnego Głosu Ludu  figuruje jeszcze 
Henryka Bittm ar. Inform acji o bieżących uchw ałach i pracy Rady 
Kongresu, o aktualnych tem atach  dnia, brak. Elementów graficznych 
je s t  bardzo niew iele, zdjęcia an i jednego . Cały te k s t wyłącznie w ję ­
zyku polskim.



św. Agnieszka Czeska
2 m arca

Córka króla Czech Przemyśla Otto- 
kara I, zakonnica. Po śm ierci ojca 
odrzuciła wszelkie splendory i god­
ności królewskie. Założyła w XIX w. 
w Pradze k lasztor klarysek, gdzie 
w końcu została przeoryszą, u fun­
dowała również szpital im. św. Fran­
ciszka. Utrzymywała listow ny kon­
tak t z św. Klarą z Asyżu. 12 listo ­
pada 1989 r. w Rzymie papież Jan  
Paweł II ogłosił ją  świętą.

św. Tomasz z Akwinu
7 marca

Żył w XIII w. Studiow ał w Neapolu, 
później w stąpił do zakonu dom ini­
kanów. Pracow ał jak o  profesor 
teologii, kaznodzieja zakonny. Zy­
skał sławę i au to ry te t w sprawach 
religijnych, papieże sięgali po jego 
rady. W 1567 r. został ogłoszony 
doktorem  Kościoła. J e s t  au torem  
wielu dzieł filozoficzno-teologicz­
nych (np. Suma teologiczna). Atry­
buty: księga i pióro, słońce, gwiaz­
da. Patronat: szkoły k a to lick ie , 
studenci...

św. Józef z Nazaretu
19 marca

Z zawodu cieśla, był zaręczony z Ma­
ryją. Ona jeszcze przed ślubem  po­
częła dziecko, jem u  zaś zjawił się 
anioł, k tóry wyjaśnił m u cud tego 
poczęcia i nakazał nadać dziecku 
imię Jezus. Poślubił Maryję i opie­
kował się małym Jezusem . Atrybuty: 
Dzieciątko Jezus, narzędzia cieśli, 
lilia, kij wędrowny. Patronat: Koś­
ciół powszechny, Czechy, opiekun 
małżonków, dzieci, rzem ieślników 
i robotników ...

Marzec
10 . TYDZIEŃ

1
P O N

Albin Bedfich 
Antonina

2
WT Ü

, Helena 
Anezka Halszka

3
Ś RO

Hieronim Kamil 
Kunegunda

4
c z w

Łuci a Stela 
Kazimierz

5
PIĄ

Fryderyk 
Adrian Kazimir

6
S OB

Róża Jordan 
Miroslav

u O
TomaszTomóś

Felicyta

11. TYDZIEŃ

8
P O N

Dzień Kobiet Gabriela Beata 
Stefan

9
W I O

Franciszka 
Brunon prantiśka

10
ŚRO

Viktorie Marceli 
Cyprian

11
C Z W

Konstanty Andäla 
Benedykt

12
PIĄ

Grzegorz Rehof 
Józefina

13
S OB Q

Bożena Rńżem
Krystyna

FH
NIE

M atyldadakub
Michał

15



Li ery  i 
za zi ńsk  e
M ariana Siedlaczka

Herczawa
Pemen były najemnik (Angola!) z Herczawy

mial pociąg do walki ä propos słusznej
sprawy.

Ogłoszenie z ofertą zamieścił w gazecie:

Tańsze i, zdaniem niektórych, smaczniejsze od klasycznych na- „Przyjmę pracę -  pucz, zamach... -
leśników są placuszki zwane „lejoczkami". Piecze się je na blasze byleby nie w lecie.
z ciasta przyrządzonego z jajka, wody i mąki. Moja mama, jako Latem bywam (wstyd przyznać)
młoda gospodyni, dała jej za dużo, potem dodawała mąki, leciutko cherlawy."
a w końcu bojąc się, że ta jej nieumiejętność wyjdzie na jaw, 
poczęstowała resztą ciasta kozę. Zwierzęciu bardzo smakowało.
Moja córka już wie, że na jedno jajko wystarczy szklanka wody, 
mąkę natomiast dodaje się „gładką" w takiej ilości, by ciasto było 
lejące, ale dość gęste. I jeszcze szczypta soli do smaku. Ciasto 
nalewamy chochelką na rozgrzaną blachę, tworząc placuszki. Gdy 
masa stężeje, obracamy placek wierzchem na dół i dopiekamy.
Zarumienione z obu stron układamy w stertę, polewając stopio­
nym masłem i posypując cukrem z dodatkiem wanilii, cynamonu 
czy kakao.

______



Też korzystają... 
czyli z kosza e-poczty

Beskidzkie (3) 
schroniska górskie

Marzec
12 . TYDZIEŃ

15
P O N

Longin Ida 
Klemens

16
WT O

Izabela Oktawia 
Herbert

17
Ś RO

Zbigniew Patryk  
Vlastimil

18
c z w

Eduard Edward 
Boguchwał

19
PIĄ

Bogdan dosef 
Józef

2  Q  Początek astronomicznej wiosny 

S QB O

Klaudia 
Sebastian Svśtlana

Radek Lubomir
 n i e ..

13. TYDZIEŃ

22
P ON

Bogusław i eona 
Katerzyna

23
w i o

Pelagia v̂ona 
Feliks

24
ŚRO

Marek GQbor 
Gabriel

25
c z w

M a r i ó n ^ r i o l a

Ireneusz

26
PIĄ

KasjanTe°dor
Emanuel

Zalążkami późniejszych schronisk 
górskich okazały się arcyksiążęce 
chaty myśliwskie. Najbardziej przy­
ciągały najwyższe szczyty B eski­
dów. W 1870 r. wzniesiono więc chatę 
myśliwską arcyksięcia A lbrechta na 
Łysej Górze, w 1879 chatę  arcyksię­
cia Ferdynanda pod Baranią Górą. 
Natomiast od 1867 czynny był dom 
myśliwski z pom ieszczeniam i dla 
turystów  na  sto k u  M agury obok 
Klimczoka -  „K lem en tinenhü tte"  
Klementyny von Primavesi.

27
SOB

Międzynarodowy Dzień Teatru Bita lid ia  
Ernest

Początek czasu letniego (o 2 .00  -  3 .00) Sońa Aniela 
Sykstus



J O Z E F  K U R E K

-  Lecę surfować po Internecie! Zn ni n ezn ni

W kwietniu xxx4 
wydarzyło się:
1104 Najazd Polaków n a  Morawy, wojsko 

polskie splądrow ało okolice Oło­
m uńca, po czym zostało odparte 
przez Czechów.

1344 Założone zostało arcybiskupstw o 
w Pradze (30.4.) z podporządkow a­
nymi mu biskupstwam i w Ołomuńcu 
i nowo pow stałym  w Litom yśłu 
(jego spadkobiercą je s t  dziś b is­
kupstwo w Hradcu Kralowe).

1624 Religia katolicka została ogłoszona 
za jedyną uznaw aną przez w ładze 
w Czechach (9 .4 .).

1794 Tadeusz Kościuszko zwycięża w b it­
wie pod Racławicami (4 .4 .).

1834 Urodził się Jerzy  Cieńciała (4 .4 .), 
syn wójta z Mistrzowie, „król pol­
ski". W 1873 r. został wybrany p ier­
wszym polskim  posłem  ze Śląska 
Cieszyńskiego do parlam entu  wie­
deńskiego. Zmarł w 1913 r.

1874 Zmarł Ja n  Śliwka, au to r polskich 
podręczników , d y rek to r Szkoły 
Głównej w Cieszynie (15 .4 .).

K t r r c c M A u i  A V I O N

■ ■ n  m w - J  f i f l

Zdjęcia/Foto

W  KAWIARNI AVION, K T Ó R E J NIE MA .. 
V KAVARNE AVION, KTERÄ N E N I...

Świat witryn www regionu  
w w w .avion.tesinsko.cz

SPOLEK- TOWARZYSTWO AVION
Strony Towarzystwa Avion zaintrygują każdego swoim profesjonalnym 
opracowaniem  graficznym. Magnesem są  znakom ite rysunki i zdjęcia 
oraz nieszablonow e, wręcz poetyckie opracowanie tekstów . Opisana 
je s t  h isto ria  Towarzystwa, podany kom pletny skład artystów  i reper­
tu a r  poszczególnych edycji Kawiami Avion, której nie m a... (danych 
z 2003 r. b rak). S trona artykułów  zawiera n o ta tk i prasowe o Avionie 
z ła t  1996-98. Zaprezentow ana je s t p ły ta  kom paktow a Lamus z te k ­
stam i wszystkich p iosenek oraz fragm entam i ich nagrań  (w mp3), 
a  także tom ik poetycki Pomiędzy 
R enaty  P u tzlacher. Jak o  n ie ­
spodz ianka -  n ad realistyczna  
an im acja  W ładysława Szpyrca 
zlatającym i: dwupłatowcem, ba­
lonem , wiedźm ą i skrzypkiem na  
otw artej scen ie  cieszyńskiej 
m .in. z kaw iarnią Avion w tle.

18



liliut*

W kręgu świętych
Kościoła
katolickiego

św. Bemardeta Soubirous
16 kw ietnia

U rodziła się  w ubog ie j rodzin ie  
w Lourdes (Francja). W roku 1858 
ukazała jej się w 18 wizjach Matka 
Boża. W m iejscu objawienia wytrys­
nęło źródło, k tórego woda ma cu­
downe właściwości (w iele uzd ro ­
w ień). B e m a rd e ta  w stąp iła  do 
M asztom, jed n ak  i  tu , i wśród osób 
świeckich, doznała  w ielu u p oko­
rzeń. Zmarła w 1879 r. w wieku 
35 lat. Atrybuty: różaniec, źródeł­
ko, Matka Boża.

św. Jerzy
23 kwietnia

Żył w III-IV  w ., zosta ł rycerzem  
cesarza Dioklecjana. Z powodu o t­
wartego przyznawania się do chrze­
ścijaństwa był torturow any i w pale­
styńskiej Liddzie praw dopodobnie 
ścięty. Legenda mówi, że jeszcze za 
życia Jerzy zabił sm oka, który ty ­
ranizował jego rodzinną Kapadocję. 
1500 św iadków  teg o  w ydarzenia 
przyjęło chrzest. Atrybuty: sm ok, 
chorągiew, kopia, tarcza. Patronat: 
Anglia, ro ln icy , górnicy, zakony 
rycerskie...

św. Wojciech (Adalbert)
23 kw ietnia

Urodził się ok. 956 r. Został praskim  
biskupem w 983 r. Z powodu waśni 
rodowych opuścił Pragę, w Rzymie 
wstąpił do benedyktynów  i zaczął 
pracę misjonarza. Pojechał na  Węgry, 
później do Prus, gdzie 23 .4 .9 9 7  r. 
zginął z rąk wrogo nastaw ionych tu ­
bylców. Jego ciało wykupił Bolesław 
Chrobry, relikw ie spoczyw ają do 
dziś w G nieźnie. Atrybuty: m itra  
biskupia, wiosło. Patronat: Polska, 
Czechy i Prusy.

Marzec/Kwiecień
14. TYDZIEŃ

29
P O N 1

Tat'äna Eustachy 
Wiktoryn

30
WT O

Arnośt Amelia 
Amadeusz

31
Ś RO

Balbina Kvido 
Beniamin

1
c z w

Teodor Hugo 
Grażyna

2
PIĄ

Franciszek 
Erika Maria

3
S OB

J a k u b f 5̂
Richard

B Wacław dvana 
Izydor

15. TYDZIEŃ

5
P O N O

Wincenty Hena 
Miroslava

6
WT O

u r n .  , Vendula
Wilhelm Kornelia

7
Ś RO

Światowy Dzień Zdrowia Herman Donat 
Hermina

8
c z w

Julia Ema
Seweryn

9
PIĄ

Duśan MaJa 
Marceli

10
S OB

Małgorzata 
Michał Datja

m e

Wielkanoc Leon m ip  
Izabela

19
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Śląskie
danko
Danki

Szoldra

Dla „śm iergustników " trzeba  mieć poczęstunek. Młodsi dostaną 
ja jka i słodycze, dorośli po kieliszku i coś do zjedzenia, np. szoł- 
drę, czyli wędliny w cieście. Mogą to  być kiełbaski upieczone 
w koszulce z ciasta  np. francuskiego albo „właściwa" szołdra. 
Oprócz rosołu z w ędzonki m ożna dodać do ciasta sos spod p ie­
czeni -  w sum ie ok. 0,5 litra . Oprócz tego  n a  ciasto potrzeba kilo- 
gram u „gładkiej" m ąki, opakow anie (42 g) drożdży rozpuszczo­
nych w kilku łyżkach rosołu , sól do sm aku. Po w yrobieniu m usi 
wyróść. N astępnie połowę ciasta dajem y do wysmarowanej bryt­
fanny, nakładam y n a  n ią  kiełbasy do zapiekania i kawałki ugo­
towanej w ędzonki i przykrywamy re sz tą  ciasta. Brzegi szołdry 
zlepiamy i zostawiam y ciasto w ciepłym m iejscu do wyrośnięcia. 
Pieczemy przez pól godziny w tem peratu rze 250°C i ok. godziny 
w tem peratu rze 200°C, zwilżając pow ierzchnię le tn ią  wodą.

Li ery  i 
za Izi ń sk  e
M ariana Siedlaczka

Kocobędz
Pewna jędza z Kocobędza

całe dnie na piecu spędza.

Z powyższego bynajmniej wcale
nie wynika,

że nocami w lodówce się zwykła zamykać, 

bo jej nie ma -  w domu nędza.



Beskidzkie W 
schroniska górskie

■ -

/* - -  ^

Ruch turystyczny n a  szerszą skalę 
rozpoczął się w regionie w ostatn im  
dziesięcioleciu XIX w. Miał cechy 
narodowe. Pierwsi zaczęli się orga­
nizować Niemcy, w 1893 r. na  wzór 
austriackiego Alpenverein założyli 
we Frydku Beskidenverein (jego czo­
łowymi działaczymi byli J .  Matzura 
i J. Hadaszczok) z sekcją w Bielsku. 
Rozpoczęli budow ę schronisk: na 
Łysej Górze, Jaworowym  i Klim­
czoku (1895), Girowej (1896), Szyn­
dzielni (1897), Sławiczu (1898)...

Kwiecień
16 . TYDZIEŃ

k E h  Poniedziałek Wielkanocny 

P P M __________

Wiktor Julius 
Juliusz

13
WT O

Dzień Pamięci Ofiar Katynia Aleś Ida 
Hermenegilda

14
ŚRO

Berenikavincenc
Julianna

15
czw

AnastazjaCezary
Anastäzie

16
PIĄ

lrena Julia 
Erwin

17
S ÜB

I^ara Rudolf 
Robert

NIE

Bogusława
Apoloniusz

17. TYDZIEŃ

19 «RON W

Adolf Le°n 
Rostislav

20
W T O

Marcela Czesław 
Agnieszka

21
ŚRO

Bartosz Tełffcs 
Alexandra

22
czw

Eyźenie Leon 
Łukasz

23
PIĄ

Światowy Dzień Książki Vojtech
Jerzy  Wo

24
SOB

Grzegorz Jifi 
Aleksander

NIE

Marek Wasyl 
Jarosław

21



-  Tego kapitału mi Unia nie zabierze. Zn ni n ezn ni

W maju xxx4 
wydarzyło się:
1414 Bliski współpracownik Ja n a  Husa, 

Jakoubek  ze S tnbra , wprowadził 
przyjmowanie sub utrque spadem  -  
pod obom a p o stac iam i (ch leba 
i w ina), co oznacza początek  czes­
kiej reformacji. Wyznawcy tej p rak­
tyki zostali nazwani utrakw istam i.

1434 W bitw ie pod Lipanami n iedaleko 
Czeskiego Brodu zostały  rozpro­
szone wojska radykalnych husytów  
dowodzonych przez Prokopa Holego 
(30.5.) -  koniec walk husyckich.

1894 W Łazach urodził się Karol Berger 
(3 .5 .), au to r licznych sz tuk  te a tra l­
nych (Nawrócony). Zm artw  1953 r.

1934 Po raz czwarty prezydentem  Cze­
chosłowacji został wybrany liczbą 
327 głosów  T. G. M asaryk. Jego  
kon trk an d y ta t K lem ent Gottwald 
zyskał 38 głosów (24.5 .).

1944 W czwartym n a ta rc iu  na  masyw 
Monte Cassino uczestniczy 2 Kor­
pus Polski i zdobywa wzgórze (17.- 
-18 .5 .), co otwiera aliantom  drogę 
na  Rzym. Poległo 924 Polaków.

POLSKIE TOWARZYSTWO 
MEDYCZNE
w Repub

ZAPŁANOWANt SPOTKANIA
(27.10,03) ' •
BłwurrrN 8 / 0 3  [18.9.03]

POLSKIE TOWARZYSTWO MEDYCZNE W  RC
Strony organizacji Polaków pracujących w branży medycznej opraco­
w ane są  bardzo rz e te b ie . Zawierają inform acje o spotkaniach  (na  bie­
żąco aktualizow ane), działalności 
(h istoria , s ta tu t, członkowie Rady 
PTM ze zdjęciam i), k on tak tach  za­
granicznych. Je s t  ciekawy biuletyn 
w wersji elektronicznej i  polecenia 
lekarzy, co warto przeczytać. Godne 
zain teresow ania są  pryw atne strony 
n iek tórych  członków  PTM. Można 
podać elektroniczne zgłoszenie do 
PTM, a również odwiedzić frapujące 
p rezentacje: Oskar Pawlas -  m alar­
stwo, Jan u sz  Gaudyn -  lekarz-frasz- 
kopisarz, Zbigniew W ojnar -  m alar­
stwo (obok reprodukcja jego obrazu).



W kręgu świętych
Kościoła
katolickiego

Kwiecień/Maj
18. TYDZIEŃ

św. Zygmunt
1 maja

Król Burgundów Zygmunt przywiódł 
do Kościoła wielu ariańskich  podda­
nych. W skutek intryg swojej drugiej 
żony kazał zamordować swego syna, 
jednak  żałował przestępstw a i udał 
się pokutować do klasztoru św. Mau­
rycego w Szwajcarii. Popadł wraz 
z rodziną w niewolę Franków; król 
Chlodomir kazał ich u topić w studn i 
koło Orleanu (524 r.). Atrybuty: in ­
sygnia królewskie, studnia. Patronat: 
chorzy na  przepuklinę i m alarię.

św. Florian
4 maja

Urodził się w III w. nieopodal Wied­
n ia , był u rzędn ik iem  cesarskim . 
Podczas prześladow ań Dioklecjana 
został schwytany przy próbie uwol­
nienia 40 więzionych chrześcijan. 
Torturowany i skazany na  śmierć. 
Zginął 4 m aja 304 r. w rzucony do 
rzeki Enns z kam ieniem  młyńskim 
przywiązanym  do szyi. Atrybuty: 
kam ień młyński, proporzec, miecz, 
tarcza, kubeł wody. Patronat: Górna 
Austria, Polska, straż pożarna...

św. Jan Nepomucen
16 maja

Urodził się ok. 1340 r. w Pom ukach 
k. Pilzna (Czechy). Kanonik praski, 
spow iednik królow ej Zofii, żony 
Wacława IV. W plątany w spór króla 
i arcybiskupa praskiego był p rze­
słuchiwany i  torturow any, w końcu 
na zlecenie króla w rzucony do Weł­
tawy. Wg legendy utopiono go za 
odmowę w yznania królowi szcze­
gółów tajem nicy spow iedzi królo­
wej. A trybuty: palec n a  u s ta c h , 
most, rzeka. Patronat: Czechy, spo­
wiednicy, mosty.

26
PON

Marzena oto 
Klaudiusz

27
WTO 1

Teodor Felicia 
Jaroslav

28
ŚRO

Paweł Waleria 
Vlastislav

29
c z w

Robert Rita 
Piotr

30
PIĄ

Katarzyna Jakub 
Blahoslav

S OB

Święto Pracy HugoHtiP 
Aniela

NIE
Zikmund Zygmunt 

Anastazy

19. TYDZIEŃ

3
PON

Święto Narodowe RP Świętosława AiexeJ 
Aleksander

4
WTG O

n o ń a n Monika
Kvetoslav

5
ŚRO

Irena Klaudie 
Waldemar

6
c z w

RadoslavJan
Judyta

7
PIĄ

. Benedykt Gizela Stanisiav
||1I i Ili
■ Ł J l

SOB

Święto Państwowe RC Wiktor Ema 
Stanisław

B e j |
M E

Katarzyna Ctirad 
Grzegorz

23



e i i

Mam na myśli śląski domowy m akaron z dziesięciu jajek . Tę ilość 
jaj bierzem y na  kilogram  m ąki (tzw. półgrubej). Dodajemy kawa­
łek  m asła w ielkości orzecha i dobrze wyrabiamy ręką tw arde 
ciasto. Kroimy na  5-6 kawałków i wałkujem y n a  stolnicy c ien iu t­
kie placki bez podsypyw ania m ąką. Zostawiamy każdy placek 
rozłożony na  czystej ściereczce do przeschnięcia. Jeśli kroimy 
m akaron „maszynką" -  w specjalnym  m łynku, ciasto może być 
wilgotniejsze. W razie krojenia nożem  m oże być trochę  suchsze, 
powinno jed n ak  łam ać się pod jego  naciskiem . Pokrojony m aka­
ron rozsypujem y w cienkiej warstwie n a  ściereczce lub obrusie do 
dosuszenia. Suchy m ożna przechowywać w papierowym pudełku  
lub torebkach i podawać -  na  słodko (np . z makiem ) lub w rosole. 
A najlepszy je s t rosół z kury: bywa, że albo gazda, albo kura źle się 
czują, w tedy gaździna zabija ku rę ... ale to  ju ż  z innego przepisu.

L r
za Izi ńs
Mariana Siedlaezks

Koszarzyska
Pewien pustelnik w Koszarzyskach 

zorganizował Letnie Igrzyska.

W jedynej dyscyplinie

tzn. w chodzeniu po linie

wziął udział sam, lecz spadł do ogniska.

DQ

W
W
CU
w r
Pm

24



Beskidzkie (5)
schroniska górskie

Maj

W 1910 r. z inicjatywy zapalonych 
turystów: Ja n a  Kotasa, Józefa Jońca 
i Cyryla Ratajskiego doszło do zało­
żenia Polskiego Towarzystwa Turys­
tycznego Beskid w Cieszynie. Jego 
pierwszym prezesem  zo sta ł Cyryl 
Ratajski, zaś głównym celem było 
wybudowanie polskiego schroniska 
w Beskidach. Dzięki pomocy społe­
czeństwa oraz C. Ratajskiego, który 
wykupił parcelę, wybudowano tak ie  
w 1913 r. n a  Ropiczce (913 m). 
Schronisko spłonęło w 1918 r.

20 . TYDZIEŃ

10
P O N

Izydor Blaźena 
Antonina

11
W I O  0 Svatava

Miranda

12
Ś RO

Dominik Pankracy 
Pankrac

13
c z w

Sen/dc Robert 
Serwacy

14
PIĄ

Bonifac âciei 
Bonifacy

15
S OB

Zof™ Żofie 
Jan

NIE

Wieńczysław 
Andrzej p f e m y S l

21. TYDZIEŃ

17
P O N

Brunon Aneta 
Weronika

18
WT O

Eryk Feliks 
Nataśa

19 oS RO  W

Piotr T 
Mikołaj łvo

20
c z w

Bazyli Zbyśek 
Bernard

21
PIĄ

MonikaWiktor
Tymoteusz

22
SOB

Helena Emil 
Julia

L S « «  W niebowstqpieniePańskie 

NIE

Julian lwona 
Vladimir

25



J O Z E F  K U R E K

-M ieszki, Piasty, 
Kołodzieje, 
na wasz widok 
m ajestat mój 
się chwieje!

H O T E L  P I A S T

ASM SJlS^p

l|fl! II

Zn ni n ezn ni

W roku xxx4 
wydarzyło się:
1364 Kazimierz III Wielki założył u n i­

w ersytet w Krakowie, odnowiony 
potem  przez kołową Jadw igą i Wła­
dysława Jag iełłą .

1444 W ładysław III , p ierw orodny  syn 
W ładysława Jag ie łły , k ró l Polski 
i Węgier, zginął w przegranej b it­
wie z Turkam i pod  W arną. Jej 
następstw em  było zdobycie przez 
Turków K onstantynopola w 1453 r.

1674 Królem polskim został Ja n  III So­
bieski, w 1683 r. pokonał Turków 
w bitwie pod W iedniem.

1744 Armia pruska wkroczyła do Czech 
(druga w ojna śląska). Ostatecznie 
A ustria odparła atak  pruski, wynik 
pierwszej wojny śląskiej (1740-42) 
pozostał bez zm ian.

1784 Doszło do uruchom ienia „drogi ce­
sarskiej" (W iedeń-Cieszyn-Lwów).

1804 H absburgow ie w prow adzili ty tu ł 
cesarz austriacki dla władcy Monar­
chii, k tóra z p unk tu  w idzenia pra­
wa sta ła  się jednolitym  państwem .

NH /l-tM  I f  SINSKA

PVMÄTNTK Z rV O n C K E  
TRAGŹDIE

Padlych hrdinu 47 a, 736 01 Havffcrv-Ztvotice
Tel.: +420596 434138

* M uzeum  Teśinska

V ystavni sifi v  Ć e skem T i sine 

W  M uzejni knihovna Silesia 

w  Regionalni informaćni centrum 

\  V vstavni sifi M usaion 

W  K ohalova drevenka 

4' Ram ätnik avoticke tragedia 

w  T echnicke muzeum v Petrvalde 

!W  V vstavn i sin  v  Orlove

V vstavni siń  Interldub Karvina 

^  V vstavn i sifi v  Jablunkove 

W  N abidka publikaci

Stała expozice: OKÜPACE A O D BO J NA TEŚINSKU 
1938 1945

Vystava: STRELECKE TERCE
.—  --- - - -  —  Vvatava p a tn rä  d o , , , ,    

MUZEUM CIESZYŃSKIE (CZESKI CIESZYN)
Muzeum w Czeskim Cieszynie zostało założone w 1925 r„  działalność 
wznowiło w 1948 r. Prowadzi zbiory ludoznaw cze, historyczne i przy­
rodnicze. Dysponuje b o g a tą  siecią filii -  w Hawierzowie (galeria 
Musaion oferuje obecnie wystawę Muzeum o M uzeum, p rzedstaw ia­
ją c ą  h isto rię  i w spółczesną działalność czeskocieszyńskiej in sty ­

tuc ji), Orłowej, Karwinie, Pietwałdzie, Ja b ­
łonkow ie, a  także placówkami -  B iblioteką 
M uzealną Silesia, Drzewionką Kotuli, Pomni­
kiem  Tragedii Żywocickiej czy Regionalnym 
Centrum Info-rmacji w Czeskim Cieszynie. Na 
schludnych stronach  internetow ych m ożna 
się zapoznać z tym, co poszczególne filie czy 
placówki m ają ak tualn ie  do zaproponow ania 
(tylko po czesku). Nie brakuje prezentacji 
wydanych przez m uzeum  publikacji.

26



W kręgu świętych
Kościoła
katolickiego

św. Klemens Maria Hofbauer
20 maja

Jan  Hofbauer (niem . odpow iednik 
właściwego nazwiska Dvorak) u ro­
dził się w 1751 r. w Tasovicach 
(Słowacja). W stąpił do zakonu re­
demptorystów, później jako  ksiądz 
pracował przy kościele Św. B enona 
na  warszawskim  Nowym Mieście. 
Wygnany przez N apoleona, żył 
w W iedniu, opiekow ał się m .in . 
chorymi, wprowadził zwyczaj do­
mowych wizyt duszpasterskich. A t­
rybuty: różaniec. Patronat: W iedeń, 
związki czeladnicze.

Maj/Czerwiec
22. TYDZIEŃ

24
P O N

j ana Joanna 
Zuzanna

25
WT Ü

Borysław 
Grzegorz viola

26
Ś RO

Dzień Matki Filip Paulina 
Ewelina

27
c z w

Juliusz Jan 
Voldemar

28
PIĄ

Augustyn Vilem 
Wilhelm

29
S OB

Teodozja Magdalena 
Maxmiliän

Zielone Świątki Ferdinand Feliks 
Ferdynand

św. Zdzisława z Lemberku
30 maja

Żyła w latach  1220-1252 n a  Mora­
wach i  w Czechach. W w ieku 17 la t 
została wydana za mąż, była dobrą 
żoną i m atką. Jako tercjarka dom i­
nikańska troszczyła się o chorych 
i ubogich, była ho jną  dobrodziejką, 
prawdopodobnie także  fundato rką  
klasztoru w Jab łonnem . Legenda 
głosi, że dokonała  cudu  w skrze­
szając zmarłego. Atrybuty: korona, 
krzyż, m odel kościoła, kosz pełny 
chleba. P atona t:  Czechy.

św. Jan Sarkander
30 maja

Urodził się w Skoczowie w 1576 r. 
Studiow ał filozofię w O łom uńcu 
i Pradze, w Graz został m agistrem  
teologii i przyjął św ięcenia k ap ­
łańskie. Po studiach  działał na  Mo­
rawach po stronie kontneform acji. 
Zmarł w więzieniu jako m ęczennik. 
Kanonizowany został przez papieża 
Jana  Pawła II w Ołomuńcu (tam  też  
jes t pochowany) 21 m aja 1995 r.

23 . TYDZIEŃ

31
P O N

Światowy Dzień bez Tytoniu Kamil Aniela
Petronela

1
WT O

Dzień Dziecka Jakub Laura 
Konrad

2
Ś RO

EugeniuszErazm
Jarmil

3
c z w 0

Tamara Leszek 
Klotylda

4
PI Ą

Dalibor Karoi 
Franciszek

5
S OB

Światowy Dzień Ochrony Środowiska Waleria Walter
Dobroslav

Norbert Dorota 
PaulinaNIE
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Śląskie
danko
Danki

Orze­
chówka

Na św. Ja n a  (24 czerwca) widać ju ż  n a  drzew ach włoskiego orze­
cha, jak i będzie urodzaj. Można w tedy zerwać ok. 15 zdrowych 
zielonych owoców n a  nalewkę. Kroimy je  na  cienkie p lasterki, 
wkładamy do naczynia odpow iednich rozm iarów  -  np . szklanego 
słoika -  i zalewamy litrem  jakościow ego spiry tusu . Dodajemy 
laskę wanilii, pół łyżeczki goździka, 3 kulki jałow ca, kawałek 
skórki z dobrze umytej cytryny. Słoik zamykamy i odstaw iam y na 
6 tygodni. N astępnie zawartość przecedzam y przez gęste  sito , 
i uzupełniam y 0,6 litra  wody przegotow anej z zaw artością ok. 
pół kilogramu cukru i pozostawiam y jeszcze przez miesiąc w ciep­
łym m iejscu, a następn ie  przelewamy do m niejszych bu telek  
i chowamy w chłodnym  i ciemnym m iejscu. Nalewka je s t podobno 
najlepsza wiosną. Czego n ies te ty  n ie mogę potw ierdzić -  nasza 
wiosny nie doczekała ...

L
z

r 
z s

M ariana Siedlaczka

Łazy
Koloraturowa sopranistka z Łazów 

przeplatała arie intermezzem gazów 

Recenzje miała dość przychylne raczej 

(krytyka lubi tworzących inaczej) 

z wyjątkiem autora „Braci Karamazów"



Beskidzkie <6)
schroniska górskie

Czerwiec
24 . TYDZIEŃ

Po I wojnie światowej i podziale 
Śląska Cieszyńskiego działacze Bes­
kidu na  teren ie  Polski przystąpili do 
Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego, 
tworząc w 1921 r. PTT Beskid Śląski 
z siedzibą w Cieszynie. W 1922 r. o t­
warli zaplanowane jeszcze w 1919 r. 
(w ram ach p ierw otnego Beskidu) 
schronisko na  Stożku. W Beskidach 
działał również katow icki Oddział 
Górnośląski PTT, w 1925 r. uruchom ił 
np. schronisko w byłym dom ku myś­
liwskim na Przysłopie pod Baranią.

7
P O N

Wiesław v̂eia 
Slavoj

8
WT O

M edardwilhelm
Seweryn

9
Ś RO 0

Felicjan Te^ a 
Stanislava

10
c z w

Boże Ciało Bogumił Qjta 
Małgorzata

11
PI Ą

Daniel ^ run0 
Barabasz

12
SOB

Gwidon O w fiy  
Antonie

Antonin 
Antoni Lucjan

NIE

25. TYDZIEŃ

14
P ON

Roland 
Eliza Bazyli

15
WT O

Vit ^  
Jolanta

16
Ś RO

Alina toyn ek  
Aneta

17
c z w 0

Marcin 
Baura Adolf

18
PIĄ

Marek Milan 
Amanda

19
S OB

Gerwazy  ̂ eos 
Protazy

g n Kväta Bogna 
Rafael

29



J O Z E F  K U R E K

- A ja  wolę zam iast kukuryku harakiri. Zn n in  ezn ni

W czerwcu xxx4 
wydarzyło się:
1784 Władze szkolne p rzesunęły  term in  

wakacji z w rześnia i października 
na  m iesiące le tn ie , lipiec i sierpień. 
Tak zostało do dziś.

1894 W wyniku wybuchu m etanu  n a  ko­
palni „Jan" i potem  n a  sąsiednich  
„Franciszce" i „Głębokim" w Kar­
w inie, należących do hr. Larischa, 
zginęło 235 górników (14 .5 .).

1914 W Sarajewie dokonano zam achu na 
n as tęp cę  tro n u  A ustro-W ęgier 
Ferdynanda d'Este (28 .6 .).

1934 Czechosłowacja uznała de iure Zwią­
zek Radziecki i naw iązała z nim  
stosunki dyplom atyczne (9 .6 .).

1944 D esant wojsk brytyjskich i am e­
rykańsk ich  w N orm andii (6 .6 .) . 
Otwarcie drugiego frontu  II wojny 
światowej.

1954 Odbył się X Zjazd KPC (11.-15 .6 .).

1964 Przebiegły wybory do Zgromadze­
n ia  Ogólnego CSRS (14 .6 .). Posłem 
został m .in. Polak z Zaolzia, Eryk 
Monczka (1933-1990).

Muzeum
Śląska
Cieszyńskiego

ul. T, Regera 6 
43-400 Cieszyn 

tel /  Fax (033) 8512932, 8512933 
e-maä: mc®muzeum-cieszyn.ox.pi

Historia
Cieszyn
Górki Wielkie
Skoczów
Wisła

Zapraszamy na Górę Zam kową gdzie znajduje się 
romańska rotunda pod wezwaniem sw. Mikołaja i 
W acława oraz gotycka Wieża Piastowska. 
Pochodząca z przełomu XI i XII wieku rotunda jest 
najciekawszym zabytkem  architektury romańskiej 
w  Cieszynie I na  Śląsku. Średnica 6,4 m. Wysokość 
ponad 11 m. Grubość murów dochodzi do 1,5 m,

Wieża Piastowska
W ydawnictwa

Architekturę gotycką reprezentuje XIV wieczna 
w ieża zw ana Piastowską. Zbudowana z kamienia, 
na planie kwadratu, w  górnej partii ceglana. Na 
narożnych blankach posiada kamienne tarcze z 
godłem piastowskim, wykonane w w arsztacie 
Piotra Parlera z Pragi. Wysokość wieży - 29 
metrów. Na podest widokowy prowadzi 120

Copyright (C) Muzeum Śląska Cieszyńskiego 2003

MUZEUM ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO (CIESZYN)
W itryna m uzeum  w Cieszynie z ryciną historycznego Cieszyna pozwoli 
zajrzeć do h isto rii te j placówki, sięgającej roku 1802, kiedy zostało 
ono założone przez jednego  z najwybitniejszych w dziejach obywateli 
m iasta  Cieszyna -  Leopolda Szersznika. Dziś w jego  ram ach funkcjo­
n u ją  działy archeologii, h isto rii, sztuki, techn ik i, etnografii i fo togra­
fii. Z um iarem  opracow ana w itryna zawiera inform acje (tylko po pol­

sku) o wystawach, je s t  bardzo 
ciekawa strona o cieszyńskich 
tram w ajach, je s t ak tualny  pro­
gram w poszczególnych filiach: 
w Górkach Wielkich, Skoczowie 
i Wiśle. Nie b raku je  pozycji 
Wieża Piastowska i  inform acji 
o wydawnictwach m uzelnych.■ .'.i' .
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Czerwiec/Lipiec
26. TYDZIEŃ

i i i

p :

I

św. Antoni z Padwy
13 czerwca

Żyl w latach  1195-1231. W rodzin­
nej Portugalii w stąpił do zakonu 
franciszkanów i pojechał na  misje. 
Później zrządzeniem  losu  znalazł 
sią we Włoszech. Tam odkryto jego 
zdolności oratorskie, n a  jego  kaza­
nia ściągały tłum y. Był znaw cą 
Biblii, mianowano go mistrzem fran­
ciszkanów, nosi ty tu ł dok tora Koś­
cioła. Atrybuty: D zieciątko Jezus, 
hostia, krzyż. Patronat: francisz­
kanie, Padwa, proszony o pomoc 
w znalezieniu rzeczy zgubionych...

św. Jan Chrzciciel
24 czerwca

Urodził się pół roku przed Chrystu­
sem. W wieku 28 lub 29 la t zgrom a­
dził wokół siebie uczniów. Nauczał 
i chrzcił nad  Jordanem , głosił n a ­
dejście Zbawiciela. Potępiał n iele­
galny związek króla Ju d e i Heroda, 
za co zosta ł uw ięziony i ścięty . 
Atrybuty: baranek, chrzcielnica, kij 
w kształcie krzyża. Patronat: Malta, 
joannici, tkacze, krawcy, karczm a­
rze, abstynenci, cierpiący n a  bóle 
głowy...

św. Dorota z Mątów
25 czerwca

Urodziła się we wsi Mątowy Wielkie 
k. Malborka. W wieku 16 la t wyszła 
za mąż. Gdy je j ośmioro dzieci zm a­
rło na zarazę, pielgrzymowała wraz 
z mężem do sanktuariów  Europy. 
Poświęciła się pracy charytatyw nej. 
Za zgodą biskupa zam urowała się 
w celi przy kościele katedralnym  
w Kwidzyniu. Zmarła po czternastu  
m iesiącach, w 1393 r. Atrybuty: 
m atka w otoczeniu  potom stw a. Pa­
tronat: Prusy, Zakon Niemiecki.

21
P O N

Początek astronomicznego lata AM s Marta 
Alicja

22
WT O

Pavla Paulina 
Flawiusz

23
Ś RO

Dzień Ojca Zenon Wanda 
Zdeńka

24
c z w

Danuta j an 
Emilia

25
PIĄ

Łucja Ivan 
Wilhelm

26
S OB

Paweł Jan 
Adriana

NIE

Władysław Maryla 
Ladislav

2 7 .  TYDZIEŃ

28
P O N

Lubomir 0l9a 
Leon

29
WT O

Apostołów Piotra i Pawła Paweł Petr 
Piotr Pavel

30
Ś RO

Emilia Sdrka 
Lucyna

1
C Z W

Marian Halina 
Jaroslava

2
PIĄ O

Urban pa tricie 
Jagoda

3
SOB

Anatol Jacek 
Radomir

NIE

MalwinaProk°P
Innocenty
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Li e ry  i 
za zi ńsk  e
M ariana Siedlaczka

Olbrachcice
Pewnemu chłopu z Olbrachcie

we śnie pokazał się szlachcic.

Ów rzecze: „Aleś głupi mój chłopie!

Śnisz o aw an sie , ty m czasem  n a  sn o p ie  
Świeży ogórek św ietnie sm akuje jako  podstaw a lub dodatek  suró­
wek i sałatek -  od klasycznej mizerii, po m odną od kilku la t sałatkę żon eczk ę  tw ą  m aca  g ach  ci!
„szopską". W czeskiej kuchni kró lu ją ogórki w korzennej m aryna­
cie z dodatkiem  octu, a  w dom u najlepiej ogórki ukisić. W szkol­
nym zeszycie mojej mamy zostało nap isane, że m usim y je  n a j­
pierw umyć i włożyć na  sześć godzin do zimnej wody. Następnie 
obcinamy końce i układam y szczelnie warstwami w czystym gli­
nianym garnku lub szklanym słoju. Można je  przekładać łody­
gami kopru, liśćm i wiśni i czarnych porzeczek oraz ząbkam i 
czosnku. Całość zalewamy przegotow aną i ostudzoną słoną wodą.
Ukiszone (za kilka dni -  wg tem peratu ry  otoczenia) podajem y np. 
do dań m ięsnych. W le tn ie  upały m ożna też  podać je  pokrojone 
w chłodniku ze zsiadłego m leka lub jo g u rtu  (z jajkam i na  twardo 
i dużą ilością posiekam ego koperku, szczypiorku i botw inki).



Beskidzkie <7)
schroniska górskie

Lipiec

Działacze turystyczni z Zaolzia na 
czele z Władysławem Wójcikiem za­
łożyli w 1922 r. Polskie Towarzystwo 
Turystyczne Beskid Śląski w Cze­
chosłowacji (z siedzibą w Orłowej). 
W 1923 r. liczyło ono 472 członków, 
wkrótce doszło do poszerzenia za­
kresu działalności, w 1932 r. is t­
niały sekcje organizacyjna, schro­
niskowa, tu rysty czn a , narc ia rsk a  
i najaktywniejsza -  krajoznawcza, 
zajmująca się m .in. popularyzacją 
folkloru (wystawy, wydawnictwa).

28 . TYDZIEŃ

Kaznodziejów Cyryla i Metodego Karolina ^ 3 ^  
MetodejP O N

Mistrza Jana Husa Vladena êresa 
DominikWT Q

7
Ś RO

Katarzyna Izydor
Bohuslava

8
c z w

Nora Cyryl 
Metody

9
PIĄ Q

Elżbieta Pr0^°P 
Drähoslava

10
S OB

Amelia Amalie 
Libuśe

Olga Kalina 
CyprianNIE

29 . TYDZIEŃ

12
P O N

Borek jan  
Weronika

13
WT O

Małgorzata 
Ernest Marketu

14
Ś RO

Stella Karolina 
Bonawentura

15
c z w

Jindfich Henryk 
Włodzimierz

16
PIĄ

Maria Cuboś 
Dzierżysław

17
S OB ©

Martina Bo9dan 
Jadwiga

m
Szymon Kamil 

Drahomira
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J O Z E F  K U R E K

HOTDOG

W lipcu xxx4
wydarzyło się:
1424 Na prośbą części przywódców związ­

ku m ieszczan praskich przybył do 
Pragi Zygmunt Koiybutowicz (1.7.). 
Zabiegał on o koroną czeską, nie 
zdobył jed n ak  poparcia  żadnego 
z liczących sią ugrupow ań poli­
tycznych.

1704 Szlach ta  po lska  pod  nacisk iem  
króla szwedzkiego Karola XII wy­
b ra ła  królem  Polski S tan isław a 
Leszczyńskiego (2 .7 .).

1914 W m iesiąc po zam achu w Sarajewie 
Austro-Wągry wypowiedziały wojną 
Serbii (28.7.) -  początek  I wojny 
światowej.

1944 Armia Radziecka wyzwoliła Lublin 
(24 .7 .), k tóry od 31.12 .1944 do 
lu tego 1945 sta ł sią siedzibą Rządu 
Tymczasowego RP.

1984 Rozpoczęcie XXIII le tn ich  igrzysk 
olimpijskich w Los Angeles (28 .7 .). 
Nie startowało w nim  14 państw  
bloku sowieckiego (z wyj. Rumu­
nii) w odwecie za bojkot USA olim­
piady w Moskwie w 1980 r.

zn ni
■ ńf: a

P o l s k i  Z w i Ą i ć k
K u l t u r a l n o O ś w i a t o w y

Zarząd Główny PZKO
Spis członków 

i Uchwały ZG PZKO 
i Uchwały Konwentu prezesów 

Rady i komisje ZG PZKO 
Uchwały XIX Zjazdu PZKO 
Wykaz prelekcji

Dokumenty PZKO

HOME I AKTUALNOŚĆ!

T e r m in a r z  a kc ji  200 3-  l i s to p a d

PZKO
W itryna Polskiego 
Związku Kulturalno- 
-Oświatowego w RC 
mile zaskoczy przej­
rzysto śc ią  u k ładu  
i  bieżącym i inform a­
cjami na  tem at osta­
tn ic h  w ażniejszych 

im prez współorganizow anch przez Zarząd Główny -  Gorolskigo Święta 
(z tekstam i po polsku, czesku, niem iecku i angielsku). Festynu Gór­
skiego  i jub ileuszu  Bajki (z repertuarem  i zdjęciam i ze spektakli). 
S tarannie opracowane są  strony  Sekcji Ludoznawczej z kalenda­
rzykiem i fo todokum entacją  im prez. Dalej znaleźć tu  m ożna wykaz 
członków ZG, s ta tu t  i  uchwały, a  tak że  podstaw ow e inform acje 
o wszystkich kołach PZKO. Temat: Rok Żwirki i Wigury je s t  p rze­
dawniony, n iek tóre działy (m .in. Zwrot prelekcje, domy PZKO) poza 
sw oją nazw ą n ie  zaw iera ją  n ic  w ięcej.
Kilkanaście ciekawych linków przeniesie 
nas n a  strony z przydatnym i inform acjam i 
(wyszukiwarki czeskie i polskie, re jestr  
handlow y, książka telefon iczna, rozkład 
jazdy  pociągów i autobusów , bram ki SMS).
Z usług witryny korzystają zapew ne po ­
szczególne  m iejscow e k o ła  czy sekcje , 
znajdu ją  sią tu  bowiem m atryce deklaracji 
członkowskich, spraw ozdań i innych d ru­
ków wewnętrznych.
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Lipiec/Sierpień
30. TYDZIEŃ

św. Cyryl i  Metody
51ipca

Pochodzili z Saloników, byli braćmi. 
W 862 r. udali się na  misje n a  Mora­
wy, których władca prosił o przysła­
nie kapłanów mówiących w języku 
słowiańskim. Wytworzyli słow iań­
skie pismo (głagolicę), tłum aczyli 
Biblię oraz żywotów ojców Kościoła. 
Po śmierci Cyryla M etody walczył
0 utrzymanie języka słowiańskiego 
w liturgii. Atrybuty: strój biskupa
1 mnicha. Patronat: Europa, narody 
słowiańskie, chron ią  przed burzą.

św. Jadwiga Królowa
17 lipca

Królowa Polski, córka Ludwika I An­
degaweńskiego, króla Polski i Wę­
gier. Poślubiła w ielk iego księcia  
Litwy Władysława Jag iełłę , przez co 
przyczyniła się do chrystianizacji 
tych ziem. Była fundato rką  kościo­
łów, klasztorów, a  także wydziału teo­
logicznego Akadem ii Krakowskiej. 
Zmarła młodo. Kanonizowana przez 
Jana Pawła II w Krakowie w 1997 r. 
Atrybuty: klęczący m łoda królowa 
w płaszczu z liliam i Andegawenów.

św. Anna
26 lipca

Pochodziła z Betlejem , z rodziny 
kapłańskiej. Narodziny długo ocze­
kiwanego dziecka, przyszłej m atki 
Jezusa -  Maryi, zostały je j zapowie­
dziane przez anioła. Znakiem speł­
nienia się ob ie tn icy  m iało być 
przypadkowe spo tk an ie  z m ężem  
Joachimem przy Złotej Bramie w J e ­
rozolimie. Atrybuty: książka, dzie­
ciątko Je zu s i  Maryja. Patronat: 
Brytania, szczęśliw e dzieciństw o 
oraz m ałżeństw o, m atki, wdowy, 
gospodynie dom owe...

19
P O N

Ćeńek Alfred 
Wincenty

20
WT O

Wa Eliasz 
Czesław

21
Ś RO

Vitezslav Daniel 
Wawrzyniec

22
c z w

Magdalena Maria 
Magdalena

23
PIĄ

Libor Brygida 
Zdzisława

24
S OB

Kristyna Kinga 
Krystyna

6 1 D DaliborJakub
Krzysztof

31. TYDZIEŃ

26
P O N

Anna Hanna 
Grażyna

27
WT O

Veroslav Juiia 
Natalia

28
Ś RO

Viktor Aida
Wiktor

29
c z w

Olga Marta 
Olaf

30
PIĄ

Julita
Aldona Bofiyoj

ł o i  O
Ignac ^nacy  

Lubomir

NIE

• Justyna Oskar 
Kleopatra
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Li ery  i 
za zi ńs e
M ariana Siedlaczka

Piosek
Pewien góral z Piosku

Chciał pracować w kiosku.

Tylko ciotka, co mieszkała gdzieś
we Włoszech,

Ziemniaki od dawna zadomowiły się w naszym śląskim jadłospisie. z rozum iaj;a  sposób, w ja k i d o szed ł
Z tartych  robi się placki „na blaszi", „stryki" na patelni, poleśniki 
w „piekarszczoku" czy „cope" p ieczoną na  dużej bry tfannie. Może do ta k ie g o  w n iosku ,
być np. nadziew ana m łodą kapustą . W większym rondlu  podsm a­
żamy na  sm alcu lub m aśle dużą  cebulę pokrojoną w „piórka", do­
damy poszatkow aną m ałą główkę kapusty  i dusim y na  małym og­
n iu  pod przykryciem, skraplając w razie potrzeby w odą i m iesza­
jąc. Pod koniec duszenia doprawiamy solą i pierzem . Brytfannę 
wysmarowaną smalcem napełniam y połową m asy ziem niaczanej 
(takiej, jak  na  poleśniki, ale doprawionej pieprzem , m ajerankiem  
i rozgniecionym  czosnkiem ), n a  to  nakładam y kapustę , a n as tęp ­
nie resztę masy. Pieczemy w dobrze nagrzanym  (200°C) p iekar­
niku. W trakcie pieczenia, kiedy m asa lekko stężeje, możemy ją  
posmarować m asłem  łub polać skwarkami.



Beskidzkie W 
schroniska górskie

Jedną z pierwszych uchwał zaolziań- 
skiego Beskidu Śląskiego była b u ­
dowa własnego schroniska. W 1924 r. 
zadecydowano, że stan ie  ono n a  Ko- 
zubowej, w 1928 rozpoczęto bud o ­
wę, a 8 .9 .1929  nastąpiło  uroczyste 
otwarcie schroniska. „Polska góra" 
stała się odtąd  m iejscem  licznych 
wycieczek, imprez, Zjazdów Gwiaź­
dzistych -  swoistym „pępkiem" m ię­
dzywojennego Zaolzia. W 1948 r. 
Beskid został zlikwidowany, schro­
nisko spłonęło w 1973 r.

Sierpień

2
P O N

3
WT O

4
Ś RO

5
c z w

6
PIĄ

7  aS O B  'O

NIE

P O N

10
11
12
c z w

13
PIĄ

14

3 2 . TYDZIEŃ
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Wniebowzięcie NMP

Karina Gustav 
Gustaw

Lidia Miluśe 
Augustyn

Alfreda Protazy 
Dominik

Kristian Emil 
Stanisława

Sława Dominik 
Oldfiśka

Lada Dorota 
Kajetan

Sewer Gyprian 
Sobeslav

Klarysa Roman 
Romuald

Vavfinec Sionka 
Wawrzyniec

Zuzanna Zuzana 
Filomena

Lech Klara 
Klara

Diana Alena 
Helena

Alan Alfred 
Maksymilian

Hana Maria 
Napoleon
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J Ó Z E F  K U R E K

-  Jeszcze jedno  takie lato, a ich będzie więcej n iż nas... Zn ni n ezn ni

W sierpniu xxx4 
wydarzyło się:
1824 Urodził się Paweł Stalm ach (13 .8 .), 

działacz narodowy, od 1848 r. re­
d ak to r Tygodnika Cieszyńskiego, 
pierw szego po lsk iego  p ism a na  
Śląsku Cieszyńskim, prezes Macie­
rzy Szkolnej, zał. Czytelni Polskiej.

1914 Założono Sekcję Śląską Naczelnego 
Kom itetu Narodowego (23 .8 .); do 
form owanego w cieszyńskim  Parku 
Sikory Legionu Śląskiego zgłosiło 
się 420 ochotników.

1944 Wybuchło Pow stanie Warszawskie 
(1 .8 .). W ciągu 63 dni (do 2.10.) 
walk poległo ok. 18 tys. pow stań- 
ców iok . 180 tys. ludności cywilnej. 
Warszawa w gruzach.

1944 Gestapo rozstrzelało w Żywocicach 
36 niew innych osób (28 Polaków 
i 8 Czechów -  6 .8 .) w odwecie za 
akcję partyzantów  AK w Cierlicku.

1944 Partyzanci AK brawurowo zaatako­
wali koszary niem ieckie w Bielsku 
(21 .-22.8 .).

1944 Zapoczątkowane zostało Słowackie 
Powstanie Narodowe (29 .8 .).

m m m

KONSULAT GENERALNY RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ W  OSTRAWIE
W itryna polskiej placówki dyplomatycznej w Ostrawie je s t laureatem  
kilku konkursów  internetow ych na  najlepszą stronę. Bogata w infor­
m acje n ie tylko z kręgów konsularnych i dyplomatycznych. Na stro­
nach  konsularnych znajdujem y pełny serwis inform acyjny o wizach, 
paszportach  i działaniach  Konsulatu. Wśród tem atów  dnia inform acja 
o tym , że w roku 2002 nastąp i zm iana num eracji telefonów  w RC. 
W Biuletynie Polonijnym można znaleźć inform acje o koncepcji kształ­
cenia wyższego w Polsce w łącznie z instrukcjam i określającymi za­
sady i tryb rekrutac ji, zasadam i ub iegan ia się o stypendium  rządu RP. 
Nie brakuje też  danych o polskich organizacjach, w łącznie Kongresu 
Polaków w RC i Sceny Polskiej Teatru Cieszyńskiego, Spółdzielni Dom 
Polski w Ostrawie i W spólnoty Polskiej. In teresu jącą  lek tu rą  je s t m .in 
te k s t o zagranicznej polityce kulturalnej Polski i jej priorytetach. 
W itryna opracow ana je s t  w polskiej, czeskiej i angielskiej wersji języ­
kowej.
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sw. Edyta Stein
sierpnia

Sierpień

16
P O N

Edyta Stein urodzita się w 1891 r. we 
Wrocławiu w żydowskiej rodzinie. 
Uważała się za a teis tkę , uzyskała 
doktorat fiłozofii, była naukowcem  
i nauczycielem. W w ieku 31 la t przy­
jęła chrzest i pierw szą Komunię św. 
Po kilku latach wstąpiła w Niemczech 
do zakonu karm ełitanek. W 1939 r. 
w obliczu p rześladow ania Żydów 
uciekła do Holandii. Aresztowana 
w sierpniu 1942 r. została wywieziona 
do Oświęcimia, gdzie zginęła w ko­
morze gazowej. Patronat: Europa.

św. Wawrzyniec z Rzymu
10 sierpnia

Był diakonem  służącym u  boku pa­
pieża Sykstusa II. Za cesarza 
Waleriana Sykstus II i jego  diakoni 
zostali aresztow ani podczas nabo­
żeństwa w katakum bach. Papieża 
ścięto, a Wawrzyńca cztery dni póź­
niej -  10 .8 .258  spalono n a  ruszcie. 
Z jego kultem  zw iązane są  p ie l­
grzymki, św ięcenie ch leba , kon i 
i aut. Atrybuty: ruszt, sakwa, chleb. 
Patronat: b ibliotekarze, kucharze, 
wzywany w chorobach oczu i skóry.

św. Roch
16 sierpnia

Żył w 14. w. Sprzedał swój m ajątek 
i pielgrzymował po świecie. Posia­
dał cudowny dar leczenia chorych 
na dżumę, uratow ał w te n  sposób 
wielu Rzymian. Sam zachorował, ale 
wyzdrowiał. Po powrocie do rodzin­
nego Montpellier w ięziono go jako 
szpiega. Rozpoznano go po pięciu 
latach, tuż  przed śmiercią. Atrybuty: 
kapelusz, to rb a , p ies z ch łebem  
w pysku. P atonat:  Montpellier, cho­
rzy i szpitale, lekarze, ap tekarze...

17
w i o

18
ŚRO

19
czw

20
PIĄ

23
P O N

24
WT Ü

25
Ś RO

26
27
PIĄ

NIE

3 4 . TYDZIEŃ

Joachim Roc  ̂
Jachym

Petra j acek  
Miron

Helena Ilona 
Bronisława

Bolesław Emilia 
Ludvik

Sabina Bernard 
Sobiesław

Johana Franciszek 
Kazimiera

Cezary Tymoteusz 
Bohuslav

35. TYDZIEŃ

Sandra Filip 
Apolinary

Bartosz Bartłomiej
Bartolomej

Ludwik Bodim 
Patrycja

Maria Ludik  
Ireneusz

Cezary Otokar 
Dominik

Augustyn Aleksy 
Augustyn

Evelina Flora 
Sabina
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Śląskie 
danko 
Danki 

Placek 
ze 

śliwkami

Ciasto drożdżowe byto zawsze czymś zwykłym. K ekły  je  babcie 
i mama, ja  i moje córki - regularnie  - „na niedzielą". J e s t  proste 
i tan ie , a w erze mikserów i półproduktów  nasi goście chętniej 
siągają po nie niż po inne  frykasy. Na w eekendow y użytek  prze­
ciętnej rodziny warto upiec od razu dwie blachy. Ciasto wyra­
biamy z ok. 70 dag m ąki i po 7,5 dag drożdży, tłuszczu  i cukru- 
-pudru, 2 ja jek  i 0 ,3 5 1 m leka. Drożdże zostawiam y do wyrośnię­
cia w letnim  m leku, tłuszcz (hera) roztapiam y w rondelku. Doda­
jem y szczyptę soli, a  od św ięta s ta rtą  skórkę z cytryny i cukier 
waniliowy. Dobrze wyrabiamy i zostawiam y do w yrośnięcia. Wy- 
wałkowujemy dwa placki, przekładam y na  blachy, kładziem y 
połówki śliwek-węgierek (w sum ie z 80 sz tuk), słodzimy i posy­
pujemy kruszonką. Jeszcze raz zostawiam y w ciepłym m iejscu do 
wyrośnięcia, a następn ie  pieczem y w tem peratu rze ok. 200 °C.

Y * *Li ery i 
za Izi  ńsk  e
M ariana Siedlaczka

Sibica
Pewien przemytnik z Sibicy

wpadł na śliwowicy.

Rok był bowiem dla śliwek niezbyt
urodzajny,

za to żyta mnogość skosiły kombajny

-  a żytniej nie pili celnicy.

40
Radom ir Krygieł



Sierpień/Wrzesień

Beskidzkie <9) 
schroniska górskie

Aczkolwiek w 1888 r. został zało­
żony w Pradze Klub Czeskich Turys­
tów, pierwsze schroniska czeskie na 
Śląsku Cieszyńskim zaczęły się po ­
jawiać dopiero po pow staniu pań ­
stwa czechosłowackiego. Pierwszym 
z nich było schronisko n a  Praszywce 
w 1921 r., dalszymi na  Wielkim Poło- 
mieiRopiczce (1923), Girowej (1932), 
Łysej Górze (1934) i Ostrym (1935). 
Po II w ojnie p rzesta ły  is tn ieć  
Beskidenverein oraz Beskid, schro­
niska przeszły n a  własność państw a.

36. TYDZIEŃ

3 0  oP O N  ^
Miron Rebeka 

Vladena

31
WT O

Rajmund Bohdan 
Pavlina

1
Ś RO

Samuel Linda 
Bronislaw

2
c z w

Eliza Adśla 
Stefan

3
PIĄ

Szymon Izabela 
Bronislav

4
S OB

Liliana Ida 
Jindfiśka

HNIE

Dorota Boris 
Justyn

37. TYDZIEŃ

6  aP O N  U
Boleslav Beata 

Zachariasz

7
WT O

Regina Melania 
Melchior

8
ŚRO

Nestor
Mariana

9
c z w

Piotr Daniela 
Augustyna

10
PIĄ

Irma Łukasz 
Aldona

11
S OB

Prot Denisa 
Dagna

NIE

Amadeusz Maria 
Marie



-  Ostatnio ja ko ś  za tym i beerdubowcam i nie nadążam ...

KiiSsSfiM1

We wrześniu xxx4 
wydarzyło się:

J O Z E F  K U R E K

pHew;

1764 Sejm Elekcyjny wybrał królem  pol­
skim  Stanisław a A ugusta  Ponia­
towskiego (6 .9 .), był on ostatn im  
królem polskim (do 1795 r.).

1914 U roczyste zagajen ie  obrad  Kon­
gresu W iedeńskiego (14 .9 ., trw ał 
do czerwca 1815 r.). Mocarstwa eu­
ropejsk ie  decydow ały o nowym 
podziale politycznym w Europie po 
zwycięstwie nad  Napoleonem.

1914 Cieszyn opuściło 360 ochotników - 
-legionistów  (21 .9 .). Legion Śląski 
skierowany został do bazy Legionu 
W schodniego w Mszanie Dolnej.

1934 Na posiedzeniu Społeczeństwa Na­
rodów Polska nie podpisała umowy 
o ochron ie m nie jszości n a ro d o ­
wych (13 .9 .).

1934 W uroczystościach w spom nienio­
wych na  Żwirkowisku uczestniczyło 
3 tys. osób (1 6 .9 .) . Przem aw iał 
m .in. Leon Wolf (Żwirko i Wigura 
to symbole odrodzonej Polski m o­
carstwowej). W roku  n astępnym  
uroczystości zostały zakazane.

42

SCHRON ZA0LZIAŃSKIE3 KULTURY MŁODZIEŻOWEJ
Na stronach  czytamy m .in .: „Schron powstał, by pomóc m łodej ku ltu ­
rze na  Zaolziu zaistn ieć pomimo barier staw ianych ze strony oficjal­
nych organizacji o skostniałych struk turach . Ich członkowie narze­
kają, że młodzież się nie udziela, ma w głowie tylko kosmopolityzm 
i b ra tan ie  się z Czechami. W oczach wielu tak ich  osobników  kultura 
bez wątków patriotycznych przestaje być wartościowa, a  jakaś awan­
garda w ogóle ju ż  n ie  je s t  do przyjęcia. Dlatego w Scenie Polskiej 
ukazu ją  się cudeńka typu Ania z  Zielonego Wzgórza, podczas kiedy 
naw et m inim alne wyjście poza konw encję (Bam abasz) zostaje w net 
zlinczowane przez oficjalną prasę -  czyli Zwrot czy Głos Ludu. W nowe 
tysiąclecie Zaolzie weszło w kapciach i obdartym  szlafroku po babci." 
Choć w itryna je s t  w trakcie  realizacji, zapowiada się ciekawie: gra­
ficzne odsyłacze w postaci mini-obrazków  prow adzą do działów Ucho

(m uzyka -  zaw iera 
linki na  strony in te r­
netow e m łodzieżo­
wych zespołów  roc­
kow ych), Oko (p re ­
zen tac je  sz tu k i w i­
zualnej), Myśl (litera­
tu ra ), je s t  też  forum 
dyskusyjne i  in fo r­
macje o najbliższych 
im prezach  m łodzie­
żowych n a  Zaolziu. 
W itryna prow adzona 
je s t  po polsku.

SCHRON I D E A  . K U LT U R A  . T O L E R A N C J A

schron zaolziańskiej kultury młodzieżowej
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św. Melchior Grodziecki
7 września

Polski szlachcic herbu  Radwan uro­
dził się ok. 1584 r. jako  syn kasz te­
lana cieszyńskiego. Nauki pobierał 
w jezuickim  kołegium  w W iedniu, 
w Brnie został jezu itą , a następn ie  
działał jako kapłan  w Pradze i Ko­
szycach. Tu wraz z księżm i Stefa­
nem Pongracsem i Markiem Kriżem 
został pojmany, torturow any i za­
m ordowany przez Je rzeg o  Rako­
czego, późniejszego księcia Sied­
miogrodu. Wszyscy kanonizow ani 
zostali w 1995 r. w Koszycach.

św. Mateusz
21 września

Byt celnikiem w Kafam aum  (Pales­
tyna). Jezus powołał go do grona 
12 apostołów. J e s t  au torem  pierw­
szej Ewangelii, pow sta łej około 
41/42 r. Po W niebowstąpieniu Chrys­
tu sa  głosił Ew angelię w Egipcie 
i Etiopii, dokonał licznych uzdro­
wień. Praw dopodobnie zm arł m ę­
czeńską śm iercią. Atrybuty: broda, 
zapisany zwój, sakiewka, anioł, cho­
rągiew. Patronat: cetaicy, urzędnicy 
skarbowi, księgowi, bankierzy.

archanioł Michał
29 września

Jeden z trzech  głównych aniołów. 
Jest wojownikiem, głównym przeci­
wnikiem Szatana. Nosi różne przy­
domki: Książę Aniołów, Anioł Spra­
wiedliwości, S trażnik Raju, Obrońca 
Kościoła C hrystusow ego, Książę 
Dusz, Powiernik Boga (przekazuje 
ludziom wskazówki Boże). Atrybuty: 
zbroja rycerska, he łm , w łócznia, 
smok. Patronat: Kościół katolicki, 
Niemcy, żołnierze, dusze czyśćco­
we, wzywany przez um ierających...

Wrzesień
3 8 . TYDZIEŃ

13
PON

Eugenia Lubor 
Apolinary

14
WTO

Roksana Radka 
O  Bernard

15
ŚRO

Nikodem Albin 
dolana

16
czw

Kornel Edyta 
Ludmiła

17
PIĄ

Nadeżda Justyna 
Franciszek

18
SOB

Kryśtof Irena 
Stanisław

i i
NIE

Zita January 
Konstancja

39. TYDZIEŃ

20
PON

Faustyna Oleg 
Eustachy

21
WTO

Jonasz Mateusz 
D Matouś

22
ŚRO

Początek astronomicznej jesieni Dülina TomUSZ
Joachim

23
czw

Tekla Berta 
Bogusław

24
PIĄ

Teodor Gerard 
Jaromir

25
SOB

Zlata Aurelia 
Władysław

wÄßl
NIE

Cyprian Andrea 
Justyna
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Li ery i 
za Izi  ń sk

Na Podbeskidziu w gorącym piecu  chlebowym pieczono razem  
z bochenkam i chleba placki ziem niaczane -  poleśniki. Ciasto n a ­
kładano na  duży liść kapusty  w cześniej podsuszony na  brzegu 
pieca. Do pieca w kładano go na  chlebowej łopacie. Takie praw­
dziwe poleśniki znam  n ies te ty  tylko z opow iadań, sm akowała mi 
natom iast ich now oczesna wersja pieczona w zwykłym piekarn i­
ku. Na ciasto potrzebny je s t kilogram  ziem niaków, około 15 dag 
m ąki „gładkiej", 1-2 ja jk a  i łyżeczka soli. Obrane ziem niaki ście­
ramy na  drobnej „ziem niaczanej" ta rce , odciskam y sok i m ie­
szamy z dodatkam i. Masą nakładam y n a  u łożone n a  blasze listk i 
i pieczemy w nagrzanym  uprzednio p iekarniku. Gotowe m ożna 
okrasić m asłem, kw aśną lub słodką śm ietaną , wędzonym bocz­
kiem itd . W innych reg ionach Śląska piecze się n a  listkach  ka­
pusty poleśnik i z ciasta  drożdżowego, ale to  ju ż  co innego ...

alB lllllijiM

M ariana Siedlaczka

Szonychel
Pezetkaowcy z Szonychla 

na książkę mówią „bichla". 

Zwyczaj ten  z dniem się wiąże, 

w którym na wystawie książek 

Czech im warzonkę wychlał.

10

n

w
w
P L |

W
Ph
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Beskidzkie (10) 
schroniska górskie

Wrzesień/Październik
4 0 . TYDZIEŃ

Prawdziwą zmorę dla drewnianych 
na ogół schronisk górskich stan o ­
wią pożary. Chata Beskidenvereinu 
na Klimczoku spłonęła w dniu  je j o t­
warcia w 1895 r. (paliła sią potem  
jeszcze dw ukrotnie). Pożar znisz­
czył rów nież sch ron iska  B eskidu 
na Ropiczce (1918) i Kozubowej 
(1973), n ie  oszczędził W ielkiego 
Połomu (1960), Łysej Góry (1972 -  
spłonęło tu  byłe schronisko n ie ­
m ieckie, 1978 -  czesk ie), Szyn­
dzielni (1985), Skałki (1998)...

27
P O N

Kosma Jonóś 
Damian

Święto Państwowe RC

O
Vaclav Marek 

WacławWT O

29
Ś RO

Michał Michał 
Michalina

30
c z w

Hieronim Jeronym 
Honoriusz

1
PIĄ

j g 0 r  Danuta 
Remigiusz

2
S OB

Dionizy Te°fil 
Olivie

Helidor Teresa 
Bohumil

4 1 . TYDZIEŃ

4
ROM

Franciszek Edwin
Frantiśek

5
WT O

E liska^or
Rajmund

6
ŚRO a .

Artur Hanuś 
Fryderyka

7
c z w

Emil Justyna 
Dobromiła

8
PIĄ

Bogdan Vera 
Brygida

9
S OB

Arnold,Dionizy  
Stefan

Marina daniel 
Ludomir
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J O Z E F  K U R E K

Tego nawarzonego am  św ięty m e wypije...

W październiku xxx4 
wydarzyło się

1414 Z grodu Krakovec w Czechach wy 
ruszył (14.10.) na  sobór Kościoła 
katolickiego do Konstancji Ja n  Hus 
bronić swej nauk i reform atorskiej. n

1424 W czasie wyprawy wojsk husyckich 
na Morawą zm arł w okolicach Pri 
byslavia Ja n  Źiżka, naczelny wódz 
polowych wojsk husyckich (11.10.).

f r v  jp ip i
TEŚiNSKE SLEZSKO

Euro'

☆

☆
☆
☆

. ☆

1934 W ram ach swej tu łaczk i wygnańczej 
w Gródku przebywał były prem ier 
Polski W incenty Witos (20.-22 .10.).

1934 Odsłoniąty został pom nik legionis­
tów  śląskich w Cieszynie (28.10.): 
na  nim  bogini Nike z podniesionym  
mieczem wskazywała n a  Olzę.

1 9 4 4 1 Korpus czechosłowacki sforsował 
Przełącz Dukielską i wkroczył na  
ziemie Czechosłowacji (6 .10 .).

1984 Przedstawiciele polskich sił spec­
ja lnych  zam ordow ali zw iązanego 
z Solidarnością ks. Jerzego Popie- 
łuszkę (19.10.).

1984 Pisarz czeski Jaroslav Seifert otrzy­
m ał literacką Nagrodę Nobla.

EUROREGION 
T€śm ske Slezsko
Ś lą s k  C ie s z y ń s k i

EUROREGION ŚLĄSK CIESZYŃSKI -
Polska w itryna pow stałego w 1998 r. 
reg ionu  zawiera podstawowe dane o nim 
w czterech  językach. Wśród „Naj" dow iadu­
jem y się, że najwyższą jego  górą po stronie 
czeskiej je s t  Czantoria (995 m ), co by zna­
czyło, że Jaworowy, Połomy i Ropica nie 
leżąw jeg o  obrąbie. Są też aktualności, im ie­
n n e  składy w ładz i linki -  m .in. na  strony 
po lsko -czesk iego  system u Inforeg  2000 
(www.inforeg.cz, www.inforeg.pl). Z m enu 
Partnerzy um ow y/Strona czeska m ożna przejść do prowadzonej po 
czesku witryny czeskiej (w w w .euroregion.inforeg.cz). I tu ta j można 
znaleźć oprócz zasadniczych danych o Euroregionie zaproszenie do 
składania wniosków w ram ach Wspólnego Funduszu Małych Projek­
tów  Phare UE z instrukcjam i i dokum entam i do ściągnięcia oraz mniej 
ukryty link  na  strony polskie (ale przez Stowarzyszenie Rozwoju i Współ­

pracy Regionalnej 
„Olza"). Na pierw­
szy rzu t oka tro ­
chę mało przejrzy­
sta  s tru k tu ra  sa­
mego Euroregionu 
m oże budzić  py­
tan ie , czy Eurore­
g ion  je s t  je d e n , 
czy dwa, przedzie­
lone Olzą.
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Październik
42. TYDZIEŃ

św. Franciszek z Asyżu
4 października

Żyt w X II-X IIw . U słuchał g łosu  
Chrystusa: „Odbuduj mój upadający 
kościół", wyrzekł się spadku i ruszył 
w drogę jak o  ja łm u żn ik . Głosił 
pokutę oraz ideę m iłości do ludzi 
i natury. Dołączało do n iego wielu 
naśladowców, w 1210 r. papież za­
tw ierdził p ierw szą reg u łę  Braci 
Mniejszych -  franciszkanów . Atry­
buty: prosty strój pasterski, krucy­
fiks, zwierzęta. Patronat: Włochy, 
Asyż, opiekun ubogich, pracow ni­
ków socjalnych...

św. Faustyna Kowalska
5 października

Helena Kowalska urodziła się w roku 
1905. Po w stąp ien iu  do Zgroma­
dzenia Sióstr Matki Bożej Miłosier­
dzia przyjęła im ię Maria Faustyna. 
Była obdarzona darem  m odlitw y 
kontemplacyjnej i m istycznej. W lu ­
tym 1931 r. ukazał je j się Jezu s 
Miłosierny, nakazując upow szech­
nienie nabożeństw a do M iłosierdzia 
Bożego. Swoje m istyczne przeżycia 
spisała w Dzienniczku. Zmarła na  
gruźlicę, kanonizow ana w 2000 r.

św. Juda Tadeusz
28 października

Jeden z grona dw unastu apostołów , 
Nowy Testam ent wspomina o nim 
rzadko. Jego ku lt wzrósł dopiero 
wXIX w., być może również d latego, 
iż był często mylony z Judaszem . 
Prawdopodobnie apostołował w oko­
licach Edessy, albo te ż  dzia ła ł 
wspólnie z Szymonem Zelotą w Sy­
rii, Mezopotamii i Persji, gdzie zo­
stał zamordowany. Atrybuty: broda, 
maczuga, książka. Patronat: w zy­
wany w sytuacjach bez wyjścia.

11
P O N

Aldona Andrej 
Aleksander

12
WT O

Eustachy Witold 
Marcel

13
ŚRO

Renata Edward 
Teofil

14 oc z w  U
Bernard ^ Iwia 

Agata

15
PIĄ

Teresa Tereza 
Jadwiga

16
S OB

Gaweł Havei 
Floretyna

1 9NIE

Małgorzata Tgnacy 
Hedvika

43. TYDZIEŃ

18
P O N

Lukas Rene 
Łukasz

19
WT O

Laura pi0tr  
Michaela

20 r
Ś R O  D

Witalis Irena 
Vendelin

21
c z w

Brigita m iary  
Urszula

22
PIĄ

Sabina m P 
Melania

23
SOB

Seweryn Roman 
Teodor

123
NIE

Nina Marcin 
Alojzy
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Kolejna z potraw  robionych w trakcie  św iniobicia. „Świyczką" n a ­
zywa się polędwicę -  podłużny m ięsień z grzbietu przy kości 
schabu („po naszym u" ko tle t). Piecze się j ą  razem  ze zmielonymi 
ścinkam i m ięsa w otrzew nej, przypom inającej sia tkę b łonie, n a ­
zywanej pow szechnie „nec". Ponieważ polędwicę i sia tkę bez kło­
p o tu  kupim y w sklepie m ięsnym , możemy j ą  przyrządzić bez 
świniobicia. Kilogram mielonej wieprzowiny solimy, doprawiamy 
pieprzem , m ajerankiem  i roztartym  czosnkiem , możemy dodać 
zwilżoną rosołem  wieprzowym i zm ieloną bułkę. Wyrabiamy ra­
zem z 1-2 ja jkam i n a  gładką m asę. Siatkę wieprzową zwilżamy, 
rozkładam y n a  stolnicy, na  niej form ujem y gruby wałek z m ielo­
nego m ięsa, w jego środek wkładamy polędwicę. Całość opakowu- 
jem y sia tką i wkładam y do brytfanny (brzegam i sia tk i w dół). Po­
dajem y na  gorąco z ziem niakam i lub na  zimno z pieczywem.

Li er i 
za Izi ń sk  e
M ariana Siedlaczka

Szumbark
Gimnazjalista z Szumbarku 

wypijał ojcu rum z barku, 

lecz przed m aturą dwa tygodnie 

poplamił trunkiem  nowe spodnie 

więc nocą zimno mu w parku.

w p m

f  ••V gljlt
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skidzkie (n )
schroniska górskie

Październik/Listopad
4 4 . TYDZIEŃ

Najdalsze widoki rozpościerają się 
z najwyższych gór: Łysej (dzięki te ­
mu, że je s t „łysa") i Baraniej (dzięki 
wieży widokowej). W spaniałe są  też 
widoki z Równicy, Filipki, Kozu- 
bowej i Czantorii, na  te j osta tn iej 
zresztą Lubojaccy wznieśli w 2002 r. 
najwyższą w regionie wieżę w ido­
kową, liczącą 29 m, której ojcem 
chrzestnym  zo sta ł R ichard Kral, 
kapitan  pierw szoligow ej drużyny 
hokeja na lodzie o jakże  dźwięcznej 
nazwie: Stalownicy Trzyniec.

25
P O N

Beata Daria 
Kryspin

26
WT Ü

Lucyna Erik 
Ewaryst

27
Ś RO

Z o e  Śarlota 
Sabina

E T J j j  Święto Pa ństwowe RC 

c z w  O

Simon Tadeusz 
Szymon

29
PIĄ

Silvie Narcyz 
Violetta

30
S OB

Edmund Tadeaś 
Przemysław

E n |  Koniec czasu letniego (o 3 .0 0 -  2 .00)  

NIE

Antopi August 
Stepanka

4 5 . TYDZIEŃ

J  Wszystkich Świętych 

P O N

Cezary Eelbc 
Andrzej

2  Zaduszki 

WT O

Tobiasz Bohdan 
Nikodem

3
Ś RO

Cezary Hubert 
Sylwia

4
c z w

Karol Kareł 
Olgierd

5 aPI Ą U

Sławomir Miriam 
Elżbieta

6
SOB

Jacek Eeliks 
Libena

D
NIE

Saskie Melchior 
Florentyna
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J O Z E F  K U R E K

G R I L L  B A R

- Człowiek ani nie wie, gdzie ręce włożyć, 
a dziewczyny się byczą w solarium.

ifiiilf!

.11.

■ a

Zn ni n ezn n i

W listopadzie xxx4 
wydarzyło się:
1254 Kiól czeski Przemysł Ottokar II wy­

ruszył na  wyprawę krzyżową prze­
ciwko pogańskim  Prusom , w czasie 
której założył nad  Pregulą w 1255r. 
tw ierdzę obronną Królewiec -  Kö­
nigsberg (dziś K aliningrad).

1794 Koniec Insurekcji Kościuszkowskiej, 
Suworow zdobył Pragę, w ojska pol­
skie skapitulowały (17 .11 .).

1864 Dr Marcin Leopold Otto, pastor war­
szawski, m esjan is ta  po lsk i, wy­
głosił pierwsze gościnne kazanie 
z ambony kościoła ewangelickiego 
na Wyższej Bramie w Cieszynie (był 
tu  pastorem  w la tach  1866-75). 
W ewangelikach śląskich i w religii 
protestanckiej w idział zaczyn od­
rodzenia się całego narodu  pol­
skiego.

1944 Hitlerowcy rozstrzelali w U stroniu 
32 Polaków (9.11.).

1954 Posłami do Zgrom adzenia Narodo­
wego CSR zostali (28 .11 .) m .in. 
Ernest Sembol (1920-1973) i Gus­
taw  Przeczek (1913-1974).

Centrum Pedagogiczne
d la  polsk iego  szkoln ictw a narodow ościow ego

Pedagogicke centrum
p ro  p o lske  n aro d n o s tn i skolstvi

CENTRUM PEDAGOGICZNE 
DLA POLSKIEGO SZKOLNICTWA NARODOWOŚCIOWEGO
Co to  za insty tucja  ? Gdzie się znajduje? Co je s t  przedm iotem  działal­
ności? Odpowiedzi na  te , i n ie  tylko, pytan ia  czekają w prowadzonej 
w języku polskim  i czeskim  witrynie Polskiego Centrum Pedagogicz­
nego (podstawowe dane wraz z m apką są  również w języku angiel­
skim ). Na pierwszej stron ie odsyłacze do aktualnych inform acji dla 
nauczycieli i szkół o konkursach, szkoleniach, kursach, ofercie pro­
gramowej i podręcznikowej PCP. Kronika zam ieszcza m .in. opinie, 
zdjęcia i wyniki konkursów . Można wydrukować czeskie zamówienie 
prenum eraty  pisem ek Jutrzenki lub Ogniwa czy też  uzyskać dane
0 wszystkich polskich szkołach podstawowych i  średnich na  Zaolziu. 
Są m .in . lin k i n a  in n e  cen tra
1 organizacje pedagogiczne oraz 
M inisterstwo Szkolnictwa. Bogato 
udokum entow any je s t  cykl edu­
kacyjny regionalnego dziedzictw a 
k u ltu row ego  Śląsk Cieszyński -  
mała ojczyzna w Europie (program 
realizow any  przez PCP, fin an ­
sowany ze środków CBC Phare Unii 
Europejskiej).
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Listopad
4 6 . TYDZIEŃ

św. Hubert
3 listopada

Pochodził z Akwitanii, żył n a  prze­
łomie 7 .-8 . w ., był myśliwym. 
Podczas polow ania m iał m u się 
zjawić je leń  ze świecącym krzyżem 
na porożu, co spowodowało jego  n a ­
wrócenie się. Z ostał b iskupem  
M aastricht, m iał w ielk ie zasług i 
w chrystianizacji Ardenów. Z jego 
kultem wiążą się liczne obyczaje -  
np. łowy. Atrybuty: je leń  z krzyżem 
na porożu, psy, róg m yśliwski. 
Patronat: M e n y ,  myśliwi, chroni 
psy przed wścieklizną...

św. Rafał Józef Kalinowski
20 listopada

Urodzony w 1835 r. wW ilnie, w ystu­
diował inżynierię w Petersburgu , 
tam też został ad iunktem . Zrezyg­
nował z nauczan ia  i b ra ł u dzia ł 
w budowie kolei Kursk -  Odessa. Za 
udział w pow stan iu  styczniowym  
skazany na  10 la t przymusowych 
robót na  Syberii. Po wyjściu na  wol­
ność wstąpił do zakonu karm elitów  
bosych w Grazu (Austria) i odnowił 
ten zakon w Polsce. Kanonizowany 
w Rzymie 17 listopada 1991 r.

T
św. Andrzej
30 listopada

Pochodził z Galilei, był b ra tem  
Szymona Piotra, obaj byli rybakami. 
Andrzej byl uczniem  Ja n a  Chrzci­
ciela, później z Piotrem  dołączył do 
dwunastu uczniów  Jezusa . Po Jego 
Wniebowstąpieniu był misjonarzem, 
m.in. w Grecji i Turcji. Został zam or­
dowany w greckim Patras -  przybito 
go do skośnego krzyża. Atrybuty: 
krzyż Andrzeja, zwój pism , sieć ry­
backa. Patronat: Rosja, Szkocja, 
rybacy, chroni przed artretyzm em ...

8
P O N

Hadrian Qodfryd 
Bohumfr

9
WT Ü

Bohdan Gracja 
Bogdan

10
Ś R O

Evźen Lena 
Leon

11
c z w

Narodowe Święto Niepodległości RP Martin Marcin
Bartłomiej

12
PIĄ O

Witold Renata 
Benedikt

13
S OB

Arkady Tibor 
Stanisław

EJ Sava R°9er 
Serafin

47. TYDZIEŃ

15
P O N

Albert Dy mitr 
Leopold

16
WT O

Edmund Otmar 
Gertruda

Ś RO

Dzień Walki za Demokrację RC Salomea Grzegorz 
Mahulena

18
c z w

Roman Romana 
Aniela

19
PIĄ D

Alżbeta Elżbieta 
Seweryn

20
S OB

Nikola Anatol 
Feliksa

Albert Janusz 
KonradNIE
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Śląskie 
danko 
Danki 

Jelito
z

kapustą
- i '* ł-.

I__
Na domowym św iniobiciu kaszanki -  śląskie krupnioki, a nasze 
je lita  -  robi z reguły rzeźnik. Sami, choć kupim y oczyszczone 
wieprzowe kiszki, bez „zabijaczki" je lit  n ie zrobimy, bo do farszu 
potrzebna je s t  krew. Przy św iniobiciu łap ie  sią ją  do m iski, soli 
i m iesza, żeby nie zakrzepła. Oprócz krwi, podrobów  i ścinków 
m ięsa i tłuszczu dodaje się do je lit  kaszę jęczm ienną -  krupy oraz 
ryż. Woda w garcu wre, a chłopa z  kaszom ni ma -  m awiała moja 
babcia. Nie m iała na  myśli krup, tylko „pogankę", czyli kaszę gry­
czaną, k tó ra dodaje jelitom  znakom itego sm aku i konsystencji. 
A z przypraw stosow ane były u  nas sól, p ieprz, m ajeranek i czos­
nek. Trudno sobie wyobrazić je lito  -  naw et kupione w sklepie -  
bez kapusty  -  kiszonej, gotow anej, zagęszczonej zasm ażką z ta r ­
tym surowym ziem niakiem , k tó rą  trzeba gotować na  małym ogniu 
ok. 20 m inut. Kapustę m ożna okrasić skwarkami.

Li ery  i 
za Izi  ń sk  e
M ariana Siedlaczka

Wierzniowice
Pewna dama w Wierzniowicach 

pasła kury na ulicach.

Nie wynikł z tego żaden karambol, 

co pojąć może najgłupszy cham, bo 

ulic brak w tych okolicach.

,2

52
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Listopad/Grudzień

Gdzie mies; 
czyli z kosza

Beskidzkie (12)
schroniska górskie

Ceny użytkow ania schron isk  gór­
skich po polskiej i czeskiej stronie 
są mniej więcej wyrównane. Nocleg: 
18 zl (wieloosobowy)-BO zł (dwój­
ka) -1 5 0  Kć, herbata: 2-3 zł - 1 5  Kć, 
kawa: 3-4 zł -1 5 -3 0  Kć, piwo: Brac­
kie 4 zł, Żywiec 5 zł, R adegast 20 Kć, 
zupa: 3-5 zł -  25-35 Kć, danie  obia­
dowe: 12-20 zł -  50-100 Kć. Po pol­
skiej s tro n ie  bardzo  b o g a ta  je s t  
oferta p rzeróżnych przedm iotów  
upominkowych, po czeskiej zdarza 
się tylko jed en  rodzaj widokówki.

48. TYDZIEŃ

22
P O N

Stefan Cecüie 
Cecylia

23
WT O

Adela Klemens 
Klement

24
ŚRO

EmmaEmüie
Flora

25
c z w

Katerina f o r n i r  
Katarzyna

2 6  oPIĄ W

Artur Delfina 
Leonard

27
S OB

Kenie wirginia
Walerian

NIE

Zdzisław Rene 
Grzegorz

49. TYDZIEŃ

29
P O N

Filomen giną 
Błażej

30
WT O

Andrzej Ondfej 
Zbysława

1
Ś RO

Blanka j va 
Natalia

2
c z w

Bibiana Blanka 
Balbina

3
PIĄ

Ksawery Kasj usz 
Svatoslav

4
S OB

BarboraBarbara
Krystian

NIE Q

Edyta Jitka 
Sabina



J O Z E F  K U R E K

i y
Witam nowego szefa Sceny Polskiej!

T  E S  I N  S K ß

M T A P L «
i / ścenai polskaW grudniu xxx4 

wydarzyło się:
1524 Urodził się książę cieszyński Wac­

ław  Adam, k tóry  w 1560 r. wypędził 
benedyktynów  z Orłowej i zaczął 
wprowadzać w Księstwie luteranizm .

1574 Urodził się książę cieszyński Adam 
Wacław (12 .12 .), k tó ry  Księstwo 
przyprowadził z powrotem  na  łono 
Kościoła katolickiego (w 1609 r).

1644 W m iastach westwalskich: kato lic­
kim  M iinsterze i p ro testan ck im  
O snabriicku rozpoczęto  p e r tra k ­
tac je  pokojow e kończące w ojnę 
trzydziestoletnią. Rozmowy zakoń­
czył Pokój W estwalski w 1648 r.

1774 Nowy regulam in sz k o b y  Marii Te­
resy (6.12.) wprowadził m .in. sześ­
cioletni obowiązek szkolny.

1894 W Cieszynie pojawiły się Teśinske 
noviny, pierwsze pismo czeskie na  
Śląsku Cieszyńskim.

1924 W sali hotelu  Central w Czeskim 
Cieszynie odbyło się zebranie kon­
sty tuu jące  H arcerstw a Polskiego 
w Czechosłowacji (14.12.).

SP 0 8 .1 0 .2 0 0 3  19 
S h e lag h  S tep h en so n  
PAMIĘĆ MODY 
O rłow a, O rlovä

Aktualności 

Bieżący miesiąc 

Historia i współczesność 1 

Kierownictwo teatru  

Ćeska scena  

Scena Polska 

Przygotowujemy 

System  karnetowy 

Festiwal

Galeria aktorów

I

Halina Pasekova Janina Buława Paweł Niedoba

ryn www regionu:
■ i  * "ii.tdivadlo.cz

TEATR CIESZYŃSKI
Sceny Polska i Czeska Teatru Cieszyńskiego n ie  mniej profesjonalnie 
n iż  na  scenie p rezen tu ją  się na  swoich stronach  in ternetow ych. Za­
m ieszczony je s t  repertuar obu scen, aktualności, recenzje, skład k ie­
rownictwa, galeria aktorów, archiwum (program y i zdjęcia od 2001 r.), 
a  także  inform acje o system ie karnetowym . Z lewej strony  b iegną 
dane  o najbliższych przedstaw ieniach. Całość opracow ana po polsku 
i po czesku, podstawowe tek sty  z przekładam i. Mocną stroną  witryny 
je s t  bogaty  zestaw  w spaniałych zdjęć Wiesława Przeczka.
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Grudzień
50 . TYDZIEŃ

św. Barbara
4 grudnia

Według legendy żyła w III w. w Tur­
cji, była wychowana w pogaństw ie. 
Spotykała się z chrześc ijanam i, 
przyjęła chrzest. Z tego  powodu oj­
ciec kaza ł j ą  zam knąć w wieży. 
Nam iestnik, znany  prześladow ca 
chrześcijan, wydał Barbarę na  to r­
tury. Wciąż obstaw ała przy wierze, 
więc kazał j ą  ściąć. Od XVI w. roz­
winął się jej ku lt na  te ren ach  gór­
niczych. Atrybuty: w ieża, kielich, 
hostia. Patronat: więźniowie, jeńcy, 
górnicy...

św. Mikołaj z Miry
6 grudnia

Żył w IV w „ był biskupem  Miry (dziś 
Demre, Turcja). P raw dopodobnie 
był m ęczony za G aleriusza, b ra ł 
udział w Soborze w Nicei (342-351). 
Jedna z legend  mówi, że pew ien 
człowiek wysłał do dom u publicz­
nego trzy córki, aby zarobiły n a  swój 
posag, Mikołaj w rzucił d la n ich  
przez okno sakiewki z pieniędzm i. 
Atrybuty: strój b iskupi, broda, trzy 
woreczki z p ien iędzm i. Patronat: 
Rosja, dzieci, m inistranci...

św. Brat Albert
(Adam Chmielowski)
25 grudnia

W młodości studiow ał m alarstw o. 
Brał udział w pow staniu stycznio­
wym, stracił nogę. Z powodu choroby 
opuścił now icjat zakonu jezuitów . 
Założył zgrom adzenia Braci i  Sióstr 
Posługujących Ubogim  Trzeciego 
Zakonu Św. Franciszka. Zakładał 
domy dla kalek  i bezdom nych , 
w czasie I wojny światowej opieko­
wał się szpitalam i zakaźnymi. Kano­
nizowany 12 listopada 1989 r.

6
P O N

Mikołaj Mikulaś 
Jarema

7
WT G

Ambroży A m b r o ź  

Benjamin
g  Niepokalane Poczęcie NMP 

Ś R O

Wirgiliusz Delfina 
Kvetoslava

9
c z w

Waleria vratislav 
Wiesław

10
PIĄ

Julia Julie 
Daniel

11
S OB

Stefan Dam  
Waldemar

NIE ©

Dagmara Simona 
Aleksander

51. TYDZIEŃ

13
P O N

Lucie lu n a  
Otylia

14
WT G

Lydie Izy dor 
Alfred

15
Ś RO

Celina Karol 
Radana

16
c z w

Albina Adelajda 
Zdzisława

17
PIĄ

Jolanta Daniei 
Łukasz

} o ?  D
Bogusław Gracjan 

Miloslav

FE1
NIE

Dariusz Ester 
Gabriela
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Śląskie
danko
Danki

Grochówka

i e r y  i 
a Izi  ń sk  ez

,ptysiami

Postna grochówka była od daw na tradycyjną potraw ą wigilijną, 
a kluseczki z ptysiowego ciasta  n adają  je j odśw iętny charakter. 
Dla 6 osób gotujem y zupę z ok. 30 dag żółtego grochu. Rozgoto­
wany „na kaszę" groch zaprawiamy b ia łą  zasm ażką n a  m aśle 
z „gładkiej" m ąki. Po zagotow aniu zdejm ujem y zupę z ognia, do ­
dajemy czosnek roztarty  z so lą i m ajerankiem  oraz, ew entualnie, 
łyżkę świeżego m asła i nakrywamy pokrywką. W m iędzyczasie ro ­
bimy ciasto na  kluseczki. Zagotowujemy 1 /8  litra mleka z 1 dag ma­
sła, dodajem y 7 dag m ąki „gładkiej", zdejm ujem y z ognia i m ie­
szamy na  gładką m asę. Po ostudzen iu  dodajem y ja jko  i szczyptę 
soli i ponow nie wyrabiamy gładkie ciasto. N astępnie nabieram y 
łyżeczką kawałki wielkości orzecha laskowego i smażymy w gorą­
cej oliwie (pamiętamy, że trzeba je  obracać). Kluseczki wyjmujemy 
łyżką cedzakow ą i dodajem y do zupy bezpośrednio na  talerzu .

M ariana Siedlaczka

Niebory
Pewien nieborak w Nieborach 

w chórze chciał piać w tenorach. 

Lecz tymczasem 

śpiewa basem 

a bas dla tenora to  zmora.

rys. Bronisław  Liberda

U nas ni ma pępka, u nas sóm  jyn yp ym p k i, a łostatnio coraz wiyncyj pupkow ...

B ronisław  Liberd
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Grudzień
5 2 . TYDZIEŃ

Beskidzkie (13> 
schroniska górskie

___
Na zdjęciach cyklu Beskidzkie schro­
niska górskie zostało zaprezentow a­
nych 13 schron isk  górskich (n u ­
merowanych kolejno od 1 d o l3 ) . 
Celowo brakuje określenia ich  loka­
lizacji. J e s t ono bowiem przedm io­
tem konkursu  dla Czytelników KŚ. 
Chętni uczestn iczenia w nim  w inni 
poznać, gdzie poszczególne schro­
niska się znajdują (bliżej o konkur­
sie na str. 221). Trzeba zaznaczyć, 
że wszystkie leżą w granicach h isto ­
rycznego Śląska Cieszyńskiego.

20
P O N

Dagmar Dominik 
Bogumiła

21
W T Ü

Początek astronomicznej zim y Seweryn Jan 
Natalie

22
ŚRO

Z*™? Beata 
Simon

23
c z w

Wiktoria Vlasta 
Sławomira

Wigilia Adam Eva 
Ewa

Boże Narodzenie Piotr Eugenia 
AnastazjaS OB

O

Śtepan Zenon 
SzczepanNIE
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27
P O N

Maksym Żaneta 
Żaneta

28
WT O

Cezary Antoni
Bohumila

29
ŚRO

Dawid j udita 
Tomasz

30
c z w

Sabina David 
Eugeniusz

31
PIĄ

Süvestr Janusz 
Sylwester

Teksty rubryk opracowali: Wxxx4 wydarzyło się... -  K o n d o r ;  Świat witryn www. regionu -  D a r i u s z  
B r a n n y & K i M ;  W kręgu świętych Kościoła katolickiego -  M a r i a  B r a n n a ;  Śląskie danko Danki -  
D a n u t a  B r a n n a  (+ zdjęcia); Beskidzkie schroniska górskie -  KiM (+ zdjęcia)
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KRONIKA 
WYDARZEŃ 
MINIONEGO 
ROKU

25.10. Gościem j abłonkowskiej 
Kawiarenki Pod Pegazem  byt poeta  
i dziennikarz Ja n  Dydusiak z Au­
stralii.

27 .10. Setną rocznicę założe­
n ia  Polskiego Towarzystwa Ludo­
znawczego w Księstwie Cieszyńskim 
przypom nieli sobie uczestnicy se­
m inarium  zorganizow anego przez 
Sekcję Ludoznawczą przy ZG PZKO. 
Prezes ZG PZKO Zygm unt S topa 
przekazał na  nim  odznaczenia PZKO 
naukowcom  z Polski, długoletnim  
w spółpracow nikom  Sekcji Ludo­
znawczej: prof. dr hab. E. Kosow­
skiej, prof. dr. hab . E. Jaw orskiem u, 
dr. J . Kamockiemu, m gr M. Kiereś 
i mgr B. H eindenraich.

58

W całym regionie przebiegały spotkania  przedwyborcze oraz sejmiki 
Kongresu Polaków w RC poprzedzające wybory kom unalne.

Renata Putzlacher została uhonorow ana za zbiór wierszy Pomiędzy 
oraz całokształt twórczości poetyckiej w ram ach prestiżowej literackiej 
Nagrody Kościelskich. Nagroda i wyróżnienia zostały w ręczone w rodzin­
nym m ajątku Kościelskich, w Miłosławiu pod Poznaniem .

W miejscowych kołach PZKO, m. in. cierlickich, stanisłowickim  i czes- 
kocieszyńskim  (Park Sikory), przebiegły tradycyjne jes ien n e  wystawy. 
Prezentow ano na  n ich  rękodzieła oraz dorodne plony z działek i sadów.

❖ 2 .-5 .10 . Zuzanna Gorgol, Barbara Rygiel i Weronika Sajdok repre­
zentow ały karw ińskie klasy gim nazjum  n a  Zlocie Liceów im. Juliusza Sło­
wackiego w Przemyślu.

3 .10 . W trzeciej edycji Turnieju Piłki Nożnej Polskich Szkół Podstawo­
wych organizow anego przez ZG Macierzy Szkolnej zwycięstwo odniosła 
po raz trzeci drużyna PSP Jabłonków  przed Bystrzycą i Cz. Cieszynem.

5 .10 . Złoty Rajd -  im preza turystyczna organizow ana przez Klub 
Kultury -  zgrom adził w ośrodku harcerskim  Kikula w Koszarzyskach 
229 uczestników . Byli to  uczniow ie, nauczyciele, a także rodzice i sym­
patycy z 11 polskich szkół podstawowych.

6 .1 0 . v Ju ż  po raz 26. przebiegły w Cz. Cieszynie M istrzowicach ot­
w arte m istrzostw a PZKO w biegu  przełajowym o m em oriał Wandy Delong.

11.10. Przedstaw iciele ZG PZKO przekazali na  rzecz powodzian 
z gm iny Katovice w południow ych Czechach ponad  70 tys. koron ofiaro­
wanych przez członków Związku.

11.10. Uczniowie Zespołu Szkół Rolniczych w Cz. Cieszynie uczcili 
uroczystą akadem ią 130-lecie szkolnictw a rolniczego na  Śląsku Cieszyń­
skim.

12.10. W Lutyni Dolnej obchodzono 55-lecie MK PZKO.

11.-13 .10 . W plenerze zorganizowanym  przez Zaolziańskie Towa­
rzystwo Fotograficzne wzięło udział 16 fotografików z obu stron  Olzy. 
I tym  razem  dom inował pejzaż oraz praca z modelem.

1 8 .-2 0 .1 0 . Złaz Harcerski zorgan izow any  przez do lno lu tyńsk i 
szczep HPC zgrom adził w ośrodku na  Kikuli 131 uczestników , którzy 
podczas zajęć przenieśli się w czasy dawnych Słowian.

20.- 24 .10 . Małe Ich Troje, zespół w okalny PSP w Trzyńcu Tarasie, 
w ystąpiło w Warszawie na  posiedzeniu  Związku Nauczycieli Polskich.

❖ 24.-27 .10 . Grupa czterdziestu  najlepszych tegorocznych absolwen­
tów  PSP wyjechała w nagrodę na  wycieczkę do Warszawy.

25.10. W Centrum Konferencyjnym Filii U niw ersytetu Śląskiego 
w Cieszynie odbyła się sesja popularnonaukow a W kręgu inspiracji Sta­
nisława Hadyny z udziałem  przedstaw icieli Zaolzia -  m .in. W. Sikory.

<* 25 .-27 .10 . Zespół Pieśni i Tańca Olza wraz z kapelą  Nowina wystę­
pował n a  festiw alu folklorystycznym Weltfest w autriackim  W aldhausen. 
Gościł też  n a  zaproszenie Związku Polaków Górnej Austrii w stolicy tego 
landu  -  Linzu.



Sezon 2002-2003 
Sceny Polskiej 

Teatru 
Cieszyńskiego

Od premiery popularnej w Europie 
i Ameryce kom edii Francisa Vebera 
Kolacja dla głupca (3) rozpoczęła
14.9. swój 52. sezon Scena Polska 
Teatru Cieszyńskiego w Cz. Cieszynie 
pod dyrekcją Karola Suszki i k ie­
rownictwem artystycznym  Rudolfa 
Molińskiego. Tytułowego głupca za­
grał bardzo dobrze Ryszard Poch- 
roń. Reżyserem i drugim  protago- 
nistą przedstaw ienia, k tóre według 
niego uczyło szacunku dla odm ien­
ności człowieka, został pochodzący 
z Zaolzia aktor scen krakow skich 
i warszawskich Ja n  Monczka. Był to 
jego debiut reżyserski, a zarazem  po 
dwudziestu la tach  pow rót n a  deski 
tea tru , gdzie zdobyw ał pierw sze 
szlify aktorskie. Scenografię i kos­
tiumy przygotował A lexander Bab­
raj, opracow anie m uzyczne było 
dziełem Zbigniewa Siwka.

Barwny m uzyczny spektakl za­
proponowała Scena Polska, w ysta­
wiając Powtórkę z  Czerwonego Kap­
turka (9 .11 .), w spółczesną polską 
wersję znanej bajk i. N apisał ją  
Andrzej Stalony-Dobrzański, wyre­
żyserował Andrzej W alden, au to rką 
scenografii była Anna Bocek-Zacho- 
wicz, muzyki Ewa Kornecka. Widzo­
wie, m łodsi i starsi, bawili się razem 
ze znanymi im postaciam i: słodkim  
Czerwonym Kapturkiem, n iezarad ­
nym Gajowym i energiczną Babcią,

ale także  z Ptakiem  Bezimiennym, 
Nioską, Kwoką i Kogutem, a naw et 
dwoma Wilkami, Małym i  Dużym.

Początek roku 2003 przyniósł aż 
dwie praprem iery. Pierwsza (18 .1 .) 
to  kolejny spektakl muzyczny, dob­
rze znana czeskiem u widzowi te a t­
ralnem u i filmowemu kultow a Ba­
llada dla bandyty  (1) Milana Uhde 
i Milośa Śtedronia w przekładzie Re­
naty  Putzlacher i reżyserii Rudolfa 
M olińskiego. Na szczególne wyróż­
n ien ie  zasłużyły piosenki, k tó re  do 
polskich tekstów  Renaty Putzlacher 
opracował m uzycznie Zbigniew Si­
wek. Ich  aranżacja bliższa była gó­
ralszczyźnie, k tó rą  zna i kocha widz 
zaolziański. W roli tytułow ej w ystą­
pił Dariusz W araksa.

Nowa sz tuka znanego polskiego 
pisarza i  reżysera Macieja Wojtyszki 
H ermes przeszed ł, czyli M itologia  
grecka  w swym praprem ierow ym  
kształcie u jrzała św iatło dzienne na  
deskach Sceny Polskiej (1 .3 .)  w re­
żyserii Bogdana Kokotka. Autorem  
scenografii został Krzysztof Mała­
chowski, muzykę napisał Zbigniew 
Siwek. S ztuka p rzed e  w szystkim  
służyła m łodzieży w p oznaw aniu mi­
tologii: W tea trze  odbywa się próba 
spek tak lu  opartego n a  m otyw ach 
kilku mitów greckich, w ątki współ­
czesne p rzep ła ta jąsię  z mitycznymi.

Powtórkę z  Czerwonego Kapturka, 
H ermes p rzeszed ł... o raz Dziady  
i Anię z  Zielonego Wzgórza p rezen ­
tow ała Scena Polska n a  w ystępach 
gościnnych w Polsce.

Gorzka kom edia Samobójca  ro­
syjskiego pisarza Nikołaja Erdmana 
z 1928 roku, k tóra analizuje różne 
typy ludzkie i sytuację szarego oby­
w atela w m aszynerii św iata polityki

i ekonom ii, cieszy się ciągłym zain­
teresow aniem  ludzi tea tru . W Scenie 
Polskiej wystawił ją  z powodzeniem 
reżyser Rudolf Moliński (prem iera
2 6 .4 .) , rolę ty tu łow ą przejmująco 
zagrał Waldemar Cudzik. Scenogra­
fia była dziełem  Marty Roszkopfo- 
wej, a m uzyka Zbigniewa Siwka.

Ryszard Pochroń, grający od dwu­
n as tu  la t  w Scenie Polskiej, uczcił 
swój jub ileusz  życiowy jako cynicz­
ny Świętoszek w kom edii Moliera. 
Świętoszek  (2) dział się w dekoracji 
A lexandra B abraja, m ieszającej 
różne epoki, bliższe jednak  współ­
czesności niż Molierowi (premiera
3 1 .5 .) . Reżyser Karol Suszka, un i­
kając koturnowości klasyki, zgrab­
n ie  podkreślił treśc i ponadczasowe 
siedem nastow iecznego dram atu.

Kolejną prem ierą (14.6.) była ma- 
łoobsadow a sz tuka Murraya Schis- 
gala Sie kocham y  w reżyserii Józefa 
C zerneckiego. Grana była jed n ak  
potem  ju ż  w sezonie następnym  pod 
nowym  kierow nictw em  artystycz­
nym Sceny Polskiej. Rudolfa Moliń­
skiego zastąpił na  tym  stanowisku 
Bogdan Kokotek.

O sta tn i sezon  Rudolfa Moliń­
skiego m ożna uw ażać za udany. 
W repertuarze znalazły się łubiane 
przez widzów kom edie w szerokim 
teg o  słow a zn aczen iu , m usicale , 
przew ażały  dobre sz tu k i w spół­
czesne, klasykę reprezentow ał ty tu ł 
z najwyższej półki, były pozycje dla 
m łodego widza, k tóre są  towarem 
eksportowym Sceny Polskiej. Niezły 
m ateriał ak torski i trafny na ogół 
dobór reżyserów powinny być i na 
przyszłość gw arantem  ustabilizowa­
nego poziom u tej sceny.

C z e sł a w a  R u d n ik
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2 3 .1 1 . Aż cztery zespoły śpie­
w acze dzia ła jące  w ram ach  Pol­
skiego Towarzystwa Artystycznego 
Ars Musica wystąpiły w czeskocie- 
szyńskim kościele ewangelickim  Na 
Niwach w koncercie z okazji 410. ro­
cznicy u rodzin  Je rzego  Trzanow- 
skiego. Na zdjęciu Chór Kameralny 
Musicae A m antes podczas występu.

Stowarzyszenie Przyjaciół Polskiej 
Książki oraz sieć księgarska Matras 
przygotow ały  w ystaw ę polskiej 
książk i. M ożna j ą  było zw iedzić 
w Cz. Cieszynie (na zdjęciu), Jab łon ­
kowie, Trzyńcu i Karwinie. Gościem 
w ernisażu w Teatrze Cieszyńskim 
była p isarka Jo an n a  Siedlecka. Wy­
stawie w szędzie towarzyszył k ier­
masz prowadzony prze firmę Alfa.
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Prezes Kongresu Polaków Józef Szymeczek bawił jako  członek czes­
kiej delegacji w Berlinie, gdzie negocjow ano odszkodow ania dla robot­
ników przymusowych i osób prześladow anych przez III Rzeszę.

W Galerii Zdrowego Miasta w foyer gm achu uniw ersytetu  w Karwinie 
przedstaw ili swoje prace członkowie Stowarzyszenia Artystów Plastyków 
przy ZG PZKO, Zbigniew Kubeczka (ekslibrisy) i Edgar Baran (malarstwo).

Prof. dr hab. Daniel Kadłubiec został pierwszym zaolziańskim  lau re­
atem  honorowej nagrody Cieszynianki, przyznawanej przez Polski Zwią­
zek Komunalny Ziemi Cieszyńskiej z okazji Święta Niepodległości RP.

' 1 .-2 .1 1 . W karwińsko-orłowskim  obwodzie n r 75. przebiegła druga 
tu ra  wyborów senackich (senatorem  został Eduard Matykiewicz, KPCiM). 
Równocześnie w całym państw ie odbyły się wybory kom unalne.

: 7 .1 1 .❖  Gościem czeskocieszyńskiego spo tk an ia  działającego od 
czerwca Stowarzyszenia In teligencji Chrześcijańskiej był prof. Andrzej 
Stelm achowski -  prezes Stowarzyszenia W spólnota Polska, który przed­
staw ił działalność i znaczenie Klubów In teligencji Katolickiej funkcjo­
nujących w Polsce od czasów odwilży politycznej w 1957 r.

8 .1 1 . ' W trzech  kategoriach  VIII konkursu  recytatorskiego Kresy 
w Polskim Gimnazjum wzięło udział 27 młodych recytatorów .

8 .1 1 . ■ Zaolziański poeta  Bogdan Trojak (obecnie mieszkający w gmi­
nie Parezovice na  Morawach) został na  walnym zgrom adzeniu czeskiej 
Gminy Pisarzy wybrany na  członka zarządu tej organizacji.

8 .-9 .1 1 . W ram ach wystawy klubów  i organizacji społecznych 
działających na  te ren ie  Orłowej zaprezentow ały się również trzy tutejsze 
koła PZKO -  z Orłowej Miasta (m .in. robótki ręczne), Lutyni (wojaże ze­
społów S/cotnica i Skotniczka) i Poręby (Wszystko z  z iem n iaka).

1 1 .1 1 .*  Z okazji Święta N iepodległości Polski udostępniono po pię­
cioletnim  rem oncie Kopiec Piłsudskiego w Krakowie. W uroczystości 
udział wzięli również przedstaw iciele Zaolzia -  prezes ZG PZKO Zygmunt 
Stopa i S tefania Piszczek, wraz z parą tancerzy  ZPiT Olza. Przekazali tu  
ziem ię z m ogiły polskich żołnierzy w Stonawie.

<• 12 .-1 6 .1 1 . W Cz. Cieszynie przebiegła druga edycja Festiwalu Te­
atrów Okręgu Morawsko-Śląskiego, w ram ach której nagrodzono m.in. 
Karola Suszkę i Scenę Polską za oryginalną koncepcję inscenizacyjną 
Mostu nad Lucyną Wiesława Adama Bergera i Renaty Putzlacher.

1 4 .-1 5 .1 1 .' Wybitny polski plastyk, au to r plakatów , okładek płyt, 
pocztów ek itd „  Edward Lutczyn, spotkał się z Zaolziakami w karwińskiej 
Bibliotece Regionalnej i czeskocieszyńskim  Polskim Gimnazjum.

❖ 1 5 .1 1 . W ram ach Cieszyńskiej Jesieni Jazzowej przed wypełnioną 
salą Strzelnicy w Cz. Cieszynie wystąpił Franz Schulhauser (zdjęcie 
obok), znany w ia tach  60.-80. n ie tylko w środowisku zaolziańskim  sak- 
sofonista i jazzm an, żyjący od 1988 r. w Niemczech. Towarzyszyli mu m.in. 
cieszyńscy muzycy jazzowi: Stacho Helis, J iri Hendrych i Śtepan Gażik.

1 6 .1 1 . W Stonawie odbył się IX  Festiwal Piosenki Harcerskiej na­
zwany U stonawskiego utopca. Jury  najwyżej oceniło wśród zuchów Miesz­
kańców Zielonego Lasu, a wśród harcerzy wodniaków drużyny Opty.



W kawiarni, której nie ma
W październ iku  (2 6 .1 0 .)  Towarzys­
two Avion przedstaw iło n a  scenie 
Teatru Cieszyńskiego program  poe­
tycko-m uzyczny Przez kresy i pogra­
nicza -  dziennik podróży i literackich 
zauroczeń  (scenariusz i realizacja 
Renata Putzlacher, muzyka: Zbig­
niew  Siwek) (1).

W listopadzie (16 .11.), n a  zakoń­
czenie Festiw alu Teatrów  Okrągu 
Morawsko-Śląskiego Avion przygo­
tow ał spotkanie  Male vlasti -  małe  
ojczyzny R enaty, Jerzego, Petra, 
Bogdana. 0 s tosunku  do „małej oj­
czyzny" opow iadali i fragm enty  
swych utw orów  odczy ta li R enata  
Putzlacher, Jerzy  Kronhold (2), Petr 
H ruśka i Bogdan Trojak (3). Nie za­
brakło kaw iarnianych songów w wy­
konan iu  Małgorzaty Pikus (4).

Na 2003 r. przypadła 70. rocznica 
o tw arc ia  p rzy  Moście Przyjaźni 
w Cieszynie kaw iarni „Cafe AVION", 
na  m arzec zaś 7. rocznica założenia 
Towarzystwa AVION. Z te j okazji 
w T eatrze Cieszyńskim  p rzeb ieg ł 
AVION FEST (29 .3 .). W program ie 
słowno-muzycznym Stesk kavären- 
skeho pova leie  wystąpili: Anna Cón, 
Radovan Lipus i Miroslav Rataj (7). 
W klubie teatralnym  zaprezentow ali 
sią  m łodzi ad epci p ió ra , p ędzla  
i p iosenki: H anna Rybicka, Dariusz 
Jedzok , Roman Krop, Tomasz Ryłko, 
Petr Penkava, Barbara Humel (5) 
i  Jacek  Rybicki (M odzi g ó rą ) . Nato­
m iast w galerii przeb ieg ł chrzest 
p ierw szego czeskojęzycznego to ­
m iku poetyckiego R enaty Putzla- 
ćh erM e zifó d ky id ) . Dodatkową n ie­
spodzianką był koncert grupy Darka 
Jedzoka z licznym i gośćm i (8).

Ślązaków  rozm owy  to  nazw a 
cyklu, k tórego pierwsze spotkanie 
odbyło się w galerii tea tru  we wrześ­
n iu  (12 .9 .2003), a jeg o  b o h a te r­
kam i były Krystyna Kossakowska- 
-Jarosz z U niw ersytetu Opolskiego 
oraz „pieśniarka z akordeonem " -  
Krystyna Kubisz-Skalickä z Pragi (9).

W ciągu siedm iu la t swej działal­
nośc i Avion zyskał sobie wielu 
gorących zwolenników i „kawiarnia­
nych" bywalców, nie tylko spośród 
cieszyniaków. Goszczące go na ogół 
pom ieszczenia Teatru Cieszyńskie­
go n ie  kojarzą się jednak  bez reszty 
z kawiarnią: podziem ny klub jes t 
zbyt c iasny  i nieprzychylny dla 
palaczy ty to n iu , widownię tea tru  
tru d n o  uznać za kaw iarnię naw et po 
ciem ku, zaś prześw ietlona galeria 
bardziej przypom ina salkę zebrań. 
Zawiedli się ci, którzy spodziewali 
się, że Avion doprowadzi do u ru­
chom ienia stałego lokalu dla spot­
kań , przynajm niej raz w tygodniu, 
„ b o h e m /' obu Cieszynów.

O rganizacyjnie całością zawia­
du je  z w łaściw ą sobie b łyskotli­
w ością m ieszkająca w Brnie Renata 
Putzlacher. Odwrotną stroną  tego 
m edalu je s t  fakt, że bez osoby Re­
naty  Putzlacher Spolek-Towarzystwo 
n ie  j e s t  zd o lne  do wykreowania 
czegokolwiek i kogokolwiek...

KiM
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3 .12. W Filii Uniwersytetu Śląs­
kiego w Cieszynie przebiegła m ię­
dzynarodowa konferencja pośw ię­
cona problem om  polskiej m n ie j­
szości narodowej na  Śląsku Cieszyń­
skim. Jej uczestn ikam i byli m .in. 
prof. Jerzy Buzek -  były prem ier 
Polski, Petr Uhl -  czeski dysydent 
i polityk, Józef Szymeczek -  prezes 
Kongresu Polaków w RC, a także 
naukowcy związani z UŚ -  Halina 
Rusek i Daniel Kadłubiec.

22 .12 . Zespół dziecięcy Lipka 
z Bukowca wystąpił w przeddzień 
św iąt w Krakowie. Zaprezentow ał 
p ieśn i beskidzkie, kolędy polskie 
i K antyczki A dam a Sikory. N ato­
m iast bożonarodzen iow y w ystęp 
dał w klasztorze sióstr e lżbietanek 
w Jabłonkow ie (na zdjęciu).

D ługoletni współpracownik polskich pism  na  Zaolziu Józef Tadrała 
został na  ogólnokrajowym spo tkan iu  propagatorów  krzyżówek i łam i­
główek odznaczony Złotym Pytajnikiem.

Na wystawie szopek, k tóra przebiegła na  Czarnej Łące w Ostrawie, 
znalazła się papierow a szopka w ykonana przez uczniów PSP w Trzyńcu 1, 
a także Gorolsko Szopka  rzeźbiarza ludowego Pawła Kufy z Mostów koło 
Jabłonkow a.

Grupa Literacka '63 w Trzyńcu wydała arkusz poetycki Kazimierza Kasz- 
pera Dwa poem aty, zawierający utwory: W orszaku z 1979 r. i Suitę zaol- 
ziańską  z 1980 r.

7 .-1 4 .1 2 .*  Kapela Nowina po raz d rugi w ystąpiła w Warszawie na 
Dniach Kultury Kresów organizowanych przez Stowarzyszenie W spólnota 
Polska.

8 .1 2 . G im nazjalistka Maria Wojtas wywalczyła w Białym stoku Grand 
Prix międzynarodowego konkursu  recytatorskiego Kresy.

13.12. W frysztackim  oddziale Biblio­
te k i R egionalnej w Karwinie p rzeb ieg ł 
chrzest m onografii pośw ieconej Rudolfowi 
Żebrokowi, k tó rą  wydały piotrow ickie to ­
warzystwo użyteczności publicznej PRO oraz 
U niw ersytet Śląski w Opawie. A utorem  
ekskluzywnej publikacji, zawierającej m .in. 
szczegółową analizę poszczególnych okre­
sów twórczości m alarza i 250 najczęściej 
kolorowych reprodukcji je s t  doc. Petr Holy, 
wybitny historyk sztuki, poeta , wykładowca 
uniw ersytecki.

16 .12 . W Filii U niw ersytetu Śląskiego w Cieszynie przebiegło zorga­
nizow ane przez ZG PZKO uroczyste zakończenie Roku Żwirki i Wigury 
(z udziałem  H enryka Żwirki, syna słynnego lo tn ika). Przedstawiono 
nowe publikacje, wystawiono eksponaty  dotyczące obchodów.

17.12. W konkursie 30 kapel rockowych, który przebiegł w klubie 
Boomerang  przy słynnej ulicy Stodolni w Ostrawie wierzniowickie Glayzy 
uzyskały najwyższą ocenę profesjonalnego jury.

■ 19.12. Konsul generalny RP Andrzej Kaczorowski podejm ował na 
przedśw iątecznym  spo tkan iu  w ostrawskim  Konsulacie RP przedstaw i­
cieli polskiego szkolnictwa z prezesem  TNP Małgorzatą Rakowską na  czele.

20 .12 . W Koncercie Świątecznym  w ystąpiły w Teatrze Cieszyńskim 
zaolziańskie zespoły: Suszanie, Bystrzyca, Oldrzychowice, Górole oraz ka­
pele Olza, Kamraci, Lipka i Nowina.

20.-22 .12 . * Chór Crescendo PSP w Bystrzycy koncertow ał w Poznaniu 
w Domach Pomocy Społecznej. Wyjazd zrealizowano dzięki wielkopol­
skiem u oddziałow i Stowarzyszenia W spólnota Polska.

26 .12. Tradycyjny Bal Akadem icki Sekcji Akademickiej Jedność od­
był się tym razem  w trzynieckim  DK Trisia. Około 700 uczestników  obej­
rzało występ jabłonkow skiego Rytmika oraz Travesly-S/icw w wykonaniu 
sajowców. Do tań ca  przygrywał zespół Vega z Trzyrica.

Rudolf

Ż E B R O K
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Organizacje polskie w Republice Czeskiej (2003 r.), 
wchodzące w skład Kongresu Polaków w RC

lp. Nazwa organizacji Siedziba (prezes)

1. Harcerstwo Polskie w RC Cz. Cieszyn, Komeńskiego 4 (Alicja Berki)

2. Klub Polski w Pradze Praha 8, Vitkova 13 (M adysław  Adamiec)

3. Koło Polskich Kombatantów Cz. Cieszyn, Komeńskiego 4 (Bronisław Firla)

4. Macierz Szkolna w RC Cz. Cieszyn, Komeńskiego 4 (Jan  Branny)

5. MK PZKO Karwina Nowe Miasto Karwina Nowe Miasto, M orcinka 1112
(Eugeniusz Herman)

6. Polski Związek Byłych Więźniów Politycznych Cz. Cieszyn, Komeńskiego 4 (Jan  Rucki)

7. Polskie Towarzystwo Medyczne Cz. Cieszyn, Komeńskiego 4 (Romuald Gąsior)

8. Polskie Towarzystwo Artystyczne ARS MUSICA Cz. Cieszyn, Hawliczka 13 (Alojzy Suchanek)

9. Polskie Towarzystwo Turystyczno-Sportowe
„Beskid Śląski" w RC Cz. Cieszyn, Komeńskiego 4 (Tadeusz Stec)

10. Polski Związek Kulturalno-Oświatowy Cz. Cieszyn, S trzelnicza 28 (Zygmunt Stopa)

11. Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich Ostrava, Novinärskä 3 (Władysław Biłko)

12. Stowarzyszenie Emerytów Polskich Cz. Cieszyn, Komeńskiego 4 (Józef Orszulik)

13. Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej Cz. Cieszyn, Komeńskiego 4 (Roman Sekuła)

14. Stowarzyszenie Osób Pracujących i Uczących się za Granicą
Cz. Creszyn, Komeńskiego 4 (Jerzy Lienciała)

15. Stowarzyszenie Rodzina Katyńska Cz. Cieszyn, Komeńskiego 4 (Józef Pilich)

16. Stowarzyszenie Szkoła Polonijna w Pradze Praha 2, K orunni 38 (Andrzej Magala)

17. Towarzystwo Nauczycieli Polskich w RC Cz. Cieszyn, Ostrawska 21 (Małgorzata Rakowska)

18. Stowarzyszenie Przyjaciół Polskiej Książki Cz. Cieszyn, Komeńskiego 4 (H elena Legowicz)

19. Zrzeszenie Literatów Polskich Cz. Cieszyn, Komeńskiego 4 (Jacek Sikora)

20. Zaolziańskie Towarzystwo Fotograficzne Cz. Cieszyn, Komeńskiego 4 (Kazimierz Branny)

21. Zrzeszenie Śpiewaczo-Muzyczne Przyjaźń Karwina Frysztat, Olszaka -  Dom PZKO (Tadeusz Bizoń)

22. Polonus -  Klub Polski w Brnie Brno, A nenskä 10 (Roman Madecki)

23. Towarzystwo AVION Cz. Cieszyn, Sokołowska 7 (R enata Putzlacher-B uchta)

24. Polskie Towarzystwo Śpiewacze COLLEGIUM CANTICORUM
Cz. Cieszyn, Hawliczka 13 (Zbigniew Zachwieja)

25. Stowarzyszenie „Kurier Praski" w Pradze Praha 4, Michelskä 7 21 /31  (Barbara Sierszuła)

Posłannictwem Kongresu Polaków (siedziba: Cz. Cieszyn, ul. Komeńskiego 4) je s t  łączenie działań prowadzących 
do realizacji wspólnych celów społeczności polskiej w RC, ochrona jej praw i interesów . Zrzesza (dobrowolnie) 
osoby prawne zarejestrow ane w RC. Najwyższym organem  Kongresu Polaków je s t  Zgrom adzenie Ogólne. W okresie 
pomiędzy ZO reprezentuje społeczność polską w RC w ybierana na  ZO Rada K ongresu Polaków jako organ wykonaw­
czy (aktualni członkowie: Józef Szymeczek -  prezes, Henryk Cieślar -  w iceprezes, Stanisław  Bielesz, Michał 
Chrząstowski, Wawrzyniec Fójcik, Bogdan Hajduk, H alina Rusek, Ja n  Ryłko, Marek Słowiaczek). Radę Przedsta­
wicieli (ciało decyzyjne, koordynujące i in tegrujące) tw orzą reprezen tanci organizacji członkowskich Kongresu 
Polaków oraz Pełnom ocnicy (wybierani na  Sejmikach Gminnych). Na je j czele sto i obecnie Tadeusz Wantuła.



12.1. Koncert Noworoczny urzą-

K dził w kościele ewangelickim  w Kar­
winie Frysztacie chór D źwięczek  
z rajskiego MK PZKO, zapraszając 
do występów kolejne dwa ansam ble: 
chór parafii ew angelicko-augsbur­
skiej z Międzyrzecza oraz Kompanię 
Osób Prywatnych Am ici Cantionis 
Antiguae  działającą przy PTA Ars 
Musica w Cz. Cieszynie (na  zdjęciu).

31 .1 . Z Zaolziem po­
żeg n a ła  się kończąca  
sw oją misję k onsu ła rną  
w RC konsu l ds. Polonii 
M ałgorzata Filipek. Czte­
ry la ta  opiekow ała się 

Polakami zam ieszkałym i na  teren ie  
podlegającym  kom petencji Konsu­
la tu  G eneralnego RP w Ostrawie. 
Stowarzyszenie Artystów Plastyków 
ZG PZKO przyznało je j 9.1. członkos­
two honorow e. Funkcję konsu l ds. 
Polonii obejm ie Grażyna Kostrusiak.

W sezonie karnawałowym jabłon­
kowski Rytmik  (na zdjęciu) ma duże 
pole do popisu.

5 .1 . W Karwinie przedstaw iciele m agistratu  gościli w iceprezydenta 
W odzisławia Wacława Mandrysza, a także  chór z Wodzisławia.

5 .1 . W dolnożukowskim  MK PZKO dzieci wystawiły Jasełka  w opra­
cowaniu Anny Wacławik i reżyserii Heleny Gaura. Gościnnie wystąpił 
chór m ieszany Rychwałdzianie.

6. l.<  W Ostrawie i na  Zaolziu bawiła na  zaproszenie Kongresu Pola­
ków delegacja Rządu RC z w iceprem ierem  i przewodniczącym rządowej 
Rady ds. Narodowości Petrem Mareśem na  czele. Tematem spotkań z przed­
stawicielam i władz okręgu m orawsko-śląskiego i polskiej m niejszości 
narodowej była sytuacja i perspektyw y polskiego szkolnictw a w RC. 
Członkowie delegacji odwiedzili też  polskie szkoły w naszym regionie.

❖  7 .1 . ■ Chór Crescendo z bystrzyckiej PSP im. S. Hadyny przedstaw ił 
k oncert kolęd i śląskich pieśni ludowych na  dziesiątej wigilijce Okręgu 
Śląskiego Związku Żołnierzy Armii Krajowej, k tóra odbyła się w Kato­
wicach. Udział w tej im prezie wzięli również dwaj przedstaw iciele Koła 
Polskich Kom batantów w RC -  Ja n  Gazur i Ja n  Pawlas.

9 .1 . Centrum Pedagogiczne dla Polskiego Szkolnictwa Narodowoś­
ciowego w Cz. Cieszynie we w spółpracy z Muzeum Cieszyńskim (Cz. Cie­
szyn) i Macierzą Ziemi Cieszyńskiej (Cieszyn) zaprezentow ało w ratuszu  
w Cz. Cieszynie projekt współpracy transgranicznej Śląsk Cieszyński - 
mała ojczyzna w Europie. Chodzi o kształcenie nauczycieli w zakresie re­
g ionalnego dziedzictw a kulturow ego, realizowane ze środków finanso­
wych funduszu UE -  CBC Phare. Projekt będzie realizowany przez cały rok 
2003, w 12 spotkaniach  (wykładach, wycieczkach i w arsztatach m eto­
dycznych) ma uczestnczyć 40 nauczycieli, po 20 z każdej strony granicy.

❖ 18 .1 . Obchody 70. rocznicy śm ierci ks. Oskara Zawiszy, folklorysty, 
dram atopisarza i kom pozytora urządziło ZG PZKO w jego dawnej parafii 
w Cierlicku Kościelcu. Prelekcję w kościele wygłosiła dr Alina Kopoczek, 
ks. dr hab . Józef Budniak poprowadził nabożeństw o ekum eniczne. 
Śpiewał chór parafialny z Brennej.

❖ 18.1 .❖  Na prem ierę Sceny Polskiej TC sztuki 
Ballada dla b andyty  w reżyserii Rudolfa 
Molińskiego i tłum aczen iu  Renaty Putzlacher 
zaw itał je j au to r, były m in ister ku ltu ry  RC 
i były przew odniczący Izby Poselskiej Parla­
m entu  RC, Milan Uhde. Przed spektaklem  w ga­
lerii o tw arta została wystawa obrazów A nto­
niego Szpyrca m alowanych na  szkle. Słowo 
w stępne wygłosił Kazimierz Kaszper. Obok re­
produkcja obrazu A. Szpyrca Zgoiczkym .

2 1 .1 . Baśń Ja ś  i Małgosia w opracow aniu Danuty Oszelda wystawiły 
przedszkolaki z Nieborów. Dzieci upiekły p iern ik i i przekazały je  bab­
ciom i dziadkom , którym  przedstaw ienie zostało zadedykow ane z okazji 
ich św ięta. Życzenia dziadkom  składały też  m .in. przedszkolaki w 01- 
drzychowicach (29 .1 .), Karwinie Nowym Mieście i Olbrachcicach (25.1).

22 .1 . W Domu PZKO w Nawsiu odbyło się pierwsze w tym roku spot­
kanie  działaczek Klubów Kobiet PZKO. Panie gościły przedstaw icielki 
Koła Gospodyń Wiejskich z Radlina (Polska).
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Gorol czy Dolan 
gdzieś w nas siedzi
Od la t pojawia się stw ierdzenie, że 
folkloru -  tak iego  rzeczywiście au­
tentycznego, spon tan icznego , ży­
wego - j u ż  nie ma. Obecnie wszyscy 
mieszkańcy naszej globalnej wsi -  
od Tokio po San Francisco -  ub ie­
rają się tak  samo, jed zą  i p iją to 
samo, w patrzeni w tak ie  sam e pro­
gramy telewizyjne. I gdzie tu  m iej­
sce na kultywowanie tradycji?

Okazuje się jednak , że nadal są 
takie miejsca, gdzie folklor żyje. I to  
nie tylko n a  scenie w wystylizo­
wanych układach tanecznych, ale 
wśród ludzi, którzy w łaśnie w te n  
sposób chcą przynajm niej raz n a  ja ­
kiś czas się zabawić, pograć, pośpie­
wać i  zatańczyć. Zakładają w tedy 
strój i idą  do m osteddego  „Kaso-

wego" n a  Góralski Bal (1). W 2003 r. 
odbył się tradycy jn ie  w pierw szą 
sobotę stycznia -  aż wierzyć się nie 
chce, ż e ju ż  po 25. raz!

Balowano licznie, hucznie i aż do 
św itu, Gorolski Bal to  jed n ak  n ie 
tylko zabaw a n a  ludowo. Jego  n ie ­
od łączn ą  częśc ią  je s t  p rzeg ląd  
zespołów i kapel ludowych: miej­
scowych i gośc innych , z Moraw, 
Słowacji i  Polski. W tym  roku wy­
stąp ili w nim  w pierwszej kolejności 
g ospodarze  -  m o steck i zespó ł 
Górole, zagrały  ta k ie  kapele , ja k  
Polynica A ndrzeja N iedoby -  za­
łożyciela i pierwszego kierow nika 
Góroli, Wałasi czy Śm ykńa  z Ostra­
wy, zatańczyły Polana z Brna, Pu- 
p o v  z  Terchovej, Stavbar z Żyliny 
i  in n i... (2)

Po 25 la tach  im preza trzym a się 
znakom icie . N iektóre zespo ły  na  
tyle się tu  zadomowiły, że n ie cze­
kając na  zaproszenie przejeżdżają 
do Mostów corocznie -  np. kapela 
Pavla Capka z niedalekiego Skali- 
tego  na  Słowacji (3). Przede wszyst­
kim  je d n a k  n igdy  n ie  b rak n ie  
gości -  wręcz przeciwnie -  sala pęka 
w szwach, a program  przeglądu po ­
dziw iają naw et dzieci (4).

W czym tkw i sukces Gorolskigo 
Balu? Jednym  z powodów m oże być 
fakt, że po la tach  nadal ma kto im ­

prezę organizować. Górole są  je d ­
nym z pierwszych zespołów, który 
postaw ił n a  sam odzielność. Na 
początku la t 90. uzyskali osobowość 
praw ną, zak ładając  organizację. 
Dzięki tem u sami uk ładają i wyko­
n u ją  swe plany, sami też  zabiegają 
o środki n a  ich realizację. Jako sa­
m odzielna organizacja m ogą zgła­
szać swe p ro jek ty  na  wszystkich 
szczeblach sam orządów i adminis­
trac ji państwowej.

Nie m niej ważne je s t  to , że Gorol­
sk i Bal tra fia  w oczekiwania swoich 
uczestn ików , że przychodzą na 
niego ludzie, z których większość 
nie trak tu je  te j imprezy jako zabawy 
przebierańców , ale jako możliwość 
pokazania cząstki swego -  na co 
dzień schow anego pod globaliza- 
cyjnym T-shirtem lub garniturem  -  
własnego ja ...

Danuta B r a m a

FOT, DANUTA BRANNA 6 5



22 .2 . W Koszarzyskach na  Ki- 
kuli przebiegła trzecia edycja Bia­
łego Rajdu, im prezy turystyczno- 
-towarzyskiej organizowanej przez 
trzyn ieck i Klub K ultury. Zgro­
m adziła łączn ie  ponad  150 osób. 
W konkursach spośród pięciu  pol­
skich szkół podstawowych zwycię­
żyła PSP w Wędryni.

1 1 .2 . Ekspozycję p rac w ybit­
nego zaolziańskiego grafika, m a­
larza, scenografa i muzyka, Broni­
sława Liberdy z Czeskiego Cieszyna, 
otwarto w ostrawskim Domu Książki 
Librex. Wystawę obrazów i grafik 
przygotowało ostraw skie Centrum  
Plastyczne Chagall. Powyżej repro­
dukcja akwaforty 10/1-02.
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Książnica Cieszyńska wspólnie z ZG Macierzy Ziemi Cieszyńskiej wy­
dała now ą publikację dla badaczy i m iłośników histo rii Śląska Cieszyń­
skiego. Bibliografia publicystyki historycznej na łamach prasy Śląska 
Cieszyńskiego za lata 1997-1999  uw zględnia artykuły z prasy lokalnej 
polskiej części Śląska Cieszyńskiego, polskojęzycznej prasy na  Zaolziu 
oraz artykuły w języku polskim  w wydawnictwach polsko-czeskich.

8 .2 . R ep rezen tanci po lsk ich  szkół podstaw ow ych sta rtow ali 
w XXXII Zjeździe Gwiaździstym  w Mostach koło Jabłonkow a. Wśród szkół 
m ałoklasow ych zwyciężyła PSP w Milikowie, zaś w klasyfikacji ogólnej
1. m iejsce zajęła szkoła im. Stanisława Hadyny z Bystrzycy.

12.2 . U czennica klasy 3.C czeskocieszyńskiego Polskiego Gimna­
zjum  Ester Pilch po raz drugi z kolei uzyskała pierwsze miejsce w elim i­
nacjach  powiatowych konkursu  konwersacji angielskiej organizow a­
nego przez M inisterstwo Szkolnictwa RC.

17.- 21 .2 . Grupka s tu d en tek  z In s ty tu tu  Inform acji Naukowej i Stu­
diów Bibliologicznych w Warszawie pracowała w Ośrodku Dokumentacyj­
nym Kongresu Polaków w RC przy ewidencji zgrom adzonych tu  zbiorów 
bibliotecznych. Ich przyjazd zorganizowało Stowarzyszenie Przyjaciół 
Polskiej Książki.

❖ 19.2 . Po raz kolejny w Polskim Gimnazjum w Cz. Cieszynie odbył się 
Dzień Bohem istyki. W jego ram ach oprócz szóstej edycji konkursu  Miss & 
Mister Pravopis odbyło się sem inarium  n t. kom unikacji m iędzykultu­
rowej, prow adzone przez wykładowcę UŚ w Karwinie, PhDr Krystynę 
Heinz, oraz spotkanie  z reżyserem  i aktorem  Teatru P. Bezruća w Ostra­
wie, Januszem  Klimszą.

15 .2 . Chór studenck i Collegium luvenum , działający przy Polskim 
Gimnazjum w Cz. Cieszynie, wziął udział w regionalnych elim inacjach 
ogólnopolskiego konkursu  chórów dzieci i m łodzieży w Katowicach Szo­
pienicach. Chór zakwalifikował się do finału konkursu  w Bydgoszczy.

20 .2 . W Cz. Cieszynie przebiegło trzecie spotkanie Stowarzyszenia 
In te lig e n c ji Chrześcijańskiej. Jego  gościem  był ks. dr hab . Józef 
Budniak -  wykładowca U niw ersytetu Śląskiego, przewodniczący Komisji 
ds. S tosunków  Polsko-C zeskich PAN, p rezy d en t M iędzynarodow ej 
W spólnoty Ekumenicznej Regionu Polskiego i referen t ds. ekum enizm u 
w diecezji b ielsko-żyw ieck iej. W ygłosił on w ykład W spółistnienie 
Kościołów na Śląsku Cieszyńskim - dawniej i dzisiaj.

20 .2 . Po prezentacji w Bielsku-Białej trafiła  na  Zaolzie m iędzynaro­
dowa wystawa prac plastycznych -  plon konkursu  Patroni Europy w sztu ­
ce. Zaprezentow ano ją  m in .  w czeskocieszyńskim  Ośrodku Kultury 
S trzelnica. Wśród wystawionych prac obejrzeć m ożna było również 
rzeźby Pawła Kufy z Mostów k. Jabłonkow a (patronów  Europy św. św. 
Cyryla i Metodego, patronk i Śląska św. Jadw igi i pa trona ziem czeskich 
św. Wacława), którym  konkursow e ju ry  przyznało trzecie miejsce.

27 .2 . Ester Pilch i Krystyna Śkrabal (obie z Polskiego Gimnazjum 
w Cz. Cieszynie) zajęły najwyższe m iejsca w konkursie recytatorskim  
w języku angielskim . Konkurs zorganizował czeskocieszyński Zespół 
Szkół Przedsiębiorczości Handlowej wspólnie z Centrum N auczania J ę ­
zyków Obcych i Przedm iotów Fachowych Pygmalion.



Batalia o napisy dwujęzyczne 
(nie tylko) w Czeskim Cieszynie

Na początku roku 2003, w trakcie 
omawiania z przedstawicielami gmin 
zaolziańskich w siedzibie Kongresu 
Polaków jednej z konw encji Rady 
Europy, w głowie D ariusza B ran­
nego, s tu d e n ta  wydziału prawa Uni­
w ersytetu Jagiellońskiego, zrodził 
się pom ysł zrealizow ania założeń 
czeskiej ustaw y o gm inach. Ustawa 
ta  wraz z ustaw ą o praw ach człon­
ków m niejszości narodowych um o­
żliwia wprowadzenie w gm inach za­
olziańskich także napisów  w języku 
polskim . W arunki w prow adzenia 
polskich nazw m iasta (gm iny), jego 
dzielnic, nazw ulic i innych miejsc 
publicznych oraz nazw budynków  
organów adm inistracji państwowej 
i samorządowej są  dwa: -  spisowy 
wynik określający liczbę m ieszkań­
ców w gm inie poczuwających się do 
narodow ości polskiej n a  co n a j­
mniej 10% (Cz. Cieszyn ma 16,1%) 
oraz -  petycja, k tó rą  w danej gminie 
podpisze co najm niej 40% pełno le t­
nich m ieszkańców narodow ości pol­
skiej (wCz. Cieszynie 1286 osób).

W lutym  ukonstytuow ał się ko­
m itet petycyjny w osobach: Dariusz 
Branny, Ewa Sikora, Roman Sekuła 
i Bronisław Walicki. Listy petycyjne 
opracowane przez Dariusza Brannego 
rozmieszczono w pięciu punktach , 
na łam ach Głosu Ludu wystosowano 
apel do m ieszkańców m iasta. Ci cie­
szyńscy Polacy, których serca b iją 
mocno po polsku, i którym nadan ie 
m iastu w yglądu bardziej eu ro p e­
jskiego nie je s t obojętne, zaczęli, 
może nie tłum nie, lecz ochoczo, od­
wiedzać wyznaczone punkty. W ok­
resie pierw szych trzech  m iesięcy 
zebrano około 50% po trzebnych  
podpisów. W czerwcu z prośbą o po­
moc zwrócono się do rejonowych 
MKPZK0 Centrum.

W m arcu rozpętała się dyskusja 
w prasie. Osoby nieprzychylne pod­

pisyw aniu petycji w yrażały swoje 
zdziwienie i sprzeciw głównie w pra­
sie czeskojęzycznej, np: Po co na­
pisy w języku  polskim , kiedy  w szko­
łach z  polskim  językiem  nauczania  
wszyscy uczą się czeskiego. Albo: 
Jeśli się wam nie podoba to, co m a­
cie, to wracajcie do Polski. Natom iast 
zwolennicy petycji argum entow ali: 
Taki je s t  wymóg prawa czeskiego 
i  eu rop e jsk ieg o . Ja k o  a u to c h to ­
niczni m ieszkańcy reg ionu  trady­
cyjnie polskojęzycznego, będąc tu  
w spółgospodarzam i, chcą posług i­
wać się językiem  ojczystym również 
w m iejscach publicznych . Napisy 
w języku polskim  istn iały  tu  zresz tą  
zarów no w okresie m iędzyw ojen­
nym, ja k  i w okresie poprzedniego 
reżim u. D. Branny w GL podkreśla:
.. .podpisując się pod  petycją, żądam y  
wyłącznie tego, co dla społeczeństwa 
większościowego je s t  rzeczą oczywis­
tą. Czesi nie są jedynym i m ieszkań­
cami Czeskiego Cieszyna ( i innych 
zaolziańskich gm in), dlaczego więc 
napisy m iałyby być tylko po czesku, 
kiedy prawo Republiki Czeskiej nie 
określa języka  urzędowego, a ustawa 
umożliwia stosowanie napisów w j ę ­
zyku p o b k im .., zaś B. Walicki n a  ła ­
m ach Karvinska: ...W  myśl Europej­
skiej Karty Języków Regionalnych lub 
Mniejszościowych, podpisanej przez  
RC w 2000 r., każdy mieszkaniec ta­
kiego regionu, ja k  Śląsk Cieszyński, 
n ieza leżn ie  od sw ej narodowości, 
m iałby p o zn a ć  przyna jm nie j p o d ­
staw y ję zyka  regionalnego. Wypo­
wiedział się też  m .in. dr Mecislav 
Borak: 0 ile miejscowi Czesi traktują  
dwujęzyczność ja ko  środek kom uni­
kacji językow ej i często uważają ją  za 
zbędną, Polacy przeciwnie -  pojm ują  
ją  ja ko  deklarację swych praw polity­
cznych, określającą i reprezentującą 
ich względem innych grup narodo­
wych, przede w szystkim  Czechów.

Uważają ją  tym  sam ym za jedną  z  za ­
sadniczych kwestii wyznaczających 
ich sta tu s w regionie.

W dzisiejszych czasach poczuwa­
n ie  się obywatela-Europejczyka do 
te j czy innej narodow ości nie po­
winno nikogo obchodzić. Nawet pań­
stw u może to  być obojętne, bo je s t 
to  „sprawa serca". Podczas ostatniego 
spisu ludności m ożna było rubrykę 
„narodow ość" pozostaw ić pustą . 
W ram ach UE określenie mniejszość 
narodowa coraz częściej zastępo­
w ane bywa szerszym mniejszość j ę ­
zykowa. A tu  nagle ustawodawstwo 
Republiki Czeskiej wymaga publicz­
nego określenia się w postaci pod­
p isan ia  petycji. Trafiły się osoby, 
k tóre oświadczyły: jes tem  Czechem, 
leczchodziłem  do pobkie j szkoły ip e -  
tycję podpisały. Wskazuje to  na  pe­
w ien dysonans w czeskim prawie.

Rada Europy uważa języki regio­
nalne  za bogactwo Europy i domaga 
się ich  ochrony. Unia Europejska 
poprzez swoje Biuro Języków Rza­
dziej Używanych sta ra  się wpływać 
n a  poszczególne kraje, zachęcając 
je  do w prow adzania w życie rozpo­
rządzeń chroniących te  języki. Czes- 
kocieszyńsk i U rząd M iasta wraz 
z burm istrzem  je s t  do poczynań pe­
tycyjnych nastaw iony pozytywnie.

Podobne kroki wszczęto też  w in ­
nych gm inach zaolziańskich. Z in i­
cjatywy MK PZK0 ju ż  od 2001 r. 
przebiega akcja petycyjna w Naw- 
siu . Zbieranie podpisów w liczbie 
350 je s t  w toku . Urząd Gminny sa­
m orzutnie wprowadził na  swoim bu ­
dynku napis dwujęzyczny. W paź­
d z ie rn ik u  b r. b lisk i u kończen ia  
akcji petycyjnej był Kocobędz, 
a  w jej trakcie  -  Piotrowice.

B r o n is ł a w  W a l i c h

T  W  n iek tó rych  g m in a c h  po ja w ia ją  się  
n a p is y  d w u ję zy c zn e ... b e z  p e ty c ji
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7 .3 . W siódmej edycji konkursu  
Enjoy Your English w trzynieckiej 
PSP przy ul. Kopernika wzięło udział 
59 uczniów  z 34 szkół (w tym  
11 PSP). Pierwsze miejsce uzyskała 
uczennica jabłonkow skiej 9. klasy, 
Teresa Kapsia. Po k onkursie  wy­
stąpił zespół Małe Ich Troje (na zdję­
ciu podczas próby -  nie je s t  ich 
tro je , ja k  m ożna by w nioskow ać 
z nazwy, lecz jedenaścioro).

27 .3 . Collegium luvenum , chór 
Polskiego Gim nazjum  w Cz. Cie­
szynie, działający pod patronatem  
PTA Ars Musica, p rzeszedł w eli­
m inacjach okręgowych do ogólno- 
państw ow ego f in a łu  R  Konkursu  
Chórów Uczniów Szkół Średnich Gym­
nasia Cantcmt w Brnie.

W ostrawskiej galerii Mlejn oglądać m ożna było prace członków Sto­
warzyszenia Artystów Plastyków ZG PZKO W altera Taszka i jego córki 
Romany. Wraz z nim i wystawiał swe prace nesto r karwińskich plastyków 
Oldrich Kodeś.

<* 1 .3 . Na prem ierze przedstaw ienia Sceny Polskiej TC pt. Hermes prze­
szedł, czyli Mitologia grecka w reżyserii Bogdana Kokotka usłyszeć 
m ożna było w ybitnego ak tora polskiego, Gustawa Holoubka. Wcielił 
się -  n ies te ty  tylko głosem  -  w rolę władcy Olimpu, Zeusa. Premierze to ­
warzyszył w ernisaż wystawy Zaolziańskiego Towarzystwa Fotograficz­
nego, k tó ra je s t plonem  jesiennego  pleneru  ZTF w Koszarzyskach.

2 .3 .*  Minęło 55 la t od pow stania Teatru Lalek Bajka. Z pierw szą pre­
m ierą Bajka w ystąpiła 2 m arca 1948 roku.

3 .3 . W konkursie na  logo Festiwalu Piosenki Dziecięcej 2003  zwycię­
żył pro jek t Dawida Macury, ucznia 3. klasy PSP w Trzyńcu Tarasie. Zwy­
cięskie logo wybrano spośród 110 prac.

4 .3 . W Polskim Gimnazjum w Cz. Cieszynie przebiegła szósta edycja 
konkursu  o ty tu ł Mistrza Polskiej Ortografii. Tekst przeczytał prof. Daniel 
Kadłubiec, który po konkursie wygłosił wykład n t. sytuacji językowej na 
Zaolziu. Tytuł Mistrza Polskiej Ortografii uzyskała Jo an n a  Bartulec z kar- 
w ińskiej klasy 2.D.

❖ 6 .-7 .3 .-  Chór Crescendo, działający przy PSP im. S. Hadyny w By­
strzycy, jako  jedyny reprezentow ał w Orłowej polskie szkoły na  okręgo­
wych elim inacjach JOIT Ogólnopaństwowego Konkursu Chórów Szkolnych. 
Zdobył najwyższą nagrodę -  Złote Pasmo.

6 .3 . Czeskocieszyńska A kadem ia Handlowa zorganizowała w ośro­
dku Strzelnica VIII Regionalne Targi Firm Symulacyjnych, na  których ucz­
niowie siedm iu szkół ekonom icznych prezentow ali swoje fikcyjne firmy.

17.-21.3.-; W Hawierzowie przebiegały elim inacje okręgowe ogólno­
państwowego konkursu  kapel ludowych podstawowych szkół artysty­
cznych. W kategorii drugiej bukow iecko-jabłonkow ska Lipka uzyskała 
m iejsce drugie, z kolei Nowina s ięgnęła po najwyższe laury w kategorii 
trzeciej, kwalifikując się zarazem  do elim inacji ogólnopaństwowych 
w Wysokim Mycie. Ponadto obie kapele zyskały specjalne wyróżnienie za 
stylowy i przekonujący śpiew.

18 .3 . W Polsce m iała miejsce m iędzynarodowa młodzieżowa konfe­
rencja  Wpływ młodego pokolenia na proces integracji krajów UE i krajów 
kandydujących. Z inicjatywy Macierzy Szkolnej w RC do Bukowiny Tat­
rzańskiej w yjechała reprezentacja złożona z czterech uczniów  czesko- 
cieszyńskiego Gimnazjum i dwóch studen tów  uczelni wyższych.

❖ 21 .3 . W Zespole Szkół Gastronom iczno-H otelarskich w Wiśle obcho­
dzono finał Roku Czeskiego. Gościli tam  uczniowie z Zespołu Szkół Przed­
siębiorczości Handlowej z Cz. Cieszyna, hawierzowskiej Szkoły H otelar­
skiej i karwińskiej szkoły średniej Dakol. Ponadto m ożna było skoszto­
wać czeskich potraw , czeskiego piwa oraz produktów  firmy Walmark.

22.3.■ Jakub  Sikora, uczeń nowomiejskiej polskiej szkoły w Karwi­
n ie, zdobył pierwsze m iejsce w kategorii III powiatowych elim inacji kon­
kursu  recytatorskiego w języku czeskim.
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I Jubileusz Teatru Lalek Bajka
/  1948-2003 = 55 lat

Teatr Lalek Bajka  ZG PZKO to  te a tr  
serca. Z sercem  na  dłoni przychodzi 
do m łodego widza i z sym patią je s t  
przez niego przyjmowany. To przyja­
ciel, bez k tórego czegoś brakow a­
łoby społeczeństw u zaolziańskiem u.

Uroczystości jubileuszow e Bajki 
p rzesunięto  n a  w rzesień, n a  in au ­
gurację sezonu 56., k tó ry  rozpo­
częła prem iera Pinokio (7) wg Carla 
C ollodiego. P inokio doczeka ł się 
w ielu adap tac ji, tak że  filmowych 
i teatralnych . T e a t  Lalek Bajka wy­
staw ił ad ap tac ję  M acieja S taro­
po lsk iego . Prem ierow y spek tak l 
z udziałem  wielu gości oficjalnych 
(1-3) odbył się w siedzibie tea tru  
przy ul. Strzelniczej w Cz. Cieszynie 
2 1 .9 .2 0 0 3 . P rzedstaw ienie reżyse­
rował Marek Mokrowiecki. Sceno­
grafię  i  kostium y  przygotow ała 
H alina Szkopek, autorem  lalek  je s t 
Józef Kurek, m uzykę nap isał Leszek 
W ronka, k tó ry  razem  z U rszulą 
N iedobą-S zczepan iak  w spom agał 
wykonawców w piosenkach. Zagrał 
cały zespół Bajki: W anda Michałek, 
Pawełka Niedoba (kierow nik zespo­
łu ) , Krystyna Czech, Ja n  Szymanik 
i Jakub  Tomoszek.

Teatr, w ierny swem u najm łod­
szem u widzowi (4), n ie  zapom ina 
też  o starszych, n iek tóre swoje p ro­
pozycje kierując przede wszystkim 
do nich. Do tak ich  am bitnych pozy­
cji na leżą  sz tuki Edm unda Wojna­
rowskiego i od jednej z n ich  rozpo­
częła Bajka swój 55. sezon. Osioł, 
osioł nad osłam i (5) to  przedstaw ie­
n ie  w yreżyserow ane p rzez  Grze­
gorza Lew andow skiego (p rem iera 
19 .9 .2 0 0 2 ). Reżyser je s t  też  au to ­
rem  scenografii. Muzykę do spek­
tak lu  nap isał Andrzej Macoszek.

6 .12 .2002  zespół Bajki wystawił 
sz tukę Marii Kownackiej Orzeszek. 
Spektakl reżyserow ał ak to r Sceny 
Polskiej Paweł Niedoba, scenografię

opracow ała H alina Szkopek, m u­
zykę nap isał Andrzej Macoszek. Wy­
stąpił cały zespół tea tru  z tym, że 
tym  razem  część aktorów ukryła się 
za paraw anam i, kierując lalkami.

Przedstaw ienie o Przygodach Mi­
sia  (prem iera 3 0 .4 .2 0 0 3 ) zakoń­
czyło 55. sezon T ea tu  Lalek Bajka. 
Przygody Misia (6) są  spektaklem  
au to rsk im  G rzegorza Lewandow­
skiego. Napisał do niego scenariusz, 
przygotował scenografię i wyreżyse­
row ał go. Muzykę skom ponow ał 
Andrzej Macoszek.

C z e s ł a w a  R u d n ik
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29 .4 . W czeskocieszyńskim  ra­
tuszu  odbyło sią spotkanie  przed­
stawicieli polskiej m niejszości naro­
dowej z prezydentem  RC Vadavem  
Klausem. Prezydent odwiedził Os­
traw ą, Nowy Jiczyn, Czeski Cieszyn, 
Trzyniec, Hluczyn oraz Opawę. Na 
zdjęciu w towarzystwie żony Livii 
i hetm ana m orawsko-śląskiego Ev- 
żena Tośenowskiego przem awia do 
zebranych na  rynku w Cz. Cieszynie.

29 .4 . Pod frysztacką w ieżą ra­
tuszow ą w Karwinie otw arto Galerię 
pod Wieżą, p rezen tu jącą  prace n ie ­
żyjących artystów  reg io n u , m .in . 
Otakara B arana, Oldricha Bijoka, 
Dominika Figurnego, Milośa Ja n - 
ćara, Bohuslava Konećnego, Fran­
ciszka Świdra, J in d n c h a  W ielgusa 
i Rudolfa Żebraka.

Wychowankowie H aliny H einz 
z Podstawowej Szkoły Artystycznej 
w Karwinie Mizerowie Weronika Fol- 
tynowa i Adam Parana zdobyli p ier­
wsze miejsce w I I I  Konkursie Gry na 
Fortepianie na Cztery Ręce Per Qua- 
tro Mani 2003. Adam je s t uczniem  
PSP w Karwinie Nowym Mieście.

Ruszył program  Via Ducalis („droga książęca"), który ma przybliżyć za­
bytki Śląska Cieszyńskiego, związane z P iastam i i Habsburgam i.

• 3 .4 . Z okazji Dnia Nauczyciela spotkali się zaolziańscy pedagodzy. 
Konsul generalny  RP w Ostrawie, Andrzej Kaczorowski, udekorow ał m e­
dalam i M inisterstwa Edukacji Narodowej i Sportu RP dyrektor PSP w Wę- 
dryni Martę Roszkę oraz nauczycielki Marię Hupkę (przedszkole Naw- 
sie), Wandę Kondziołkę (PSP Lutynia Dolna, klasa bogum ińska), Lidię 
Pawlas (Gimnazjum Cz. Cieszyn), Jan in ę  Procner (PSP Karwina Nowe 
Miasto) oraz A nnę Rzyman (przedszkole Karwina Nowe Miasto).

3 .4 .*  Na czwartym spo tkan iu  zaolziańskiego Stowarzyszenia In te ­
ligencji Chrześcijańskiej wykład na  tem at tradycji maryjnych w Kościele 
lu terańsk im  wygłosił ks. Ja n  Gross, prezes Synodu Kościoła Ewange­
licko-A ugsburskiego w Polsce i przewodniczący Śląskiego Oddziału Pol­
skiej Rady Ekumenicznej.

4 .4 . ■ U czniowie i nauczycie le  Szkoły Podstawow ej w Karwinie 
Frysztacie wystawili z okazji 85-lecia jej istn ien ia  spektakl Błękitna p la ­
neta. Przedszkolacy wystawili 11.4. bajkę w iosenną Jarzębfnfar.

> 4 .-6 .4 . Co wszystko się na Święta Wielkanocne gotuje -  pod taką  
nazw ą Klub Kobiet MK PZKO Błędowice prezentow ał całoroczny dorobek 
w dziedzinie haftu  i wykonywania p isanek  oraz żniwo wspólnych, trwa­
jących tydzień , zajęć w kuchni.

10 .-13 .4 . W Ostrawie odbyły się trzecie z kolei Dni Czesko-Polskie, 
towarzyszyła im zaś wystawa Region. Prezentow ano polską muzykę, fo­
tografię, kuchnię, turystykę oraz m iasta i gminy nadgraniczne.

1 2 .-1 3 .4 .; Chór Collegium luvenum  Polskiego Gimnazjum w Cz. Cie­
szynie zdobył w finale XXIII Ogólnopolskiego Konkursu Chórów Dzieci 
i M łodzieży a Capella w Bydgoszczy p iąty  ju ż  w histo rii zespołu laur 
Złotego Kamertonu, zaś 26 .4 . nagrodę Złotą/Wstęgi w finale brneńskiego 
IXFestiwalu Gymnasia Cantant.

❖ 12 .4 . W Teatrze im. Adama Mickiewicza w Cieszynie odbył się kon­
cert jubileuszow y karw ińskiego Zespołu Śpiewaczo-Muzycznego Przyjaźń. 
Zespół obchodził swoje 45-lecie, a jego dyrygent Józef Wierzgoń 50-lecie 
działalności dyrygenckiej.

12 .4 . Uroczystym koncertem  uczcił swoje 75-lecie działający w Kar­
w inie Raju Chór Mieszany Dźwięk. Z tej okazji wydano też  jubileuszow y 
folder i kalendarz.

23 .4 . Po raz dziew iąty Oddział L iteratury Polskiej Biblioteki Regio­
nalnej w Karwinie zaprosił m iłośników  krzyżówek, by stanęli w szranki 
o ty tu ł Mistrza Krzyżówek Przekroju. M istrzynią została Zofia Góbłowa 
z Jabłonkow a, wśród par Czesława i Feliks Rudnikowie z Karwiny.

V 2 5 .4 .’ W Bystrzycy po raz drugi odbyły się m istrzostwa szkół w pływa­
niu . Na zaproszenie PSP im. S. Hadyny przybyły reprezentacje 14 szkół, 
w tym  pięciu  z Polski. W punktacji generalnej zwyciężyła szkoła nr 5 
z Chorzowa przed bystrzyckimi: czeską SP i PSP -  organizatorem .

' 25 .-26 .4 . W Brnie odbyła się trzecia edycja festiw alu poetyckiego 
Potulny delnik  („wędrowny robotn ik"). Oprócz twórców z całej RC swój 
dorobek zaprezentow ali również R. Putzlacher, J . Klimsza i B. Trojak.
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Piosenka jest dobra na wszystko
Na początku byt... 4 grudnia 1988 r. 
Kameralna sala bystrzyckiego Domu 
PZKO, ork iestra  H enryka Sumery, 
rozbrajający uśm iech Haliny Kowal­
czyk zapraszającej na  scenę kolej­
nych wykonawców I  Festiwalu Pio­
senki Dziecięcej, serdeczna i wyro­
zumiała publiczność, której p rze­
w ażającą część stanow ili rodzice 
i nauczyciele... Tak rodził się m łod­
szy bra t niezapom nianego Festiwalu 
Piosenki Polskiej.

Po p ię tn as tu  la tach  raczkujący 
niemowlak przeobraził się w dorod­
nego m łodzieńca, który 3 m aja 2003 
zgromadził n a  sali hawierzowskiego 
Domu Kultury P. Bezruća podczas 
koncertu  finałow ego kom plet w i­
dzów. Zaraz od drugiej edycji ze 
względu na  ogrom ne zainteresow a­
nie wprowadzono elim inacje, a od 
IVFPD podział na  kategorie.

Pom ysłodaw cam i im prezy byli 
współpracownicy ZG PZKO -  Maryla 
Hupka i wymieniony ju ż  Henryk Su­
mera. W 1995 r. do współpracy przy 
organizacji finału IV  FPD włączyła 
się PSP w Trzyńcu Osiedlu. W tedy to 
po raz osta tn i wykonawcom towarzy­
sz k a  orkiestra Radia Ostrawa, wtedy 
też jedyny raz przyznano nagrodę 
Grand Prix, a je j lau rea tk ą  została 
niezapomniana Tamara Czudek.

Od piątej edycji w 1997 r. współ­
organizatorem  im prezy zostaje PSP

w Hawierzowie Błędowicach. Grono 
nauczycieli i rodziców te j placówki 
przejęło w tedy n a  siebie obowiązek 
przygotow ania fina łu  przy współ­
pracy ZG PZKO. I ta k  je s t  do dziś, 
z t ą  różnicą, że tegoroczną m egaim - 
p rezę  zrealizow ała sam odzie ln ie  
skrom na grupa członków Koła Ma­
cierzy Szkolnej w Błędowicach oraz 
miejscowych nauczycieli. Zabrakło 
w ielkiego p a tro n a  -  ZG PZKO ze 
w zględu n a  kłopoty finansow e wy­
cofało się ze w spółorganizacji. Na 
szczęście nie zabrakło fanów  im ­
prezy, bezin teresow nych zapaleń­
ców, sponsorów, opieki ZG Macierzy 
Szkolnej, a  przede wszystkim dob­
rych chęci.

Pomogło też  Polskie Towarzystwo 
Artystyczne Ars Musica, k tó re przy­
gotowało i zrealizowało elim inacje. 
Pięcioosobowe ju ry , k tó rem u prze­
w odniczył J irf  Pospfśil z Radia 
Ostrawa, z niem ałym  trudem  wyło­
niło z ogrom nej konkurencji 23 p io­
senki finałowe.

Poprzedzony wielkim  wysiłkiem 
organizacyjnym  m ajowy Koncert 
Finałowy VIII FPD w pełn i zadowolił 
publiczność. Świetna oprawa plas­
tyczna , ru ch  scen iczny  tow arzy­
szący wykonawcom, żywa orkiestra, 
ró żn orodny  re p e r tu a r, żywiołowe 
reakcje słuchaczy... Prow adzeniem  
k oncertu  po n iezapom nianych A n­
kach zajęli się tym  razem  czesko- 
cieszyńscy gim nazjaliści -  Dorota 
Przywara, H elena Bonćek, Jacek  Ry­
bicki i Dariusz Cymerys. Ju ry  znowu 
m iało pełne ręce roboty, w końcu 
jed n ak  decyzje zapadły. W poszcze­
gólnych k a tego riach  zwyciężyli -  
Sebastian Garcia N 'D ua z Karwiny 
Nowego M iasta (1), Basia Łakota 
z Wędryni (2), Adam Parana z Kar­
winy Nowego Miasta (5) oraz by­
strzyck i N onet (3 ). Swojego fa­
w oryta po raz  ko lejny  w ybierała 
też  publiczność. Najwięcej głosów 
zdobył d u e t Gabriel Kopeć i Daniel
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Młynek z Trzyńca Osiedla (4), bra­
wurowo wykonujący folkwiązankę 
przebojów  grupy to co. W drugiej 
części koncertu  zaprezentow ał się 
m .in. w irtuoz fo rtep ianu  Michał Śu- 
päk z Trzyńca (6) oraz wykonująca 
przeboje musicalowe Jo la  Gałuszka 
z Hawierzowa Żywocie (7).

Biletów zabrakło na  dziesięć dni 
przed im prezą, publiczność bawiła 
się św ietnie, a  występujący żegnali 
się z widzami ze świadomością, że 
piosenka je s t  dobra n a  wszystko (8).

Lidia Pawlas

FOT. DANUTA BRANNA 7 1



7.5 . Na wieczorze Kolacja z  We­
sołą Melpomeną zaprezentow ały się 
w Domu Polskim im. Żwirki i Wigury 
w Cierlicku Kościelcu Klub Młodych 
w Grocie S tankosia , g im nazjalna 
Sz.K.A.P.A. oraz m łodzi poeci i m u­
zycy. Teatrzyk Apropo wystawił spek­
tak l leg en d a  o czterech braciach (na 
zdjęciu powyżej).

- :?ń r=
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13.-15 .5 . Ostrawski Dom Książ­
ki Librex zorganizował Czesko-Polski 
Festiwal Literacki (p a tro n a t objął 
Konsul Generalny RP w Ostrawie). 
Poruszane były zagadn ien ia czes­
kiej i polskiej li te ra tu ry  fan tasy  
(gw iazdą festiw alu  był Andrzej 
Sapkowski), kw estie translato rsk ie , 
zaprezentow ano też  now ą generację 
czeskich i po lsk ich  poetów . Swą 
twórczość przedstaw ili m .in. Janusz 
Klimsza, R enata Putzlacher, Oldfich 
Śulef, Lech Przeczek i Bogusław 
Żurakowski (na  zdjęciu w środku). 
W galerii Librexu odbył się w ernisaż 
m alarstwa Anny Kupczyk.

MK PZKO Cierlicko Kościelec obchodziło 40-lecie istn ien ia . Prezes ZG 
Zygmunt Stopa wręczył z tej okazji ponad  60 odznaczeń związkowych.

4 .5 . Klub Młodych MK PZKO w Łomnej Dolnej wystawił w sali tam tej­
szego ho te lu  Pod Akacjami dwie jednoaktów ki: Zolyty Adama Wawrosza 
oraz Z deszcza pod  rynnym  Władysława Młynka.

4 .5 . ■ W Parku Uzdrowiskowym w Karwinie Darkowie odbył się p ier­
wszy koncert tegorocznej edycji Maja nad Olzą. Na scenie zaprezen­
tow ała się kapela Zespołu Pieśni i Tańca Olza ZG PZKO oraz Zespół Pieśni 
i Tańca Bojszowianie z Bojszowa koło Pszczyny.

11.5 . Kwiaty i przedstaw ienie baśni Jadw igi Czap pt. 0 dobrej Hance 
i złe j Marynce przygotowali dla mam bukowieccy uczniowie i przedszko­
lacy. Mali aktorzy wystawiali spektakl aż trzy  razy.

1 1 .5 . Najwyższą lokatę  zdobył na  czwartym konkursie  chórów 
Z pieśnią maryjną -  Ad Dei Gloriam w Pińczowie nawiejski Chór Żeński Me­
lodia, prow adzony przez dyrygent A leksandrę Zeman.

15.-16 .5 . W cieszyńskim Muzeum Śląska Cieszyńskiego zainauguro­
wano wystawę Cieszyn -  m ały Wiedeń. Powiązania Cieszyna z Wiedniem 
dokum entow ały m .in. zdjęcia, plany, wydawnictwa, naczynia i meble.

15 .-16 .5 . PSP w Suchej Górnej z okazji 100-lecia założenia szkoły 
oraz 80-lecia przedszkola wystawiła m .in. bajkę Dziewczynka z  tęczy.

17 .5 . Około stu  aktorów , byłych i obecnych, wielu współpracowni­
ków, sympatyków, sponsorów  i gości zespołu tea tra lnego  MK PZKO 
w Wędryni wzięło udział w miejscowej Czytelni w uroczystym  spotkaniu 
z okazji 100-lecia ruchu tea tra lnego  w tej wiosce. Na tę  okazję przygo­
tow ano m .in. prem ierę sz tuki J . B randona Thomasa Ciotka Karola.

17.5 . Chór m ieszany dolnolutyńskiego Miejscowego Koła PZKO Lut­
nia  obchodził 95. urodziny. Je s t to  obecnie najstarszy chór polski na 
Zaolziu. S tanisław a Duda śpiewa w chórze ju ż  od 1933 r., czyli od 70 lat!

• 21 .-24 .5 . W obydwu Cieszynach odbywał się X N  Międzynarodowy 
Festiwal Teatralny na Granicy. Nad Olzę zawitało 11 zespołów teatralnych 
z Polski, Czech, Słowacji i Węgier.

22 .5 . Stowarzyszenie Inteligencji Chrześcijańskiej gościło na  swoim 
piątym  spotkaniu  byłego prem iera RP Jerzego Buzka.

: 23 .5 . W MK PZKO Łyżbice Wieś z okazji jub ileuszu  100-lecia bu ­
dynku polskiej szkoły w Łyżbicach wystąpił Chór Nauczycieli Polskich, był 
też  wykład S. Zahradnika Stare Łyżbice oraz wystawka historyczna.

;• 30 .5 . Na stad ion ie  w Trzyńcu odbyły się XXI Igrzyska Lekkoatlety­
czne Uczniów Polskich Szkół Podstawowych w RC. Wzięło w n ich  udział 
463 zawodników z 24 polskich podstawówek. Wśród szkół pełnych zwy­
ciężyła PSP w Jabłonkow ie, a w kat. szkół małoklasowych PSP w Gródku.

31 .5 . Po raz 50-ty odbyła się w Nieborach tradycyjna „Oszeldówka", 
czyli Dzień Pawła Oszeldy. Dzień wcześniej odbyło się sem inarium  h isto ­
ryczne, pośw ięcone pam ięci P. Oszeldy.

‘ 31 .5 . Z okazji 80-lecia chóru m ieszanego MK PZKO w Orłowej Lutyni 
{Zaolzie od 1991 r.) odbył się koncert w tu tejszym  Domu Kultury.

72



Miss -  Mister Euroregion Show 
Trzyniec, 23.5

Osoby lękające się tłum ów , hałasu  
i m igających św iateł n ie  wytrzyma­
łyby w sali tea tra lnej trzynieckiej 
Trisii na  14. wyborach Miss i Mistera 
szkół podstawowych (1). Dla tych 
je d n a k , k tó rzy  g u s tu ją  w show  
w wielkim stylu, przygotował Ro­
m an Wróbel (2), n a  co dzień dyrek­
to r PSP w Trzyńcu Tarasie, z licznym 
gronem  współpracowników i spon­
sorów, im prezę zapierającą oddech 
w piersiach  (3).

Pierwotnie wybory byty tylko za­
baw ą zaolziańskich polskich szkół. 
Stopniowo rozrastały się do obec­
nych rozmiarów, gdy m ogą w nich 
uczestniczyć, ja k  w skazuje ak tualna  
nazw a: Miss -  M ister Euroregion 
Show, uczniow ie wszystkich szkół 
podstawowych Śląska Cieszyńskie­
go. Na raz ie  u d z ia ł 
kandydatów  z czeskich 
placów ek oraz z pol­
skiej części Eurore­
gionu je s t  n iezbyt du ­
ży. Ma to  swoje plusy -  
przy  tak ie j liczb ie  
u czestn ików  m ożna 
jeszcze im prezę orga­
nizować po społeczni- 
kow sku, co je d n a k  
w tym  wypadku wcale 
n ie  oznacza po am a­
to rsku . Efektowne po­
mysły, ciekawi goście 
program u, oprawa m u­
zyczna, efekty św ietl­
n e  i  w ideo , tem po 
i sw ada, z ja k ą  prowa­
dzo n a  je s t  całość -  
w szystko to  spraw ia, 
że im preza je s t wido­
w iskow a i cały  czas 
trzym a widza w nap ię­
ciu (4).

Było ju ż  n a  scenie 
Trisii zjeżdżanie po li­
n ie, były skóry, m oto­

cykle i sam ochody, nic więc dziw­
nego , że widzowie w napięciu ocze­
kiwali, ja k  rozpocznie się 14. finał. 
Kompletnym zaskoczeniem  było en­
tree  w stylu arabskim , w czasie k tó ­
rego dziew częta prezentow ały ta ­
n iec  b rzu ch a , a  chłopcy w nosili 
R. Wróbla, p rzebranego za szejka 
czy su łtana . Potem  ju ż  nastąpiły  tra ­
dycyjne w spółzaw odnictw a spraw­
nościowe i, w zbudzające najwięcej 
emocji, solowe prezentacje kandy­
datów  do ty tu łu . Popisy muzyczne 
i  taneczne przeplatały się z dowcip­
nym i scenkam i, pokazam i gim nas­
tycznym i itp . Poza sceną , dzień  
w cześn iej, p rzeb ieg ł na to m iast 
spraw dzian wiedzowy, którego zwy­
cięzcy uzykali ty tu ły  Miss i Mistrza 
In telektu . W te n  sposób o wygranej 

w wielkim finale zade­
cydow ała n ie  tylko 
u ro d a izw in n o ść (5 ,6 ) . 
A samo zwycięstwo ma 
w Trzyńcu od la t bar­
dzo k o n k re tn y  wy­
miar -  oprócz satysfak­
cji przynosi nagrody, 
o k tó re warto powal­
czyć. W tym roku prze­
konali się o tym  m.in. 
Miss M agda N iedoba 
(7) z PSP w Mostach 
k. Jabłonkow a i Mister 
R om an Jad am u s (6, 
pierwszy z lewej) z PSP 
w Trzyńcu Tarasie. 
Wice-M zostali Teresa 
Kapsia (PSP Ja b ło n ­
ków) i Pavel Vasicek 
(SP Bystrzyca).

Gwiazdą w ieczoru 
był zaś tym  razem  je ­
den ze zwycięzców pol- 
satow skiego Idola  -  
Szymon Wydra (8) 
z g rupą CmpeDiem.

Danuta B rauna



Przebiegały tradycy jne „jajecz­
nice" i festyny, organizow ane za­
równo przez miejscowe koła PZKO, 
ja k  i przez szkoły -  np. 14 .6 . w Kar­
winie Frysztacie (na zdjęciach).

2 .6 . W Cz. Cieszynie odbyło się 
uroczyste  sp o tk a n ie  zarządu  To­
warzystwa N auczycieli Polskich. 
Nauczycielom  przechodzącym  n a  
em eryturę podziękow an ia  złożył 
m .in. Konsul Generalny RP w Ostra­
wie Andrzej Kaczorowski.

7 .6 . 50-lecie is tn ien ia  obcho­
dził gó rnosusk i zespół w okalny 
Gama. Na koncercie jubileuszow ym  
śpiewający panow ie pożegnali się 
z publicznością.

16 p iosenek chóru szkolnego z so­
listam i Adam em  Paraną, K atarzyną 
K aczyńską, Jo la n tą  Szwed i A gatą  
Wacławik zawiera płyta kom paktow a 
wydana przez now om iejską PSP w Kar­
winie. Dyrygentem chóru je s t  Beata 
Roman. CD wydały też  zespół trzyniec- 
kiej PSP Małe Ich Troje oraz chór PSP 
im. S. Hadyny w Bystrzycy.

Drużyna piłkarska PSP w Jabłonkow ie, prow adzona przez nauczyciela 
Janusza  Gomolę, znalazła się wśród ośm iu najlepszych drużyn okręgu 
m oraw sko-śląskiego w trzeciej edycji tu rn ie ju  o Puchar Coca-Coli.

1 .6 . W sześciu m iastach i w ioskach Zaolzia odbyły się koncerty ko­
lejnej edycji Międzynarodowego Święta Pieśni Chóralnej Trojak Śląski. 
Udział wzięło przeszło tysiąc śpiewaków z 20 chórów województwa śląs­
kiego, 6 chórów zaolziańskich, 5 morawskich i je d e n  słowacki.

8 .6 . Z okazji 175-lecia istn ien ia  polskiej szkoły w Olbrachcicach 
tea trzyk  dziecięcy Drops sprezentow ał Jub ila tce  dwuczęściowe przed­
staw ienie: zabawę Dzieweczka ze  Śląska i bajkę Piernikowa chałupka.

•i- 11 .6 . W siedzibie Konsulatu Generalnego RP w Ostrawie wręczono 
nagrodę 10. edycji Srebrnych spinek. Za anim ację życia literackiego na 
Zaolziu, prom owanie najm łodszej zaolziańskiej lite ra tu ry  oraz prowa­
dzenie Jemioły, dodatku  literacko-artystycznego Głosu Ludu, nagro­
dzono poetę , prozaika i dziennikarza Kazimierza Kaszpera.

13-14.6 . . W Republice Czeskiej odbyło się referendum  w sprawie 
przystąpienia kraju do Unii Europejskiej. 77,33 procen t obywateli RC, 
którzy oddali swój głos, opowiedziało się za in tegracją  z UE.

2 0 -2 2 .6 .' Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej przygotowało w By­
strzycy drugą edycję Dni Kultury Studenckiej. Można było posłuchać 
żywej muzyki oraz poezji i obejrzeć in teresu jące filmy i spektakle.

21-22.6 . Adrian Bromek, uczeń  olbrachcickiej PSP, wziął udział 
w sześciu wyścigach m istrzostw  pływackich Republiki Czeskiej w Pilźnie. 
Zyskał dw ukrotnie ty tu ł m istrzowski, trzykrotn ie srebrny, a raz brązowy 
m edal, w dwóch w ypadkach zaś poprawił swe rekordy życiowe.

; 23 .6 . Z rąk hetm ana okręgu m orawsko-śląskiego Evzena Tosenov- 
skiego odebrało nagrody 25 najlepszych uczniów  okręgu, wśród nich 
Ester Pilch z Polskiego Gimnazjum w Cz. Cieszynie -  m .in. za reprezento­
w anie szkoły w licznych konkursach  języka angielskiego.

28 .6 . W ogrodzie Domu PZKO w W ierzniowicach odbył się 13. festyn 
czesko-polskiej przyjaźni, połączony z tradycyjnym i wiankam i. Poprze­
dził go uroczysty obiad, na  którym przedstaw iciele gm in Lutynia Dolna, 
Gorzyce oraz Godów podpisali umowę o współpracy transgranicznej.

28 .6 .  ̂ ZG PZKO, czeskocieszyński Klub Propozycji oraz pezetkaowcy 
z Jabłonkow a i Cz. Cieszyna zorganizowali po raz trzeci Rajd Rowerowy do 
Źródeł Olzy pod Gańczorkę. Z Lasku Miejskiego wyruszyło 109 rowerzys­
tów, dalsi dołączyli w Polsce. W trakcie rajdu uczestniczyli w otwarciu no­
wego m ostu przez Olzę na  przejściu turystycznym  z Bukowca do Istebnej.
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Po raz trzy n asty  z rzęd u  Święto  
Trzech Braci sym bolicznie połączyło 
Czeski Cieszyn i Cieszyn. Miasto, 
k tó rew ro k u  1920 rozdzielił szlaban 
graniczny, na  okres trzech dni znowu 
utworzyło je d n ą  całość. W sercach 
wielu cieszyniaków po obu stronach 
Olzy zresztą pozostało jednym  m ias­
tem do dzisiaj. Święto, inspirow ane 
znaną legendą o założeniu Cieszyna 
(2), odbyło się zarazem  o sta tn i raz 
przed wejściem obu krajów do Unii 
Europejskiej. Co przyniesie człon­
kostwo we wspólnocie państw  Eu­
ropy Polakom i Czechom, pokaże 
najbliższa przyszłość. Może w końcu 
Cieszyn stanie  się ponow nie jednym  
miastem? Na razie bez dokum entów  
granicznych dało się przejść n a  d ru­
gą stronę Olzy tylko wraz z uroczys­
tym pochodem  (1), kom u jed n ak  
zdarzyło się trochę  dłużej zabawić 
„po drugiej" stronie, te n  m iał spore 
kłopoty. Burmistrzowie Cz. Cieszyna 
Henryk Sznapka i Cieszyna Bogdan 
Ficek również tym razem  spotkali 
się na moście Przyjaźni, by wznieść 
toast oraz skosztować tradycyjnej ro- 
lady, długości 45 m. Czołowi przed­
stawiciele obu m iast (5) zrezygno­
wali już  z prezentow ania się w stro-

Święto 
Trzech Braci 

13.-15.6.

jach  historycznych, burm istrz Ficek 
pojawił się w nim  jeszcze w 2002 r., 
burm istrz Sznapka przywdział go po 
raz o sta tn i dwa la ta  wcześniej.

W bogatym  program ie kultural­
nym wielkim wzięciem cieszył się 
m .in . zespół S łue Cafe, Zespół Pieśni 
i Tańca Ziemi Cieszyńskiej, Javory, 
Śum svistü  (6), Petra Ja n ü  i Mietek 
Szczęśniak. Tłoczniej i tym razem 
bywało po stronie  polskiej, chociaż 
i  po czeskiej liczba uczestn ików  
Święta  rośn ie  (4). Nie brakowało 
tradycyjnych fajerwerków i salw ar­
m atn ich , k tóre zręcznie obsługiwali 
kanonierzy z Bractwa Kurkowego, 
oraz w ielu innych atrakcji -  dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych. Był 
te ż  ak cen t pezetkaow ski, choć nie­
jako  poza głównym nurtem  Święta, 
w Strzelnicy: występ Bystrzycy (3) 
i Żukowianek  oraz Wianki (ze wspól­
nym śpiewaniem  na  m oście), które 
przy słabym  n urc ie  Olzy m usiały 
mocno walczyć z w iatrem , by nie 
odpłynąć ku Beskidom. Swe miejsce 
w Święcie Trzech Braci znalazło jak  
co roku Popołudnie Chrześcijańskie, 
z ponadczasowym przesłaniem  -  nie 
samym chlebem  człowiek żyje...

C z e sł a w  Ga m r o t

FOT. OK STRZELNICA -  M. DŻUPIN (3 , 6 ) , K M  (1 , Z, 4 ,5 ) 7 5



11.-18.7 . W ośrodku ZG PZKO 
w Koszarzyskach p rzeb iegał kurs 
teatralno-film ow y, zorganizow any 
przez Kongres Polaków w RC w ra­
m ach p ro jek tu  Perspektywa 21. 
Uczniowie zaolziańskich szkół śred­
nich próbowali kręcić film fabularny 
i klipy reklamowe oraz bawili się 
w te a tr  (na  zdjęciu powyżej).

Harcerstwo Polskie w RC przygo­
towało n a  lipiec i sierpień 2003 r. 
14 obozów. Zuchy i harcerze z Zaol­
zia spędzali w akacje w Beskidach, 
ale też  nad  Sazawą, w Jesionikach, 
Górach Orfickich czy na  Słowacji. 
Dwa obozy odbyły się „na swoim" -  
w koszarzyskiej „Kikuli" -  obóz zu­
chów z Cierlicka i Błędowic oraz 
trzynieckich Czarnych panter. Zuchy 
i harcerze z Suchej Górnej, którzy 
skorzystali z gośc inności Domu 
PZKO w Bukowcu, przeistaczali się 
w czasie zajęć w Ind ian  (na zdjęciu).

Minęło 50 la t działalności Zespołu Pieśni i Tańca Suszanie. Jego k ie­
rowniczka, Jan in a  Rzyman, prowadzi zespół ju ż  35 lat.

6 .7 . W nieborowskim  Domu PZKO dziecięcy zespół Gapa 2  przed­
stawił swój pierwszy spektakl -  Zabawy z  Czerwonym Kapturkiem. Gapa 2 
je s t  kon tynuacją  teatrzyku  działającego w Nieborach w la tach  90.

1 0 .-1 4 .7 . D ziałające przy MK PZKO w Orłowej Lutyni zespoły 
Skotnica  i Skotniczka  gościły n a  zaproszenie kieżm arskiego zespołu Gó­
ralik pod Tatrami n a  Międzynarodowym Spotkaniu Dziecięcych Zespołów  
Folklorystycznych.

❖ 11 .7 . W Książnicy Cieszyńskiej otwarto wystawę Cieszyńskie Rody - 
Michejdowie, p rezen tu jącą  ród  wywodzący się z Olbrachcie, zasłużony 
dla polskości Śląska Cieszyńskiego.

❖ 12 .7 . Po raz 27. odbył się w Trzyńcu Puchar Lata (otw arte m istrzos­
tw a PZKO w m ini-piłce nożnej). Triumfatorem została drużyna MK PZKO 
Stonawa przed Cz. Cieszynem i Olbrachcicami.

v 12 .7 . ' W Parku Karola Śliwki w Bystrzycy odbyła się jubileuszow a
25. edycja Memoriału Franciszka Menśfka w siatków ce, zorganizowana 
przez bystrzyckie MK PZKO. Wieczorem naw iązał do niej Rockfest.

❖ 13 .7 . Ponad 5 tys. widzów obejrzało w jabłonkow skim  Lasku Miej­
skim występ Haliny Młynek z zespołem  Ćechomor (na zdjęciu obok) w ra­
m ach jarm arku  z okazji 420. rocznicy w ydania przez księżnę Katarzynę 
Sydonię jabłonkow ianom  przywileju skupiania się w cechach.

17 .-27 .7 . Miłośnicy dobrego k ina m ogli w obu Cieszynach obejrzeć 
153 filmów pełno- i 88 krótkom etrażow ych. Wszystko to  w ram ach trze­
ciej edycji festiw alu filmowego Era Nowe Horyzonty. Seansom filmowym 
towarzyszyły wykłady i analizy prow adzone przez polskiego operatora, 
rek tora szkoły filmowej w Łodzi, prof. Jerzego Wójcika.

❖ 17 .-27 .7 . Polski Zespół Śpiewaczy H utnik  po raz dziesiąty uczest­
niczył w X I Światowym Festiwalu Chórów Polonijnych w Koszalinie.

19 .-24 .7 . Około 130 osób wzięło udział w 13. pieszej pielgrzymce 
z Zaolzia na  Ja sn ą  Górę. Po raz pierwszy dołączyli do n ich  rowerzyści.

19 .7 . Tradycyjny stonaw ski odpust przyciągnął do kościoła pw. Ma­
rii M agdaleny wielu melomanów. Mogli oni posłuchać pieśni w wykona­
n iu  Klemensa Słowioczka, m inirecita lu  organowego Kamila Noväka czy 
połączonych chórów m ieszanych MK PZKO Stonawa i Sucha Górna.

' 26 .7 . Doroczne le tn ie  spotkanie m ieszkańców Mostów k. Jab łon­
kowa i słowackiego Świerczynowca odbyło się tym  razem  na  świerczy- 
nowskim boisku. Im prezie towarzyszyły dwie wystawy, czas um ilały ze­
społy, a punktem  kulm inacyjnym  był mecz piłkarski „oldbojów".

■ 2 6 .-2 .8.*> Po raz czterdziesty  odbył się w Wiśle Tydzień Kultury Bes­
kidzkiej -  najstarsza z największych im prez folklorystycznych w Polsce. 
W ram ach TKB odbyły się tradycyjnie przeglądy konkursowe: Festiwal 
Folkloru Górali Polskich oraz Międzynarodowe Spotkania Folklorystyczne.

<♦ 26 .-2 .8 . > Wśród 634 sportowców na  XI Światowych Igrzyskach Polo­
nijnych  w Poznaniu n ie zabrakło Zaolziaków -  m .in. piłkarzy KS Zaolzie, 
lekkoatletów  i reprezen tan tów  w ten isie  stołowym.
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Lutyńskie tango 
i inne wydawnictwa roku 2003

Otylia T o b » 1»

e

tang®

Bestsellerem roku została na  Zaol­
ziu n iew ątpliw ie k siążka  Otylii 
Toboły Lutyńskie tango i inne histo­
rie wojenne z Zaolńa, k tóra ukazała 
sią pod koniec czerwca nakładem  
Stowarzyszenia Przyjaciół Polskiej 
Książki (wstąp M eäslav Borak, pro­
jek t okładki Darina Krygiel). Licząc 
432 strony tek s tu  i 32 fotodoku- 
m entacji (form at B5) sta ła  się na j­
obszerniejszą publikacją, jak ą  k ie­
dykolwiek wydano na  Zaolziu. Żywo 
opisuje w ojenne losy poszczegól­
nych osób i  rodzin, k tóre w obronie 
polskiej ojczyzny stanęły  do walki 
z okupantem  w kraju i n a  frontach 
II wojny. Porów nanie języka listów 
W. Opioły czy K. Pszczótid z językiem  
ich w spółczesnych rów ieśników  
(np. n a www.sajweb.org) sk łania do 
refleksji n a  tem a t przem ian, jak ie  
zaszły po lewej stronie  Olzy w o sta t­
nich 60 latach .

W m aju ukazała się m onografia 
Melpomeny w ędryńskiej przypadki 
1903-2003  au to rstw a  Kazim ierza 
Kaszpera, wydana na  kredzie i w twar­
dej okładce przez zespół tea tra lny  
MK PZKO przy pomocy licznych spon­
sorów. W ędryński ru ch  te a tra ln y  
został tu  wnikliw ie p rześledzony

w szerokich k on tekstach  historycz­
nych, kulturow ych i środowiskowych 
o sta tn ich  s tu  la t. Książka zawiera 
m nóstwo ilustracji zdjęciowych.

Na lipcowym odpuście św. Anny 
n a  Kozubowej m ożna było zakupić 
w idoków kę w ydaną przez  PITS 
„Beskid Śląski", który naw iązał do 
swych przedw ojennych tradycji wy­
daw ania serii pocztówkowych.

W Oficynie L iterackiej Kawia­
renk i Pod Pegazem , działającej przy 
MK PZKO w Jabłonkow ie, ukazała się 
publikacja Ja n a  Pyszki Kawiarenka 
Pod Pegazem 1989-2002  (redakcja: 
Kazimierz Kaszper). Frapująca je s t 
jej struktura, k tó rą  tworzy sześć sto­
lików -  rozdziałów. Stolik gości za­
wiera sylwetki literatów , k tórzy b a ­
wili w K aw iarence (z ry sunkam i 
Stanisław a Krausa i Rafała Mrózka), 
s to lik  a u to rsk i p re z e n tu je  frag­
m enty ich twórczości, sto lik  zatrzy­
m anego kadru  -  zdjęcia.

Kolejnym wydaw nictw em  Kon­
gresu Polaków w RC stały się wspom­
n ien ia  k om batan ta  Józefa Franka 
Z Azji do Europy przez Afrykę i A m e­
rykę, k tóre ukazały  się na  początku 
sierpnia, starannie opracowane przez 
Kazimierza Kaszpera.

W m arcu  podp isano  do d ruku  
w katowickim Wydawnictwie Uniwer­
sy te tu  Śląskiego liczącą 260 stron  
biografię polityczną Leona Wolfa. 
Jej au torem  je s t  Krzysztof Nowak. 
Nakładem MK PZKO Trzyniec Wieś 
u k azała  się b roszurka Stanisław a 
Zahradnika Sto lat polskiej szkoły lu­
dowej 1861-1960 na tle przem ian  
gm iny Łyżbic. Praskie wydawnictwo 
Libri wydało Zanikli hrady, zdm ky  
a tvrze Moravy a Slezska  au torstw a 
Frantiśka Musila i Miroslava Placka; 
przedstaw iono tu  m .in . losy wielu 
byłych rezydencji śląskocieszyń- 
sidch, dziś ju ż  n ieistniejących.

KiM



2 4 .8 . Po raz 36. odbyły  się 
w Gutach tradycyjne Dożynki Śląskie 
(zdjęcie u  góry). W ystąpiła orkiestra 
N&ladićka oraz zespoły Oldrzycho- 
wice, Olza i Małe Ich Troje. W tydzień  
później na  34. Dożynkach Śląskich 
w Błędowicach m ożna było obejrzeć 
występy zespołu Skotnica  (zdjęcie 
niżej) z Orłowej Lutyni, a  im prezie 
tow arzyszyła w ystaw a z okazji 
55-lecia błędowickiego Koła PZKO.

W międzynarodowym konkursie literackim  Fundacji Młodej Polonii 
pierw szą nagrodę w kategorii poezji dla osób powyżej 14 la t zdobył Bog­
dan  Małysz z Suchej Górnej. Dariusz Jedzok  z Suchej Średniej uzyskał 
w tej samej kategorii m iejsce drugie oraz wyróżnienie.

* 1 .8 . Dwaj d y rek to rzy -T ea tru  Cieszyńskiego i Teatru im. J . Szaniaw­
skiego w Płocku -  Karol Suszka i Marek Mokrowiecki przedstaw ili frag­
m enty  poem atu  Pan Padeuszw niecodziennej plenerowej scenerii posesji 
państw a Suszków w Nawsiu.

2 .8 .❖ W  Żywocicach przebiegła uroczystość ku czci 36 ofiar mordu 
dokonanego przez hitlerow ców na  miejscowej ludności 6 .8 .1944 .

8 .-1 0 .8 . W IK Festiwalu Kultury Kresowej w Mrągowie uczestniczyły 
ZPiT Olza oraz Górole z Mostów koło Jabłonkow a wraz z delegacją ZG PZKO.

15.8 . Szkoła Języka i Kultury Polskiej ju ż  po raz szósty zorganizo­
wała w siedzibie filii U niw ersytetu Śląskiego w Cieszynie sprawdzian 
z języka polskiego dla obcokrajowców.

16 .8 . Zlot 2003  przyciągnął do Wędryni około 2,5 tys. widzów. Wystą­
piły kapele P. Metoda, ORSO, Apatheia, swe um iejętności zaprezentowali 
gim nastycy wędryńscy, gw iazdą wieczoru byta, Budka Suflera.

23.8. PTTS Beskid Śląski ju ż  po raz siódmy zorganizował ognisko 
w lasku w Trzyńcu na  Osówkach. W ystąpili gim nastycy wędryńscy, 
a wspólne śpiew anie poprowadził były dyrygent Gorola Bogusław Sto- 
nawski.

23.8. D o u d z ia łu w l2 . edycji Festiwalu M uzyki Wokalnej Viva il Canto 
został po raz trzeci zaproszony czeskocieszyński polski chór m ieszany 
Collegium Canticorum  p row adzony przez  H alinę Goniewicz-Urbaś. 
Uczestniczył w wykonaniu oratorium  Mesjasz G. F. Haendla w Ustroniu.

24 .8 . Na boisku przy ul. Ostrawskiej w Cz. Cieszynie rozegrano tu r­
niej w m ini-piłce nożnej, organizow any przez redakcję Głosu Ludu i wy­
dawnictwo Pol-Press. Zwyciężyła drużyna Cieszyniocy przed ekipam i 
Głosu Ludu i Gródku.

29 .-30 .8 . Macierz Szkolna w RC byta gospodarzem  spotkania  in te ­
gracyjnego Europejskiej Unii W spólnot Polonijnych na  Bagińcu z udzia­
łem  przedstaw ic ie li z W ielkiej B rytanii, Francji, Niemiec, A ustrii, 
Szwajcarii oraz organizacji zrzeszonych w Kongresie Polaków w RC.

30 .8 . Dziesięć la t istn ien ia  uczcił dziękczynną m szą św „ koncertem  
oraz spotkaniem  byłych i obecnych śpiewaków jabłonkow ski m łodzie­
żowy chór kam eralny Gaudeamus.

30 .8 . Rozgrywki sportowe, koncerty  zespołów nie tylko rockowych 
i n iepow tarzalna atm osfera Ośrodka Szkoleniowego PZKO na Pasiecz- 
kach zwabiły n ie tylko nastolatków  do Koszarzysk na  kolejny Festyn Gór­
ski, zorganizow any przez ZG PZKO. Na zdjęciach obok Rybołki -  zwy­
cięzcy tu rn ie ju  ringo oraz egzotyczny zespół Bunda Africa.

- 30 .-31 .8 . Przedstawiciele ZG PZKO uczestniczyli w spotkaniu  Pola­
ków z Czech, Słowacji i Węgier, k tóre odbyło się w słowackiej Dubnicy. 
Towarzyszyło ono Festiwalowi Folklorystycznemu -  w program ie koncertu 
galowego w hali sportowej wystąpił z powodzeniem  ZPiT Olza.
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Gorolski Swiąto 
2.-3.8.2003

Chleba i igrzysk żądat lud  rzymski 
od swych władców. Cesarz, który za­
pewnił pożyw ienie i zabaw ę, n ie 
m usiał obaw iać się zam ieszek. 
Wszelakiej strawy i napoi, a  także 
zabawy dostarcza ludowi śląskiem u 
i przyjezdnem u od pięćdziesięciu 
z hakiem  la t Gorolski Święto w Ja b ­
łonkowie. Powstało naw iązując do 
tradycji przedw ojennych festynów. 
Celem była wspólna zabawa i  prezen­
tacja góralskiej kultu ry  i tradycji. 
Z czasem stało się największym festi­
walem folklorystycznym w regionie.

Wykruszają się ci, k tórzy -  jak  
Karol Piegza -  byli przy narodzinach 
Święta, n ie  ma tych, których popisy 
wywoływały burze oklasków i salwy 
śm iechu: Ludwika Cienciały (Ma­
cieja), Władysława Niedoby (Jury  
spod Grónia), choć jeg o  po rtre t jako 
symbol Święta zdobił billboardy (1), 
Władysława Młynka (Hadama z Drugi 
Izby). Ale „Gorol" nie starzeje się 
(6) i znów -  po raz 56. -  przyciągnął 
w ielotysięczne tłum y. W czołówce 
tradycyjnego pochodu nie zabrakło 
wiceprem iera RC Petra Mareśa (2).

W rodzinnej atm osferze Święta 
spotkali się krew ni i znajom i, z k tó ­
rymi nie było czasu kontaktow ać się 
w ciągu roku (8). Wspólnie uraczyli 
się specjałam i kuchn i ludowej i n ie ­
odzow ną m iodulą. Niektórzy tylko 
czasem rzucili okiem  na  scenę, inn i 
przyszli przede wszystkim, by podzi­
wiać wykonawców -  od rodzim ych 
po egzotycznych. Od 1991 r. dzięki 
w łączeniu Gorolskigo Święta w pro­
gram  Tygodnia Kultury Beskidzkiej 
w ystąpiły tu  zespoły z w ielu krajów 
Europy i św ia ta: o s ta tn io  m .in . 
Manila  (4 ,5) z Gruzji (jego perfek- 
ęjonizm był dla niektórych przed­
m iotem  zazdrości), słowacki Tmaf- 
can czywłoskiM onyM n eM anghina, 
k tóry  w ciągnął widownię do wspól­
nej zabawy. Jabłonkowski Chór Męski 
Gorol (3) otrzym ał odznaczenie Za­
służony dla Kultury Polskiej. Przed 
Kolibą Wydawców królowała Otylia 
Tobola, podpisując czytelnikom  swą 
k siążk ęLutyńskie tango... (7).

Jabłonkow ski Lasek Miejski nie 
je s t  nowoczesnym kompleksem wi­
dowiskowym. Można utyskiwać, że 
trz e b a  lep ie j ośw ietlić scenę, że 
z dalszych ław  niew iele widać, że 
zespoły n ie  m ają sza tn i... Można 
zachwycać się am fiteatram i, w ja ­
kich odbywają się inne  festiwale -  
choćby w niedalekiej Łomnej -  ale 
„Gorol" ze swym klim atem  nic na 
tym  nie traci. A więc do widzenia na 
przyszłym!

Danuta B ranka

FOT. DANUTA BRANNA (2 -6 , S ) ,  KiM (1 , 7)



4 .9 . W program ie pierw szym  
Telewizji Czeskiej, w ram ach w iado­
mości regionalnych Report, m ożna 
było obejrzeć pierwsze w historii te ­
lewizji czeskiej wydanie w iadom ości 
w języku polskim.

13.-14 .9 . W dolnołom niańskim  
am fiteatrze odbyły się 34. Śląskie 
Dni z udziałem  zespołów z Polski, 
Moraw, Czech, Słowacji i Węgier. 
Polskie zespoły z RC reprezentow ali 
Suszanie  i Lipka  (n a  zd jęc iu ). 
Im prezie towarzyszyły m .in . wys­
tawy: o dziejach szkolnictw a w do­
linie Łomnej oraz obrazów n a  szkle 
A ntoniego Szpyrca.

2 0 .9 . Przy ośrodku  M acierzy 
Szkolnej n a  B agińcu odbył się 
VII Baginiecki Festyn Szkolny. Fes­
tynowi towarzyszył IV  Górski Wyścig 
Rowerowy, zaprezentow ały się ze­
spół I ip fa  i chór Gorol. Dochód z im ­
prezy przeznaczono na  rem ont b u ­
dynku baginieckiej szkoły.

1 .9 . W Mostach koło Jabłonkow a, na  budynku dzisiejszej biblioteki, 
odsłonięto tab licę przypom inającą, że przed 130 laty  w tym  m iejscu zo­
sta ła  otw arta polska szkoła (m ieściła się tu  do 1963 r.).

2 .9 . Z jednodniow ym  opóźnieniem  (strajk  nauczycieli) rozpoczął 
się w większości szkół rok szkolny. W Karwinie po raz pierwszy w jednej 
polskiej szkole podstaw ow ej. Je j jed e n a śc ie  klas m ieści się przy 
ul. dr. Olszaka w Karwinie Frysztacie.

4 .-7 .9 . Po raz je d e n a s ty  odbyło się Cierlickie Lato Filmowe. 
27 filmów polskich, czeskich i słowackich (oraz jed en  węgierski) za­
prezentow ano w kinach  w Cierlicku oraz w Trzyńcu i Karwinie.

6 .9 . Przewodniczący Izby Poselskiej Parlam entu RC Lubomir Zaorś- 
lek oraz w icehetm an okręgu morawsko-śląskiego Zdzisław W antuła wzięli 
udział w uroczystościach z okazji 580. rocznicy pierwszej wzmianki
0 Bystrzycy.

- 7 .9 . Wierni z obu stron  Olzy uczcili pam ięć św. Melchiora Grodziec- 
kiego. Po spo tkan iu  na  moście Przyjaźni wspólnie uczestniczyli w mszy 
św. w kościele pw. św. Marii M agdaleny w Cieszynie.

11 .9 . Liczne grono osób wzięło udział w uroczystości wspomnie­
niowej polskich lotników  Franciszka Żwirki i Stanisław a Wigury, których 
sam olot rozbił się w Cierlicku 71 la t tem u.

14 .9 . W ram ach Dni Dziedzictwa Europejskiego udostępn iono  zwie­
dzającym odrem ontow aną część zam ku frysztackiego -  Lottyhaus oraz 
budynek ra tusza  z renesansow ą wieżą.

❖ 18 .9 . Rada Kongresu Polaków wybrała nowego redak tora naczel­
nego Głosu Ludu. Po trzech m iesiącach i trzech etapach  konkursu  zo­
sta ła  nim  D anuta Branna. Siedziba redakcji tego pism a w lipcu br. prze­
m ieszczona została z Ostrawy do Cz. Cieszyna (ul. Komeńskiego 4).

20 .9 . Dom PZKO w Orłowej Porębie gościł VIII Babski Festyn. Przy­
pom niano na  nim  35-lecie działalności Sekcji Zespołów Kobiet ZG PZKO. 
Wystąpiły liczne zespoły, odbyły się wystawy obrazów -  malowanych
1 haftow anych, atrakcją  było też stoisko Zdrowie na co dzień.

22 .9 . Ruszyła nowa akcja oddziału czeskocieszyńskiej Biblioteki 
Miejskiej przy ul. Havlicka -  Poranne czytanie dzieciom. Co tydzień 
w godzinach 7 .15-7.40 dzieci m ogą wysłuchać fragm entów  swoich u lu ­
bionych książek.

2 6 .-28 .9 . Mieszkańcy całego Cieszyna m ogli uczestniczyć w wielu 
koncertach , wystawach, wykładach i innych im prezach w ram ach trze­
ciej edycji transgranicznego przedsięw zięcia Skarby z  cieszyńskiej trówły. 
Po obu stronach  Olzy przebiegł I I  Cieszyński Konkurs Pieczenia Strudla.

27.9 . . Pierwszej prem ierze 53. s e z o m  Sceny Polskiej 1C (Pamięćwody 
Shelagh S tephenson) towarzyszył w ernisaż wystawy m alarstwa Tadeusza 
W ratnego Gronie i doliny.

❖ 28.9 . Siedem chórów kościelnych (w tym 5 polskojęzycznych) z pa­
rafii od Jabłonkow a po Hawierzów zaśpiewało w kościele rzym skokato­
lickim w Olbrachcicach na  pierwszej edycji festiw alu  Chórów Kościelnych 
Śląska Cieszyńskiego.
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Polski Związek Kulturalno-Oświatowy 
(Zarząd Główny) w minionym roku
Od października 2002 r. do końca 
września 2003 r. przebiegło 12 zeb­
rań liczącego 15 osób Zarządu Głów­
nego PZKO. W miejsce wiceprezesa 
Tadeusza Szkucika, który zrezygno­
wał ze względów zdrowotnych, do­
kooptowany został Władysław Drong, 
zaś na  wiceprezesa wybrano Włady­
sława Niedobę. Pracowały wszystkie 
Rady ZG -  Kultury (Józef Wierzgoń), 
Młodzieży i Sportu (Tadeusz Szku- 
cik, Andrzej Suchanek) i Ekonomi­
czno-Organizacyjna (Józef Stała). 
Z Rady Kultury zosta ła  w yodręb­
niona Rada Nauki i Oświaty (Tadeusz 
Siwek). Przy zm niejszonym  w s to ­
sunku do p o p rzedn ich  k adencji 
składzie ZG (z 32 do 15 członków) 
rolę łącznika ZG z Kołami Miejsco­
wymi przejęły Rady Obwodowe, na­
tom iast członkowie ZG zostali wyde­
legowani w roli patronów  do Rad. 
Nawiązujące do byłych kom itetów  
Rady Obwodowe działają w Trzyńcu 
(nowością je s t  tu  klub dyskusyjny), 
Karwinie (Maj nad Olzą), Hawie- 
rzowie (Kultura Jesienią), Orłowej 
(Babski Festyn). W zakresie nowych 
inicjatyw działa bardzo dobrze Rada 
w Cz. Cieszynie (Wianki, Źródło Olzy) 
w początkowej fazie organizacyjnej 
są Rady w Gnojniku i Jabłonkow ie,

n ie  w ykazu ją dz ia ła ln o śc i Rady 
w Bystrzycy i  Bogum inie.

Rok 2003 obfitował w wielką licz­
bę jubileuszy. W szeregu Kół obcho­
dzono rocznice założenia chórów, 
zespołów i domów PZKO. ZG św ięto­
w ał 55-lecie Teatru Lalek Bajka  (go­
ścił m .in . w Chorzowie, Rybniku, 
Chwałowicach i Kętach) i 50-lecie 
Zespołu Pieśni i Tańca Olza, który, 
podobnie ja k  Chór Nauczycieli Pol­
skich, je s t  zespołem  ZG. Olza w ystą­
p iła w Świątecznym Przeglądzie Ze­
społów w Trzyńcu, m  Festiwalu Ziem 
Kresowych w Mrągowie, Festiwalu 
Folklorystycznym  w Dubnicy oraz na  
Dniach Polskich w W iedniu. Występy 
ChNP uśw ietniły  szereg im prez lo ­
kalnych i ogólnozwiązkowych.

Ośrodki gospodarcze ZG były -  
przy wakującym stanow isku kierow­
n ik a  -  zarządzane przez prezesa ZG. 
Są to : redakcja m iesięcznika Zwrot 
(3 e taty ), profesjonalny Teatr Lalek 
Bajka (6 etatów), Kostiumeria (2 eta­
ty ), Ośrodek Szkoleniowy w Kosza- 
rzyskach (pół e ta tu ) oraz Klub PZKO 
przy ul. Bożka (pół e ta tu ).

A dm inistracją ZG zajm uje się se­
k re ta ria t (3 e ta ty ), do dodatkowych 
zleceń dotyczących Olzy, ChNP i oś­
rodków za trudn ian i są  ekstem iści.

Zasadniczym problemem u tru d ­
niającym  rozwój je s t  brak środków 
finansow ych. Dotyczy to  również 
w yrów nania zad łużeń  z poprzed­
nich  kadencji. Roczne koszta dzia- 
ła lności wynoszą około 8 mil. Kć, 
40%  z n ich  pokrywają granty (do­
ta c je )  M inisterstw a Kultury RC, 
udział w sparcia z Polski dla TL Bajka 
i Zwrotu wynosi ok. 1%, dary spon­
sorów ok. 2%. Ponad połowę zapo­
trzebow ań finansowych pokrywają 
dochody w łasne -  im prezy i dzia­
łalność gospodarcza ZG. Do stanu 
zapaści finansow ej doprow adziła 
kasę ZG decyzja wszystkich szczebli 
w ładz finansowych RC, w myśl k tó­
rej odmówiono PZKO um orzenia po­
d atku  w wysokości 1 mil. Kć z prze­
n ie s ie n ia  w łasności ho te lu  Piast. 
Jedyną przyznaną przez fiskusa ulgą 
je s t  sp ła ta  ra ta lna  z końcowym te r­
m inem  w 2004 r. W w arunkach ryn­
kowych jed y n ą  rea lną  możliwością 
uzyskan ia  w ym aganej kwoty je s t 
godziw a sprzedaż części naszego 
m ien ia . Rozw iązaniem  problem u 
ZG b ędzie  się zajm ow ał rów nież 
w 2004 r. Naszym hasłem  pozostaje: 
Nie narzekać -  działać!

Z y g m u n t  S t o p a
PREZES ZG PZKO

STRUKTURA ORGANIZACYJNA PZKO

SEKRETARIATZA RZ¥D  GEÓW NY

ORGAN POJEDNAWCZY PZKO

M IEJSCOW E KO£A PZKO
PODSTAWOWE OGNIWO  

DZIAEALNOQCI PZKO

KONW ENT PR E Z ESÓ W
ORGAN DORADCZY I OPINIOTWÓRCZY

ZJAZD DELEGATÓW  PZKO
NAJW Y- SZY ORGAN ZWIYZKU

KOORDYNACYJNY KÓ£ 
PZKO W OKRŚGU

TAB. ANDRZEJ SUCHANEK 81
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Toczący się od kilku lat proces włączania kra­
jów Europy środkowo-wschodniej do wysoko 
rozwiniętej wspólnoty gospodarczo-finansowej 
państw tworzących Unię Europejską dobieg­
nie niebawem końca. Już od maja 2004 ludzie 
zamieszkujący znaczne obszary kontynentu 
na wschód od Odry będą się poruszać w no­
wej rzeczywistości. Na pozór jednak nic się 
nie zmieni. Tak samo jak w kwietniu, w dro­
dze do pracy będziemy mijać te same drzewa, 
tak samo jak w styczniu i lutym -  kupować 
w kiosku te same gazety. Zmiany w postaci... 
droższych papierosów, pieczywa, mleka czy 
nawet gazet zaczniemy odczuwać później, 
w miarę upodobniania się krajowego rynku 
do unijnego. To, co rzeczywiście się zmieni 
i zacznie od pierwszego dnia wymuszać od 
nas zaakceptowania, będzie niewidoczne. 
Zmieni się idea jednocząca zamieszkujących 
unijne obszary ludzi. Pomysł zbudowania 
Unii Europejskiej bynajmniej nie zrodził się 
wyłącznie z potrzeby stworzenia warunków 
dla w miarę bezkolizyjnego prowadzenia in­
teresów. Jej inicjatorom przyświecała także -  
może przede wszystkim? -  idea zbudowania 
wspólnoty obywatelskiej wyzwolonej z histo­
rycznych ograniczeń narodowych, wolnej od 
hamujących współpracę stereotypów, uprze­
dzeń, fobii. Idea obszaru rządzonego prawami 
humanitaryzmu, tolerancji, wzajemności i bra­
terstwa.

Czy w takiej Europie będziemy umieli się 
znaleźć? Czy będziemy potrafili spojrzeć na 
siebie, na własną grupę narodową i na narody 
sąsiednie z takiej perspektywy? Poniższe „tu­
rystyczne“ rozważania na pewno nie przy­
noszą na te pytania odpowiedzi. Sygnalizują 
jednak pewien problem, z którym również wy­
padnie nam się zmierzyć.

DWA
WIDOKI
K azim ierz Kaszper

Wpatruję się w dolinę Wisły i w liczne dolinki 
jej dopływów. Omiatam wzrokiem okolicę i... 
nie poznaję tego widoku. Nie pamiętam, by 
kiedykolwiek wdzięczył się do mnie tyloma 
domami, pensjonatami, hotelami. Jakaś nie­
znana, nie przeczuwana nawet energia rozsa­
dziła strukturę krajobrazu. Łagodne linie 
beskidzkiej przyrody pękły pod naporem wy­
myślnej geometrii nowoczesnej architektury.

KAPRYS NOWOBOGACKICH?

W pierwszym odruchu żadne lepsze wytłu­
maczenie nie wpada mi do głowy. W końcu 
nie tak dawno szwendalem się uliczkami jed­
nego z ustrońskich osiedli i natykając się co 
chwila na przepyszne wille i budynki restau­
racyjne okolone miniaturowymi parkami 
krajobrazowymi nie mogłem mieć najmniej­
szych wątpliwości. Tak, to były płody „szyb­
kiego“ kapitału. Dowody na umiejętność 
robienia i wydawania pieniędzy. Okazale 
świadectwo zdolności do poruszania się spo­
rej grupy mieszkańców kurortu w świecie 
biznesu i wolnego rynku. Ale tu, z perspek­
tywy tej wysokiej połoniny, rzeczy zaczyna 
się niepokojąco komplikować i gmatwać. 
Liczba nowo powstałych obiektów i tempo 
zagospodarowywania terenu stanowią coś



więcej niż sugestię, że w nowej rzeczywis­
tości umiała się znaleźć tylko wąska, szcze­
gólnie do zdobywania majątku predesty­
nowana grupa ludzi. Ta liczba i to tempo 
wskazują, że umiejętność owa jest właściwa 
większości. Każą nawet podejrzewać, iż sta­
nowi ona jedną z cech „charakteru narodo­
wego“ mieszkańców.

ZMIANA PERSPEKTYWY

Stoję na górnej platformie w ieży widoko­
wej na Czantorii i próbuję wyzwolić „charak­
ter narodowy“ z nieszczęsnego cudzysłowu. 
Poprawność polityczna i zwykła chrześcijań­
ska przyzwoitość nie dopuszczają możliwości 
postrzegania narodów w kontekście ich 
„przyrodzonych“ właściwości charakterolo­
gicznych, bo prowadziłoby to do niesprawied­
liwych podziałów na nacje „lepsze“ i „gorsze“, 
„uprzywilejowane“ i „tolerowane“, „szanowa­
ne“ i „pogardzane“. A narody i ludy są -  jak 
wiadomo od czasów uporania się ludzkości 
z kolonializmem i rasizmem -  sobie równe.

Odwracam się tyłem do rozbudowanych  
gwałtownie dzielnic m ieszkalnych doliny  
Wisły i przechodzę na drugą stronę. W doli­
nie Olzy i dolinach jej dopływów zmieniło się 
niewiele. Te same z rzadka rozsiane po zbo­
czach górskie samotnie, ten sam jak przed 
piętnastu, dwudziestu laty gabaryt ludzkich 
osiedli, zwanych -  jak to nieopodal, Nyd- 
kiem, a trochę dalej Bystrzycą, Wędrynią, 
Trzyńcem. Nowych podziem nych ciągów  
kanalizacyjnych, św ieżo położonych na dro­
gach dywanów asfaltowych, kostek na chod­
nikach ani elewacji na domach stąd nie spo­
sób zauważyć. Z globalnej perspektyw y  
wszechogarniającego satelity -  po drugiej, 
naszej stronie Czantorii bez zmian.

NIEPOPRAWNA POPRAW NOŚĆ

Niestety nie mam dobrych wiadomości dla 
swojej poprawności politycznej. Z porówna­
nia dwóch widoków wysnuwam bardzo nie- 
prawom yślny wniosek. Taki m ianowicie, 
że o rozmachu inwestycyjnym po stronie

wschodniej zadecydowały tak nieobiekty­
wne i bluźniercze zgoła czynniki, jak: poten­
cjał sił witalnych Polaków, drzemiące w nich 
pokłady energii twórczej, wysoka świado­
m ość odpowiedzialności za swój los, niepo­
równywalna z innymi determinacja w dąże­
niu do podniesienia poziomu swego życia.

Nie wiem, nie jestem do końca pewien, czy 
idzie o w łaściw ości „charakteru narodo­
w ego“ Polaków, nie mam jednak wątpliwości, 
że takich cech trudno byłoby mi szukać -  
w takim natężeniu i takiej powszechności -  
wśród mieszkańców po stronie zachodniej. 
Zarówno wśród Czechów, jak zamieszkują­
cych Czechy mniejszości narodowych, w tym 
i polskiej. A to by oznaczało, że o postawach, 
o tym, że gdzieś przybyło domów i pensjo­
natów, a gdzie indziej nie, decydują raczej 
czynniki cywilizacyjne niż charakterologicz­
ne. Ergo: że aktywność Polaków w ostatniej 
dekadzie jest pochodną ich względnego cy­
wilizacyjnego zapóźnienia, a brak takowej 
u Czechów -  wyrazem względnej porówny­
walności poziomu cywilizacyjnego ich życia 
z rozwiniętymi krajami kontynentu.

MOZOLNE SCHODZENIE

Nie zdejmę więc cudzysłowu z „charakteru 
narodowego“ w kontekście postaw społecz­
nych i gospodarczych Polaków i Czechów, 
przede wszystkim jednak w kontekście psy­
chologii ich przedsiębiorczości. Obiektywnie 
rzecz biorąc, obydwie nacje zachowują się 
w tym względzie zgodnie z zewnętrznymi 
uwarunkowaniami, a nie z tkwiącymi w ich 
duszach namiętnościami.

Będę schodził po metalowych stopniach 
w ieży z dwoma widokami w oczach. Ze świa­
domością dwóch prawd, które tak czy inaczej 
określą jakość obecności obu nacji w Unii 
Europejskiej. I które zadecydują ostatecznie 
o obliczu Euroregionu Śląsk Cieszyński.

Będę schodził w zadumaniu, czy my tu cza­
sem  -  my Polacy zaolziańscy -  nie za długo 
przysnęliśmy na laurach. Całkiem zresztą nie­
zasłużonych.
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Śląsk Cieszyński
w świetle przemian administracyjnych

Tadeusz Siwek

Po śmierci księcia Władysława opolsko-racibor- 
skiego jego księstwo zostało podzielone między 
czterech synów władcy. Księciem cieszyńskim 
i oświęcimskim został w 1290 r. Mieszko, proto­
plasta cieszyńskiej linii Piastów. W wyniku kolej­
nego podziału następca Mieszka -  Kazimierz I 
objął w 1316 r. rządy w samym tylko Księstwie 
Cieszyńskim, które odtąd jako integralna jed­
nostka administracyjna przetrwało przeszło 600 
lat. Po wymarciu Piastów w 1653 r. księstwo 
przejęli Habsburgowie i wcielili do czeskiej ko­
mory królewskiej. Po wojnach śląskich w XIII w. 
Księstwo Cieszyńskie weszło w skład Śląska Au­
striackiego ze stolicą w Opawie.

Administracja terytorialna w kształcie podob­
nym do dzisiejszego została wprowadzona 
przez Habsburgów w 1850 r. Wtedy powstały 
powiaty -  większe, polityczne, składające się 
z 2-3 mniejszych, tzw. sądowych, pokrywają­
cych się z obwodami sądów najniższej instancji. 
Na Śląsku Cieszyńskim powstały cztery powiaty 
polityczne, z ośrodkami w stolicy księstwa, Cie­
szynie, oraz we Frysztacie, Frydku i w Bielsku. 
Powiat cieszyński składał się z dwu powiatów 
sądowych: cieszyńskiego i jabłonkowskiego, 
frysztacki z frysztackiego i bogumińskiego, a biel­
ski i frydecki były równocześnie powiatami po­
litycznymi i sądowymi.

Z rozwojem przemysłu i urbanizacji doszło 
do rozwoju miast, szczególnie w rejonie Ostrawy. 
Prawa miejskie uzyskały w XIX w. m.in. Wilko­
wice, Przywóz i Polska Ostrawa, które dziś są 
dzielnicami Ostrawy. W związku z tym z frydec- 
kiego wydzielono na północy mały, ale już gę­
sto zaludniony powiat sądowy Polska Ostrawa. 
Wydzielono też Bielsko jako samodzielne miasto 
na prawach powiatu. Głównym ośrodkiem  
księstwa pozostał Cieszyn -  największe miasto 
regionu (9 tys. mieszkańców w r. 1900).

Po rozpadzie Austro-Węgier w r. 1918 i po­
dziale Śląska Cieszyńskiego w r. 1920 zmieniło 
się wiele: dotychczas jednolity twór administra­
cyjny został podzielony na dwie części należące 
do dwu różnych państw: Polski i Czechosłowa­
cji. Zarówno polska, jak i czeska część Śląska 
Cieszyńskiego znalazły się w peryferyjnym po­
łożeniu, a jego dotychczasowa stolica -  także 
podzielona na dwie części -  zmieniła się na dwa 
peryferyjne miasta powiatowe. Obydwa nowe 
państwa zachowały jednak wprowadzony przez 
Austriaków podział administracyjny. Została też 
zachowana granica Śląska jako takiego. W 1929 r. 
ziemie śląskie, wchodzące w skład Czechosło­
wacji, administracyjnie połączono z Morawami. 
Powiaty zostały, ale stolicą w miejsce Opawy 
stało się Brno. Z kolei polska część Śląska Cie­
szyńskiego znalazła się w granicach autono­
micznego województwa śląskiego ze stolicą 
w Katowicach.

W roku 1938 Polska przyłączyła Zaolzie, tzn. 
powiaty polityczne cieszyński i frysztacki. Po­
wiat frydecki pozostał przy Czechosłowacji 
i w 1939 r. wszedł w skład Protektoratu Czech 
i Moraw. Niemcy w 1943 r. połączyli adminis­
tracyjnie śląski Frydek z morawskim Mistkiem. 
Polska część Śląska Cieszyńskiego została nato­
miast wcielona do Rzeszy Niemieckiej i stano­
wiła jeden powiat, podlegający władzy prowin­
cji Oberschlesien w Katowicach.

Po wojnie granice państwowe wróciły do 
stanu z 1938 r. Po obu stronach przywrócono 
też w zasadzie przedwojenne powiaty. Dopiero 
władze komunistyczne wprowadziły nowe po­
działy administracyjne.

Czesi zrobili to w 1949 r. -  historyczny Śląsk 
Cieszyński przestał istnieć nawet jako jednostka 
administracyjna niższego rzędu, gdyż powstały 
okręgi (kraje). Ostrawski składał się z nowych
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powiatów: cieszyńskiego i karwińskiego (po po­
łączeniu Frysztatu i Karwiny w r. 1948), w ca­
łości leżących na terenie Śląska Cieszyńskiego. 
Częściowo na Śląsku leżało wydzielone miasto 
Ostrawa i powiaty Ostrawa-okolica (do którego 
należał m.in. Bogumin), Frydek-Mistek i Fren- 
sztat pod Radhośtem. Stolicą okręgu została 
Ostrawa.

W latach 50. polskie władze powiększyły po­
wiat bielski, łącząc w 1950 r. Bielsko z małopol­
ską Białą. Do radykalnej zmiany administracyj­
nej doszło w Polsce w czasie Edwarda Gierka 
w 1975 r. Zniesiono powiaty i wprowadzono 
mniejsze województwa. Większa część pol­
skiego Śląska Cieszyńskiego weszła w skład wo­
jewództwa bielskiego, natomiast kilka cieszyń­
skich gmin przy granicy (np. Zebrzydowice) 
zostało częścią zmniejszonego województwa 
katowickiego. Tak było do 1999 r.

W Czechosłowacji w 1961 r. powiększono po­
wiaty oraz okręgi i czeska część Śląska Cieszyń­
skiego znalazła się w powiatach Karwina i Fry­
dek-Mistek, a jej północno-zachodni skrawek 
stal się częścią miasta Ostrawy. Po czeskiej stro­
nie znikt więc z mapy powiat czeskocieszyński, 
a nazwa całej jednostki administracyjnej -  
okręg pólnocnomorawski -  sugerowała, że 
Śląska nie ma. Ten stan przetrwał do roku 2000, 
choć administracja okręgów została zniesiona 
już w rok po upadku komunizmu w 1989 r.

Polska wprowadziła pokomunistyczną struk­
turę administracyjną w 1999 r. Polska część 
Śląska Cieszyńskiego weszła ponownie w skład 
województwa śląskiego, choć jego granice nie 
pokrywają się obecnie z historycznymi grani­
cami Górnego Śląska (należą do niego np. mało­
polskie miasta Częstochowa i Żywiec). Przywró­
cono powiaty, tak więc po polskiej stronie 
ponownie można znaleźć powiaty cieszyński 
i bielski oraz wydzielone miasto Bielsko-Białą.

Czesi po podziale Czechosłowacji dłużej dy­
skutowali nad kształtem nowej struktury admi­
nistracyjnej i w końcu przyjęli w 2000 r. formę, 
która najbardziej przypomina tę z lat 1949-1960 
(nota bene liczba polskich województw też jest 
najbardziej zbliżona do tych z lat 50.). Nowy 
okręg ze stolicą w Ostrawie nazywa się mo- 
rawsko-śląski, co oznacza wskrzeszenie nazwy 
Śląska na czeskiej mapie administracyjnej.

W 2002 r. zniesiono w Republice Czeskiej po­
wiaty, a ich rolę przejęły urzędy większych miast

(na Śląsku Cieszyńskim są to Frydek-Mistek, Bo­
gumin, Cz. Cieszyn, Jabłonków, Karwina, Orłowa 
i Trzyniec).

Polska i czeska część Śląska Cieszyńskiego 
wchodzą więc do Unii Europejskiej w nowych 
układach administracyjnych. Unia nie będzie 
ingerowała, więc mogą to być układy dość stałe. 
Znając jednak pociąg do reform polityków obu 
krajów, możemy się po jakimś czasie spodzie­
wać kolejnych zmian administracyjnych.

Bogumin Strumień

Bielsko
Frysztat

Skoczów

Jabłonków

Na mapce pow yże j Śląsk Cieszyński z  historycz­
nymi miastami i linią podziału w 1920 r. Niżej 
mapka powstałego w 1998 r. Euroregionu Śląsk 
Cieszyński -  b ez  części regionów frydeckiego, 
ostrowskiego i bielskiego, natomiast z  gminami 
Jastrzębie Zdrój i Godów, które nigdy wcześniej 

w skład Śląska Cieszyńskiego nie wchodziły

Godów) JaS ?
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Pięó lat Euroregionu 
Śląsk Cieszyński

Bogdan Kasperek

R J - m

☆  ☆

☆  ☆

EUROREGIO N 
Teśinske Slezsko 
Śląsk Cieszyński

W wyniku zmian klimatu społeczno-polity­
cznego w latach 90. ubiegłego stulecia mogło 
dojść do utworzenia Euroregionu Śląsk Cieszyń­
ski. Jest on dobrowolną wspólnotą polskich 
i czeskich związków gmin i miast Śląska Cie­
szyńskiego (i nie tylko). Umowa o jego utworze­
niu została podpisana 22 kwietnia 1998 przez 
Stowarzyszenie Rozwoju i Współpracy Regio­
nalnej „Olza“ ze strony polskiej i Regionalni 
sdrużeni ćesko-polske spolupräce Teśinskeho 
Slezska ze strony czeskiej.

Po stronie polskiej obszar Euroregionu obej­
muje 16 gmin (Brenna, Chybie, Cieszyn, Dębo­
wiec, Godów, Goleszów, Haźlach, Istebna, 
Jaworze, Jasienica, Jastrzębie Zdrój, Skoczów, 
Strumień, Ustroń, Wisła, Zebrzydowice) oraz je­
den powiat ziemski województwa śląskiego 
(powiat cieszyński). Po stronie czeskiej w skład 
Euroregionu wchodzi obszar byłego powiatu 
Karwina i zaolziańska część byłego powiatu 
Frydek-Mistek. Euroregion rozciąga się na ob­
szarze ok. 1400 km2, który zamieszkuje ponad 
630 tys. mieszkańców.

Misją Euroregionu jest w myśl jego statutu 
wspieranie rozwoju w obszarach przygranicz­
nych, m.in. w zakresie wymiany doświadczeń 
i informacji w dziedzinie gospodarczej, handlo­
wej i rynku pracy, współpracy przy planowaniu 
przestrzennym, rozwiązywania wspólnych pro­
blemów w dziedzinie transportu, komunikacji 
i łączności oraz bezpieczeństwa obywateli. Jego 
cele dotyczą także ekologii i środowiska natural­
nego, współpracy przy zapobieganiu i likwida­
cji następstw klęsk żywiołowych oraz wymiany 
informacji związanych z turystyką, łącznie z dal­
szym usprawnieniem ruchu granicznego. Cho­
dzi mu również o organizację działań wspierają­

cych rozwój kultury, oświaty i sportu, wymianę 
kulturalną i opiekę nad wspólnym dziedzic­
twem kultury oraz współpracę między szkołami 
i młodzieżą na jego terenie. Euroregion, w ra­
mach swoich możliwości, wspiera odpowiada­
jące jego celom interesy miast, gmin, stowarzy­
szeń, organizacji i osób fizycznych.

Szczególnym zadaniem przyjętym przez part­
nerów umowy Euroregionu Śląsk Cieszyński 
jest wspieranie i organizacja działań związa­
nych ze współpracą transgraniczną oraz wszel­
kich inicjatyw prowadzących do przystąpienia 
Rzeczypospolitej Polskiej i Republiki Czeskiej 
do Unii Europejskiej.

Radę Euroregionu tworzy po czterech człon­
ków z każdej strony, obecnym (2003 r.) prze­
wodniczącym jest burmistrz Skoczowa Jerzy 
Malik, zastępcą przewodniczącego burmistrz 
Pietwałdu Vaclav Holećek. Dalej członkami 
Rady są: Krzysztof Gadowski (zastępca prezy­
denta Jastrzębia Zdroju), Bogdan Ficek (bur­
mistrz Cieszyna), Igor Petrov (burmistrz Trzyń- 
ca), Jan Poloczek (burmistrz Wisły), Wiktor 
Sikora (były wójt Łomnej Dolnej) i Henryk 
Sznapka (burmistrz Cz. Cieszyna). Poza tym po 
każdej stronie działa sekretarz i jego zastępca. 
Sekretariaty mieszczą się w Cieszynie (Stowa­
rzyszenie „Olza”), Trzyńcu (H RAT-  Trzyniecka 
Agencja Rozwoju Gospodarczego) i Karwinie 
(RKK -  Karwińskie Biuro Regionalne).

W ramach wspólnych zadań w latach 1998- 
-2003 Euroregion zrealizował wiele projektów 
współpracy, w tym dofinansowanych z krajo­
wych bądź zagranicznych środków pomoco­
wych. Istotną rolę w realizacji tych przedsię­
wzięć odgrywa pomoc Unii Europejskiej. Wśród 
dotychczas zrealizowanych projektów na szcze-
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IV Euroregionie wytyczono ok. 800 km tras ro­
werowych. Główna pętla przechodzi p rze z  oba 
kraje, korzystając z  przejść granicznych Bo- 
gumin -  Chałupki oraz Bukowiec -  Jasnowice. 
Oprócz mapek podręcznych przygotowano 88 du­
żych tablic informacyjnych oraz 60 miejsc odpo­
czynkowych dla rowerzystów (poniżej w Łomnej)

gólną uwagę zasługują Inforeg 2000  i Regiotour. 
To przez ich realizację Euroregion zaistniał 
w świadomości społeczności Śląska Cieszyń­
skiego, ale i szerzej. Projekty zostały dofinan­
sowane z unijnego programu Phare Credo. 
Efektem funkcjonowania pierwszego z nich jest 
znajdująca się pod adresami www.inforeg.pl 
i www.inforeg.cz baza informacji polsko- 
-czeskich o imprezach kułturalno-sportowych, 
a także Agencje Informacji Przygranicznej 
w Cieszynie pod ratuszem i w Trzyńcu przy 
Trzynieckiej Agencji Rozwoju Gospodarczego, 
oraz cały system punktów informacyjnych 
w gminach Euroregionu. Drugi z projektów do­
prowadził do stworzenia sieci szlaków rowero­

wych po polskiej i czeskiej 
stronie granicy.

Interesującym przedsię­
wzięciem jest też realiza­
cja projektów Greenways -  
szlaki dziedzictw a kultural- 
no-przyrodniczego  (trasy 
wzdłuż „zielonych kory­
tarzy” + niezmotoryzowane formy transportu) 
oraz Czysta Turystyka (usługi dla turystów). 
Dzięki nim nasz region uzyska kolejny ważny 
walor turystyczny, który, nawiązując do mody 
na „czasy Franciszka Józefa”, zaproponuje za­
granicznemu turyście nasze lokalne zabytki 
i atrakcje z tą przeszłością związane.

Na uwagę zasługuje również inicjatywa mo­
dernizacji dróg dojazdowych do przejść gra­
nicznych w rejonie -  projekt, w ramach którego 
prowadzone są inwestycje usprawniające do­
jazd do granicy. Modernizowana jest (z obu 
stron) droga do przejścia granicznego w Lesz- 
nej Górnej, a również ulica Cieszyńska w Jas­
trzębiu Zdroju. Wybudowane zostały ronda 
w Zebrzydowicach i w Cieszynie. W Trzyńcu 
zrekonstruowano tzw. Myszą Dziurę oraz drogę 
dojazdową z Cz. Cieszyna na odcinku Balin.

Na polu współpracy euroregionalnej realizo­
wanych jest mnóstwo drobnych projektów, ma­
jących wymiar polsko-czeski. Jednym z nich byl 
dofinansowany z programu PHARE Integracja 
Europejska projekt utworzenia polsko-czeskiego 
Regionalnego Centrum Informacji Europejskiej. 
Zrealizowano wiele projektów dla młodzieży: 
uczniowskie gry bez granic i gry symulacyjne 
czy Euroregionalne Forum Szkolnych Klubów 
Europejskich. Realizowane są liczne seminaria, 
debaty i pogadanki na tematy europejskie.

Euroregionowi stuknęło 5 lat. Co warto pod­
kreślić? Nawiązano wiele wspaniałych kontak­
tów i znajomości. Ot, dla przykładu -  wymiana 
młodzieżowych grup sportowców i utworzenie 
jednej z nielicznych na polsko-czeskiej granicy 
euroregionalnej ligi szachowej, a także tenisa 
stołowego, z udziałem klubów z Jastrzębia, 
Orłowej, obu Cieszynów, Czadcy i Żyliny...

Ale ważne jest i to, że Euroregion -  chyba już 
na dobre -  osiadł w krajobrazie współpracy pol­
sko-czeskiej, że w jego prace obok założycieli - 
samorządów lokalnych -  włączyli się też liczni 
inni protagoniści pogranicza. Stał się Euroregion 
po prostu Nasz...
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DO BRUKSELI
Tak s ię  z ło ż y ło , ż e  n ie  m a m  w ła s n y c h  d z ie c i .  M am  je d n a k  d w ie  

s io s tr y , k tó r e  m a ją  ic h  łą c z n ie  s z e ś c io r o .  N a zy w a ją  s ię  J a n , Irena , 
Tadeusz A n ia , P io tr u ś , J a n e c z k a  i W a sz e k  i s ą  w  w ie k u  o d  5 d o  19 la t. P on ie-

Siwek w a ż  z n a m  ję z y k i  i św ia t , p o s ta n o w iłe m  z a b r a ć  j e  p o d c z a s  o s ta tn ic h
w a k a c ji n a  w y c ie c z k ę  z a g r a n ic z n ą . N ie  n a m y ś la łe m  s i ę  d łu g o , w y ­
b ie r a ją c  c e l  p o d r ó ż y : p o je d z ie m y  d o  s t o l ic y  E u rop y , d o  B r u k se li.

Dlaczego? W ostatnich latach w iększość na­
szych spraw publicznych ukierunkowana 
jest na dołączenie do Europy. To hasło uży­
wane jest tak często, iż dla w ielu z nas staje 
się coraz częściej pustym  frazesem. Idziemy 
do Europy, ale mało kto wie, po co  i co  nas 
tam czeka. Członkami Unii Europejskiej zo­
staniemy 1 maja 2004 roku, ale nie odm ieni 
to natychmiast naszego życia. Członkostwo 
w Unii będzie na nas wpływało stopniow o  
i powolutku, krok za krokiem będzie się 
zmienać nasze życie. Jak? Na pew no na lep­
sze, choć trzeba sob ie zdaw ać sprawę, że 
nie ma rzeczy idealnych, i że rów nież 
w Unii czekają na nas bez wątpienia prob­
lemy. To zapew ne miała na m yśli ow a  
jedna piąta głosujących przeciwko wejściu  
do Unii w  referendum w czerw cu 2003 r.

W iedza o Unii potrzebna jest przede 
wszystkim  najm łodszym  z nas. To oni po­
dejmą studia i pracę już w ramach wspólnej 
Europy. Dlatego celem  rodzinnej wycieczki 
została w łaśnie Bruksela.

Do Brukseli m ożna dojechać pociągiem, 
autobusem  lub p o lec ieć  sam olotem . Ze 
względu na koszty, częstotliw ość kursów 
i liczbę przesiadek najkorzystniejszy jest 
autobus. Jedziem y w ięc autobusem. Wyjeż­
dżam y w ieczorem  z Brna, nocą jedziemy 
przez Niem cy, rano wjeżdżam y za Akwiz­
granem (po  niem iecku Aachen), dawną 
stolicą Karola W ielkiego, do Luksemburga.

To małe księstwo -  o obszarze dwu śred­
niej w ielkości dawnych naszych powiatów  
i tylko nieznacznie przewyższające liczbą 
m ieszkańców (450 tys.) nasze Zaolzie -  jest
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jednym z założycieli Unii Europejskiej. Tu 
urodził się Robert Schuman, jeden z twór­
ców Unii Europejskiej.

R obert S c h u m a n  (1886-1963) był typowym Europej­
czykiem: urodził się w Luksem burgu, jego  ojcem był 
Alzatczyk (Alzacja należała w ubiegłym  w ieku do Nie­
miec, a więc m iał obywatelstwo niem ieckie), a m atką 
była obywatelka Luksemburga. Studiował w Niemczech. 
W czasie pierwszej wojny światowej służył w arm ii 
niem ieckiej. Po wojnie Alzacja przypadła Francji, więc 
autom atycznie uzyskał obywatelstwo francuskie. Zo­
sta ł posłem do parlam entu  francuskiego, a później pre­
mierem Francji. Był inicjatorem  europejskiej in tegracji 
i współzałożycielem w spólnot europejskich.

Luksemburg to kraj o jednym  z najwyż­
szych w św iecie dochodów  narodowych  
brutto w  przeliczeniu na jednego mieszkańca 
(ponad 40 tys. €, dla porównania -  u nas 
13 tys. €). Szczyci się tym, że jest w Unii od  
1951 roku. Ale to się nie zgadza!

Unia pow stała przecież w Maastricht 
w 1992 roku, jak w obec tego mógł którykol­
wiek z krajów Europy należeć do czegoś, co  
nie istniało?

Nazwa U n ia  E u ro p ejsk a  weszła w życie faktycznie do­
piero 1 stycznia 1993 r., a więc w dn iu , w którym  Czesi 
i Słowacy powiedzieli sobie „Do w idzenia", ale tzw. 
wspólnoty europejskie istn iały  ju ż  w cześniej. Tenden­
cje do pokonania trudności wynikających z rozdrobnie­
n ia  Europy uw idoczniły się w krótce po zakończeniu 
drugiej wojny światowej. Najmocniej w Beneluksie, 
czyli w trzech  małych, ale gęsto zaludnionych i gospo­
darczo bardzo rozw iniętych krajach: Belgii, Holandii 
i Luksem burgu. Kraje Beneluksu oraz Francja, Niemcy 
i Włochy podpisały 18 kw ietnia 1951 w Paryżu tra k ta t 
pow ołujący E uropejską W spólnotę W ęgla i S tali. 
Chodziło o koordynację przem ysłu ciężkiego, który 
wówczas był najważniejszą gałęzią gospodarki. W marcu 
1957 r. członkowie Europejskiej W spólnoty Węgla i Stali 
powołali w Rzymie Europejską W spólnotę Gospodarczą 
i EUR0AT0M. W spółpraca zacieśniała się i w kw ietniu 
1965 r. połączono organy trzech  w spólnot, k tóre stały 
się pierwowzorem dzisiejszych organów  Unii. Od roku 
1968 sześć krajów EWG tworzyło unię celną, a ich  współ­
praca przynosiła im konkretne korzyści gospodarcze.
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Tak konkretne, że zapragnęli dołączyć do nich inni. 
W 1974 r. do ówczesnej Europejskiej W spólnoty Gospo­
darczej przystąpiła Wielka Brytania, Dania i Irlandia, 
w 1981 Grecja, a w 1986 H iszpania i Portugalia. Tych 
dw anaście państw  podpisało w lutym  1992 r. Traktat 
o Unii Europejskiej w M aastricht. W trzy  lata  później, 
w 1995 r., do Unii weszły Austria, Szwecja i Finlandia.

Ten krótki kurs historii Unii Europejskiej 
przerabiamy, przejeżdżając przez terytorium 
Luksemburga. Zatrzymujemy się na chwilę 
w stolicy księstwa. To także jedna ze stolic 
Unii Europejskiej, bo tu znajduje się Trybu­
nał Sprawiedliwości W spólnot Europejskich. 
Miasto (150 tysięcy mieszkańców) położone 
jest malowniczo nad głębokimi kanionami 
rzek Alzette i Petrusse, przez które przerzu­
cone są fantazyjne m osty. Stąd pochodziła  
dynastia królewska, którą tak dobrze znamy 
z historii Czech. Jej założyciel, Jan Luksem- 
burczyk (ten, który z boju nigdy nie ucie­
kał) jest zresztą pochow any w tutejszej ka­
tedrze. Z okien autobusu widać, że miasto 
i księstwo opływają w dostatki. W pięknej 
zabudowie widać m nóstwo banków -  Luk­
semburg ostatnio goni pod tym względem  
tradycyjną Szwajcarię. I widać też wielu na 
pierwszy rzut oka rozpoznawalnych imi­
grantów: Murzynów, Hindusów, Arabów. 
A ilu jest takich, którzy nie rzucają się 
w  oczy? Hiszpanie, Włosi, Polacy, Czesi, Sło­
w acy, Serbowie, Rosjanie. To też znak za­
m ożności. Im bogatszy kraj, tym atrakcyj­
niejszy dla imigrantów.

Z Luksemburga autobus rusza do Belgii. 
Granicę przejeżdżam y, nie zm niejszając 
prędkości. Gdyby za oknem  nie mignęła 
dwujęzyczna tablica z napisem Belgique -  
Belgie, nawet byśm y się nie zorientowali -  
mijamy ją podobnie jak u nas granice powia­
tów. To m.in. jeden z efektów członkostwa 
w Unii. Jedziem y przez Walonię, francusko­
języczną część kraju. Belgia też nie jest zbyt 
rozległa, w ięc po trzech godzinach dojeż­
dżam y do stolicy, Brukseli. Krótko przed­
tem mijamy kolejne tablice: wjeżdżam y do



Flandrii, holenderskojęcznej części kraju. 
To trwa jednak tylko kilkanaście minut 
i wjeżdżamy do stolicy. Bruksela nie należy  
ani do francuskojęzycznej, ani do holender- 
skojęzycznej części Belgii i tworzy odrębną 
jednostkę administracyjną. Dlaczego? Bo nie 
jest narodowościowo jednolita. Przeważają 
w niej W alonowie m ówiący po francusku, 
Flamandowie stanowią m niejszość (10-15%), 
ale całe miasto leży już w e flamandzkiej 
części Belgii, a w ięc jest w całości otoczone 
przez gminy holenderskojęzyczne.

Zatrzymujemy się w  hotelu W indsor na 
Placu Rouppe w południowej części histo­
rycznej Brukseli. Rouppe był pierwszym  
burmistrzem miasta w  niepodledłej Belgii 
(1830-1838). Mieszkamy niedaleko słynnego  
siusiającego chłopczyka Maneken Pis. Ta 
statuetka została odlana z brązu w  1619 r., 
ale kamienny posąg siusiającego chłopczy­
ka stał na tym sam ym  miejscu już w XIV w. 
To jeden z sym boli miasta i dlatego nasze

Maneken Pis -  symbol Brukseli

Bazylika Narodowa na Koekelbergu została 
wybudowana w latach 1905-1979

pierwsze kroki prowadzą do niego. Prawdo­
podobnie dla równowagi płci przy innej 
ulicy starego miasta um ieszczono w latach 
80. ubiegłego wieku także siusiającą dziew­
czynkę Janeke Pis. Ją też odwiedzam y. Nie 
ma tam żadnych ludzi, bo jest o w iele mniej 
znana niż jej starszy braciszek i w dodatku 
ma chyba coś z nerkami, bo w oda nie leci.

Potem podziwiam y Grande Place -  zabyt­
kowy rynek Brukseli, jeden z najpiękniej­
szych  rynków miejskich późnego średnio­
w iecza w  Europie. W następnych dniach 
zwiedzam y Bazylikę Narodową na KoekeT 
bergu -  piąty co  do w ielkości kościół na 
św iecie, muzea, parki, spacerujem y pod 
zamkiem królewskim.

Nie m ożem y zapom nieć o Atomium, tro­
chę już nadszarpniętej przez czas konstruk­
cji m odelu atomu, która stała się sym bolem  
w ystawy Expo w 1958 roku. Z górnej kuli 
widok na miasto trochę matowy, szyby nie 
są już tak przezroczyste jak 45 lat temu. 
Fascynuje nas, że sprzedają tam filiżanki, 
wazoniki i talerze o typow ych dla końca lat 
50. kształtach i kolorach: tzw. wzory bruk­
selskie, które robiły furorę na wystawie. 
Przypom inamy sobie, że kilka takich ekspo-
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Nasza wycieczka p rzed  Atomium

natów znalazłoby się jeszcze gdzieś w  na­
szej piwnicy. Dawno już niem odne, popę­
kane, ze zbitymi uszkami. A tu rewelacja -  
kosztowne pamiątki. Kupują je z nostalgii 
najczęściej starsi ludzie, aby przypom inały  
im czasy, kiedy byli młodzi.

Koło Atomium jest park, a w  nim Mini- 
europa. Zbiór najważniejszych budynków  
z wszystkich krajów członkowskich Unii. 
Jest w ięc Wieża Eiffla, londyński parlament, 
klasztor w Melku itp. Po przyjęciu kolej­
nych krajów powinny się tu znaleźć także 
zabytki polskie, czeskie, słow ackie itp. Już 
teraz się rozglądamy, gdzie by je um ieścić. 
I jeszcze Oceade -  system  basenów, zjeż­
dżalni, natrysków -  w tegorocznym  upal­
nym lecie idealny dla ochłody. Dwukrotnie 
wyjeżdżam y także za miasto: zwiedzam y  
Brugię i Waterloo.

Najważniejszym  etapem  wyjazdu do  
Brukseli jest jednak wyprawa do Dzielnicy 
Europejskiej. To nieoficjalna nazwa, która 
przyjęła się dla Dzielnicy Leopolda, na­
zwanej imieniem  pierwszego króla Belgów. 
Tu jest siedziba urzędów Unii. Jest ich w ię­
cej, ale najważniejsze to Parlament, Komisja 
i Rada Unii Europejskiej. Porównując z or­
ganami państwa, m ożna powiedzieć, że Par­
lament to parlament, Komisja to odpow ied­

nik rządu, a Rada Unii Europejskiej to ciało 
łączące funkcje prezydium  parlam entu  
z funkcją głowy państwa.

R ada U n ii  E u ro p ejsk ie j  (nie mylić z Radą Europy pow­
sta łą  w 1949 r., k tó ra  n ie należy do struk tu r Unii ani 
z Radą Europejską, w której skład w chodzą głowy 
państw  członkowskich Unii) je s t głównym ciałem de­
cyzyjnym i ustawodawczym Unii. W jej skład w chodzą 
m inistrow ie rządów krajów członkowskich. Nie jakiś je ­
den  m inister ds. europejskich, ale zawsze te n  m inister, 
którego agenda je s t  w łaśnie na  w okandzie. Jeżeli więc 
om awiane są  sprawy ochrony środowiska, udział biorą 
m inistrow ie ochrony środowiska, jeże li omawiany je s t 
t ran sp o rt, to  do B rukseli przyjeżdżają m inistrow ie 
transp o rtu  itd . Przedstawiciele rządów krajów człon­
kowskich są  odpow iedzialni przed swoimi narodowymi 
parlam entam i. Rada ma prawo podejm ow ania wszyst­
kich rodzajów aktów  prawnych przewidzianych przez 
trak ta ty  (dyrektywy, rozporządzenia, decyzje, zalece­
n ia  i opin ie). Ma prawo zaw ierania umów m iędzynaro­
dowych w im ieniu Unii Europejskiej.

Głównymi zadaniam i Rady Unii Europejskiej są: nad­
zorowanie procesu legislacyjnego, koordynow anie kie­
runków  polityki gospodarczej krajów członkowskich 
oraz przyjmowanie b udżetu  Unii. Na czele Rady Unii 
Europejskiej sto i szef rządu jednego  z krajów człon­
kowskich. Funkcja ta  je s t rotacyjna i zm ienia się co pół 
roku. W czasie naszego pobytu, w drugim  półroczu 
2003 r., przew odniczącym  Rady był prem ier Włoch 
Silvio Berlusconi.

Rada Unii podejm uje decyzje zwykłą większością 
głosów, tzn . każde państw o ma jed en  głos. W n iek tó­
rych przypadkach głosuje się jed n ak  kwalifikowaną 
większością i w tedy ilość głosów zależy od wielkości 
państw a -  najw iększe kraje, ja k  Niemcy, Francja, Wło­
chy i Wielka Brytania, m ają po dziesięć głosów, a naj­
m niejszy Luksemburg tylko dwa. Po wejściu naszych 
krajów do Unii waga poszczególnych krajów zm ieni się: 
wym ienione największe kraje będ ą  m iały po 29 głosów, 
a Luksemburg 4. Nowe kraje otrzymają: Polska 27 gło­
sów, Republika Czeska 12, Słowacja 7, a Malta 3 głosy.

Siedziba Rady Unii Europejskiej znajduje 
się w pobliżu ronda Schumana w  przeszklo­
nym now oczesnym  budynku na Rue de la 
Loi -  Wetsraat 175 (po polsku: ulica Prawa). 
Widzimy, nie pierwszy raz zresztą, że w szys­
tkie nazwy ulic w Brukseli są dwujęzyczne:

92



po francusku i po holendersku. Aby nie do­
chodziło do zbytniej koncentracji władzy  
w Brukseli, w  kwietniu, czerwcu i paździer­
niku Rada Unii obraduje w Luksemburgu. 
Naprzeciw budynku Rady stoi na rondzie 
Schumana jeden z pierwotnych biurowców  
Unii nazywany Berlaymont -  od lat nie­
czynny z paradoksalnego powodu. Otóż 
okazało się, że nie spełnia on norm bez­
pieczeństwa, ustalanych przez sam ą Unię. 
Było w nim za dużo azbestu. Zastanawiano 
się nawet, czy nie zburzyć go i nie zbudo­
wać na jego miejscu nowego, ale w  końcu  
górę wzięła rekonstrukcja. I tak ten repre­
zentacyjny dawniej budynek stoi teraz 
w rusztowaniach i przechodzi kosztowną  
kurację. Widzimy, że prace dobiegają już 
końca i budynek zacznie ponow nie służyć  
urzędnikom Unii. W sam ą porę, bo po  
1 maja 2004 na pew no ich liczba wzrośnie.

Wszystkie napisy w Brukseli 
są konsekwentnie dwujęzyczne

S ee you soon  j
Auf W iedersehen* i te Aorevoir

1 1  i . l o t  w e e rz ien s

P a r la m e n t  E u r o p e jsk i składał się pierw otnie z posłów 
parlam en tów  narodow ych oddelegow yw anych do 
Brukseli. Obecnie je s t  parlam entem  z bezpośrednich 
wyborów z p ięc io le tn ią  kadencją, a więc w czerwcu 
2004 r. wybierzemy własnych posłów do tego ciała. 
Głównym zadan iem  P arlam en tu  E uropejskiego je s t 
dem okratyczna k on tro la  w spólnych insty tucji Unii. 
Wspomaga Radę UE w procesie ustawodawczym oraz 
odgrywa kluczow ą rolę w przyjmowaniu budżetu.

W skład Parlam entu w chodzi 17 komisji. Siedzibą 
Parlam entu je s t Strasburg i tam  odbywają się sesje 
p lenarne , na to m iast kom isje parlam entarne pracują 
w Brukseli.

Podział m andatów  państw  członkowskich zależy od 
liczby m ieszkańców  i je s t  następujący  (państwo -liczba 
m andatów ):

Niemcy 99 Portugalia 25
Francja 87 Szwecja 22
Wielka Brytania 87 Austria 21
Włochy 87 Finlandia 16
H iszpania 64 Dania 16
Holandia 31 Irlandia 15
Belgia 25 Luksemburg 6
Grecja 25

T raktat nicejski przewiduje zwiększenie liczby parla­
m entarzystów  do 682.

Liczba m andatów  od 1.5.2004 będzie przedstaw iać 
się następująco  (liczba m and a tó w -p ań stw o ):

Niemcy 99
Francja, Wielka Brytania, Włochy 72
H iszpania, Polska 50
H olandia 25
Belgia, Portugalia 22
Grecja, Czechy, Węgry 20
Szwecja 18
A ustria 17
Dania, F inlandia, Słowacja 13
Litwa, Irlandia 12
Łotwa 8
Słowenia 7
Cypr, Estonia, Luksemburg 6
Malta 5

Budynek parlamentu na Rue Wiertz -  
Wiertzstraat jest rozległym kompleksem bu­
dynków ze szkła i aluminium w pobliżu 
placu Luksemburskiego z XIX wieku, na któ­
rym byl stary, lokalny dworzec. Widzimy,
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Gmachy Parlamentu Europejskiego w całej krasie

że Parlament stale jeszcze jest placem  bu­
dowy. Dworzec został przeniesiony kawa­
łek dalej i w puszczony pod ziem ię. To 
w Brukseli nie robi specjalnego wrażenia, 
bo znaczna część transportu odbyw a się tu 
pod ziemią: długie odcinki kolei, a nawet 
linie tramwajowe, korzystają z podziem ­
nych tuneli, połączonych z metrem. Stary 
budynek dworca na placu Luksemburskim  
pozostał na m iejscu i będzie pełnił funkcję 
elem entu wiążącego starą a nową architek­
turę. Ideę architektów widać po kształcie 
nowego budynku, którego sylwetka kopiuje 
sylw etkę starego dworca, wyglądającego  
teraz obok Parlamentu jak miniaturka.

Do wnętrza budynku m ożna wejść. Aby 
go zwiedzić, trzeba zgłosić się z wyprzedze­
niem. Każda grupa i każdy uczestnik otrzy­
mają identyfikator i mogą obejrzeć koryta­
rze, sale obrad, kabiny tłum aczy (wszystkie 
obrady i dokum enty są tłum aczone na 
wszystkie języki Unii. O becnie jest ich 12, 
a po rozszerzeniu ma być 20). My jednak  
nie jesteśm y zgłoszeni, w ięc idziem y tylko

do ośrodka informacyjnego, gdzie są mate­
riały i pamiątki. I znowu w e wszystkich ję­
zykach Unii. Sam byłem  tu już kilkakrotnie, 
ostatnio w  roku 2001, i tu niespodzianka: są 
już materiały po polsku i po czesku. Na razie 
tylko skrom ne folderki, ale jednak. Następ­
nym razem będzie już chyba cały zestaw.

Dyskutujemy o przydatności europarla- 
mentu i o procesie podejm owania decyzji 
przez przedstawicieli 15 krajów. Na pewno  
nie jest to łatwe, a w  ob ecności 25 członków  
będzie to jeszcze trudniejsze. I jak tu pogo­
dzić interesy? Jeden z chłopaków wyraża 
obawę, że ten parlament m oże przyjmować 
decyzje, które nie będą najkorzystniejsze 
dla naszego kraju. Kuzynka oponuje: prze­
cież i teraz nasz narodowy parlament przyj­
muje decyzje, które nam się nie zawsze 
podobają. Zawsze znajdzie się ktoś, kto 
chętnie by powiedział „liberum veto“, ale to 
droga donikąd, którą dobrze znam y z his­
torii Polski. Parlament Europejski nigdy nie 
podejm uje decyzji w yraźnie godzących  
w poszczególnych członków, a o ile w nie­
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których sytuacjach jedni członkowie sko­
rzystają bardziej niż inni, szanse wyrównują 
dotacje i fundusze pom ocow e.

K om isja E u ro p ejsk a  reprezentuje  in teresy  Unii, a nie 
poszczególnych państw  członkow skich . Składa sią 
z 20 komisarzy wybieranych n a  piąć la t. Każdy kraj ma 
jednego kom isarza, a cztery największe kraje m ają po 
dwu. Po rozszerzeniu liczba kom isarzy powiększy się do 
25, żeby każdy kraj m iał swojego. To jed n ak  za dużo, 
a ponadto przyjęcie następnych krajów czekających 
w kolejce m nożyłoby liczbę członków kom isji do ab­
surdu. Dlatego now a przygotow yw ana konsty tu c ja  
europejska proponuje cofnąć gwarancję, aby każdy kraj 
miał swojego kom isarza. Komisarz to  właściwie m inis­
ter, który zajmuje się przydzielonym  sobie resortem . Na 
czele komisji sto i przewodniczący -  obecnie je s t nim 
Włoch Romano Prodi. J e s t dwu wiceprzewodniczących: 
jeden ds. reformy adm inistracji (Anglik Neil Kinnock), 
a drugi ds. kontaktów  z Parlam entem  Europejskim, 
transportu i energii (H iszpanka Loyola de Palacio). Dla 
przykładu kom isarzem  ds. badań  naukow ych je s t  Fran­
cuz Philippe Busquin, rolnictw em  zajm uje się A ustriak 
Franz Fischler, sprawami rozszerzenia Unii Niemiec 
Günter Verheugen itd . Urzędem, który faktycznie zaj­
muje się danym resortem  je s t  Dyrekcja Generalna na  
czele z dyrektorem . Dyrektor generalny  zawsze m usi 
być z innego kraju niż komisarz.

Komisja ma swoją siedzibę też przy Rue 
de la Loi -  Wetsraat, podobnie jak Rada Unii, 
ale pod numerem 200. Ostatnim organem  
Unii Europejskiej w Brukseli jest Komitet 
Regionów w pobliżu Dworca Centralnego, 
a więc trochę dalej od wspom inanej Dziel­
nicy Europejskiej. Pozostałe instytucje znaj­
dują się w  Strasburgu (m .in. nie w ym ie­
niony dotąd Urząd Om budsmana, czyli 
rzecznika praw obywatelskich), w  Luksem­
burgu i w e Frankfurcie nad Menem (Cen­
tralny Bank Europejski). Opuszczając dziel­
nicę urzędów europejskich, zdaję sob ie  
sprawę, że moi siostrzeńcy i siostrzenice, ze 
względu na wiek, nie uważają chyba tej 
części wycieczki za najbardziej ciekawą. Na 
pewno bardziej zainteresowało ich Muzeum  
Przyrodnicze, które znajduje się tuż za par­
lamentem. Ale mam nadzieję, że przynaj-

Polski akcent w Brukseli -  ulica Jana Sobieskiego

mniej coś utkwi im w pamięci. A w przy­
szłości -  kto w ie -  m oże będą tu przyjeżdżać 
załatwiać sprawy służbow e, a m oże nawet 
któreś z nich będzie tu kiedyś pracować.

Unia Europejska po 1.5.2004, o ile wejdzie wszystkich 
dziesięć krajów, k tóre zakończyły negocjacje (w milio­
nach  m ieszkańców):

N ie m c y 82,5 A u str ia 8,2
F rancja 60,3 Słowacja 5,4
W ie lk a  B ry ta n ia 60,2 D a n ia 5,3
W łoch y 58,0 F in la n d ia 5,2
H is z p a n ia 40,2 Ir la n d ia 3,9

Polska 38,6 Litwa 3,6
H o la n d ia 16,2 Łotwa 2,3

G recja 10,6 Słowenia 1,9
B e lg ia 10,3 Estonia 1,4
Czechy 10,2 Cypr 0,7
P o r tu g a lia 10,1 L u k sem b u rg 0,5
Węgry 10,0 Malta 0,4
S zw ecja 8,9

Pogrubioną czcionką zaznaczono dotychczasowe pań­
stwa członkowskie Unii, normalną nowo wstępujące.

Unia Europejska będzie m iała ponad 450 mil. miesz­
kańców  i będzie po Chinach i Indiach  trzecim  najlud­
niejszym obszarem  na  Ziemi.

Dzieci pytają, dlaczego stolicą w iększości 
organów Unii została akurat Bruksela. Wy­
jaśniam, że po pierwsze dlatego, że jest ulo­
kowana w dobrym miejscu. Stąd do Paryża, 
Londynu i dawnej stolicy Niem iec Zachod­
nich -  Bonn jest mniej więcej taka sama od-
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leglość. Po drugie, Bruksela nie jest stolicą  
dużego państwa i to daje gwarancję, że sto­
lica Europy nie zrośnie się zanadto z intere­
sami jednego kraju. Po trzecie, n ie b ez zna­
czenia jest fakt, że Bruksela jako stolica  
jednego z krajów Beneluksu ma najdłuższą 
tradycję w koordynowaniu korzystnych dla 
wszystkich kontaktów zagranicznych. Bene­
luks jako unia celna i gospodarcza trzech  
krajów zaczął się formować już w  roku 1944, 
a w ięc jeszcze w  trakcie wojny. Za czwarty 
powód m ożna uznać w ielojęzyczność tego 
miasta, które nie jest ani stuprocentowo  
francuskie, ani holenderskie.

I ten czwarty pow ód jest chyba najważ­
niejszy. W iadomo, że m iędzy Walonami 
i Flamandami istnieją konflikty, i to nie od 
wczoraj. Tarcia m iędzy tymi dwom a nacjami 
występują od powstania Belgii w  1830 r., 
a w ięc już ponad 170 lat. I fakt, że pom im o  
tego państwo to trwa i umie łagodzić tę 
skądinąd naturalną ryw alizację, dobrze  
św iadczy o um iejętności godzenia sprzecz­
nych interesów.

Zresztą po kilku dniach spędzonych  
w Brukseli każdy m oże się przekonać, że 
układanie stosunków  walońsko-flamandz- 
kich jest istotne chyba na prowincji, ale 
w tak dużym  m ieście schodzi na plan dal­
szy. Co najmniej jedną trzecią mieszkańców  
milionowej Brukseli stanowią bowiem  dziś 
przybysze: Afrykanie, Marokańczycy, Turcy, 
Włosi, Hiszpanie, Grecy. Nie brak też natural­
nie Polaków. W ystarczy przejrzeć dzwonki 
na drzwiach. Kiedy żegnam y się z gościnną 
Brukselą, w siadając do autobusu koło 
Dworca Południowego, widzim y charakter 
tego miasta najwyraźniej. Na placu przed 
dworcem  odbyw a się n iedzielny targ, który 
bardziej przypomina bazar orientalny ani­
żeli targ w stolicy Europy. Ale to nic nad­
zwyczajnego. Kto zna Paryż, Londyn czy 
Amsterdam, ten wie, że dzisiejsza Europa 
jest w łaśnie taka: pstra, kolorowa, wieloet­
niczna i wielokulturowa. Jest w niej miejsce 
dla każdego, a w ięc i dla nas, Zaolziaków. 
To najważniejszy w niosek z rodzinnej wy­
cieczki do Brukseli latem 2003 roku.

W Brukseli mieści się również Główna Kwatera NATO
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Kevin H annan

Uczucie zachwytu dla Polski rodziło się we 
mnie stopniowo, wielokrotnie przyćmiewane 
przez wyprawy do sąsiednich krajów i zwią­
zane z nimi zainteresowania. Gdy zaczynałem  
podróżować na wschód od mojej rodzimej 
Ameryki, Polska rozczarowywała w odniesie­
niu do dwóch dziedzin, kluczowych dla 
moich rodzących się wówczas zainteresowań 
Europą Środkową i Wschodnią: architektury 
i muzyki ludowej, stanow iących podsta­
wowe, m ocno nacechowane sym bolicznie 
wyznaczniki kulturowej tożsam ości narodu. 
Mimo że później odkryłem w Polsce wybitne 
przykłady architektury i sztuki ludowej, 
nadal większe wrażenie wywierają na mnie 
architektura Rosji i muzyka ludowa Moraw, 
Słowacji i Bałkanów. Polska nie posiada 
wielkiej tradycji muzyki chóralnej, a jej mu­
zyka ludowa w znacznym stopniu zanikła 
pod wpływem szlacheckim. W przypadku ar­
chitektury szczególnie negatywne wrażenie 
wywiera na mnie w spółczesne budownictwo 
sakralne, rażąco asymetryczne i niesolidnie 
skonstruowane. Bycie wielbicielem  Polski 
i polskości nie jest jednak równoznaczne 
z przymykaniem oczu na polskie niedosko­
nałości. Z biegiem lat znajdowałem się pod 
coraz mocniejszym wrażeniem Polski i Pola­
ków i uświadomiłem sobie, że bieg polskiej 
historii nie pozwolił, by architektura i mu­
zyka ludowa rozwinęły się tu tak interesu­
jąco, jak w sąsiednich krajach. Te niedostatki 
są jednak rekompensowane w wielu innych 
dziedzinach.

Po raz pierwszy przybyłem do Polski je- 
sienią 1983 roku. Ujrzałem brudny i szary 
kraj w okrutnym uścisku zimnej wojny. Życie 
w ówczesnej Polsce trudno było nazwać luk­
susowym. Mięso rzadko pojawiało się w skle­
pach. Papier toaletowy był racjonowany lub 
nieosiągalny. Polacy szukali azylu w życiu ro­
dzinnym, religii lub wódce. Natychmiast od­
czułem, że znalazłem się w społeczeństwie 
krańcowo odmiennym od tego, w którym ży­
łem. Pociągał mnie serdeczny, wrodzony 
konserwatyzm Polaków, ludu, który w swej 
prehistorii i historii nigdy nie oddalał się od 
korzeni swoich indoeuropejskich przodków.

Podobnie jak cała droga, którą przebyłem  
nieśpiesznie w ciągu dwudziestu lat, trafiając 
w niejedną obwodnicę i ślepą uliczkę, by 
w końcu osiągnąć własną wizję polskości, 
trasa mojej pierwszej polskiej wędrówki rów­
nież nie była pozbawiona zakrętów. Przy­
byłem wówczas samolotem do Frankfurtu 
i Pragi, udając się następnie samochodem do 
Brna na Morawach i dalej -  do położonego na 
krańcu Czechosłowacji historycznego Śląska. 
Okazję do odbycia podróży stanowił ślub 
mojej dalekiej kuzynki. Uroczystość odbyła 
się w ponurej przemysłowej Karwinie, poło­
żonej niedaleko obecnych granic Polski 
i Słowacji, w śląskiej części Republiki Czes­
kiej, przez Polaków zwanej Zaolziem.

Nazwisko panny młodej -  Fójcik, było też 
panieńskim nazwiskiem mojej prababki, uro­
dzonej we wsi Marklowice Dolne, stanowią­
cej niemalże przedmieście Karwiny. Mimo że
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z panną młodą łączyło mnie tylko odległe po­
krewieństwo, wizyta moja świadczyła o odra­
dzaniu się rodzinnych więzi, obumarłych 
kilka pokoleń temu. Mój pradziadek Szyrocki 
urodził się w sąsiedniej w iosce Piotrowice. 
Wzdłuż granicy małego gospodarstwa, które 
przez wieki stanowiło własność rodziny Fój- 
cików, biegnie dziś międzynarodowa granica 
pomiędzy utworzoną w 1920 roku Czecho­
słowacją (dziś Republiką Czeską) a Polską, 
i jest to fakt sym boliczny dla poszukiwania 
prawdy w mojej osobistej historii.

Mój przyjazd do Polski nie był typowy  
dla sposobu, w jaki w latach 80. trafiała tu 
większość Amerykanów. Ze stacji kolejowej 
w Piotrowicach przeszedłem pieszo wzdłuż 
kilku równoległych torów kolejowych, by 
wkrótce dotrzeć do stacji kolejowej w pol­
skich Zebrzydowicach. Nieoznaczona gra­
nica oddzielająca Czechosłowację od Polski 
przebiegała gdzieś w poprzek torów, które 
minąłem. Turyści rzadko docierali wówczas 
na Śląsk, odległy tak od Pragi, jak i Warszawy. 
Ci, którzy stąd wyjechali, zachowując jednak 
silne rodzinne więzi, uznawani byli przez ko­
munistów za politycznie podejrzanych i w ra­
zie odwiedzin w rodzinnych stronach nara­
żeni byli na zatrzymanie. Baza noclegowa  
i środki publicznego transportu nie mogły 
zaspokoić potrzeb turystów, zwłaszcza tych 
nieznających miejscowego języka.

Moje dokumenty poddane zostały wnikli­
wym i nieco podejrzliwym oględzinom straż­
ników po obu stronach szczelnie wówczas 
zamkniętej m iędzynarodowej granicy. Że­
lazna kurtyna nie tylko izolowała obywateli 
sowieckiego bloku od zachodu; ograniczała 
także kontakty pomiędzy sąsiadującymi kra­
jami wewnątrz bloku. Mimo że strażnicy gra­
niczni nie okazywali otwartej wrogości 
wobec swoich kolegów z przeciwnej strony 
granicy, wyczułem jednak wzajemne lekce­
ważenie i protekcjonalność. Przed wyjazdem  
z Ameryki uzyskałem wymagane wizy, przed­
łożywszy swój paszport osobno w ambasa­
dzie czechosłowackiej i polskiej. Zgodnie 
z przepisami, musiałem określić, ile razy za­
mierzam przekraczać granice państw, a także

dokonać wymiany wymaganej ilości dolarów 
według zawyżonego oficjalnego kursu. W ten 
sposób wprowadzony zostałem w zasady 
funkcjonowania biurokracji, ciągle obecnej 
w tej części świata.

Moja wizyta w Polsce trwała tylko trzy dni. 
Z Zebrzydowic, w których odwiedziłem  
cz ło n k ó w  ro d zin y , m iędzy innymi ciotkę, 
w której na pierwszy rzut oka rozpoznałem  
krewną, udałem się w okrężną trasę wiodącą 
poprzez Cieszyn, Bielsko-Białą, Kraków, 
Oświęcim i Kalwarię Zebrzydowską. Wspom­
nienia moje zostały nieco przyćmione przez 
spore ilości wódki, którą wszędzie często­
wany byłem na powitanie; przekonałem się 
wszakże, że jej spożycie -  niejako rekompen­
sując niemile następstwa -  znacznie posze­
rzało moje ograniczone m ożliwości języ­
kowe. Po trzech dniach opuszczałem Polskę 
z wrażeniami znacznie bardziej pozytyw­
nymi, niż mogłem się spodziewać. Odsłonił 
się przede mną cały świat, sympatycznie 
różniący się od Ameryki. Te trzy dni zmieniły 
bieg mojego życia.

Moje pierwsze spojrzenie na Polskę objęło 
konne wozy, niektóre załadowane sianem  
lub metalowymi bańkami na mleko, domi­
nujące nad niewielkimi samochodam i na 
niebezpiecznie wąskich czarnych asfalto­
wych drogach. Dziś konne zaprzęgi prawie 
zupełnie zniknęły, podobnie jak używane 
przez starszych ludzi kosy. Praca fizyczna na­
dal odgrywa jednak ważną rolę, choć narzę­
dzia i zajęcia uległy modernizacji.

Podczas pierwszego pobytu Polska zrobiła 
na mnie wrażenie kraju rolniczego, odmien­
nego jednak od rolniczej Czechosłowacji, 
w której po wojnie komuniści na wzór so­
wiecki upaństwowili gospodarstwa rolne, 
przekształcając je w wielkie spółdzielnie, 
gdzie zegar odmierzał rozkład zajęć, a w cza­
sie dniówki ograniczano się do wykonania 
minimum pracy. Wszelkie ślady indywidu­
alnej własności zostały usunięte i na pierw­
szy rzut oka nie dało się dostrzec granic 
pomiędzy byłymi prywatnymi gruntami. Pol­
ska tymczasem stanowiła mozaikę niewiel­
kich gospodarstw, stanowiących dodatkowe
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miejsce pracy dla robotników zatrudnio­
nych w górnictwie i przemyśle. Ten system, 
w znacznej mierze niezmieniony do dziś, 
według współczesnych standardów jest już 
beznadziejnie nieefektywny, choć w czasach 
komunizmu przewyższał czechosłow acki 
system spółdzielczy. Polskich rolników ce­
chowała energia i celow ość działania, któ­
rych próżno by szukać u Czechów.

Polacy zrobili też na mnie wrażenie znacz­
nie mniej niż Czesi czy Słowacy zastraszo­
nych przez system  komunistyczny i jego 
zwolenników. Jak później odkryłem, były ku 
temu historyczne powody. Wielu Polaków 
w sposób otwarty i zdeterminowany manifes­
towało swą religijność, podczas gdy Czesi 
wykazywali niewielkie zainteresowanie spra­
wami duchowymi. Nasiąkali oni ateizmem  
w wieku szkolnym lub nawet wcześniej, a na­
stępnie traktowali go już jako rzecz oczy­
wistą. Polacy zachowali hardą niezależność, 
charakterystyczną dla polskiej tradycji, a nie 
dla komunistycznego nauczania.

Kolejną wyraźną różnicę pomiędzy oboma 
państwami stanowiły obrzydliwe pomniki 
ku czci komunistycznego ustroju, w szech­
obecne przy drogach i w miejscowościach  
całej Czechosłowacji. Wypisane na nich slo­
gany mogłyby dziś wydawać się śmieszne, 
gdyby nie wiązały się z tymi strasznymi cza­
sami. Jedno z popularniejszych haseł głosiło: 
Se Sovetskym  sva zem  na uećne easy  a n ikdy  
jinak! W 1968 roku Czesi doświadczyli so­
wieckiej interwencji, i miało to wpływ na wi­
doczne polityczne różnice m iędzy Polską 
i Czechosłowacją. Wiele innych różnic kultu­
rowych można jednak wytłumaczyć odmien­
nymi wzorcami historycznego rozwoju, ma­
jącymi korzenie w minionych wiekach. Choć 
myślenie o przyszłości obu krajów, ich ko­
munistycznych rządach i gospodarce było 
bolesne, nie przeczuwałem, że w rzeczywis­
tości byłem już wówczas świadkiem upadku 
komunizmu. W 1983 roku sowiecki system  
był już w konwulsjach, choć siły militarne, 
służba bezpieczeństwa i inne organy aparatu 
państwowego robiły jeszcze wrażenie w pełni 
żywotnych i zastraszających.

Oprócz trzydniowego pobytu w Polsce, 
trasa mojej pierwszej europejskiej podróży 
objęła także Czechy, Morawy, a nawet sło­
wackie Tatry. Ponad wszystko jednak pragną­
łem odwiedzić Zaolzie, położony w Czecho­
słowacji zakątek historycznego Śląska, gdzie 
urodzili się moi pradziadowie. Intrygowała 
mnie możliwość wytropienia śladów mych 
przodków.

Moje zainteresowania Europą Środkową 
i W schodnią sięgają czasów  dzieciństwa 
i wakacji spędzanych u dziadków na farmie 
w środkowym Teksasie, gdzie najbliżsi sąsie- 
dzi, choć urodzeni w Teksasie, rozmawiali 
tylko po morawsku i prenumerowali czesko- 
języczne czasopisma. Moje własne korzenie 
są celtyckie i słowiańskie. Moi irlandzcy 
przodkowie, przybywszy do Ameryki po woj­
nie secesyjnej, pracowali tu przy budowie 
dróg. Rodzinne podanie głosi, że jedna 
z członkiń rodziny w którymś z zachodnich 
stanów została ugodzona w biodro indiańską 
strzałą. Ostatecznie Hannanowie osiedlili się 
w środkowym Teksasie, gdzie nabyli rozległy 
obszar żyznego czarnoziemu. Choć bardzo 
szanuję celtyckie narody i podziwiam ich kul­
turę, moje słowiańskie dziedzictwo zawsze 
pociągało mnie mocniej. W Stanach Zjedno­
czonych doktoryzowałem się w dziedzinie 
języków słowiańskich, zajmując się także his­
torią Słowiańszczyzny. Przez dwa lata prowa­
dziłem na uniwersytecie zajęcia z języków 
rosyjskiego i czeskiego, choć z powodu za­
interesowania Polską i konserwatywnych  
poglądów politycznych i społecznych zna­
lazłem się w opozycji wobec liberalnych, 
politycznie poprawnych i niekiedy antypol­
skich elit rządzących na amerykańskich uni­
wersytetach.

W 1983 roku na Zaolzie przywiozła mnie 
samochodem morawska rodzina, z którą ko­
respondowałem od kilku lat. W latach 70. sa­
modzielnie nauczyłem się języka czeskiego, 
poznając także podstawy polskiego i rosyj­
skiego. Aby udoskonalić znajomość czes­
kiego, zacząłem korespondować z Czechami 
piszącymi do czesko-amerykańskich czaso­
pism. Podczas mej pierwszej podróży do
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Europy jedna z tych rodzin oczekiwała mnie 
na praskim lotnisku. Choć Brno oddalone jest 
od Karwiny nie więcej niż 175 kilometrów, za­
skoczył mnie fakt, że Morawianie nie rozu­
mieli tutejszej gwary. Przebywając z dziad­
kami panny młodej zauważyłem, że babcia 
nie posługiwała się ani literackim językiem  
czeskim, ani polskim, mówiąc wyłącznie „po 
naszymu“. Gwara ta była niezrozumiała dla 
Morawian, choć, jako dialekt języka pol­
skiego, pokrewnego czeskiemu, z pewnością 
po kilku dniach stałaby się dla nich łatwiejsza 
do zrozumienia. W związku z tym doświad­
czeniem zacząłem analizować ludzkie po­
stawy w obec języka oraz sposoby, w jaki 
języki mogą izolować od siebie ich użytkow­
ników.

Niektóre ze złożonych problemów etnicz­
nych znalazły odzwierciedlenie także w lo­
sach moich krewnych. Rodzina mojej ku­
zynki z Karwiny oficjalnie stała się czeska 
dopiero po pierwszej wojnie światowej. Pod 
naciskiem władz czechosłowackich dziadek 
panny młodej zmienił narodowość z polskiej 
na czeską (choć nazwisko, z wyjątkiem utraty 
kreski nad literą o, pozostało polskie). Dzięki 
temu byl w stanie uzyskać zatrudnienie na 
czeskiej kolei. W okresie międzywojennym  
zmiana tożsamości nie stanowiła większego 
problemu; na Zaolziu cala miejscowa lud­
ność, niezależnie od deklarowanej narodo­
wości śląskiej, polskiej, czeskiej czy niem iec­
kiej, posługiwała się tą samą gwarą. Wielu 
Ślązaków, od wieków mieszkających na po­
graniczu, było obojętnych na problemy et­
niczne; dokonanie w dokumentach zmiany 
przynależności narodowej prawie wcale nie 
wpływało na życie codzienne.

Rodzinne podanie głosi, że mój pradziadek 
Szyrocki pracował jako woźnica u hrabiego 
Larysza, potomka miejscowej rodziny szla­
checkiej słowiańskiego pochodzenia, naj­
możniejszej i najbardziej wpływowej w oko­
licy. Laryszowie, którzy w eszli w sferę 
wpływów języka i kultury niemieckiej, stano­
wić mogą jeszcze jeden przykład asymilacji 
etnicznej i kulturowej, tak częstej w całych 
dziejach Śląska.

Ojcowizna Fójcików w Marklowicach Dolnych

Źródła archiwalne dotyczące Piotrowic po 
raz pierwszy notują nazwisko Szyrocki 
w 1478 r. Mniej więcej tym samym czasie 
w archiwaliach Marklowic Dolnych pojawia 
się nazwisko Fójcik. Polskie nazwiska zakoń­
czone na -ski i -cki czasami świadczą o szla­
checkim pochodzeniu, choć w przypadku 
Szyrockich z Piotrowic nie wydaje się ono 
prawdopodobne. Nazwisko Fójcik, popular­
niejsze niż Szyrocki, także jest nazwiskiem  
polskim. Pochodzi od niemieckiego wyrazu 
Vogt, zapożyczonego przez języki polski 
i czeski w formie fojt i oznaczającego wójta. 
Po dodaniu zdrabniającego przyrostka -ik 
wyraz ten w języku polskim uzyskał brzmie­
nie fojcik. Na sąsiednich Morawach wyraz 
ten, w brzmieniu fojtik, również nierzadko 
spotykany jest jako nazwisko.

Moja prababcia, Marianna Szyrocka z Fój­
cików, była jednym z ośmiorga dzieci. Odzie­
dziczony po przodkach dom, zabudowania 
i grunt, obecnie przylegający do granicy 
z Polską, pozostawały w posiadaniu rodziny 
Fójcików aż do końca dwudziestego wieku. 
Zgodnie z tradycją, Fójcikowie z Marklowic 
Dolnych przeznaczali swe szczupłe dochody 
z gospodarstwa na zapewnienie wykształ­
cenia męskim potomkom. Niektórzy z nich 
zostali katolickimi duchownymi lub nauczy­
cielami, osiągając w ten sposób najwyższe 
godności, jakie jeszcze do końca dziewiętnas­
tego wieku dostępne były dzieciom urodzo­
nym w chłopskich rodzinach. Córki, po­
dobnie jak moja prababcia, otrzymywały 
skromne wykształcenie. Z jej rodziny wy­
wodziło się kilka znanych w regionie postaci,



z których najwybitniejszą byi Ignacy Świeży, 
ksiądz katolicki, polityk i pisarz.

Według przekazu siostry mojej babci, Fran­
ces, rodzina nie akceptowała osoby narze­
czonego prababci; mimo to, ślub ich odbył 
się w 1883 r. Orszak w eselny wraz z orkiestrą 
udał się z domu Fójcików do nieodległego ka­
tolickiego kościoła w Marklowicach, wznie­
sionego w 1739 roku i istniejącego do dziś 
cenego zabytku architektury drewnianej. Ro­
dzinne opowieści głoszą, że jakiś czas później 
pradziadek mój pożyczył swemu teściowi 
pewną sumę pieniędzy i na tle zwrotu po­
życzki doszło do kłótni. W nagłym porywie 
gniewu pradziadek zdecydował się natych­
miast w yjechać do Ameryki, zabierając 
z sobą żonę i dwóch synków.

W ten sposób pradziadek Izydor Szyrocki 
włączył się w potężny nurt dziewiętnasto­
wiecznej emigracji do Ameryki, nurt, który 
zaniósł Czechów i Morawian na żyzne farmy 
bawełny w środkowym Teksasie. W grupie tej 
znaleźli się także liczni emigranci z obszarów  
sąsiadujących ze śląskim Frydkiem, a także 
z okolic pobliskich morawskich m iejsco­
wości -  Frenśtatu pod Radhośfem i Vsetina. 
Kilka lat wcześniej do Teksasu wyemigrowała 
także jedna z czterech sióstr mojej prababki 
i jej mąż, Franciszek Antończyk z Dziećmoro- 
wic. Pradziadek Izydor, jego żona Marianna 
i dwóch synów na statku „Moravia“ przepły­
nęli z Hamburga do Nowego Jorku, gdzie zna­
leźli się 5 maja 1890 r. Stamtąd -  jak głosi le­
genda -  bez centa w kieszeni udali się do

Wnętrze domu Fójcików 
w Marklowicach Dolnych

Teksasu. Dziadkowi udało się odnaleźć swą 
szwagierkę i jej męża na farmie w okręgu 
Fayette w rolniczej części Teksasu. Pomiędzy 
szwagrami dochodziło jednak do spięć. 
Przez jakiś czas rodzina Szyrockich nocowała 
w stajni na farmie szwagra. Jak wielu do 
niego podobnych, pradziadek najął się jako 
dzierżawca, oddając część plonów w zamian 
za prawo do użytkowania żyznego czarno- 
ziemu. Nie było mu łatwo, jednak -  jak wspo­
minała moja babcia i jej rodzeństwo -  nigdy 
nie doświadczali głodu i stanowili kochającą 
się rodzinę.

Morawska społeczność w Teksasie, do 
której trafili pradziadek i jego szwagier 
Antończyk, wśród anglosaskich sąsiadów  
uchodziła za hermetyczną i niepodatną na 
zewnętrzne wpływy. Choć początkowo Mo­
rawianie osiedlali się w Teksasie wśród imi­
grantów niemieckich, z którymi wielu z nich 
łączyła wspólnota językowa, wkrótce zaczęli 
zakładać własne osady, jak Dubina, Praha, 
Hostyn. Dziś ich zamożne farmy rozciągają 
się od Houston po Dallas, San Antonio i Corpus 
Christi. Morawska społeczność nie kontakto­
wała się z historycznie znaczącą grupą emi­
grantów z Pruskiego Śląska, którzy w 1854 r. 
założyli m iejscowość Panna Maria -  pierwszą 
polską osadę na zachodniej półkuli. Granica 
pomiędzy Śląskiem Pruskim i Austriackim, 
mimo że funkcjonująca dopiero od osiem­
nastego wieku, już w dziewiętnastym stuleciu 
szczelnie rozdzielała Słowian z obu regio­
nów, mimo że posługiwali się oni podobnymi 
dialektami. Ślązacy i Morawianie z teryto­
rium Austrii i Ślązacy z Prus przybywali do 
Teksasu jako obywatele cesarstw austriac­
kiego i niemieckiego, a nie Słowianie połą­
czeni silną wspólnotą językową i kulturową. 
Osadzeni na nieurodzajnej ziemi w pobliżu 
San Antonio, Ślązacy z Prus ostatecznie prze­
nieśli się w żyźniejsze regiony lub osiedlili 
w miastach, lecz ich pierwotne osady, w tym 
Panna Maria, Częstochowa i Kościuszko, ist­
nieją do dnia dzisiejszego.

W Teksasie pradziadek zaczął podpisywać 
się na sposób angielsko-czeski jako Schirocki, 
a później Shirocky. Jego szwagier Antończyk
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zmieni) nazwisko na Antoncik. Pochodzący 
z Zaolzia emigranci początkowo określali się 
w Teksasie jako Morawianie; obecnie pocho­
dzenie ich potomków jest zwykle definio­
wane jako czeskie. W Teksasie większość naj­
bliższych sąsiadów pradziadka pochodziła 
z Moraw, choć była wśród nich również 
nieliczna grupa Czechów. Po pradziadku 
odziedziczyłem część dokumentów, między 
innymi testament oraz notatnik, w którym za­
pisywał on transakcje związane z prowadze­
niem farmy. Używany w nich język, stano­
wiący mieszankę polskiego i czeskiego, nie 
odpowiada żadnemu z języków literackich. 
Jego dzieci odmawiały modlitwy wyłącznie 
po polsku. Podobnie jak wielu innych Śląza­
ków, pradziadek płynnie posługiwał się ję­
zykiem niemieckim. Prababcia nigdy nie 
nauczyła się angielskiego, choć -  będąc miej­
scową położną -  w jakiś sposób  umiała 
porozumiewać się z różnojęzycznymi sąsia­
dami; czytywała lokalną morawską prasę, pu­
blikowaną w literackim języku czeskim. Swe 
ostatnie słowa wypowiedziała w rodzimej 
gwarze śląskiej.

Gwara laska, używana w drugiej połowie 
XIX w. i w XX w. przez morawskich imigran­
tów w Teksasie, na terytorium Republiki 
Czeskiej obecnie uległa już zanikowi. Była 
ona bardziej zbliżona do gwary śląskiej uży­
wanej przez moją prababcię niż do standar­
dowego języka czeskiego, którego wersja lite­
racka zaczęła być używana przez teksaskich 
Morawian w czasopism ach, szkolnictwie, 
kościele i przedstawieniach teatralnych. 
W Teksasie rodzina Szyrockich niemal zu­
pełnie nie stykała się z literackim językiem  
polskim, wyjąwszy odmawiane w domu mod­
litwy. Przed wybuchem  pierwszej wojny 
światowej ważnym rodzinnym wydarzeniem  
stała się wizyta brata pradziadka Izydora, ka­
tolickiego księdza Wiktora Szyrockiego, który 
na przełomie wieków, po przyjęciu św ięceń  
kapłańskich, wyemigrował do Ameryki i pra­
cował w jednej z największych polskich  
parafii w Cleveland w stanie Ohio. Ksiądz 
Wiktor posługiwał się literacką polszczyzną 
i deklarował polską narodowość. Choć et-

Odpoczynek podczas sianokosów, 
Hoxie, Teksas, ok. 1925 r.

niczne i językowe korzenie Szyrockich i Fój- 
cików były polskie, w Ameryce pradziadowie 
moi pozostawali w znacznie bliższych kon­
taktach ze środowiskiem i językiem czeskim 
niż z Polakami i polszczyzną. Pradziadek mój 
zmarł w 1943 r., a prababcia w 1949 r., w ok­
resie przełomowym dla morawskiej społecz­
ności w Teksasie. Wraz przemieszczeniami 
wiejskich społeczności w czasie drugiej wojny 
światowej oraz nastaniem ery telewizji, roz­
począł się w Teksasie okres powolnego zani­
kania morawskiego języka i kultury.

W latach 50. XX w. na lamach periodyku 
wydawanego w stanie Wisconsin przez pol­
skich franciszkanów zam ieszczony został 
anons pewnego chirurga z Chicago, pragną­
cego za pośrednictwem prasy odnaleźć po­
tomków Izydora i Marianny Szyrockich oraz 
Karoliny i Franciszka Antończyków. Ogłosze­
niodawca wiedział tylko, że rodziny te przy­
były do Teksasu przed końcem poprzed­
niego stulecia, nie miał jednak pojęcia, 
w jakim rejonie szukać ich potomków. Na 
ogłoszenie natrafiła mieszkanka m iejsco­
wości Granger w Teksasie i poinformowała 
chirurga, że tam właśnie zamieszkuje rodzina
0 nazwisku Shirocky. Dzięki anonsowi praso­
wemu amerykańskim potomkom Szyrockich
1 Antończyków udało się zrekonstruować 
fragmenty rodzinnych dziejów, które w mię­
dzyczasie niemal całkowicie zapadły w nie­
pamięć. Członkowie rodziny, niemal w kom­
plecie mieszkający jeszcze w Teksasie, nie 
potrafili zdefiniować swojego pochodzenia. 
Dzieci imigrantów wywoływały z pamięci 
nazwę Śląsk, a niektórym z nich słowo to ko­
jarzyło się z odległym, magicznym miejscem
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na dalekim kontynencie. Teraz, dzięki po­
mocy lekarza z Europy, zdołali odkryć szcze­
góły dziejów swej własnej rodziny.

Kornel Fójcik, urodzony 8 kwietnia 1913 r. 
w Łazach na Zaolziu, stracił ojca w czasie 
pierwszej wojny światowej. Jego dziadek 
część wojny spędził u krewnych w Granger 
w Teksasie, jednak gdy rodzina powzięła 
podejrzenie, że jego syn nie wróci już z woj­
ny, zdecydował się na powrót do Europy. 
Wuj Kornel wychowywał się u krewnych 
swej matki. W 1939 r., jako młody lekarz, brał 
udział w obronie Warszawy. Celem odbycia 
stażu udał się do Krakowa, gdzie włączył się 
do działalności ruchu oporu, a w 1944 r. 
został postrzelony przez Niemców i areszto­
wany. Przeżył trzy hitlerowskie obozy kon­
centracyjne: Gross Rosen, Dora Sangerhau- 
sen i Bergen Belsen.

Wuj Kornel był człowiekiem głęboko w ie­
rzącym, uosobieniem  najsilniejszych tradycji 
polskiej katolickiej duchowości. Jego listy do 
rodziny w Teksasie inspirowały wszystkich, 
do których trafiły. W jednym z listów adreso­
wanych do mnie Wuj Kornel wyjaśnił nie­
zwykły splot wypadków, który umożliwił mu 
nawiązanie kontaktu z rodziną w Teksasie:

Pisałem do Ciebie o H enryku Janiurku, 
z  którym  spo tka liśm y się w  tym  w olnym  i bło­
gosławionym  kraju w 1955 r., p o  raz p ie rw szy  
od rozstania w  1945 roku... W 1945 r., p rzeb y ­
wając w drugim z  kolei o b o zie  koncentra­
cyjnym, D ora Sangerhausen w N ordhausen  
w N iem czech, spo tka łem  n iezw yk łego  czło ­
wieka, w ięźn ia  b iednego ja k  i ja , byłego  
m ajora p o lsk ie j arm ii, H enryka Janiurka. 
M ieliśmy z  sobą  w iele  w spólnego. Obaj p rzy ­
pom inaliśm y szk ie le ty  (ja w a ży łem  82 c zy  
83 funty), p och odziliśm y  z e  Śląska, a p rzed e  
wszystkim , byliśm y szczegó ln ie  oddani Maryi. 
Dlatego zau fa liśm y sob ie  w  obozie , g d zie  pro ­
dukow ane były  VI i V2... Henio Janiurek był 
nie tylko dzie ln ym  żo łn ierzem , lecz  ta k że  
człow iekiem  całkow icie oddanym  Bogu i Jego 
Św iętej Rodzicielce. W ten okru tny czas by­
liśmy w yczerpan i z  głodu, w ychudzeni, zbici; 
lecz pew n eg o  razu  w  ja k im ś  za k a m a rk u  
zau w aży łem  go za to p io n eg o  w m odlitw ie.

W iedziałem , ż e  m ogę mu zaufać. W  o bozie  
trudno było  w ierzyć  kom u kolw iek  n iezn a­
nem u w cześniej. M y nie ze tkn ę liśm y się w  na­
szym  p ierw szym  o b o zie  Gross Rosen, po zn a l­
iśm y się  d o p iero  w  D ora Sangerhausen. 
O dkryliśmy, ż e  obaj po ch o d zim y z  z iem i cie­
szyńskiej. W iele la t p ó źn ie j w  m iejscowości 
Pułaski w  stan ie Wisconsin, gdy  próbow ałem  
odn a leźć  rodzinę z  Teksasu, dow iedzieliśm y  
się, ż e  je s te śm y  spokrewnieni... 15 kw ietnia  
1945 r. p rzen iesion o  m nie do  trzeciego obozu  
koncentracyjnego -  Bergen Belsen. Znikom a  
była  n adzieja , ż e  je s z c z e  się zobaczym y. 
O biecaliśm y sob ie  spo tkan ie w Wieczności. 
O caleliśm y. Jego uw olniła arm ia am erykańska  
w p ierw szych  dniach m aja 1945 r., a mnie -  
arm ia angielska w kw ietn iu  1945 r. W końcu  
lipca 1945 r. p o p r z e z  s z w e d z k i C zerw ony  
K rzy ż  trafiłem do  Szw ecji. Nie m iałem  ża d ­
nych w iadom ości o  Henryku. M yślałem, ż e  nie 
żyje, a  on podobn ie  m yślał o mnie. W Szw ecji 
spędziłem  d ziew ięć  lat. W 1949 r. Bóg i Jego 
B łogosław iona  R o d zic ie lk a  ob d a rzy li mnie 
n adzw ycza jn ą  laską. Z  Polski p rzybyła  do  
m nie kochana Mama. Już p o d cza s  pobytu  
w S zw ec ji p róbow ałem  odn a leźć  Szyrockich  
i A n toń czyków  p o p r z e z  po lsk ie  organizacje 
w Stanach Zjednoczonych. O kaza ło  się to je d ­
nak n iem ożliw e. W 1954 r. w yem igrow aliśm y  
z e  S zw ec ji do A m eryki. W  błogosław ionym  
tym  kraju zn a le ź liśm y  się w  lipcu 1954 r. -  
21 lipca  p r z y b y liś m y  do  N ow ego Jorku, 
a 2 3  lipca do  Chicago.

Jakiś cza s p ó źn ie j dow iedzia łem  się, ż e  
u fra n ciszk a n ó w  w m ie jsco w o śc i Pułaski 
w stanie Wisconsin p rzeb yw a  m ajor Henryk 
Janiurek. N apisałem  do niego. O kazało  się, ż e  
byl to kochany Henio! O jcow ie franciszkanie 
serdeczn ie  zaprosili m nie do  siebie. Udałem  
się do Wisconsin i m o że sz  sob ie  wyobrazić, 
ja k  d z ięk o w a liśm y  Bogu i Maryi!

Spędziłem  tam chyba osiem  dni. R ozm a­
w ia liśm y o w szystk im . W spomniałem także, 
ż e  na p ró żn o  poszu ku ję  rodzin y  w  Stanach  
Zjednoczonych. „Pomogę c i“, rzek ł Henio. „Mu­
sim y tylko spraw dzić, c z y  p ism o .Franciscan 
M onthly' je s t  prenum erow ane w Granger albo  
A m m annsuille w  Teksasie". To on odnalazł
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w Granger pan ią  D ybow ską. W  ten sposób  Bło­
gosław iona M atka Boska pom ogła  m i odna­
leźć  rodzinę w Teksasie. Co ciekaw e, m atka  
Henia, Julia, była siostrą Izydora  Szyrockiego. 
W ten sposób  odkryliśm y, ż e  jes te śm y  spokrew ­
nieni p r z e z  naszą  rodzinę w  Teksasie. Henio  
urodził się w P iotrow icach koło  Karwiny.

Dwukrotnie odwiedzałem Wuja Kornela 
i jego matkę w ich skromnym, przytulnym  
domu w Chicago. Wuj, pracujący jako lekarz 
w szpitalu Swedish Covenant Hospital, prze­
szedł na emeryturę pod koniec lat 80. Był 
człowiekiem wielkiej dobroci i szczodrobli­
wości. Wraz z matką poświęcał wolny czas 
działalności kościelnej i charytatywnej. Uosa­
biał cechy, które zaczęły kojarzyć mi się ze 
Starym Światem: inteligencję, współczucie, 
kulturę. Choć doznał w życiu wiele zła i prze­
żył liczne tragedie, nigdy nie wyrażał nega­
tywnych opinii o jakimkolwiek człowieku czy  
narodzie. Doczekał upadku systemu komu­
nistycznego, nad którym bolał i który przez 
wiele lat uniemożliwiał mu powrót do Polski. 
Ostatecznie w 1989 r. Wuj Kornel powrócił do 
kraju, gdzie zmarł 29 sierpnia 1989 r. Został 
pochowany w Cieszynie, który głęboko uko­
chał.

Moje najwcześniejsze wspomnienia zwią­
zane z krewnymi z rodziny Szyrockich przy­
wodzą na myśl społeczność, która jeszcze 
w latach 60. zdecydowanie odróżniała się od 
dominującej kultury anglosaskiej. Kontrast 
ten szczególnie m ocno widoczny byl na przy­
kładzie siostry mojej babci, Frances. Ciocia 
Frances przytaczała liczne zasłyszane od 
swych rodziców opowieści o „starym kraju“. 
Była barwną postacią i utalentowaną gawę- 
dziarką, choć ukończyła nie więcej niż dwie 
klasy. Urodzona w 1900 r. w okręgu Fayette 
w Teksasie, jako jedenaste z siedemnaściorga 
dzieci (z których ostatnie zostało zaadopto­
wane), w celu uniknięcia obowiązku szkol­
nego wykorzystała fakt, że rodzice potrzebo­
wali jej pom ocy w gospodarstwie. Z powodu  
braku formalnego wykształcenia niemal nie 
potrafiła czytać, a jej umiejętność pisania nie 
wykraczała daleko poza złożenie podpisu. 
Zwykła była wspominać, jak podczas nauki

w katolickiej szkole w Granger w Teksasie 
nauczyciel, Ojciec Pridal, łajał ją za odma­
wianie modlitwy „Ojcze nasz“ po polsku, jed­
nak -  w odróżnieniu od kolegów z klasy -  
nigdy nie nauczyła się modlić po morawsku. 
Posiadała wyraźny akcent „starego kraju“, co 
intrygowało mnie w dzieciństwie. Do końca 
życia biegle posługiwała się archaicznym  
morawskim dialektem, z którym stykała się 
w czasach dzieciństwa, a po polsku odma­
wiała modlitwy, których nauczyli ją rodzice. 
Języka angielskiego nauczyła się w dziecińst­
wie od dzieci czarnoskórych robotników za­
trudnionych na farmach w rolniczych okrę­
gach Fayette i Bastrop, posługiwała się zatem 
murzyńskim żargonem, obfitującym w grama­
tyczne i leksykalne osobliwości. Ciocia Fran­
ces, która przeżyła dwóch mężów, przez wiele 
lat pracowała na farmie i prowadziła wiejski 
sklep w wyludnionym obecnie mieście Hoxie 
w okręgu Williamson w Teksasie. Moje od­
legle wspomnienia o niemieckich, szwedz­
kich, morawskich farmerach, wraz żonami 
spędzających skwarne popołudnia przy piwie 
w sklepie cioci Frances, wiążą się ze światem, 
który przeminął już bezpowrotnie.

Mimo znikomej wiedzy z zakresu geografii 
i historii, ciocia Frances, w stopniu większym  
niż jej rodzeństwo, odczuwała respekt i po­
dziw dla świata, o którym opowiadali jej ro­
dzice. Uwielbiała powtarzać zasłyszane 
w dzieciństwie historie i niekiedy trudno 
było oddzielić oryginalne wersje wydarzeń 
od dodanych przez nią wątków. Zwykła była 
przypominać historię nocnego powrotu do 
domu z Kalwarii Zebrzydowskiej, gdzie ro­
dzina jej matki uczestniczyła w odpuście. 
Opowieści o lodowatych zimach na Zaolziu 
pozostawiały wrażenie, jakby ciocia Frances 
sama była świadkiem wydarzeń w ojczyźnie 
swoich rodziców. Wspominała także osobliwe 
ludowe zwyczaje kultywowane w czasach jej 
młodości, jak na przykład mycie się przez 
dziewczęta w strumyku w wielkopiątkowe 
poranki. Ciocia Frances nigdy nie odwiedziła 
kraju, w którym urodzili się jej rodzice, był 
on jednak miejscem bliskim jej sercu. Zmarła 
w roku 2000 w wieku 100 lat, a pochowana zo-

104



Jacek z Marklowic*

O B R A Z

Mój Panie, gdybyś mi tak dał m oc Rafaela czy da Vinci 
1 rzekł, uwiecznij mi co chcesz, co drogie ci najwięcej 
To wziąłbym w tedy płótno wielkie jak oceanu przestrzeń...
Paletą niech mi będzie Ziemia, a barw mam ile zechcę!

Nie z wyobraźni brał je będę, lecz z tego com  zobaczył 
Na Twoim Panie Boże św iecie... w  żyw ocie mym tulaczym.
I jąłbym Obraz przeogrom ny malować... Wielkiej Białej Pani... 
Com tylko widział czarownego, przynieście mi tu dla Niej!

Koronę dam Jej z Gór Pirynu -  i tamem szczęścia  szukał -  
Zdobną gwiazdami znad Bosforu, najlepszą moją sztuką. 
Marmara toni niebieszcz żywa niech będzie dla Niej płaszczem ,
Z tatrzańskiej bieli dam Jej suknię, a Wisłą Ją przepaszę,

Z ponad Stambułu księżyc w nowiu pod cudną stopkę włożę... 
Przy nim, jak wąż zw yciężon, Dunaj spokojnie się ułoży.
Ze Szwecji jezior oczy  będą. -  Włosy? Morawskiej łan pszenicy. 
Rumieniec? Słonko co zachodzi -  czy trzeba czegoś więcej?

Toć jednak jakoś obca w ielce ta moja Wielka Biała Pani... 
Czyżbym poskąpił m oże czegoś, choć w szystko dałbym dla Niej? 
I m yślę długo... i rozważam... Ach! Wiem już czego trzeba: 
Uśmiechnij że się Pani do mnie -  pogodą cieszyńskiego nieba!
A teraz padam Ci przed Tobą, przed Panią mą prześliczną,
Taką Cię widzę.... toś Ty, moja Największa Miłości... Gromniczna!

* Kornel Jan Fójcik (8.4 .1913 Ł azy -2 7 .8 .1 9 8 9  Cieszyn)

stała w Taylor w Teksasie obok swego pierw­
szego męża Jerry’ego Drozdy.

Niełatwo jest wytłumaczyć, w jaki sposób  
przeznaczenie zaprowadziło mych przodków  
ze Śląska Cieszyńskiego do Ameryki, a w sto 
lat później przywiodło ich potomków z po­
wrotem. Bogactwa ojczyzny moich pradzia­
dów są nieporównywalne z duchowym ubós­
twem Ameryki, choć młodym Polakom kraj 
ich wydaje się zapóźniony i biedny. Ja sam 
zacząłem postrzegać siebie jako Ślązaka 
i przyjąłem polskość wraz z tym wszystkim,

co jest w niej trudne do zrozumienia i nie­
doskonałe. Na Śląsku Cieszyńskim czuję się 
w domu, jak nigdzie indziej na świecie. Nie­
zwykłe miejsca byłego Księstwa Cieszyń­
skiego, związane z historią naszej rodziny, 
w dalekiej Ameryce nadal wywierają wpływ  
na potomków Szyrockich i Antończyków. 
W jakiś sposób jesteśm y ciągle związani z tą 
ziemią i pokoleniami naszych przodków, któ­
rzy ją ukochali.

Z  ję z y k a  angielskiego p rze ło ży ła  
M a ł g o r z a t a  S z e l o n g

105



Mowa ludowa
wartość kulturowa i stylistyczna 

we współczesnym świecie
Jan M iodek

S p o tyk a m y  się  ro k ro czn ie  z  Janem  M iodkiem  w  K atow icach  na konkursie  „Ś lązaka  ro k u ”, 
c zy li d o ro czn ym  p o p is ie  g w a ry  śląskiej. A  ta n a jw yra źn ie j się  odradza . U czestn icy  częstu ją  
nas u rzeka jącą  gw arą  — sta ro p o ls zc zy zn ą , zd a w o ło b y  się, d a w n o  zapom n ian ą , a  jedn ak  
ciągle ży w ą . S łu ch am y z  Jankiem  tych źró d la n ych  stru m ien i n a sze j m ow y, odn a jdu jem y ją  
w  sob ie  lub d o d a jem y  do  s ieb ie  z  p o czu c iem  n iew yslo w io n e j przy jem n ości. P asiem y się  na tej 
stare j m o w ie  n iczym  k ro w y  na b esk id zk ich  łąkach  (Kazimierz Kutz: K la p sy  i ścinki. M ój alfa­

b e t film o w y  i n ie tylko , Kraków 1999, s. 211-212).

Takimi słowam i wybitny reżyser wyraził na­
sze relacje uczuciow e do gwary śląskiej, 
wśród której wzrastaliśmy (on -  w  Szopie­
nicach, ja -  w Tarnowskich Górach) i do  
której ciągle wracamy, choć na co dzień po­
sługujemy się językiem literackim, ogólno­
polskim, on -  mieszkający teraz w War­
szawie, a ja -  w e Wrocławiu. Powroty te są  
potrzebą serca, to znak językowo-uczucio- 
wej identyfikacji z regionem, z którego po­
chodzim y.

Gdybym zaś mial ocenić wartość stylisty­
czną takich zachowań, powiedziałbym , że 
każdy, kto zna jakąś gwarę, dysponuje jesz­
cze jednym  wariantem komunikacyjnym, 
jest w ięc na pew no stylistycznie bogatszy. 
Wy nie w iecie, co  to  z a  p rzy jem n ość , k ie d y  
m o żn a  w rócić  d o  g w a ry  c z y  p rzyn a jm n ie j je j  
in tonacji w  c za s ie  spo tkań  z  ko legam i z  d z ie ­
ciństw a -  m ówię zaw sze m łodzieży w czasie 
spotkań autorskich na Dolnym Śląsku -  re­
gionie dziś absolutnie bezgwarowym.

Wyjątkowo korzystna jest pod tym wzglę­
dem sytuacja Ślązaków zaolziańskich -  od

tzw. prostych ludzi do elit intelektualnych, 
dysponujących w codziennym  obcowaniu  
aż trzem a kodam i językowym i: ogólno­
polskim, gwarowym -  południowośląskim  
i czeskim . Pozwala ona na cudow ne dosto­
sow yw anie żywej m owy do stopnia oficjal- 
ności danej sytuacji komunikacyjnej: np. 
gwara w czasie przerwy w pokoju nauczy­
cielskim  czy na korytarzu -  polszczyzna lite­
racka na lekcjach -  czeszczyzna w kontak­
tach z Czechami (taką sytuację obserwuję 
podczas każdej w izyty w tej czy innej zaol- 
ziańskiej polskiej szkole).

Nie waham się pow iedzieć trochę górno­
lotnie, że tak się realizuje w olność człowie­
ka, jeśli przyjąć za ks. prof Józefem Tischne­
rem, że być w olnym  to czuć się  sobą 
u siebie. Czyż m ożność posługiwania się ję­
zykiem serca, jakim jest każda gwara (tak ją 
nazywa np. abp Alfons Nossol, ordynariusz 
opolski), nie jest takich odczuć gwarancją 
najistotniejszą?

A skoro przywołaliśm y już Tischnera... 
On, całe życie dysponujący podwójną kom­



petencją językową (gwarową i literacką), 
doskonale w iedział o em ocjonalno-styli- 
stycznej sile m owy ludowej i m istrzowsko 
ten jej walor wykorzystywał -  w kazaniach, 
wykładach, książkach. Kończąc np. przed 
laty w Ludźmierzu podniosłą  w formie 
i treści m ow ę pogrzebow ą nad trumną 
z prochami Kazimierza Przerwy-Tetmajera, 
przenoszonym i z W arszawy do Zakopa­
nego, przeszedł na gwarę i powiedział: Bra­
cie K azim ierzu ! B yła gmła. B yło  w  Tw oim  
żyw ocie  d u zo  gmły. C asym  w ty j gm le  nie  
w idziałeś ludzi, a  casem  lu dzie  n ie w id z ie li 
Ciebie. A le  d z iś  sy ć k o  ustąpiło . Ż e la zn e  
wrota o tw a rły  się. M atka B oska  p a tr z y  na  
Cie, a  ty  p a tr zy s  na Niom, ja k  p a tr zo łe ś  
wtedy, k ieś by ł d zieck iem . Widać, z e  m y  
w zajem nie się  p o trzeb u jem y. Ty p o trzeb u jes  
nasego pacierza , m y  p o tr ze b u je m y  T w ojego  
świata, ow ocu  T w ojej tęskności. Tak B óg  
fcioł i tak się  stało. S w ó j p r z y se ł d o  sw ojego. 
Za ten św iat, coś go d lo  nos stw o rzy ł, b ier  nas 
pacierz. B ier telo, k ie lo  ci ino trza. A m en. 
A obecnym  na uroczystości aż dech  w  pier­
siach zaparło...

0  ileż uboższa byłaby w  ogóle literatura 
piękna bez utworów w  całości napisanych  
gwarą bądź nasyconych gwarowymi ele­
mentami stylizacyjnymi (Przerwa-Tetmajer, 
Orkan, Reymont, Morcinek, Redliński).

Wartość m owy ludowej w tekstach arty­
stycznych szczególn ie odczuw ają ludzie  
Zaolzia. Mówiłem o tym w iele razy w  swej 
telewizyjnej O jczyźn ie  p o ls zc zy ź n ie ,  ale też 
chyba w ogóle najwięcej tekstów poetyc­
kich i prozatorskich gwarą napisanych  
otrzymuję właśnie ze Śląska Cieszyńskiego!

Wracając zaś do wyjątkowo korzystnej 
sytuacji stylistyczno-kom unikacyjnej na 
Zaolziu, dopowiedziałbym , że z gwary tego 
regionu m ożna czerpać bezcenne pożytki 
dydaktyczne. Chodzi mi przede wszystkim  
o obalanie bardzo rozpow szechn ion ego  
mitu o znacznym  stopniu trudności polskiej 
ortografii. Jego utrwalaniu służą w  odczu­
ciach przeciętnego użytkownika polszczy­

zny przede wszystkim  dwie graficzne pary, 
a m ianowicie ż  -  r z  oraz u -  ó.

Jakże przecież łatwo uświadom ić Śląza­
kom po obu stronach Olzy, że ich utrzy­
mująca się  do dziś wym owa typu rżeka, 
korzeń , m o r że  („rzeka, korzeń, m orze“), 
w  której nie dochodzi -  jak w języku ogól­
nopolskim  -  do utożsamienia fonetycznego  
rz  z ż ,  lecz słychać wyraźnie rż, jest fazą 
pośrednią w  ewolucji m iękk iego  r w języ­
kach zachodniosłow iańskich (od m iękkiego  
r -  takiego jak do dziś w języku rosyjskim  
czy słowackim  -  przez towarzyszący mu 
elem ent spółgłoskow y ż  -  jak w czesz- 
czyźnie czy  gwarach cieszyńskich -  do 
całkowitego zaniku r i utrzymania się tylko 
ow ego wtórnego elem entu w literackiej pol­
szczyźnie, np. r ’ek a  > rżek a  -> ż e k a j .

Ponadto w  takich formach, jak p rż isze d ł  
p rż ija c ie l, g r ż ib y  („przyszedł, przyjaciel, 
grzyby“) -  też bardzo dla południowego  
Śląska typow ych -  utrzymuje się pierwotna 
m iękkość ow ego r.

Łatwiej też zrozum ieć sensow n ość litery 
ö tym Ślązakom, którzy ciągle nie utożsa­
miają jej z u, lecz w  ich w ym ow ie wyraźny 
jest jeszcze ślad pierwotnego o, a w ięc Bog, 
moj, sto g  -  „Bóg, mój, stóg“ (w  języku ogól­
nym dawna długa sam ogłoska o -  po zaniku 
iloczasu mniej w ięcej w połowie XV w. -  
ew oluow ała poprzez stany pośrednie o u, ou 
ku wysokiej sam ogłosce u, by ostatecznie 
się z nią utożsamić; w wielu wyrazach pier­
wotne o ujawnia się w przypadkach zależ­
nych: B óg -  Boga, m ó j -  mojego, stóg -  stogu).

Bo gwary w ogóle ukazują pierwotne 
stany językowe, a że gwary dialektu śląs­
kiego należą do najarchaiczniejszych, tym 
w iększy ich wałor poznawczo-historyczny.

Są w ięc one w e w spółczesnym  świecie 
i przewodnikiem  po języku naszych przod­
ków, i wzbogacającym  atrakcyjność styli­
styczną poszczególnych  wypowiedzi wa­
riantem komunikacyjnym. Kto ten wariant 
w  swojej św iadom ości językowej nosi, jest 
posiadaczem  skarbu bezcennego!
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Renata Putzlacher SKUBANIEC

KOŃSKI TEMAT

Byłam jak nawiedzona w chwilach, 
gdy nawiedzało mnie szczęście.
Miałam szczęście do tych chwil.
Dosiadało na oklep pstrego konia, 
pożyczało go od łaski pańskiej.
W złych chwilach szukałam chociażby 
podkowy, końskiego łajna na rozstajach. 
Sypałam obrok przed progiem. 
Nieprzewidywalne, było dla mnie 
kimś w rodzaju Jeźdźca Apokalipsy.
Moje szczęście, ten szczególny rodzaj. 
Czarno-biały. Nijaki.

Z POGRANICZA

Co się łamiesz stara powiedział
tak samo jest w Görlitz
na Orawie Spiszu i w Komarom
Tamci przechodzą przez granicę
po wasze żarcie a ci
nasi znaczy się
idą w drugim kierunku po ciuchy 
Takie krążenie ludzi w przyrodzie 
Ty trwasz wiernie na placówce 
a ja tam i z powrotem jak oblatywacz 
Co się łamiesz pocieszał mnie czkając 
ważne że wódka jest wszędzie Po tej 
i po tamtej stronie Na tym 
i na tamtym świecie

RZYM. VIA APPIA

Wieszcza nagle trącił płacz 
na pustym błoniu. Zapewne stał 
opodal Via Appia. Tam, gdzie mnie 
na przełomie wieków musnęło przeczucie 
lepkimi palcami. W takich miastach 
należy rozmawiać ze swoim Bogiem.
Mój był w tej chwili bardzo gadatliwy.

Dawniej Rzym oddawałby wiernie 
krajobraz mojej duszy. Rozrzutny barok, 
kamień obok kamienia. Teraz 
czułam się nad wyraz poukładana.

Wił się na kolanach 
jeszcze w trakcie darcia pierza. 
Skubaniec. Już wtedy wiedziałam, 
że nie przejdzie mi przez gardło.
Choć jak dotąd lubiłam rzeczy treściwe.
Drób, książki, filmy,
paszę dla człekokształtnych.
A ten stawał mi okoniem 
gdzieś tam w środku.
Tak jak seryjny karp świąteczny, 
który raz złowiony 
nigdy nie dawał się złapać 
krwiożerczemu tacie. Wił się na stole 
jeszcze w trakcie darcia łusek.
Skubaniec.

K azim ierz Kaszper
PONIEWCZASIE 

Gorzki smak fernetu
znów wypuszcza pędy skoziałej słodyczy

Na witkach nieporozumienia 
fermentuje owoc spóźnionego 
dyskursu

Mieliśmy sobie tyle do powiedzenia 
Mieliśmy tyle do zapomnienia

Sączymy zrogowaciałą tinkturę
mono
logu

MACIERZANKA

nie pamiętam twojego zapachu
macierzanko
ani liści swawoli
ani łodyżki ciebie wartej
ani wiatru uśmiechu
ani deszczu twojej łąki

nie pamiętam nic 
oprócz gorączki ciała 
którą uśmierzałaś
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w yli u m tizió  Jlilnuw M iilyw  i  'Ubij
K iedyś prób ow an o  n a k łon ić  A dam a M ałysza do  w y ja śn ien ia  zjaw iska , k tóre jego  o sob o­
w ość w yw ołu je  w  sp o łeczn o śc i p o lsk iej. O d p ow ied zia ł następująco: Trudno wyjaśnić coś, 
co jest niewytłumaczalne (Bravo Sport, nr 5, 6-19 m arca 2002, str. 3). Spróbujm y jed n ak  za­
stanow ić s ię  nad  fen om en em  latającego  m istrza , nad  n iezw y k ło śc ią  tego w szystk iego , co  
dzieje s ię  w o k ó ł n iego , i sp rób ow ać w ytłu m aczyć n iew ytłu m acza ln e . Z acznijm y od faktów.

Obserwując skoki Małysza, dowiadujem y  
się o swoistych rekordach. Otóż fascynuje się 
nimi przeciętnie 10 mil. telew idzów, a było 
i tak, że w rekordowym  dniu usiadło ich 
przed aparatami jeszcze o 4 m iliony więcej 
W sobotę 18 stycznia 2003 r. oglądało skoki 
w Zakopanem 12,2 mil. telewizyjnej widowni 
O czywiście dlatego, że skakał M ałysz 
Znakomity lekkoatleta, Paweł Januszewski 
ubolewał kiedyś w rozm owie telewizyjnej 
nad tym, że królowa sportu nie jest tak 
popularna jak dyscyplina Adama z Wisły. 
A przecież Polacy i tu mają wielkie osiąg­
nięcia. No tak, ale to zupełnie coś innego. 
O tym jednak nieco później. Za Małyszem  
podążają tysiące w spółczesnych  nomadów. 
Przemieszczają się od Oslo po Planicę, 
widać ich nawet w  Japonii. Byleby być jak 
najbliżej sw ojego idola. Czy jeszcze inny

sportow iec coś takiego powoduje? Ciekawe 
jest i to, skąd są te wędrujące społeczności 
z biało-czerwonymi transparentami, w biało- 
-czerwonych czapkach, z takimi samymi 
szalikam i i pokolorow anym i twarzami. 
Podczas ostatniego konkursu w Planicy 
(22 i 23 marca 2003 r.) napisy głosiły wszem  
i w obec, że Polacy przyjechali tu z Ustronia, 
Wisły, Brennej, Bielska-Białej, Żorów, Gilo­
wic, Rycerki, Węgierskiej Górki, dalej z An­
drychowa, Zakopanego, z Bielawy, Stargardu 
Szczecińskiego, G oleniowa, Kluczborka, 
również z Konina, Kalisza, Mielca, Lublina 
i Rzeszowa. A zatem była tu prawie cała 
Polska z wyjątkiem centralno-północnej, 
szczególnie zaś Polska południowo-zachod­
nia, najbliżej Małysza, gór i śniegu, będąca 
pod dawnym i zaborami austriackim i prus­
kim. Dlaczego za nim jeżdżą, koczują nieraz



w trudnych warunkach, wydają pieniądze, 
których przecież młodzi ludzie nie mają 
za wiele? Ano dlatego, że, jak zauważył 
red. Włodzimierz Szaranowicz, z Małysza 
em anuje pozytyw na energia, której tak 
chronicznie brak na tym padole płaczu.

OBRAZ MAŁYSZA

Nazywa się  M ałysza orłem , królem, 
Golcowie o nim śpiewają: A  na n ieb ie  A daś  
M ałysz leci p o d  słonecko... Podobny obraz 
zawarty jest w dwuwierszu: Leć, A dasiu, 
p r z e z  p rze s tw o rza , taka, w idać, w o la  B oża . 
W spomniany red. Szaranowicz, znakomicie 
komentujący w ystępy Małysza, często mówi
0 wzmiankowanej już pozytywnej energii, 
którą ten wiślanin wyzwala w narodzie, in­
nym razem, opowiadając o nim, zamienia 
energię na ducha narodu czy pozytywny  
nastrój. Nic dziwnego, że określa się też 
Adama posłańcem  dobrej nadziei, w spa­
niałym wzorem  dla całego społeczeństw a. 
Redaktor Szaranowicz przywołał również 
cytat ze sportowej gazety włoskiej, komen­
tującej zw ycięstw a Małysza w mistrzost­
wach świata na skoczniach w Predazzo. 
Otóż porównano go do archanioła Gabriela, 
który dokonał w niebowstąpienia. Tak w spa­
niale, wprost niebiańsko latał. Redaktor 
włoski, kreujący taki obraz Polaka, był za­
pew ne dobrze oczytany w dziełach swojego  
wielkiego krajana, Umberta Eco, w ydoby­
wającego z codzienniości znaczenia, obok  
których przechodzim y obojętnie, nie zwra­
cając uwagi na ich nieraz uniwersalną sym ­
bolikę. A publiczność polska? Trzykrotnie,
1 to od roku 2001 przyznawała mu Viktory, 
będące wyrazem  największej popularności, 
uznania. Ostatnio okrzyknięto go człow ie­
kiem z kryszału (a w ięc czystym , niespla- 
mionym ) w nawiązaniu do zdobytej przez 
niego po raz trzeci kryształowej kuli. Nikt 
tego przed nim nie dokonał. Mało tego. 
M ałyszowi przyznano tytuł najlepszego  
sportowca świata na śniegu. W yprzedził 
w szystkich biegaczy, zjazdow ców , slalo- 
mistów, czyli tych, którzy poruszają się  
po śniegu, a zatem po ziemi. Podkreślamy 
ten szczegół, ponieważ, jak się okaże dalej,

ma dla naszej interpretacji znaczenie klu­
czowe.

PRÓ BA INTERPRETACJI

Semiotyka jest nauką o znakach. Dowodzi 
ona, że żyjem y w św iecie właśnie znaków, 
ba całych ich system ów . Są nimi drogi, bu­
dynki, kolory, ubiory, ulice, sklepy, toalety, 
stan przyrody, zieloność lasów i czystość 
wód, nie m ówiąc już o tańcu, śpiew ie, lite­
raturze, m uzyce, całej sztuce. To wszystko 
jest znakiem czegoś, znakiem określonego 
m iejsca i czasu na ziemi, tudzież ludzi. Nie 
inaczej jest z Adamem Małyszem.

Zaznaczmy również, że semiotyka, inter­
pretując zjawiska jako znaki, waloryzuje ota­
czającą nas rzeczyw istość, zwracając uwagę 
na jej różne aspekty. W eźmy dla przykładu 
to, co m ieści się na osi pionowej.

Otóż góra jest uważana za siedlisko do­
bra, duchow ości, wszelkich wartości dodat­
nich. Nic dziwnego, w górze m ieści się prze­
cież niebo. Przeciwstawnie oceniane jest to, 
co  znajduje się na ziemi lub w  niej. Stąd 
niebo jest nad ziemią, a wszelki ruch ku 
niemu bywa postrzegany jako coś niezwyk­
łego, pozytyw nego, radosnego, dobrego, 
w ręcz sakralnego.

Z górą łączy się w sposób  oczyw isty lot, 
bycie w powietrzu. Ten, kto lata, i to bez po­
m ocy techniki, tylko sam z siebie, nie jest 
zwykłym  człowiekiem , ale uprzywilejowa­
nym, napełnionym  duchem , stąd przezwy­
ciężającym  ziem ską grawitację, co oznacza, 
że w  samym ludzkim bycie zaszła prze­
miana ontologiczna. Jego cielesn ość przeis­
tacza się w d uchow ość, co  jest równo­
znaczne z przekroczeniem kondycji ludzkiej. 
Stąd latanie czyni człowieka zwykłego istotą 
niezwykłą. To zaś, co niezwykłe, jest sa­
kralne, a w ięc godne naśladowania, podzi­
wiania, uwielbiania. To po prostu wzorzec 
idealny, tudzież prom ieniujący pozytywną 
energią, napełniającą sfrustrowany naród. 
Dodajmy jeszcze, powołując się na publi­
kacje M. Eliadego, że m otyw lotu, stary jak 
świat, oznacza transcedencję i wolność, i ob­
jaśnia niebiańskie pochodzenie pierwszych  
ludzi. Adam zaś był pierwszy w ogóle, do
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niego zatem odnosi się powyższa konsta­
tacja w sposób  szczególny.

W tym miejscu wróćm y do utyskiwań 
Pawła Januszewskiego. Polska lekkoatle­
tyka ma rekordzistów i mistrzów świata, 
olimpiad. Jednak świadkami tych wielkich  
wyczynów były asfalt, bieżnia, skocznia, 
rzutnia, czyli ziemia, od której odrywali się 
najwyżej na osiem  czy sześć metrów, gdy
0 skoki w dal czy o tyczce chodzi. Cóż to 
jest w porównaniu z Małyszem, który spada  
z nieba i leci tak daleko, że chyba nigdy nie 
dotknie ziemi (komentarz do jednego z jego 
rekordowych skoków). Małysz jest w ięc  
kimś nadziemskim, reszta sportow ców  zaś 
istotami na w skoś ziemskimi. I jak ich tu 
z nim porównywać! Religijność polska, w y­
czulona na niezwykłość, cudow ność, ma- 
giczność, widzi w Małyszu sym bol posłańca  
dobrej nadziei. Ugruntowują go jeszcze  
osobow ościow e cech y wiślanina, takie jak 
skromność, filigranowość, pogodność. Nie 
może być przecież ideałem  nadęty i w iecz­
nie zasępiony grubas. Może nim być i jest 
wiotki cherubin z Wisły. Nie bez znaczenia  
jest również to, że jego powietrzne w yczyny  
dokonują się w bieli. Kolor ten przypisu­
jemy np. aniołom, wszelkim  istotom ducho­
wym, zwiewnym , nieskazitelnym, gdyż to, 
co białe, jest niezróżnicowane, niezróżnico- 
wane zaś jest całościow e, zatem cudowne, 
sakralne. Taka jest sym bolika bieli w na­
szym kręgu kulturowym. Dorzućmy do tego
1 to spostrzeżenie, że lot Adama jest nie w y­
czynem zespołow ym , ale indywidualnym . 
Przebywa w  powietrzu sam, zdany na 
własne siły i dzięki swoim  cechom , szcze­
gólnie duchowym , gdyż te właśnie umożli­
wiają szybowanie. Jest po prostu w yzw o­
loną indywidualnością. Tylko taka istota 
posiada m oc pokonywania powietrza, uno­
szenia się w nim.

A samo skakanie? Jaka jest jego specyfika  
znakowa? Zwróćmy uwagę na przebieg tego 
wyczynu, związanego z konfiguracją skocz­
ni. Jest w niej zawarte i niebo, i ziemia, na­
wet Hades. Zapytajmy też, co dzieli te wiel­
kie przestrzenie wszechświata, i jakie to ma 
znaczenie. Otóż jest m iędzy nimi granica -

próg skoczni, niezwykle ważne i niebez­
pieczne zarazem m iejsce (jak zresztą każde 
m iędzy przeciw staw nym i sferam i). Jego 
przekroczenie wymaga odpow iednich kom­
petencji, wyrażających się w stanie ducha, 
toteż na twarzach tych, którzy się do tego 
sposobią, w idzim y często skupienie, m edy­
tację, nawet modlitwę. Ten, kto chce to 
m iejsce pokonać, unosząc się w powietrzu, 
musi m ieć w  sob ie coś z ptaka, czyli ducha. 
Obcowanie z sacrum przez modlitwę, sku­
pienie, m ilczenie etc. jest nieodzownym  ele­
mentem  tej przemiany. W szystko rozpo­
czyna się na rozbiegu, mającym często  
kształt w ieży, a w ięc nad zwykłą ziemią, 
w m iejscu niew idocznym  dla widza, czyli 
zw ykłego śm iertelnika. Nieraz tam, na 
górze, jest mgła, na dole zaś św ieci słońce. 
Herosi, bo tylko tacy mogą uprawiać ten 
sport, ukryci są w miejscu, gdzie ludzkie 
oko nie sięga, niczym  greccy bogowie na 
Olimpie owianym  chmurami. I z tej w yso­
kości zstępują, a raczej zlatują do niskości. 
Z n iew idzialnych  stają się  widzialnym i. 
Można ich dotknąć, poprosić o autograf, 
a potem  znów  znikają, pochłonięci przez 
w ysokość. To miał zapew ne na myśli wioski 
dziennikarz, porównując skoki Małysza do 
w niebow stępującego archanioła Gabriela. 
Jest bowiem  Małysz archaniołem  wśród  
tych, których żywiołem  jest powietrze. Tyle, 
że raczej z nieba zstępującym.

PODSUM OW ANIE

Najważniejszą cech ą tak zdefiniowanego 
obrazu Małysza jest, powtórzmy, umiesz­
czenie go w  płaszczyźnie nadziemskiej, du­
chowej, co  jeszcze umacnia sam otne szybo­
wanie w  bieli, sym bolizujące zstępowanie 
z nieba na ziemię.

Jest zatem niezwykły i dlatego, że sym ­
bolicznie pośredniczy w kontaktach między 
górą a dołem , a w ięc niebem  i ziemią. Kogoś 
takiego określa się jako istotę mediacyjną. 
Ta zaś zaw sze obdarzona jest niezwyk­
łymi w łaściwościam i. Człowiek postrzegany 
w takiej sym bolice, musi w yw oływ ać po­
w szechny zachwyt, m usi przyciągać ludzi, 
gdyż nie jest zwykłym zjadaczem chleba.
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Jakże kontrastuje z całą rzeczywistością, na­
cechow aną warcholstwem , sobiepaństwem , 
bezw zględnością, jednym  słow em , złem. 
Jest jakby z innego świata, o którym się  
marzy, do którego się tęskni, ale którego nie 
sposób  osiągnąć. Nikogo w ięc nie powinno  
dziwić, że do W isły pielgrzymują rzesze 
piechurów, sam ochodziarzy, zatrzymują się 
pod Bukową, koło obejścia Małysza niczym  
świątyni, robią zdjęcia i czekają w  napięciu, 
czy pierwszy na św iecie Adam skądś się  nie 
zjawi. Ma zatem to m iejsce w łaściw ości 
katarktyczne, oczyszczające. Jest jasnym  
punktem w  ciem nym  św iecie.

Zaskakuje jednak jego położenie. Spodzie­
wać by się należało, że taki duch powinien  
uwić orle gniazdo i zam ieszkać w  krainie 
górnej, nadziemskiej, a nie w  dolinie, nawet 
w skarpie nad potokiem, co  sym bolizuje nie 
w olność, lotność, w yzw olenie, ale cech y  
przeciwne. Antoni Piechniczek, trener pił­
karski, a zatem sportu totalnie ziem skiego, 
profanicznego, osadził się powyżej Małysza. 
Cóż za paradoks!

To wszystko, co  dzieje się wokół Małysza, 
odsłania głębokie potrzeby w spółczesnego  
człowieka. Pragmatyczne, utylitarne katego­
rie ludzkiego życia nie czynią go ani bo­
gatym, ani pełnym, ani szczęśliwym . Profe­

sor B. Suchodolski kiedyś napisał, że czło­
wiek żyje w  św iecie prozy i w  św iecie 
poezji. Proza jest konieczna dla życia, ale 
poezja jest potrzebna, aby było warto żyć. 
To, co niezwykłe, pozwala oderwać się od 
kamiennych grobowców, jakimi są nieraz 
miasta, uciec z piwnic, ciasnoty i zaduchu, 
m ałości i sąsiedzkiej agresywności, oder­
w ać się od codziennej beznadziei i wznieść 
się ku niebu, oczyścić się przez to, uszla­
chetnić, zobaczyć w spom inany już jasny 
punkt, którego warto się trzymać, za którym 
warto podążać. To daje w łaśnie Małysz, 
toteż życie nabiera innych wymiarów, gdy 
idziem y na spotkanie z nim. Stąd to wszys­
tko, co dzieje się wokół niego. Nie wolno 
jednak zapom inać i o tym, że w  tej mitolo- 
gizacji (sakralizacji) Adama z Wisły, nota­
bene protestanta, swój znaczny udział ma 
i telewizja, środek z przepotężną siłą krea­
tywną, udostępniającą milionom  obrazy, 
urastające do rozmiarów w szechobecnych  
sym boli. Nic by ona jednak nie zmogła, 
gdyby nie było rzeczyw istego i prawdzi­
w ego Adama Małysza z wszystkimi jego 
cecham i i dokonaniami. Dzięki nim bowiem  
doszło do przekształcenia zwykłego Adama 
w Adama pierwszego w  powietrznym świe­
cie. I kogóż to nie pociąga, nie fascynuje?

Adam Małysz 
z e  swoim trenerem 

Apoloniuszem  
Tajnerem
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r . ' m ? nie odkryła jeszcze 
wszystkich tajemnic

Na terenie dawnej wsi Podobora, w odleg­
łości około 5 km od Czeskiego Cieszyna, znaj­
duje się jedno z najlepiej zachowanych gro­
dzisk w yżynnych na terenie Republiki 
Czeskiej. Usytuowane jest na wysokim cyplu, 
który od wschodu opada stromo ku niewiel­
kiemu potokowi. Dawniej płynęła tędy rzeka 
Olza, która dziś -  przesunięta o 500-700 m -  
tworzy granicę z Polską. Najstarsze grodzisko 
wzniesione zostało przez ludność kultury łu­
życkiej w okresie halsztackim, ale prawdopo­
dobnie już wcześniej istniała tutaj lekko ufor­
tyfikowana lub w ogóle nieumocniona osada. 
Najstarsze osadnictwo utrzymało się przez

A Rekonstrukcja słowiańskiej bramy wejściowej 
na akropol; w idok z  I przedgrodzia

< A A rcheolodzy podczas pracy w fosie m iędzy  
I przedgrodziem  a akropolem

< ’* W sezonie letnim w pracach pomagają ucz­
niowie szkól średnich i studenci
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A Chociaż fosę m iędzy I a II przedgrodziem  za ­
rósł las, należy do najlepiej zachowanych w RC; 
ju ż  od końca XIX w. przykuwała uwagę badaczy

M etalowe groty strzał słowiańskich

Węgierski denar Stefana I z  początku XI i 

 --

a  Gliniane naczynia z e  starszej fazy osadnictwa 
słowiańskiego w Podoborze

prawie cały wczesny okres epoki żeleza (700- 
500 p.n.e.), ulegając zniszczeniu zapewne 
w ciągu V w. p.n.e. Dopiero 12 wieków póź­
niej pojawili się tutaj nowi osadnicy -  Słowia­
nie. Osadnictwo słowiańskie poświadczone 
jest na grodzisku od VIII do schyłku pier­
wszej połowy XI w. Ludność słowiańska udo­
skonaliła przede wszystkim system umoc­
nień. Maksymalne wykorzystanie dogodnej 
konfiguracji terenu umożliwiło powstanie 
trójdzielnego założenia (maksymalna długość 
400 m, szerokość -  110 m). Każda część two­
rzyła oddzielną jednostkę, z których szczegól­
nie najwyżej położony akropol oraz pierwsze 
przedgrodzie były bardzo dobrze ufortyfiko­
wane. Umocnienia tworzyły gliniane wały, 
których korona zwieńczona była drewnianą 
konstrukcją, oraz głębokie fosy (jeszcze dziś 
różnica wysokości dochodzi do 8 m). Dotych­
czas nie udało się odnaleźć cmentarzyska.

Grodzisko w Podoborze stanowiło za­
pewne ważny punkt obronny na przedpolu 
Bramy Morawskiej i przy brodzie przez Olzę. 
Przynależności plem iennej mieszkańców  
grodu w okresie poprzedzającym początki 
państwowości polskiej i czeskiej trudno jed­
noznacznie określić. Najczęściej tereny pół­
nocnego przedpola Bramy Morawskiej przy­
pisywane są plemieniu Golęszyców, wzmian­
kowanym w tzw. Geografie Bawarskim.

Koniec starszej fazy osadnictwa słowiań­
skiego nastąpił gwałtownie u schyłku IX lub 
na początku X w. Do niedawna uważano, że 
był spow odow any najazdem Świętopełka 
w 874 r. Najnowsze badania wskazują jednak, 
że stacjonowała tu wielkomorawska załoga 
(świadczy o tym wielość przedmiotów moraw­
skiej proweniencji -  elem enty uprzęży, broń, 
ozdoby kobiece, a także żarna), grodzisko 
mogło więc stanowić jedną z baz wyjścio­
wych ekspansji Świętopełka na północ. Jego 
zanik natomiast nastąpił w okresie rozpadu 
Wielkich Moraw, kiedy te nie potrafiły już po­
wstrzymać tendencji ośrodkowych, zwłasz­
cza na obrzeżach państwa (a partycypować 
w nim mogli też Wiślanie). Tę hipotezę po­
twierdziła analiza dendrochronologiczna  
elem entów fortyfikacji, która wykazała, że ist­
niały one jeszcze po 890 r.
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Młodsza faza osadnictwa obejmuje schyłek  
wieku X oraz pierwszą połowę XI, co po­
twierdza znalezisko srebrnego denara późnej 
emisji króla węgierskiego Stefana (997-1038). 
W tym okresie prawdopodobnie nie doszło 
do odbudowy potężnego system u umocnień, 
natomiast następował niewymuszony, stop­
niowy zanik grodu, co można łączyć ze wzra­
stającą rolą nowego ośrodka obronnego na 
Górze Zamkowej w Cieszynie.

Grodzisko w Podoborze należy do najlepiej 
przebadanych stanowisk w Republice Czes­
kiej. Najstarsze badania prowadzone były już 
w okresie przedwojennym, później, w latach 
50., przez L. Jisla. Od 1978 r. system atyczne 
badania wykopaliskowe prowadzi Instytut 
Archeologii Akademii Nauk w Brnie i Muzeum 
Cieszyńskie w Cz. Cieszynie pod kierunkiem 
dr. Pavla Koufila, CSc. W ich wyniku udało 
się odpowiedzieć na wiele pytań związanych 
nie tylko z kulturą materialną naszych przod­
ków, ale także z tym etapem historii, dla 
którego archeologia pozostaje podstawowym  
źródłem informacji.

A IV haw ierzowskiej galerii Musaion czynna 
była od 14.2 do 13.9.2003 wystawa „Kiedy pad­
nie słowo archeologia... ”, przygotowana p rzez  
Muzeum Cieszyńskie w Cz. Cieszynie. Oprócz 
rezultatów prac wykopaliskowych w Podoborze 
oraz m akiety przyszłego Parku Archeologicz­
nego prezentow ała także replikę słowiańskiej 
półziem ianki (zdjęcie). Zwiedzający mieli rów­
n ież m ożliw ość osobistego zm ierzen ia  się 
z  technikami rzem ieślniczym i dawnych Słowian
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A Zrekonstruowana słowiańska brama prow adząca na akropol (w idok od jego strony) jes t skład­
nikiem powstającego w Podoborze Parku Archeologicznego. Oprócz fortyfikacji mają również zostać  
odtworzone niektóre z  typowych zabudowań starosłowiańskich
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L e o n a  W o l f a  
WALKA O HONOM

Krzysztof Nowak

P o sta ć  L eon a  W olfa  je s t  z n a n a  w  śr o d o w is k u  z a o lz ia ń sk im . M niej z n a n e  s ą  n a ­
to m ia s t  je g o  lo s y  p o  II w o jn ie  św ia to w ej, ja k o  n o ta r iu sz a  w  B ie lsk u , k ie d y  to  n a  
d o b re  z p rzy czy n  p o lity c z n y c h  o d s u n ą ł s ię  o d  sp ra w  z ie m i r o d z in n e j . W  p o w o ­
je n n y m  ży c iu  W olfa, a  ta k ż e  je g o  n a jb liż sz e j rod z in y : ż o n y  Z ofii, có rek  W and y  
i A le k sa n d r y  -  „O leń k i“, s y n a  L eon a  i w n u c z k i K rysi (w y m ie n io n e  o so b y  ju ż  

n ie s te ty  n ie  żyją) z d a r z y ło  s i ę  je d n a k  k ilk a  z a o lz ia ń sk ic h  e p iz o d ó w , z k tórych  
n a jw a ż n ie jsz y m  b y ło  n ie w ą tp liw ie  je g o  a r e sz to w a n ie  w  1950 r. p rzez  U rząd B ez­
p ie c z e ń s tw a , o s k a r ż e n ie  o  „ fa szy zm “, p r o c e s  i u n ie w in n ie n ie . D o w sp o m n ia ­
n ych  e p iz o d ó w  n a le ż a ły  ta k ż e  s ta r a n ia  W olfa  o  z r e k o m p e n so w a n ie  u tra ty  d om u  

w e  F ry sz ta c ie  o ra z  o  r en tę  p o  z w o ln ie n iu  z p racy , co , z e  w z g lę d u  n a  je g o  sy tu a ­
cję , m o ż n a  n a zw a ć  w a lk ą  o  w ła s n y  h o n o r  i h o n o r  ro d a k ó w  w  C zech o sło w a cji.

15 lipca 1960 r. Leon Wolf skierował pismo do 
Konsulatu Generalnego PRL w Ostrawie 
z prośbą o rozpatrzenie sprawy pozostawio­
nego we Frysztacie majątku, uznając Minis­
terstwo Spraw Zagranicznych w Warszawie, 
a przez ten resort wspomnianą placówkę 
konsularną, za właściwy organ do załatwiania 
swoich dezyderatów. Konsulat przesiał list 
Wolfa do Warszawy, o czym zawiadomiono 
dawnego działacza zaolziańskiego w specjal­
nym piśmie z dnia 10 września 1960 r.

18 września w liście do córki Aleksandry 
i syna Leona L. Wolf poinformował dzieci 
o podjętych staraniach. Stwierdził przy tym 
jednocześnie, iż jego zdaniem, ze względu na 
tło po lityczn e tej spraw y, nie można traktować 
podania o rekompensatę lub zwrot majątku 
we Frysztacie jako zw yk łeg o  podan ia  o inter­
wencję dla obyw atela  polskiego w spraw ach  
m ajątkow ych. Co więcej, jakby przeczuwając 
ewentualne kłopoty, od razu tłumaczył się

córce ze swojej dawnej działalności, wspomi­
nając, że kontakty z hitlerowcem Heinleinem 
utrzymywał w porozumieniu z poselstwem  
polskim w Pradze, chcąc w ten sposób zmi­
nimalizować lub nawet wykluczyć własny 
udział w rozbiciu Czechosłowacji. Pisał rów­
nież o wspomnianym mianowaniu go sta­
rostą pod przymusem i własnej rezygnacji 
z tego urzędu jako wyrazu protestu przeci­
wko zarządzeniom władz polskich, traktują­
cych Zaolziaków jako osoby niższej kategorii. 
Przedstawił także okoliczności, w których zo­
stał senatorem. Wolf od razu więc zakładał, 
że jego działalność w okresie przedmona- 
chijskim może mu zaszkodzić w staraniach 
majątkowych. Jednocześn ie prosił dzieci 
o interwencję w jego sprawie w MSZ w War­
szawie.

W kolejnym liście do córki, z 24 paździer­
nika, dr Wolf wspomniał o nieprecyzyjnych 
sform ułowaniach polsko-czechosłowackiej
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umowy z 1958 r. o uregulowaniu 
spraw majątkowych, żaląc się na 
niem ożność uzyskania urzędo­
wego opisu opuszczonego domu 
we Frysztacie. Myślał już wtedy, 
widząc piętrzące się trudności, 
aby jego sprawę potraktować na 
równi z problemem rekompensat 
dla Polaków z dawnych ziem  
wschodnich RP, którzy uzyskiwali 
odpowiedni ekwiwalent w mająt­
kach poniem ieckich. Potrzebny 
mu był jednak dokument z MSZ 
zlecający innemu resortowi przeprowadze­
nie tego przesięwzięcia. Wolf liczył, iż rekom­
pensatę taką uzyska w powiecie bielsko-bial­
skim. W końcowej części listu pisał także: 
Sądzę, ż e  z a  k ilkudziesięcio letn ią  m oją b e z­
interesowną pracę dla po lsk ie j sp ra w y i dla  
robotniczej ludności na Z aolziu  i Śląsku Cie­
szyńskim  n ikt m i nie m o że  m ieć z a  zle , ż e  
teraz w  m ym  p o d esz łym  w ieku zw racam  się  
do w ładz polskich.

19 grudnia 1960 r. MSZ przekazało sprawę 
Wolfa Ministerstwu Finansów. Wkrótce po­
tem ministerstwo to zawiadom iło Wolfa, 
że w myśl umowy polsko-czechosłowackiej 
z 29 marca 1958 r. nieruchomości i inny ma­
jątek, pozostawione przez obywateli pol­
skich, przeszły na własność państwa czecho­
słowackiego. W tej sytuacji Wolf wystosował 
5 stycznia 1961 r. pismo do MSZ z prośbą 
o rekompensatę na wzór odszkodowań dla 
Polaków zza Bugu. 22 stycznia, w kolejnym 
liście do „Oleńki“ pisał, dając wyraz nowym  
obawom o finał swoich i córki zabiegów: 
Podzielam  w zu pełn ości Twoje p rzy p u szc ze ­
nie, ż e  spraw a w ygląda bezn adzie jn ie  i ż e  nie 
ma się czego  sp o d z iew a ć  i ż e  tu ch odzi tylko
0 błędne koło  odsuw ania się od  p o w zięc ia  
jakiejś decyzji. Gdy m i najpierw  N iem cy za ję li 
ten dom, nie m ogłem  się w cale bronić, g d yż  
byli to w rogow ie. Jak długo p ro w a d zo n o  
w C zechosłow acji kam panię p rzec iw k o  mnie, 
dążącą do napiętnow ania m nie ja k o  zdra jcę
1 wroga, nie m ogłem  w ystąp ić  do  obrony  
swych praw  i ją tr zy ć  je s z c z e  bardzie j s zo w i­
nizmu czeskiego. M yślałem, ż e  p r z y  zaw arciu

Leon Wolf (1883-1968) -  adw okat i no ta ­
riusz, urodzony w Szonychlu, członek Rady 
Narodowej Księstwa Cieszyńskiego 1918-20, 
prezes Związku Śląskich Katolików w CSR, 
poseł do parlam entu  w Pradze 1925-29, 
1935-38, sta rosta  fiysztacki paździem ik- 
-listopad 1938, senator RP, notariusz i ad­
w okat we Frysztacie, od 1945 r. mieszkał 
w Bielsku. Pochowany na  cm entarzu kom u­
nalnym  w Cieszynie. Córka Wanda była żoną 
s ta ro s ty  cieszyńskiego Rudolfa H alfara, 
córka A leksandra i syn Leon m ieszkali 
w Warszawie.

m iędzyn arodow ej u m ow y P olski z  tym pań­
stw em  sp ra w y  po lsk ie  zo stan ą  w jak iś  sposób  
ujęte i będę w ted y  m ógł po w o ła ć  się na tę 
um owę, a teraz?  M ów i się o pieniądzach, jak  
p iszesz . Ja nie p ro szę  o ja łm użnę, ch odzi mi 
raczej o  uznanie, ż e  pracow ałem  dla narodu 
polskiego, a  w  tej p racy  ryzykow a łem  sw ój 
m ajątek  i sieb ie  sam ego. P on iew aż tym i spra­
w am i było w  p ierw szym  rzęd z ie  za in tereso­
w ane M inisterstwo Spraw  Zagranicznych, dla­
tego sk iero w a łem  m o je  p o d a n ie  do tego  
resortu. S ą d zę  nadal, ż e  M interstwo Finansów  
z  tym  nie m a nic w spólnego. W  ostatnim  po­
daniu prosiłem  dlatego, a b y  traktow ano moją 
spraw ę na rów ni z e  spraw am i em igrantów  z e  
Wschodu i a b y  p o d  tym w zg lędem  w ydano  
polecen ie  odnośnym  w ładzom  w Polsce (...) 
Co do  mnie, to w ysta rczy łoby  m i proste uzna­
nie, ż e  postęp o w a łem  z a w s z e  ja k o  Polak  
św ia d o m y tego, ż e  pracuję dla ludu na Zaol­
ziu, z  którego pochodziłem . (...) O tym  ludzie, 
podpisu jąc trakta t w  Spa, P aderew ski pow ie­
dział, zm u szo n y  stosunkam i, w  jakich  się 
Polska znajduje, podpisuję, a le  naród polski 
nigdy się nie w yrzekn ie  tego ludu, który z e  
w szystk ich  dzieln ic  najbardziej je s t  oddanym  
n arodow i polsk iem u  i n ajbardziej uświado­
miony. P racow ałem  z a w s z e  bezinteresownie, 
n ik t m n ie n ie  w yn a g ra d za ł z a  tę pracę. 
W  Polsce w  1950 r. z a  rzekom ą pracę na 
s zk o d ę  in teresów  Polski, zn a lezion o  bow iem  
w m oim  m ieszkan iu  mem oriał, w  którym  były  
opisane w sze lk ie  szyk a n y  czeskich  szow in is­
tów  w obec ludu polskiego i narodu, siedzia ­
łem  w w ięzien iu  śledczym  p r z e z  4 miesiące,
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Aleksandra Wolfówna na obrazie Witkacego, 
namalowanym w Zakopanem (1935)

dopiero  Sąd  N a jw yższy  w  W arszaw ie orzekł, 
ż e  ja k o  a d w o k a t i obrońca tego ludu byłem  
upraw niony do p rzech ow yw an ia  tego m em o­
riału. O w szem , p o  przy łączen iu  Z ao lzia  do  
P olski w  1938 r. o trzym ałem  order „Polonia  
R estitu ta“. L ecz tera z nie m ogę o tym  w spom i­
nać nawet. P ytasz mnie, c z y  m a sz  dalej inter­
w en iow ać. S ądzę , ż e  w o b ec  p o w y ższe g o , 
in terw encja nic nie p rzyn iesie  dla m nie p o zy ­
tyw nego  (...)•

Jak się okazało, Wolf miał rację. Mimo dal­
szych zabiegów córki w Warszawie, odpo­
wiedź na jego list z 5 stycznia 1961 r. nie na­
deszła nigdy.

Sprawa frysztackiego majątku Wolfów w y­
raźnie wskazuje, iż problematyka Zaolzia 
nadal leżała mu na sercu, mimo odczuwa­
nego przez byłego działacza polskiego w Cze­
chosłowacji rozgoryczenia i doznanych upo­
korzeń. Osobie tak niegdyś aktywnej, jaką był 
Wolf, trudno było się pogodzić ze świado­
mością, iż pólwieczna praca na Zaolziu, jej

sens, a właściwie całe jego życie zostało ska­
zane na zapomnienie. Zrekompensowanie 
straty willi za Olzą, którą zbudował z włas­
nych środków, obok poprawienia jego nie 
najlepszej sytuacji materialnej (ta okolicz­
ność, dla której podjął starania o zwrot ma­
jątku także odgrywała znaczną rolę), nota­
riusz Wolf chciał także odczuć jako rodzaj 
uznania dla siebie za wcześniejszą działal­
ność. Przez to walczył więc także niejako
0 honor całego przedwojennego Zaolzia. 
Chociaż brak dokumentów nie pozwala bliżej 
naświetlić rzeczywistych przyczyn niepowo­
dzenia Wolfa w staraniach o odszkodowanie 
za dom we Frysztacie, to jednak można 
z całym przekonaniem stwierdzić, iż kwestie 
polityczne odegrały w całej sprawie znaczącą 
rolę. Wynikało to już z faktu, iż dekret 
Benesza z 1945 r. nadal obowiązywał w Cze­
chosłowacji. Z drugiej strony sam termin 
„Zaolzie“ miał wymiar prawie że wyłącznie 
polityczny, a więc i emocjonalny -  kojarzony 
podówczas głównie z wydarzeniami 1938 r. 
Ukazywały się książki i artykuły potępiające 
działalność J. Becka oraz sam ego Wolfa, 
odsądzonego „od czci i wiary“ jako polskiego 
faszysty i nacjonalisty, wykonawcy rozkazów 
Warszawy, jednego z winnych rozbicia CSR 
w okresie konferencji w Monachium. Nie 
wiadomo, czy L. Wolf czytał wspomniane 
opracowania, jednostronnie, zgodnie z ów­
czesną ideologią przedstawiające wypadki lat 
1938-39, ale na pewno domyślał się ich treści
1 charakteru, o czym zresztą sygnalizował 
w listach do córki. „Zaolzie“ było tematem 
tabu. Wolf o tym wiedział i od razu starał się 
zająć odpowiednie stanowisko wobec tzw. 
śliskich tematów.

Wyraźnie także wyczuwało się, iż postę­
puje w swojej sprawie z wielką ostrożnością. 
L. Wolf był w przeszłości za bardzo znaną 
postacią, aby uzyskać zadowalającą go de­
cyzję w zaolziańskich sprawach majątko­
wych. Urzędnicy polskiego MSZ nie odważyli 
się  mu pom óc w załatwieniu problemu, 
obawiając się (chyba już nawet „na zapas“) 
relacji władz czechosłowackich. Także Mini­
sterstwo Finansów wolało powołać się na nie­
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precyzyjne sformułowania umowy polsko- 
-czechosłowackiej z 29 marca 1958 r. niż 
przyjrzeć się bliżej problemom byłego m ece­
nasa z Frysztatu, choćby tylko wyłącznie 
z „technicznego“ punktu widzenia, czyli 
ewentualnego potraktowania sprawy na 
równi ze sprawami rekompensat dla Polaków 
z ziem wschodnich dawnej RP. Zbliżający się 
do osiemdziesiątki Wolf nie uzyskał więc na­
wet tej drobnej satysfakcji od władz kraju, dla 
którego dobra poświęcił, w myśl własnych 
przekonań, większość swego życia.

Wiosną 1963 r. L. Wolf ponownie zetknął 
się z problemami zaolziańskimi. Tym razem 
wiązało się to z jego sprawami zawodowymi. 
Mimo swoich 80 lat były senator RP nadal był 
zmuszony pracować zawodowo. Wpływał na 
to fakt, iż ów czesne władze nie wliczały 
okresu praktyki adwokackiej do przyszłych 
świadczeń emerytalnych. Jednak ze względu 
na osiągnięty wiek, Ministerstwo Sprawiedli­
wości PRL postanowiło zwolnić L. Wolfa ze 
stanowiska notariusza, chociaż do obligato­
ryjnych 35 lat pracy, koniecznych do uzyska­
nia emerytury, brakowało mu ok. 1,5 roku, co 
zainteresowany uznał za kolejne upokorze­
nie. Nie chcąc pozostać bez środków do ży­
cia, rozpoczął więc interweniować w swojej 
sprawie.

Podobnie jak w przypadku dom u we 
Frysztacie, także odnośnie tego nowego prob­
lemu Wolf skonaktował się z córką Alek­
sandrą. Ponownie też stanął przed koniecz­
nością przedstawienia swojego życiorysu, 
wymaganego przy prośbie o umożliwienie 
mu przepracowania wymaganego do em ery­
tury okresu. W przesłanym do swoich władz 
zwierzchnich życiorysie starał się więc, 
znając już ówczesne realia, odpowiednio za­
prezentować swoją działalność. Zaakcento­
wał więc swoje pochodzenie z dołów spo­
łecznych Śląska Cieszyńskiego oraz chęć  
pracy dla poprawy „doli robotnika polskie­
go“. Wspomniał, że na studiach utrzymywał 
się ze skromnych oszczędności ojca, nie­
wielkich stypendiów Macierzy Szkolnej i ko­
repetycji. Zaznaczył, że sam poradził synowi 
Leonowi, aby wstąpił w 1944 r. do Ludowego
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Wojska Polskiego. (...) byłem  czyn n y  -  pisał -  
w spraw ach  ośw iatow ych, społecznych  i poli­
tycznych w za k resie  po m o cy  ludności po lskiej 
robotn iczej i m ałorolnej Ś ląska Cieszyńskiego, 
w ygłasza łem  odczyty, u rządza łem  przedsta ­
w ien ia  am atorsk ie , p ro w a d ziłem  czy te ln ie  
i w ieczo rk i z  pogadankam i. (...) P racowałem  
ju ż  z a  c za só w  austriackich, k iedy  na Zaolziu  
sp ra w y czesk ie j je s z c z e  nie było, a  sz ło  o och­
ronę ludności m ałorolnej i robotn iczej p rzed  
w ła d za m i niem ieckim i. Polska ludność była 
w yłączn ie  ludnością robotn iczą  i małorolną, 
kapita ł był w  rękach niem ieckich. W pracy  tej 
w spó łpracow ałem  z  Czecham i, szczególn ie  
w pow . frydeckim . D o tarć z  C zecham i przy­
ch odziło  dopiero  da leko  późn iej, gdy  kopalnie  
zo s ta ły  o b ję te  p r z e z  czesk ich  inżynierów . 
Praca m oja nie była nacjonalistyczną, ale nie 
w ynagradzaną pracą spo łeczn ą  i kulturalną

Leon Wolf w sw ojej Frysztackiej willi
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(...)• Wolf dodawał także, że zawsze współpra­
cował z innymi stronnictwami polskimi, 
że był przewodniczącym Związku Polaków 
w Czechosłowacji i innych organizacji. 
Wspomniał o okresie poselskim oraz o tym, 
iż w czasie wolnym od prac Sejmu był w śród  
ludu słu żąc pom ocą  praw ną, organizacyjną  
i społeczno-kulturalną.

Przesłany do Ministerstwa Sprawieliwości 
życiorys był efektem konsultacji Wolfa 
z córką Aleksandrą. „Oleńka“ odradzała ojcu 
pisanie o ZŚK, funkcji starosty i wyborze 
na senatora, sugerowała trochę zm ienić, a  ra­
c ze j m o że  nie w spom nieć p rzy łą czen ia  Zaol­
zia , do czego jej ojciec częściow o się dosto­
sował.

Podkreślanie przez Wolfa w przedstawio­
nym wyżej życiorysie kwestii robotniczej 
wyraźnie świadczy o jego dążeniu do przed­
stawienia własnej przeszłości w nieco innym  
świetle, niż obowiązująca wówczas opinia na 
temat jego roli w środowisku zaolziańskim, 
sprowadzającej się do funkcji narzędzia po­
tępianej polityki sanacyjnej. Wolf starał się 
również uwypuklić niebezpieczeństwo nie­
mieckie i zniwelować konflikty z Czechami, 
co także odpow iadało duchow i czasów, 
w których przyszło mu dożyć tak późnej, ale 
smutnej starości. Chociaż w tym wypadku 
m ożna zasugerować, znając w cześniejsze 
poglądy Wolfa na jego własną działalność, że 
pełne egzaltacji opisy losów małorolnych 
chłopów i robotników na Zaolziu odpowia­
dały nawet odczuciom byłego lidera ZŚK, to 
jednak nic nie jest chyba w stanie przesłonić 
tragicznego wydźwięku omawianego życiory­
su, napisanego przez człowieka zmuszonego 
po wieloletniej ciężkiej pracy zawodowej 
i społecznej do walki o prawie najprostsze 
formy egzystencji.

W obronę praw emerytalnych L. Wolfa 
włączyli się także jego koledzy z pracy. 
W piśmie do ministra spraw iedliwości 
z 8 maja 1963 r. poparli oni prośbę Wolfa co 
do pozostawienia go na dotychczasowym  
stanowisku. Pisali w tym liście: Z nany je s t  
(W olf-K .N .) naszem u  Z w ią zk o w i Z aw odo­
w em u ja k o  d z ia ła cz  na Z aolziu  i to w śród

ch łopów  i robotników , czego  dow odem  jes t 
fakt, ż e  byl dw ukrotn ie w ybrany p r z e z  chło­
p ó w  i robotn ików  polskim  posłem  do Sejmu 
w P radze  (...). P rzec ież  na Z aolziu  Polakam i 
byli tylko chłopi i robotnicy. Pracy społecznej 
i kulturalnej w śród P olaków  na Z aolziu  od­
d a w a ł się  bezin teresow n ie . Z w oln ien ie  go 
z  p racy  m usiałby odczu ć  ja k o  k rzyw d ę  wy­
rzą d zo n ą  mu, g d yż  z a  tyle lat jeg o  pracy  dla 
polskiego ludu pracującego zn a la z łb y  się bez  
środków  do życia . Mając w ięc na uw adze  
w ielkie zasługi Kolegi dra Leona Wolfa poło­
żo n e  na polu  o św ia ty  w śród ludu polskiego  
o ra z  w  obronie praw  tego ludu p rze d  kapital­
istam i niem ieckim i, bo tacy w łaśnie byli na 
Zaolziu, Rada M iejscow a Z w iązku  Z awodo­
w ego  (...) zw ra ca  się z  gorącą prośbą do 
O byw atela  Ministra o po zo sta w ien ie  Kolegi 
dra Leona Wolfa na do tychczasow ym  stano­
w isku a ż  do uzyskania  praw  emerytalnych, 
zw ła szc za , ż e  brakuje mu w edług jego  obli­
czeń  tylko 1 do 2-ch lat. G dyby to było  niem oż­
liwe, p rosim y u przejm ie o p rzyzn a n ie  mu 
renty specjalnej. Także i w powyższym piśmie 
wyraźnie można dostrzec celow e zaakcen­
towanie kwestii społecznej i niemieckiej na 
Zaolziu, o czym Wolf od czasu do czasu, choć 
zapewne z wielką ostrożnością, opowiadał 
kolegom z pracy. W prośbie tej pojawiła się 
także nowa kwestia -  renta (emerytura) spec-

W willi Leona Wolfa w e Frysztacie m ieszczą się 
obecnie przychodnie -  terapeutyczna Diakonii 
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jalna, którą proponowali oni przyznać Wol­
fowi, o ile nie uzyskałby pełnych „praw em e­
rytalnych“.

Z braku źródeł trudno dziś dokładnie 
określić, z czyjej strony padła jako pierwsza 
propozycja starań o rentę specjalną dla 
L. Wolfa. W tym samym czasie bowiem Wolf 
rozpoczął korespondencję z córką Alek­
sandrą, w której rozważał omawiany prob­
lem. Z nielicznych zachowanych fragmentów 
listów m ożna jednak wyw nioskow ać, że 
dawny działacz zaolziański wciąż wierzył 
w możliwość nawet minimalnego uznania dla 
swej pracy społeczno-politycznej na Śląsku 
Cieszyńskim.

W staraniach Wolfa o rentę specjalną  
znaczną rolę ponownie odegrała jego córka 
Aleksandra. Mając, jako warszawianka, moż­
liwości zasięgania dokładnych informacji, 
rozpoczęła dowiadywać się o szansę uzyska­
nia świadczeń finansowych dla ojca. Z do­
stępnych źródeł wynika, iż sprawę tę prowa­
dziła, konsultując się z ojcem, równocześnie 
w trzech kierunkach: uzyskania możliwości 
dalszego wykonywania zawodu, uzyskania 
emerytury starczej i uzyskania renty specjal­
nej. Po rozmowach w Ministerstwie Spra­
wiedliwości udało się nawet zabezpieczyć 
dla Wolfa dwie pierwsze możliwości -  mógł 
pracować nadal lub, dzięki dodatkowemu za­
liczeniu lat poselskich w CSR, uzyskać em e­
ryturę. Okazało się jednak, że pojawiły się 
szanse na rentę specjalną. Było to w dużej 
mierze zasługą córki, która starała się dotrzeć 
do najwyższych przedstawicieli ów czesnych  
władz. „Oleńka“ została nawet przyjęta przez 
ministra sprawiedliwości, który, zgodnie z jej 
relacją, miał oświadczyć: Ojcu Pani n a leży  się  
emerytura specjalna i m y  m u ją  da m y w  uzna­
niu z a  jego  pracę na Zaolziu .

Natomiast osobą, która pomogła córce 
Aleksandrze ostatecznie załatwić emeryturę 
specjalną dla L. Wolfa, był pochodzący z Za­
olzia Karol Machej, piastujący podówczas 
wysokie stanowisko w Ministerstwie Prze­
mysłu i zaliczający się do grona doradców  
premiera Józefa Cyrankiewicza, do którego 
kompetencji należało ostateczne podpisanie

decyzji o przyznawaniu rent specjalnych, na­
dawanych za określone zasługi przy aproba­
cie Komitetu Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej. 31 lipca 1963 r. 
Wolf zwolnił się więc z pracy w biurze nota­
rialnym, a 5 listopada 1963 r. K. Machej zawia­
domił jego rodzinę w Warszawie, że premier 
Cyrankiewicz podpisał i zatwierdzi! wniosek
0 przyznanie mu renty specjalnej w wyso­
kości 2 tys. złotych.

Nie sposób, z braku dokładniejszych infor­
macji, w yliczyć wszystkich okoliczności, 
które wpłynęły na przyznanie L. Wolfowi 
renty. Należy jednak pamiętać, że w omawia­
nym okresie minęły już trochę czasy, kiedy 
słowo „Zaolzie“od razu budziło podejrzli­
w ość władz PRL, choć nadal miało silny 
wydźwięk polityczny. W tej sytuacji starania 
znajomych rodziny Wolfa mogły odnieść 
większy sukces niż w latach poprzednich. 
Dotyczyło to zwłaszcza środowisk byłych 
Zaolziaków, którzy po opuszczeniu stron 
rodzinnych starali się w Polsce nadal utrzy­
mywać m iędzy sobą więzi regionalne. Środo­
wiska te skupiały się najczęściej w rozrzu­
conych po Polsce kolach Macierzy Ziemi 
Cieszyńskiej. Wielu członków tych kół było 
osobami wykształconymi i stanowiło wysoko 
kwalifikowane kadry. Do osób takich należeli 
m.in.: dr Bogusław Kożusznik, w latach 1957- 
-59 wysoki urzędnik w Ministerstwie Zdrowia
1 Opieki Społecznej, inż. Feliks Olszak, rektor 
Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie 
w latach 1958-61 czy K. Machej. Kożusznik 
i Machej byli członkami koła Macierzy 
w Warszawie, do którego należała też córka 
Wolfa, Aleksandra. Jak sama wspomina, Cie- 
szyniacy w Warszawie wciąż dopytywali się 
o jej ojca, który usuwając się z życia politycz­
nego, stał się dla nich prawdziwą żywą le­
gendą. W pływy tej grupy ludzi musiały 
być znaczne, skoro władze przyznały 
Wolfowi rzadko przecież nadawane osobom  
„spoza układów“ świadczenia. Można więc 
pow iedzieć, że dopiero u schyłku życia 
L. Wolf uzyskał od władz PRL choć odrobinę 
satysfakcji z całego swojego dorobku lat po­
przednich.
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Geneza działalności TSL 
nad Ostrawicą

Roman Baron

GALICJANIE W OSTRAWSKIEM

Z powodów ekonomicznych od połowy XIX w. 
do 1914 roku wyemigrowało z Galicji ponad mi­
lion osób. Wśród nich byli nie tylko Polacy, ale 
również Ukraińcy i w mniejszym stopniu także 
Żydzi. Emigranci udawali się przede wszystkim 
na kontynent amerykański (80%) oraz do in­
nych rejonów monarchii austro-węgierskiej. Pol­
ska emigracja zarobkowa nie była zjawiskiem 
odosobnionym, lecz wpisywała się w ówczesne 
europejskie i amerykańskie procesy społeczno- 
-gospodacze i demograficzne. Biorąc pod uwagę 
całość polskiej emigracji z Galicji w omawianym 
okresie, liczba Polaków przybyłych do Zagłębia 
Ostrawsko-Karwińskiego była raczej niewielka. 
Badacze problematyki mówią o ok. 60 tysiącach 
osób, tj. w granicach 6% ogółu wychodźców.

Pierwsi polscy imigranci przybywali do Za­
głębia jeszcze przed połową XIX wieku. Pierw­
sza masowa fala, licząca ok. 4000 osób, przy­
pada jednak dopiero na lata 70. Najwięcej z nich 
skierowało się do Polskiej Ostrawy, gdzie znaj­
dowały się kopalnie największych przedsię­
biorstw, jak np. spółki akcyjnej Kolej Północna 
czy Anselma Salomona Rotschilda. Wielu osia­
dło także w Przywozie i Wilkowicach. Najwięk­
szy wzrost liczby polskich imigrantów w Za­
głębiu, a zwłaszcza w jego ostrawskiej części, 
nastąpił w ostatniej dekadzie XIX wieku. Zde­
cydowana większość przybyłych Polaków (jak 
wiadomo w Zagłębiu żyła również autochto­
niczna ludność polska) pochodziła z zachodniej 
Galicji -  głównie zaś z Wieliczki, Bochni oraz 
powiatów Biała, Wadowice, Żywiec, Chrzanów, 
Brzesko i Myślenice.

Od początku XX w. proces tej migracji uległ 
znaczącemu zahamowaniu, a ponadto przybrało 
na sile odwrotne zjawisko, czyli reemigracja. Wy­
buch pierwszej wojny światowej oznaczał kres 
polskiej, względnie galicyjskiej, migracji do Za­
głębia. Po powstaniu Czechosłowacji tylko nie­
liczni imigranci z Galicji otrzymali obywatelstwo 
czechosłowackie. Był to dodatkowy czynnik, 
który skłaniał do powrotu w strony ojczyste do 
odrodzonego już państwa polskiego.

Niemały wpływ na życie społeczno-polity­
czne polskich imigrantów z Galicji w ostrawskim 
okręgu przemysłowym miał ruch związkowy 
i socjaldemokratyczny. Szczególnie w początko­
wym okresie stosunki pomiędzy miejscowymi 
a napływowymi robotnikami nie układały się 
najlepiej. Było to spowodowane przede wszys­
tkim tym, że właściciele kopalń, hut i fabryk po­
sługiwali się przybyłymi z Galicji robotnikami 
do szantażu pozostałych pracowników. Kiedy ci 
drudzy, nie godząc się na warunki pracy i wyna­
grodzenia, grozili strajkiem, pracodawcy często 
ostrzegali: Tylko wspomnijcie, ż e  za  takie wyna­
grodzenie nie będziecie pracować..., a mamy cały 
wagon Polaków! Polacy z Galicji byli też nie­
rzadko elementem łamistrajkowym. Nietrudno 
to zrozumieć, biorąc pod uwagę ciężkie wa­
runki życia i nikłe możliwości znalezienia pracy 
w ich stronach rodzimych. Podobna sytuacja 
panowała zresztą również na pruskim wówczas 
Górnym Śląsku.

Bardziej skomplikowane były na Kresach Os- 
trawskich stosunki narodowościowe. Bliższe 
kontakty i integrację między robotnikami czes­
kimi a polskimi utrudniała niemała fluktuacja
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wśród Galicjan. Wielu z nich nie zamierzało 
osiedlić się na pograniczu Śląska i Moraw na 
stałe. Dotyczyło to zwłaszcza osób pochodzą­
cych ze wsi. Przywiązanie do stron rodzinnych 
oraz przekazywane z pokolenia na pokolenie 
pragnienie posiadania ziemi były dla nich waż­
niejsze od ogólnie lepszych warunków mate­
rialnych panujących w Zagłębiu. Po zarobieniu 
i zaoszczędzeniu niezbędnych pieniędzy wra­
cali zatem do domu. Inną przyczyną galicyjskiej 
reemigracji było fizyczne i psychiczne wyczer­
panie po mozolnej pracy w kopalniach i fabry­
kach. Dla niektórych zaś pobyt w Ostrawskiem 
byl zaledwie krótkim epizodem w drodze do 
Europy Zachodniej lub Stanów Zjednoczonych.

Złożony był stosunek chłopów galicyjskich 
do organizacji socjalistycznych. Zwłaszcza po­
czątkowo cechował go duży stopień nieufności. 
Stopniowo jednak zachodził w Zagłębiu proces 
przemiany włościan w robotników, a wraz z nim 
ich coraz częstszy udział w życiu związkowym 
i politycznym. Już w pierwszym wielkim strajku, 
9 maja 1894 r., w Polskiej Ostrawie przed szy­
bem św. Trójcy, wśród 12 zastrzelonych górni­
ków było ośmiu imigrantów z Galicji, zaś wśród 
zwolnionych z pracy była ponad 1/3 Polaków. 
Pomocy udzielał im oraz ich rodzinom czeski 
związek zawodowy „Prokop“ (Stowarzyszenie 
Górniczo-Hutnicze „Prokop“ dla Moraw i Śląska 
powstało pod przewodnictwem Petra Cingra 
w 1893 r.). Miało to przekonać galicyjskich mi­
grantów o słuszności i celowości ruchu robotni­
czego w Zagłębiu.

Co do kwestii narodowej badacze przedmiotu 
są na ogół zgodni, iż najpierw przebiegła faza in­
tegracji Galicjan w ramach społeczności robot­
niczej Zagłębia, a dopiero później następowało 
ich uświadomienie narodowe. Zdaniem Józefa 
Chlebowczyka problematyka narodowościowa 
sprowadzała się początkowo tylko do spraw y  
równouprawnienia ję zyk a  z  punktu widzenia  
jego funkcji czysto technicznych szerzenia  
ideologii socjalistycznej w postaci przystępnej 
i zrozum iałej (...) oraz podnoszenia sprawności 
organizacyjnej ruchu robotniczego w środowis­
kach wielojęzykowych. Z kolei Blanka Pitronovä 
powołuje się na wspomnienia Wincentego Wi­
tosa, który mówił o całkowitym wówczas braku 
poczucia przynależności narodowej wśród chło­
pów galicyjskich. Co więcej, sprawa polska ko­
jarzyła im się ze szlachtą i uciskiem feudalnym.

Wynika stąd, że ogólnie znaczne opóźnienie 
cywilizacyjne tej części społeczeństwa pol­
skiego stało nie tylko na przeszkodzie integracji 
ze środowiskiem robotniczym Zagłębia, lecz 
również poważnie utrudniało proces uświada­
miania narodowego. Ponadto stanowiło ważny 
czynnik przyśpieszający asymilację. Nieunik­
nione porównywanie poziomu i sposobu życia 
było przyczyną poczucia niższości i powstają­
cego na tym tle kompleksu. To z kolei prowa­
dziło do przyjmowania wzorców społecznego 
zachowania i bytowania zastanych w nowym 
środowisku. Dotyczyło to również kwestii 
narodowej. Dla poważnej części tych Galicjan, 
którzy zdecydowali się osiąść na stałe w ostraw- 
skim okręgu przemysłowym, asymilacja wyda­
wała się jedyną drogą wiodącą do trwałego 
poprawienia sytuacji życiowej i awansu spo­
łecznego. Szczególnie podatne na procesy asy- 
milacyjne bywają dzieci, wpływając wtórnie na 
przyśpieszenie asymilacji reszty rodziny. Trój- 
języczny charakter regionu dawał możliwość 
wyboru, powodowało to jednak również kon­
flikty narodowościowe. O częstszej inklinacji 
w kierunku społeczeństwa czeskiego decydo­
wała przede wszystkim bliskość językowa. 
Pewną rolę mogły też odgrywać względy histo­
ryczne i kulturowe. Z kolei za wyborem naro­
dowości niemieckiej przemawiała wielka siła 
ekonomiczna Niemców w całym Zagłębiu, wi­
doczna także w szkolnictwie. W kopalniach os- 
trawskich przeważał czeski peronel i czeski 
język. Język niemiecki dominował w hutach wit- 
kowickich, zakładach przemysłowych, w prze­
myśle chemicznym oraz na kolei. Natomiast 
polska kadra fachowa przeważała w kopalniach 
Kolei Północnej. Swego rodzaju mozaikę naro­
dowościową Polaków, Czechów i Niemców do­
datkowo komplikował na tym obszarze fakt, iż 
każdą z tych grup narodowych tworzyła za­
równo ludność tubylcza, jak i napływowa.

W 1900 r. aż 40% Polaków z Galicji w powie­
cie morawsko-ostrawskim wybrało w spisie lud­
ności jako swój język rodzimy język czeski lub 
niemiecki. Nie oznaczało to faktycznego stanu, 
gdyż taka deklaracja imigrantów galicyjskich 
mogła być wynikiem nacisku pracodawców. 
Dochodziło jednak również do naturalnej asy­
milacji. Najszybciej ulegali jej Polacy z okolic 
Bochni. Zdarzały się wypadki, iż późniejsi po­
tomkowie tych imigrantów byli zagorzałymi
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przeciwnikami polskich szkół dla Polaków z Ga­
licji. Natomiast do germanizacji najszybciej do­
chodziło w powiecie morawskoostrawskim, na 
co mógł wpływać fakt, że zamieszkała tu najlicz­
niejsza grupa sklepikarzy i przedsiębiorców ży­
dowskich.

TOWARZYSTWO SZKOŁY LUDOWEJ

Przeciwdziałać procesom asymilacyjnym za­
częła polska inteligencja w Zagłębiu pod koniec 
XIX w. W pierwszym rzędzie zajęła się inicjo­
waniem i popularyzacją wśród imigrantów pol­
skiego czytelnictwa. W latach 1892 i 1894 pow­
stały kolejno czytelnie w Michalkowicach 
i w Morawskiej Ostrawie. U ich narodzin stali 
przede wszystkim inżynierowie Franciszek 
Brzezowski (od r. 1879 kierownik kopalni „Jin- 
drich“ w Morawskiej Ostrawie) i inspektor Hen­
ryk Schrott. Czytelnia w Morawskiej Ostrawie 
już po roku działalności liczyła ponad 300 człon­
ków. Organizowano też wieczory kulturalne, na 
których nie brakowało polskich zespołów z Ga­
licji. Członkowie Czytelni uczestniczyli w oficjal­
nych uroczystościach, np. w pochodzie na cześć 
burmistrza, którym byl dr Yojtech Johanny. 
Nasilały się także starania o założenie w mieście 
polskiego dziennika i wprowadzenie mszy św. 
w języku polskim.

W niedługim czasie zaczyna się ukazywać się 
w Morawskiej Ostrawie dwutygodnik Kresowiec 
(1896-1903, wydawał go księgarz J. Kittl), prze­
znaczony przede wszystkim dla polskich imigran­
tów w ostrawskiej części Zagłębia. Jego celem 
było: W pierw szej Unii podnieść miłość, wiarę oj­
ców naszych, podtrzym ać miłość Ojczyzny, gdzie  
tleje, wzniecić, gdzie zgasła, w zbudzić zam iło­
wanie m ow y ojczystej i nieść pom oc Braciom  
w każdej potrzebie (...) rozbudzać do miłości Oj­
czyzn y Polaków znajdujących się m iędzy innemi 
narodowościami to jest: na Morawach iSzląsku...

Szczególna rola na polu oświaty i kultury na­
rodowej na obszarze Zagłębia Ostrawsko-Kar- 
wińskiego na przełomie XIX i XX w. przypadła 
w udziale Towarzystwu Szkoły Ludowej z sie­
dzibą w Krakowie, założonemu w 1892 r.

Powstało w celu uczczenia setnej rocznicy 
Konstytucji 3 maja żyw ym  pomnikiem trwalszym  
od spiżu. Celem Towarzystwa było zakładanie 
i utrzymywanie szkół ludowych w całej Galicji, 
by jak najwięcej dzieci zostało objętych nauką 
szkolną. Nie wszędzie bowiem istniały szkoły

państwowe, przez co znaczna część dzieci i mło­
dzieży zostawała analfabetami.

Na kresach szkoły TSL miały dodatkowo 
chronić przyszłe pokolenia przed rutenizacją 
(na wschodzie) lub germanizacją i czechizacją 
(na zachodzie). Pierwszym przewodniczącym 
TSL został znany poeta Adam Asnyk. Czołowi 
działacze rekrutowali się zwłaszcza z kręgów 
krakowskiej i lwowskiej inteligencji. Część 
z nich związana była z założoną w Szwajcarii 
Ligą Polską, którą zamieniono niebawem na 
Ligę Narodową.

W 1892 roku powstało w Cieszynie pierwsze 
kolo TSL na Śląsku Austriackim. Chodziło o kolo 
pań, które nie odegrało jednak większej roli, 
gdyż działało zaledwie dwa lata. W niedługim 
czasie powstało także w Karwinie (1894 r.) pier­
wsze kolo miejscowe TSL w Zagłębiu.

Na Kresach Ostrawskich, gdzie w chwili po­
wstania TSL w Krakowie nie było żadnych or­
ganizacji polskich, wpływy towarzystwa były 
pośrednie; pod wpływem wieści o jego istnie­
niu doprowadzono w Michalkowicach i Moraw­
skiej Ostrawie do uruchomienia wzmianko­
wanych czytelni. Wkrótce jednak samo TSL 
zwróciło większą uwagę na rodaków mieszka­
jących na pograniczu Śląska i Moraw.

W pierwszym roku działalności TSL przysłało 
polskiej „Czytelni“ we Frysztacie 50 złotych 
oraz „Czytelni“ w Michalkowicach książki war­
tości 45 złotych. Znany jest także fakt nawiąza­
nia kontaktu pomiędzy „Czytelnią“ w Moraw­
skiej Ostrawie a amatorskim kółkiem teatralnym 
TSL w Karwinie (spektakl w dniu 14 maja 1896).

DOM POLSKI

W 1898 r. doszło do założenia kola TSL w Mo­
rawskiej Ostrawie, a już w roku następnym zo­
stały podjęte pierwsze kroki w celu urzeczywi­
stnienia projektu stworzenia odpowiedniej 
siedziby dla polskiego życia spoleczno-naro- 
dowego w ostrawskim okręgu przemysłowym. 
Z inicjatywy członków tego kola powstało 
w maju 1899 r. „Towarzystwo dla zbudowania 
domu polskiego w Morawskiej Ostrawie“.

Zbadane przez Blażenę Gracovą źródła archi­
walne wskazują, iż dnia 15 maja Andrzej Słowik 
(zamieszkały wówczas w Polskiej Ostrawie) 
poinformował starostwo powiatowe w Mistku 
o planowanym w dwa dni później spotkaniu za­
łożycielskim tego towarzystwa. Do inicjatorów
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powyższej idei należeli dalej: miejscowy lekarz 
dr Wacław Seidl, ówczesny wiceburmistrz 
miasta Przywozu inż. Franciszek Brzezowski, 
inż. Henryk Schrott oraz bliscy współpracow­
nicy dra Seidla, urzędnik Januszewski i lekarz 
z Bogumina, dr Andrzej Knapczyk.

Dnia 6 maja 1900 r. w domu nr 1054/54 przy 
ulicy Zvefinowej (obecnie ulica Podebradowa) 
walne zgromadzenie towarzystwa wybrało nowy 
zarząd na czele z dr. Knapczykiem. Jego za­
stępcą został kupiec z Morawskiej Ostrawy 
Samuel Rosen, obok którego do władz towarzy­
stwa weszli również Józef Dziewulski, Franci­
szek Friedel z Frysztatu i Józef Uryga z Polskiej 
Ostrawy. Na Przewodniczącego Rady Nadzor­
czej wybrano Brzezowskiego.

Bliski związek pomysłodawców Domu Pol­
skiego w Morawskiej Ostrawie z Krakowem sym­
bolizowała także osoba architekta, którym był 
przebywający czasowo w Ostrawie inż. Stani­
sław Bandrowski. Za jeszcze ważniejszy pod 
tym względem można uznać fakt wysłania z Kra­
kowa do Ostrawy wagonu kamieni z rozebra­
nych miejskich murów obronnych. Są one 
widoczne do dnia dzisiejszego w elewacji zbu­
dowanego przed stu laty Domu Polskiego.

Sama budowa postępowała bardzo szybko, 
gdyż już w następnym roku po ustanowieniu

Elementy rozebranych krakowskich murów ob­
ronnych miały wzm ocnić konstrukcję i zapew nić  
długowieczność ostrowskiego Domu Polskiego

Orły oraz w ieżyczka  w kształcie korony pias­
towskiej -  polskie akcenty zdobiące Dom Polski

towarzystwa prace zostały zakończone. Powstał 
reprezentacyjny gmach w stylu secesyjnym 
z wieloma atrybutami podkreślającymi jego pol­
ski charakter. Poza wspomnianymi fragmentami 
krakowskich murów miejskich były to przede 
wszystkim herby Polski i Litwy, rzeźba św. Jad­
wigi, dwie pary kamiennych orłów oraz korona 
piastowska wieńcząca główną wieżę budowli.

Zgodnie z prośbą Towarzystwa Budowy 
Domu Polskiego w Morawskiej Ostrawie z 31 sier­
pnia 1900 r., skierowaną do miejscowego komi­
sariatu policji, w dniach 8 i 9 września 1900 r.
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nastąpiło uroczyste otwarcie Domu Polskiego. 
Obchody rozpoczęto od mszy świętej w koś­
ciele św. Wacława. Stąd następnie ruszył 
pochód, na czele którego szli przedstawiciele 
i członkowie towarzystwa, reprezentanci innych 
stowarzyszeń, członkowie „Czytelni“ z Moraw­
skiej Ostrawy oraz miejscowego koła TSL. 
W uroczystości ponadto udział wzięli: bur­
mistrz Morawskiej Ostrawy dr Vojtech Johanny 
wraz z dwoma członkami rady miejskiej, sta­
rosta powiatowy Spengler oraz przedstawiciele 
miejscowego społeczeństwa czeskiego.

Ceremonii otwarcia dokonał ksiądz rektor Ta­
deusz Chromecki z Krakowa. Okolicznościowe 
przemówienie wygłosił prezes TSL, dr Ernest 
Bandrowski. W czasie bankietu burmistrz Jo­
hanny wzniósł toast na cześć narodu polskiego.

Po południu wykład na temat fonografu i tele- 
fonografu wygłosił dyrektor Uniwersytetu Ludo­
wego ze Lwowa, inż. Edmund Libański. Następ­
nie zebrani obejrzeli wyświetlone przez niego 
przeźrocza dotyczące dziejów Polski. Wie­
czorem o godzinie 19 rozpoczęły się przedsta­
wienia teatralne. Grupa wędrowna Ludwika 
Czystogórskiego z Krakowa odegrała trzy jed­
noaktówki, którymi były IV Dąbrowie Górniczej 
Gabrieli Zapolskiej, Konfederaci Barscy Adama 
Mickiewicza oraz Jeden z  nas musi się ożenić  
J. W. Zechmeistera. Pierwszy dzień hucznych 
obchodów zakończyła zabawa ludowa. Dnia 
9 września odbył się kiermasz połączony z lo­
terią oraz koncertem, kontynuowano przed­
stawienia teatralne, a na pożegnanie dostojnych 
gości urządzono zabawę taneczną.

Jednak już wkrótce pojawiły się poważne 
kłopoty finansowe Domu Polskiego. Zebrane 
uprzednio przez towarzystwo środki, wśród 
których były między innymi donacje hrabiego 
Zamoyskiego i hrabiego Tarnowskiego, wystar­
czyły jedynie na zakupienie parceli i częściowe 
pokrycie kosztów prac i materiałów budowla­
nych. Dług zaciągnięty w Banku Hipotecznym 
Margrabstwa Morawskiego oraz w spółce 
„Czeski Browar“ groził licytacją dopiero co 
wzniesionego polskiego ośrodka w Ostrawie.

Gwiazdka Cieszyńska zamieściła niespełna 
miesiąc po uroczystości otwarcia artykuł przed­
stawiający powyższą sytuację, przy czym celem 
ataku stał się zwłaszcza dr Seidl, a główne za­
rzuty dotyczyły znacznego przekroczenia pla­
nowanych kosztów budowy. Zdaniem redakcji

zebrane fundusze należało raczej przeznaczyć 
na w dalszym ciągu prywatne polskie gimna­
zjum w Cieszynie (założone przez Macierz 
Szkolną dla Księstwa Cieszyńskiego w 1895 r.).

W tej niezwykle trudnej sytuacji na ratunek 
Domu Polskiego w Morawskiej Ostrawie pośpie­
szył Zarząd Główny TSL. Na swoim posiedzeniu 
w dniu 16 listopada ocenił zaistniałą sytuację, 
po czym postanowił podjąć działania mające 
na celu utrzymanie tej polskiej placówki na 
Kresach Zachodnich.

ZG TSL zaproponował najpierw, ażeby koła 
miejscowe wykupywały udziały w Domu Pol­
skim w wysokości 20 koron. Oprócz tego przy 
ZG powołano specjalny „Komitet dla ratowania 
Domu Polskiego w Ostrawie“. Jego przewodni­
czącym został znany działacz towarzystwa, 
profesor Odo Bujwid z Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, sekretarzem Andrzej Oleś, a członkami 
dr Zygmunt Balicki, ks. Konstanty Chrzanowski, 
dr Tadeusz Bednarski oraz Władysław i Jan 
Pieskowscy.

Komitet wydał odezwę do społeczeństwa 
polskiego wszystkich trzech zaborów, apelując 
o wsparcie Polaków z Ostrawy, którzy bez tej 
pomocy będą mniej odporni na naciski Cze­
chów i Niemców. Sekretarz ZG Andrzej Oleś 
podjął bezzwłocznie kontrolę gospodarczą to­
warzystwa bezpośrednio w Morawskiej Ostra­
wie. Zainicjowano też rozmowy z wierzycielami. 
Natomiast posłowie demokratyczni zwrócili się 
o dotacje do Sejmu Krajowego we Lwowie. 
Aczkolwiek problemy finansowe Domu Pol­
skiego nie zostały całkowicie zażegnane, pomoc 
ZG TSL i związanych z nim osób okazała się 
skuteczna. Polska społeczność Kresów Ostraw- 
skich uzyskała tym samym obiekt umożli­
wiający rozpoczęcie działalności na szeroko ro­
zumianym polu kultury narodowej.

Właścicielem Domu Polskiego było „Towa­
rzystwo dla zbudowania domu polskiego w Mo­
rawskiej Ostrawie”. Niektórzy członkowie tego 
towarzystwa byli zarazem członkami TSL, jak 
np. dr Wacław Seidl, który był jego drugim 
prezesem (po lekarzu dr A. Knapczyku), a rów­
nocześnie pierwszym prezesem koła TSL w Mo­
rawskiej Ostrawie (w 1924 r. prezesem został 
E. Chobot). W czasie II wojny światowej Dom 
Polski zajęli Niemcy. Po wojnie doszło do zmiany 
nazwy towarzystwa na „Lidove druzstvo Polsky 
düm -  Dom Polski”.
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Zapiski gminnego 
policjanta

Stanisław  Zahradn ik

Kiedy gromadziłem materiały do opracowania 
tematu bezpeczeństwa publicznego w latach 
30. XX w. ze zdziwieniem stwierdziłem, że 
niewiele napisano dotychczas o jego organi­
zacji, a jeszcze mniej o przejawach. A przecież 
sprawy te miały zawsze zasadniczy wpływ na 
współżycie społeczności ludzkiej.

Wśród materiałów źródłowych, które udało 
się uratować w regionie trzynieckim, dotar­
łem do dwóch tomów (zeszytów) zawierają­
cych szczegółowe zapiski prowadzone na 
bieżąco przez „gminnego policjanta” (w ten 
sposób oznaczano jego funkcję), Pawła Miler- 
skiego z Lesznej Dolnej. Tom pierwszy zaty­
tułował on D ziennik kroniki policyjnej gm iny  
Dolnej L esznej (marzec 1930 -  kwiecień 1932, 
196 stron), tom II Z ap isk i w a żn ie jszych  
w ypadków  w Gminie D olnej L eszn ej p ro w a d zi 
Paweł Milerski, gm inny policjan t (maj 1932 -  
ostatni wpis z 8.8.1958, 95 stron). Postanowi­
łem odpowiednio wykorzystać ten ciekawy, 
a zarazem rzadki materiał źródłowy, i na jego 
przykładzie krótko przedstawić, w jaki spo­
sób w gminach zaolziańskich na początku lat 
30. XX w. zapewniano bezpieczeństwo pub­
liczne i do jakich wykroczeń w obec niego do­
chodziło.

Organizacja bezpieczeństwa publicznego 
na przestrzeni ubiegłych dwu stuleci ulegała 
radykalnym przemianom w zależności od 
przebiegających zmian społeczno-politycz­
nych w państwie i regionie. W zasadzie pań­
stwo wykonywało tu wszelką władzę ustawo­

dawczą, wykonawczą i sądowniczą w wy­
padku poważniejszych wykroczeń wobec 
prawa. Natomiast gminy były zobowiązane 
dbać o bezpieczeństw o publiczne wśród 
miejscowej ludności w wypadkach lżejszych 
wykroczeń.

W myśl § 57 śląskiej ordynacji wyborczej 
gmina była upoważniona do utrzymywania 
miejscowej policji i do nakładania kar. Samo­
rząd gminny przy wykonywaniu tego zada­
nia musiał opierać się o ustalony porządek 
oraz odpowiednie przepisy ustawowe. Szcze­
gólnie należało przestrzegać przepisów  
w wypadku udzielania kar, zaś sprawy było 
trzeba załatwiać bezzwłocznie, wychodzono  
bowiem z założenia, że kara taka ma o wiele 
większe znaczenie i skutek, aniżeli kara 
wymierzona po czasie, kiedy rozmiary prze­
stępstwa poszły w zapomnienie.

§ 58 ordynacji gminnej orzekał, iż przed­
staw iciel gminy, zastępujący m iejscową 
policję, m oże nakładać kary lub grzywny do 
20 Kć, w praktyce również o wiele wyższe, 
oraz w ięzienie do 48 godzin. Według tych 
przepisów kompetencje do wykonywania 
m ocy karnej w gminie posiadał przełożony 
(wójt, burmistrz) gminy lub senat złożony 
z przełożonego i dwóch radnych.

§ 27 ordynacji gminnej określał obowiązki 
działań gminy w zakresie policyjnym w ta­
kich dziedzinach, jak: policja bezpieczeństwa, 
policja drogowa, polna, żywnościowa i targo­
wa, zdrowotna, policja czeladzi, moralności,
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budowlana i pożarnicza. Samorząd gminny 
posiadał moc prawną ścigania przestępstw  
oraz zaniedbywania wykonań przepisowych. 
Np. w zakresie policji komunikacyjno-dro- 
gowej według § 29 do wykonywania m ocy  
karnej był zobow iązyw any przełożony  
gminy, w której przestępstwo zostało popeł­
nione. Przełożony gminy był zobowiązany 
zgłoszone mu przestępstwo zbadać, określić 
rodzaj i wysokość ewentualnej szkody i pro­
tokolarnie urzędowo przekazać urzędowi uo- 
wiatowemu.

Kilka słów o rozwoju sytuacji w Trzyniec- 
kiem. Do drugiej połowy XIX wieku sprawy 
karne załatwiała żandarmeria (policja) w sie­
dzibie sądu powiatowego w Cieszynie. Kiedy 
w związku z rozwojem huty trzynieckiej stan 
ludności szybko się podnosił, utworzono 
w 1977 r. w Trzyńcu posterunek żandarmerii, 
do którego przydzielono gminy sąsiadujące 
z Trzyńcem. W 1897 r. ustanowiono posteru­
nek żandarmerii w Bystrzycy, w 1907 r. w 01- 
drzychowicach, wreszcie w 1936 r. w Wę- 
dryni. W gminach przy wyborach wydziału 
gminnego wybierano również członków ko­
misji policyjnej.

W wypadku Lesznej Dolnej gmina była 
podporządkowana posterunkowi żandarmerii 
w Trzyńcu, a od 1931 r., kiedy Trzyniec stał 
się miastem, Wydziałowi Bezpieczeństwa jego 
Urzędu Miejskiego. Wydział ten obejmował 
ponadto Leszną Górną, Kojkowice i Końską.

Resort bezpieczeństwa Urzędu Miejskiego 
w Trzyńcu składał się z następujących dzia­
łów: Policja Bezpieczeństwa, Policja Pożar­
nicza, Policja Targowa, Policja Wojskowa, 
Oświetlenie Ulic i Dróg. Wydatki tego resortu 
w 1931 r. wynosiły ogółem 320 284 Kć, do­
chody zaś 38 360 Kć. Bilans w ięc był mocno 
deficytowy, ale w tym wypadku nie mogło 
być inaczej. Największe wydatki wykazywała 
Policja Bezpieczeństwa -  153 612 Kć, oświet­
lenie kosztowało 96 247 Kć. Wydatki na bez­
pieczeństwo w Trzyńcu stanowiły 7,7% rze­
czywistych wydatków Urzędu Miejskiego.

W dalszej części przytaczam charakterys­
tyczne zapiski interesujących nas wydarzeń 
z zeszytów p. Pawła Milerskiego w dosłow­
nym brzmieniu z lat 1930-34.

2. VI. 1930
O godz. 10-tej zo s ta łem  z a w e zw a n y  p rze z  

pana M aciejiczka 74. w  spraw ie granicznych  
kam ieni, które m u K arasow ie ja k o  sąsiedzi 
w  nocy z  31.5. na 1.6.1930 w yrw ali i gdzieś  
odrzucili. K am ien ie n asadził p r ze d  rokiem  
g eom eter R oztom ily, k tóry  o d m ierzy ł panu  
M a cie jic zk o w i gran ice  m ię d zy  K arasem . 
S p ra w a  ta z o s ta ła  o d dan a  żan darm ow i.
0  godz. 13-tej zo s ta łem  z a w e zw a n y  p rze z  
kupca Griingerga M endla z  Mor. Ostrawy, 
k tóry  m i udał, ż e  p. K iszą  P aw eł kupiec Doi. 
Liszna mu długuje, w ięc ja k  zw y k le  przych o­
d z ił  do  niego k a żd y  m iesiąc p o  ratę, tak sam o
1 dnia 2.6. b.m. p rzyszed ł, a  pan  K iszą  chciał 
go p o n o ć  ob ić  laską. Gdym  p r z y s ze d ł z  Griin- 
bergiem  do  K iszy  i na za p y ta n ie  p r z e z  organa 
d laczego  go chciał obić, a  K iszą  udaje, ż e  
16.5. b.r. chciał Griinbeg w n ieobecności K iszy  
w  dom u jeg o  żo n ę  zgw ałcić. Więc ja  w  tej 
spraw ie  o św iadczy łem  p. K iszo w i z  jednej, 
a G riinbergowi z  drugiej strony, ż e b y  sprawę 
osobiście  udali do  sądu.

15. VI. 1930
W ycieczka d z iec i szko ln ych  na łące p. Kaj- 

za ra  w Staw iskach, ja  m iałem  funkcję. Na 
w y c ie c z k ę  p r z y s z e d ł  ta k ż e  n ie ja k i Albin  
P aszek  ur. 1910 z  Trzyńca Borek. P aszek  za ­
ch o w yw a ł się  prow okacyjn ie , o ko ło  godz. 
8-sm ej w iec zó r  z a c z ą ł aw anturę prow adzić  
i pełn iących  funkcje p r z y  p iw ie  pan ów  pro­
w okow ać, m ię d zy  innym i p. Jasiow ej nada­
w a ł do  polskich  świń, do  tego dem olow ał 
stoły. N aruszył publ. sp o k ó j tak, ż e  nie obe­
s z ło  się b e z  facek, które zo s ta w iły  krw aw e  
ślady, ja k  na osobie  p. Boreckiego, tak i sa­
m ego P aszka. Z  p o w o d u  tego za jśc ia  opuści­
łem  sw o ją  pryw atn ą  funkcję i za r a z  nastąpił 
do  s łu żb y  po licyjn ej co te ż  da lej nie za s z ło  nic 
n adzw ycza jn ego . Na M row ców ce odbyw ała  
się  za b a w a  taneczna w  spokoju. Ja pełnił 
słu żb ę  w  gm inie i na M row ców ce do 1-szej 
w nocy. N ie z a s z ło  nic nowego.

17. XI. 1930
W  n iedzie lę  dnia 16.11. zg ło sił u mnie 

K nobloch A nton pen z. za m ie szk a ły  u p. Jasia 
51, ż e  m u k toś w  nocy z  so b o ty  na n iedzielę  
okn a  w apn em  za b ie lił, w ięc  17.11. rano



0 godz. 6-tej p rzy szed łem  tam  coch sam  na­
ocznie stw ierdził, w ięc te ż  z a r a z  ś led z tw o  
w ykazało, ż e  okna za b ie lił Z abystrzan  Jan, 
kam ieniarz u p. Jasia 50. Z abystrzan  na ro z­
kaz M ilerskiego m usiał okna opu cow ać i o p ­
rócz tego je s z c z e  n a k o zo ł mu za p ła c ić  W  K ć  
kary z a  bezperactw o.

22.XII.
S praw y elektryfikacyjne. O godz. 4-tej p u sz ­

czono p rą d  e lek tryczn y  i za św ieco n o  p ier­
w szy  ra z u poszczegó ln ych  obyw a te li w  gm i­
nie. Ja a sys to w a ł p r z y  p u szc za n iu  prądu  
w transform atorze i odebra łem  instrukcje co 
do w yłączen ia  prądu w ra zie  n ieb ezp iec ze ń ­
stwa pożaru  itp. O godz. 8-m ej odbyło  się kino  
Pfłegera z  Gruśperku, k tóry  tu u p. N iem ca  
grał 11 dni, kino odegrane zo s ta ło  na Gminie, 
a czys ty  zy sk  p rze zn a c zo n o  na tu tejszych  
bezrobotnych w  kw ocie  144 K ć a 70 K ć za p ła ­
cono reżie  od  kina. K ontrola gospod: K a jzar
1 Staniek zapł. p o  5  Kć.

5. XI. 31
O godz. 13.25 zd a r zy ł się  tragiczny w yp a ­

dek, śp. C ieślar G ustaw ur. 1916 w  D. L isznej 
uczeń kelnerski u p. Stańka na M rowców ce, 
p rzed  tym  u p. K a jzara , ja c h a ł na k o le  
z  kopca p. N iem ca tak prędko, iż  stracił p r z y ­
tom ność i s za lo n y m  p ę d e m  n a jech a ł na  
chłopca B ronisław a M ałysza  z  Doi. L isznej 
47, który pon iósł na s zc zę śc ie  tylko lekkie  
odrzenia na kości boku  lew ego  i ko lana  
w nodze, natom iast śp. Cieślar Gustaw zo s ta ł  
z  koła tak gw ałtow n ie odrzucony, ż e  natych­
miast zo s ta ł b e zp rzy to m n y  leżeć, m im o tego, 
że  pom oc była natychm iast nie p rzyw rócon o  
go ju ż  do zn a k u  życia . L ekarz Dr H ubaczek  
p rzyb yw szy  na m iejsce skon sta tow a ł śm ierć  
na miejscu i n a k a za ł p rze w ie z ie n ie  do  ma- 
rownie, co te ż  zo s ta ł o d w ie z io n y  autem  c ię ża ­
rowym p. D ytka z  Trzyńca. N aocznym  św ia d ­
kiem je s t p. Golec P aw eł 95 i ch łopcy  M adeja  
Jan, O struszka Karol. Z aw iadom iono ża n d a r­
merię o w ypadku  i p rzy jech a ł p. strm. H ajny 
śledzić za jśc ie  w ypadku, p r z y  c zym  m u p o m a ­
gał org. polic. Milerski.

18.8.31
Pożar. O godz. 1.20 zo s ta łem  a larm ow an y  

trąbką poż., w ybuchnął p o ża r  u p. C ienciały

Jerzego  No 48. Spaliła  się stodo ła  w ra z z  z b io ­
ram i tegorocznym i, do  tego je s z c z e  z  pow odu  
w esela, m ieli do  s todo ły  w yn iesione z  izb ó w  
szyfonery, schrank, m aszyn ę do szyc ia  i różne  
rzeczy , k tóre się spa liły  doszczę tn ie . O prócz  
tego było u pan a  Jasia 55 w łam anie p r z e z  
okno do  poko ju  i do  stajni, gdzie  z ło d z ie j z a ­
brał ró żn e  rzeczy . Na to p rzy sz ła  żan darm e­
ria z  Trzyńca, p ie s  polic. z  Ces. Teśina oraz  
i pa traci stan ice z  Mor. Ostrawy. Co do  za ło ­
żen ia  p o ża ru  je s t  w  podejrzen iu  osoba, która  
m a być g d zieś  w  Polsce. Ś ledztw o  prow adzon e  
p r z e z  7 ża n d a rm ó w  i polic. M ilerskiego. Nie 
udało się  na ra z ie  stw ierd zić  winnych. Ja by­
łem z a ję ty  w  s łu żb ie  o d  chw ili pożaru . W nocy  
nie natrafiono nic podejrzanego.

17.9 .31
W łamanie. O godz. 5 .20 (ran o) zosta łem  

za a la rm o w a n y  p r z e z  słu żącą  p. k ierow nika  
Em ilię Jaw orską, ż e  w p o lsk ie j szk o le  ludo­
w e j w łam a li się  ja c y ś  o p ry szk i do  kancelarie  
s zk o ln e j p r z e z  okno, k tóre w ybili i skradli 
m a szyn ę  do  pisan ia  „C ontinental” i p o ro zrzu ­
cali p a p ie ry  u rzęd o w e i oko ło  45 K ć zabrali. 
Z aw iadom iono żandarm erię , k tóra na cze le  
prap. R odra za c z ę ła  ś led z tw o  z  psem  polic. 
Jadećem  z  Ces. Teśina. Ś lady  p ro w a d ziły  
p r z e z  po la  p p  M ilerskiego, P on czę  i Niem- 
cow e na B rodów ce a ż  na p o w ia to w ą  drogę za  
M row ców ką, g d z ie  te ż  p o tem  p ies  stracił 
stopę. O debrano odcisk i z e  szko ły , które w ła­
m yw a cze  p o zo s ta w ili p o  sobie. S zk o d a  w y­
nosi oko ło  4 000 K ć na szk o d ę  gminy. Ja Mi­
lerski a systow ałem  i żandarm erii, w ieczorem  
d o zo r  po licy jn y  w  gminie.

14.1.1932
Tragedia rodzinna. Z astrzelen ie M arosza.

0  godz. p ó ł 8-sm ej w ieczó r  za s trze liła  p. He­
lena M a ro szo w a  sw o jeg o  m ą ża  K arola  
M arosza w  hotelu  S zan cer w  Trzyńcu dw om a  
strzałam i, jed en  dosta ł do tw arze  a drugi do  
piersi tak, ż e  z o s ta ł natychm iast m artwy. 
T ragedia p o w sta ła  z  p o w o d u  rodzin n ych
1 gospodarczych  sporów , czego  pow odem  był 
śp. M arosz z  p o w odu  zu b o żen ia  gospodar­
stw a  w Doi. L isznej No 53. M aroszow a zosta ła  
aresztow an a  z a  zb ro d n ię  w ra z z  je j  bratem
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Trombikiem Jerzym , k tóry zo s ta ł a resztow an y  
p o d  za rzu tem  w spó łw in y  zbrodni. Żandar­
meria w szczę ła  natychm iast ostre ś led z tw o  
w spraw ie zb rodn i z  pan em  prap. Rodrem.

15 .1 .32
O godz. 3-ciej p o  południu  zo s ta łem  w e z ­

w an y p r z e z  ctm  strażm . Lubićnę i H ajnego do  
dom ow n i proh lidk i u Trom bika No 53.

21. 7.32
Pani M ałyszow a  z  D. U szn e j zg łasza , ż e  

dnia 20.7.32 koło  godz. p ó ł 2-giej p o  południu  
sz li dw a j m ę ż c zy źn i o d  Gór. U szn e j gm innym  
chodnikiem  dolną częśc ią  gminy. Jeden z  nich 
robił aw anturę, targał s z ta ch e ty  p. M ałyszo- 
wej, O struszkow i, a p. M a łyszow i w yrw a ł kó ł 
z  p o d  jabłoni, k tóra była p o d e p rzy ta  z  p o ­
w odu ciężaru  jab łek . Ś w iadkow ie  tego za jśc ia  
nie zn a li tego chłopa, w ięc w  te j spraw ie  ro­
biłem  ś led z tw o  i pod łu g  pop isu  udanego m i 
skonsta tow ałem , ż e  to by ł n iejaki P aszek  
z  Trzyńca, k tó ry  w  roku 1930 robił aw an tury  
na festynie szko ln ym  w Staw iskach. P aszek  
o p ró cz tego w yrw a ł oko ło  5 m etrów  gm in­
nego gełendru p o d  Jasiow ym  Łom em . P aszek  
za p ła c ił karę 10 Kć. P. Milerski.

11 .8 .32
Rano o godz. p ó ł 5-tej zo s ta łem  za w ia d o ­

m ion y p r z e z  parobka  p. Jasia jun., ż e  p. Ja­
siow i k toś ukradł krow ę z  chlew a. U w iado­
m iono ćetn icką  stan icę w  Trzyńcu, k tóra  
sprow adziła  z  Mor. O straw y z  pa traci stanice  
psa  policyjnego Agara, k tóry  p ro w a d z ił z a  
sto p ą  k ieru nek , g d z ie  z ło d z ie je  o d e s z li  
z  krow ą a to p r z e z  Jagodną p o d  B abi Górę a ż  
do Wendrynie. Tam p r z y  wap. p iecu  stracił 
stopę. S zu kan ie  p o  B ystrzycy, N ydku itd., k tó ­
rego się p o d ję li p p  prap. Lande, strm. Bohać, 
M ilerski i p. Jaś jun., je d n a k o w o ż  b e z  skutku. 
Z łodzieje  p raw dopodobn ie  są  z  Nydku. Ś led z­
tw o p ro w a d z i ćetn. stan ice z  Nydku.

K atastrofalna p o w ó d ź
W  nocy z  dnia 14 na 15 lipca o godz. 2-giej 

w nocy p rze sz ła  ogrom na w oda w ielka  na 
Lisznicy tak, ż e  nam  zro b iła  w  gm inie w ielką  
szk o d ę  o d  120 000 K ć do  200  000 Kć. S traż  
pożarn a  na miejscu.

20. VI. 34
B anda cyganów  składająca się z  10 ludzi 

i tyle d z iec i p rzy jech a ła  i o sadziła  się na tery­
torium gm iny K ojkow ic w  S taw iskach p rzy  
czym  doku cza li obyw ate lom  gm iny K ojkow ic  
w  Staw iskach  i Doi. Lisznej. U wiadom iona  
p r z e z  o b yw a te la  z  K o jkow ic  żandarm eria  
z  Trzyńca przy jech a ła  na cze le  z  kom endan­
tem  Rudrern i strm. Tom śikiem , Sejćkiem , w e­
zw a ła  m ię do  pom ocy, g d zie  te ż  poszed łem  
ju ż  z  tego pow odu , ż e  m iałem  obaw ę, ż e  w ie­
czorem  cygani osiedlą się na terytorium  gminy 
Doi. L isznej i p o d cza s  w ieczora  i w  nocy w y­
rzą d zą  obyw a te lom  sz k o d y  p r z e z  kradzieże. 
Cygani m usieli opuścić sw o je  stan ow isko  koło  
godz. 7-mej w ieczór, d o d a tk o w o  zap łacili 
2 0  K ć o d szkodow an ia  W ałachowi z  K ojkow ic  
z a  sk radzion e  siano.

Wydarzenia w przytoczonych zapisach do­
tyczą konkretnych osób, miejsc, obiektów  
i skupisk ludzkich w Lesznej Dolnej. Swym 
charakterem nie wykraczają poza ogólny ob­
raz stosunków panujących w tym czasie na 
Zaolziu. Najwięcej spraw związanych było 
z kradzieżami własności prywatnej (zwierząt 
dom owych), ale również własności urzędo­
wej i społecznej. Pojawiały się różne złośli­
wości w obec sąsiadów, sporo było drobnych 
wykroczeń przeciw porządkowi publiczne­
mu. Nie brakowało poważniejszych prze­
stępstw, a nawet morderstwa. Były tragiczne 
wypadki (śmierć rowerzysty) i katastrofy 
(pożary, powodzie). Z drobnymi wykrocze­
niami radziła sobie gmina sama, przy czym 
główne słowo posiadał „policjant” gminny, 
w tym wypadku Paweł Milerski (1897-1964, 
funkcję wykonywał w latach 1930-38). Po­
ważniejsze przestępstwa od razu przekazy­
wano do załatwienia posterunkowi w Trzyń­
cu, a ten z kolei w razie potrzeby powoływał 
specjalistów z Czeskiego Cieszyna albo z Mo­
rawskiej Ostrawy. W tym wypadku śledztwo 
przebiegało niemal zawsze z pomocą psa po­
licyjnego.

Zapisy są prowadzone językiem prostym, 
potocznym, bez terminologii prawniczej, ale 
rzeczowo; na ogół dobrze i trafnie ujmują 
sedno wydarzeń i sposób ich załatwienia.
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Jan Rusz WITOS 
KAMIENIOŁOMY

I WIERNI
W moim rodzinnym  album ie fotograficznym  znajdow ał się znacznych rozm iarów  fo­
tos, na którym  kilkadziesiąt osób, w yraźnie i natarczyw ie patrzyło  w obiektyw, 
jakby zachęcając, aby każdy z oglądających skupiał n a  n ich swój wzrok. C entralną 
pozycję na  zdjęciu zajm ow ała wysoka, dobrze zbudow ana postać z laską. Był to nad­
zorca o nazw isku Samiec, o którym  nie zawsze w ypow iadano pochlebne opinie, po­
nieważ bezdusznie zarządzał ludźm i. W szyscy ci w idoczni wokoło niego byli robot­
nikami, zatrudnionym i w trzech gródeckich kam ieniołom ach, z których jeden 
znajdował się w pobliżu Targi, drugi koło Willi, a trzeci nad  rzeką Olzą.

GDZIE JEST PAMIĄTKA Z 1912 ROKU?

W tych liczących się niegdyś zakładach ka­
mieniarskich pracowali nie tylko miejscowi 
mieszkańcy. Targa, który się tu pobudował, 
przybył z Tyrolu, a może Italii, tak samo jak 
inny Włoch o nazwisku Lorenzini. Podobno 
z Moraw czy z odległych ziem czeskich spro­
wadził się tu także Strnadel.

Mój dziadek Paweł Rusz, który w Gródku 
się ożenił i znalazł pracę w kamieniołomach, 
pochodził spod cieszyńskiego Koniakowa. 
Wśród zatrudnionych tu były nieomal „całe 
rodziny”, jak np bracia Sztefkowie, znani mi 
osobiście, bowiem jeden z nich ożenił się 
z córką brata mojej babci, Jana Szturca, też 
kamieniarza. Drugi jej brat, Adam Szturc, 
kiedy uległ w kamieniołomie nieszczęśliwemu 
wypadkowi, został po prostu zw olniony  
z pracy -  bez żadnego odszkodowania i zabez­
pieczenia na starość, co zawdzięczał owemu 
panu z laską. Losowy ten wypadek był o tyle 
bardziej przykry, że zdarzył się na krótko przed 
zamierzonym odejściem Adama na emeryturę.

Dalsze rozważania nad losem tych i innych 
gródeckich kamieniarzy dziś już trudniej kon­

tynuować, bowiem fotografia zabrana z mo­
jego albumu przez kogoś z rodziny wędro­
wała z rąk do rąk. I kiedy niedawno chciałem  
zrobić z niej dodatkowe odbitki dla zachowa­
nia w dłuższej pamięci tych ubiegłowiecz- 
nych mężnych ludzi, okazało się, że nie wia­
domo, u kogo ona jeszcze istnieje, czy też 
już może zaginęła bezpowrotnie -  bo nie 
w szyscy doceniali fakt, że jest ona nie tylko 
cenną pamiątką rodzinną, ale obecnie także 
swego rodaju historycznym zabytkiem, po­
chodzącym z 1912 roku.

To przecież zaledwie w dwa lata później 
na dolę i niedolę pierwszej wojny światowej 
udała się większość kamieniarzy, a po jej za­
kończeniu, w wyniku powstania nowej sytua­
cji społecznej i gospodarczej, sukcesywnie 
kończyła się także eksploatacja kruszywa na 
skalę przemysłową w gródeckich kopalniach 
kamienia piaskowego. 1 jej legendarna rze­
czywistość.

KAMIENIARZ I HUTNIK

Jeśli zaś chodzi o mojego dziadka -  ojca 
mojego ojca -  Pawła Rusza, to odbywał on
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swoją służbę z poboru w austriackim wojsku, 
m.in. na terenie garnizonu krakowskiego, 
gdzie wydarzył się ten szczególny wypadek, 
tak mocno charakteryzujący jego osobowość.

Będąc kiedyś w m ieście na przepustce zo­
baczył, jak pewien młodziam rzucił się w Kra­
kowie z mostu do Wisły. Nie namyślając się 
wcale, mój późniejszy dziadek niezwłocznie 
skoczył za nim w nurt rzeki, z której go wy­
ciągnął. Wydarzenie to zgromadziło na m oś­
cie i brzegach Wisły sporą widownię, stało 
się ono głośne, bowiem pisała o nim również 
krakowska prasa, zwłaszcza gdy się okazało, 
że kandydat na samobójcę był człowiekiem  
zamożnym, a utopić chciał się z powodu do­
znania zawodu miłosnego. Natomiast dzielny 
żołnierz poborowy Rusz otrzymał awans, 
medal za uratowanie życia tonącemu i uzys­
kał dobrą opinię.

Mój drugi dziadek, ojciec mamy, Paweł 
Noga, pracował w trzynieckiej hucie. Miał 
tam taki rodzaj pracy, że musiał ją wykony­
wać „w kuckach”. Tak się potem do tej pozy­
cji „na czępiąco” przyzwyczaił, że kiedy był 
już na emeryturze, rozpalając pewnego dnia 
ogień w piecu kuchennym, spokojnie prze­
chylił się na bok, cicho osunął się na pod­
łogę i zakończył swoją doczesną wędrówkę. 
Kto by tam wtedy dociekał przyczyny jego 
zgonu...

W swoim pracowitym życiu dorobił się 
jednak pokaźnej trzódki, bowiem wychował 
aż ośmioro dzieci. Wybudował też skromny 
domek, który był pierwszym (obok gospody) 
murowanym budynkiem na bystrzyckich  
Pasiekach -  dlatego nieliczni jeszcze wów­
czas mieszkańcy tej m iejscowości nazwali go 
„murowańcem u Nogi”.

Obok wielu innych zalet miał ten mój dzia­
dek także i tę właściwość, że dużo czytał. 
Nieraz spotykałem go z książką w ręku, gdy 
pasał swą krówkę na pastwisku pod lasem. 
W jego dość skromnej -  jak na dzisiejsze 
czasy -  biblioteczce znajdowały się jednak 
całe roczniki wydawanych niegdyś przez 
księdza Franciszka Michejdę z Nawsia takich 
pism, jak P rzyjaciel Ludu, Rolnik, P rzeg ląd  
Polityczny  czy P rzyjaciel D ziatek.

Mój dziadek Paweł Rusz, z  zawodu kamieniarz, 
w mundurze żołnierza austro-węgierskiego - po 
odznaczeniu go medalem za  uratowanie życia 
młodemu człowiekowi, który z  powodu dozna­
nego zaw odu miłosnego chciał popełnić samobój­

stwo na początku ubiegłego wieku w Krakowie

Kiedy byłem dopiero wyrastającym dziec­
kiem, zdarzyło mi się nieraz zaglądać do tych 
czasopism. Czasem zastanawiały mnie szcze­
gólnie zamieszczane w nich notatki o miej­
scach religijnych w różnych częściach świa­
ta. Zadawałem nawet kłopotliwe pytania: po 
co właściwie jeżdżą tam do odległych krajów 
Afryki czy Azji ci misjonarze, narażając się na 
różne niewygody, a nieraz i utratę życia?!

Zapewne, aby zgłębiać swą wiedzę o życiu 
doczesnym  i wiecznym , mój dziadek na 
stare lata też zaczął odwiedzać willę Kalety 
w Gródku, gdzie odbywały się nabożeństwa 
Związku Stanowczych Chrześcijan.

WITOS PACJENTEM

Jako bardzo młody jeszcze chłopak nieraz 
spotykałem niedużego wzrostem, ale niezwy­
kle żywotnego z usposobienia człowieka, 
kiedy drogą od stacji kolejowej piął się pie­
chotą, lekko przygarbiony, pod górkę koło ka­
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mieniołomów, gdzie pod lasem na wzgórzu 
posiadał swą zagrodę z uroczym widokiem  
na okolicę. Mieszkający w niej Karol Kaleta, 
wprawdzie z zawodu skromny hutnik, ale 
w bliskim i dalszym sąsiedztwie cieszył się 
zasłużoną sławą społecznika, a zwłaszcza zie- 
larza-cudotwórcy, takiego, co to niejednego 
cierpiącego na różne schorzenia wyratował 
z opresji zdrowotnych właśnie przy pom ocy  
ziół. Sam dożył sędziw ego wieku 92 lat 
(1889-1982).

0  jego rodzinie mówiono również serdecz­
nie i z szacunkiem. Czasami tylko ktoś za- 
szeptał ściszonym  głosem, że w willi znów  
„ukrywają się” jacyś ważni jegom oście z za­
granicy.

Jednym z nich był kiedyś Wincenty Witos, 
znany przywódca ruchu ludowego, trzy­
krotny premier w przedwojennej Polsce, 
późniejszy opozycjonista, który przez siedem  
lat (1933-39) przebywał na emigracji w cze­
chosłowackim Rożnowie.

W swoich wspomnieniach, wydanych pt. 
Moja pielgrzym ka, Witos w kilku miejscach 
pisze o swoim pobycie w Gródku, a na wielu 
stronach wspomina Karola Kaletę i jego brata 
Pawła, znanego przed laty działacza ludo­
wego, pełniącego m.in. obowiązki sekretarza 
Zarządu Powiatowego Stronnictwa Ludowego 
w Cieszynie oraz redaktora Glosa Ludu Śląs­
kiego, a potem Śląskiej G azety  Ludowej.

Nie m ogąc sob ie  dać rady z  lekam i i leka­
rzami, postan ow iłem  szu k a ć  innej drogi, by  
nareszcie z  leczen iem  i chorobą ja k o ś  skoń­
czyć -  tak nawiązuje Witos do dręczącego go 
cierpienia, a zwłaszcza dolegliwości gastrycz- 
nych.

Wraz z  P aw iem  K aletą -  wspomina w in­
nym miejscu -  p rzy jech a liśm y  rów no z e  
zm rokiem  do  Gródku. Droga p o d  górę bardzo  
uciążliwa. S zliśm y piechotą, d źw igając m ój 
kufer i różn e drobiazgi. Brat P aw ia  Kalety, 
Karol, u lokow ał m nie w  m ałym  poko iku  na 
górze. Mam tam leczyć  się p r z e z  parę  tygodni 
i unikać ludzi...

...Z am ieszkałem  w dom u jak ie jś  sekty, któ­
rej p rze w o d z i K arol Kaleta, m ający p o  prostu  
zacięcie do tego, a b y  ludziom  robić dobrze.

S tąd  pom aga m i w szelk im i sposobam i, a także  
i leczeniem , do  czego  m a du żą  wprawę...

I dalej: Piję kilkanaście ra zy  na dzień  różne  
ciecze, nie w yłącza jąc kropel dobrego wina. 
N iektóre z  nich m ają w ięcej goryczy  n iż m ój 
k iepsk i żyw o t, na innych nie m ożn a  się w y­
znać. Jedzen ie  sm aczn e i zdrow e, na po lsk i 
sposób  p r z e z  córkę p. K alety  przyrządzane. 
W idzę, ż e  m i to ja k o ś  na zd ro w ie  w ychodzi!

RADOŚĆ I PRZYKROŚCI

Kiedy Witos został pacjentem Kalety w gró­
deckiej willi, isniejące opodal kamieniołomy 
już zdrowo porastały trawą, a z wielu szczelin 
wyłaniały się nie tylko krzewy, ale także wy­
rastały młode drzewka. W sąsiedztwie nadal 
jednak walały się pozostawione szyny i ko- 
lyby -  wywrotki, których niegdyś używano 
do przemieszczania kamieniarskiego urobku, 
a teraz ten porzucony sprzęt służył mło­
dzieży już tylko czasami do nie zawsze bez­
piecznych gier i zabaw. W tej scenerii puste 
miejsca po wyrobiskach i niewielkie polanki 
stawały sią miejscem towarzyskich spotkań 
na łonie natury.

Tak wygląda dzisiaj zm odernizowana willa ( z  le­
wej), w której w latach trzydziestych ubiegłego 
wieku leczył się Wincenty Witos. Z  prawej strony 
zdjęcia  w idoczny nowo w zniesiony budynek 
( z  wieżą), w którym ma zostać zorganizowany 

dom pom ocy społecznej w Gródku
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Niektóre z nich organizował regularnie 
znany we wsi z amatorskich zamiłowań artys­
tycznych blacharz, pracujący u popularnego 
„Fuldy”, Paweł Gryga. Zawsze na Zielone 
Świątki zabierał on swoich małych synów  
i córki oraz zaprzyjaźnione z nimi dzieci 
do kamieniołomów, gdzie przy rozpalonym  
ognisku smażył jajka i częstował jajecznicą. 
Młodzież zbierała wówczas świeże odrosty, 
przeważnie jodły, na herbatę, a starsi raczyli 
się tu tradycyjnie popularną miodulą. I tak 
w świątecznym, beztroskim nastroju upływał 
co roku dzień Zielonych Świąt przed drugą 
wojną światową.

W czasie wojny kamieniołomy też stały się 
w sw oisty sposób sławne. W gródeckiej 
szkole pojawił się bowiem nowy nauczyciel 
Johann Marzol (czytaj: marcol), który był nie 
tylko gorliwym, ale wprost fanatycznym w y­
znawcą idei głoszonych przez niemieckiego 
okupanta. Nie dostrzegał nawet takiej oto no­
wej sytuacji, że już niektórzy dowcipnisie 
coraz śmielej drwią sobie z propagandowych 
haseł, porozwieszanych na ścianach i pło­
tach. Oto np. napis: D eutschland siegt an allen  
Fronten (Niem cy zwyciężają na wszystkich 
frontach) za pomocą zamiany jednej tylko 
literki / żartownisie zmieniali sens całego slo­
ganu na D eutschland liegt an allen Fronten  
(Niemcy leżą na wszystkich frontach). Zaśle­
piony w swym nieograniczonym fanatyzmie 
Marzol wymyślał jednak coraz to nowe akcje, 
mające się przyczynić do wygrania wojny 
przez okupanta.

W szkole rozdawał specjalne książeczki- 
-zeszyciki, do których każdenu uczniowi wpi­
sywał, ile dostarczył makulatury, starego że­
lastwa, złomu kolorowego, szmat itp. O po­
trzebie zbierania staroci i różnych odpadów  
„dla potrzeb frontu” napisał nawet specjalną 
sztukę sceniczną, którą uczniowie odgrywali 
w jego reżyserii sami dla siebie na lekcjach. 
Do zamierzonego publicznego występu jed­
nak nie doszło, bo na przeszkodzie stanął 
bardzo prozaiczny przypadek.

Grupa zaradnych chłopców postanowiła 
bowiem „zarobić” dodatkowe punkty na 
swoich książeczkach zbieraczy. Ktoś wpadł

więc na pomysł, aby do szkoły dostarczyć 
walające się w kamieniołomach stare wózki -  
kolyby. Jakiż to przerażająco ogromny huk 
rozlegał się wówczas na całą wieś, kiedy za­
miast po szynach wózek pchało ofiarnie kil­
kunastu wyrostków po kamienistej i wybois­
tej, dziurawej drodze.

Jednak zamiast słów podzięki za ten wielki 
wysiłek, zamiast dodatkowych punktów w ze­
szytach za dowleczony złom, organizatorzy tej 
eskapady zostali straszliwie okrzyczani przez 
Marzola, któremu chodziło nie o hurt z fab­
ryki, ale o drobnicę z domowych pieleszy. 
A kiedy jeszcze pojawił się w szkole niemiecki 
żandarm z donosem  o kradzieży wózków 
z kamieniołomu, entuzjazm Marzola do zbie­
rania surowców wtórnych od razu zmalał.

CZY STANIE OBELISK?

Wspominając swój pobyt w Gródku, Witos 
zapamiętał „jakąś sektę". Rzeczywiście, Karol 
Kaleta stworzył tu poważny ośrodek religij­
ny, któremu przewodził, a na zebraniach na-

Pomnik upamiętniający pobyt Wincentego Witosa 
w Gródku uroczyście odsłonięto 4.10.2003
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bożnych wygłaszał kazania. Jego siedziba 
znajdowała się w budynku po dawnej kamie­
niołomowej karczmie, która po wykupieniu, 
modernizacji i przystosowaniu do potrzeb 
wyznawców wiary została wtedy właśnie na­
zwana willą -  charakteryzującą się m.in. dob­
rze nasłonecznionymi werandami. Tak więc 
od wielu lat rozlegają się wokoło nabożne 
śpiewy, kiedyś często wspomagane muzyką 
orkiestry dętej.

Pamiętam jeszcze, jak niegdyś do gościn­
nej willi zjeżdżali wierni wyznawcy Związku 
Stanowczych Chrześcijan nie tylko z Gródku, 
Bystrzycy, Nydku, Nawsia czy Karpętnej, ale 
także z odleglejszych gmin: Gnojnika, Ligotki 
Kameralnej, Błędowic, Suchej i innych. 
Swego czasu coś się tu zaczęło zmieniać. Wy­
znawcy tej wiary, związani przede wszystkim  
z Pawiem Wojnarem z Końskej, po śmierci

mojego dziadka spotykali się również w „mu­
rowańcu” na Pasiekach.

Pod koniec lat sześćdziesiątych ubiegłego 
wieku wielu „zielonoświątkowców”, bo tak 
ich popularnie zwano, wyemigrowało na 
dość odludne tereny polskich Bieszczad, 
gdzie osiedlili się w kilku wioskach. Emigru­
jący z Zaolzia chrześcijanie nosili się m.in. 
z zamiarem, aby w atmosferze pracy i mod­
litwy tchnąć nowe życie w obszary -  w ich 
mniemaniu -  opuszczone przez Boga i ludzi.

A w willi na wzgórzu pod lasem obecnie 
nadal rozbrzmiewa muzyka i śpiew. Działa­
jący tu zbór nosi nazwę Kościoła Brater­
skiego, a u jego boku, na obrzeżach kamie­
niołom u, położono kamień węgielny, na 
którym ma powstać obelisk upamiętniający 
pobyt w Gródku zasłużonego działacza lu­
dowego Wincentego Witosa.

Lucyna 
Przeczek-W aszkowa

Puste
białe kartki 
pełne dotyku 
pachną bielą.
Czy ociemniali wiedzą 
jak pachnie biel?
Opuszki palców prowadzą 
w misterium cierpliwości.

* * *

Jeszcze tu bywam
chociaż przesuwam się leciutko
zostawiam ślad w przestrzeni
w twojej skórze
Siadam to tu to tam
wyobraź sobie
jestem

* * *

Schylam się 
pokornie proszę 
taflę wody 
daj odbicie 
wczorajsze 
z przed wielu lat 
wałęsać się 
raz jeszcze 
pod kasztanami 
maczam ręce w wodzie 
odbicie faluje 
mój obraz rozpływa się 
wybieram się po słowach 
w podróż bez paszportu 
przyzwyczaiłam się 
coraz bardziej gra 
nic 
a
jednak w duszy czuję nazwę miasta 
dam się ponieść falom 
z brzegu na brzeg 
rzucę słowa 
uparcie wrócą echem  
przygarnę je zpowrotem 
wyrosły ze mną 
dobrze je rozumiem
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Lata mijają, wspomnienia pozostają...

Rewia, matury
•  1  •  Karol Mrózeki rewelersi

I oto mój wehikuł czasu znowu się zatrzymał. 
Tym razem w pierwszych latach powojen­
nych. Był rok 1946 i jeszcze nie zdołaliśmy 
ochłonąć z wojennego kataklizmu, a tu naraz 
ten świat wydaje nam się jakiś inny, pięk­
niejszy, jakby usłany różami, po których bez- 
strosko kroczymy, upajając się ich przy­
jemną wonią. Ale to tylko złudzenie, coś niby 
jakaś fatamorgana, bowiem natychmiast zja­
wia sią naga rzeczywistość: uświadamiam so­
bie, że wojna przerwała mi oraz mym gim­
nazjalnym rówieśnikom naukę, a teraz było 
trzeba te opóźnienia nadrabiać. Byłem wów­
czas uczniem Liceum Handlowo-Administra- 
cyjnego w Cieszynie Wschodnim, bo taką 
nazwę od czasu przyłączenia Zaolzia do 
Polski w 1938 r. nosiła prawobrzeżna część  
Cieszyna. Byliśmy w wieku, w którym dzisiaj 
kończy się studia wyższe, a nas dopiero czeka 
matura. Tuż po Nowym Roku odbywała się 
tu rewia cieszyńskich szkół średnich. Uro­
czystość odbywała się w cieszyńskim teatrze. 
Zgromadzony na placu teatralnym tłum róż­
norakiej branży młodzieży gimnazjalnej, po­
cząwszy od kilkunastoletnich wyrostków, 
a skończywszy na grubo ponad dwudziesto­
letnich tatusiach czy mamusiach, posuwa się 
powoli naprzód. Idzie to wszystko tak jakoś 
ślamazarnie, w ięc od razu nasuwają mi się re­
fleksje, bo oto zdaję sobie sprawę z tego, że 
kroczę po dawnym, zapewne pierwszym cie­
szyńskim cmentarzysku sprzed kilkuset lat, 
po którym nie pozostało ani śladu, a na któ­
rym tuż po pierwszej wojnie światowej wy­
budowano ten wspaniały teatr. Mimowoli 
nachodzą mnie niepokojące myśli, czy przy­

padkowo nie depczę po szczątkach mych 
pradziadów. Wiem bowiem, że mój pradzia­
dek po kądzieli, Jakubowski, był na początku 
XIX w. cieszyńskim  mistrzem szewskim, 
a i jego przodkowie mogli być również tu 
pochowani. Ot, mój zegar czasu upływa, na­
biera znowu szalonego rozpędu, minuty na 
jego tarczy zamieniają się w mej wyobraźni 
w cale stulecia. Ocknąłem się, kiedy tłum 
ruszył i trzeba było wchodzić do teatru. Sado­
wimy się wygodnie w teatralnych fotelach. Są 
jakieś przemówienia, deklamacje, aż tu naraz 
czeka mnie największe zaskoczenie, bo oto 
na scenie pojawiają się czterej moi klasowi 
koledzy -  chór rewelersów, kwartet w skła­
dzie: Emil Sztabla, Remigiusz Gąsior, jego 
brat Bronisław Gąsior oraz Gerhard Guziur -  
mój ławkowy szkolny sąsiad. Sala zamienia 
się w słuch, kiedy ze sceny rozlegają się nie­
zwykle melodyjne przedwojenne przeboje. 
Czysty, niemal kiepurowski tenor Emila 
Sztabli (koledzy klasowi nadali mu odtąd 
przezwisko Emil Gardziolko), harmonijny 
glos drugiego tenora Remigiusza Gąsiora, 
niczym dalekie leśne echo baryton Bronka 
Gąsiora oraz potężny, grzmiący bas Gerharda 
Guziura. Piosenki owego -  naszego kwartetu 
przeplatane były solowym  śpiewem  ucznia 
gimnazjum ogólnokształcącego, Tadeusza 
Czechowicza, syna znanego działacza socjal­
istycznego, Józefa Czechowicza. Gwoździem 
występu kwartetu była niezwykle sentymen- 
tala, melodyjna piosenka Z aw iod ły  m e sny 
synku mój, a jej refren, powtarzany kilkakrot­
nie, oddziaływał na nasze koleżanki wprost 
szokująco, bowiem w oczach wielu z nich
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iskrzyły się łzy. Jedna z nich, siedząca tuż 
obok mnie, rozpłakała się w glos. Zdawałem 
sobie dokładnie sprawę z tego, co dzieje się 
teraz w ich sercu, że niejedna z nich jeszcze 
nie tak dawno ze łzami w oczach żegnała się 
ze swym chłopcem, a on teraz spoczywa  
w żołnierskiej mogile gdzieś na pobojowis­
kach Europy czy m oże w jakiejś anonimowej 
partyzanckiej mogile. Ten nasz fantastyczny 
kwartet, składający się z samych Zaolzian, 
a ci stanowili co najmniej połowę naszej 
klasy, przyczynił się wybitnie do tego, że 
prestiż nas, Zaolzian, wyraźnie wzrósł, ale nie 
miało to żadnego wpływu na jakieś ulgowe 
potraktowanie w nauce ze strony naszych pro­
fesorów. Zresztą nie było to potrzebne, nasz 
wiek odgrywał tu również poważną rolę. 
W dodatku nasza klasa posiadała wybitną in­
dywidualność: najzdolniejszego i bezspornie 
najlepszego ucznia. Był nim Zaolzianin Józef 
Chlebowczyk. Warto tu przytoczyć, jak przy 
omawianiu dzieł gigantów literatury polskiej 
zapędził w przysłowiowy kozi róg naszą po­
lonistkę, na poparcie swojej racji cytując 
z pamięci całe strofy z niektórych ich dzieł.

Ten szeroko znany późniejszy historyk nie­
stety zmarł przedwcześnie (14.8.1985) na za­
wał serca, będąc na wczasach w Bułgarii.

Nie ma już też wśród nas Bronka Gąsiora, 
który zginął pod kołami samochodu. Był to 
człowiek o niesamowitych zdolnościach ak­
torskich. Dzięki sile swej osobowości pow­
szechnie łubiany. Całkiem nieświadomie, nie 
zdając sobie sprawy z tego, potrafił pozyski­
wać sobie przyjaźń każdego. Jeszcze dziś, po 
tylu latach, oglądam go w mej pamięci, jak na 
komersie pomaturalnym przepija sobie bru­
dzia z „groźnym” profesorem Oppmanem, 
naszym matematykiem. A działo się to w so­
botę 26 czerwca 1946, następnego dnia po na­
szej maturze.

Od tamtych niezapomnianych chwil upły­
nęło długich 57 lat. Bardzo mi żal, że ten 
wspaniały chór naszych rewelersów jest już 
niekompletny, że nasz Kochany Bronek Gą­
sior tak przedwcześnie od nas odszedł, bo­
wiem w roku 2006 upłynie 60 lat od naszej 
matury, a ten wspaniały kwartet przybliżyłby 
nam tamte niezapomniane chwile.

Cześć Twojej pamięci, Drogi Kolego Bronku!

Zespół rewelersów Liceum Handlowego w Cieszynie (od lewej): Remigiusz Gąsior, Gerhard Guziur, 
Bronisław Gąsior i Emil Sztabla z  koleżankam i z  Gimnazjum Kupieckiego w Cieszynie (styczeń 1946)

FOT. ZE ZBIORÓW EMILA SZTABU
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Ju ż  praw ie 
dziew ięćdziesiąt lat 

m inęło od śm ierci 
p rzedostatn iego 

cesarza m onarchii 
austro-w ęgierskiej 

F ranciszka Józefa I.

0  zgonie niem łodego już 
władcy szczegółowo informo­
wała ów czesna prasa regio­
nalna na Śląsku Cieszyńskim, 
który był wtedy niepodzielną  
częścią Austro-Węgier. C esarz  
Franciszek J ó ze f  umarł. N adzw y­
cza jn e w ydanie u rzędow ej Wiener 
Zeitung donosi, ż e  cesarz F ranciszek  
J ó z e f  /. w e w to rek  21  listopada
0 godz. 9  w ieczorem  w yzio n ą ł ducha  
w za m k u  schónbruńskim ... W szędzie, 
gdzie tylko m ow a po lska  ro zb rzm iew a
1 po lsk ie  biją serca, im ię C esarza  b ęd zie  
w spom inane p r z e z  w spółczesnych  i po ­
tom nych z  w dzięczn ośc ią  i czcią. N ad gro­
bem  zm arłego  Cesarza, naszego  dostojnego  
O piekuna i D obrodzieja, obok  w szystk ich  
ludów  m onarchii i naród po lsk i kornie chyli 
czoła... podała np. do wiadom ości znana 
wówczas polska gazeta G w iazdka  C ieszyńska  
24 listopada 1916. Na informacje o odejściu 
władcy na wieczny spoczynek, nekrolog, fo­
tografię zmarłego i dalsze szczegóły przezna­
czono niemal całe dwie pierwsze strony 
pisma. Nie brakowało też omówienia ostat­
nich dni i godzin władcy.

W iadomość o zgon ie  M onarchy ro ze sz ła  się  
dopiero około  godz. 11. w  nocy  w  publicznych  
lokalach i oddzia ła ła  paraliżująco. Zam ilkła

W ielu do dziś 
z nostalgią 
wspom ina 
osobę sędziwego 
m onarchy 
i okres 
jego władzy.

w sze lk a  m u zyk a  i śpiew .
W szystk ich  ogarnął w ielk i 

sm utek... mógł dalej przeczy­
tać czytelnik G w iazdki, dowia­

dując się zarazem, iż pogrzeb 
monarchy odbędzie się prawdo­

podobnie w czwartek, 30 listopa­
da, zaś w jego miejsce odtąd pano­

wać będzie następca tronu, arcy- 
książę Karol I. Wiadomości na dal­

szych stronach gazety przypominały, 
iż nadal trwa wojna, nazwana przez 

historyków pierwszą światową, można 
było przeczytać o nowych ofiarach 

wśród żołnierzy rekrutowanych z miast 
i wsi Śląska Cieszyńskiego -  martwych, za­

ginionych, rannych i wziętych do niewoli. 
G w iazdka  C ieszyńska  z 1.12.1916 poin­

formowała o pogrzebie Franciszka Józefa, 
który odbył się dzień wcześniej. Ciało cesa­

rza zostało najpierw zabalsamowane, a po­
tem ubrane w galowy mundur marszałkow­
ski, co miało przypominać, że zmarły był 
zarazem naczelnym  dow ódcą wszystkich  
wojsk Cesarstwa. Zresztą w mundurach woj­
skowych cesarz miał szczególne upodobanie, 
posiadał ich dziesiątki, i to nie tylko austro- 
-węgierskich. W iększość z nich można jesz­
cze dzisiaj oglądać w byłej wiedeńskiej sie­
dzibie Habsburgów -  Schónbrunnie.
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W dzień pogrzebu odbyły się także uro­
czyste nabożeństwa żałobne w Cieszynie, 
w świątyniach wszystkich trzech wyznań, 
jakie można było wówczas znaleźć w byłej 
siedzibie Piastów, a więc katolickich, ewan­
gelickich i żydowskich. M agistrat c ieszyński 
w yzw a ł w szystk ich  kupców  w  mieście, a b y  na 
znak ża ło b y  p o  południu zam kn ęli sw e  sklepy. 
W niektórych w ystaw ach  po ja w iły  się biusty 
zm arłego C esarza w  p iękn e j dekoracji ża ło b ­
nej, odnotowała G w iazdka  C ieszyńska. Szcze­
gółowe informacje z pogrzebu było można 
przeczytać 5 grudnia. Sprawozdanie z uro­
czystości żałobnej kończy się patetycznym  
stwierdzeniem: G robow ce cesarsk ie  będą  
odtąd m iejscem  pielgrzym ek, do których będą  
pielgrzym ow ali sw o i i obcy, a b y  o k a za ć  spo­
czyw ającem u w  Bogu m on arsze  sw ą  miłość, 
uwielbienie i cześć.

Cesarz F ranciszek J ó ze f  I. nie żyje... N ajpo­
pu larn iejszy i N ajukochańszy z  m onarchów  
w yzion ął ducha... Sm utna ta nad w yra z  w ieść  
obiega m onarchię w  tem pie b łyskaw icznym , 
budząc w szę d z ie  zro zu m ia ły  i s z c ze ry  żal. 
LudyAustro-W ęgier zda ją  sob ie  sp raw ę z  tego, 
ż e  w  sęd z iw ym  cesarzu  i królu, k tóry  68 blisko  
lat d z ie rży ł ster pań stw a i o jcow ską  ręką kie­
rował losem  sw ych  narodów , utraciły p ra w d zi­
wego opiekuna i w ładcę, którego d ew izą  były: 
ludzkość, dob ro czyn n o ść  i litość... napisał 
23.11. D ziennik C ieszyński, opisując oczywiś­
cie również ostatnie chwile monarchy. O koło  
7.30 w ieczorem  zd ro w ie  cesarza  uległo popra­
wie, co podniosło  n adzie ję  lek a rzy  i najb liż­
szego o toczenia. U ważano, ż e  organizm  p rze ­
zw yc ię ży ł ludności, i ż e  k ryzys minął. K oło  
godziny ósm ej nastąpił je d n a k że  gw ałtow n y  
spadek sił. L ekarze zrozum ieli, ż e  w sze lk a  po ­
m oc je s t  zbyteczn a . Przy śmierci cesarza był 
obecny następca tronu arcyksiążę Karol I. 
W zamku schónbruńskim znajdował się także 
minister spraw zagranicznych baron Burian.

Na kolejnych stronicach pismo przechodzi 
jednak do opisywania aktualnego przebiegu 
działań wojennych na frontach wojny świa­
towej. W następnym dniu D ziennik  C ieszyń­
ski umieścił na pierwszej stronicy M anifest 
cesarza Karola I, w którym młody monarcha 
zapewnia, iż  chce być dla sw ych  sw ych  ludów

spraw ied liw ym  Panem... Chcę ich konstytu­
cyjną w olność i inne upraw nienia w ysoko  
sza n o w a ć  i starannie p rzestrzegać rów ności 
w szystk ich  w obec prawa... S trzec w olności 
i po rządku  w moich państwach... Z apew nić  
w szystk im  zdo ln ym  do  zarobku  ow oce rzetel­
nej pracy... -  obiecywał Karol I. Jednakże dal­
szy bieg wydarzeń historycznych zdecydo­
wał inaczej, tak więc młody cesarz został 
pozbawiony szans, by spróbować realizacji 
spełnienia swych obietnic w praktyce.

W D zienniku  z tegoż dnia można było 
przeczytać artykuł R zą d y  cesarza  Franciszka  
Józefa  I, którego autorem był Józef Król. ...Nie 
sp o d z iew a n o  się zgon u  tak nagłego. Miano 
nadzieję, iż  starem u m on arsze  b ędzie  dane 
d o ży ć  końca tej w brew  jeg o  w oli i zam iarom  
rozpę tan e j w ojny św ia to w e j a  przynajm niej 
70. roczn icy chlubnych jeg o  rządów , pisał 
m.in. Król, przypominając zarazem pewne 
historyczne paralale między rokiem 1848, 
kiedy Franciszek Józef zasiadł na tronie 
sw ych habsburskich przodków, a rokiem 
1916. T akże w  pam iętn ym  roku W iosny Ludów  
furia w ojenna przeb iega ła  Europą. Z  bronią 
w  ręku dom agano się w szę d z ie  spełnienia  
p rzy rze c ze ń  i obietn ic danych w  epoce  Napo­
leońsk iej -  w olności narodow ej i p raw  konsty­
tucyjnych. M łody m onarcha p o ża r  w ew n ętrz­
nych n iepoko jów  i za b u rzeń  potrafił szybko  
ugasić i sp ro w a d zić  porządek , ład, bezp ie ­
czeń stw o  i spokój. D okonał tego, w yd a w szy  
sw ó j p ie rw szy  mnifest, w  którym  p rzyrzek a ł 
spełn ić  to, czego  się  słuszn ie dom agano.

Także tygodnik P oseł ew angelicki z  25 listo­
pada 1916 przyjął wiadom ość o śmierci sędzi­
wego władcy z żalem, a zarazem niedowie­
rzaniem: C esarz F ranciszek J ó ze f  I. nie żyje!  
K to się rodzi, um ierać musi, k to  d o ży ł tak sę­
d ziw eg o  w ieku, tem u kres życ ia  bliski i lada 
chw ila m o że  się go spodziew ać. Takie się to 
w ydaje proste. A jedn ak! Ludy monarchii au­
striackiej tak z ż y ły  się z  postacią sw ego panu­
jącego, k tóry r zą d z ił nim i 68 lat, tak w ich 
oczach  zro sło  się im ię jeg o  z  losam i ich, ż e  
tera z trudno p rzych o d zi uwierzyć, ż e b y  pań­
stw o  m ogło istnieć b e z  niego. Pismo ewange­
lików przypomniało także, że cesarz kilka dni 
przed śmiercią m ocno się zaziębił. Podczas

139



odwiedzin króla bawarskiego w Wiedniu wy­
jechał z nim bowiem w otwartym powozie 
z zamku schónbruńskiego do pobliskiej oran­
żerii. W czasie tej krótkiej wycieczki monar­
cha mocno się zaziębił, chociaż dzień był 
ciepły i słoneczny. Początkowo choroba nie 
wyglądała wprawdzie na zbyt poważną, jej 
skutki jednak okazały się fatalne.

O tym, że cesarz cieszył się wielkim powa­
żaniem wśród prostego ludu na Śląsku Cie­
szyńskim, świadczą choćby legendy, w któ­
rych jego osoba odgrywała znaczącą rolę. 
Jedna z nich opisuje kłopoty pewnego górala 
z Filipki z cesarskimi gajowymi w Beskidach, 
nadużywającymi swej władzy. Zaradnemu 
synowi gór wpadła wtedy do głowy zbawien­
na myśl: postanowił udać się osobiście do 
samego cesarza i zażądać u niego sprawied­
liwości oraz ukarania niegodnych urzędni­
ków. Wyruszył więc w daleką podróż. Ponie­
waż szedł cały czas na piechotę, do Wiednia 
dotarł po przeszło tygodniu. Jakimś cudem  
udało mu się wejść do pom ieszczeń cesar­
skich i zostać przyjętym przez sam ego  
Franciszka Józefa, który nie tylko go wysłu­
chał, lecz również spełnił jego prośby, a za­
razem sowicie górala wynagrodził.

Inne podanie głosi, iż znana restauracja Zo- 
bawa w Trzyńcu Łyżbicach zawdzięcza swoją 
nazwę cesarzowi. Franciszek Józef miał się 
w niej zatrzymać pod koniec 19. stulecia na 
posiłek, przejeżdżając tamtędy ze swą świtą. 
W gospodzie przebiegała akurat zabawa lu­
dowa. Co się tu dzieje? -  zapytał cesarz. Za­
bawa -  odpowiedziano mu, a cesarz powtó­
rzył: „zobawa, zobawa?”. Dodajmy, że cesarz 
w czasie swego panowania odwiedził Cieszyn 
i jego okolice czterokrotnie, a mianowicie 
w latach: 1851, 1880, 1890 i 1906.

A jak osobow ość znanego monarchy oce­
niają ludzie najbardziej ku temu powołani? 
O sobę cesarza  F ranciszka Józefa  I n a le ży  osą­
d za ć  z  punktu w idzen ia  n iezdeform ow an ego  
ideologią kom unistyczną. M oim  zdan iem  byl 
to w ybitny polityk  i w ie lk i czło w iek  -  sądzi hi­
storyk Stanisław Zahradnik z Trzyńca. Inny 
historyk, Józef Szymeczek z Nydku uważa, iż 
ten monarcha i jego epoka stanowią w naszej 
historii coś wyjątkowego. O sobę Franciszka

Józefa  na p ew n o  będę w spom inał z  miłym  
sentym entem . Jest on sym bolem  cza só w  pięk­
nych, w  dodatku  przesyconych  różn ym i sym ­
pa tyczn ym i zm aganiam i zm ierza jącym i do  wy­
tw orzen ia  św iadom ości narodowej, dążen iam i 
do  w ybudow ania spraw iedliw ego społeczeń ­
stw a  obyw atelskiego, a ta k że  ep o k i przysp ie­
szon ego  rozw oju  technicznego -  powiedział 
J. Szymeczek.

I rzeczywiście. Kiedy cesarz wstępował na 
tron, zaczynały się dopiero pojawiać pierw­
sze lokomotywy parowe. Zmarł już jednak 
w okresie takich wynalazków technicznych, 
jak elektryczność czy telefon, nie mówiąc
0 coraz bardziej popularnych automobilach
1 samolotach. Pewien historyk austriacki miał 
kiedyś stwierdzić, że dopiero śmierć cesarza 
Franciszka Józefa oznaczała definitywny ko­
niec 19. stulecia, którego był niezatartym 
sym bolem  i przedstawicielem. C esarz zasiadł 
na tronie u schyłku feudalizm u, a  zm a rł ju ż  
w funkcjonującej kapita listycznej społeczności 
obyw atelskiej. W  jeg o  czasach  nabierały na 
sile ró w n ież dążen ia  do  em ancypacji religij­
nej, którym  się nie sprzeciw iał. To kolejny po­
wód, d laczego  je s t  m i sym patyczny. Niestety, 
te  c za sy  ju ż  nigdy nie w rócą -  dodaje z żalem 
Józef Szymeczek.

Przypomnijmy, że Franciszek Józef I uro­
dził się 18 sierpnia 1830 r. Już w wieku osiem­
nastu lat został cesarzem, gdyż jego wuj 
Ferdynand V abdykował. Rodzicami monar­
chy byli arcyksiążę Franciszek Karol, syn 
austriackiego cesarza Franciszka I, oraz arcy- 
księżna Zofia, córka króla Bawarii, Maksy­
miliana I. Franciszek Józef miał trzech 
m łodszych braci: Ferdynanda Maksymiliana, 
Karola Ludwika i Ludwika Wiktora. Siostra 
Maria Anna przeżyła tylko kilka lat. Dnia 
24 czerwca 1854 r. cesarz wziął ślub z arcy- 
księżną Elżbietą, pochodzącą z bawarskiego 
rodu książęcego Wittelsbachów. Razem mieli 
czworo dzieci. Pierworodna Zofia umarła 
w wieku trzech lat, a syn Rudolf, następca 
tronu, w 1889 r. popełnił samobójstwo. 
W dziewięć lat później zmarła tragicznie rów­
nież cesarzowa, nazywana Sissi -  z ręki włos­
kiego zamachowca.

1 4 0 NA PODDRUKU REPRODUKCJA OBRAZU ZE ZBIORÓW MUZEUM ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO



WIIK W BEIK1DA(H
Milan Myśka

K ied y  k ilk a  la t  tem u , j e s z c z e  p o d  k o n ie c  u b ie g łe g o  s tu le c ia , p o ja w ił s ię  
w  B e sk id a c h  p o  d łu g ie j p r z e r w ie  w ilk , w y w o ła ł  n ie  ty lk o  w ie lk ie  za in te ­
r e s o w a n ie  ś r o d k ó w  m a s o w e g o  p r z e k a z u , a le  w r ę c z  h is te r y c z n ą  reak cję  

n ie k tó r y c h  m ie s z k a ń c ó w  r e g io n u . P r a w d o p o d o b n ie  w  o b a w ie  o  sw o je  
b e z p ie c z e ń s tw o  i m a ją tek  c z ę ś ć  m ie s z k a ń c ó w  P o d b e sk id z ia  d o m a g a ła  s ię  
b ez w a r u n k o w e j lik w id a c j i te g o  n a tu r a ln e g o  w  r z e s z y  z w ie r z ą t  d r a p ie ż ­
n ik a , o b r o ń c y  p r z y r o d y  z a in a u g u r o w a li n a to m ia s t  k a m p a n ię  w  je g o  o b ­
r o n ie . W ilc z a  w a ta h a  a ta k o w a ła  w y p a s a n e  w  r e jo n a c h  g ó r sk ic h  i p o d g ó r ­
sk ic h  s ta d a  o w ie c , p r a sa  i te le w iz ja  k ilk a k r o tn ie  p o k a z y w a ły  d r a sty c z n e  
u ję c ia  r o z sz a r p a n y c h  o w c z y c h  c ia ł . To n ie  w ilk i , le c z  s ta d a  z d z ic z a ły c h  

p s ó w  -  a r g u m e n to w a li o b r o ń c y  p rzy ro d y , n ie  z a w s z e  je d n a k  p o tra fili  
s w o je  tw ie r d z e n ia  u d o w o d n ić . P o za  ty m  w in ą  o b a r c z a li w ła ś c ic ie l i  
o w ie c , n ie  u m ie ją c y c h  z a p e w n ić  s w o im  s ta d o m  sk u te c z n e j  o ch ro n y .

Czy pojawienie się wilków w Beskidach 
było rzeczywiście czym ś wyjątkowym? Czy 
ich aktualnie nader rzadkiej obecności nie 
należy postrzegać raczej jako anomalii roz­
wojowej, niekorzystnej tak dla człowieka, jak 
dla przyrody beskidzkiej? Odpowiedzi na te 
pytania można szukać nie tylko w czasach 
nam współczesnych. Coś do powiedzenia ma 
również historia populacji wilków w ubieg­
łych stuleciach.

Jeszcze przed półtora wiekiem wilk był or­
ganicznym członkiem leśnego świata zwie­
rząt, chociaż już wtedy miał opinię szkodnika 
i jego stany liczebne były pieczołowicie strze­
żone i redukowane.

W Czechach, na Morawach i Śląsku wilk 
należał do zwierząt pospolitych. Świadczy 
o tym kilkadziesiąt nazw miejscowych, po­
chodzących od słowa wilk: Ylćice (kolo 
Javornika na Śląsku), Vlcnov (koło Novego
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Jici'na, a także koło Uherskiego Brodu), Vlko- 
vice (Śląskie koło Oder, Morawskie koło 
Fulneku), Ylćina (koło Frenśtatu pod Radhoś- 
tiem), Ylkoś (koło Prerova, a również koło 
Kyjova), Vlkov (koło Kunśtatu i Yelkiej Bi- 
teśy). Szereg nazw m iejscowych wywodzi się 
z niemieckiego odpowiednika słowa w ilk -  
Wolf'. Wolfsdorf (koło Novego Jićina, dziś Ylć- 
nov), Wolfsgers, W olfsgersten, Wolfshain 
(wioski dziś już nieistniejące). Również wiele 
nazw objektów fizjograficznych w gminach 
morawskich czy śląskich pochodzi od wilka: 
we Frydeckiem istniał w XVII w. staw Wilcze 
Gardło, w wielu rejonach Śląska spotykamy 
takie nazwy m iejscowe jak Wilcza Jama czy 
Wilczy Żleb. Nazwy te pojawiają się nie tylko 
w okolicach górskich, co świadczy o tym, że 
populacja wilków była kiedyś rozpowszech­
niona na terenie całego kraju.

Wilki żyły w lasach, jednak zimą, kiedy do­
kuczał im głód, pojawiały się, często w wiel­
kich stadach, w pobliżu siedzib ludzkich. 
Były postrachem zwłaszcza dla mieszkańców  
wsi, nie tylko bowiem atakowały ich dobytek, 
ale zagrażały też ich życiu. Podobno już 
około 1044 r. przez Morawy wędrowały stada 
wilków i stały się niebezpieczne dla okolic 
zamku Buchlov. Wilki zagrażały również Pra­
dze i prażanom -  w latach 1236, 1268 i w dzie­
sięć lat później. Król wydał wtedy nakaz ko­
pania wilczych dołów  wokół okolicznych  
wiosek. Po schwytaniu wilki miały być zabi­
jane.

O tym, że nie była to sytuacja wyjątkowa, 
świadczy informacja, iż w trzy stulecia póź­
niej cesarz Maksymilian wydał najwyższemu 
łowczemu w Czechach polecenie urządzenia 
polowania na wilki w okolicy Pragi, by uchro­
nić miasto od grożącego mu niebezpieczeń­
stwa. W okresie przed Białą Górą w niektó­
rych posiadłościach śląskich i morawskich 
udział w polowaniach wchodził w skład obo­
wiązkowych robót pańszczyźnianych. Było 
tak np. w dobrach Odry na Śląsku, gdzie co  
prawda w 1585 r. piętnastu chałupników  
zostało zwolnionych z robót, nie dotyczyło to 
jednak ich obowiązku uczestniczenia w „po­
lowaniu na wilki”.

Do znaczącego wzrostu populacji wilków 
doszło w okresie wojny trzydziestoletniej 
i bezpośrednio po jej zakończeniu. Opusto­
szałe i niezasiedlone posiadłości ziemskie 
sprzyjały ekspansji tego drapieżnika. Wilki 
pojawiły się wtedy na terenach nizinnych, na 
których wcześniej nie występowały wcale 
lub rzadko, takich jak np. Hana. Stare doku­
menty stwierdzają, że w bezpośredniej oko­
licy Ołomuńca zostało w latach 1630-90 zastrze­
lonych co najmniej 24 wilków, z tego jeden 
koło Holicy, niespełna 5 km od Ołomuńca.

W wyniku konsolidacji gospodarki i pono­
wnego zasiedlenia kraju morawskie i śląskie 
wilki zostały wyparte do dwóch pasm gór­
skich: Jesioników i Beskidów. W Jesionikach 
wilk stał się rarytasem pod koniec XVIII w., 
natomiast w Beskidach dobrze mu się powo­
dziło do lat siedemdziesiątych XIX w.

Najstarsze informacje o wilkach w Beski­
dach pochodzą co prawda dopiero z XVI w., 
w rzeczywistości jednak wilki żyły tu już 
dużo wcześniej. Było ich tak wiele, że prze­
dostawały się nawet przez kamienny mur do 
usytuowanej obok zamku hukvaldzkiego 
obory, w której hodowano szlachetne ga­
tunki jeleni. Właściciel zamku i dóbr, biskup 
ołom uniecki Prusinovsky, musiał wydać 
w 1570 r. instrukcję, w myśl której gajowy 
z parobkami miał codziennie nadzorować 
oborę i pilnować, żeby zwierzyna nie była 
wystawiona na łup wilków, niedźwiedzi i li­
sów. Podobnie było w sąsiednim Frydeckiem, 
gdzie znajduje się zasadnicza część masywu 
Beskidów. Tamtejsze urbarium z 1580 r. infor­
muje: W szystkie w iosk i na po low an ia  zobo­
w ią za n e  są  ch odzić , k ie d y  ty lko  im się 
rozkaże , rów n ież sidła w zią ć  na polowanie, 
a z  po low an ia  do dom u dow ieźć... Ci z e  Sta­
rego M iasta są  zo b o w ią za n i w  góry na wielką 
zw ierzyn ę , ja k  na p rzyk ła d  d zik i i n iedźw ie­
dzie , na po low an ia  chodzić, rów n ież ci z  Dol­
nych Ligot. T akże ci z  Ligot są zobow iązan i 
sidła w  góry w ozić. R ów n ież ci z  Janowic 
i Frydlantu są  zo b o w ią za n i na polow ania  na 
w ielką zw ie r zy n ę  ch odzić  i na w szelk ie  inne 
roboty, ja k ie  ra z m ianow ane być mogą, bez 
żadn ych  w yjątków...
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Dobra hukvaldzkie, w skład których wcho­
dziły beskidzkie Tylne Góry na lewym  
brzegu Ostravicy (dzisiaj Ostravica i Ćelad- 
na) i prawobrzeżne lasy, należące do dóbr 
frydeckich, były w XVII w. wręcz pełne wil­
ków. W czasach hetmana hukvaldzkiego  
Jakwerta, który zasłynął z wielkich malwer­
sacji i oszustw, z wykorzystaniem majątków 
swych biskupich przełożonych, zastrzelono 
w lasach dominium w latach 1656-65 ponad 
80 wilków, czyli 8-10 sztuk rocznie. Podobnie 
było w dobrach frydeckich (wspom ina o tym 
urbarium frydeckie z 1664 r). Wilcze watahy, 
podobnie jak rysie i niedźwiedzie, zamiesz­
kiwały szereg miejsc, a nawiedzały m.in  
odludne gospodarstwo Hrozky, które leżało 
kilkaset metrów pod grzebieniem górskim 
Beskidów, oddzielającym  ziem ie śląskie 
od Węgier -  między Białym Krzyżem a Tro- 
jaczką.

W XIX w., kiedy z pozostałych części Mo­
raw i Śląska wilk niemal w zupełności zniknął, 
w Beskidach był nadal gatunkiem w szech­
obecnym. Przyczyn tego faktu należy upatry­
wać w poważnie opóźnionym rozwoju gospo­
darczym tego regionu oraz w jego bardzo 
niskiej gęstości zaludnienia. Stanem liczeb­
nym wilków w beskidzkich górach nikt się 
wtedy nie zajmował. O jego wielkości mogą 
świadczyć dane na temat tego, ile wilków  
schwytano w poszczególnych latach. W do­
minium Hukvaldy w okresie 1815-21 upo­
lowano co najmniej dziewięć wilków, zaś 
w latach 1822-51 -  29 sztuk. Na uwagę zasłu­
guje odstrzał okazałego osobnika, ważącego 
40 kg, przez rejonowego Tilla z Samćanki 
w marcu 1838 r. Drapieżnik został przekazany 
do nowo założonego gabinetu zoologicznego 
Muzeum Krajowego Arcyksięcia Franciszka 
w Brnie.

Stosunek do wilków, nacechowany począt­
kowo obojętnością i ignorancją, zmienił się 
w czasie, kiedy w Beskidach zaczęto lanso­
wać racjonalną gospodarkę leśną. Odtąd wilki 
zyskały niekwestionowaną opinię szkodnika. 
Dziesiątkując bowiem pogłowia sarn i jeleni, 
uniemożliwiały zachowanie ich optymalnego 
stanu liczebnego. W roku 1819 w dobrach

hukvaldzkich, gdzie lasy zajmowały 16 tys. ha, 
szacowano liczby poszczególnych gatunków 
zwierząt na zaledwie 8 jeleni, 41 lani, 54 koz­
łów oraz 175 saren. Sam dokonujący sza­
cunku personel leśny był wprawdzie wobec 
niego poniekąd sceptyczny, uważano jednak, 
że od stanów faktycznych zbytnio się nie 
różni. Niskie pogłowia jeleni i sarn niewątpli­
wie miały na sumieniu wilki, bowiem w cza­
sie, gdy po pięciu dekadach stan liczebny wil­
ków radykalnie się obniżył, raptem wzrosła 
liczba jeleni do 65 sztuk, łani do 146, jelon­
ków do 15, kozłów do 112, sarn do 175 a sare­
nek do 44 sztuk (w  1864 r.).

Wielki udział w wypędzeniu wilka z lasów 
beskidzkich mial arcybiskupi leśniczy Kybast, 
który organizował obławy na tego drapież­
nika. Według jego instrukcji wilki odchwyty- 
wano do dołów i tam zabijano, natomiast 
gajowi mieli za zadanie wyciągać z nor i li­
kwidować młode wilczki. Za odstrzał wilka 
wypłacano wysokie wynagrodzenie z kasy 
zwierzności hukvaldzkiej, a także z kasy dy­
rekcji arcyksiążęcej Komory Cieszyńskiej.

Koniec egzystencji wilka w paśmie Beskidu 
Morawsko-Śląskiego nastąpił w latach siedem­
dziesiątych XIX w. Odtąd zaczął się tu poja­
wiać tylko sporadycznie, jako „doraźny gość”. 
W 1914 r. został zastrzelony ostatni wilk w la­
sach Komory Cieszyńskiej, gdzie przywę­
drował prawdopodobnie z polskich Karpat. 
Zdobycz wypreparowano i wypchano, a na­
stępnie podarowano szkole mieszczańskiej 
we Frydku jako pom oc naukową. Stąd trafiła 
do zbiorów Muzeum Laskiego.

Również po II wojnie światowej częstotli­
w ość wilczych wizyt w Beskidach nie wzro­
sła. Istnieją wzmianki o wędrujących wilkach 
w zimie 1947 r. oraz w 1963 r., kiedy przybyły 
do Beskidów dwie sztuki ze Słowacji. Zostały 
one w yśledzone i zastrzelone w górskich 
okolicach Zlina.

Po 32 latach nieobecności wilcza rodzina 
pojawiła się w Beskidach ponownie. Chociaż 
wywołała histeryczną reakcję, to i tym razem 
chodziło o mało znaczący epizod. Pytanie, 
czy jest to dobry, czy zły sygnał, wypada po­
zostawić otwarte.
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Bogdan Trojak

Poemat karpacki
(fragment)

Na całym świecie nie ma niczego, co bardziej przypominałoby Boga
niż milczenie, albowiem cokolwiek się powie o Bogu jes t nieprawdę.

(Eckhart)

Dom Kajetana zbudowany był na potoku. Dziwna sprawa, ale przez środek izby biegł bul­
gocący górski strumień. W dodatku tak się złożyło, że w oda ciekła pod grabowym stołem. 
Na jednym brzegu siedzi na rozklejonym skrzypiącym  krześle stary Kajetan, a po drugiej 
stronie strumyka ja, jedenastoletni chłopak o słom ianych w łosach i rozpalonych czerwo­
nych uszach.

Pamiętam, że była to jedna z tych rzadkich i drogocennych nocy, kiedy druty elektrycz­
ne, rozw ieszone pom iędzy gigantyczną elektrownią w  odległych Dziećm orowicach a drew­
nianym kadłubem chaty Kajetana, traciły z jakiegoś nieznanego powodu zdolność prze­
wodnictwa, a w tej pierwotnej, niezakłóconej niczym ciem ności zaczynało się wszystko od 
nowa. Na całym św iecie nie było więcej światła niż w oku kretom yszy, które pobłyskuje na 
dnie czarnej jamki. Cud, tajemnicza przerwa w  dostaw ie prądu! Przewiduję, że Kajetan 
maczał w tym palce. Oczywiście! Spostrzegłem nawet złośliw e zadow olenie podkręcające 
kąciki jego ust. Na pew no wyobrażał sobie bezradnego inżyniera siedziącego w  srebrnym  
kombinezonie przed centralnym brzęczącym  kondensatorem , w  którym wirują chaotycznie 
okrągłe elektrony. Każda cząsteczka elem entarna zm ienia się  nagle w  miniaturową główkę 
Demokryta, srebrny inżynier załamuje ręce, nie mogąc nadać prądowi kierunku, czoła De- 
mokrytów zderzają się, trzeszcząc straszliwie, iskry sypią się do ich gęstych bród jońskich, 
aż w reszcie kondensator przepala się doszczętnie, a jego m etalowy szkielet przeplatają po­
marańczowe płom ienie w ystrzępione niebieskim i nitkami. Tak, Kajetan umie spowodować  
różne rzeczy. Pewnego razu słyszałem  rozm owę dwu sąsiadek, które twierdziły o nim, że 
jest „płanetnikiem“ i „chmurnikiem“.

W ciem nościach za oknem toczyły się płaty śnieżne. Kajetan zapalił św iecę i ustawił ją na 
środku stołu. Niósł św ieczkę, a gorący roztopiony w osk ściekał na jego żylaste ręce. Ach, 
jak lubiłem obłupywać tę zakrzepniętą parafinę! W żółtych popękanych skorupach odnaj­
dywałem istne odlew y rzeźbiarskie jego w ydętych  żył. Okolica jego nadgarstka to istna 
sznurownia teatralna! Pewnego razu w łożyłem  nawet obłupane relikwie do kartonowego 
pudełka, zachowując się jak średniow ieczny Grzegorz z Tours, który przywiózł kawałek 
wosku z grobu św. Marcina i następnie um ieścił go na najwyższym  drzewie swojej winnicy, 
ażeby ochronić w inogrono przed gradem.
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-  Na początku były ponoć tylko dwa jaja. Miękkie i lśniące jaja krążące w  ciem nym  prze­
stworzu -  majaczył stary Kajetan, pokazując drobne naprawiane zęby, które z każdym sło­
wem  zabłysnęły jak chrom kierownicy dziecięcego roweru. -  Pewnego dnia jaja się zde­
rzyły i pękły -  z jednego powstała ziemia, a z drugiego niebo, małżonek ziemi. Ze związku 
ziemi i nieba urodziły się rozmaite rośliny oraz wilk i człow iek -  kontynuował oblany pą­
sem  Kajetan zachw ycony czarem własnej nocnej kosmogonii i mrużył skośne świecące 
oczy nakryte zm iętym i pofałdowanym i powiekami, powiekami, które przypom inały dwa 
zm ięte pergam inowe klosze.

Ja, wsparty obitymi łokciami o stół, słuchałem  uważnie rozważań Kajetana i obserwowa­
łem przejęte dygotanie zm arszczek okalających jego małe, niemal dziecięce usta: te zmar­
szczki to dzieło niezgrabnych kusztykających szkolnych cyrkli, pom yślałem . Gdyby tak 
obrócić jego starą skórę na lewą stronę, na pew no pokazałyby się pokraczne rysunki 
husarskich koników i pierwszych niedorzecznych ch łopięcych  obrazków, tak bardzo 
podobnych do prehistorycznych m alowideł ściennych. Przede mną siedział staruszek- 
dziecko, a ja byłem  pewny, że zygzakowate tory szw ów  czaszkow ych Kajetana wydrążyła 
rozkręcona szpiczasta oś kolorowego pękatego bąka, który do dnia dzisiejszego się nie za­
trzymał. Głowa dziadka aż drżała od jego baniastych podskoków, nad błyszczącą łysiną 
wirowały rozmazane pręgi kolorowej aureoli dzieciństwa.

Kajetan rozbełtał w  kieliszku żubrówki pom arańczowe żółtko i wlał je za jednym za­
machem do żołądka.

-  A starziczku, ja słyszałem , że świat to dzieło Boga -  powiedziałem  niemal szeptem, oba­
wiając się, że przez sam o tylko w ym ów ienie słow a Bóg zwrócę na siebie niepotrzebnie 
uwagę W szechm ogącego.

-  Ni, ni, nie było a ni ma żadnego Boga, chłopczyku. Jest tylko niebo i ziemia. Mówię ci, 
że ziemia była kiedyś jak istota ludzka. Miała głowę, ręce i nogi, ale ponad wszystko wy­
rastał jej olbrzymi, n ieskończony brzuch. Nasi przodkowie zamieszkali na powierzchni tego 
brzucha. Pewnego dnia leżąca ziemia uświadom iła sobie, iż nie m oże wstać -  z pierwszym  
jej krokiem cały rodzaj ludzki stoczyłby się w  ciem ną przepaść wszechświata. Dobra ziemia 
postanowiła w ięc umrzeć z własnej woli. Z jej kończyn powstały dzisiejsze lądy. Tylko oczy 
ziemi są  nieśm iertelne, a ich białkówki to słońce i księżyc -  skończył Kajetan swoje bajkowe 
opowiadanie, które nie brzmiało jednak zbyt przekonywająco i nie zachwiało mojej wiary 
w egzystencję istoty boskiej.

-  Mówisz, starziczku, że nie ma Boga, ale ja spotkałem  go w e śnie! -  ośm ieliłem  się bronić
swojej prawdy.

-  Tak? To inna sprawa. M ożesz opisać swojego Boga? -  powiedział Kajetan udając szczere 
zainteresowanie.

-  Oczywiście. Szczupły, w ysoki siw y starzec z żelaznym  pionem  murarskim przywiąza­
nym do brody! -  zarecytowałem  jednym  tchem. Kłamałem. Tak naprawdę wyobrażałem  
sobie Boga zupełnie inaczej, ale w stydząc się tego niegodnego wyobrażenia, po prostu zmy­
ślałem. Postać Boga w mojej fantazji była bowiem  wyprowadzona ze samego słowa, 
a dokładnie z brzmienia tego słowa: gdy wym awiałem  wyraz Bóg, za każdym razem zmate­
rializował się on w postaci olbrzymiego glinianego gara z groźnymi uszami. Mój Bóg to gar -  
esencja baniastości, baniastość idealna.

(W tym miejcu m uszę w spom nieć sw e sny protopubertalne, w których prześladowała
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mnie pokaźna piersiata Bożena, będąca żeńską pochodną Boga. Ściskała i gniotła moje chło­
pięce ciało, a ja tonąłem w jej gorącej głębinie, łączyłem  się z jej wybujałą kobiecością, która 
mnie przerażała, nie stawiając żadnego oporu. Do dnia dzisiejszego imię Bożena ewokuje 
u mnie rozrośniętą, w iecznie n ienasyconą płodność i niepoham owane gruczoły laktacyjne).

A w ięc Bóg -  gliniany gar stojący jak straszny bałwan pogański w czarnych ciem nościach  
egipskich. I tak sam o jak w przypadku Bożeny -  jakaś nieokreślona siła przyciągała mnie do 
jego szerokiego, ciem nego gardła, chociaż czułem , że coś niebezpiecznego rozciąga się 
w niezmierzonym  glinianym mrocznym wnętrzu. Bóg, Bóg, Bóg, powtarzałem w myśli nie­
bezpieczną sylabę, Bóg, Bóg, bogaty Bóg, i nagle przyłapałem się na tym, że wołam to słowo  
do rozdziawionej gardzieli gara, a on dudni i powtarza za mną w głębokiej straszliwej 
tonacji: Bóg, Bóg, bogaty Bóg... Nic więcej, tylko echo i pusta ciem na głębia. Co ukrywa się 
w tej nieprzeniknionej ciem ności? Może nic, przerażająca próżnia. Czyżby Kajetan miał 
w końcu rację? Czyżby istniała tylko Matka Ziemia, ogromna Bożena, do której nie można 
mieć dystansu i której nie m ożna kochać platonicznie?

Ale przecież, kiedy skupiamy się w sam otności, Coś nieznanego powoduje, że wszystkie 
nasze n ieuczciw e czyny i słow a wracają do nas w  dramatyczniejszej, powielonej postaci, 
abyśmy sobie uświadom ili ich prawdziwe konsekwencje, ich doniosłość i tragikę. Może 
właśnie dlatego wnętrze Boga jest puste, ażeby mogły w nim róść i olbrzym ieć bolesne dla 
naszych uszu akcenty?

Dlaczego człowiek od w ieków tropi sw ego Boga? Dlaczego nieustannie rozważam ten 
temat, choć dawno już nie ma Kajetana i nie ma tego chudego jedenastolatka, który słuchał 
jego opowiadań z rozdziawioną gębą? Gliniany gar dalej stoi na swoim  miejscu i pęczni 
prastarym zdaniem: Bój się Boga, człowieku.

-  Dobra. Zostaw sobie sw ego Boga z pionem  w e wąsach, u m nie jest tylko Ziemia, oddy­
chający wszechświat. Kosm os tchnący ducham i -  powiedział Kajetan, nie mogąc pohamo­
wać swojej fantazji i odwrócił się do okna, którego szyby obsypyw ały ostre kryształowe 
płatki roztłuczone w jakimś górskim skalnym moździerzu. Zawieja śnieżna przewróciła roz­
szarpaną psią budę.

Potem przez chwilę milczał i w  końcu spokojnie powiedział:
-  Zawsze dom yślałem  się, że duchy zmarłych błądzące wśród nas nasycają się czym ś 

zbędnym, niepotrzebnym, że nadmuchują się powietrzem , które w ypełnia szpary między  
belkami drewnianych stodół...

-  Widujesz duchy, dziadku? -  zapytałem  przestraszony.
-  Próbowałeś podejść do stodół stojących na kopcu za moim dom em  w chwili zachodu  

słońca, kiedy czerw one światło prześw ieca je na wskroś, a w e wszystkich szparach praży 
się migocący ogień? -  zapytał Kajetan, patrząc na m nie przenikliwie, a jego łysa głowa od 
razu przybrała postać archaicznego klapiącego aparatu braci Lumiere, dziwacznego dwu- 
okiego stereoskopu, jego szeroko rozwarte oczy w yśw ietlały na mojej siatkówce zbrązo- 
wiałe klatki zagubionego filmu, w słupach tego żółtego światła wirował nieprzenikniony  
układ zabłąkanych, rozproszonych planet: pierwszych parę podrapanych klatek wypeł­
niały obszarpane numerki, na dalszych słońce schodziło  za przełęcz gucką, w  centrum uję­
cia płonęła w słońcu drewniana nachylona stodoła stojąca na skraju pastwiska. Następo­
wało szybkie przybliżenie na przykucnięte przezroczyste postacie, które sączyły powietrze 
przez długie słomki wetknięte do szpar m iędzy deskami i które rosły wypróżniając tę odło­
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giem leżącą i n iestosow ną niejako przestrzeń... Nie spodziew ałem  się, że ich objętość może 
tak niesam ow icie narastać, przecież te szpary wydawały się takie nieznaczne! A jednak -  
duchy piętrzyły się jak chm ury burzowe, jak dżinny w ypuszczone z butelki i w krótkiej 
chwili w ypełniały całą przestrzeń płótna filmowego.

Oglądając film Kajetana dumałem, dokąd to w essane powietrze z duchów  uchodzi? 
Chciałem dziadka zapytać, ale zanim zdążyłem  otworzyć usta, zobaczyłem  w  lśniącej bla­
szanej chochli nad piecem  ciąg dalszy spektaklu: duchy latały po naszej okolicy i przysia­
dały tu do niem ego Jónka m ieszkającego w  skrzyni pod m ostem, tu do pobożnego, pomy­
lonego Piotra głoszącego swoją ewangelię w pociągach pom iędzy Trzyńcem i Cieszynem. 
Duchy przysiadały się do nich, wypuszczając z płuc przezroczyste tchnienie i wypełniając 
do reszty ich głow y i um ysły pozorną próżnią, stanowiącą w  rzeczyw istości dar szczęśli­
wego powiązania z prostym sednem  egzystencji.

-  Co tak trzeszczysz łoczy? -  wyrwał mnie z fascynującego kina uśm iechnięty dziadek.
Zamiast odpow iedzi przeskoczyłem  bulgocący, spieniony strumyk i, zdecydow any pozo­

stać na zaw sze na brzegu Kajetana, usiadłem  na jego kolanach.
W tedy też postanowiłem , że będę wtykał palce do szpar m iędzy deskami, że nie prze­

stanę m aczać ich w tej nie zauważanej przez ludzi próżni, dopóki umożliwiają mi to szczu­
płe ch łop ięce dłonie, póki nie jestem  dorosłym  m ężczyzną.

TA CO NIE WRACA

spotkanie oczu 
wachlowanie rzęsami 
lot ponad nami 
z zapartym tchem

Judyta  Bielesz GDZIE MIESZKAM 

wojna trzydziestopięciotletnia 
cokoły pod bohaterów 
wygra kto ucieknie 
troska o pokój 
pełną lodówkę 
i chłodny umysł 
każdy pilnuje swego

krok w krok migiem

w gęstej trawie ze stokrotkami 
straciłam twarz 
czy stopy? 
czasami
ześlizguje mi się również serce 
złap je trawniku 
przestań się kołysać ziemio 
wstrzymajcie ten galop ściany

jak bruzdy na drogach 
jak
zacieranie wspomnieni 
krok w krokiem migiem

gdzie wy ludzie 
będę wam opowiadać 
o białych plamach
0 mapie swoich dłoni
1 o siatkówce oka wewnętrznego

radość
ptakiem przelotnym 
nie zagnieżdża się 
na tej ziemi
przedziera się przez stratosferę 
do innego wymiaru 
czas to tylko wartość 
przemijająca 
i to mnie cieszy 
i to mnie cieszy



Renata Putzlacher

Chrystus z Izydorówki
Z n ów  sq  to  da lek ie  p o w ia ty  m arzeń ,
do lin y  srebrne, z ie le n i i rdzy,
g d z ie  ja śm in  i św ia tła  gw ia zd , i p ta k ó w  loty,
i p ręd k ie  d o ry w c ze  szczęśc ie ,
d z ień  w  dzień , noc w  noc
g łó w n y  m otyw .

J. Maśliński, K resy

To był konieczny wstrząs na dobry początek. Po przekroczeniu granicy w Krakowcu nie 
ruszyliśmy autostradą wprost przed siebie, via Lwów, tylko skręciliśm y w prawo, na drogę 
w kierunku Stryja -  i od razu w padliśm y w  potężną dziurę. W strząsnęło nami, walnęłam  
głową w sufit su zu k i vitara  i rów nocześnie sw oisty ornament z krowiego łajna upstrzył szybę 
samochodu, za którą odbywała się w łaśnie kiczowata defilada bocianów  (zupełnie jak w os­
tatnim filmie Wajdy -  a myślałam, że tym razem jednak przeholował). Sypnęłam łacińską 
wiązanką, a mój cicerone  powiedział subtelnym  głosem: Witaj w  rodzin n ych  stronach.

*  *  *

Dziadku, dlaczego tak nam skom plikowałeś genealogię? Trzy czwarte m oich krewnych ma 
solidne śląskie korzenie i nazwiska -  to Sikorowie, Macurowie, Bukowczanowie i Jaworscy. 
Dwie czwarte m oich krewnych to rdzenni beskidzcy górale. Jedyne nazwisko, jakie mo­
głoby budzić wątpliwości, miała moja ustrońska praprababka, Marianna Husar. I babcia 
Anna, która miała w rodow odzie Hucułów i przed snem  śpiew ała mi ukraińskie dumki. Ale 
Huculi to w  końcu też górale z Karpat, tyle że w schodnich. 1 w  tym jednorodnym  zestawie 
zgrzyta nagle Twoje nazwisko rodem  ze Styrii. Rudolf Putz...

*  *  *

B oże! k to  C iebie n ie  c zu l w  U krainy  
błękitnych  polach , g d z ie  tak  sm utn o  duszy...

Juliusz Słowacki, B en iow sk i

Więc to jest Ukraina -  dla każdego Polaka ziemia bliska, znana z patriotycznych lektur, a co­
raz rzadziej z autopsji. Ja też na drogę uzbroiłam się w lektury i zaznajomiłam się ze skarb­
nicą ukraińskich sentencji. Po perełkach typu Lach i c zo r t  -  je d e n  so r t lub jeszcze soczyst­
szym Lach, Ż yd  i so b a k a  -  rodina odnaka , nic nie było m nie w  stanie zaskoczyć ani zranić.
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Tu wszystko jest prjam o, nie w  prawo i nie w  lewo, tylko prosto. Czesi powiedzieliby  
prim o, co oznacza również otw arcie, b e z  ogródek . Gdy pytam y o Sidoriwkę, tubylcy wska­
zują nam palcem  nieograniczone, otwarte połacie, które w ieńczy horyzont -  prjam o. 
Rozumiem ten język, choć słyszałam  go tylko parę razy w  dzieciństwie, ale z moimi polsko- 
-czesko-słowackimi zasobam i i szczyptą języka staro-cerkiewno-slowiańskiego, który mu­
siałam zaliczyć na studiach, czuję się pewnie.

Przez cały czas towarzyszą nam bociany. Bocian sym bolizuje wędrówkę i w iosnę, ja od­
bywam właśnie inicjacyjną podróż do źródeł, by przewartościować dotychczasow e życie... 
i rozpocząć od nowa. Towarzyszy mi dziecinna wiara, że dziadek patrzy na mnie z góry 
i daje znaki. A bocian to przecież w edług wierzeń religijnych psychopom p -  zwierzę odpro­
wadzające dusze zmarłych na m iejsce przeznaczenia, na tamten świat. Legendy mówią, że 
bociany wrzucały dobrym  ludziom przez kominy klejnoty i złote m onety. Kto był zły 
w Twoim dom u rodzinnym, dziadku? Kto kazał Ci go opuścić w tak w czesnym  wieku i ru­
szyć w świat, za chlebem...?

*  *  *

O  ty  z ie m io  po lska! tak  bogata,
Że w y ży w ić  m ogłabyś p ó ł św iata,
A d la  w łasn ych  d z ie c i n ie m a sz  chleba!

K. Ujejski, Za s łu żb ą

Dziadek był bardzo zam knięty w  sobie i rzadko opowiadał o tym, co było dla niego naj­
ważniejsze i najsekretniejsze -  o utraconym dzieciństwie i ojcowiźnie. Przez całą drogę do 
jego Izydorówki płaczę. To kwestia sentymentalnej natury czy wieku? Tradition -  podpo­
wiada w nuczce piekarza mleczarz Tewje z Anatewki. No tak, każdy z nas ma gdzieś w świę­
cie takie m iejsce, swoją Anatewkę, chagallowską krainę dziecięcej szczęśliw ości, z której 
w ypędzono jego przodków...

* * *

N ie c u d zy  m y  tu... n ie  z  koń ca  św ia ta  przyb łędy ...
R ó d  n a sz  ja k  w o d a  z  g ó ry  do  g łębok iego  row u  
z  tego m iejsca  sp łyn ie  i p a m ięć  o tym, 
ż e  m y  tu k ie d y  ż y l i  p rzepadn ie ...

Eliza Orzeszkowa, N ad N iem nem

Pradziadek Franz, który sw oje imię zawdzięczał m iłościw ie panującemu cesarzowi, urodził 
się w galicyjskiej Izydorówce w  roku 1888. W tym samym roku Otton von Bismarck grzmiał 
w Reichstagu: My, N iem cy, b o im y  się  ty lko  Boga. To za jego czasów  rozpoczął się D rang nach 
Osten -  wyrażenie to w eszło w  użycie w  ramach dyskusji o zamierzonej budowie linii kole­
jowej Berlin -  Bagdad. Żelazny kanclerz w zadufaniu swoim  nie pom yślał o tym, że tradycję 
D rang nach O sten  zapoczątkowali przed kilkudziesięciu laty n iem ieccy osadnicy z są­
siedniej monarchii, którzy opuściw szy gęsto zaludnione rejony Grazu, wzorem amery­
kańskich kolonizatorów szukali nowej szansy życiowej i osiedlali się na dziewiczych, zale­
sionych terenach wschodniej Galicji. Tu osiadł mój praszczur, Josef Putz, który swoje imię 
zawdzięczał m iłościw ie panującem u cesarzow i, tu urodził się przed pierwszą wojną świa­
tową mój dziadek Rudolf, któremu nadano najpopularniejsze imię Habsburgów. A po woj­
nie zaczęła się już zupełnie inna bajka...
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* * *

/  k a ż d y  O bszar, k tó ry  C zło w iek  w id z i n aoko ło  dom u,
K ied y  s to i na sw o im  dachu a lbo  w  sa d z ie  na górce  
P ółtora  są żn ia  w ysokiej, tak i o b s z a r  je s t  je g o  W szechśw iatem .

W. Blake, Milton

Izydorówka... Czy mi się  wydaje, że m iejscowi mają w  oczach dydaktyczny poem at 
Konopnickiej i patrzą na nas podejrzliwie? C h odziły  tu N iem ce, c h o d z iły  odm ieńce... Moje 
nazwisko rodowe brzmi tu obco, tak sam o jak w m ieście, ni to polskim, ni to czeskim, 
w którym przyszłam na świat. Ja m iscew yj, rym skij k a to łyk  -  w glosie napotkanego m iesz­
kańca Sidoriwki brzmi pew ność, której zaw sze mi brakowało. I czy to wrodzony brak po­
czucia własnej tożsam ości każe mi podejrzewać, że mój ciceron e  z nienagannym, rdzennie 
polskim drzewem  genealogicznym  w zanadrzu, odcina się od pokrewieństw  ze mną i z Izy- 
dorówką, która teraz jest Sidoriwką? Wręcz przeciwnie, on częstuje m iejscowych papie­
rosami i z dziennikarskim zacięciem  pyta o szczegóły i o rówieśników dziadka urodzonych  
przed wojną. I oto idzie prosto z łąki, z grabiami w ręce, słońce moje przyszłe, rumiana bab­
cia w fioletowej chustce na głowie. Stefa Hanusiak. P u tz ? Znam...

I oto widzę m iejsce, gdzie stał dom  Franza kołodzieja i plac, na którym mała Stefa bawiła 
się z Johannem, Ernestyną i Lorenzem, podczas gdy ich starszy, kilkunastoletni brat Rudolf 
szukał już swojego m iejsca na ziemi w  zachodniej Galicji, w  sw oim  Trójkącie Bermudzkim, 
gdzieś m iędzy Nowym Sączem, Krakowem i Cieszynem.

* * *

C ałkow ite  w y zw o le n ie  s ię  s p o d  s iły  c ią żen ia  loka ln ej 
i za śc ia n k o w e j sk a zu je  na n aśladow an ie  obcych  w zo ró w .

Czesław Miłosz, W yzw o len ie

Popisowej recytacji R o ty  nauczyła dziadka gorliwa wiejska polonistka znana w całym  
stryjskim powiecie. S iłaczka  Maria, która czasem  spotykała się na zebraniach szkolnych  
z chorobliwie nieśm iałym , ale utalentowanym Brunonem Schulzem, nauczycielem  rysun­
ków w drohobyckim  gimnazjum im. Króla W ładysława Jagiełły... To dzięki jej staraniom na 
świadectwie małego Rudolfa opatrzonym  nagłówkiem Polska Szkoła Pow szechna w Kon- 
trowers-Izydorówce widnieje b a rd zo  d o b ry  z języka polskiego i dobry z niem ieckiego. Jak 
na potomka austriackich kolonistów raczej kontrowersyjne wyniki. 1 jeszcze dobry ze 
śpiewu. Nie ma śladu sielanki Pana Cogito, który uległ zwodniczym  urokom muzyki, bo 
ukraińskie n iań k i nuciły  m u d o  snu ro z lew n ą  ja k  D n iepr ko łysan kę. I nie podejrzewam, że 
dziadek z taką cenzurą popisyw ał się raz jeszcze znajom ością R oty  w obecności ojca, 
któremu nadano w  czasie chrztu imię m iłościw ie panującego cesarza. Ojca coraz bardziej 
zgorzkniałego, bowiem  na starość jak za dotknięciem  czarodziejskiej różdżki Franz Putz nie 
wychodząc nawet z dom u stał się  m ieszkańcem  Odrodzonej Polski i ta na każdym kroku 
próbowała mu udowodnić, że jest odm ieńcem  i potom kiem  Krzyżaków.

Przebolał zauroczenie syna Mickiewiczem i K on radem  W allenrodem . Nie znał niuansów  
tego polskiego dzieła, ale pomyślał, że ów  Litwin, który niby był Polakiem, ma głowę na 
karku, pisząc: Lata d z iec iń s tw a  płynęły , ż y łe m  śró d  N iem ców  ja k  N iem iec. Tak mówił ten jego 
Wallenrod, a gdy ugodow o dodawał: J u ż d o syć  z e m s ty  -  i N iem cy są  ludzie , stary Franz
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przez chwilę zapominał o wstydzie, jaki spotkał jego syna, objętego pow szechnym  obowiąz­
kiem szkolnym. Gdyby jednak znał termin w a llen rodyzm , byłby bardziej czujny i m oże by 
zwrócił baczniejszą uwagę na w ybiórczość podsuw anych mu przez syna cytatów. I również 
na to, że deklamację wiersza D o m a tk i P o lk i Rudolf zarezerwował w yłącznie dla swej matki 
Anny (z domu Christi). Swój popis powtórzył jeszcze w  trakcie tajnej audiencji u jej matki 
Barbary (z dom u Fleissner), znanej ze sw oich propolskich sympatii, czego nie mogła jej 
z kolei w ybaczyć babka Theresa (z dom u Rehmann).

W rok później ambitny Rudolf, oczko w głowie matki i Marii-Silaczki, którego czujność 
uśpiła pozorna ojcowska akceptacja, postanowił przedstawić swoim  bliskim dzieła zebrane 
Marii Konopnickiej. Kwestia Wrześni i katarynkowe powtarzającego się wersu Prusak m ę­
c z y  p o lsk ie  d z ie c i przeszła bez bicia, bo to jednak chodziło o inny region tego dotąd posza- 
tkowanego kraju. Pomimo to stary Franz osob iście sprawdził, czy nie ma w tym polskim  
w ierszydle m owy o Austriakach. Nie było i cała rodzina odetchnęła z ulgą. Nie na długo, bo 
przyszła kolej na R otę. Kiedy mały Rudolf wyrecytował: N ie dam y, b y  nas zn ie m c zy ł wróg, 
tak nam  d o p o m ó ż  Bóg! -  jego ojciec wstał, tak jak wstawały przy tym płom iennym  wezwa­
niu rzesze polskich patriotów. Odruchowo dotknął dłonią sprzączki rzem iennego pasa 
i w szyscy dom ownicy, oprócz pochłoniętego recytacją chłopca, wiedzieli już, co się święci. 
Ostatni wers N ie b ę d z ie  N iem iec  p lu ł nam  w  tw arz, n i d z ie c i nam  germ an ii był ow ą przysło­
wiową ostatnią kroplą w  pucharze kresowej goryczy. Na te patriotyczne popisy Franz znał 
tylko jedno lekarstwo w postaci rzem iennego pasa. Było nie było, spolonizowali mu syna, 
przekabacili dziedzica niepowtarzalnego na polskich Kresach nazwiska...

Mały Rudolf zrozumiał tego dnia, na czym  polega walka o w łasne przekonania. Może by 
nawet przebolał tę niesławną R otę, którą przecież udało mu się zarecytować nieomal w ca­
łości (o  złotym rogu i Bogu bełkotał jeszcze w  trakcie ucieczki przed karzącą ręką ojca), ale 
nie mógł mu w ybaczyć tego, że nie zdążył przedstawić matce pięknego, w ierszowanego ut­
woru W ładysława Bełzy, zatytułowanego bardzo pobożnie: K atech izm  po lsk iego  dziecka. 
To był ciekawy katechizm, bo brzmiał jak wyliczanka. K to  ty  je s te ś?  -  P olak  mały... Nie 
rozważył prawdopodobnej gwałtownej reakcji ojca, wiedział tylko, że nie było mu dane 
zobaczyć uśm iechu na twarzy matki, tak drogiej twarzy ściągniętej coraz częściej wyrazem  
goryczy. I gdzieś stąd zapew ne w yw odzi się ból dziadka dotyczący ojca...

* * *

O djechałem
darem nie.
C odziennie, skoro  św it, 
z  k a żd y m  ranem ,
ch lopskość  ojca, c ze r w o n y  kur, w e  m n ie
p ło m ien n ie j
p ieje!

Julian Przyboś, O djazd

Na jedynej ocalałej fotografii Franz kołodziej ubrany w odśw iętny garnitur, którego dopeł­
nieniem  jest długi łańcuszek od zegarka, rzuca na struchlałego fotografa groźne spojrzenie 
znad sum iastego wąsa. Obok ojca stoi z równie nieprzystępnym  wyrazem  twarzy najstarsza 
córka Ernestyna, a centralnie ustawił się mały Johann, oczko w  głowie taty i prymus kla-
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sow y w Prywatnej Szkole Niemieckiej w  Kontrowers-Izydorówce. (Być m oże dobry z nie­
mieckiego na św iadectw ie starszego syna zaważył na decyzji hardego Franza i jej efektem  
była wreszcie wzorcowa cenzura m łodszego syna: b a rd zo  d o b ry  z obu języków: polskiego 
i niem ieckiego).

M iejscowy fotograf był niewątpliwie speszony, bo zdjęcie, na którym pradziadek patrzy 
na mnie, absolwentkę polonistyki z wyrzutem, bynajmniej nie jest stosow nie wypośrodko- 
wane. Z prawej strony -  o zgrozo! -  załapał się  bowiem  ciekawski chłopczyk, sądząc z wy­
glądu starozakonny, bacznie przyglądający się magikowi, który nakrył statyw i siebie 
czarną płachtą. W m iędzywojennym  kresowym  tyglu i w w ielonarodow ościow ej Izydo- 
rówce ob ecn ość Żyda na zdjęciu rodzinnym potom ków austriackich kolonistów nie jest ni­
czym zaskakującym. Na późniejszych zdjęciach z cieszyńskiej piekarni odnajdę podobne 
m iędzynarodowe zestaw y -  obok dziadka-piekarza stoją jego starozakonni koledzy, Glücks­
mann i Zeiphammel. Taka mała przedwojenna lekcja tolerancji dla przyszłych pokoleń.

* * *

W  m ieście  k reso w ym  d o  k tórego  n ie w rócę  
je s t  tak i ch leb  co ż y w ić  m o że  
ca łe  ż y c ie  c za rn y  ja k  do la  tu łacza  ja k  
kam ień, w oda, chleb, trw an ie  w ie ż  o  św ic ie

Z. Herbert, W m ieście

Jak to jest, dziadku, żegnać się z krajobrazem i dom em , na którego progu matka próbuje 
ukryć łzy, które są oznaką niewieściej słabości, tak jak przedtem  próbowała ukryć przed 
surowym wzrokiem m ęża chleb, którego nieraz w Twoim domu brakowało. Ten chleb ciąży 
Ci teraz w węzełku, który zarzuciłeś na plecy, ale to słodki i b łogosław iony ciężar, a Ty 
obiecujesz sobie, że w  Twoim dom u tego daru pszennego i pow szedniego nigdy nie 
zabraknie. Już w iesz, że to będzie inny dom, że opuszczając rodzinną zagrodę, która przy­
padła zgodnie z prawem starszeństwa bratu, bo wyprzedził Cię o parę lat i w tym względzie, 
wrócisz tu tylko raz. Na grób matki, która nie przeżyje rozłąki z kilkunastoletnim synem  
i umrze w trzy lata później, zanim zdążysz jej pokazać swoje św iadectw o czeladnicze. Jej 
postać zamazuje się, gdy w chodzisz na m ostek sw ojego dzieciństwa, bo zawsze przecież 
trzeba przekroczyć jakiś most, który łączy Stare z Nowym  lub je bezpowrotnie oddziela od 
siebie. Jeszcze raz wrzucasz patyk w wartki nurt Krechiwki -  i grubą krechą oddzielasz i zo­
stawiasz za sobą swoje kresowe dzieciństwo, które skończyło się zbyt w cześnie.

* * *
Jest coś, co m a n ieocen ion ą  w artość, i c zeg o  b ę d z ie s z  z a w s z e  p o szu k iw a ł  
ja k  w e  śnie, a  n a jp ra w d o p o d o b n ie j n igdy n ie  z n a jd z ie s z  w  całym  św iecie.
A je d n a k  je s t  je d n o  tak ie  m iejsce, g d z ie  m óg łbyś to zn a leźć ...

reb Simcha Bunam

Zgodnie z tradycją rodzinną szlochałam  nad O jcem  za d żu m io n ych  w wieku paru lat. Nie 
miałeś pociągu do rozrywkowych lektur, dziadku, skoro przez całe życie częstow ałeś nas 
cytatami z Twojej ulubionej K sięgi E k lezjastesa . Vanitas vanitatum ... M arność nad m arnoś­
ciam i i w szy s tk o  m arność. Kiedyś podsunąłeś O jca za d żu m io n ych  memu kilkuletniemu
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ojcu, a potem wyzywat Cię sąsiad-górnik od galicyjskich przybłędów, karmiących kupę 
swoich darmozjadów dyrdymałami jakichś słowackich wierszokletów. Boski Juliusz prze­
wracał się w tedy chyba z hukiem w  sw oim  wawelskim  sarkofagu.

A ja widziałam dzisiaj lo tne w  p o w ie trzu  boc ian y  długim  szereg iem  nad Izydorówką i tak 
oto H ym n  Słowackiego przypomniał mi, jakimi lekturami nas karmiłeś, dziadku. To nie był 
Goethe, ani Mann, choć obaj Ci autorzy zapłodnili starszego od Ciebie o 20 lat pisarza Bru­
nona Schulza w niedalekim Drohobyczu. Zgodnie z kaprysem historii, która lubi dramaty­
czne efekty, potom kowie ow ych pisarzy rozstrzelali go w  kilkadziesiąt lat później na bruku 
drohobyckiego getta.

Minęliśmy Drohobycz, w  którym nie znalazłam Brunona Schulza, ale w yw ożę stąd cząstkę 
jego krajobrazu, aczkolwiek sprytniejszym  ode mnie udało się niedawno w yw ieźć stąd jego 
freski. Nie do Polski, do Izraela -  on też nie miał jednoznacznej genealogii. Niem cy roz­
strzelali go na bruku getta, gdy w yszedł po chleb. Takie sym bole nie dają spokoju wnuczce 
piekarza.

* * *

Co chcą p o w ie d z ie ć  ręce  m oich  p r zo d k ó w  
o liw k o w e  ręce z  za św ia tó w  
p e w n ie  bym  się  n ie  p o d d a ł  
w ięc  pracu ją  w e  m n ie  ja k  w  cieście  
z  k tórego  m a b yć  c iem n y  ch leb

Z. Herbert, R ęce m oich  p r zo d k ó w

Nie ukrywam, że jestem  hieną cmentarną -  całe moje dzieciństwo kojarzy mi się z częstymi 
odwiedzinami cmentarza po bolesnej, przedwczesnej śmierci mojego ukochanego stryja Sta­
nisława, pierworodnego syna dziadka. Za każdym razem pociągał mnie jednak ten INNY, 
żydowski cmentarz za ogrodzeniem , bez św iec, bez kwiatów, bez ludzi... W Krakowie i Pra­
dze, w miastach, które kocham, w  chwilach zadumy zawsze odwiedzałam  Kazimierz i Jose- 
fov. Na praskim kirkucie nagrobki kładą się w m ęce po sobie, odmawiają trwania. Wiatr nuci 
kadisz, a pochylone postaci w  jarmułkach na głowach próbują odczytać nazwiska, kładą 
kamyki na kamiennych tablicach. Ktoś kiedyś nakrył te chwiejne groby nylonowym i wor­
kami i zwiedzający próbowali je podnieść. Pomyślałam wtedy: D u szą  się  ży d o w sk ie  dusze...

Dziś sama odbywam  pielgrzymkę do miejsc, gdzie pow inny spoczyw ać kości moich 
przodków. Nikt poza mną nie wierzy, że m ogę znaleźć ich groby -  zbyt w iele kataklizmów 
i armii przetoczyło się przez tę urodzajną i żyzną ziem ię. Ale ja wierzę, że wielkie marzenia 
się spełniają. A prośby zostają w ysłuchane...

* * *

G dybym  tam  w rócił
p ew n ie  bym  nie za s ta ł
an i jed n eg o  cien ia  z  dom u  m ego
an i d rze w  d ziec iń stw a
ani k r z y ż a  z  ż e la z n ą  ta b liczk ą
ani te ż  ża d n e j r z e c z y  k tóra  n a sza  je s t

Z. Herbert, Pan Cogito m yśli o  p o w ro c ie  d o  rodzin n ego  m iasta
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A więc jednak cmentarz w  Machlińcu koło Izydorówki przetrwał! Nie ma już kościoła para­
fialnego, w którym ochrzczono dziadka i jego rodzeństwo, za to niedaleka cerkiew błyszczy  
nowością. Niczego się nie spodziewam , bo rodzinne groby m iejscowych prawosławnych  
przystrojone zalewem  sztucznych kwiatów i ozdób każą mi wierzyć, że rzymsko-katolickie 
mogiły i obrządki m oich galicyjskich przodków od eszły  już do lamusa historii. Ale w w yso­
kiej trawie na tyłach cmentarza zauważam znajome kształty. Krzyże? Zaczynam drżeć i łzy 
napływają mi do oczu -  boję się uwierzyć. Ale mój cicerone  idzie po fotoaparat, bo wie, że 
to zostanie, że coś m uszę przywieźć, by dać św ia d ec tw o . Któreś z nas musi zachować zimną 
krew i to w łaśnie jemu przypadła ta rola, na tym cmentarzu i w  życiu. Twardy, opance­
rzony, absolutny kontrast w obec tego, co reprezentuję całą sobą na tym cmentarzu gdzieś 
na końcu świata. Wybrałam go na przewodnika, bo jemu już przyszło się uporać z o liw ­
kow ym i rękam i z  za św ia tó w ,  z nawoływaniem  przodków, z niepokojem , który zrywa mnie 
ze snu od lat. Wtedy zawsze wiem, że COŚ m uszę znaleźć, że TO jest bardzo cenne i że 
WSZYSTKO w m oich rękach. Boleśnie pustych, rozbieganych na niekończącej się pustyni 
prześcieradła. On ma to już za sobą...

P opatrz, tak będą  z a  sto  la t w yg lądać n a sze  groby. Z a syp ie  w szys tk o , zaw ie je ... Tak jak na 
praskim kirkucie stare, rozsypujące się m achlinieckie nagrobki odmawiają trwania, a ja 
wyrywam trawę i chwasty, pochylam  się nad nimi i próbuję odczytać nazwiska moich 
przodków. Christi, Fleissner, R ehm ann  i w końcu to jedno jedyne -  Putz... Grób mojej nie­
znanej prababki... Kiedy zastanawiam się nad tym, co m ogę stąd przywieźć oprócz zdjęć 
i notesu pełnego chaotycznych zapisków, okazuje się, że już postanow iono. Właśnie na coś  
nadepnęłam i kiedy rozchylam  kępy trawy, u m oich stóp leży mały, żeliwny Chrystusik. 
W tym miejscu nie ma nagrobków i ja po raz pierwszy w  życiu odnoszę z cmentarza rzecz, 
której nie przyniosłam ze sobą. Mojego Chrystusa z Izydorówki. C icerone  pochwala tę de­
cyzję, m oże za parę lat przejedzie tędy w alec historii, a m oże po prostu tubylcom  zabraknie 
miejsca na kolejne okazałe nagrobki...

* * *

Ci, k tó r zy  o p u szc za ją  C ieszyn, 
w racają  do  C ieszyna.
Ci, k tó r zy  zo s ta ją  w  C ieszynie, 
są  na p e w n o  w  C ieszynie.
W szystk ie  drogi p ro w a d zą  d o  C ieszyna.
C ały św ia t to  je d e n  w ie lk i Cieszyn...

z I. B. Singera

Pada, a przed nami długa droga w  kierunku Lwowa. Tak jak niegdyś dziadek, czternasto­
letni syn kołodzieja, ruszam z moim Chrystusem w  plecaku w długą wędrówkę do grodu 
Piastów, gdzie niegdyś żyli obok siebie tak jak w  Izydorówce, Polacy, Czesi, Niem cy i Żydzi. 
Do Cieszyna, do którego po I wojnie światowej przywędrował za chlebem  ubogi galicyjski 
chłopak, boso, z butami i z duszą na ramieniu. I w  którego ziemi radosnej, jak sama nazwa 
wskazuje, i lekkiej spoczął z dala od sw oich, których historia, jego ukochana nauczycielka, 
rozrzuciła po kilku kontynentach.
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Jan Pyszko DO OLZY

/  dąb z  dąbem na twym brzegu 
ja k  szum iał tak szum i

Jan Kubisz

Słońce księżyc
aurą nieba Górę Baranią w pełni darzą 
jak jej zbocza źródełkami Wisłą królewską 
i cieszyńską Olzę

Olza
stukilometrowe niemal łożysko gródeckim piaskowcem
ostro do głębi żywiołem rznie
rzeźbi
Od Bogumina
beskodzkooderskie wody Odry graniczną w słony Bałtyk 
wodzi
Wielki Mag nieba
porą niewidzialną w opady je mieni obu zlewiskami
daremnie gorzkość morza od wieków
słodzi

Olza
najpiękniejsza z pięknych Janem z Gnojnika 
wywyższona do łez hymnicznie uśpiewana 
Kiedy się zeźli 
wściekła
falą wzburzoną dęba staje z brzegów się wyrywa 
obejścia ludziom żywy inwentarz na śmierć 
porywa
pola uprawne do Bałtyku gna 
Wyszumiała
w mętym jeszcze okiem do koryta wraca 
Słońce
tęczą siedmiopodkowiastą złe spija niebo błękitem
stroi rany gwałtem zadane bliznami
goi

Oldzo Oligo Olzo -  wilgoci indoeuropejska
Rzeko Jabłonkowa Trzyńca złota czarnego Karwiny
Cieszynów obu z legendarną studnią Rycerzy Trzech
Płyń nam jak przed laty
Chociaż już inne a przecież tak samo piękne
na twym brzegu
rosną kwiaty

kwitną
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NA SKAŁKACH WSPOMNIEŃ

Jest coraz duszniej, muchy tną nieprzy­
tomnie. Z niepokojem rozglądam się po oko­
licy. Po tym maleńkim Bożym świecie w ciś­
niętym w wąską gardziel drzew nabrzmiałych 
zielenią. Niestety nie widzę ani jednego po­
słańca dobrej nowiny. Ani jednej jaskółki, 
która by swoim słynnym lotem koszącym  
zwiastowała kres owadziej inwazji.

Siedzę na skale i m oczę nogi w leniwym  
nurcie beskidzkich wód. Czuję jak przez moje 
stopy przepływają setki górskich strumy­
ków, potoków, ruczajów i słyszę ich anielskie 
szmery, świergoty, pluski. Gdzieś tam, powy­
żej, na zboczach Girowej, Bagińca, Ostrej, 
Kiczery, Stożka, Czantorii po stronie wschod­
niej oraz Połomu, Kozubowej, Ostrego po za­
chodniej, wygrywają nieprzerwanie swoją 
nowonarodzeniową odę do radości. Tutaj, 
u wylotu z Beskidów, pełzną w zamyśleniu  
przedwczesnej jak gdyby, nieoczekiwanej 
dojrzałości.

Miejsce nazywa się Pod Skałką. Dwadzieś­
cia pięć, trzydzieści lat temu byliśmy jego sta­
łymi rezydentami. Chodziliśmy tu popływać 
i ponurkować. W szyscy w Wędryni wiedzieli, 
że Pod Skałką rzeka jest najgłębsza, i że 
w wiadomej rozpadlinie zaleje nawet dorod­
nego chłopa. Dziewczyny, żony, sąsiadki 
z gromadą dzieciaków podążały niby za 
nami, ale naprawdę szły za ciągle tu obec­
nym słońcem. Przed południem prażyło na 
niskim lewym brzegu, na skrawku nieopło- 
conej jeszcze łąki, po południu na skałach 
naprzeciwko. Gdzieś koło drugiej wybranki 
zwijały manele i zwinnie przywoływały nas

K azim ierz Kaszper

do porządku: „Jasiu, Karle, Bronku, dävej po- 
zor na Honzu, uważaj na Krysię“. Po czym 
jęły przesuwać się w górę po piaszczystym, 
wymiecionym  przez powodzie urwisku, żeby 
za moment bezpiecznie przebrodzić po płyt­
kim, ale diablo śliskim, kamienistym dnie na 
drugą stronę. I m ieliśmy po pływaniu.

Za chwilę sturuczajne, połyskujące sreb­
rzyście w ody miną szerokim zakolem most 
przy Zobawie i runą przez sztuczną kaskadę 
metr, może dwa, w dół, żeby utworzyć jesz­
cze jedno dogodne kąpielisko: Pod Mecym. 
Tutaj po raz pierwszy zachłysnęliśmy się 
Niemenem i jego D ziw nym  św iatem . Mój kla­
sow y kolega Janek, z którym przyjaźnię się 
do dziś (fakt, że poją! za żonę piękną Czeszkę 
i posłał dzieci do czeskiej szkoły nie ma tu 
nic do rzeczy), nie mógł przeboleć, że nie 
nadają tego kawałka co pół godziny. „Taki hit, 
taki hit!“ -  skomlał. Nieco później, kiedy po­
jawiły się m asywne, ciężkie magnetofony 
„Sonet Duo“, pierwsza rzecz, jaką zrobiliśmy, 
to było... wiadomo co. Od tej pory D ziw ny  
je s t  ten św ia t -  nasze chłopięce motto i me­
mento -  nie odstępował nas na krok.

Siedzę na skale i moczę nogi w leniwym 
nurcie beskidzkich wód. Nie mam złudzeń. 
Tamto radio tranzystorowe, dzięki któremu 
słuchaliśmy Niemena, dawno wylądowało na 
śmietniku, tamta miłość, która wyciągała nas 
z kipieli, dawno zdążyła się otrzeć o niejedną 
płyciznę, tamte dogodne kąpieliska -  dawno 
ustąpić miejsca basenom. Drogi pieśni, ludzi 
i rzeki rozeszły się. Nie mam złudzeń. Jeśli 
się już i ptaki pochowały w koronach olch, 
buków, dębów, jarzębin i lip, będzie burza.
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W POTRZASKU

Uciekam. Uciekam jak mogę najdalej od 
tęsknego zaśpiewu P łyn iesz O lzo  p o  dolinie, 
przy którym zachodzą rodakom oczy mgłą, 
a nie-rodakom bielmem irytacji. Nie chcę być 
zaklętym w bursztynie nadziei późnym wnu­
kiem Jana Kubisza, który wybiera się nad 
Olzę w nabożnej intencji dumania o przod­
ków swoich dziejach. Nie chcę patetycznych  
i tanich skojarzeń -  tego całego późnoroman- 
tycznego sztafażu patriotycznych namięt­
ności. Ani tej udrapowanej pogańskim has­
łem Byliśmy, jesteśm y, będziem y!  trumiennej 
lawety.

-  Źle robisz, zostań. Jeśli będziesz miał uszy 
do słuchania, usłyszysz, co dla obcych jest 
niesłyszalne. Jeśli będziesz miał oczy do pa­
trzenia, zobaczysz, co dla innych jest niedo­
strzegalne. Jeśli będziesz miał dłonie do trzy­
mania, zabierzesz do domu skarb.

-  To mi bardzo wygląda na handel w y­
mienny. Kusisz mnie. Chcesz, żebym ci oddał 
wzrok i słuch za garść zbełtanych wód? Myś­
lisz, że jestem aż tak naiwny, głupi czy, nie 
daj Boże, chytry, pazerny, interesowny? Za 
żadne skarby twoich racji nie oddam jednej 
zaolziańskiej dioptrii, nie doczekasz się ode 
mnie ani jednego zaolziańskiego Herza. Mu­
szę i chcę pozostać sobą.

-  A ja ci dobrze radzę: zastanów się. Woda 
z moich rąk ma moc oczyszczającą. Kto ją 
przyjmie, narodzi się na nowo i już nigdy nie 
zabłądzi w labiryncie pogranicza. Czy taka 
obietnica nie jest warta ślepoty i głuchoty? 
Tylko pomyśl: już od tej chwili, od tego jed­
nego krótkiego momentu zawierzenia mi pój­
dziesz przez życie z podniesionym  czołem, 
prowadzony tajemnym, lecz potężnym ze­
wem odrodzonej cieszyńskiej krwi.

-  Wszystko ci się poplątało, pomyliłeś rze­
ki, ludzi, czasy, bajki, utopcu. Wróć, skąd wy­
skoczyłeś. W pożółkłych kartach Pam iętnika  
starego nauczyciela  bardziej ci do twarzy niż 
w burej p łyciźnie osieroconych  Skałek. 
Adieu!

Uciekam. Przez całe dojrzałe życie uciekam 
od oczywistych prawd. Przez całe dojrzałe 
życie ciągle na nowo do nich wracam. -  Żeby 
się nie zagubić w gmatwaninie zaolziańskich 
paradoksów.

Ale Janowi Kubiszowi, który kochał Olzę 
chłopięcą miłością domu ojczystego i dojrzałą 
miłością narodową, było nieporównanie lżej. 
Nie dopuszczał do siebie żadnych wątpli­
wości. Już w 1882 roku, w wieku 34 lat pisał:

Jordan w z ie m i chananejskiej 
Św ięte  m a zn aczen ie:
W jego  w odach Izraela  
Lub bral oczyszczen ie .

Więc z  m odlitw ą uklęknąłem  
W p o k o rze  p r z e d  Panem:
Byś się stała, O lzo, takim  
I dla nas Jordanem.

W niespełna sto lat później, inny zaolziań- 
ski poeta, Wilhelm Przeczek, wyznawał zre­
zygnowany:

B eskid  z a w s z e  obw ija ł nagrobki 
w stą żk a m i udziw nień

w łóczęgo  w habicie duszności 
z  p rzep a sk ą  O lzy  kolo  bioder  
w ielebne św iatło  się budzi

w pob lisk iej leszczyn ie

nie zm a p o w a n o  serca  
d o p u szc za m y  b łądzen ie

A w wierszu K lucz do O lzy?  nie pozostawiał 
czytelnikowi już żadnych złudzeń:

zarodn ię  zd a rzeń  nosim y na gębie  
a kom ar otw iera  ż y ły  p o d  w ieczór

nie m a k lucza  do  O lzy

chw yciłem  z a  wytrych

Uciekam. Uciekam znad wysokiego brzegu 
Olzy w tłumie takich samych jak ja desper­
atów. Uciekam, jak całe to Zaolzie, od siebie, 
żeby kiedyś -  gdy  n ad falą /  w iosną w iatr za ­
w ieje, usiąść z całym tym zdyszanym towa­
rzystwem przy ognisku i zanucić łzawą cie­
szyńską melodię.

Płyniesz, O lzo, po  dolinie,
P łyn iesz ja k  p r z e d  laty;
Takie sam e na tw ym  brzegu  
K w itną w iosną kwiaty.

A  tw e w o d y  w  sw oim  biegu  
Się nie zam ąciły;

158



I tak sam o lśnią się w  słońcu,
Jak się daw n iej lśniły.

A le ludzie  w  życ iu  sw oim
Zm ienili się  bardzo;
Zwyczajam i, w iarą p rzo d k ó w
Ledwie ż e  nie gardzą.

RZEKA MACOSZA?

Nigdy nie byłem u źródeł Olzy, chociaż 
ostatnio, zasługą Władysława Kristena, szefa 
Klubu Propozycji w Czeskim Cieszynie, stały 
się modne wyprawy Zaolziaków pod Gań- 
czorkę i Karolówkę w Istebnej. Z opowiadań  
Bronka Ondraszka, w ydaw cy urokliwego  
czesko-polskiego albumu O lza  o d  źró d ła  po  
ujście, uczestnika jednej z rowerowych eska­
pad, dowiedziałem się, jak piękne i tajem­
nicze są to okolice. Tam, w ciem nych borach, 
pewnie łatwiej byłoby mi uwierzyć w Kubi- 
szowych małych i dużych utopców i w psotne 
Kseby, czyli czarne dziewy, co to wciągały 
do wody przechodniów i tarmosiły nimi do 
utraty tchu. Tam, u siedmiu, jak powiadają, 
źródeł może i mieliby jakąś swoją bajeczną 
rację bytu.

Przy tej magicznej siódemce, która rzekomo 
patronuje narodzinom rzeki, bym się jednak 
specjalnie nie upierał. Do pedałujących po is- 
tebniańskich ostępach leśnych rowerzystów  
dołączył bowiem Józef Broda, mag praw­
dziwy, i zaprowadził ich w to jedno jedyne 
miejsce, w którym rzeka bierze swój rzeczy­
wisty początek. I nie bacząc na metafizyczne 
ciągoty zgromadzenia tam kazał umocować 
tabliczkę z napisem „Źródło rzeki Olzy“.

W swoim dziewiczym biegu Olza jest ty­
powym górskim potokiem i jako taka prze­
kracza od lipca 1920 roku granicę państwową 
w polskich Jasnowicach i czeskim Bukowcu. 
Raptownie przybiera na sile jeszcze na tere­
nie Bukowca, w miejscu zwanym Na Łęgu, 
gdzie osiąga szerokość około 20 metrów. To 
tutaj faktycznie rodzi się rzeka, z którą na do­
bre i złe związali się Zaolzianie, budując 
wzdłuż jej brzegów sw e osiedla i napełniając 
jej urodą swą ludową i narodową mitologię.

Wiele wskazuje na to, że wraz z opuszcze­
niem Polski Olza staje się dla Polaków rzeką 
obcą. Córką wyrodną, co to porzuca dom ro­

dzinny dla niepewnych miraży. Jakoś nigdy 
nie potrafiłem pojąć, dlaczego w taki sposób  
postrzegał ją już w 1913 roku Emanuel Grim, 
proboszcz istebniański, zapytując w wierszu 
D laczego?  (zbiór Znad brzegów  O lzyj:

P o w ied z  m i O lzo, kochana rzeko, 
dlaczego  jęk iem  szu m i tw a fala, 
dlaczego  p łyn iesz  od  nas daleko, 
d laczego  rzu casz skalne podhala?...

M oże ci sm utno w tej śląskiej glebie, 
m o że  ci m ilej je s t  od  nas z  dala... 
m o że  nie dosyć  koch am y Ciebie, 
ż e  nas porzu ca  tw a fala?...

I wołając w wierszu N ad Olzą:

„O lzo nasza, O lzo  droga, 
w strzym a j Twoje fale, 
bo nie tam  je s t  Twoja droga!“
Wołają górale.

„Tu ci dobrze, ja k b y  w  niebie!...
Patrz! ja k  cudne niwy... 
zo s ta ń  Olzo, bo b e z  Ciebie 
góra l n ieszczęś liw y!“

A le  w o d y  ja k  pędziły , 
tak p ę d zą  w  za p ęd z ie , 
p o rzu c iły  n asz kraj miły, 
choć tu cudnie w szędzie!...

P ędzą  raźn o  w O dry fale, 
ja k  d zieck o  do  matki, 
p orzu c iły  n asze  hale, 
p orzu c iły  chatki...

O wiele łatwiej natomiast rozumiałem roz­
żalenie Bronka z powodu niechęci, jaką za­
czynali go darzyć urzędnicy po stronie pol­
skiej, usłyszawszy, że zbiera materiał do 
albumu o Olzie i położonych nad nią miejsco­
wościach. Bo tak naprawdę, polską rzeką jest 
Olza tylko na odcinku pierwszych 16 kilomet­
rów, pozostałe 83 km (jej łączna długość wy­
nosi 99 km) płynie po stronie czeskiej, stano­
wiąc na odcinkach Cieszyn -  Łąki i Zawada -  
Kopytów granicę państwową.

OLZA CZY OLSZA?

A na domiar złego, w październiku 1961 r. 
władze czechosłow ackie ochrzciły rzekę 
imieniem Olsza (Olśe), odgrzewając dawne
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spory językoznawcze. Czytam o nich we 
wzmiankowanym już albumie (autorami tek­
stów są Irena Cicha, Kazimierz Jaworski, Bro­
nisław Ondraszek, Barbara Stalmachovä i Jan 
Stalmach):

Na lam ach p rasy  p o lsk ie j i c zesk ie j ju ż  od  
XIX w ieku  p rzeb iega ły  dyskusje i p o lem ik i na 
temat, ja k  ta rzeka  m a się zw ać. D o p o ło w y  
XIX w ieku  w  źród łach  łacińskich, polskich  
i czesk ich  sto sow an o  n a zw ę  O lza. N aw et 
w tekstach  n iem ieckich  s to so w a n o  n a zw ę  
Olsa, a nie Olscha.

P ierw szy  za p is  h istoryczn y p o ch o d zi z  roku  
1290, p ie rw szy  doku m en t z  1611, g d z ie  sto­
sow ano form ę Oldza, co nie m a nic w spólnego  
z  Olszą.

W praw dzie w  K ronice po lsk iego  h istoryka  
Jana D ługosza z  X V  w ieku  je s t  Olsza, a le  jeg o  
p isow nia  i za p is  m iejscow ości są  n iekonsek­
wentne. „Rigrüv slovn ik  n aućny“ z  lat 1870, 
1872 poda je  Olsa a n aw et OlSava -  autorom  
O lza w ydaw ała  się m ato czeska. R ów n ież po l­
scy  d z ia ła cze  narodow i na tym  terenie uw a­
ż a l i  O lzę  z a  m ało  po lską . E n cyk loped ia  
P ow szech na S. Orgelbranda, w ydana w War­
sza w ie  w  roku 1898, odn otow ała  ob ie  fo r m y -  
O lsza  i Olza. K onstan ty D am rot w p ra cy  „Die 
älteren O rtsnam e Sch lesiens“ (B ytom  1896) 
poda je, ż e  p o w in n o  być  O lsza  o d  o lszy . 
Vincenc Prasek w  g a zec ie  „N oviny tesin ske“ 
z  dnia 22.9.1900 stw ierdza , iż  n a zw a  O lza  nie 
je s t an i popo lszczon a , an i p o czeszczo n a , ż e  
je s t  poch odzen ia  prasłow iańskiego, podobn ie  
ja k  na p rzyk ła d  Wołga.

W  roku 1900 na lam ach G w iazdk i C ieszyń­
sk ie j rozpęta ła  się po lem ika  na tem at pisania  
O lza c z y  O lsza, p o  opublikow aniu  w M iesięcz­
niku P edagog iczn ym  p r z e z  Ś w ib icza n in a  
(K. Wieluch), k tóry  był z a  Olzą. Ks. A ntoni 
M acoszek w  sw ym  P rzew odn iku  p o  Śląsku  
(1901) pisa ł Olza, stwierdzając, ż e  taką n a zw ę  
stosow ał P aw eł S talm ach i Jan Kubisz. Jednak  
w latach 1901-1907 stosow an o  racze j w  tek­
stach polskich  w ersję Olsza. W  w ych odzącym  
od  roku 1907 Zaraniu Śląskim  jeg o  redaktor  
n aczeln y Ernest Farnik w yw o ła ł now ą p o le ­
mikę, p rzed sta w ia ją c  d o tych cza so w e  argu­
m en ty zw o len n ików  obu form i zw raca jąc  się 
rów nocześn ie do w ybitnych polskich  ję z y k o ­
znaw ców , K azim ierza  Nitscha i Jana R o zw a ­

dow skiego, z  prośbą  o w ypow iedź. Ci jedno­
zn a czn ie  o p o w ied zie li się  z a  formą Olza, 
stw ierdzając, iż  w yw o d z i się ona z  prasło­
w iańskiego (R ozw a d o w sk i cofał się je s zc ze  
dalej do  ję z y k a  indoeuropejskiego, z  którego 
w y w o d z ą  się  ję z y k i  eu ro p e jsk ie ) Oliga - 
O lidza -  O ldza  -  Olza. Są na to d o w o d y  histo­
ryczne i etym ologiczne.

Od siebie dodam, że również Petr Bezrucz, 
największy czeski poeta narodowy początku 
XX wieku, zagorzały rzecznik czeskości 
Śląska Cieszyńskiego, używał w swoich Pieś­
niach śląskich  nazwy Olza. A w 2001 roku 
prof, dr hab. Rudolf Sramek z Uniwersytetu 
Masaryka w Brnie, przewodniczący Komisji 
Onomastycznej Czeskiej Akademii Nauk, zde­
cydowanie wypowiedział się za prastarą -  
nie mającą nic wspólnego z nieistniejącymi 
w chwili jej powstawania narodami czeskim 
czy polskim -  należącą do „staroeuropej- 
skich hydronimów“, nazwą Olza.

MIEJSKI ŚCIEK

Za Bukowcem i Pioskiem Olza wkracza do 
pierwszego na swej drodze miasta -  do ma­
gicznego jak najbardziej Jabłonkowa, wdzię­
czącego się do przyjezdnych uroczym  
rynkiem, sklepikami, restauracyjkami i po­
godnymi ludźmi. Na początku lat 70. XIX wie­
ku, kiedy wytyczano szlak Kolei Koszycko- 
Bogumińskiej, m ieszkańcy tej „metropolii 
góralszczyzny“ musieli być w o wiele bar­
dziej kiepskich nastrojach, bo kategorycznie 
odrzucili sugestię, by przez ich umiłowany 
gród przejeżdżała ziejąca ogniem i dymem 
piekielna maszyna. Z ich bojaźni skorzystała 
sąsiednia ewangelicka wieś Nawsie, przez 
którą nie tylko przepływa rzeka Olza, ale 
także codziennie przelatuje ziejący... pust­
kami pociąg pośpieszny Katowice -  Żylina
0 nazwie, jakże inaczej, Olza.

Podkreślam orientację wyznaniową, ponie­
waż także i ona stanowi o specyfice Zaolzia 
(i w ogóle Śląska Cieszyńskiego), wyzna­
czając niewidoczne, kiedyś jednak mocno 
odczuwalne, linie podziału między ludźmi
1 miejscowościami. Jabłonków, w którym w po­
łowie XIX wieku tworzył swe kantyczki pier­
w szy cieszyński poeta-tkacz, Adam Sikora, 
jest katolicki. W XVIII wieku w skład parafii
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jabłonkowskiej wchodziły również wsie poło­
żone obecnie po polskiej stronie granicy: jawo­
rzyński przysiółek Jasnowice, Jaworzynka, 
Istebna, Koniaków. Dziś ich m ieszkańcy  
zaglądają tu rzadko, najwyżej na doroczne 
Gorolski Święto, organizowane przez Miej­
scowe Koło Polskiego Związku Kulturalno- 
-Oświatowego w Lasku Miejskim, tuż nad 
brzegiem rzeki.

Olza przechodzi przez miasto zabierając ze 
sobą jego... brudy. Zanurzając się onegdaj 
pod wędryńskimi Skałkami w wodzie posia­
nej krążkami piany kpiliśmy z przestróg star­
szyzny, że babrzemy się w sanatoryjnych 
ściekach. Jabłonkowskie Sanatorium Przeciw­
gruźlicze -  okazały kompleks kierowany  
obecnie przez Sułtanę Gawlik, Greczynkę, 
która po studiach we Wrocławiu wyszła za 
Zaolziaka -  na pewno jednak nie jest źródłem  
zanieczyszczeń. Pod tym względem palmę 
pierwszeństwa należałoby przyznać zakła­
dowi galwanicznemu produkującemu do  
1945 roku garnki aluminiowe, a potem za­
kładom Koh-i-Noor, wytwarzającym ołówki 
i sprzęt biurowy. Dziś żaden z nich już nie 
istnieje i cały znojny trud zanieczyszczania 
rzeki wzięły na siebie gospodarstwa do­
mowe, a po części także działający poniżej 
w Nawsiu tartak.

I chociaż każda z kolejnych wsi -  po Naw­
siu Gródek i Bystrzyca nad Olzą -  coś tam ze 
swoich gospodarczych odpadów ukradkiem 
do Olzy dodaje, rzeka jakoś sobie z tym nie­
chcianym wianem radzi. W Wędryni i jeszcze 
poniżej w Łyżbicach można bez obaw zaży­
wać kąpieli, płosząc tu i ówdzie coraz rzadszą 
rybę. Katastrofa zaczyna się po przejściu 
przez hutę w Trzyńcu -  jeden z największych 
zakładów metalurgicznych w Czechach, pow­
stały w 1839 roku, w czasach Arcyksiążęcej 
Komory Cieszyńskiej. Dyrektor naczelny tego 
sprywatyzowanego przed ośmiu laty przed­
siębiorstwa, dr inż. Jerzy Cienciała, syn sław­
nego wędryńskiego animatora polskiego ama­
torskiego ruchu teatralnego, reżysera o tym 
samym imieniu, pewnie by mi zaraz tę „katas­
trofę“ ocenzurował. Bo faktycznie trudno za­
przeczyć: nakładem dziesiątków milionów  
koron zbudował ogromną oczyszczalnię ście­
ków na granicy Kubiszowej Końskiej i Ropicy

i rzeka od kilku lat wchodzi stamtąd do gra­
nicznego Cieszyna o niebo czystsza niż daw­
niej, ale... Ale nikt już się tam w niej nie chce 
pluskać. No, może z wyjątkiem łabędzi, które 
ku uciesze turystów zwykły koczować pod 
granicznym Mostem Wolności, w bezpośred­
nim sąsiedztwie zamierających powoli, cie­
szyńskich Zakładów Elektro-Maszynowych 
„Celma“. Nie zauważyłem też, by zechciały 
choć nogi w niej um oczyć opalające się na 
brzegu bez staników dziewczęta.

Gwoli sprawiedliwości muszę jednak od­
notować fakt pojawienia się na cieszyńsko- 
-pogwizdowskim  odcinku Olzy... raków. 
A przed trzema bodajże laty wyłowiono tam 
z niej... piranię.

BYLE DO ODRY

Parę kilometrów za Cieszynem Olza wkra­
cza na obszar zagłębia węglowego: do pod­
kopanych, znikających z powierzchni ziemi -  
pod wpływem  szkód górniczych -  Łąk 
nad Olzą i Darkowa, stanowiących dziel­
nice rozległej, wieloetnicznej, czeskiej, sło­
wackiej, polskiej i romskiej Karwiny. Minęła 
już biurowce po byłej kopalni „Morcinek” 
w Kaczycach, kopalnie „Czechosłowackiej 
Młodzieży”, „Darków” i biernie toczy swe 
umartwione w ody ku ostatniemu kapry­
sowi cywilizacji przemysłowej -  elektrowni 
w Dziećm orowicach. Bardzo wątpliwe, 
by teraz, na widok spustoszałej krainy, 
Gustaw Morcinek, który przyszedł na świat 
w 1891 roku w nieistniejącej już kolonii 
górniczej w Karwinie Żabkowie, zechciał po­
równać ziemię cieszyńską do uśmiechu mło­
dej dziewczyny przed pierwszym kocha­
niem.

To już koniec, rzeko. Jeszcze tylko kilka­
naście kilometrów a będziesz wyzwolona. 
Oplyniesz gospodarstwo Józka i pani redak­
tor Otylii Tobołów w Wierzniowicach, przy 
okazji m oże i nabroisz im na placu, ale potem 
z ulgą wpadniesz w ramiona Odry i popły­
niesz przez Bogumin i Ostrawę do Bałtyku. 
W jeszcze większym co prawda, bo mazuto- 
wym, brudzie, ale spadającym już na karb 
innej rzeki, innej nazwy, innej zatrutej bajki. 
Pokrętną, zaiste, obrałaś sobie drogę do oj­
czyzny, rzeko.
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Janusz Klimsza

FRANCISZKA I GABRYJELA W KWIATACH, 
DZIECIĘCE KOPALNIE

Kopalnia ukwiecona 
komunię kwietnia kołysze
-  stoji biło jak młoducha

słyszę głos mej babki 
zmarłej Emilii Ondruszowej

-  mało hawiyrnia
no no, ile śm iechu

-  bulato jak ciele
śmieją się 
górnicy

-  Kajście sóm chłopi -  pytam ich rowerów mijających mnie
-  w Błyndowic 
pudziesz ku nóm, Januś?

Gdyby barbórka była w maju...

Ogród w ciszy zapachów
nosem dotykam mokrych kwiatów nade mną
okąpane świecą
kolonijna jabłonka zrasza mnie
chrzest czy co to jest?

w odległym szczekaniu milczą zmarli

Młynka, m echaniczna struga

Siedzę na mostku
(cały czas w dzieciństwie)
w zakolach przykopalnianej strugi, omszałego
drewnem oszalowanego potoku
w słońcu, jak w winie
śmigają czarne ryby

Cienie obrosłe w ciało?
Zmarli?
Coś bardziej cielesnego niż ryba?

Narzeczoną prowadzę w gąszcz rdzawego ogrodu

Rzeka szemrała w rurach nad ziemią 
narzeczona rzekła: -  Co za idiotyczny pejzaż
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Franciszek Nastulczyk

Radosne powroty
Panu Jerzem u  P ilchow i

Słońce w ypełniało ogród. Był to jeden z tych m om entów  zastygnięcia czasu, który lubi, 
żeby podziwiać jego szczególnie udane chwile. Przycięte drzewa wyglądały śm iesznie i bez­
bronnie, jak dzieci wracające od fryzjera. W przedw iosennym  powietrzu czuło się złudną 
obietnicę wielkiej zmiany, która nigdy nie nadchodzi.

Pamiętam więcej takich chwil w  życiu, które zapierały dech  w piersiach swoją realnością. 
Pełen smutku pejzaż na peryferiach przy boisku otoczonym  kołyszącym i się na wietrze 
topolami; popołudniow y blask słońca na czerwonym  murze kościoła dominikanów w Kra­
kowie; zapach chleba na dróżce koło piekarni i ciężar nieba w dzień św iętego Mikołaja na 
dworcu w  Bystrzycy... Czułem się w tedy tak przytłoczony realnością świata, że sam stawa­
łem się nierealny. Uczucie ogromnej lekkości, ekstazy; dreszcz niemal fizycznej rozkoszy. 
Coraz rzadziej się to teraz zdarza. Uczucie lotu.

a w ted y  d z ik i go łąb  z  okru tn ym i k łam i
za w y ł ja k  p ie s  pośrodku  nocy.

Śni mi się w czesna wiosna, taka jak z czytanki lub starych pow ieści -  długie popołudnia 
w zwróconych na zachód, słonecznych  pokojach; duży ogród i firanki drżące w otwartym  
oknie, stojąca w zadumie m łoda kobieta, pachnący trawą wiatr, muzyka z uwertur Wag­
nera...

Widzę, jak umarli stoją koło mnie. Śnię dla nich piękne sny na jawie... Szkoda gadać. Mam 
tego bolesną św iadom ość.

Nie grozi mi nagłe olśnienie, prawda absolutna. Zawsze m uszę odrzucać, nie zgadzać się, 
protestować, uciekać i być wciąż w  drodze. Dążyć do celu, którego nie ma i nie wolno mi 
o nim nawet m yśleć.

Na końcu drogi słychać lekkie pstryknięcie, dźwięk pękającej chińskiej porcelany, przez 
którą widzę drugi brzeg rzeki, ten brzeg, na którym nigdy mnie nie ma. Jest to brzeg obiet­
nic i brzeg zapowiedzi, wszystkich n iespełnionych m ożliwości. Pragnę śpiewu, lecz śpiewu  
we mnie nie ma. Jest słow o, gardło, struny głosow e, powietrze. Muzyka jest gdzie indziej. 
Czy życie m oże być aż takim oczekiwaniem ?

Zawsze zachwycały mnie dachy miasta o zmierzchu, pod ołowianym  niebem, w czasie  
nierealnym, który unosi mnie ponad rzeczyw istość, w sferę c zy s te j egzystencji, jed n o ro d ­
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nego i n iezm ien n ego  bytu. Strącają mnie z tej w ysokości liczne sprawy przyjemne i nieprzy­
jem ne (albowiem  przejrzystość jest pozbawiona tych aspektów).

A le  byłoś, ż y c ie  m oje, n ieusta jącym  szu kan iem .

Znów to sam o jak przed laty pragnienie raptownej zmiany. Czy jest to jeszcze możliwe? 
Wtedy miałem przed sobą okres zdobywania w iedzy, tę przyjemność, której mało równych 
na św iecie. Teraz pragnę tylko św ieżości uczuć.

Ten rok, jak on m oże być aż tak futurystyczny, nie przystający do niczego. Rozumiem -  
„1984“, „2001“ itp. Ta dzisiejsza data nie m ieści się w moim horyzoncie czasowym . Nigdy 
nie myślałem, że będę aż tak stary. Cała moja m łodość to bunt przeciw starym, apologia 
m łodości. To był program, sens życia. Odróżniać się od tych starych, przegranych, skończo­
nych. Sprzeciw jako sposób  życia.

W skoczę w  m oją  n ow elę , ch o ćb y  m i to m ia ło  p o k a le c z y ć  tw arz.

Koło domu szli mnisi buddyjscy razem z innymi pielgrzymami w  drodze z Oświęcimia do 
Hiroszimy. Przechodząc, wołali i machali do mnie stojącego przed dom em  z garnkiem 
w ręku. Zjeżony p ies szczekał, niebo było pochmurne, wiał ciepły wiatr. Taką czułem  siłę 
w tym pochodzie, takie zakotwiczenie w  rzeczywistości, że zapragnąłem pójść z nimi, bijąc 
w bębenek pod powiewającym i flagami klasztoru japońskich buddystów. Taka była w nich 
pogoda ducha, akceptacja świata, szarego poniedziałku, nieznanego człowieka na przed­
m ieściu brzydkiego miasta otoczonego pięknymi górami, że aż coś śc isnęło  mnie za gardło. 
Oto zobaczyłem  coś prawdziwego -  radosną wiarę w drodze.

Tw oja p o sp o lita  natura  -  r z e k ł o jciec  -  p lu gaw i w szys tko , c zeg o  się  dotknie.

Moja m łodość upłynęła w  środowisku zdom inowanym  przez ewangelików. Sąsiedzi Czy- 
żowie, Maroszowie, Chmielowie, Ruszowie, Kożdoniowie, H eczkowie -  chodzili do koś­
cioła, który swym i dzwonam i najpiękniej wołał wiernych i płakał za umarłymi. Chodzili do 
kościoła ewangelickiego w Bystrzycy, gdzie panował ksiądz Emanuel Tlołka, który na religii 
prał po pysku m oich kolegów ewangelików, co nie zdarzało się dobrotliwemu księdzu kato­
lickiemu M otyce z Wędryni. Ten kościół ewangelicki za m oich czasów  to była tajemnicza 
wyspa skarbów za płotem z daszkiem  krytym papą, od fary w  dół biegła „uliczka“ bruko­
wana kamieniami z rzeki Głuchówki, każdy kamień tu miał być ułożony przez grzeszników  
za grzech cudzołóstwa...

Byłem raz w kościele ewangelickim  -  na ślubie siostry m ojego kolegi.

P ełne n iew idzia ln ego  św ia tła  p a g ó rk i i lasy
głosić będą  p o ch w a lę  radosnych p o w ro tów .
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Ks. d r  M a t e u sz  O polski
PROBOSZCZ I DZIEKAN FRYSZTACKI

Jan Szymik

Nadzwyczaj zasłużony d la  Śląska C ieszyńskiego kapłan, ks. d r  M ateusz Opolski, 
objął frysztacką parafię  Podw yższenia Krzyża Świętego jako  25-letni ksiądz je­
sionią 1805 r. po zm arłym  4 w rześn ia proboszczu i dziekanie, ks. Franciszku 
Linzerze. We Frysztacie je s t on -  obok tak ich  znaczących duszpasterzy, jak  
ks. Czarnecki z Czarncy, ks. d r  Wacław Ocik, ks. Fryderyk Chalik, ks. Józef Plazuó,
ks. Karol Hudziec, ks. Ludwik Knyps i in.

Dostojeństwa i odpowiedzialne funkcje koś­
cielne ks. dr. M. Opolskiego były wynikiem  
jego nieprzeciętnych zdolności i umiejęt­
ności -  zarówno intelektualnych, jak i organi­
zatorskich. Ten świątobliwy i światły kapłan, 
żarliwy i pokorny sługa Boży i skromny czło­
wiek, mając na uwadze przede wszystkim do­
bra Kościoła powszechnego, działał też na 
rzecz jego polskiego oblicza -  i to na długo 
przed Wiosną Ludów. Umiał zjednywać sobie 
mir i wkrótce znany był jako sumienny dusz­
pasterz i złotousty kaznodzieja niem alże 
w całej diecezji wrocławskiej, wówczas naj­
większej w Europie, bo sięgającej od szczy­
tów Beskidów po fale Bałtyku.

O latach frysztackiej posługi duszpaster­
skiej ks. Opolskiego wiele można się dowie­
dzieć z publikacji J. Bayera Z abytki m iasta  
Frysztatu, wydanej w Wiedniu w 1879 r.

W 1804 r. cesarz Franciszek 1 nakazał spo­
rządzić szczegółową inwentaryzację majątków 
kościelnych w poszczególnych parafiach. 
We Frysztacie zajął się tym ks. F. Linzer, nie­
bawem jednak zmarł. Spis inwentarza spo­
rządził, i to bardzo dokładnie, ks. dr Mateusz 
Opolski. Dziś spis jest bardzo wartościowym  
dokumentem historycznym. Prawdopodob­
nie praca ta naprowadziła ks. Opolskiego na

n a  trw ałe zapisany złotymi zgłoskami.

pomysł napisania historii parafii frysztackiej. 
Swój zamiar zrealizował, a rękopis znajduje 
się w Muzeum Śląskim w Katowicach.

Na początku swej frysztackiej posługi dusz­
pasterskiej, jako troskliwy administrator pa­
rafii, szybko i sprawnie zadbał o upiększenie 
wnętrza kościoła parafialnego, a w 1818 r. dał 
sporządzić na własny koszt nowe stacje Drogi 
Krzyżowej. Obrazy olejne namalował do nich 
znany frysztacki malarz K. Schneider.

W latach 1805-06 grasowała we Frysztacie 
groźna zaraza tyfusu plamistego, która stała 
się przyczyną wielu ofiar śmiertelnych. Ist­
niejący cmentarz zapełnił się do ostatniego 
miejsca. Z konieczności grzebano więc zmar­
łych we wspólnych mogiłach, dość głębo­
kich, aby trumny można było układać nad 
sobą, zakrywając je cienką warstwą ziemi. 
Jednocześnie trzeba było znaleźć odpowied­
nie miejsce do założenia nowego cmentarza. 
Zajął się tym nowy proboszcz. Do wymienio­
nego celu świetnie się nadawał usytuowany 
obok kościoła filialnego św. Marka grunt 
parafianina Jana Kramarczyka. Ten, po wy­
rażeniu ustnej zgody na urządzanie pochów­
ków w sąsiedztwie kościoła, zaprotestował, 
gdy grobów zaczęło przybywać. Cóż było ro­
bić? Grzebać musiano, a nie było gdzie.
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Usilne zabiegi ks. Opolskiego o odkupienie 
parceli nie skutkowały. Sytuacja wydawała 
się nierozwiązalna, gdy tymczasem J. Kra- 
marczyk sam zmarł na tyfus i jako ostatni zo­
stał pochowany na swym polu. Mszę św. ża­
łobną i uroczystą cerem onię pogrzebową 
celebrował ks. dr M. Opolski, który potem  
od spadkobierców zmarłego odkupił tę nie­
wielką parcelę. Potrzeba nowego cmentarza 
nadal była jednak aktualna.

Wreszcie, po wielu zachodach i usilnych 
staraniach, ksiądz proboszcz otrzymał bez­
płatnie od hr. Jana Larysza pole na Górnym 
Przedmieściu w pobliżu kościoła św. Mikołaja. 
Dwa lata parafianie nie byli zadowoleni z tego 
miejsca, ponieważ znajdowało się w bezpoś­
rednim sąsiedztwie dużego stawu, który miał 
wysokie groble i w czasie obfitszych desz­
czów oraz na wiosnę znacznie podnosił się 
w nim poziom wody -  w ięc pochówki nie mo­
gły się odbywać „do ziemi”, lecz „do w ody”. 
Ks. M. Opolski wszczął uciążliwe starania 
o obniżenie grobli stawu, co mu się w końcu 
udało. Ziemię z nich dal rozrzucić po całej 
przestrzeni nowego cmentarza, a wokół wyko­
pać rowy odwadniające. Dookoła cmentarza 
polecił wysadzić akacje, a dwie prostopadle 
krzyżujące się ścieżki obsadził lipami. Miej­
sce zostało osuszone i zyskało odpowiedni, 
wręcz piękny wygląd. Cmentarz opłocono szta­
chetami, a obok głównej bramy wejściowej 
wybudowano z twardego materiału piękną 
kapliczkę z wieżyczką, w której um ieszczono 
mały dzwon. Parafianie byli w pełni zadowo­
leni z nowego cmentarza. Dziś funkcjonuje 
jako uroczy park w samym centrum miasta, 
a w jego pobliżu stoi gmach uniwersytetu.

Dnia 6.4.1823 r. wybuch! we Frysztacie 
wielki pożar. Na p olecen ie proboszcza, 
ks. dra M. Opolskiego, wyniesiono z kościoła 
parafialnego do ogrodu przy probostwie 
wszystkie parametry i szaty liturgiczne, obra­
zy, niedawno ufundowaną Drogę Krzyżową, 
ołtarze, ambonę, a nawet chrzcielnicę, kon­
fesjonały i ławy. W tej pracy ratowniczej 
czynnie brał udział sam proboszcz ze swym  
wikarym, ks. Józefem Plazuniem. Po wynie­
sieniu z kościoła całego palnego, prócz orga­
nów, materiału, ks. dr M. Opolski na dworze 
pod gołym niebem odprawił wspólnie z wi­

karym błagalne nabożeństwo w intencji och­
rony miasta przed tym strasznym żywiołem. 
Dzięki Opatrzności Bożej kościół, fara, szkoła, 
zamek i sąsiednie budynki nie spłonęły, choć 
wiele domów otaczających rynek, nawet mu­
rowanych, legło popiołem. Spłonął niestety 
kościół filialny św. Marka Apostoła i Ewange­
listy, bo tam nie zdążono przyjść z pomocą, 
a ludzie z sąsiedztwa ratowali w pierwszym 
rzędzie swoje domostwa. Płomienie pochło­
nęły kopułę wieży tego kościoła, dach, drew­
niany strop, okna i całe wyposażenie.

Ks. dr M. Opolski po pożarze niezwłocznie 
przystąpił do odbudowy kościoła filialnego, 
szczodrze łożąc na nią z własnej kieszeni, bo 
nie chciał, żeby parafianie-pogorzelcy byli 
obciążeni kolejnymi brzemionami.

W ieżę kościoła znacznie podwyższono. 
Otrzymała ona dwie kopuły, jedną na drugiej, 
z jednym oknem; wykonano odpowiedni 
strop, usunięto przylegający do murów zew­
nętrznych kościoła wysoki nasyp, przez co 
świątynia sprawiała wrażenie wyższej. Budy­
nek w yposażono w dwa wejścia, główne 
i boczne, a mury wewnątrz i z zewnątrz oraz 
w ieżę i zakrystię otynkowano. Wnet też dla 
tego kościoła ks. Opolski ufundował dwa 
dzwony odlane w Ustroniu w 1823 r. przez 
nauczyciela frysztackiego Jana Żukowskiego. 
Napis na większym z nich głosił:

M atheus O ppolsky, D ziek a n  F rysztacky  
tego d zw o n a  Fundator.

Podczas tego ostatniego wielkiego pożaru 
miasta i po nim ks. dr Mateusz Opolski odzna­
czył się troskliwą, wręcz ojcowską opieką nad 
pogorzelcami i tymi, którzy upadli na duchu. 
Natychmiast przejął opiekę nie tylko ducho­
wą, ale również materialną, nad wszystkimi 
potrzebującymi, bez względu na wyznanie, 
i nader sumiennie i sprawiedliwie sprawował 
ją przez dłuższy czas. Wydawanie żywności 
odbywało się w kaplicy św. Jana Nepomucena, 
a ksiądz proboszcz w godzinach rannych roz­
dzielał ją według liczby członków w danej 
rodzinie, a nie na podstawie tego, kto jest 
katolikiem, ewangelikiem, Żydem czy zgoła 
bezwyznaniowcem, bo i tacy zaczęli się już 
w mieście pojawiać. W wikarówce zaś według 
tych samych zasad rozdzielano odzież, która 
napływała od darczyńców z różnych stron.
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Ks. Opolski odkupił od miasta 11 pogo­
rzelisk, których nikt nie chciał, i wybudował 
na nich 11 murowanych domów, które po­
darował swoim krewnym, znajomym i naj­
bardziej potrzebującym. W czasie posługi 
duszpasterskiej stale roztaczał opiekę i po­
moc charytatywną nad wszystkimi biednymi 
i ubogimi. Utworzył fundację, z odsetek  
której corocznie dwie pary niezamożnych ka­
tolickich narzeczonych z Frysztatu otrzymy­
wały po 25 koron austriackich.

W wynikłym między zwierzchnością stano­
wego państwa karwińskiego (status minor) 
a chłopami sześciu okolicznych wsi sporze 
o wykup robocizn zajął jako dziekan frysztacki 
jednoznaczne stanowisko przychylne dla 
chłopów, broniąc ich przed stawianymi za­
rzutami. Zaskarbił sobie przez to wdzięczność 
wieśniaków całego swojego dekanatu. Chrześ­
cijańska postawa w tym sporze przyniosła 
mu dobrą sławę w całym ówczesnym  Księs­
twie Cieszyńskim, od Białki po Ostrawicę, od 
Beskidów po ujście Olzy do Odry.

Ks. Opolski proboszczował parafii frysztac- 
kiej niespełna 23 lata -  do 25 kwietnia 1828, 
gdy na polecenie księdza biskupa, ordyna­
riusza diecezji wrocławskiej, zaaprobowane 
przez wrocławską Kurię Diecezjalną i za 
zgodą obydwóch kolatorów patronów, frysz- 
tackiego i bielskiego, zamienił się z ks. arcy­
kapłanem Józefem Alojzym Dostałem na pro­
bostwo i prebendę w Bielsku. Do zamiany tej 
doszło na skutek nieporozumień i konfliktów 
ks. J. A. Dostała z bielskimi parafianami i miesz­
czanami, a także z bielskim kolatorem.

Frysztat w 1828 r. z wielkim żalem żegnał 
swego długoletniego, wybitnego proboszcza 
oraz dziekana, odchodzącego do Bielska. 
Ks. dr Mateusz Opolski zaś, kiedy tylko czas 
mu na to pozwalał, przyjeżdżał do swego  
ukochanego Frysztatu: czy to na niektóre 
uroczystości kościelne, czy to w odwiedziny  
do swych krewnych. Nigdy też, nawet jako 
wikariusz generalny, nie zapominał o Frysz- 
tacie ani o frysztackich parafianach. A gdy 
11 czerwca 1850 r. w wieku 70 lat zmarł 
w Bielsku, w czasie trwania ceremonii po­
grzebowych w trzech frysztackich kościołach 
dzwoniły wszystkie dzwony.

KS. DR MATEUSZ OPOLSKI
*1780 (Wodzisław) (1850  (Bielsko)

Studiow ał filozofię we Wrocławiu i teologię w Oło­
m uńcu. Po św ięceniach kapłańskich w 1803 r. został 
wikarym w Cieszynie, w ia tach  1805-28 proboszczem 
we Frysztacie, w 1812 r. dziekanem  frysztackim i nad­
zorcą szkolnym, 1813 -  biskupim  kom isarzem  i dzie­
kanem  w Cieszynie, 1814 -  nadinspektorem  szkol­
nym n a  całą diecezję wrocławską. Interw eniow ał 
w sprawie poprawy bytu nauczycieli. W latach  1828- 
-50 był proboszczem  w Bielsku, z funduszy własnych 
wybudował tu  trzy  m urow ane szkoły, zakładał fun­
dusze stypendia lne dla biednych i renowował koś­
cioły, m .in. św. Stanisław a B.M. w Starym Bielsku, 
gdzie wybrał sobie m iejsce spoczynku. Po pożarze 
Bielska wspom agał odbudowę kościoła i plebanii. 
W la tach  1843-50 był generalnym  wikariuszem Śląska 
Cieszyńskiego. W 1845 r. założył Księgozbiór Teologów 
Wrocławskich w Ołomuńcu i uzupełn iał go na bieżąco 
polskim i książkam i. Budziciel polskiej świadomości 
narodow ej, lansow ał podręczniki polskie w miejsce 
czeskich. W 1849 r. założył w Cieszynie Bibłiotekę dla 
Ludu Kraju Cieszyńskiego. Po oficjalnym wprowadze­
n iu  w 1848 r. języka polskiego do szkół ludowych 
księstw a, sprowadzał do n ich  podręczniki z Galicji. 
Ojciec szkolnictw a polskiego na  Śląsku Cieszyńskim, 
( ...z  książek morawskich, czyli czeskich, uczą się 
dzieci zaledwie tyle, aby odpowiedzieć wymaganiom  
nauczycieli i egzaminom. I  nie są one w stanie ani po­
jąć, an i zrozum ieć tego, co czytają w języku moraw­
skim; gorliwsi nauczyciele, chcąc im wytłumaczyć co­
kolwiek, muszą to robić po polsku. Zwyczajnie jednak  
tego nie czynią, stąd  cała praca oświatowa nad  
dziećmi jestn iepożyteczna ... -  z listu  ks. Opolskiego).
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Parafie Cieszyńskiego 
Wikariatu Generalnego 
w roku 1857
Szperając w starych rocznikach G wiazdki Cie­
szyńskiej, natrafiłem na przegląd parafii Cie­
szyńskiego Wikariatu Generalnego w 1857 r. 
Dane te zostały opublikowane w Gwiazdce Cie­
szyńskiej z 17.4.1858. Zostały zaczerpnięte ze 
Schematyzmu duchowieństwa austriackiej części 
biskupstwa wrocławskiego. W roku tym general­
nym wikariuszem byl ks. Antoni Heim, który 
funkcję tę pełnił w latach 1850-1872. Przeglądy 
takie publikowane były corocznie (w języku 
niemieckim) w ukazującej się we Wrocławiu 
(siedziba arcybiskupstwa) publikacji Handbuch 
Erzbistums Breslau für das Jahre... (Podręcznik 
arcybiskupstwa wrocławskiego na rok...) lub 
w Cieszynie u Feitzingera Personalstand der 
Geistlichkeit des Bisthums Breslau (K. K. Österr. 
Antheils) für das Jahre... (Stan osobowy ducho­
wieństwa diecezji wrocławskiej /części austriac­
kiej/ na rok...).

Dane te wiele mówią o tym, jak kształtowała 
się w tym czasie nie tylko sprawa struktury koś­
cielnej na Śląsku Cieszyńskim, ale informują 
również, jak przedstawia! się stan wyznawców 
religii katolickiej, ewangelickiej i żydowskiej w po­
szczególnych parafiach. Wymowny jest także as­
pekt narodowościowy, bo jak się okazuje, poza

ówczesnym dekanatem frydeckim i w pewnym 
stopniu karwińskim (gdzie parafianie korzystali 
z języka czeskiego) i poza takimi miastami, jak: 
Bielsko, Strumień, Frysztat, Bogumin, Cieszyn 
i Jabłonków (gdzie oprócz języka polskiego ko­
rzystano także z języka niemieckiego), wszys­
tkie pozostałe parafie były polskie.

Nazwy poszczególnych miejscowości oraz 
określenia dotyczące struktury kościelnej po­
daję wg G wiazdki Cieszyńskiej.

Użyte w tabelce skróty oznaczają:
A -  Archiprezbyterat (dekanat): I -  bielski, 

II -  strumieński, 111 -  skoczowski, IV -  frysztacki, 
V -  karwiński, VI -  cieszyński, VII -  jabłon­
kowski, VIII -  frydecki.

Kolejne skróty znaczą: J -  język (p -  polski, 
n -  niemiecki, c -  czeski), k -  katolicy, e -  ewan­
gelicy, ż -  żydzi, 0 niezupełnie dokładne dane 
(chodzi o parafie w Lutyni Niemieckiej i Gnoj­
niku, gdzie podano tylko język czeski, a wia­
domo, że były to miejscowości przeważnie pol­
skojęzyczne).

Łącznie w tabelce uwzględniono 195 131 osób 
(137 766 katolików, 55 409 ewangelików, 1956 ży­
dów).

o p r a ć .  K a z im ie r z  J a w o r sk i

A n r P arafie, w zględnie lokalie  (L) j k e ż

I 1 Bielsko (Bystra, Mikulczyce, Olsza, St. Bielsko, Kamienica, Wapienica) n, p 3491 7583 520
2 Czechowice i Dziedzice P 2980 17 19
3 Ligota (L) P 1142 94
4 Jaworze (L) (Pielgrzym, Nałęcz) P 854 938 8
5 Jasienica (L) P 360 925 44
6 Międzyrzecze (Franciszków, Mazańcowice) P 1795 2000
7 Rudzica (Laryszów, Równica, Landek, Brumów) P 3080 150 10
8 Zabrzeg P 1165 6

II 1 Strumień (Bąków, Chybie, Frelichów, Mnich, Zabłocie, Zbytków) p ,n 3912 89 19
2 Kończyce W. (Rudnik, Haźlach) P 2174 586 12
3 Ochaby (L) (Ochaby W. i M., Drogomyśl) P 1016 853 4
4 Próchna (Rychutd, Knaj, Kończyce M.) P 2029 542 18
5 Zarzecze P 1549 14
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A nr P arafie, w zg lę d n ie  lo k a lie  (L) i k e ż
III 1 Skoczów (Pogórze, Kończyce, Wiślica, Międzyświeć, Wilamowice, 

Harbutowice, Nierodzim, Bładnice) p 3438 2416 83
2 Dębowiec (Kostkowice, Samlowiec, Simoradz, Iskrzyczyn)
3 Grodziec (Świętoszowski, Biery, Bielowicko, Górki W., Łazy, W ieszczęta)

p
p

1240
2130

1082
235 13

4 Lipowiec (L) (Górki M.) p 891 60
5 Pierściec (L) (Uchylany, Zaborze, Kowale, Rostropice) p 1052 557 17
6 Brenna p 2003 250 12

IV 1 Frysztat (Stare Miasto, Bąków, Mizerów, Szpluchów, Nowe Miasto, Darków, Raj) p, n 3700 32 29
2 Lutynia Niemiecka (Lutynia Polska, Dziecimorowice, Wilmierowice, 

Skrzeczoń, Nowa Wieś, Kąkolna) c ° 3890 36 62
3 Bogum in (Kopytów, Pudlów, Zeniżeł, Wierzbice) P ,n 2639 6 30
4 Piotrowice (L) (Piersna, Zawada) P 1725 12 13

5 Rychwałd (Zabłocie) P 1763 2 14

6 Zebrzydowice (Zebrzydowice D. i G, Marklowice D. i G.) P 2246 12 12

V 1 Błędowice (Błędowice D. S. i G., Szombark, Żywocice) P 1821 2662 30
2 Karwina (Solca, Stonawa, Olbrachcice) P 3041 724 24

3 Orłowa (Łazy, Poręba, Dąbrowa) P 2550 810 52
4 Polska Ostrawa (Radwanice,Hermanice,Zawość, Hmszów, Michałkowice, Lipina, 

Konczyczki, Muglinów, Zginów, H raniecznik, Swyrki, Krzywiec, Francberk c 5132 160 110

5 Pietwałd P 1418 41 13
6 Racimów (Konczyczki W., Rakowiec, Datynie, Rzepiszcz, Winohrad) c 2413 48 6
7 Szonów (Bartowiec, Wenclowice) p 3195 390 12

8 Sucha (L) (Sucha D., Ś., i G., Kasparowice) p 1889 773 31
9 Cierlicko (Cierlicko D. i G., Stanisłowice, Grodziszcze, Kocobędz, 

Mistrzowice, Koniaków, Koty) p 2327 2118 65

VI 1 Cieszyn (Brandys, Mosty, Podobora, Ligota, Kalembice, Boguszowice, Pastwiska, 
Bobrek, Zamarska, Podrudów, Krasna, Gułdowy, Mnisztwo, Błogocice, Sibica) p, n 9222 1375 271

2 Goleszów (Bażanowice, Godziszów, Kozakowice, Cisownica) p 380 2360 4

3 Leszna Górna (Leszna Dolna, Trzyniec) p 872 698 12

4 Łąki(L) p 650 50 7
5 Ogrodzona (L) (Kisielów, Gumna, Łączka) p 556 505 6
6 Pogwizdów (Brzczowka, Marklowice, Kaczyce, Otrębów) p 2281 300 8

7 Puńców (Dzięgielów, Kolkowice) p 464 1011

8 U stroń (Wisła, Herm anice) p 2140 6250 44

VII 1 Jabłonków  (Leski, Piaseczna, Szygła, Biała, Boconowice, Bukowiec, 
Gródek, Koszarzyska, Łomna, Milików, Nawsie, Piosek) p ,n 6700 2080 20

2 Istebna (Jasnow ice, Jaw orzynka, Koniaków) P 3491 152

3 Końska (L) P 355 694

4 Mosty P 1701 4
5 Ropica (L) (Zuków D.) P 724 800 13
6 Trzycież (Zuków G., Niebory, Guty, Rakowiec, Smiłowice, Rzeka, Oldrzychowice, Tyra) p

C
O

O

5340 60
7 W ędrynia (Bystrzyca, Łyżbice, Nydek, Karpętna) P 546 4529 18

VIII 1 Frydek (Leskowiec, Stare Miasto, Nowe Dwory) c, n 5156 28 30
2 Borowa (Malenowice, Nowa Wieś, Stare Hamry, Lubno, Perżno) c 3584 280 9
3 Brusowice (Siedliszcze, Kamionice, Październa, Zermanice) c 2704
4 Dobra (Noszowice, Lhoty, Wojkowice) c 3536 44 18

5 Domasłowice (Wołowiec, Kocurowice, Toszonowice G., Sprochowice, 
Dobracice, Bukowiec, Szebiszowice, Pitrów) c 4648 373 50

6 Gnojnik (Trzanowice, Ligotka, Paleniny, Wielopole) c° 1200 2154 65

7 Morawka c 5708 60

8 Skalica (Janow ice, Raszkowice, Baszka, Krasna) c 4390 123 15
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7hk S ł o w e m  i d ź 2
( h i s t o r i a  j e d n e g o  p r o r o c t w a )

Józe f Szymeczek

Ta h isto ria  zdarzyła się w 1962 r. na  spo tkan iu  religijnym  odbywającym  się w niebo- 
rowskiej gm inie Stanowczych C hrześcijan -  małej w spólnocie religijnej, działającej 
w tych czasach w ram ach  Kościoła o nazw ie Jed n o ta  C zeskobraterska. Ustami jed­
nego zborow nika przem ówił, jak  pow szechnie sądzono, Duch Święty. Objawioną 
praw dą był nakaz, by członkowie w spólnoty d la w łasnego bezpieczeństw a opuścili 
ten teren . Część Stanowczych Chrześcijan, zw łaszcza ta, k tó ra  wyznawała idee zie­
lonoświątkowe, n ie w ątp iła w praw dziw ość proroctw a i wszczęła dram atyczne stara­
nia na  rzecz jego realizacji. W ynikiem  były prześladow ania, łzy, zgrzytanie zębów i... 
nadzieja na  lepsze życie w nowym, przez Boga wyznaczonym  miejscu.

Korzenie historyczne grupy religijnej o naz­
wie Związek Stanowczych Chrześcijan wyras­
tają z gruntu duchowego, który na ziemi 
cieszyńskiej przygotowała i skultywowała  
Społeczność Chrześcijańska (oprócz zielono­
świątkowców dała ona zresztą początek rów­
nież darbistom -  swobodnym chrześcijanom). 
Społeczność byłą produktem ogrom nego  
przebudzenia duchowego, jakie nastąpiło 
w Kościele ewangelickim na Śląsku Cieszyń­
skim na początku XX w. Kościół w tych 
czasach był m ocno zaangażowany w życie 
polityczne, przesycony nacjonalizmem, co 
negatywnie wpływało na życie duchow e  
wiernych. W dodatku dochodziło w Kościele 
do walki polskiej ortodoksji luterańskiej 
z niemieckim liberalizmem. Spory wewnęt­
rzne mocno wyczerpywały energię wodzów  
Kościoła. Stały przed nim nowe zadania. 
Rozwój przemysłu i napływ nowej ludności, 
często tej najbiedniejszej i nisko uposażonej, 
powodował upadek moralny społeczeństwa  
robotniczego. Szukano nowych dróg dotarcia 
do tych ludzi, którzy nie czuli więzi ze Sło­

wem Bożym. Jedną drogę wyznaczył pastor 
Jan Pindór, który nawiązał współpracę 
z ewangelicyzm em  anglo-amerykańskim. 
W przem ysłowych regionach Anglii i Ame­
ryki księża borykali się z podobnymi proble­
mami. Z wielu podróży po krajach zachod­
nich przywiózł on kilka nowości, które zaczął 
wprowadzać w życie Kościoła ewangelic­
kiego na Śląsku. Wynikiem jego działalności 
było upowszechnienie ruchu trzeźwościo- 
wego i zakładanie kółek abstynentów. Z jego 
inicjatywy powstały pierwsze szkółki nie­
dzielne, w których dzieci uczyły się pozna­
wać życie i naukę Jezusa Chrystusa w sposób 
bliski ich pojmowaniu. Dla dorosłych orga­
nizow ano pozakościelne godziny biblijne 
i spotkania ewangelizacyjne. Dzieło Pindóra 
kontynuował pastor ligocki Karol Kulisz. Fala 
przebudzeniowa osiągnęła szczyt w latach 
1904-1906. Ruch ten walczył z formalizmem 
religijnym, odkrył na nowo zasady dawnych 
pietystów, kładących nacisk na osobistą re­
ligijność, przejawiającą sią nie tylko głęboką 
wiarą, nawróceniem do Boga, lecz również
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społecznie zauważalnym, poprawnym, prze­
syconym  m iłością i zgodnym z zasadami 
biblijnymi życiem codziennym -  drogą naśla­
dowania Jezusa Chrystusa. Żywa, prosta 
i skromna wiara była bardziej ceniona niż 
kurczowe, akademickie trzymanie się luter- 
skiej ortodoksji. Z tego ruchu powstała 
w 1906 r. wspominana właśnie Społeczność 
Chrześcijańska -  organizacja mająca na celu 
przeprowadzanie w Kościele ewangelickim na 
Śląsku misji wewnętrznej.

Społeczność była orga­
nizacją otwartą. Na jej ze­
braniach przemawiali mi­
sjonarze z różnych kra­
jów europejskich, naj­
częściej z Niemiec. Obok 
myśli przebudzeniowych, 
do których nikt nie miał 
zastrzeżeń, przynosili oni 
nowe myśli czy też nie­
znane do tej pory na 
Śląsku Cieszyńskim prak­
tyki religijne, m.in. zielo- j onathan Paul 
noświątkowe. Te szerzone 
były zwłaszcza za po­
średnictwem kazań misjonarza niemieckiego 
J. Paula, a wraz z nimi nauka o darach Ducha 
Świętego.

Nazwa z ie lo n o ś w ią tk o w c y  naw iązuje do Zielonych 
Świąt, a ta k  nazywane je s t chrześcijańskie Zesłanie 
Ducha Św iętego (op isane w Dziejach apostolskich) 
i żydowska Pięćdziesiątnica (po grecku pentekoste) ob­
chodzona p ięćd z ie s ią t d n i po Święcie Paschy. Po 
ukrzyżowaniu Chrystusa Żydzi, którzy przybyli odpra­
wić to  święto ze wszystkich zakątków  śródziem no­
morskiego św iata do Jerozolim y, sta li się świadkami 
Zesłania Ducha Świętego (Dzieje 2, 5-11). Ponadna- 
turalny  przejaw boskiej mocy, ja k  n a  przykład mówienie 
różnymi obcymi językam i, k tó re towarzyszyło tem u 
w ydarzeniu, sprawił, że w ielkie dzieła Boże mogły być 
od tej pory głoszone w ich  językach (Dzieje 2,11). 
Święty Piotr wykorzystał tę  okazję do wygłoszenia p ier­
wszego i najpraw dopodobniej najbardziej owocnego 
kazania, jak ie  kiedykolwiek usłyszano, w którym mówił 
o m esjanistycznej misji i łasce zbaw ienia Chrystusa. Co 
najm niej trzy tysiące osób przyjęło tego dn ia  Słowo 
Boże i zostało ochrzczonych (Dzieje 2, 41). W te n  spo­
sób pow stał duchowy byt, czy raczej organizm  -  niew i­

dzialny Kościół, ciało zm artwychwstałego Chrystusa, 
a Duch Święty sta ł się wysłannikiem  Trójcy w osta te ­
cznej realizacji dzieła odkupienia człowieka.
Ruch religijny nawiązujący do wydarzeń historycznej 
Pięćdziesiątnicy pojawił się w kręgach protestanckich  
w Stanach Zjednoczonych pod koniec XIX w. lub na 
początku XX w. Niektórzy określają czas jego narodzin 
na  rok  1892, in n i na  ła ta  1900-1901, wiążąc go z Char- 
lesem  Parham em  i jego szkołą biblijną w Topeka (Kan­
sas), jeszcze inn i na  rok 1906, łącząc go ze w spólnotą, 
k tó rą  pasto r W. J . Seymour założył na  Azusa Street 
w Los Angeles. W 1907 r. powstawały pierwsze wspól­
noty  zielonoświątkowe (pentekostalne) w Niemczech. 
Dla zielonoświątkowców ważne są dwa m om enty w życiu 
chrześcijanina: naw rócenie i chrzest Duchem Świętym. 
Ludzie, których serca napełn ione zostały Duchem Świę­
tym , zyskiwali jego  dary (np. dar języków, prorokowa­
n ia , uzdraw iania). Najczęściej chodziło o dar mówienia 
językam i, czyli dar motlitw y w języku obcym, którego 
m odlący się nie rozum ie, i k tórego nigdy się nie uczył. 
W Piśmie Świętym  znajdujem y m nóstwo fragm entów 
mówiących o tak ich  zjawiskach. 0 darze języków najob­
szerniej inform uje 1 List do Koryntian św. Pawła (14, 
2-28). Tam też  w spom ina się o prorokowaniu.
Próbując wkomponować dwa punkty  zwrotne w życiu 
chrześcijanina w histo rią  ewangelicyzmu cieszyńskiego 
początku XX w., m ożna stw ierdzić, że punktem  na­
w rócenia dla przebudzonych ewangelików cieszyńskich 
stało  się założenie Społeczności Chrześcijańskiej. Część 
naw róconych n ie poczuła jed n ak  pełn i życia ducho­
wego, naw et po tym  akcie odczuwali w duszy pustkę. 
Taki stan  n ie  dawał stuprocentow ej pewności zbawie­
n ia. Pragnienie duszy mogło zostać w pełn i zaspoko­
jo n e  dopiero po akcie chrztu  Duchem Świętym.

Nauka o dostępnych  w  zasadzie dla każ­
dego darach Ducha Świętego była na Śląsku 
Cieszyńskim do tej pory nieznana. Szybko 
okazało się  jednak, że przez Kościół nie 
m oże zostać zaakceptowana. Niedługo więc 
po założeniu Społeczności doszło do kon­
fliktu m iędzy Społecznością a jej członkami 
zafascynowanym i darami Ducha -  w jego 
efekcie ci drudzy m usieli Społeczność opuś­
cić. W tedy zdecydow ali się założyć „Zwią­
zek dla Stanowczych Chrześcijan”.

Z w ią z e k  S ta n o w c z y c h  C h rześc ija n  założony został 
w 1910 r. przez 15 osób (wśród których wszyscy męż­
czyźni pracowali w Hucie Trzyniec), na  czele z Janem
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Kajfoszem. W odróżnieniu od niem iec­
kich współwyznawców nie nazwali się 
Związkiem Zielonośw iątkow ców , nie 
chcieli bowiem zupełnie zerwać więzów 
ze Społecznością Chrześcijańskią ani 
tworzyć nowego Kościoła. Nawiązywali 
do licznych wątków lu teranizm u cie­
szyńskiego, sym patyczna im była zwła­
szcza działalność p ietystów  cieszyń­
skich. Uważali się za „stanowczych" 
w sensie  konsekw entnych, zdecydo­
wanych do kontynuow ania głoszenia 
naw rócenia. Rozłam wywołany sporem
0 chrzest Duchem Świętym i przyjmo­
w anie jeg o  darów  trak to w ali jak o  
nieporozum ienie. Ich zdaniem  część 
przywódców społecznościowych i koś­
cielnych nie rozpoznała prawdziwych 
zam ierzeń  Boga i jeg o  ob jaw ienia.
Kiedy jed n ak  je  rozpoznają, Stanowczy 
będą m ogli wrócić na  łono Kościoła ew angelickiego. Na 
razie Kościół te n  trak tow ali jako  organizację zapew nia­
jącą  im serwis religijny. Tu chrzcili swe dzieci, żenili się
1 odprawiali pogrzeby, ale wiarę wyznawali n a  swój „sta­
nowczy" sposób.
Pierwsze salki m odlitew ne Stanowczych otw arto w Nie- 
borach (1912) i Żukowie, przed I w ojną św iatową po­
wstały także  zbory w U stroniu i Tyrze, n astępne m.in. 
w Suchej Górnej (1919), Wiśle (1920), Milikowie (1921) 
i Gródku (1922). Po podziale Śląska opracowano nowy 
s ta tu t, wspólny dla obu władz (wybrano też  dwu głów­
nych reprezentantów : Karola Śniegonia n a  Polskę i Ka­
rola Kaletę n a  CSR), wspólne były także  walne zebrania.

Jedna z pierwszych zachowanych relacji 
o chrzcie Duchem Świętym pochodzi z roku 
1912. Zapisana jest w pamiętniku Emilii 
Górniak, autorka pisze tak: IV dzień  S zc ze ­
pana 26  grudnia, m odliłam  się sam  na sam  
z  Panem  w izdebce, a  Pan się do  m nie n ędzn ej 
skłonił i z la ł m oc Ducha Św iętego na mnie, tak 
żem  mogła ję z y k a m i obcym i w ielb ić Pana  
(cyt. za Z. Pasek, Z w ią ze k  S ta n o w czych  
Chrześcijan, Kraków 1993, s . l l l ) .

Na nabożeństwach Stanowczych często  
dochodziło (najczęściej podczas modlitwy) 
do wygłaszania proroctwa lub objawienia. 
Podczas każdego nabożeństwa wręcz przewi­
dywano m ożliwość oddziaływania Ducha 
Świętego ustami któregoś z zebranych braci. 
Nabożeństwo przebiegało w oparciu o kilka

stałych elem entów, poza tym 
jego przebieg był luźny i swo­
bodny. Każdy mógł podzielić się 
swym snem, wizją, objawieniem  
czy proroctwem, które w treści 
niosły zazwyczaj słowa umoc­
nienia, potwierdzenia przez Boga 
słuszności obranej drogi. Za po­
średnictwem proroctw i obja­
wień spływały na wierzących 
słowa pociechy lub przestrogi.

Po wybuchu pierwszej wojny 
światowej Duch Święty prze­
kazał ustami Emilii Górniak 
Stanowczym słow a tej treści: 
D ziadk i moje, nie bójcie się, pój­
d ziec ie  drogą ciemną, ale ja  was 
nie odstąpię; ja  w as poprow adzę; 
kielich cierpień p ić  będziecie, ale 

do  dna go nie w ypijecie, bom  ja  go w yp ił do os­
tatn iej kropelki, nie lękajcie się, bom  ja  was 
u m iłow ał (cyt. za Z. Pasek, s. 117).

Na początku września 1939 r. zielonoświąt­
kowcy rozważali ewentualność ucieczki na 
wschód, za przykładem wielu innych. Zade­
cydowało proroctwo Józefa Konderli, ów­
czesnego wiceprezesa Związku: Nie trzeba 
uciekać, Pan Bóg uchroni te tereny od 
zniszczenia. Przekonał Stanowczych o tym, 
że Bóg nie pozwoli zbombardować Zaolzia. 
I rzeczywiście -  huta trzyniecka ani okolice 
nie zostały zniszczone. Jego proroctwa zy­
skiwały wielki szacunek i uznanie.

Po wojnie Stanowczy szybko wznowili 
działalność w samodzielnych domach mod­
litwy w Tyrze, Nieborach, Żukowie Dolnym, 
Suchej Górnej i Gródku. Ponownie nawiązali 
bardzo ścisłe  kontakty ze Społecznością  
Chrześcijańską działającą w ramach Kościoła 
ewangelickiego. Wielką zasługę w tym zbli­
żeniu miał pastor Kościoła ewangelickiego 
i działacz Społeczności Chrześcijańskiej, 
Władysław Santarius (1915-1989). Odwiedzał 
spotkania ewangelizacyjne Stanowczych, za­
praszając ich w zamian na podobne organi­
zowane przez Społeczność. Przypuszczał, że 
po odrodzeniu duchowym w Kościele ewan­
gelickim wielka część Stanowczych wróci do 
niego. Starał się w tym kierunku działać.

Paweł Wojnar (1881-1969) 
kaznodzieja, jeden  

z  czołowych przyw ódców  
duchowych Stanowczych
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S p o tk a n ie  1 7 .5 .1 9 4 7  w  C zesk im  C ie sz y n ie  było decy­
dujące w tej spraw ie. Przedstaw iciele Społeczności 
i Stanowczy opracowali tu  wspólny dokum ent, który za­
w ierał postu la ty  odnośn ie  p row adzenia m isji wew­
nętrznej we wszystkich środowiskach ew angelickich na 
Śląsku. M ateriał te n  zosta ł p rzedstaw iony  kierow ­
nictwu Kościoła ew angelickiego dnia 22.5.1947 na 
konferencji w Czeskim Cieszynie. Po p rzeczy tan iu  
dokum en tu  przez R. Gawlasa zab ra ł głos sen io r 
Kościoła ewangelickiego Józef Berger i ocenił go bar­
dzo negatyw nie. Nie było żadnej dalszej dyskusji. 
Stanowczy odchodzili mocno zniechęceni. Zrozumieli, 
że drzwi do Kościoła zostały dla n ich  definityw nie 
zam knięte. Przyczyn odrzucenia pro jektu  pow rotu n a ­
leży upatrywać w dwóch następujących płaszczyznach:

1. Przepaść duchow a m iędzy Stanowczymi a oficjalnym 
kierownictwem Kościoła ewangelickiego była w tym 
czasie ju ż  bardzo głęboka. Zmienił się pogląd Kościoła 
na Stanowczych: ju ż  nie bracia, lecz sekciarze. W powo­
jennym  cieszyńskim podręczniku religii ewangelickiej, 
wydanym w 1946 roku w Nawsiu, nazw ani zostali sektą: 
Mogli być wielkim błogosławieństwen dla Kościoła ewan­
gelickiego, podobnie ja ko  Społeczność Chrześcijańska 
(...) na nabożeństwa niedzielne do kościoła nie uczęsz­
czają, z  usług Kościoła nie korzystają. Są tedy przede  
wszystkim stanowczy, jeśli chodzi o błędy, których się trzy­
mają (niesłychana zarozum iałość duchowa -  uważają się 
za doskonałych, pogardzanie słabszym i w wierze, marzy­
cielskie pojęcie o nawróceniu się, nadużywanie modlitwy, 
chlubienie się darami, które nie posiadają: moc uzdra­
wiania, m ówieniejęzykam i, wprowadzanie w zam ęt ludzi 
niesamodzielnych pod  względem religijnego przekona­
nia). Pod koniec rozdziału postaw ione je s t  co prawda 
życzenie: aby zielonoświątkowcy wrócili na łono Kościoła 
ewangelickiego i pokazali w ten sposób, że im sprawa 
królestwa Bożego je s t  milsza, niż własne ambicje i nieu­
zasadniona gromadkarska odrębność. Musieliby jednak  
wrócić z pokorą, bez żadnych warunków  w stępnych.

2. Kościół ewangelicki w tym  czasie prowadził tru d n ą  
walkę o zachow anie własnej autonom ii. Oficjalne kie­
rownictwo Kościoła było prześladow ane przez czeskie 
czynniki szowinistyczne, częste były prowokacje i n a ­
gonki m edialne na  księży. Rząd czeski podjął próbę 
połączenia zborów śląsko-augsburskich z Kościołem 
czeskobraterskim . Wszelkie wysiłki Kościoła śląsko- 
-augsburskiego były więc skierow ane w tym  czasie na 
zachow anie własnej egzystencji, sz lachetne zamiary 
Stanowczych n ie mogły być w tej chwili nośnym i. Ba, 
przeciwnie, mogły być przyczyną kolejnych podziałów 
w ewnętrznych, a jedność Kościoła w tej walce była 
w artością nadrzędną. Nadm ierna gorliwość S tanow ­
czych nie budziła zaufania wśród „elem entów postępo­

wych", u  których oficjalne kierownictwo Kościoła szu­
kało poparcia w walce z czeskimi narodowcam i skupio­
nym i w Kościele Czeskobraterskim.

Po lutym 1948 r. Stanowczym ponownie 
przyszło rozpatrywać kształt swojej dalszej 
egzystencji, teraz jednak w zupełnie innym 
kontekście. Po przejęciu władzy rząd komu­
nistyczny ogłosił N ow ą linię po lityk i kościel­
nej, a jesienią 1949 r. wynikające z niej nowe 
ustawy kościelne. Nowy system legislacyjny 
umożliwiał egzystencję tylko 15 denominac­
jom religijnym. Wszystkie inne związki koś­
cielne oraz grupy religijne, zorganizowane 
i nieformalne, zostały zakazane (było ich kil­
kaset), zaś ich członkowie mieli „dobrowol­
n ie“ wejść w skład jednego z 15 Kościołów 
tolerowanych. Alternatywą było publiczne 
zadeklarowanie się niewierzącym. Zlikwido­
wane związki religijne miały zadecydować 
o swej przyszłości do końca 1951 r. Nad rea­
lizacją tych uchwał czuwali referenci ds. koś­
cielnych przy okręgowych i powiatowych ra­
dach narodowych we współpracy z Urzędem 
Bezpieczeństwa i policją. Nowe ustawy koś­
cielne uczyniły z duchownych i personelu re­
ligijnego urzędników państwowych, którzy 
mogli wykonywać swoją służbę tylko i wy­
łącznie z upoważnieniem i za zgodą państwa, 
po złożeniu przyrzeczenia wierności repub­
lice ludowo-demokratycznej. Zgoda na wyko­
nywanie funkcji duchownych mogła zostać 
księżom kiedykolwiek (bez podania przy­
czyny) cofnięta. Wszystkie akty duchowe

Przytułek Związku Stanowczych  
Chrześcijan dla chorych zosta ł uruchomiony 

ok. 1930 r. w Gródku
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Żukowska szkółka niedzielna p rzed  salką zborową. Pomieszczenie, pierwotnie przeznaczone na 
cieplarnię, odstąpiła Zw iązkow i w  1913 r. „Mamulka”Emilia Górniak (bratowa właściciela cegielni). 

Tu mieściła się „centrala”Związku Stanowczych Chrześcijan

musiały odbywać się w ramach oficjalnego 
Kościoła. Działalność poza strukturami Koś­
cioła była karalna -  za prowadzenie niele­
galnego spotkania ewangelizacyjnego można 
było otrzymać karę do w ysokości trzech lat 
więzienia.

Związek Stanowczych Chrześcijan stanął 
wobec alternatywy przyłączenia się do uzna­
nej przez państwo społeczności religijnej 
albo zupełnego zaniku. O powrocie do Koś­
cioła ewangelickiego nie było już mowy. Pod­
jęto rozmowy z Kościołem metodystów, ta ini­
cjatywa nie przyniosła jednak oczekiwanego  
wyniku. Wtedy zwrócono się o pomoc do ma­
lutkiej i na Śląsku do tej pory mało znanej de­
nominacji o nazwie Jednota Czeskobraterska. 
W całym regionie ostrawskim liczyła ona 
w 1950 r. według oficjalnego spisu ludności 
zaledwie 104 osoby, z nich 28 żyło na Śląsku 
Cieszyńskim. Najbliższy w okolicy zbór znaj­
dował się w Ostrawie. Dnia 20.3.1951 odbyło 
się spotkanie w siedzibie Jednoty w Pradze, 
gdzie zostały om ówione wszystkie okolicz­

ności połączenia. Przedstawiciel Stanow­
czych, Karol Kaleta z Gródku, postawił takie 
warunki: zachowanie specyfiki grup cieszyń­
skich, założenie dla nich sam odzielnego  
zboru z polskim kaznodzieją oraz zapewnie­
nie zborowi autonomii. Warunki te kierow­
nictwo Jednoty przyjęło, ich realizację obie­
cano przeprowadzić w najbliższym możliwym 
terminie. Po rozmowach praskich odbyło się 
10.4.1951 spotkanie w Gródku, po którym 
770 członków Związku Stanowczych Chrześ- 
cijań wstąpiło do zboru Jednoty Czeskobra- 
terskiej w Ostrawie. 22.4.1951 odbyło się 
w Gródku ostatnie -  likwidacyjne zebranie 
Związku Stanowczych Chrześcijan, ich mają­
tek przejęła Jednota Czeskobraterska.

To rozwiązanie było pociągnięciem kom­
promisowym. Nie mogło w pełni zadowolić 
Stanowczych. Przecież utracili swoją samo­
dzielność. Zostały nadzieje, że obietnice de­
klarowane przez Jednotę zostaną dotrzy­
mane. Wkrótce jednak okazało się, że były to 
nadzieje płonne. Postulat zachowania specy-
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IV 1919 r. Związek Stanowczych Chrześcijan wydal Śpiewnik pielgrzyma. Jego wydanie czwarte, po­
szerzone i dopełnione nutami w opr. Karola Hławiczki, pojawiło się pod  red. Karola Kajfosza w 1959 r. 
w Żukowie Dolnym pod  auspicjami Jednoty Czeskobraterskiej. Śpiewnik ten, zawierający 673 pieśni, zo ­
stał przejęty p rzez wszystkie denominacje zrzeszone w Zjednoczonym Kościele Ewangelicznym w Polsce

fiki pracy zborów cieszyńskich Stanowczy 
pojmowali tak, że ich praca w nowych warun­
kach w zasadzie się nie zmieni -  zachowali 
więc dotychczasowy luźny scenariusz swych  
spotkań religijnych. Jako wręcz śm ieszny ja­
wił im się nakaz władz, by każde odprawiane 
nabożeństwo przebiegało według z góry uch­
walonego przez władzę schematu. To był ab­
surd, Duch Święty mógł przecież przemówić 
kiedykolwiek i ustami kogokolwiek, nieza­
leżnie od nakazu władz komunistycznych.

Chrzest w odny w prowadzili S tanow czy  
od 1951 r. Przekonał ich do tej praktyki 
zw łaszcza  słowacki kaznodzieja Heba.

Na zdjęciu chrzest w odny w Żukowie (1963)

Nie zamierzali też rezygnować z wycieczek  
do przyjaciół na Słowację -  regularnie odwie­
dzali tam członków byłego zakazanego przez 
władze związku Modry Krzyż, by wspólnie 
odprawiać nabożeństwa. Za działalność anty­
państwową władza uważała też odprawianie 
nabożeństw w szerszym kręgu rodzinnym, 
zaś każda modlitwa publiczna była trak­
towana jako akt w ywrotowy. Referent 
ds. kościelnych w Ostrawie A. Mach żądał, by 
oficjalne kierownictwo Jednoty natychmiast 
podjęło kroki przeciwko tej „antypaństwowej 
działalności“ Stanowczych. W swym rozpo­
rządzeniu do władz okręgowych pisał: Wy­
zn a w c y  tej sek ty  są  n ieprzyjació łm i naszego  
ustroju państw ow ego, z  nich w yw o d zą  się dy- 
w ersan ci i terroryści, są  po p iera n i p r z e z  
reakcję  zagran iczn ą , w  sw e j w yw ro to w e j  
dzia ła lności są  bardzo  dośw iadczeni, ostrożni 
i w yrafinow ani. Stanowczy jednak, będąc 
członkam i tolerow anego przez państwo 
Kościoła, w myśl obowiązującego prawa nie 
byli sekciarzami, co władzom utrudniało in­
terwencje przeciw nim. W tej sytuacji władza 
naciskała na oficjalne kierownictwo Jednoty. 
W listach do przewodniczącego Kościoła 
Jana Urbana aż iskrzy się od gróźb w wy­
padku pasywności. Kierownictwo zmuszone
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Wycieczka szkółek  niedzielnych w Gródku -  dzieci z e  zborów  w Żukowie, Nieborach 
Suchej Górnej i Gródku w 1952 r.

było działać. Coraz w ięcej przybywało  
w księdze protokołów Rady Kościoła takich 
zapisów, jak ten z dnia 7.3.1953, w którym 
czytamy, że tego dnia z Jednoty Czeskobra- 
terskiej zostało wykluczonych siedmiu Sta­
nowczych z Gródku. Powód wykluczenia: 
nadm ierna gorliw ość w  w ierze, n iechęć p o d ­
p o rzą d k o w a n ia  się  regu lam inom  Jednoty, 
odpraw ian ie n abożeń stw  w dom ach  pryw at­
nych. W 1958 r. przewodniczący Jednoty Jan 
Urban ogłosił prywatną wojnę wszystkim  
zielonoświątkowcom w swym Kościele. Na­
pisał przeciw nim traktat, który kazał roz­
propagować w zborach Jednoty. Zaolziańscy 
zielonoświątkowcy byli bardzo oburzeni, lis­
tem protestacyjnym do Urbana przypomnieli 
o niespełnionych obietnicach i od tej pory 
nie żywili już żadnego szacunku do oficjal­
nego kierownictwa Jednoty.

Wśród Stanowczych nastał czas ogrom­
nego rozczarowania. To, co działo się w koś­
ciele i republice, przekraczało wszelkie w y­
obrażenia. Górę miały wszelkie skrajności. 
Kościół, miast podsycać, zwalcza wiarę 
swoich członków. Inaczej było w świecie, 
gdzie w zborach zielonoświątkowych doszło 
do ogromnego ożywienia, m.in. dzięki dzia­
łalności misyjnej prowadzonej przez charyz­
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matycznego przywódcę zielonoświątkowców  
amerykańskich Williama Marriona Branhama 
(ur. 1909). Nowa fala religijności amerykań­
skiej dotarła na Zaolzie, gdzie przyjęły się 
niektóre jej formy (podnoszenie rąk, oklaski, 
okrzyki). Od 1951 r. zadomowił się tu również 
chrzest wodny dorosłych. Nowinki religijne 
wywołały sprzeciw kierownictwa Jednoty 
i wzbudziły nieufność wśród tych Stanow­
czych, którzy nie wyznawali idei zielono­
świątkowych.

Ważną rolę w przebiegu wydarzeń ode­
grała też sytuacja polityczna w świecie. Rok 
1962 to kryzys kubański i groźba wojny ją­
drowej. W sierpniu tego roku dotarły na Kubę 
radzieckie jednostki specjalne, żeby urucho­
mić bazę rakiet jądrowych. W październiku 
Stany Zjednoczone ogłosiły blokadę Kuby. 
Kalkulowano: amerykańskie bomby atomo­
we będą uderzać przede wszystkim w centra 
przemysłowe, takie jak Trzyniec. Ogień bę­
dzie lal z nieba na grzesznego człowieka. Jeśli 
kiedyś ma nadejść koniec świata, to wszys­
tkie znaki na niebie i ziemi wskazywały, że 
właśnie teraz. Dziwny świat, w którym zie­
lonoświątkowcy żyli, stał się dla nich synoni­
mem „królestwa szatana“. Nadszedł czas wi­
zjonerów i proroków.



Potrzeba odrzucenia Zła i przygotow ania się do nowego 
życia duchowego była bardzo btiska zielonośw iątkow ­
com. Choć myśli eschatologiczne były często motywem 
ich wykładów czy rozważań, np. w prasie przedw ojen­
nej, to  w odróżnieniu od adw entystów  czy badaczy 
pisma nie próbowali nigdy określić dokładnej daty  d ru­
giego przyjścia Jezusa. Usilnie szukali jed n ak  drogi d u ­
chowego zjednoczenia się z Jezusem  w jego  Królestwie 
Bożym, zwłaszcza gdy otaczający św iat je s t pe łen  grze­
chu, niepewności i prześladow ań.

W trudnych chwilach roku 1962 na biblij­
nym spotkaniu Stanowczych w Nieborach 
pojawiło się proroctwo, które wypowiedział 
cieszący się ogromnym zaufaniem Józef Kon- 
derla (1891-1966). Wynikało z niego, że Lud 
Boży na ziemi cieszyńskiej jest w niebezpie­
czeństwie. Jego istnienie jest zagrożone.

Rozgorzała dyskusja nad interpretacją tego 
proroctwa. Niektórzy jako zagrożenie rozu­
mieli niebezpieczeństwo utraty specyfiki w y­
znaniowej i postępującą czechizację, innym  
przychodziły na myśl rem iniscencje w o­
jenne. Niezadowolenie z fuzji z Jednotą wzra­
stało, niewątpliwie pod wpływem proroctwa 
zyskali Stanowczy, wyznający idee zielono­
świątkowe, odwagę, by publicznie zerwać 
wszelkie kontakty z Jednotą i usiłować o opu­
szczenie jej szeregów. Założyli Komitet, który

miał po rozpatrzeniu wszystkich możliwości 
opracować wizję dalszego bytu. Zwyciężyła 
idea zbiorowej emigracji. Wysiano zwiadów  
do skupisk zielonoświątkowych w Niem­
czech, by zbadać możliwości emigracji do 
tego kraju, stwierdzano również możliwość 
emigracji do Polski. Inicjatywy Komitetu bar­
dzo zaniepokoiły władzę państwową, zwłasz­
cza gdy Komitet podał w imieniu 400 wierzą­
cych  prośbę o pozw olenie na zbiorową 
emigrację z Czechosłowacji. Do tego władze 
nie m ogły dopuścić. Zbiorowa emigracja 
z kraju socjalistycznego motywowana prze­
śladow aniem  religijnym z zasadniczych  
przyczyn polityczno-propagandowych nie 
mogła dojść do skutku. Komitet Przygo­
towawczy ds. Zbiorowego Przeprowadzenia 
(tak brzmiała jego oficjalna nazwa) przyjął 
wiosną 1963 r. sam premier rządu czechosło­
wackiego Viliam Siroky. Po tej wizycie od­
było się w czerwcu 1963 r. kolejne spotkanie, 
tym razem obradowano w Ostrawie. Istnieje 
wielkie prawdopodobieństwo, że organa wła­
dzy zaproponowały zielonoświątkowcom , 
by w zamian za m ożliwość założenia włas­
nego Kościoła zielonoświątkowego zrezyg­
nowali z dążeń do emigracji (jest to jednak 
spekulacja, oparta tylko na wypowiedziach  
ustnych niektórych świadków).

Józef Konderla 
w gronie rodzin­

nym. Jego m łodszy 
syn, też Józef 

(pierw szy z  lewej) 
po powrocie 

z  w ięzienia nie 
odzyskał ju ż  

swego stanowiska 
w Hucie Trzyniec 
(był inżynierem), 

podjął pracę 
w Cieszynie 

i stał się jednym  
z  głównych 
rzeczników  

i organizatorów  
emigracji
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Jesienią 1963 r. zielonoświątkowcy wystą­
pili z szeregów Jednoty i w grudniu tegoż 
roku zażądali od władz państwowych zareje­
strowania nowego K ościoła pod nazwą 
Kościół Stanowczych Chrześcijan -  Zielono­
świątkowy. Osobiście jestem przekonany, że 
uczynili tak za zgodą władz państwowych  
(choć niczym nie mogę swego twierdze­
nia udokumentować). W nocy przed syno­
dem założycielskim Kościoła Stanowczych 
Chrześcijan, który miał się odbyć w dniach 
20.-22.3.1964 w Żukowie, czołowi aktywiści 
zostali zaaresztowani. Wkrótce zwołano  
nową konferencję, tym razem w Nieborach. 
Obecni tutaj przedstawiciele Ministerstwa 
Kultury i Szkolnictwa oznajmili zebranym, że 
ich zgromadzenie jest nielegalne i zakazane 
oraz wezwali do ponownego przyłączenia się 
do któregoś z Kościołów. Do dziś nie wia­
domo, dlaczego nie doszło do założenia Koś­
cioła Stanowczych Chrześcijan. Przyczyną 
niepow odzenia mogła być zmiana rządu 
(rząd Yiliama Śirokiego przestał funkcjo­
nować 19.9.1963) i zmiana na stanowisku 
ministra szkolnictwa (Franciszka Kahudę 
zastąpił w tej funkcji jesienią 1963 r. Ćestmir 
Cisar), wydaje się to jednak mało prawdo­
podobne. Należy raczej wierzyć tym history­
kom, którzy widzą w całej akcji bardzo długo 
i dokładnie przygotowywaną prowokację 
Urzędu Bezpieczeństwa, której wynikiem  
miała być izolacja czołowych działaczy Sta­
nowczych i powrót szeregowych członków na 
łono Jednoty Czeskobraterskiej. Przywód­
ców ruchu uwięziono, a sale zborowe w Nie­
borach i Żukowie zostały zaplombowane.

Teraz słowa proroctwa stały się jaśniejsze. 
„Wyjść stąd“ znaczy nie tylko opuścić szeregi 
Jednoty, lecz również porzucić ten teren. 
W 1964 r. Trybuna R obotn icza  w Polsce opu­
blikowała apel do zasiedlania opustoszałych  
po II wojnie światowej terenów Polski połud­
niowo-wschodniej. Słowa proroctwa nabrały 
konkretnego kształtu i domagały się spełnie­
nia. Bóg, za pośrednictwem gazety, zaprasza 
nas do Polski. Zaczęto konsekwentnie działać 
na rzecz emigracji ze Śląska Cieszyńskiego. 
Wobec władz postępowano teraz ostrożniej. 
Prośby o wyprowadzenie zgłaszano indywi-

N owy dom m odlitwy w Suchej Górnej otwarto 
w 1967 r. W tym samym roku pow stał samo­

dzielny zbór Kościoła Braterskiego w Czeskim 
Cieszynie z  filiami w Suchej Górnej i Gródku

dualnie. Opory zelżały. Najpierw umożliwio­
no wyprowadzenie się obywateli polskich, 
a po Praskiej Wiośnie 1968 mogła dołączyć 
do nich reszta chętnych -  około 100 rodzin 
(łącznie ok. 500 osób), które zasiedliły trzy 
wioski w Polsce południowej: Wolę Piotrową, 
Wisłoczek i Puławy. W zdecydowanej więk­
szości chodziło o wyznawców zborów z Nie­
borów i Żukowa. Kierownictwo zborów w Su­
chej i Gródku zostało lojalne w obec Jednoty. 
Na wniosek Stanowczych ze Śląska Jednota 
Czeskobraterska zmieniła zresztą w 1967 r. 
nazwę na Kościół Braterski. Kościół ten do 
dziś zrzesza w zborach zaolziańskich kilkuset 
byłych Stanowczych Chrześcijan. Część tych, 
którzy opuścili szeregi Jednoty, założyła 
w 1989 r. zielonoświątkowy Kościół Apostol­
ski -  jego odpowiednik (o tej samej nazwie) 
działał już wcześniej na Słowacji.

Tak zakończyła się historia jednego ruchu 
religijnego oraz historia jednego proroctwa. 
Zielonoświątkowcy zaolziańscy dla zacho­
wania czystości swych przekonań zdolni byli 
porzucić wszystkie brudy tego świata -  opuś­
cić domy rodzinne i szukać w obcym świecie 
nowego, lepszego życia. Nie potrafili znieść 
faktu, że władza podeptała ich prawa i weszła 
„z buciorami” w ich dusze.

Dla jednych poczynania zielonoświątkow­
ców to fanatyzm religijny lub zwykłe wariac­
two. Dla innych -  walka jednostki z przemocą 
reżimu, walka o autonomię ludzkiej duszy.
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lillESZCZADACi
^  W 1962 roku na Zaolziu był jeden człowiek, który miał proroctwa.

. y  M e we wszystkich Kościołach się to uznaje, ale w ruchu zielono-
r£j świątkowym byli prorocy, którzy prorokowali i proroctwa się wy-

pełniały. Sam byłem świadkiem, jak  raz prorokował i dosłownie 
się wypełniło, co on powiedział. Więc w to wierzę... No a wtedy 
z  jego proroctwa wynikało, że  tamtym terenom grozi niebezpie­
czeństwo... Co było robić... Natomiast to, że dotarliśmy akurat tu­
taj, nie było dziełem proroctwa, po prostu ktoś przyniósł wiado- 

fö mość z  gazety, że Polska potrzebuje osadników w Bieszczady -
^  w spom ina 84-letni W ilhelm  Żalisz, n ajstarszy  obywatel Wisłoczka.
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Dolina rzeki Osławy oddziela położone na 
wschód od niej Bieszczady od Beskidu Nis­
kiego, ciągnącego się na zachód aż po Tatry. 
W jego skład wchodzi m.in. Pasmo Bukowicy, 
biegnące od doliny Osławy ku dolinie Wi­
słoka, z najwyższym  szczytem  Tokarnią, 
liczącą 778 m n.p.m. To tutaj, w Beskidzie 
Niskim (a nie w Bieszczadach sensu stricto), 
znajdują się Wola Piotrowa, Wisloczek i Pu­
ławy, trzy wioski zasiedlone przez Zaolzia- 
ków (ok. 100 rodzin) pod koniec lat 60. ubieg­
łego wieku.

Kiedyś te gęsto zaludnione tereny zamiesz­
kiwali Łemkowie, którzy w ramach kontro­
wersyjnej operacji „Wisla“ w 1947 r., będąc 
postrzegani jako potencjalne zaplecze dla 
band UPA -  podobnie jak Bojkowie w Biesz­
czadach i Ukraińcy -  zostali przesiedleni 
i rozproszeni na ziemiach zachodnich i pół­
nocnych Polski, a ich wioski spalone i zrów­
nane z ziemią. Po kilkunastu latach, kiedy 
czas trochę zagoił rany, a pogorzeliska, pola 
uprawne, pastwiska i sady zarosły krzewami 
i chwastami, przystąpiono do ponownego za­
siedlania tych terenów. Po dawnych miesz­

kańcach pozostały już tylko nazwy miejscowe 
oraz resztki nagrobków na sporadycznie 
zachowanych w dżungli roślinności cmenta­
rzach.

POCZĄTKI

Wioski trzeba było wybudować od podstaw. 
Pierwsi osadnicy -  obywatele polscy -  zjawili 
się w 1966 r. w Woli Piotrowej: Andrzej 
Pietroszek i Adam Kupka z Ustronia oraz Ka­
rol Kupka z Żukowa Dolnego. Jerzy Wisełka, 
syn pierwszego sołtysa Woli Piotrowej An­
drzeja Wisełki, tak relacjonuje ten pionierski 
okres:

Pierwsi osadnicy począ tkow o  spali p o d  na­
miotami, po tem  zbu dow ali taki sobie baraczek. 
Rano się bu dzą  i p a trzą  -  w szęd z ie  śnieg. Na­
w iane tak, ż e  n a w e t d rzw i nie mogli otworzyć. 
Gdy je  w  końcu otw orzyli, to im je  przyw ia ło  
i p r z e z  okno m usieli wyłazić. D opiero potem  
d rzw i przerabiali, ż e b y  się do  środka otw ie­
rały. D uża  p rzestrzeń  pow odow ała , ż e  ja k  
w iatr byl i śn ieg zm iotło , to w szystk ie  te do­
linki za syp yw a ło  -  tak, ż e  aby  dojść do po toka  
m usieli w ykopać  studnię w śniegu i p o  drabi-
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Już w kilka lat przed uzyskaniem oficjalnej zgody 
na emigrację, w rejon B ieszczad w yruszały  
zw iady (na zdjęciu od praw ej W. Brózda, J. Sto- 
nawski, J. Bocek i m iejscowy geodeta), ju ż  wtedy 
wytyczane były działki, n iektórzy za ś zaczynali 
prace przygotowawcze. Z apoznaw szy się z  wa­
runkami część „kandydatów na osadników ” 
zrezygnowała. Ci, k tórzy wyjechali -  pozostali

nie schodzić p o  wodę. W szystek prowiant, ż y w ­
ność trzeba  było nosić w  rękach z  Bukowska. 
A n iek tórzy m ieli krow y i trzeba było je  pokar­
mić, stra w y  dow ieźć. A  drogi de  facto nie było.

Po budynkach gospodarczych -  dla do­
bytku, ale posiadających też pom ieszczenie 
mieszkalne dla rodzin -  przyszła więc kolej 
na drogi, mosty, ujęcia w ody pitnej i elektry­
fikację wsi. Czekało też dalsze niełatwe zada­
nie: kilkuletnie karczowanie pastwisk, niwe­
lowanie, meliorowanie. No i budowa domów.

Puławy i W isłoczek zaczęto zasiedlać 
w dwa lata później, kiedy „za Dubćeka” ot­
warła się granica również dla repatriantów

Żeby mieć wodę, trzeba ją  było „wykopać“ -  
na zdjęciu czynią to Wojnarowie 

i Kotasowie w  Puławach

nielegitym ujących się polskim obywatel­
stwem. Transport koleją od granicy opłacało 
państwo, ulgi, jakie zaoferowano im „na 
starcie”, Wilhelm Żalisz z Wisłoczka sobie 
chwali:

M uszę pow iedzieć , ż e  kom uniści w tym wy­
padku  dali dobre warunki. B ył przykładow o  
k łopo t z  m ateriałam i budownalym i, ale myśmy 
go nie mieli. POM  (pań stw ow y ośrodek m aszy­
n ow y) za p ew n ił nam p rzep ro w a d zk ę  z e  stacji 
na m iejsce z a  darm o, traktoram i i ciężarów ­
kami, a  op ła ty  z a  prace roln icze i transport 
w p ierw szych  kilku latach w ynosiły dla nas 
ty lko  2 5  procent. P o ży c zk ę  osadn iczą  do 
300 tys. zło tych  było trzeba  za c zą ć  spłacać za  
10 lat. Grunty p o  10-12 hektarów  otrzym yw ało  
się z a  sym boliczn e p ien iądze, po  latach ich 
w artość w ielokrotn ie w zrosła.

Daniel Brózda z Puław (syn Jana Brózdy 
z Żukowa Dolnego, działacza Związku Sta­
nowczych Chrześcijan, więzionego w 1964 r.) 
taki zachował obraz „pionierstwa”:

Na po czą tk u  u w aża li nas z a  wariatów, 
śm iesznych  ludzi, bo nie dość, ż e  innowiercy, 
to w  dodatku  ludzie, k tó rzy  zostaw iają  swe 
m ajątki i osiedlają się gdzieś w  górach, gdzie 
z  trudem da się w ią za ć  koniec z  końcem. A tu 
w  okolicach  kultura była straszn ie  niska. 
W dodatku  nasi p io n ierzy  w  ogóle nie byli 
zw ią za n i z  rolnictwem , pracow ali w hucie 
a lbo w jak ich ś tam innych zakładach. Co było 
te ż  pew n ym  plusem  -  nie byli pow iązan i z  tra­
dycjam i, bo to m o że  się n iek iedy okazać  balas­
tem. Z aczyn ali p rak tyczn ie  o d  podstaw, brali 
ksią żkę  i patrzyli, ja k  krow ę trzeba  doić, kiedy 
i ja k  długo doić, ja k  ją  cielić itp. Korzystając ze  
w spó łczesn ej im literatury, pozn aw a li nowo­
c ześn ie jsze  technologie produkcji zw ierzęcej 
c z y  rolniczej, i od  razu je  wdrażali. A z  sąsied­
nich w si p a trze li tak: Traktor? P rzecież trak­
torem  za d e p c zą  z iem ię  i nic z  niej nie będzie! 
W  dodatku  nie m ają żadn ego  doświadczenia! 
Na szczęśc ie  to negatyw ne nastawienie szybko 
minęło, n aw et za c z ę li nam w razie potrzeby 
pom agać.

Podobne są wspomnienia Wilhelma Zalisza:
N akupiliśm y je s z c z e  w  Czechach trochę 

m aszyn i sprzętu: prasę w ysokiego stopnia 
zgniotu, snopow iąza łkę , w ielką młockarnię.
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Na traktor zabrak ło  p ien iędzy. No i tu, do  tej 
okolicy, p rzysz liśm y  ja k o  ludzie światli. Cho­
ciaż w iększość  z  nas nie była rolnikami, tylko  
hutnikami albo kow orolnikam i, ja k  m ów ią  
Czesi. M ieliśm y w ielk i kom bajn Bizon, a  kom ­
bajn tutaj m ial w tedy  tylko POM. Na m łockarni 
młóciło się tutaj p rzew a żn ie  w  dziew iętn aście  
ludzi, a  m yśm y m ieli m łockarnię na czterech- 
-pięciu, a  n aw et dw óch  by  w ym lócilo. Sianoki- 
szonka -  tego tu w oko licy  n ik t nie znał. A  nasi 
to zn a li z  literatury czeskiej.

Janina Brózda (z domu Wojnar) ukończyła 
w Czeskim Cieszynie siedem  klas szkoły pod­
stawowej, w 1969 r., przyprowadziwszy się 
wraz z rodzicami do Puław, poszła do klasy 
ósmej szkoły w pobliskiej Sieniawie. Chętnie 
posługuje się gwarą śląską:

W klasie była zim a, bo tam m ieli p iec  kaf­
lowy, rozw alony, ja k  se  w  nim bajcow ało, to 
se z  niego dymiło, ż e  m y se  dusili, tak za m ia st 
piec naprawić, to nie hajcowali. To m y  sie­
dzieli w  rękawicach, manilach, a  p r z y  tym co- 
sik było trzeba  pisać, to było coś niem ożnego. 
Buty mokre, nie p rze żu w a ło  sie, nie było ż a d ­
nych papuci. P oziom  nauczania, to nie p o ­
wiem, dość tak, ale z  polskiego to m y  byli lepsi 
od m iejscowych, k tó rzy  z  pisow nią m ieli sporo  
problem ów . A zu pe łn ie  bezn adzie jn ie  było  
z  w ychodkam i, tu w  ogóle, ani tych w ysiodek  
ni mieli, an i latryn nie było, byl tylko pa tyk  
nad gnojem  do trzym ania, ż e b y  nie upaść. 
D ziepro ja k  nasi ta tow ie w ynajm ow ali taki 
stary dóm ek, g d zie  m y  ca ły  tydzień  byli, ż e b y  
m ieć b liże j do szko ły , i z a c z ę li  budow ać la­
trynę, to p ó ł d z ied z in y  p rzy sz ło  patrzeć, co to 
ci C zesi z a  innow acje w prow adzają: budki sta­
wiają. Potem  se inni postaw ili też, bo stw ier­
dzili, ż e  to dobry  w ynalazek. To chyba nie są  
b ez racji ci, k tó rzy  tw ierdzą, ż e  pew n ą  kultu­
rę, pew ien  w y ż s z y  standard, to m y  tu wnieśli.

Praca od rana do nocy, wytrwałość, obo­
wiązkowość, liczne wyrzeczenia, wzajemna 
pomoc... przyniosły swe rezutaty. Po kilku la­
tach wioski „stanęły na nogach“.

R az p rzyb y ł arch itekt z  Sanoka -  konty­
nuuje wspomnienia Janina Brózda -  no bo 
w iadom o mu było, ż e  tu w ieś m a pow stać, 
w ięc m u szą  się d o m y  postaw ić. P okazu je  
jeden  projekt, drugi projekt, trzec i projekt.

Najczęściej zaczynało się od jednej krowy -  tak 
. jak  Władysław Brózda pochodzący z  Tyry

A nasi nic, k a żd y  tylko p o p a trzy ł i m ilczy. 
W  końcu arch itekt pyta: I co, nic się w am  nie 
podoba?  A oni: No tak, ale gdzie  tu je s t ła­
z ien k a  i ubikacja? A on zaskoczon y: Na wsi 
ła zienka  i ubikacja? Po co to? Ż eby w dom u  
śm ierdziało? P rzecież to się buduje na wsi p o za  
dom em ! O stateczn ie zbu dow a liśm y dom  w e­
dług w łasnego projektu. Z  łazienką  i ubikacją.

PUŁAWY

Puławy dzielą się na Dolne i Górne. 
Skręcając na obrzeżach Dolnych w lewo, wy­
boistą drogą można dojechać do Górnych. 
Krajobraz przypominać tu może nawet ten 
śląskobeskidzki, np. z okolic Milikowa, z tym 
że góry są tu ciut niższe, a świerk zastępuje 
sosna. Jest jednak różnica zasadnicza: częste 
pustkowia, zabudowania ukazują się tylko 
z rzadka, poza tym poukładane są niczym 
kostki domina: gąsienicowo, z przylegającymi

Tak powstawała droga do Puław i Wisloczka -  
dzięki byłemu sołtysowi Puław Józefowi 

Stonawskiemu i spychaczowi z e  Stalowej Woli
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Rezydencja Janina i Daniela Brózdów w Puła­
wach. Tutaj corocznie bawią m.in. państwo 

Jadwiga i Władysław O szeldowie z  Cieszyna

Dom Modlitwy w Puławach stanął w 1989 r.

do siebie i przeplatającymi się wzajemnie seg­
mentami mieszkalnymi i gospodarczymi.

Centrum wsi jednak rozpoznać nietrudno: 
kilka rozbudowanych gospodarstw w są­
siedztwie domu modlitwy. Strzałka wskazuje 
drogę do Gospodarstwa Agroturystycznego 
„Salamander”: okolonego zielenią okazałego, 
pachnącego św ieżością dwupiętrowego gma- 
chu-hoteliku z przyległościami. Należy do 
Janiny i Daniela Brózdów. Kilka lat temu 
mieli największe gospodarstwo w Puławach -  
łącznie 27 krów. Teraz pozostało im pięć ko­
tów, agroturystyka i... śmiałe plany. Agrotury­
styka, trend lansowany od około dziesięciu  
lat, ma dać szansę gospodarzom-rolnikom, 
którzy przysposabiając jeden-dwa pokoiki na 
gościnne, mogą sezonowo liczyć na dodat­
kowe dochody. W wypadku Brózdów nie 
chodzi o jeden-dwa pokoiki, lecz o dwa sty­
lowo urządzone piętra z nowocześnie w ypo­

sażonymi apartamentami (rzecz jasna z ubi­
kacją i łazienką każdy), mogące pomieścić 
25 osób. Urokliwa okolica z przełomem Wi­
słoka, bliskie szlaki turystyczne, dogodne wa­
runki do turystyki konnej i rowerowej spra­
wiają, że klientów im nie brakuje. Mają grupę 
stałych bywalców, najwięcej nowych inte­
resantów trafia do nich poprzez internet 
(www.brozdapulawy.republika.pl).

C zęsto  byw am  w N iem czech  i w id zę  tamtej­
s z e  trendy -  mówi Daniel Brózda -  gospodar­
stw a  p o n iże j 40 krów  nie m ają racji bytu, nie 
utrzym ują się. P o za  tym  w arunki unijne pod­
niosą u nas po p rzeczk ę . Z resztą  po lsk iej do­
brej z ie m i tyle le ż y  odłogiem , w  dodatku  w po­
bliżu  miast, ż e  gd yb y  tam tejsi m ieszkańcy  
z a c z ę li gospodarow ać, to m y nie zd o ła m y  im 
kon ku row ać. A  na 40 krów  trzeb a  mieć 
z  50 hektarów. Tu z a ś  z ie m i ju ż  nie ma, kiedyś 
było około  200  ha z ie m i roln iczej do sprzeda­
nia, skupiła  je  tanio Agencja, z a  30 lat porosły 
na niej d rzew a  i te ra z z iem ie  przeklasyfiko­
w ano na lasy -  i je j  cena w yw in dow ała  się 
w górę. A  p r z y  tym  -  co to je s t  z a  las... karło­
wate, p o k rzyw io n e  sosny. Sam  teren je s t tu 
za ś  bardzie j atrakcyjny nie rolniczo, lecz tu­
rystycznie. N ie tw ierdzę, ż e b y  n ależa ło  w  Pu­
ław ach zrezyg n o w a ć  z  rolnictwa i zostaw ić  
pastw iska  zaróść, lecz  porob ić  w ięk sze  gospo­
darstw a i po g o d zić  jed n o  z  drugim.

Tak doszło do założenia Beskidzkiego To­
warzystwa Turystycznego „Przełom Wisłoka”

Janina Brózda słynie z e  znakom itej kuchni, to­
też nieraz wypada je j przygotowywać wypieki 

również „na eksport” -  tym razem ciastka
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Daniel Brózda pom im o wielości za jęć i obow iąz­
ków dla każdego wygospodaruje chwilę czasu. 
Dzieci początkow o były bardzo zapalone do rol­
nictwa -  m ówi -  kiedy jednak pokosztow aly tę 
słodkość to stwierdziły, ż e  raczej będą studiować 
(w  tej chwili z  sześciorga potom stwa na ojcowiź­
nie zosta ł tylko najm łodszy Pietrek, córka jest 
w Australii, syn w Niemczech, dalsi dwaj syno­
wie plus dalsza córka na studiach w Krakowie...)

(Daniel Brózda jest jego prezesem ), zrzesza­
jącego członków z Puław i Wisłoczka. Celem 
Towarzystwa jest rozwój turystyki w regionie 
w oparciu o jego dziedzictwo kulturowe 
i unikatowe wartości przyrodniczo-krajobra­
zowe, a również wspieranie inicjatyw zmie­
rzających do poprawy życia mieszkańców  
(m.in. przez wytwarzanie nowych miejsc 
pracy i lansowanie nowoczesnych form go­
spodarki). W najbliższej przyszłości BTT za­
mierza uruchomić ośrodek wypoczynkowo- 
-sportowy na pobliskiej Kiczerze (650 m 
n.p.m.), z wyciągiem narciarskim o różnicy 
poziomów 170 metrów i długości zjazdu jed­
nego kilometra. Na szczycie góry zaś ma sta­
nąć wieża widokowa z zapleczem gastrono­
micznym i hotelowym.

Pierwszym osadnikiem w Puławach, jak 
informuje Daniel Brózda, będący również soł­
tysem wsi, był Władysław Folwarczny z Żu­
kowa. Aktualnie w 23 zagrodach wioski żyje 
około 150 osób, większość pochodzi z Sibicy 
i z Żukowa, najliczniejsze rodziny to Brózdo-

wie, Folwarczni, Krainowie, Kotasowie, Woj­
narowie, Bockowie i Stonawscy.

WISŁOCZEK

Wisłoczek liczy mniej więcej tyle samo 
osób, co Puławy, zasiedlały go rodziny z Nie­
borów, Końskiej, Wędryni i Żukowa, najczęś­
ciej pojawiają się takie nazwiska jak Rusnok, 
Żalisz i Goryczka.

Z Puław do Wisłoczka jest niedaleko, około 
7 km. Gospodarstwa są tu mniej rozproszone, 
usytuowane wzdłuż „nawiejskiej” drogi.

W jednym z nich mieszka Jan Żalisz. Uro­
dził się w Żukowie. Wspomina o perturbac­
jach, jakie spotykały go w młodości z powo­
dów religijnych -  ze względu na „złą opinię”

„Największy praw dziwek św iata” - tak ma wy­
glądać w ieża widokowa i centrum wypoczyn- 

kowo-sportowe na K iczerze w Puławach

Nasi przyjechali -  m ówi właścicielka sklepu 
w Puławach Danuta Wigłasz (urodzona 

w Ropicy jako Bockówna) na widok tabliczki 
rejestracyjnej samochodu
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Wisłoczek zaczą ł być zasiedlany w 1969 r.

z  gminy nie został przyjęty do Ogólnokształ­
cącej Szkoły Średniej w Czeskim Cieszynie. 
Kiedy po roku dzięki przeróżnym zabiegom  
został w końcu przyjęty i mógł skończyć OSŚ, 
w jego opinii ponownie stało: „członek sekty” 
(aczkolwiek Jednota Czeskobraterska była 
oficjalnie uznawanym K ościołem ). Starto­
wanie z takim piętnem w latach komuny na 
w yższą uczelnię w Czechosłowacji było  
przedsięwzięciem bardzo odważnym, by nie 
rzec: z góry skazanym na niepowodzenie. 
Pomimo tego zdawał na elektrotechnikę 
w Brnie. Komisję egzaminacyjną niewiele in­
teresowała jego wiedza z fizyki czy matema­
tyki, pytanie brzmiało: jaki jest wasz osobisty  
stosunek do religii. Dzięki szczęśliwenu splo­
towi okoliczności jeden z egzaminujących -  
jako człowiek światlejszy -  przerwał długo­
trwały proceder przypierania kandydata do 
muru i bezskutecznych prób wymuszenia na 
nim wyrzeczenia się wiary, zadając wreszcie 
pytanie „na temat”. Jan Żalisz został przyjęty. 
Po pięciu latach brakowało mu tylko jednego

Nowoczesna obora Spółdzielni Rolniczej Ro­
dziny Zaliszów w Wisłoczku mieści 150 krów

Krzywoniowa, 
Dordowa, 
Ferfecka -  
wymienia 
Jan Żalisz 

swoje wycho­
wawczynie 

klasowe 
w czesko- 

cieszyńskiej 
PSP

egzaminu do ukończenia studiów. Celowo na 
niego nie poszedł. Rodzina siedziała już wtedy 
na spakowanych walizkach, a za ukończone 
studia trzeba by było zapłacić państwu 20 ty­
sięcy koron. Za to mógł być traktor.

Dziś Jan Żalisz kieruje Spółdzielnią Rolni­
czą Rodziny Zaliszów w Wisłoczku. Spółdziel­
nia z dziennym udojem 25001 jest trzecim 
największym dostawcą mleka w całym wo­
jewództwie podkarpackim. Z łącznej liczby 
150 krów część jest czerwono-białej rasy 
mlecznej, część to simentale (ogółem -  z cie­
lętami i jałowicami bydło liczy 250 sztuk).

Spółdzielnia zatrudnia trzecią część miesz­
kańców Wisłoczka, reszta prowadzi gospo­
darstwa indywidualne.

Senior rodu Zaliszów, Wilhelm, mieszka 
wraz z rodziną najmłodszego syna, który 
ukończył Akademię Rolniczą w Olsztynie, na 
końcu wioski w zgrabnym budynku „kla­
sycznego” kroju -  zabudowania gospodarcze 
są  tu postaw ione nieopodal, oddzielnie. 
W ich cieniu rozpoczyna snuć wspomnienia:

Z  poch odzen ia  je s tem  C zechem  z  Zelowa, 
W  d z ie c iń s tw ie  p r z e ż y łe m  b a rd zo  w ielką  
biedę. Ojciec zm a rł je s z c z e  p r z e d  m oim  uro­
dzen iem , m atka  -  k ied y  m iałem  p ięć  lat. 
W  dziesią tym  roku życ ia  trafiłem do  przytułku  
s ie ro t zb o ru  ew an gelicko-reform ow an ego  
w W arszaw ie i tam zos ta łem  spolonizow any. 
P ó źn ie j ży łe m  w  dosta tku  i dobrobycie  -  
u opiekuna. A le  w c ią ż  m yślałem  o sw ych czte­
rech siostrach, które zo s ta ły  w  w ielk iej bie­
dzie , sam  z a ś  nie m ogłem  im pom óc. I wtedy, 
m ając piętnaście, szesnaście  lat, takie myśli 
i w yn ikające z  nich postanow ien ia  m nie na­
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wiedzały: ja k  dorosnę, to się u sadzę gdzieś na 
wsi i nauczę ludzi, ja k  ż y ć  na w yższym  p o ­
ziomie, lepiej zarabiać. W  1937 roku nastał 
przełom ow y m om ent. D ow iedzia łem  się, ż e  
na Śląsku C ieszyńskim  ży ją  ludzie  uczciwi, 
pracowici, gościnni, d o b rzy  fachowcy. O, to 
warto zo b a czyć , pom yśla łem . M iał u nas  
w zb o rze  kazan ie k a zn odzie ja  z  Cieszyna, z a ­
pytałem go, c z y  m ógłbym  do  niego przyjechać. 
Podał m i adres i w  n a jb liższe  w akacje  wyru­
szyłem  na row erze  do  Cieszyna. Jak tam p o ­
znałem tych ludzi, to sob ie  pow iedzia łem : 
trzeba ich przeflan cow ać w głąb Polski, p o  
dwie, tr zy  rodziny, ż e b y  pokazali, ja k  się ma  
żyć. No, a le ożen iłem  się za r a z  p o  wojnie, z a ­
m ieszkaliśm y w  Ż ukow ie Dolnym, w ciągu 
dziewięciu lat m ieliśm y p ięcioro  dzieci. D wa­
dzieścia lat odpracow ałem  w hucie, a le tam ­
ten w ątek nie daw ał m i spokoju. Więc k iedy  
przyszło  proroctw o, a  p o tem  idea p rzesied le ­
nia się do Polski, stałem  się je j  bardzo  w ielkim  
zwolennikiem .

Przechodząc do czasów współczesnych  
stwierdza:

W całej n asze j grupie nie m a z łodzie i, nie 
ma oszustów , nie m a też, p o za  n ielicznym i 
wyjątkami, pijaków . Sam ochód m ożn a  zo s ta ­
wić otwarty, nasi n aw et na noc au t nie za m y ­
kają, bo w iedzą, ż e  tu z ło d z ie i nie ma. Jest to 
wioska ludzi uczciwych, rozum nych. Ja się nie 
zaw iodłem . R azem  z  Wolą P iotrow ą i Puła­
wami jes te śm y  jed n ą  w ielką rodziną. Ż yjem y  
w życzliw ości, p rzyjaźn i, pom agam y sobie  
wzajem nie. A okolica nas szanuje.

We wspomnie­
niach na lata 

dzieciństwa 
w wypowiedzi 

Wilhelma Zalisza  
pojawiają się 

czeskie zwroty, 
jak balik, mouka, 

brambory -  
urodził się wszak  

w Zelowie

Sołtys Wisłoczka 
Józef Goryczka pochodzi 

z  Wędryni. Tutaj wybu­
dow ał now y dom. W ob­

szernym budynku sołtysa 
znalazła pom ieszczenie  

szkoła -  do zerów ki i klas 
1-3 uczęszcza  około 

20 dzieci z  Wisłoczka 
i Puław. Starsze 

dojeżdżają do szko ły  
do oddalonej o 10 km  

Sieniawy

W OLA PIOTROWA

/

Z Puław do Woli Piotrowej jest w linii pros­
tej 15 km, prowadzi ona przez masyw Tokar­
ni, szlakiem przez góry można w ięc tu dojść 
za jakie trzy godziny, korzystając jednak 
z drogi trzeba objechać góry. Wola Piotrowa 
przysiadła na wschodnim zboczu Pasma Bu- 
kowicy, stąd najbliżej do Bieszczad, gdyż od 
Oslawy dzieli ją zaledwie 6 km, od Ustrzyków 
Górnych drogą 88 km. Najbliższe okolice są 
tu mniej górzyste, lekko tylko pofałdowane.

Typ zabudowy bardziej przypomina Zaol­
zie, domy mieszkalne, oddzielone od gospo­
darczych, często mają kształt popularnej 
w latach 60. czy 70. „kostki”. Z tym jednak, że 
gdyby te tutejsze nazwać kostkami, to nasze 
„kostki” trzeba by zwać kosteczkami -  wszys­
tko jest tutaj większe i masywniejsze. Przed 
domami zadbane ogrody.

Tu m ieliśm y spokó j z  nadzorem  budowla­
nym, nie m a jakichś tam kolaudacji, ja k  w Cze­
chach -  wzmiankuje pochodzący z Ustronia 
Jerzy Wisełka. -  Jak kto w ybudował, tak ma. 
D zisia j trochę p rze p isy  się zm ien iają  i takiej 
sam ow olk i ju ż  nie ma, chociaż gdyby ścianę
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Zabudowania Woli Piotrowej zakryły w zdłuż 
drogi drzewa. Dzięki nim zim ow e wiatry osłabły 

i arterię komunikacyjną mniej zaw iew a

pocisł o dw a  m etry  w  tą, c z y  w  tam tą stronę, to 
nic się nie dzieje.

Wola Piotrowa jest największą z trzech za­
siedlonych przez naszych rodaków wiosek, 
liczy ponad 60 numerów i około 350 m iesz­
kańców. Jerzy Wisełka wymieniając nazwiska 
osadników stara się o nikim nie zapomnieć: 
Wiglasz, Waloszek, Byrt (Sucha), Kotajny 
(Olbrachcice), Śliwka, Folwarczny (Żuków), 
Pyszko (Niebory), Brózda (Końska), Czyż 
(Wisła), Urbaniec (Haźlach), Łupieżowiec (Ci- 
sownica), Kupka, Wisełka, Gabryś (Ustroń), 
Jursa (Sibica), Kupka (Cieszyn).

W cześniej za ło żo n e  gospodarstw a istnieją  
do d z iś  -  mówi J. Wisełka. -  N iek tó rzy  osiąg­
nęli w iek  em eryta ln y i p rzep isa li gospodarkę  
na kogoś z  m łodych. W 1974 roku za ło żo n o  tu 
spółdzieln ię, jedn ak  nie w szy scy  do  niej p rzy ­
stąpili. Choć p a trzą c  z  punktu  ekonom ii, taka  
spó łdzieln ia  m ia łaby dzisia j rację bytu. Jeśli 
ch odzi o m łodych -  p racy  p rak tyczn ie  w  na­
szym  regionie nie ma, n iek tó rzy  się  p o żen ili 
i p o sz li g d zieś  z a  m ężem  c z y  z a  żoną, du żo  
ludzi o d  nas pracuje i m ieszka  w  Sanoku lub 
Krośnie. A  lu dzi w  w ieku  produkcyjnym  niesa­
m ow icie przybyło . P óki byl ogrom  roboty, to

Jerzy  
Wisełka 

przegląda 
zdjęcia  

z  pionier­
skiego 
okresu 

Woli 
Piotrowej

k a żd y  się raczej trzym ał p r z y  tatach, ale po­
tem, ja k  się to ju ż  tro szeczk ę  ustabilizowało, 
to trzeba  było szu k a ć  jak iegoś źród ła  utrzy­
mania. Bo jeśli, na przyk ład , ktoś się ożenił, to 
nie będą z  8  lub 10 hektarów  dw ie  rodziny  
ży ły , w ięc m usieli au tom atyczn ie  szu kać ja ­
kiejś pracy. Z resztą  k iedyś nie było problem u  
z  pracą. D zisia j to trochę inaczej wygląda, lu­
d z ie  b y  chcieli pracow ać, a  p racy  nie mają.

*  *  *
W żadnej z trzech wiosek nie ma zajazdu 

czy gospody. Nikt by tam nie chodził, właści­
ciel by splajtował -  twierdzą mieszkańcy. 
Używanie alkoholu to nie w tutejszym stylu. 
Nie sposób też dostrzec osoby z papierosem, 
zaś popielniczka w skądinąd dostatnio wypo­
sażonych mieszkaniach jest naczyniem nie­
znanym.

We wszystkich trzech wioskach stanęły 
dom y modlitwy. Pierwszy w Woli Piotrowej 
w 1984 r., -  jako replika budynku Kościoła 
Braterskiego w Suchej Górnej. W 1981 r. mie­
szkańcy enklawy zarejestrowali Ewangeliczną 
W spólnotę Zielonoświątkową (wcześniej 
wchodzili w skład Związku Ewangelicznych 
Chrześcijan), ze zborami w poszczególnych 
wioskach i dalszymi w Sanoku i Gorlicach.

Choć Polska je s t  krajem  niem al w  stu pro­
centach katolickim , to była o w iele  bardziej 
tolerancyjna -  wraca do lat sześćdziesiątych  
Daniel Brózda. -  Tam była komuna, tu była 
komuna, jedn ak  w Polsce było o w iele więcej 
sw obody. Ż eby  kom uś robić p rob lem y z  dosta­
niem  się na studia -  tego tutaj nie było.

Pytanie, czy nie myślą o powrocie, byłoby 
niedorzeczne. Tu pozostał kawał ich ciężkiej, 
pełnej wyrzeczeń pracy, tu zaczynając od 
zera wznieśli trzy godne pozazdroszczenia 
wioski i wychowali kolejne generacje. Tu 
jest ich ojczyzna, mała i wielka. Z Zaolziem 
nadal łączą ich więzy rodzinne, często odwie­
dzają pozostałe tam rodziny, a one przyjeż­
dżają do nich. W domu rozmawiają gwarą, 
w gwarze wychowują dzieci. Pew na nostalgia 
jest, zw ła s zc za  k iedy  człow iek  robi się star­
s z y  -  mówi Jan Żalisz, zaś Janina Brózda do­
daje: N ajbardziej to nam brakuje... literatury 
„po n a szym u ”.
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Wilija u Jewki
Lidia Szkaradnik

Staro Jew ka zo zd rz ila  do lokna. Śniyg fórt fujo 
i kole chalpy robióm  sie w ielucne zom iyn ty . 
Strom y w zagródce  bieluśki, a  k rza k ó w  rybiźli 
ganc nie widać. C hodniczek do  d z ie d z in y  za- 
suty i Jew ce sie zdo , ż e  sam a na osta tek  ży je  
na tym świecie.

W zim ie  rychli robi sie cima, a g o rsk yrs  taki 
szu dery  Jew ka ani sie nie lobezdrzila  a trzeja  
było rożygać lam pę na naftę. W ziyła kónsek  
trzaski i zapo lila  jó m  pod  blachom , schynyla  
cylinder i za p o lila  knut, a  po tym  niechała  
lam pę na stole. Z im a nióm  dyrbala, tó ż  za- 
piyla knefle p rz i ja k li i chynyła na p ieca  stro- 
katóm  hacke. P odziw a ła  sie  n aspadek  do  
lokna, coby  aspóń m ały Janiczek w  chalpie 
pod  gróniczkym  blysnyl. Nale psińco. Za lok- 
nym czorno, a śniyg fórt suje i suje...

Roki żyn ó m  w artko jed yn  z a  drugim b ez  
lopam iyntanio i Jew ka p rz iw yk la  do  tego, ż e  
ni m o do kogo gym by  łodew rzić. Jak na sw oji 
roki je  fórt doś gibko i aspóń ko le  sieb ie  porob i 
i dycki po  chalpie sie szm atle. A bo  jak isik  ca- 
part poukludzo, abo  u w arzi na lobiod bul- 
czónke, abo ficuje kopytka, a ja k  je  ja k o  tako  
pogoda, to sie pum alutku dokw an cko  chod- 
niczkym  do  przocieli. N ale d z is io je  Wilija, nie 
Iza nic robić i w iec zó r  sie cióngnie, a  w izb ie  
tak otym pnie. P rzociele  jó m  pytali, co b y  przi- 
szła  do nich na w ieczerze , prawili: „Ni ma  
możne, a bodej bydziec ie  sa m i“. N ale Jew ka  
nie chce robić u tropy i żadn ego  dopalow ać, 
dyć tela roków  je  sam a, to prziw ykla .

Siadła z a  stołym , pogładziła  w yszkróbió- 
nóm i w ybiglow anóm  biołóm  serw ete  i roz- 
glóndła sie po  izbie. Co w ieczó r posłócho tej 
sam ej m u zyk i -  łogiyń trzasko  p o d  blachom, 
godziny, co w iszóm  na m odrej ścianie m alo­

w anej w  strzybn e  kw iatki, cicho żyn óm  na­
przód , z a  łoknym  w ia ter m szo  gałynzióm  
i brzin ko  ło szybę.

We Wilije z d o  sie ji, ż e  j e  bardziyj sam a niż  
p r z e z  in sze  dni. Pumału stow o, d ziw o  sie do  
zdrzad ła , popraw io  szu ry  kragiel i strzybne  
hornodle w e włosach, dyć je  świynto. Roz- 
glóndo sie p o  kontach i spóm ino, ja k o  kiedysi 
z  siostram i stro iły goiczek, ja k o  mam ulka piy- 
kli kołocze, ja k o  było w iesio ło  do kupy. D ziw o  
sie  na pu ste  sto łk i i spóm ino, ja k o  hańdowni 
z  ło jcam i w ie c ze r za li i śp iyw a li kolyndy. 
Woniało c iep łym i ciastkam i, jed liczkóm , co 

jó m  łojciec dyck i z  łasa p rzism yczył, i św iycz- 
kami, co sie ich m oc rożygało  na goiczku.

J ew k a  n iech a ła  ty  spóm inki, bo kocur 
sk o czy ł z  p ieca  na delin y i z a c z y ł sie łochlić 
kole  je ji nóg. Prziniósła m u z e  szpa jsk i kónsek  
szp yrk i i ciepła ku kredynsce, nale tymu fórt 
było m ało  i nuchcił ko le  ni. Podrobiła mu 
łokrajek z  k o łocza  i naloła z  glinioka mlyka. 
Z akiyl kocur jod , ciepła k apkę  hebzio  p o d  bla­
chę i za p a rz iła  se  zie lin  na krzipote.

P odziw a ła  sie na go d zin y  -  d ziepro  trzi 
sztw ierc i na siódm óm . Prziniósła buchte, pore  
ja b łek  i łorzechów , a na ostatku opłatki i miód. 
R ożn yła  św iyc zk e  i zo c zy ła  śp iyw ać kolynde 
z  kancynola. Głos starej Jewki za łóm oł sie i skyrs 
tych spóm inek  nie łza  j i  było sam ej cióngnóć 
nuty. P orzyka ła  i chyciła sie jedzyn io . Już pore  
roków  nic nie w arziła  na Wilije, dyć k iery by  
to jod , a  łónej s ta rczy  tela, co p taszkow i.

J e szc ze  ro z  p o d ziw a ła  sie do lokna -  śniyg  
p rzes to i suć, a  na n iebie Jew ka uw idziała  
z ło te  gw iozdki. Tak j i  lekczy j zrob iło  sie na 
duszy, bo sie j i  zdało , ż e  to je ja  gw iazdka , co 
jó m  dostała łod P ónbóczka  p o d  goiczek.
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Od poczęcia do chrztu, 
czyli obrzędowość rodzinna 

okresu narodzin
Katarzyna Marcol

Tajemnica poczęcia i powołania do życia no­
wego istnienia wciąż jeszcze przekracza gra­
nice ludzkich wyobrażeń. Okres ciąży, ocze­
kiwanie potomstwa, a później narodziny 
należą do najbardziej intymnej sfery, stano­
wią ciąg indywidualnych odczuć i wzruszeń, 
są niezwykłym doświadczeniem  egzysten­
cjalnym. Równocześnie jednak mają wymiar 
społeczny -  gwarantują ciągłość rodu, uru­
chamiają prawo dziedziczenia, stanowią pod­
stawę statystyk mówiących o przyroście natu­
ralnym. Są więc jednocześnie wydarzeniem  
niezwykle osobistym i bardzo ogólnoludz­
kim, lecz w obu przypadkach -  szczególnym. 
Ta doniosła chwila, jaką stanowi czas naro­
dzin nowego życia i włączenie do grupy no­
wego członka, związana jest z szeregiem  
praktyk obrzędowych. Dzisiejsze zachowa­
nia różnią się jednak od tych, jakie pamiętają 
nasi dziadowie i babki. Dowodem na to są 
wypowiedzi mieszkańców Wisły i Trój wsi 
Beskidzkiej na temat przemian w obrzędo­
wości rodzinnej.

Już sam stosunek mieszkańców wsi bes­
kidzkich do rodzin wielodzietnych świadczy 
o zmianie mentalności. Niegdyś posiadanie 
wielu dzieci było czymś naturalnym, o takiej 
rodzinie mówiono jako o prawdziwej familii. 
Chociaż nie żyło się ludziom łatwo, a dzie­
ciom trzeba było w łożyć coś do miski, to każ­
dy gospodarz musiał robić na swoje i liczyła 
się każda para rąk do pracy. Dziwiły raczej 
rodziny, w których nie było wiele dzieci -  Jak 
m o sz jed n o  d ziecko  dóma, to tak, ja k b yś

diobła  ch ow oł (Jaworzynka), a jeżeli przez 
dłuższy czas nie pojawiał się na świecie po­
tomek, uznawano to za karę boską. I nie byl 
to tylko i wyłącznie skutek nieznajomości 
m etod przeciwdziałania ciąży. Już przed 
wojną stosowane były bowiem praktyki ma­
jące na celu zapobieganie ciąży lub też jej 
usuwanie. Do najczęściej wym ienianych  
sposobów  zapobiegawczych należał napar 
z ziół o nieznanym składzie (Wisła, Konia­
ków) lub długie karmienie piersią niemowlę­
cia (Koniaków), a także stosunek przerywany 
(Wisła, Trójwieś). Zdecydowanie bardziej 
popularne były m etody usuwania niechcia­
nej ciąży, np. zeskakiwanie ze stołu lub z pię­
tra, podnoszenie worka z ziemniakami, 
d z ic h ty  (płóciennej płachty) wypełnionej 
kamieniami, drewna lub innych ciężkich 
przedmiotów, aby wywołać krwotok. Można 
było też udać się do babki (znachorki), która 
usuwała ciążę, ale kończyło się to często tra­
gicznie (Jaworzynka, Koniaków). Młode ko­
biety wiedzą dzisiaj, że istnieją inne sposoby 
zapobiegania ciąży. Mówi się o nich na nau­
kach przedmałżeńskich (kalendarzyk mał­
żeński) lub też u lekarza. Małżeństwa mają 
więc tyle dzieci, ile chcą. Dlatego też ojcowie 
rodzin wielodzietnych uchodzą za niezarad­
nych lub nieuświadomionych, a dzieci by­
wają obiektami złośliwości. Trudno taką ro­
dzinę utrzymać, rodziny wielodzietne są 
więc synonimem biedy. Starsi mieszkańcy 
Trójwsi tak komentują dzisiejsze tendencje: 
L udzie są  w ygodni i nie chce im sie w ychow y­
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w ać lub te ż  nie m ajóm  czasu  na w ych ow an i 
tylu dziecek. Z biegiem czasu zmieni! się więc 
tradycyjny model rodziny.

O kobiecie w ciąży mówiono, że je  hrubo 
(Istebna, Koniaków, Jaworzynka), w p o w a żn e  
stanie  (Wisla), ch odzi nie sam a  (Wisla, Trój- 
wieś), je s t  p r z y  nadziei. Była zaś na rozsuciu, 
gdy ciąża była już zaawansowana. Ciężarna 
nie posiadała w rodzinach góralskich żad­
nych szczególnych przywilejów. Jak zwykle 
pracowała w polu, przy sianokosach, oprzą- 
tała i doiła krowy. Jedyne, czego nie mogła 
wykonywać, to dźwigać ciężkich przedmio­
tów (np. kamienia służącego do kiszenia ka­
pusty, worka z ziemniakami), aby nie po­
ronić. Zdarzało się, że poród rozpoczął się 
w trakcie pracy i nieraz urodziła na polu, 
w wozie, w lesie. Dzisiaj ta, co cza k o  m ałe, 
otoczona jest szczególną troską i opieką. Nie 
wolno jej wykonywać ciężkich prac, musi się 
dobrze odżywiać, chodzić regularnie do leka­
rza. Jednak wraz ze wzrostem świadomości 
nie zmieniły się stare wierzenia związane 
z niezwykłym, błogosław ionym  stanem , w ja­
kim znajduje się kobieta. Tak jak dawniej, 
również i dzisiaj przestrzega zakazów, które 
mogłyby zaszkodzić płodowi lub też niepo­
myślnie wpłynąć na życie dziecka. Różnica 
polega jednak na tym, że niegdyś głęboko 
wierzono w słuszność zachowań magicz­
nych, a dziś traktuje się je jak przesądy, 
którym lepiej się podporządkować, żeby nie 
zapeszyć. Dawna wiara ludowa traktowała 
kobietę ciężarną jako istotę znajdującą się 
w stanie rytualnej nieczystości, która nosi 
w sobie dziecko należące do sfery zaświato­
wej. Narażona była na działania magiczne 
mocy demonicznych, które mogły szkodzić 
dziecku, znajdującemu się w jej łonie. Mu­
siała więc podporządkować się dla dobra po­
tomka rozlicznym zakazom i nakazom, gdyż 
wierzono, że czynności wykonywane przez 
matkę wpływają na płód. Przyszłej matce nie 
wolno było patrzeć na pożar, bo dziecku zo­
staną na ciele czerwone plamy, ani też w y­
straszyć się myszy, by nie powstało mu 
znamię w miejscu, gdzie się dotknęła (Wisła, 
Trójwieś). Nie mogła głaskać kotów, królików 
ani przyglądać się zającom, aby dziecko nie

urodziło się z zajęczą wargą (Trójwieś). 
Szczególnie w Wiśle przestrzegano zakazu ła­
mania patyków na kolanie, bo dziecko mogło 
mieć łamliwe kości, oraz patrzenia na zmar­
łych, aby dziecko nie było blade. W Trójwsi 
rozpowszechniony był zakaz przyglądania 
się za b ija czce  (ubojowi zwierząt) oraz lejącej 
się krwi. Ponadto nie wolno było zapatrywać 
się na ludzi o urocznych oczach , a jeżeli już 
się tak zdarzyło, to należało trzykrotnie obe­
trzeć się koszulą, na którą się wcześniej 
splunęło (Jaworzynka). Przyszła matka nie 
mogła jeść kapusty kiszonej nad beczką, bo 
jej dziecko byłoby żarłokiem (Istebna), ani 
nie wolno jej było nic zabrać bez wiedzy 
właściciela, bo dziecku groziło, że zostanie 
złodziejem (Wisła). Zabronione było zawią­
zywanie przez kobietę ciężarną sznurów  
i wstążek, aby pępowina nie zawinęła się 
płodowi wokół szyi. Do tych zakazów dodać 
można jeszcze kilka innych, przytoczonych 
przez mieszkankę Wisły: nie śm iała p rze z  
d y sze l przekraczać , bo ja k  p rzekroczy , to że  
m o że  sie d zieck o  do  w ięzien ia  dostać, zrobić  
ja k iś  przekroczen i; p r z e z  dziurkę łod klucza  
nie śm iała sie podziw ać, bo św idrate dziecko  
bedzie; nie śm iała w e fartuszku ja jek  nosić, 
ja k  sz la  zb iyrać  ja jka  łod  kur, to nie śmiała 
dać ani do k ieszen i ani do  fartuszka, bo miała 
p ó źn ij p ło tkow e dziecko; nie śm iała ukraś ko­
m uś ja jko, bo p o te  m ógła za ś lep n ó ć  p r z y  poro­
dzie, p o n iew a ż  kura s z e ś  ra zy  zaślepn ie, niż 
ja jk o  zn iesie.

Te same zakazy obowiązywały niezamężną 
kobietę ciężarną. Jednakże prócz obowiąz­
ków związanych z oczekiwaniem na potom­
stwo groziły jej dodatkowo represje ze strony 
rodziny i innych mieszkańców wsi, którzy 
uważali, że przynosi hańbę całej społecz­
ności. Jak zgodnie stwierdzają respondenci, 
kobieta taka była wyśmiewana przez oto­
czenie, odnoszono się do niej lekceważąco 
i z niechęcią. Zdarzało się, że żaden gospo­
darz nie chciał przyjąć jej do pracy (Wisła), 
a w kościele siedziała w osobnej ławce (Is­
tebna, Koniaków). Samotną matkę nazywano 
zo w itk ą . Spośród innych kobiet wyróżniało 
ją uczesanie w formie warkocza zwiniętego 
z tyłu głowy (stąd nazwa). Panna z dzieckiem
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nie miała prawa nosić plecionego warkocza 
z czerwoną wstążką ani też czepca przysłu­
gującego mężatkom. Dziś, jak twierdzą m iesz­
kańcy wsi beskidzkich, zmienił się stosunek  
do niezamężnych kobiet spodziewających  
się potomstwa. Traktuje się je jak normalne 
matki, nikt nie wytyka ich palcem, a czasem  
podziwiane są za trud, upór i konsekwencję 
w wychowaniu dziecka.

Przestrzeganie zakazów utrwalonych przez 
tradycję gwarantowało urodzenie zdrowego 
dziecka, mało tego, było pewne, że wyrośnie 
na prawego człowieka. Nie było jednak wielu  
sposobów  na uzyskanie upragnionej płci 
dziecka. Dwie kobiety, jedna z Koniakowa, 
a druga z Wisły, znały tę samą metodę, a wła­
ściwie próbę wywołania odpowiedniej płci. 
Należało mianowicie podczas poczęcia poło­
żyć pod łóżko siekierę, urodzi się wówczas 
chłopiec, lub lalkę, aby poczęta została 
dziewczynka. Teraz nie wierzy się w takie 
praktyki, ale frapująca zagadka, jaką pozo­
staje płeć nienarodzonego, jest tematem do­
ciekań przyjaciółek i sąsiadek ciężarnej. 
Stosowane są więc przeróżne prognostyki 
mające być zapowiedzią płci dziecka, szcze­
gólnie zaś wróży się z apetytu kobiety. Jeżeli 
przyszła matka ma ochotę na kwaśne lub os­
tre potrawy, to znaczy, że nosi w sobie chłop­
ca, a jeżeli kusi ją słodkie, to dziewczynkę. 
Jeżeli kobieta pięknieje na twarzy, wróży to 
chłopca, bo dziewczynka zabiera matce 
urodę. Spekuluje się również na podstawie 
kształtu brzucha -  okrągły oznacza oczekiwa­
nie na syna, a płaski na córkę. Dodać należy, 
że kobiecie ciężarnej nie wolno odmówić 
żadnej zachcianki, gdyż wpływałoby to nie­
korzystnie na rozwój dziecka.

Niegdyś nie rodziło się w szpitalach. Jak 
wspominają starsze kobiety, poziom higieny 
w trakcie porodu pozostawiał wiele do życze­
nia, gdyż rozwiązanie następowało najczęś­
ciej w czasie pracy lub też w domu. Kiedy 
pojawiły się pierwsze bóle, posyłano po ba- 
bicule  (akuszerkę), zagotowywano wodę, 
dzieci wyganiano do hum ory  (pokój naprze­
ciw kuchni), a przy rodzącej mogła pozostać 
tylko akuszerka oraz pomagająca jej kobieta, 
często należąca do rodziny rodzącej. Babi-

cula, hebam a, ciotka, aku szerka  to określenia 
kobiety, która specjalizowała się w odbiera­
niu porodów. Była doskonale na wsi znana 
i poważana, określano ją jako osobę znającą 
się na rzeczy, posiadającą specjalne predys­
pozycje oraz doświadczenie. Aby ułatwić po­
ród, należało robić rodzącej okłady z gorącej 
wody lub zanurzyć ją całą w ciepłej kąpieli 
(Wisła, Trój w ieś). Przedtem było dobrze po­
dać jej do picia siem ię lniane (Wisła). Nie­
które kobiety pamiętają rady swoich matek, 
aby już w czasie ślubu nie zawiązywać 
ciasno fartuszka  ani nie zapinać przesadnie 
b o czk ó w , by rozwiązanie nie przebiegało 
zbyt ciężko (Wisła). Niewiele osób, bo tylko 
dwie, wiedziało o rozwiązywaniu warkocza 
(Wisła) lub otwieraniu drzwi, szaf, szuflad 
(Wisła), które to gesty miały ułatwić poród. 
Zachowania, które za pomocą rozwiązywania 
węzłów lub otwierania zamków mają ułatwić 
poród, znane są na całej kuli ziemskiej i w ję­
zyku staropolskim nosiły nazwę nawięzów. 
Są to bardzo archaiczne zabiegi, którym to­
warzyszyło nieraz rozbieranie sukni położ­
nicy, wyjmowanie z uszu kolczyków, a przy 
trudnym porodzie proszono księdza pro­
boszcza o otwarcie kościoła i wystawienie 
Przenajświętszego Sakramentu. Wszystkie te 
zachowania mają ułatwić przekroczenie gra­
nicy, na której znajduje się w czasie porodu 
dziecko. Według prastarych wierzeń noworo­
dek przekracza granicę między światem wew­
nętrznym, znajdującym się w łonie matki -  
środowiskiem chaosu, a światem zewnętrz­
nym -  krainą śmiertelników. W momencie 
porodu również kobieta znajdowała się w sy­
tuacji przejścia, a stan taki zawsze wiązał się 
z niebezpieczeństwem, chwilową dezorgani­
zacją, a w ięc stwarzał możliwość przedosta­
nia się do świata ludzi sił pochodzących 
z „tamtego świata“. Dlatego też ogromnego 
znaczenia nabierają okoliczności towarzy­
szące porodowi. Dobrze wróżyło, gdy dziecko 
urodziło się w niedzielę, bo ciężk ie j p racy nie 
będ zie  w  życ iu  m iaio, nieszczęśliwym dniem 
był zaś piątek, bo k rzy ż  pańsk i będzie  miało 
(Wisła). Dobrą wróżbą były narodziny przed 
pełnią księżyca (Koniaków), czyli gdy księ­
życa przybywało, gdyż był to najlepszy mo-
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ment dla działań inicjalnych. Do obrzędów  
recepcyjnych należy zaliczyć „zwyczaj od­
wieczny, znany już w Indiach“, polegający na 
tym, że dziecko po porodzie kładziono naj­
pierw na kożuchu, aby miało kręcone włosy  
(Wisła, Koniaków), lub na lawie, żeby było 
bogate i dobrze mu się darzyło (Wisła).

Do czasu chrztu dziecko narażone było na 
działanie złych mocy, w obec czego trzeba  
było na nie specjaln ie zo z iy ra ć , czyli je obser­
wować, ponieważ m ogli b y  je  d iabli w zią ć  
(Wisła). Niebezpieczną porą była dla nie­
mowlaka noc, a szczególnie pełnia księżyca, 
którego promienie miały powodować lunaty- 
kowanie. Dlatego kołyskę ustawiano z daleka 
od okna, tak żeby nie padało na nią światło 
księżyca (Jaworzynka, Koniaków). Do czasu 
chrztu nie wolno też było wieszać pieluch na 
powietrzu (Wisła), gdyż przedmioty pozosta­
jące w bliskim związku z położnicą i dziec­
kiem chroniono przed czarami. Zgodnie pow­
tarzano, że do roczku nie obcina się w łosów  
ani paznokci (matka je obgryza). Mogą one,
0 ile nie są dobrze strzeżone, stać się narzę­
dziem czarów. Włosy obcinano dopiero po 
upływie roku, najlepiej gdy księżyc zbliżał się 
do pełni, a następnie je spalano (Wisła, Trój- 
wieś). Należało postępować więc z nimi tak, 
aby nie dostały się w niepowołane ręce i nie 
stały się przedmiotem działań magicznych.

Pierwsza kąpiel n iem ow lęcia była oto­
czona aurą niezwykłości. Przeprowadzała ją 
z reguły babicula, która zanurzała dziecko 
w drewnianej wanience, w wodzie z szarym  
mydłem. Czasami babka albo matka wkładały 
dziecku do ręki przedmiot symbolizujący 
jakąś profesję, np. młotek szew ski, aby 
wyrósł z niego dobry fachowiec (Wisła). Z uś­
cisku rączek przepowiadano charakter małej 
osóbki -  ja k  d zieck o  ściskało pięści, to zn a ­
czy, ż e  b ęd zie  sk ą p e  i zaw istne, a  ja k  m iało  
rozluźn ione rączki, to b ęd zie  szczodre , ż y c z ­
liwe, p rzy ja zn e  (Koniaków, ewangelickie). Po 
skończonej kąpieli babicula uczyniła nad 
dzieckiem znak krzyża, a następnie chwytała 
za nos i mówiła: Do P ón bóczka  w im ię Ojca
1 Syna, a roś do  P ón bóczka  (Wisła). Woda z tej 
kąpieli zyskiwała nadzwyczajne właściwości 
i należało wylać ją pod drzewo, aby lepiej

rosło lub rodziło dorodne ow oce (Koniaków, 
ewangelickie), lub też aby dziecko było takie 
silne i dorodne jak drzewo (Wisła). Czasem 
też wylewano wodę na trawę, aby bujniej 
wzrastała (Wisła), lub pod strzechę, bo wtedy 
wraz z nią wylewa się p ła czk i (łzy) i dziecko 
będzie w życiu mniej płakać (Istebna). Nie 
wolno było jednak wylewać wody na pole po 
zachodzie słońca (Wisła).

Matce-położnicy do czasu wywodu, czyli 
obrzędowego zakończenia izolacji, nie wolno 
było wyjść z domu, schodzić do piwnicy ani 
wychodzić na strych. Kobieta do czasu wy­
wodu uważana była za nieczystą i podlegała 
odosobnieniu, aby nie wywierać złego, zanie­
czyszczającego wpływu na otoczenie. Tery­
torium niezagrożone, w obrębie którego 
mogła poruszać się położnica, to dom, jednak 
piwnica i strych znajdowały się już poza ob­
rębem „zaczarowanego koła“. Okres izolacji 
kończył się zazwyczaj po sześciu tygodniach 
od narodzin (decydował czas powrotu ko­
biety do równowagi fizjologicznej) i kończył 
się wywodem. Wywód, obrzędowe zakończe­
nie izolacji, był w zasadzie ceremonią koś­
cielną i miał charakter błogosławieństwa. 
Kościół oficjalnie nie uznawał nieczystości 
kobiety ani nie nakładał żadnych zakazów 
izolacyjnych, jednak fakt zniesienia od tej 
chwili wszelkich sankcji wobec kobiety oraz 
wprowadzenie jej w normalny tryb życia 
może wskazywać, że rytuał ten miał niegdyś 
charakter oczyszczający.

Kobieta przyjmowana była symbolicznie 
do grona matek przez sąsiadki i krewne, 
które przychodziły do niej 2  now iydzką. 
W odwiedziny, które zwane były również zo- 
ziyrkam i, zo z iyra czk a m i (Wisła) lub nawiedzi- 
nam i (Trójwieś), przybywały tylko kobiety, 
przynosząc młodej matce produkty żywnoś­
ciowe: buchtę, krepliki (pączki), masło, sery, 
jaja, zabitą kurę na rosół, często również 
gorzołkę (wódkę) i piwo, aby miała więcej 
pokarmu, bywało, że i materiał na sukienkę 
czy drobne pieniądze. W XIX wieku w Wiśle 
odwiedziny wyglądały następująco: Zaraz po  
rozw iązan iu  p o ło żn icy  sch odzą  się zam ężn e  
sąsiadki i k rew ne i składają dary p ien iężn e od  
50  ct. do  reńskiego, pyta jąc o stan zdrow ia  je j
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i dziecka. D ziecko  biorą na rękę, w ychw a­
lając, ż e  do  ojca podobne, ż e  szu m n e i ż e  ro­
dzice będą m ieli radość z  tego potom stw a. 
S zczęśliw y  ojciec m usi p o częs to w a ć  takich 
gości w ódką. Zwyczaj chodzenia z nowiydzką 
praktykowany jest do dziś. W dobrym tonie 
jest odwiedzić młodą matkę, pochwalić urodę 
dziecka, stwierdzić podobieństwo do jednego 
z rodziców oraz podarować dziecku nie­
wielki prezent: śpioszki, pieluszki, zabawki.

Dziecko chrzczono od dwóch do sześciu  
tygodni po narodzinach, jeżeli nie było real­
nego zagrożenia jego życia, w przeciwnym  
razie zaraz po urodzeniu. Chrzest symbolizu­
jący zmycie grzechu pierworodnego powo­
duje uodpornienie duszy i ciała na działanie 
sil szatańskich, dziecko staje się chrześcija­
ninem. Do tego czasu noworodek był jednak 
zaw ieszony pom iędzy stanem pogaństwa 
a chrześcijaństwa, stąd też słowa, które w y­
powiadało się przed wyjściem do kościoła: 
Idziem y z  poganinem , p rzy jd z iem y  z  chrześci­
janinem  (Koniaków). W chrzcie uczestniczył 
ojciec dziecka, p o tk o w ie  (chrzestni) oraz 
bliska rodzina. Z domu do kościoła i z powro­
tem niosła dziecko n oszaczka , kobieta, którą 
proszono o przyniesienie dziecka do chrztu 
oraz trzymanie go w kościele, z wyjątkiem 
samego momentu chrzczenia, kiedy rolę tę 
przejmowali potkowie. Noszaczka musiała 
„być czysta“, czyli nie mogła w tym czasie 
miesiączkować. W Wiśle przygotowania do 
chrztu, według relacji jednej z mieszkanek, 
wyglądały następująco: Jak sie s z lo  do koś­
cioła, to n o sza czk a  p rz isz ła  loblyc to d ziecko  
i lodew rziła  Biblije i w yczyta ła  w erset [...], 
a co sie j i  p iyrsze  łodew rziło , to taki w erse t w y­
pisała. A ja k  nie umiała pisać, bo by ły  te ż  taki 
analfabetki, to był ktoś, co um iał i to wypisoł. 
I to óna dała p o te  p o d  p a zu szk e  i z  te sz ło  
dziecko  do  kościoła. Jo te ż  tak to robiła [...] 
Bote sie te ż  tak pom odliło , dało m am ie to 
dziecko  i p r z i kiere łóżku  sie łurodziło, to ta 
m am a klękła i pom odliła  sie. A ta n oszaczka  
stała z a  nió, słysza ła  to, za ś  p o te  łodebrała  
[dziecko]. /  p o te  ukroli kaw ałek  kołacza, 
siedli na kolasę, na sróm bek c z y  do koszeny, 
i kogo sie p iyrszego  spotkało, to sie mu rzu­
ciło. Jo je s z c z e  to robiła p o  wojnie.

Jeżeli przy okazji chrztu odbywał się wy­
wód, wówczas po przybyciu do kościoła no­
szaczka i w odnica  (kobieta idąca na wywód) 
udawały się do zakrystii. Pozostała część ro­
dziny uczestniczyła w nabożeństwie. Gdy 
przyszedł czas chrztu, ksiądz wywołał nosza- 
czkę z zakrystii, a ta podała dziecko potkom. 
Za chrzestnych proszeni byli zazwyczaj 
drużbowie z w esela lub najbliższa rodzina 
(brat, siostra) albo też ktoś zacny ze wsi, aby 
w razie śmierci rodziców mogli zaopiekować 
się dzieckiem. Instytucja rodziców chrzest­
nych wyrosła prawdopodobnie na gruncie 
pogańskim, bo już wówczas musiały istnieć 
osob y  spełniające czynności obrzędowe 
w obec przyjm owanego do społeczności 
dziecka. W tych okolicznościach tworzyło się 
między nimi pokrewieństwo oparte nie na 
w ięzach krwi, ale obrzędow ych węzłach  
braterstwa. Z okazji chrztu nie wręczano 
prezentów lub też były one bardzo skromne, 
symboliczne. Jedynie potkowie do pierzynki 
dziecka wkładali pieniądze, aby nigdy ich nie 
zabrakło (Wisła).

Wybór imienia nie był tak istotny jak dziś. 
Dziecko nosiło imię po dziadkach lub też 
imię świętego (w rodzinach katolickich). Wy­
strzegano się imion wyszukanych, miejskich, 
a także unikano nadawania imienia Marii, 
jako świętego, a w zamian funkcjonowało 
imię Marianna (Trójwieś). Imiona Adam i Ewa 
miały chronić dziecko przed przedwczesną 
śmiercią, nadawano je więc dzieciom słabym 
i chorowitym. O wyborze imienia decydowali 
rodzice wspólnie, przy czym zwracali uwagę 
na to, aby imieniny następowały po dniu 
urodzin, żeby „dziecko nie musiało wracać 
się po im ię“, bo byłoby niezaradne życiowo 
i źle się uczyło. Po nabożeństwie najbliższa 
rodzina udawała się zwyczajowo do karczmy 
na poczęstunek. Tam goszczono ich białą 
kawą, buchtą, podawano w arzón ke  (rodzaj 
wódki). Przyjęcie było sowicie zakrapiane 
alkoholem, stąd wiele opowieści o tym, jak 
pijani rodzice pozostawili niemowlę w kar­
czmie lub zgubili w drodze powrotnej do 
domu albo, co gorsza, zostało przyduszone 
w karczmie ubraniami biesiadników (Wisła). 
Dziecko odnosiła do domu noszaczka, cho­
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ciaż nieraz droga była bardzo daleka. Zda­
rzało się, że po przybyciu do domu, zamiast 
wnieść dziecko przez próg, podawano je 
przez okno (Koniaków). Stosowało się ten za­
bieg najczęściej w ów czas, gdy pozostałe 
dzieci były chorowite lub pomarły. Aby nie 
dopuścić do kolejnych niepowodzeń, zmie­
niano dotychczasow e okoliczności towa­
rzyszące dziecku w czasie powrotu do domu, 
a tym samym oszukiwano złe duchy, czyha­
jące przy drzwiach. Później należało szybko 
rozebrać niemowlę z powijaków i zawiesić na 
lustrze bandle (wstążkę), co, jak wierzono, do­
dawało nowo ochrzczonemu urody (Wisła).

Chrzest i towarzyszące mu zabiegi zamy­
kały rozdział obrzędowości związanej z naro­
dzinami i przyjęciem do społeczności. Od 
tego czasu dziecko stawało się pełnopraw­
nym członkiem wspólnoty, nabierało praw 
przysługujących mu z tytułu uczestniczenia 
w życiu grupy. Obrzędowość rodzinna, jako 
jeden z aspektów tradycji, uznawana była za 
nieodłączną część życia, niezmienną, świętą 
i niekwestionowaną. Związana była z przeło­
mowymi momentami w życiu: z początkiem, 
czyli narodzinami, końcem, czyli pogrzebem, 
oraz stworzeniem nowej rodziny -  weselem . 
Każde z tych wydarzeń miało swoją oprawę 
obrzędową. Nowo narodzone dziecko mu­
siało zostać oficjalnie przyjęte do grupy, 
zmarły musiał być wyłączony ze społecz-

Franciszek  
Nastulczyk

CZYSTOŚĆ

śpiewne kosy 
słowicze trele 
w ślimakach słońc 
w pluskwach ogrodów

dlaczego zapach mydła 
chodzi za mną wszędzie 
i mówi czystość 
czystość będzie

ności zgodnie z przyjętym zwyczajem, a zwią­
zek pary małżeńskiej musiał zostać zaakcep­
towany i uznany przez ogół. Taki był porzą­
dek ustalony od wieków, bo przekaz pokoleń 
utrwalał te normy postępowania, nakazy i za­
kazy, które ułatwiały człowiekowi odnalezie­
nie swego miejsca we wszechświecie. Świa­
dom ość w spółuczestnictw a w porządku 
świata i przynależności do wspólnoty, zrozu­
mienie sensu istnienia, postępowanie według 
tradycji, która wyraźnie kreśliła całościową 
wizję kosmosu, to wszystko dawało człowie­
kowi poczucie bezpieczeństwa. Postępowanie 
zgodne z przyjętymi zasadami zapewniało 
godne życie i chroniła przed siłami demo­
nicznymi, które uaktywniały się w określo­
nych sytuacjach. Szczególnie niebezpieczne 
były m om enty „przejścia“, czyli okresy, 
kiedy odkrywają się na chwilę przed śmier­
telnikiem tajemnice sfery sacrum i zachwiany 
zostaje zwykły porządek rzeczy. Dlatego też 
wszystkie niezwykłe wydarzenia w życiu 
rodzinnym, które mogłyby zburzyć ów po­
rządek czy też narazić na niebezpieczeństwo 
członków rodziny, obwarowane były szere­
giem zakazów i zaleceń. Reguły te nie oparły 
się jednak zmianom, które nadeszły wraz 
z rozwojem cywilizacji i dziś jesteśm y świad­
kami przeobrażeń dokonujących się w ob­
rzędowości rodzinnej na terenie Śląska Cie­
szyńskiego.

BOLĄCE OCZY 

bolą mnie oczy 
od kolorów maja 
bolą mnie oczy od patrzenia 
i niewidzenia

SIERŚĆ WIECZORU

ten widok nieba nad igłą topoli 
śmiertelna biel chmur w błękicie

ten zapach 
bzu ostatecznego

ten niewidzialny wieczór 
którego sierść linieje
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Ręczne młócyni i wioci zboża 
w regionie jabłonkowskim

Leszek Richter

Już co najmniej ponad siedemdziesiąt lat nie 
rozlegają się wśród naszych gróni charak­
terystyczne dla późnej jesieni (koniec listo­
pada) odgłosy nuty, czyli rytmicznego b id o  
cepów  towarzyszących m łóceniu zboża. 
Najdłużej, bo do końca lat dwudziestych, 
ręcznie m łócono całą u rodym  (urodzaj) 
zboża w górskich enklawach, przysiółkach 
(np. na Kamiynitym w Dolnej Łomnej). 
Nawet później, kiedy były już w powszech­
nym użyciu młockarnie, młócono jeszcze ce­
pami, ale tylko tyle żyta, ile potrzebowano 
prostej, równej słom y przede wszystkim na 
pow rzósła  (porwósla). Po wymłóceniu zboża 
w młóckami wiązano nimi słom ę w snopy.

Zboże zwoziło się z pola furami prosto do 
stodoły, gdzie snopki układano do sóm sieka. 
Pozostawało tam ponad dwa miesiące, w cza­
sie których jeszcze powoli doch odziło  (doj­
rzewało), aż do czasu omłotu.

Snopki ułożono z sóm sieka  na gum no  (kle­
pisko), jeden koło drugiego do dwóch rów­
noległych szeregów, rzónsóm  (kłóskami) ku 
sobie. Pierwszą fazę m łócenia nazywano 
łociyrani. Czynność tę wykonywało zwykle 
2, 3, 4 lub 5 m łócków . Bili (uderzali) cepami 
przez lewą rękę tak, że bijok  obracał się 
w kierunku przeciwnym do ruchu wskazó­
wek zegara. Lewą ręką trzymano d zie rżo k  
cepu u góry, prawą nieco niżej u dołu. Mlóc- 
kow ie, którzy bili po rzónsie, bili z  niska, 
lahko (a b y  zo rk a  nie lóm ać), natomiast ci, co  
bili po dupach, spodkach, bili silno, p o  nutym  
siyngali a ż  po d  piyntro. Zataczając półkole, 
przechodzili oni tam i z powrotem po snop­

kach, zgrubsza młócąc je cepami. Stali koło 
siebie po skosie, dotykając się wzajemnie ra­
mionami. Takie ustawienie zapobiegało ude­
rzeniu bijokym w głowę sąsiada.

Potem snopki obracano. W tym celu uło­
żono je warstwami, do czterech pól. Do jed­
nego pola podchodziła dwójka m łócków . 
Jeden z nich, trzymiąc cep za bijok dzier- 
żo k y m  podbierał snopki, mniej więcej w jed­
nej trzeciej ich długości, bliżej spodków , nato­
miast drugi m łócek  kładł dzierżok z góry na 
snopki. Obaj chwytali do wolnej ręki drugi 
koniec d z ie rża k a  sąsiada i dociskali trzy­
mane przez siebie końce. W ten sposób usz­
tywnione snopki podnosili i obracali o 180° 
tak, że rzónsa  znalazła się pod ścianą stodoły. 
Po rozłożeniu snopków z pól, ponownie je­
den koło drugiego, zboże łociyrało  się pow­
tórnie.

W drugiej, właściwej fazie młócenia brano 
pojedyncze snopki do rąk, wytrzepywano 
łotrzite  ziarno i wszystkie snopki układano 
rzónsóm  do  kón ta  (kłóskami w kierunku jed­
nego z rogów stodoły), w warstwach two­
rzących ćwierćkole. Z kónta  brano po kilka 
snopków, rozwiązywano im pow rzósła  i już 
na ciynko zboże rozściylano  (rozkładano) 
w jed n o  (tzn. w jednym szeregu) na tej poło­
wie gum na, gdzie nie był ułożony kónt, rzón­
sóm  skierowaną od ściany stodoły.

Następnie m lóckow ie  przechodzili na je­
den koniec rozłożonego zboża, młócąc roz  
w edle  razu  (tzn. bijoki biły  zboże dokładnie 
miejsce obok miejsca). Idąc z powrotem, 
nie odwracali się, lecz cofali. Dalej obracano
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zboże kłóską na zewnątrz w kierunku ścian 
i powtarzano młócenie. Ziarno p u szc za ło  do­
brze albo źle, w zależności od tego, czy zboże 
było dobrze w ysuszone (tzn. czy ziarno 
wyschło na tw ardo) w łostrew ce  (samorosle 
w yrsz tk i świerków lub jodeł), czy d o sz ło  
w sóm sieku, jednym słowem  od tego, na ile 
było dojrzałe. Jeżeli p u szc za ło  dobrze, biło  
się krótko, jeżeli źle -  biło  się długo. Wymłó- 
cone zboże podnoszono, wytrząsano ziarno, 
kładziono z powrotem na gumno i na klęcz­
kach, dociskając kolanami słomę, wiązano ją 
u dołu i u góry p o w rzó s ła m i w snopy. Góra 
snopu dodatkowo się zagięła, zawinęła i za­
wiązała tak, że w efekcie stał on sztywno. 
Przed ułożeniem sn opów  do sóm sieka  raz 
jeszcze wytrząsano je, żeby się upewnić, czy 
nie zostało w nich żadne ziarno. Snopy 
ze słom y reżn e j (żytniej) nazywano łokłoc- 
kami, ze słom y owsianej lub jęczmiennej 
łociypkam i.

Prostej, równej słom y reżn e j ze  sn opów  
używano jako p o w rzó sła , do wypychania

wiónzani (kopice)

bijok

dzierżak

Budowa cepa

Wiązanie ogniwkowe i kapicowe

Wiejaczka

s tru żo k ó w  (sienników ) oraz do robienia 
słóm iónek. Słomy owsianej używano do ro­
bienia ocieplających warkoczy. Do izolowa­
nia fug (szpar) w ścianach pomiędzy trómami 
(belkami) używało się rok wcześniej nazbie­
ranego, w ysuszonego z ło teg o  mchu (tzw. 
m sziło  sie). Znacznie rzadziej używano w tym 
celu właśnie ocieplających warkoczy.

Młóciło się, dopóki nie uporano się z wszyst­
kimi snopkami z kónta. Na gum nie  pozosta­
wało wymłócone ziarno z plewami i reszt­
kami drobnej słomy, tak zwane łograbki. 
Usuwano je łograbczokam i (grabiami o krót­
szym słupku, w którym tkwiło maksymalnie 
pięć dłuższych, szeroko rozstawionych zę­
bów bukowych), a następnie przesiewano 
przez trzin iok  (przetak o drobnym, żelaznym 
sicie) lub przez łograbczok  (przetak o grub­
szym sicie z ustruganego laskowego łyka). 
Z łograbek  robiono po loc i dla krów. Narze- 
za n ó m  na drobno słom ę lub łograbki, tzw. 
siekan i zapraw ia ło  sie w e w ielkich żberach. 
W wielkim garnku ugotowano starte na tarce 
ziemniaki (codzienna czynność młodych), 
uzyskując śliskóm  fułym, którą zalewano sie­
kani. P rzyczyn iło  sie je s z c z e  śrótu łowieśnego, 
poso liło  a k row y to m uckały jedn a  radość. 
Ziarno z plewami, pozbawione łograbek, za­
miatało się miotłami z brzozowego pryncio  
(wici) do jednego rogu stodoły.

Z grubsza oczyszczone ziarno trzeba było 
oczyścić dokładnie, to znaczy usnąć plewy, 
a także ziarnka rozmaitych chwastów, czyli 
p lew io ła  oraz p o zo r to w a ć  (podzielić) je we­
dług jakości. Należało w ięc z b o ż i  wioć.

W tym celu przy wietrznej pogodzie otwie­
rało się wrota stodoły na oścież. Do szafla
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(naczynie z klepek) nabrano w ie jaczkóm  
(szufla) wymlóconego zboża z worka albo 
z kupy, która znajdowała się w rogu stodoły. 
Ustawiano się na gumnie obok wrót, twarzą 
skierowaną pod wiatr. W iejaczkóm  nabie­
rano zboże z szafla i zataczając ręką półkole, 
rozrzucano ziarno na gumno. Najbliżej spa­
dało ziarno pośledniej jakości, tzw. poślod, 
plewy i p lew ioła , najdalej zaś jakościowo naj­
lepsze -  ciężkie ziarno. Jeżeli wiatr był silny, 
unosił lekką plewę i p lew io ła  z powrotem  
przez wrota, poza stodołę.

Mniej więcej po pierwszej wojnie świato­
wej pojawiają się w okolicach górskich pierw­
sze młockarnie (najpierw na napęd ręczny 
lub korzystając z siły zwierząt, tzw. gepe l -  
kierat, później napędzane mechanicznie silni­
kiem spalinowym) i burdaki (wialnie), które 
powoli wypierały ręczne m łócenie i czysz­
czenie zboża. Trzeba tutaj podkreślić, że 
wbrew obiegowym opiniom młóceniu nie to­
warzyszyły żadne śpiewy. Powód był bardzo 
prozaiczny. Była to ciężka praca, wymaga­

jąca skupienia, siły, zręczności i poczucia 
rytmu. M łóckow ie  musieli trzymać nutym  
(tzn. bijoki musiały bić rytmicznie, kolejno je­
den po drugim), która zmieniała się w zależ­
ności od ich liczby. Im więcej było m łócków , 
tym nuta była wolniejsza, a praca lżejsza. 
Każdy początkujący m łócek  musiał te nuty 
bezwarunkowo opanować. Jeżeli było trzech 
m łócków , biło  się w takt nuty: p o  placku, po  
placku...', czterech m łócków  -  po  pecynku, po  
pecynku...', pięciu m łócków  -  pióntym u guw- 
no, p ión tym u  g...

Bijok wykonywano z drewna bukowego, 
d zie rżo k  z  bukowego, jaworowego lub jasie- 
niowego, w ie jaczke  z lipowego (żeby nie 
pękała, kiedy drewno wysychało). W iónzani 
(kap ice)  cepu robiono chałupniczo z wiep­
rzowej skóry albo kupowano u chom ónciorza  
(rymarza) z cielęcej skóry.

(Skorzystano m.in. z informacji, których udzielił 
Karol Lisztwan z Wysznigo Placu na Kamiynitym, 
zamieszkały w Mostach koło Cz. Cieszyna).
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Rodzinne życie
Anna Boszczyk

Jak w zim ie, tak w  lecie c z y  p r z e z  tydziyń, 
w n iedziele  abo  w e św iynta, m am ulka staw ali 
w czas rano. O p ią te j ju ż  byli w  kuchyni, a b y  
sło żyć  ogiyń p o d  blachom , zeg rzo ć  chłostę 
krow ie, u w arzić  n opó j babuciow i, nam leć  
kaw y ży tn ió w k i i postarać sie o śn iodani do ­
m ow nikom . Potym  s z li do  ch lyw a p o zd ro w ić  
sie z  bydełkym , podojili krow ę, n a łoży li siana  
do jaśli, posypa li kurom  i u w ión za li psa. Ko­
cur ju ż  te ż  ze s k o c zy ł z  piyntra, m ru czo l i to­
c zy ł sie m am ulce ko le  nóg, ż e  ni m ógli kro­
czyć. W  siyn i dosto ł na m iseczke  sw ojóm  
porcyje m lyka, a ja k  sie  napił, p r z is z e l do ku­
chy nie, siod  se  na ław ie p rz i b la sze  i za c zó n  
sie olizow ać. M am ulka ocedzili m lyko, troche 
niechali u w arzić  do krow y, osta tek  za ś  w  bón- 
cloku zan iyśli do kum ory, a b y  było na kiszkę, 
syr a śm ietónka na masło. Potym  zan iyśli ze-  
grzo te  p ici krowie, babuciow i do koryta za ś  
w ioli nopój z e  ziym niokam i. D ziecka  u ż te ż  
pastow ały, g o tow a ły  sie iść do  szkoły . Na stole  
sto i garniec biołej k a w y  i le żo ł pecyn ek  dóm a  
pieczon ego  reżnego chleba. M am ulka ukroli 
każdym u chleba ku kaw ie  i k ra jiczek  do  szk o ­
ły, o m azaniu  nie było rzeczy , głównie, ż e  był 
chlyb. D ziec i pojadły, na jstarszy Janek je s z c z e  
zan iós p so w i podrob ion y p ó l krajiczka za- 
lotego zb y tk ym  k a w y  a w io l to do  drzew ian- 
nego korytka, co mu go łóni wystrugol. D ziec i 
p o sz ły  do  szko ły , tatulek na m alarkę, dóm a  
za ś  m am ulka m ieli na starości całóm  gospo­
darkę. Było sie trzeba  um ieć z e  w szystk im  dać  
rade, c zy  to z  grabiami, z  kopaczką , w idiami, 
kosą c z y  cepym . K a żd y  dziyń  był w ypełn ion y  
robotom. W połedn ie  d zieck a  p rz is z ły  z e  s z k o ­
ły, obiod był uw arzony, groszón ka  a p lack i z e  
ziym n ioków  na b la sze  p ieczone, na talyrzu  
po lo te  śm ietankom  i pocukrow ane, abo  te ż  
ja k  był korm ik zabity, to by ły  p o lo te  w yndzó- 
nym i szpyrkam i a czorno  kaw a ży tn iów ka.

P oobiadw ać a do  roboty: jed yn  gynsi pość, 
drugi dow ać  p o z ó r  na kury, a ż  nie robióm  
s z k o d y  w obilu. N ejstarszy wynglo, d rzew a  
i w o d y  nanosić. Studnie u chałupy nie było, tó ż  
p o  w ode było trzeba iść do zd rzó d e łk a  ku lasu, 
a nosiła sie  w  putniach na klukach. Było  
trzeba  dow ać  pozór, a b y  w oda w pu tn i nie 
żbluchała, bo sie loła do  bó tów  a człow iek  był 
m okry ja k  utopiec. M am ulka za ś  piln ie okopo- 
w ali ziym nioki, a  krow a sie pasła  uw iónzano  
na kuliku. To u ż i tatulek byli dóm a z  malarki, 
po jed li p lacków  i groszónki, na chw ile sie p o ­
ło ży li na ław ie a po tym  p o sz li na góre m leć na 
żarnach, słóm iónke ow sa  na nopój dlo bydła, 
abo te ż  m ieli obili, re ż  na krupice, ta za ś  była 
p o trzeb n o  na p ieczyn i chleba. Janek rozświy- 
cił latarnie i s z e ł  św iycić  m am ulce do  chlywa, 
ja k  sz li dojić a  bydełku  dać w ieczerze . Potym  
m am ulka postaw ili petro linke na stó ł a  m y  
m ógli robić zadan ia  i u czyć  sie do  szkoły. 
T ydziyń uciyk ja k  w oda a u ż tu była sobota, 
w asztrok  p e łn y  prodla  nam oczonego w e wo­
d z ie  z e  zo d ó m  sto i na sztokerli. Prodlo sie prało 
na desce pob ite j w rąbkow an ym  plechym , my­
dliło sie kostkom  m ydła z  jelyn iym . Biołe pro- 
dło sie w m yd łow ej w o d zie  w yw arzow alo  
w  garcu na blasze, czasym  sie te ż  biyliło roz- 
cióngnóte na trowie, ja k  w lecie św iycilo  słoń­
ce. W  sobotę to byl czas na dom ow e porzóndki. 
P rzede  w szystk im  sie w e w asztroku  kóm pały  
d ziecka  p iekn ie od  n ajm łodszego jedyn  po  
drugim. Woda p o  kóm paniu  sie u żyła  na dal­
s z e  myci. P iyrsze sie um yły lawy, stó ł i stołki, 
po tym  putnie na w ode, grociczka na m yci gar- 
ców, a  na koniec sie m yło d ło żk e  w  kuchyni, 
w szystk o  było  trzeba  w ydrzić  kartaczym  ryżo- 
kym. Na m yci d ło żk i w  izb ie  sie w zin o  nowóm  
w odę, um yło sie te ż  siyń i schodki p rze d  cha­
łupom, bo te ż  by ły  drzew ianne. Na koniec po­
za m ia ta ć  p lac  prynciónkóm  i z  łasa prziniyść
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chojo p rze d  schodki, a b y  było na czym  opuco- 
w ać b ó ty  o d  gliny.

K a żd y  m ioł dóm a p rz id zie lón óm  robotę po ­
dle sw ego  w ieku i siły. N igdy sie żo d n e  d zieck o  
nie o d w a ży ło  odpyskow ać abo  nie posłech- 
nóć, co k iery rodzic  rozkozo ł. K a żd y  w iedzio ł, 
co j e  jeg o  pow inność, garce zm yw ać, kury, 
gynsi p o ść  i krowę, cza sym  była i k o za  a ni- 
kiedy niechali ciele na przichów ek, a  ja k  urosło 
w ja łów kę, przedałi, bo było  trzeba  spłocać  
spuściznę p o  starzikach dw iym a ujcóm a trzóm  
ciotkom , tó ż  te ż  co m am ulka zro b ili -  syr, 
masło, a  kury zn io s ły  wajca, w szys tk o  zan iyśli 
na torg przedać, a b y  dłógu ubywało.

M y dziecka  byli w ych ow an i b e z  piniónż- 
ków, jy n y  ja k  był odpust, a to ro z  w  roku, to 
m y k a żd y  dostali dziesiyn ć koron a na odpuś­
cie m y rozmyślali, c z y s e  kupić tureckigo miodu  
abo p iern ikow y rużaniec z  pap iyrow ym i m usz­
lam i c zy  abo  iść na huśtaw kę abo  p o d  nam iot 
p o d ziw a ć  sie, ja k  chłop m o gada na karku. 
W n iedzie le  te ż  sie staw ało  w cza s  rano, bo  
było trzeba  iść do kościoła a blisko to nie było, 
s z ło  sie a ż  trzi sz tw ierc i godziny. Na ob iod  
w n iedziele  to m y sie cieszyli, była p ra w d ziw o  
po lyw ka  z  m iynsa z  nugłami, sa ło t z  kapustom  
i p ieczo n e  ziym nioki. Po o b ied z ie  m y  w szyscy  
razym  po sied zie li ko le  stołu, tatulek sie wypy- 
towali, ja k  było w e szko le , oglóndałi d zieckóm  
zeszy ty , chwolili, napominali, ja k  było trzeba  
palcym  pogrozili, czasym  te ż  pog ładzili p o  
dzieciyncej główce. Jak sie tatulek d żw ig li od  
stołu, to aji d ziecka  sie rozuciykły. W  n iedzie le  
m iały w olno na zabaw ę, a ż  za ś  ku w ieczoru  
p rz isze ł cza s na kury, gynsi i krow ę paść.

Tatulek ob leczón i w  biołej koszu li posie­
d z ie li w  ogrodzie, p yka li fajfke, m iyn d zy  tym  
m am ulka ob lyk li se  now óm  ja k ie  a  p rz iposa li 
c zy s ty  fartuch, obo  po tym  p o sz li ku lasu po- 
malutku, spacyrkym , m iedzam i ko le  sw ojigo  
po ła  p o d ziw ia ć  latosióm  urodę, zo g ó n y  złoc is­
tej pszyn ice, s trzapatego  ow sa  i kw itnóncych  
ziym n ioków . B ył to tak i zw yczo j, ż e  w  lecie 
za m ia st w n iedzie le  po  południu le że ć  i odpo­
czywać, przechadzali se  gazdow ie po  miedzach, 
a b y  spo tkać  sie z e  sóm siadym , p orozpraw iać  
o gospodarce i rozm ajtych  inszych sprawach.

B yły te ż  taki n iedzieln e popołednia, ż e  sie  
ze s z ło  w iyncej sóm siadów , posiada li na m ie­
dzy, gdosi zagro l na heligónce, pośpiw ali, p o ­

śm ia li se, babki p lo tkow ały, gdo z  kim, k iedy  
i ka j co. A  ja k  sie  słon eczko  schow ało  a rosa  
pokrop iła  trowe, ro ze sz li sie  sóm siedzi roześ- 
mioci, s zczyn śliw i i odpoczynci.

Po żn iw ach  a w  jes iyn i to m y dziecka  m ieli 
w iyncej czasu  na zabaw y. Nie było trzeba  do- 
w ać p o z ó r  na kury i gynsi, bo obili było sklu- 
dzón e, jy n y  bachrate ostropce ściern iów ki 
s to ły  na rżysku. M am ulka z  Jankom  kopali 
ziym nioki, m y  za ś  p u szcza li draka a polili 
z iym n io k o w e  kłónczy. Do ogniska m y te ż  dali 
upiyc p o re  z iym ioków . W ieczorym  zaś, ja k  
m iesiónczek  w y la zo w a ł sp o za  buczyny a ż a b y  
w  k a łu ży  za c zy n a ły  sw ó j w ieczorn y koncert, 
w ycióngali m y  pa tykym  szu p o k i z  ciepłego po­
piołu, sypa li so lóm  i c ieszy li sie, ja k  sóm  pięk­
nie u p ieczon e i ja k  d o b rze  szm akujóm .

N ejw iyncej m y  d zieck a  m ieli radzi z im o w e  
w ieczory. Tatulek nie ch odzili na malarkę, 
p r z e z  d ziyń  sp raw ow a li bótki, szy li dratwióm, 
po tym  do  bóta w sunóli d rzew ianne kopyto  
i skurzannóm  p o d e szw ę  przib ili drzewian- 
nym i klinkami, za ś  na króm flek przib ili zie leź- 
nóm  podków ke. W ieczorym  z  Jankym grali 
w kuchyni na ow ce i wilki. O wczarnia była na­
m alow ano na tw ardym  pap iyrze , ow ce to były  
rozłu pane fazole, a  dw a  w ilk i to był rozłupany  
fa zo l becok. M y d z io lch y  posiada ły  z  mamul- 
kóm  w  izb ie  p rz i ciepłym  cugoczu. Z  popie­
larza  m igały ja sn e  p ró m yczk i dziw acznych  
św ia tełek  p o  ścianie. Zygar z  dłógim  cykoczym  
o d m iyrzo ł c za s  i głośno cykoł. M amulka spó- 
m inali na sw ojóm  młodość, na szko ln e  roki 
a razem  śp iyw a li m y  pieśniczki, kiere za w sze  
o czym si opow iadały, to o p taszkach , kiere uż 
przileciały, o  kw iotkach, o  zim ie, śniegu, rzyce, 
nikiere by ły  w iesiołe, żartob liw e, in sze sm ut­
ne, bo o sirotce.

Jednóm  takóm  pieśn iczke, kiero opow iada  
o rodzinym  życiu, pam iyn tóm  do dzisio: 

J ak ież  to p iękn e rodzinne życie, 
k ied y  z  dziec ią tk iem  zg a d za  się dziecię. 
G dy w szy scy  ży ją  w  zgodzie , jedności, 
nie słychać kłótni, nie słychać złości.
Jedno z  drugiego się nie w yśm iewa, 
jed n o  drugiem u w cią ż rade bywa.
Jedno drugiem u na pom oc śp ie szy  
i jed n o  drugie w  sm utku pocieszy.
R odzice  p a trzą c  na taką zgodę, 
z a  sw ą  troskliw ość m ają nagrodę.
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czyli o tym, jak Paweł i Baweł przy czeskim piwie 
o polskiej sprawie rfelikerowali

-  Otóż, Gawelku, w krótce piętnastka nam stuk­
nie od  czasu, k iedy  p o  „aksam icie’’ p rzyszła  de­
mokracja...

-  A jakże . W ydawało się, ż e  p rzed  mniej­
szością  otw ierają się ogrom ne m ożliw ości i na­
stąp i odrodzen ie po lsk iej świadom ości. Liczono  
zw ła szcza  na m łodzież. A tymczasem... Myślisz, 
ż e  to się spełniło?

-  Hmmm. Trudno pow iedzieć. Choć warto  
się zastanow ić nad stanem  naszych rzeczy...

-  Porównując Z aolzie  do dom u ojcowskiego, 
nie sposób nie zau w ażyć, ż e  trochę się nam za ­
gęścił -  w  jego  murach pojaw ili się now i do­
mownicy. P olacy w ciągu ostatnich 80 lat stali 
się z  w iększości mniejszością... Choć kiedyś 
ż y ły  tu te ż  inne grupy narodowe, ja k  C zesi lub 
Niemcy, każda  miała sw oje szkoły, instytucje, 
lokale, prasę, zespoły, sklepy, przedsiębiorstwa, 
kościoły c zy  n aw et ochotniczą straż pożarną. 
M ożna było n iem al całe życ ie  spędzić, porusza­
ją c  się w śród swoich. To narodow o budowało.

-  Racja, i w tedy  grupy te, przynajm niej po­
zornie, w zajem nie się respektow ały, były  bo­
wiem  m niej w ięcej równie silne. K ażda  posia­
dała zn a czą cy  atut: C zesi -  państwo, N iem cy -  
kapitał, Polacy -  liczebność. To się po  wojnie  
zm ieniło, grupy zo s ta ły  dwie, a P olacy stracili 
sw ojego asa atutowego... D latego te ż  do tam­
tego m odelu narodowo-konfrontacyjnego nie 
m a co wracać... Natom iast co do nowych m iesz­
kańców... W dom u po  drugiej stronie rzek i też  
ich przybyw ało . Trudno się temu dziw ić. Gdyby 
miało być inaczej, gdyby człow iek  m iał być 
do śm ierci przyp isan y do miejsca urodzenia, to

m o że  byśm y je s z c z e  hasali po  sawannach  
Afryki...

-  W olałbym nie odbiegać tak daleko, Paweł­
ku. Bo chodzi mi o pytanie postaw ione na wstę­
pie. Stan p o  roku 1989 je s t p o d  wielom a wzglę­
dam i pochodną m in. negatywnego dziedzictw a  
komuny. Lata je j rządów  od  podstaw  zm ieniły  
m oralność i skalę wartości zaolziańskich Po­
laków. Powojenne za p ę d y  czeskich narodow­
ców  stłum iły wiarę P olaków  w wartości demo­
kratyczne. Skłoniło to sterników  naszej grupy 
do obrania kursu prokom unistycznego, gdyż 
obiecyw ał on przynajm niej minimalne poletko  
do pielęgnow ania o jczystej kultury. W ten spo­
sób doszło  do zb liżen ia  duchowego Zaolzia- 
ków  z  „ łaskaw ym ” państw em  czeskim. Nowa 
generacja Polaków  w yrastała w tej atm osferze 
i uw ażała  ten stan z a  naturalny, normalny. Ru­
tyna i siła p rzyzw ycza jen ia  dała system owi 
i tym, k tó rzy  z  niego korzystali, złudzen ie  
praw orządności. Jedyną polską organizacją 
było kierow ane p r z e z  partię PZKO. Ideologia 
i wartości internacjonalistyczne, które ono gło­
siło, różn iły  się jedn ak  od  praw dziw ie polskiej 
tradycji narodowej... W dodatku podczas stanu 
wojennego w Polsce rozb ieżność ta znacznie  
się pogłębiła. O Polsce w Czechach mówiono  
ź le  i wrogo. Trudno było prostym  Zaolziakom  
utożsam iać się z  hasłami Solidarności i być 
dum nym i z  „wrogów socjalizm u“. N iektórzy 
Polacy z  Zaolzia  za c zę li się w stydzić swych ro­
daków  z  ojczyzny.

-  P rzepraszam , drogi Gawełku, ale gdyby nie 
Solidarność, to być m oże  dzisia j musielibyśmy
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SMP STAWIA NA JAKOŚĆ

Nowe Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej w RC działa jak  
na razie trzy  ła ta  (I Zjazd odbył się 12 .2 .2 0 0 0 ). Wiele 
osób (zwłaszcza starszych) zarzuca nam , że nie działamy 
system atycznie (klubowo), że nie tworzymy swoistego 
spadochronu nad  wszystkimi zespołam i czy im prezam i 
młodzieżowymi, że n ie  naw iązujem y do tradycji SMP 
z 1968 r., kiedy, ja k  ciągle w spom ina starsza generacja. 
Uczyło 5 tys. członków.

Nie naw iązujem y i n ie  m am y tak ieg o  zam iaru . 
S truk tu ra  organizacji je s t  oczywiście podobna, ale 
„poUtyka" działania odm ienna. Nie je s t  dla nas ważne, 
ile mamy kół, członków czy zespołów. Nie mamy za­
m iaru za w szelką cenę przekonywać np. Klubów Mło­
dych czy m łodzieżow ych grup m uzycznych, ażeby 
działały w ram ach SMP. A ktualnie SMP posiada jedno  
duże koło, liczące 106 członków, k tó re organizuje 
różnego rodzaju im prezy -  np. Odlot, Bal Gałganiarzy, 
Pożegnanie Lata, Rajd Filipka, Pożegnanie Szkoły czy  
Świąteczny EEYEH.

Od dwóch la t sztandarow ą im prezą je s t  DKS, czyli 
Dni Kultury Studenckiej. J e s t  to  im preza, podczas której 
w ciągu trzech  dni uczniowie szkół średn ich  oraz s tu ­
denci p rezen tu ją  się w tak ich  dziedzinach kultury , jak : 
te a tr  am atorski, m uzyka rockowa, m alarstwo, film am a­
torski, poezja... Ma charak ter m iędzynarodowy, po­
nieważ b io rą  w niej udział nie tylko artyści z naszego 
reg ionu  (Zaolzia), ale rów nież Polski, Słowacji czy 
Czech. DKS to  najw iększa im preza k u ltu ra lna  organizo­
wana przez m łodzież zaolziańską. Oczywiście, nie u d a ­
łoby się je j zorganizować w takim  zakresie bez pomocy 
sponsorów i naszych partnerów , czyli Kongresu Pola­
ków oraz Stowarzyszenia Cieszyńskiej Młodzieży Twór­
czej z Cieszyna. (Więcej o SMP: www.smp.wz.cz).

M i c h a ł  P r z y w a r a

Bliss, wz. cz na DKS w Bystrzycy (20. -22 .6 .2003)

m ów ić szeptem ... P oza  tym p rzec ie ż  i u nas 
zn a la zła  ona swoich zw olenników .

-  Zgoda. N aw et w twardo trzym anej proreżi- 
m ow ej organizacji m ogły się jedn ak  pojaw iać  
pew n e inicjatywy n iem alże dysydenckie: Zloty 
M łodzieży  Z w iązkow ej, M elpomenki, koncerty 
rockowe, w y ja zd y  na M etalm anie c zy  do Jaro­
cina. Chociaż inicjatywy te były u w ażn ie obser­
w ow ane p r z e z  kierow nictw o PZKO, p rzy  do­
trzym aniu określonych reguł były tolerowane 
i m ogły istnieć. Chroniła je  deklarowana p rze z  
w ładze  PZKO lojalność w obec system u komu­
nistycznego.

-  Hmmm...
-  Tendencja do obniżania się liczebności 

grupy narodow ej nie zosta ła  zaham ow ana ani 
w warunkach dem okratycznych. fV ostatnich 
dziesięciu  latach liczba Polaków  na Zaolziu  
zm alała  o kolejnych 7995 osób. Ubywa chęt­
nych do pracy. K ażdy  głos krytyczn y z  włas­
nych szeregów , n aw et ten słuszny i właściwy, 
traktow any byw a ja k o  głos skierow any prze­
ciw ko w łasnej grupie, g d yż m o że  zniechęcić do 
pracy resztk i aktywnych. M łodzież z e  swym i 
poglądam i i p ropozycjam i nie m a siły przebi­
cia. Społeczeństw u  brakuje nowych ludzi, co 
skutkuje brakiem  nowych m yśli i nowego za ­
pału. Brakuje te ż  kasy. W działalności są pre­
ferowane w ypróbow ane m etody i w zory, utarte 
schem aty. S połeczeństw o polskie ma tylko je ­
den cel: utrzymać, co się da. A i to nie za w sze  
mu się udaje. Do tego dochodzą utarczki o rolę 
reprezentanta grupy i utrata w szelkich autory­
tetów. D ziałalność w atm osferze czasów  osta­
tecznych p rzyn osi efek ty  sam olikwidacyjne. 
Życie w sielankow ym  św iecie festynów, tań­
ców, ko łaczy  i w arzónki je s t bardzo piękne, to 
prawda, a le c z y  w  istocie nie obnaża ono na­
s z e j apatii i n iem ocy tw órczej?  Zauważam  
niezdolność przystosow ania  się do współczes­
nych warunków, co p ro w a d zi do braku zain­
teresow an ia  m ło d z ie ży  sp raw am i polskim i 
i głuchoty na spraw y społeczne. N iedobór mło­
dych ludzi z  kolei uniem ożliw ia ro zw ó j organi­
zacji.

-  Za tak p iękne frazy  chętnie postawiłbym  ci 
kielicha. Gdybyś n azyw a ł się Trąba.

-  Ograniczm y się za tem  do piwa. W wyniku  
ingerencji poprzednich  reżim ów  w spraw y poi-
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skie doszło  do znaczn ego  rozluźnienia nitek 
w ięzio tw órczych ...

-  Nitki w ięzio tw órcze  -  sam  to wym yśliłeś?
-  O wszem , i jes tem  z  tego pojęcia dumny. 

O tóż doszło  do rozluźnienia nitek w ięzio tw ór­
czych społeczeń stw a polskiego, a  po  roku 1989 
do załam ania w cześniejszych  struktur. Pod­
dano w w ątpliw ość całą działalność kulturalną 
wspieraną p r z e z  system  niedem okratyczny. 
D zia łacze spo łeczn i za c zę li wątpić, c zy  ich 
praca i ofiarowane spraw ie po lsk iej pośw ięce­
nie m iały w  ogóle jak iś sens. N ow a „rewolucyj­
na" ekipa kierow nicza  nie umiała c zy  te ż  nie 
chciała należycie docenić ich w ielkiego wkładu  
pracy, p r z e z  co pogłębiła ich poczucie  ro zcza ­
rowania, sam a za ś  straciła zaufanie częśc i spo­
łeczeństwa, zw ła szc za  w  szeregach PZKO.

-  Tu bym  w spom niał o pew nych zjaw iskach  
niezależnych od  dzia łaczy, choćby o tym, ż e  
paradoksalnie Polska n iekoniecznie dla w szyst­
kich po  ostatnim 15-leciu stała się krajem bliż­
szym . O tw arły się co praw da granice, ale po  
pierw sze: w cześn iej docierała do nas Polska  
przede  w szystk im  w postaci sw ych elit, teraz  
nurt ten, przyh am ow an y podobnie ja k  dostaw y  
polskiej prasy, za s tąp iły  szeregi m rów ek i drob­
nych spekulantów  z  m anieram i i stylem  bycia 
nie zachęcającym i do kojarzenia się z  Polską. 
Po drugie: otw arły się granice nie tylko z  Polską, 
lecz w  za sa d zie  z  całym  światem . Tym sam ym  
Polska ja k o  kraj w yjazdów , kontaktów, w cza ­
sów  i studiów  zn a lazła  mocną konkurencję...

-  O właśnie! O ile kiedyś studiow anie w  Pol­
sce było szczy tem  marzeń, to d ziś  staje się 
ostatnią deską ratunku... N atom iast jeś li chodzi 
o kontakt z  kulturą polską -  teatrem, literaturą, 
m uzyką, p lastyką -  to dla chętnych nie m a d ziś  
p rzeszk ó d , w ysta rczy  p rze k ro c zy ć  granicę. 
O ile nie oczekujem y, ż e  pow inna być ona ser­
w ow ana niczym  śniadanko -  na srebrnej tacy  
w prost do łóżeczka...

-  Dodam  je s zc ze  jedno: w  ramach bloku so­
w ieckiego kraje pom im o w szystko  rozw ija ły  się 
podobnie, podobne były warunki życ ia  i prob­
lemy, łącznie z  decydow aniem  o w szystk im  na 
kom unistycznej górze. Teraz je s t inaczej: po­
szczegó ln e  sam orządn e kraje rozw ija ją  się 
w edług własnych strategii. B ardziej skłania to 
do obserw ow ania tego, co d zie je  się w Repu-

HARCERSKA DRUŻYNA WODNIACKA „OPTY"
CZYLI WODNIACY W BESKIDACH

Nietypowa nazw a „OPTY", grupa ludzi odziana w grana­
tow e m undury, niczym wyjętych z polskiej marynarki 
wojennej, zgrana paczka młodych „żywiołów", na  ustach 
k tórych często rozbrzm iew ają rytmiczne słowa szant, 
p ieśn i żegłarskich, no i wszystko to  daleko w głębi łądu, 
a  do tego  n a  te ren ie  Czech, k tóre raczej z morzem 
niew iele m ają do czynienia. Skąd się tu  wzięli? Dla­
czego stanow ią tak i fajny kolektyw o żeglarskich zwy­
czajach i harcerskich zasadach?

Drużyna pow stała w roku 1972 jako  drużyna pionier­
ska im. Marii Konopnickiej przy 1. Szczepie OP im. Fry­
deryka Chopina, a  prow adziła j ą  dh. Irena Stonawska. 
W kw ietn iu  1974 r. przejął drużynę dh. Władysław 
Byrtus, k tóry  jako  nauczyciel gim nastyki zainteresow ał 
członków turystyką, a  w rok później turystyką wodną. 
W n astępnym  ro k u  (1975) d rużyna w zięła udzia ł 
w Okręgowym Zlocie Turystycznym w Sztram berku i za­
ję ła  od razu 2. miejsce. W ydarzenie to  tak  zdopingo­
wało uczestników , że postanow ili kontynuować swoją 
pracę w drużynie, chociaż ukończyli ju ż  szkołę podsta­
wową. Pod kom endą dh. Byrtusa formowała się kolejna 
„kadra harcerska", chociaż spotykano się jako „kółko 
turystyki w odnej" przy Miejskim Domu Pioniera w Czes­
kim Cieszynie.

W 1976 r. drużyna naw iązała bliższe kontakty  z ze­
społem  p ilo ta  HOW (Harcerski Ośrodek Wodny) w Wiśle 
Wielkiej i w yjechała do tej miejscowości na harcerski 
obóz żeglarski. Po tym  obozie postanow iła pójść dalej 
w k ierunku  spraw ności wodnych i 23 września 1976 
zm ieniła nazwę na  drużynę im. Leonida Teligi, który 
jak o  pierwszy Polak opłynąl sam otnie świat na jachcie 
„OPTY". N astąpił przypływ nowych członków i od tego 
czasu  ich  liczba n ie  spad ła  poniżej 30. Drużyna, 
w yjeżdżając k ilkakro tn ie  do Polski i spotykając się 
z członkam i drużyn wodnych, nabierała coraz bardziej 
charak teru  harcerskiej, pomimo „pionierskiego" wy­
glądu. Na naszym  te ren ie  brała aktywny udział w dzia­



łalności organizacji p ioniersk iej, n ie  wyłam ując się 
z szeregu. Ze w zględu na  trudności związane z za­
pam iętywaniem  i wymową nazwy na  różnych im prezach 
pionierskich doszło jed n ak  do ponownej zm iany nazwy, 
8 w rześnia 1980 ro k u  pow sta ła  d rużyna „OPTY", 
L. Teliga pozostał nadał je j bohaterem  i patronem .

Jeszcze przed zm ianą reżim u, we w rześniu 1989 r., 
dh. Władysłw Byrtus przekazał funkcję drużynowego 
dh. Witoldowi Śtirbie. 12 stycznia 1990 r. drużyna p io­
n ierska „OPTY" po raz kolejny zm ieniła nazwę, tym  ra­
zem n a  H arcerską Drużynę W odną „OPTY" i oficjalnie 
zaczęła współtworzyć h isto rię  „nowego" HPC. Swoją 
w odną specjalizacją  poszerzyła  zakres działalności 
harcerskiej i podtrzym ała tradycję drużyn wodnych na  
Zaolziu. HDW „OPTY" brała  aktywny udział w życiu 
harcerskim  i uczestniczyła w im prezach HPC oraz in ­
nych polskich organizacji.

W zimie 1993 r. funkcję drużynowego objął dh. An­
drzej Śtirba, a do osta tn iej zm iany n a  tym  stanow isku 
w dotychczasowej h isto rii drużyny doszło 8 w rześnia 
1995 r ., gdy n a  je j  „m ostku  kap itań sk im " s ta n ą ł 
dh. Krzysztof Mitura.

Drużyna pracuje na  zasadach harcerskich , idei skau­
tin g u  -  dopełn ia wpływ wychowawczy rodziny, szkoły 
i środowiska, wypełnia w twórczy i pozytywny sposób 
wolny czas, bierze aktywny udzia ł w życiu kulturalnym , 
a przede wszystkim n ie  m usi się wstydzić za to , co robi.

Siłą i napędem  drużyny je s t  w zajem ny szacunek i to ­
lerancja dla „odm ienności indyw idualnych" z równo­
czesną akceptacją praw i obowiązków. Na zew nątrz te  
sprawy przejaw iają się zwartym, ale tolerancyjnym  ko­
lektywem. Wszystko to , przyodziane w w odniacki szat, 
je s t  atrakcyjne i widoczne w codziennej szarości.

Drużyna częściowo utożsam ia się z załogam i żaglow­
ców z dawnych szlaków w odnych, poniew aż n a  pokła­
dach tak ich  łajb spotykali się najróżniejsi z różnych, 
i tylko dzięki wzajemnej to lerancji i wspólnem u celowi 
m ogli stawić czoło wyzwaniu, jak ie  rzuciło im życie -  
m orzu! OPTYmiści m orza w praw dzie n ie  m ają, ale 
obecnie życie je s t  dla młodych ludzi ta k  sam o, a może 
naw et bardziej niebezpieczne i nieczułe, niż samo mo­
rze. Harcerze m ają swoje w ew nętrze kłopoty  i kryzysy, 
n ie każdy dzień je s t  piękny, ale w sercach pozostają 
wartości, k tóre przetrw ały z czasów odleglejszych niż 
żaglowce i ich załogi, w pam ięci na  zawsze pozostają 
wspólnie przeżyte chwile i przygody, a z u s t płyną 
zwrotki szan t...

W takim  kolektyw ie je s t  przyjem nie, tak a  grupa 
przyciąga dalszych, ci ludzie n ie  zosta ją  w m iejscu, ta  
załoga n ie lęka się pracy an i przyjem ności, w te j d ru­
żynie chcą się uczyć -  OPTYmiści chcą żyć!
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blice Czeskiej, bo tu w końcu oddajem y sw ój 
glos w wyborach i p łacim y podatki. P rzetaso­
wania w czeskim  rządzie  mogą być w ięc bar­
dziej intrygujące n iż afera Rywina c zy  kolejne  
pom ysły posła Leppera. A kiedyś w iększość  
Z aolziaków  śledziła  niem al w yłącznie polską  
telewizję! C zy to nie kolejne przyk łady  rozlu ź­
niania „nitek w ięzio tw órczych ”?

-  N iew ątpliw ie tak, Pawełku. C ieszy mnie, 
ż e  przysw ajasz sobie m oją terminologię. D em o­
kracja przyniosła w iększą  sw obodę w e w szyst­
kich d ziedzin ach  życia . R ó w n ież  jed n o s t­
kowego. K ażdy  stal się kow alem  sw ego losu 
i musi zadbać sam o własną kieszeń. Trudno 
więc się dziwić, ż e  wielu młodych nie wraca po  
studiach na Zaolzie, bo gdzie  indziej znajduje  
lepsze warunki bytu. M uszą w ięc od  początku  
liczyć na własne siły i, nierzadko, czesk ie  struk­
tury. W chodzenie do św iata  kultury p r z e z  
czesk ie  drzw i, ja k  to czyn ią  m łodzi poeci 
Bogdan Trojak i Renata Putzlacher, budzi za ś  
w śród niektórych Z aolziaków  dość kontrower­
syjne reakcje...

-  Dla mnie jedn ak  ich poczynania , cho­
c iażby w Anionie, są bardzo sym patyczne. Po­
wiem  więcej, uw ażam  A niony c zy  inicjatywy 
trzynieckiego Klubu Kultury z a  bardziej polskie  
od w szelkich Goroli i innych „klasycznych” fes­
tynów, gdzie  w e wszechogarniającej gw arze, 
helokaniu i w ciąż tym sam ym  kopsaniu po  
scenie z  trudem przych odzi m i w yśledzić  „pol­
skiego ducha“.

-  M uszę się zg o d zić  z  tym, ż e  uparte lanso­
wanie gw ary ja k o  odm iany ję z y k a  polskiego  
m oże  być obosieczną bronią, choć szlachetną  
w sw ej istocie. Dla wielu Z aolziaków  tak do­
wartościow ana gwara, ja k ż e  d ziś  kaleka i od­
legła od  sw ego pierw ow zoru, stała się wygod­
nym alibi dla zaniechania posługiwania się 
c zy  poznaw an ia  polskiego ję zy k a  literackiego. 
W konsekw encji doch odzą  oni bow iem  do 
wniosku, ż e  są w ładni sam i nauczyć sw e la­
torośle ję zy k a  polskiego, będącego w szak  w ich 
rozum ow aniu sw oistą odm ianą gwary. I prob­
lem z  wysyłaniem  dziec i do polskiej szk o ły  
mają z  głowy. Zresztą słyszałem , ż e  i tam nie­
k tó rzy  nauczyciele nieraz na lekcjach nie uży­
wają ję zy k a  polskiego, lecz bogato inkrusto­
w anej czech izm am i gwary. Paradoksalnie w ięc

RAJSKI SPOSÓB NA MŁODYCH
Ciągle słyszymy narzekania, że młodzież nie chce dzia­
łać w kołach PZKO i innych połskich organizacjach. 
A dlaczego? Na to  pytanie ju ż  n ik t n ie um ie odpowie­
dzieć. A może w łaśnie d latego, że dzisiejszy czas pracy 
n ie  ogranicza się do ośm iu godzin dziennie, zaś ucz­
niowie szkół średnich  m ają do wyboru wiele kółek zain­
teresow ań ... Je d n ak  tu  i ówdzie widać młodych dzia­
łaczy. Przykładem może być Klub Młodych MK PZKO 
w Karwinie Raju. Młodzi Rajanie w osta tn ich  latach 
skoncentrow ali się n a  działalności śpiewaczej, spoty­
kają  się więc prawie co tydzień  -  na  próbach zespołu 
kam eralnego Dźwięczek. Są jednak  również wyjazdy 
w góry, wyjścia do k ina  lub n a  basen. W Karwinie i oko­
licy Klub przygotował zgrupow anie dla młodzieży polo­
nijnej z Białorusi, a dla chóru z Międzyrzecza wycieczkę 
do Łomnej. Na działalność zarabia organizacją dysko­
te k  i  zabaw oraz korzystaniem  ze wsparcia Stowarzy­
szenia  W spólnota Polska, Funduszu Wolnego Czasu 
Miasta Karwiny i Funduszu Kultury Miasta Karwiny. 
Złudzeniem  je s t  przekonan ie, że klub działa bez więk­
szych problemów. Chociaż klubowicze potrafią sami 
zadbać o swoje finanse i pom agają MK PZKO w organi­
zacji różnych im prez i  w trosce o dom i ogród PZKO, to 
czasam i oberw ą za swoje. Trzeba więc um ieć sprytnie 
kontaktow ać się z „dorosłymi".

Chyba n ie  należy się m artwić i narzekać, że nie ma 
polskiej m łodzieży. Je s t  i chce chce być aktywna, ale 
m usi ją  poprowadzić k toś MŁODY. Śmiesznie wygląda, 
gdy trzydziesto latek  przym ierza się do reaktywowania 
działalności młodzieży. N iestety, osoby w tym wieku 
ju ż  tru d n o  zm ienić i przekonać do swych racji, a ucz­
niowie i absolwenci szkół średnich , m łodsi o około 
dziesięć ła t, po p rostu  inaczej m yślą i czują.

Wśród klubowych rówieśników prawie każdy nauczy 
się sam odzielności, to lerancji i zachowa przynajmniej 
odrobinę patrio tyzm u, k tó rą  będzie mógł przekazać 
następnym  pokoleniom .

K s e n ia  O w cza rzy
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W JEDNOŚCI ZAPAŁ TRWA

Sekcja Akadem icka Jedność  ZG PZKO to  organizacja 
zrzeszająca zaolziańskich studentów . Działa w poszcze­
gólnych ośrodkach akadem ickich, obecnie w Cieszynie, 
Karwinie, Ostrawie, Ołomuńcu, Krakowie, Brnie i Pra­
dze. Są też  okazje do współpracy, je d n ą  z n ich  je s t  Bal 
Akademicki. Inform acje o SAJ-ach m ożna uzyskać od 
starszych kolegów, za pośrednictw em  Rady Młodzieży 
i Sportu ZG PZKO oraz najprężniejszego źródła inform a­
cji, strony internetow ej www.sajweb.org.

Co pow oduje zapał do wspólnego działania młodych 
ludzi, którzy dotychczas nie odczuwali większej po­
trzeby zrzeszania się? W czasie uczęszczania do szkół 
podstawowych i średnich  m łodzież zaolziańska żyje 
w środowisku je j znanym . Blisko są  rodzina, przyja­
ciele. Rozpoczynając jed n ak  stud ia  n a  wyższej uczelni, 
m łody człowiek zostaje rzucony na  pastw ę losu  w ob­
cym otoczeniu. W nim  w łaśnie SAJ stanow i oazę ojczys­
tego Zaolzia. Z tego  logicznie wynika, że im środowisko 
akadem ickie znajduje się dalej, tym  więzy sajowskie są 
silniejsze. Nie oznacza to  b raku działalności np. w n ie ­
dalekiej Ostrawie, k tó ra należała  w ciągu osta tn ich  
paru ła t do najaktyw niejszych, czy w nowo powstałych 
ośrodkach w Cieszynie i Karwinie, jed n ak  sporo s tu d en ­
tów z tych  SAJ-ów codziennie dojeżdża do szkoły, przez 
co traci m nóstwo czasu i de facto odpadają  im spo tka­
n ia  towarzyskie w godzinach wieczornych.

Do tradycyjnych im prez sajowskich należą: Maco­
cha, Svaty kopećek, pochód lam pionow y w Pradze, 
sm ażenie jajecznicy, Baran na  Filipce, Sklipek, seria 
ekskursji po brow arach, wycieczki turystyczne, „bażan- 
tówki", wigilijki, sylwestry, no i oczywiście Bal A ka­
demicki na  Szczepana. Ten m ożna zaliczyć do najw ięk­
szych tradycyjnych im prez na  Zaolziu. J e s t  swoistym 
świętem SAJ-u, w ydarzeniem , na  którym  nikogo nie 
może zabraknąć.

A n d r z e j  S u c h a n e k

Bal Akadem icki -  26.12.2002, Trzyniec

staw ianie na gw arę prow adzi do obumierania 
znajom ości po lszczyzn y. Tym bardziej, ż e  oka­
z j i  do używ ania  ję z y k a  polskiego je s t coraz 
mniej.

-  G dyż z  sobie tylko w iadom ych w zględów  
przesta jem y go używać. W rezultacie u naszych  
czeskich w spółobyw ateli w yw ołuje to w raże­
nie, ż e  nas ju ż  tu nie ma, bo n iem al nigdzie 
z  rodzim ym  polskim  żyw io łem  nie przychodzi 
im się spotkać. I jeś li raptem ktoś sporadycznie  
pow oła  się na polską narodow ość c zy  polskie  
korzenie, w yw oła  to zaskoczen ie  i n iezrozu­
mienie. Krąg się zam yka...

-  Tak, tak, Pawełku. P ocieszm y się tym, ż e  
w każdym  razie czesk ie  p iw o  nam smakuje. 
A le wracając do młodych: w epoce kultury 
obrazkow ej chyba m niej czytają, p r z e z  co nik­
łość ich kon taktów  z  ję zyk iem  polskim  dalej 
wzrasta. Porozum iew ając się z  rówieśnikam i 
z  Polski, nie nadążają ję zy k o w o  za  nurtem 
jak iejko lw iek  w m iarę elokw entnej rozmowy. 
P ow stałe w ted y  kom pleksy  u tw ierdzają ich 
w poczuciu  w łasnej odrębności, inności...

-  N ajczęściej śląskiej, choć n aw et ten zakres 
identyfikacji w ydaje się z b y t szeroki. Socjolog 
Jakub Grygar u żyw a  w sw ych pracach pojęcia  
Tustelanów, ja k o  bardziej nośnego i adekwat­
nego. Żartuje nawet, ż e  Tustelanie to za lążek  
przyszłego  narodu...

-  Wolę wrócić do organizacji polskich. O ile 
m i wiadom o, sytuacja wygląda dobrze  w har­
cerstwie. Słyszałem , ż e  m łoda kadra po d  kie­
row nictw em  dośw iadczon ej instruktor Alicji 
B erki dorów nuje sw ym i w yczynam i rówieś­
nikom  z  okresu m iędzyw ojennego. W  2000 r. 
Harcerstwo Polskie w Republice C zeskiej zr ze ­
sza ło  pon ad  600 zuchów  i harcerzy, do dziś 
jego  drużyn y działają najczęściej p r z y  polskich  
po d staw ów kach  pełn oklasow ych . W zorowa  
je s t pon oć w spółpraca m ięd zy  szko łą  a harce­
rzam i w  Lutyni Dolnej, Czeskim  Cieszynie, 
B ystrzycy nad Olzą... Nasi harcerze za w sze  
mogą w dodatku Uczyć na pom oc harcerstwa 
z  Polski, co w pływ a na atrakcyjność organiza­
cji w śród m łodzieży. Jest ona jedn ak  ciałem  
sw oiście elitarnym, którego program zaw iera  
pierw iastk i dyscypliny, m ilitaryzm u i sam oza­
parcia, co nie każdem u  m usi odpowiadać. 
Niemniej z  szeregów  harcerskich w yw odzą  się
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liczni dzia łacze, m.in. obecny prezes  Kongresu  
Polaków J ó ze f S zym eczek , zw a n y  Kondorem.

-  P rzecież w iem  o tym, Gawelku. Już kilka  
lat m arzy  mu się zo s tać  harcm istrzem .

-  Uważam, ż e  HPC to jedyn a  m łodzieżow a  
organizacja polska na Zaolziu, której członko­
wie w iedzą, czego chcą. Tym się m o że  chwalić. 
Natom iast z  punktu w idzen ia  przyrostu  natu­
ralnego bardzo sku teczny w ydaje m i się SAJ -  
organizator Balu Akadem ickiego. N iektóre mo­
m enty żyw cem  przypom inają  tu scenki z  lat 
upadku Imperium Rzymskiego...

-  A ja  bym przy to czy ł Wędrynię ja k o  p rzy ­
kład tego, ż e  jakość  za le żn a  je s t te ż  od  ilości. 
W Wędryni stosunek ilościow y Polaków  do Cze­
chów je s t m niej w ięcej wyrównany, ci pierw si 
mogą w ięc spokojnie w ystaw ić „Ciotkę K arola” 
i liczyć na zain teresow anie m ierzone kilkom a  
naw et repryzam i. G dyby to sam o zrobili, dajm y  
na to, w Szum barku (o  ile udałoby się im 
w ogóle zm on tow ać zespól), sala św ieciłaby  
pustkami, bo P olaków  je s t tam paru. Te ko­
rzystne proporcje ilościowe sprzyjają te ż  w Wę­
dryni częstszem u  używ aniu ję zy k a  polskiego, 
sam ych za ś  aktorów  m obilizują do uszlachet­
niania sw ej dykcji i w  ogóle do zw racania uwagi 
na kszta łt popraw ności ję z y k o w e j (czego mogą 
im pozazdrościć  bardziej edukow ani k o ledzy  
z  czeskocieszyńskiego zespo łu  o czw oron ożn ej 
nazwie, k tó rzy  dla pew ności na scenie nie ga­
dają wcale). Nie m uszę chyba dodawać, ż e  jeś li 
stan liczebny Polaków  w Wędryni spadnie, to 
i tam będziem y św iadkam i rozsypki.

-  Więc p ók i co, m ości Pawle, pozadrościć  
Wędryni. A lbo się tam przeprow adzić...

-  Biki by  się chyba ucieszył. W ciąż jednak, 
m ości Gawle, obracam y się w  kręgu organi­
zacji, w  dodatku tych istniejących. A młodych  
w chodzenie w struktury zastan e nie za w sze  
musi pociągać. Szukają sw ojego pom ysłu  na by­
cie razem...

-  Hmmm...
-  W spominałeś p rzed  chwilą, ż e  zm ien iły  się  

w arunki życ ia  i o tym, ż e  liczebność grupy po l­
skiej bezustannie maleje. W tej sytuacji pow in ­
niśm y w ięc w ychodzić z  idei społeczeństw a  
obyw atelskiego i w jego  ramach znajdyw ać  
godne dla siebie dow artościow anie - ja k o  rodo­
witych w spółgospodarzy regionu, kultywują-

LIBERIE MA SIEDZIBĘ W CZESKIM CIESZYNIE

Dzisiejszy św iat podąża szokującym tem pem  w kie- 5^ :  
runku  am erykanizaji lub, ja k  k to woli, m cdonalizacji E 5  
życia społecznego i ku lturalnego. Proces te n  znajduje 
swe odzw ierciedlenie we wszystkich dziedzinach życia, m m  
a  jego  „ofiarą" pada przede wszystkim m łodzież, k tóra  
w wielu przypadkach naw et sobie tego  n ie uśw iadam ia, 
a jeś li tak , to  je s t  je j z tym  wygodnie. Karmiona re­
klam ą, kom ercjalizacją kulturow ą i telewizją, sta je się 
biernym  odbiorcą otaczającej nas rzeczywistości. Przy­
ję c ie  ta k ie j postaw y un iem ożliw ia sam orealizację. 
Człowiek sta je  się p łytki światopoglądowo, niewrażliwy 
n a  otaczającą go rzeczywistość. Tym charakteryzują się 
now oczesne społeczeństw a XXI w., choć trendy  te  in ­
tegra ln ie  związane są  z postępem  cywilizacyjnym.

Jako an tido tum  n a  powyższe zjawiska zostało zało­
żone w 1998 r. stowarzyszenie obywatelskie LIBERTE. 
Właściwą działalność rozpoczęło jednakże wraz z poja­
w ieniem  się problem u odpływu młodych twórczych 
ludzi z obu Cieszynów (i n ie  tylko) do wielkich m iast 
w poszukiw aniu możliwości czy przestrzeni do samo­
realizacji. Niezależnie od tego  istn ia ła  dążność osób, 
działających aktyw nie, do znalezienia miejsca, w k tó­
rym m ożna by się było spotykać. Wraz z odnalezieniem  
odpow iednich pom ieszczeń w m aju 2003 r. LIBERTE 
wznowiło swą działałność. Powstała galeria, biblioteka 
m ultim edialna (z prasą  trzeciego obiegu, książkami
0 tem atyce historycznej, socjologicznej, m ateriałam i 
nagraniow ym i itp .) . Spotyka się te a tr  ałternatywny, 
odbywają się wieczory filmowe i poetyckie. Istnieje 
grupa organizatorów  koncertów  oraz klub dyskusyjny. 
Niebawem rozpocznie działalność inicjatywa prom ująca 
ekologię i w egetariański sposób życia oraz grupa osób 
zw iązana z ruchem  fem inistycznym . LIBERTE służy też 
jako centrum  inform acyjne. Miesięcznie odbywa się 
k ilka im prez w jego  siedzibie (m .in. w ernisaże, spotka­
n ia, w ieczorki), a kilka poza Cz. Cieszynem -  np. w Pol­
sce (koncerty, wystawy, kluby dyskusyjne).

Stowarzyszenie liczy k ilkunastu  członków, którzy fi­
nansow o utrzym ują się z w łasnych datków. Sympatycy 
stanow ią d rugą znaczącą grupę osób -  w większości są 
to  studenci U niw ersytetu Śląskiego, którzy sami ak­
tywnie działają, a organizując na  rzecz stowarzyszenia 
imprezy, współtw orzą i k reu ją  LIBERTE. W planach LI­
BERTE je s t  zresz tą  utw orzenie filii w Polsce.

Organizacja działa n a  zasadzie dem okracji bezpoś­
red n ie j, k tó ra  pozw ala dostrzec  niepraw idłow ości
1 uczy w yrażania swych poglądów, nierzadko odm ien­
nych od pozostałych, uczy współżycia w grupie, posza­
now ania indyw idualności i  szczerości w kontaktach  in ­
terpersonalnych (face to  face).

K u b a  M o u ń s h
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ZLOT 2003 -  w  o p in ia c h  u czestn ik ó w

Basia: Większość czasu spędzałam  na rozmowach, roz­
mówkach i plotkach ze znajom ym i. Ludzi zjechało się 
naprawdę mnóstwo. Podobało m i się ORSO i Budka...

Andrzej: Program na Zlotach je s t  wprost katastrofalny. 
Skrzek, Budka Suflera -  kto dziś słucha tych dziadków? 
Dziadkowie... A myślałem, że  Zlot to impreza m łodzieżo­
wa. Dlaczego nie ma młodych zespołów polskich, ja k  np. 
Łzy czy O.N.A? Zlot to tylko tradycja, nic więcej.

Lech: Pomimo wszystko Budka to Zespół Muzyczny, w od­
różnieniu od ubiegłorocznej p a nny Markowskiej, której 
muzyka była jed n ą  wielką wpadką. Może warto byłoby 
pom yśleć o powrocie... do Bystrzycy.

Ela: Zebrało się dużo m łodzieży starszej, m łodszej i naj­
młodszej (w  wózeczkach spacerowych). Wrażenia nie­
zapom niane, wracając do domu na rowerze przez cały 
czas na głos śpiewałam „Bo do ta n g a ..."  i inne przeboje 
Budki Suflera. Niech nam  żyją i śpiewają 100 l a t !!!

Tomek: Znajomych spotykałem  dosłownie co dwa kroki 
podczas wędrówek m iędzy budką z  piwem , budką z je d ze ­
niem i Budką Suflera. Jak  na moje wymagania konsu­
m enckie zaopatrzenie gastronomiczne było więc wystar­
czające, a ludzie optym istyczni. Poczułem tu ta j coś 
swojskiego, coś, co się jeszcze nie wytarło, ba, będzie to­
warzyszyć ludziom w następnych latach. Mam wielką 
nadzieję, że  nie zabraknie ku tem u okazji.

cych sw oje tradycje i nawiązujących do swego  
d ziedzic tw a  kulturowego. C zy m oże  uważasz, 
ż e  Unia Europejska zaproponuje nam inny mo­
del egzystencji?

-  A sym ilację uw ażam  pom im o w szystko  za  
w ie lk ie  zagrożen ie . D ow iedzia łem  się, ż e  
w 1999 r. p rzeprow adzon o  ankietę w śród ab­
so lw entów  polskich szk ó ł średnich, z  której wy­
nikało, iż  tylko 31% z  nich poczu w a  się do 
narodow ości polskiej, 54% natom iast uw aża  
się z a  Ślązaków . Na pytanie, kom u kibicujesz, 
oglądając w  te lew izji spotkanie sportow e mię­
d z y  reprezentacjam i Polski i Czech, tylko 9% 
przyznało , ż e  polskiej, natom iast a ż  50% dru­
żyn ie  czeskiej. W kom entarzu  do tych wyników  
doktor Stanisław Zahradnik stw ierdza, ż e  tra­
dycyjne form y podtrzym yw ania polskości na 
Zaolziu ju ż  na m łodą generację nie oddziałują,
0 czym  zresztą  te ż  gadaliśmy. C zy ktoś odkryje 
p rzed  nią now e horyzonty, dla których warto
1 n a leży  kontynuow ać polskość? A lbo zrob i to 
sam a? P erspektyw a nie je s t najlepsza. Nie ma 
co liczyć na cud w postaci pojaw ienia się sil­
nych roczników  demograficznych, które, zd a ­
niem niektórych optym istów , zasilą  szeregi 
P olaków  na Zaolziu  w  najbliższym  czasie. Asy­
milacja je s t w yraźn ie w idoczna w szkołach  pol­
skojęzycznych. Spadek liczby  uczniów  m oże  
spow odow ać w n iedalekiej przyszłośc i dalsze  
rozchw ianie sieci szko ln ictw a polskiego na 
Zaolziu. Szkoła  to n ajw ażn iejsza  obok rodziny  
instytucja kształtująca św iadom ość człowieka, 
je j  zan ik  będzie  rów n oznaczny z  zan ikiem  pol­
skości. Wydaje się, ż e  p rze d  P olakam i na 
Zaolziu  stanęła następującą alternatywa: albo 
się zasymilują, albo będą bronić sw ych praw  
m niejszościow ych i tożsam ości etnicznej. Ta 
druga ew entualność m o że  jedn ak  nieść ryzyko  
dyskom fortu w ynikającego z  konieczności pod­
jęc ia  dialogu z e  społeczeń stw em  czeskim . Ale 
skoro sam i w ykazu ją  jedn ak  coraz m niejsze  
za in teresow anie tym, co n azyw a  się polskoś­
cią?...

-  A leż, Gawełku, zrobiło  się markotno. M oże 
jedn ak  w ychylim y p o  kielichu?

(Na podstawie tekstów  Józefa Szym eczka i niejednej 
z  nim luźnej rozm ow y zestawi! KiM)



SYTUACJA MŁODYCH SZARPIDRUTÓW 
NA ZAOLZIU

Polska, zaolziańska, młodzieżowa -  tak a  kapela je s t 
raczej jak im ś n ieosiągalnym  ideałem . Pozostaje mi 
zmrużyć oko, zebrać w jed n ą , dosyć rozm aitą kupkę ze­
społy, k tóre sprosta ją zaniżonej poprzeczce -  kapela 
pow inna działać n a  Zaolziu, większość jej członków 
powinno być Zaolziakami, granica wiekowa nie m iałaby 
przekroczyć 26 lat.

Jeśli chodzi o zaklasyfikowanie zespołów pod wzglę­
dem ga tunku  m uzycznego, to  okazuje się, że szufladka 
rocka je s t  absolu tn ie w ystarczająca. Nie ma chyba na 
naszym  te ren ie  m łodzieżow ych zespołów  grających 
tylko jazz  czy funk, o muzyce elektronicznej nie ma już  
wcale mowy, zaolziańskie życie muzyki electro zamyka 
się w organizacji im prez, gra także  kilku polskich Djów.

Zacznę może od górnej sfery pop-rocka -  na  naczel­
nym m iejscu m ożna by tu ta j zaklasyfikować P. Metodą -  
zespół studen tów  pod kierownictwem  nauczyciela trzy- 
nieckiej podstaw ów ki Rom ana Grycza zyskał dosyć 
dużą popularność wśród pokaźnej grupki m łodzieży -  
nie sili się na  artyzm , ale też  nie obraża, dotrzym uje es­
tetyki łatwej do zapam iętania, skocznej, polskiej p io­
senki. Muzyka bardzo mocno zalatu je klim atam i pol­
skiego rocka ery klasycznej (nie powiem, że najlepszej, 
ale gusty są  różne) -  Lombardu czy Perfectu, w głosie 
w okalistki Basi Sikory m ożna jed n ak  dodatkow o od­
czuć inspiracje światowymi gwiazdami sceny rockowej, 
co poszerza muzyczne spektrum  całego zespołu. W su­
mie P. Metoda s ta ła  się stabilnym  uzupełnieniem  Zlotu 
i wieczorów polskiego rocka w miejscowych klubach.

Drugim zespołem  są Glayzy -  ju ż  od początku insp i­
rujące się pop-rockiem  cięższego brzm ienia. Po odej­
ściu Agnieszki Brannej za mikrofonem  stanęła  Helena 
Lugsh -  zespół należy do bardziej aktywnych poza te ­
renem  Zaolzia, w zeszłym roku udało mu się zwyciężyć 
w ostrawskim konkursie kapel Boom Cup, ma za sobą 
kilka nagrań  i dziesiątki koncertów . Specyfiką kapeli 
je s t przewaga płci pięknej oraz wyraźny dźwięk syn­
tezatorów  podkreślanych ostrymi gitaram i.

Trochę poruszyła się scena muzyki punkowej -  po­
wstało kilka młodych zespołów (jeśli chodzi o w iek ich 
członków, to  m ożna naw et powiedzieć „m łodziutkich"), 
jednak  od kilku la t tej scenie przewodzi grupa zapaleń­
ców pod nazw ą Glaider. Chłopcy wyszli z czystego punk- 
-rocka, stopniowo doskonalili swoje um iejętności m u­
zyczne, przeszli okres inspiracji innym i gatunkam i 
muzyki, by w końcu stanąć pewnie na  nogach -  Tomek 
Ryłko, w okalista zespołu, tw ierdzi, że zespół sta ra  się 
w swoje nowe utwory (a zwłaszcza teksty) wkładać jak  
najwięcej przekazu, myśli, jak iegoś ogólnego konceptu. 
Oprócz tego  grupa postanow iła się osta tecznie  przeo-

P. Metoda

rientow ać n a  polskie teks ty  piosenek. Glaider je s t też 
je d n ą  z tych  szczęśliwych grup, którym udało się wy- 
tu p tać  z zaolziańskiej piaskownicy, chłopcy grali już  
w znanych klubach, na  undergroundow ych festiwalach.

I tu ta j otw iera się puszka pandory, o której więk­
szość Zaolziaków naw et n ie ma pojęcia -  je s t kilka ze­
społów parających się rockiem  najtwardszego kalibru, 
k tóre są  w swojej kategorii uznaw ane daleko poza gra­
nicam i regionu, a naw et państw a (!!!).

Tutaj jed n ak  trzeba  m ocno przymrużyć oko -  niżej 
wym ienione kapele n igdy n ie  ustosunkow ały się do 
swojej „polskości", w większości wypadków po prostu 
m ają  in n y  u k ład  p rio ry te tów . Je d n a k  są  m łodzi, 
a  w skład zespołów w chodzą Zaolziacy, więc szkoda by 
było się n ie pochwalić.

Zacznę może od grup ...skream ! oraz No More Crosses 
(ex: eben-ezer). Grupy wyróżniają się n ie tylko bardzo 
ostrym podejściem  do muzyki od strony hard-core, ale 
także ciekawie z nim  kontrastującym  przekazem  idei 
chrześcijaństw a. Oba zespoły napraw dę s ta ra ją  się 
propagować swoje spojrzenie na  świat, n ie tylko biorą 
udział w festiw alach podobnie myślących kapel, ale 
także  sam i je  organizują.

S tosunkow o nowym odkryciem  je s t  błędow icka 
Apatheia, tw orzona przez trójkę młodych ludzi -  mu-

Glayzy
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zyka oscyluje m iędzy masywnymi uderzeniam i gitary, 
a  wyciszonymi, akustycznym i klim atam i, m ożna powie­
dzieć, że Apatheia  je s t  także  najciężej pracującym  nad 
sobą zespołem  naszego te ren u  -  co widać, słychać 
i czuć. Soczysty głos wokalisty Michała Febera łączy się 
z niecodziennym i kompozycjami dochodzącym i czasem 
aż do art-rockowych sfer. Zespół nagra ł ju ż  kilka demo- 
-CD, k tóre zostały zauw ażone w redakcjach  czołowych 
czeskich czasopism  m uzycznych i postaw iły kapelę
0 krok od m arzenia każdego m uzyka -  w ydanie płyty
1 opiekę zaproponow ało im największe underg roun­
dowe wydawnictwo m uzyczne Ind ies, k tóre  opiekuje 
się takim i artystam i, ja k  -1 2 3  min  czy Iva Bittovä.

Jed n ak  najdalej poszli cieszyńscy Ador Dorath -  ze­
spół porusza się w atm osferze najm roczniejszego m e­
ta lu  przeplatanego dźwiękiem wiolonczeli i kobiecym 
głosem  n a  g ran icy  a rii operow ych, w szystko je s t  
dopełniane w irtuozerską grą n a  wszystkich in strum en­
tach  (obecnie przechodzi podobno m niejszy kryzys, 
zobaczymy, ja k  będzie dalej). W świecie „ciężkiego 
brzm ienia" ju ż  dawno sta li się znanym  pojęciem , os­
ta tn i krążek został przyjęty owacjami przez wszystkie 
rockowe czasopism a, grupa kilka razy 
koncertow ała ju ż  poza granicam i Repu- ...s
bliki Czeskiej. ~

Kociołek jed n ak  ciągle bulgocze -  I ; i u ’ 
niedawno na  zaolziańskiej scenie po- 1
jawił się także zespół Piblokto, zoba- ■
czymy, czy uda mu się rozwinąć skrzy- ̂ 1 . (*■ | 3 |
dła. Po rozpadzie The Blissful Creatures 
powstały dwie nowe kapele, k tóre też 
czekają na  swój czas. Trudno wymienić I  ^
wszystkich, największy ferm ent urny- N 
słów zachodzi w środow isku polskich 
szkół średnich, z którego co chwila wy­
łan ia ją  się nowe tw arze. ‘J ß  ^

Pozostaje jeszcze wspomnieć o kilku 
zespołach z m arginesu tem atyki mojego

artykułu  -  granicy wiekowej n ie  udało się sprostać 
Flegmie, k tóra wynurza się i znika, czarując swoim ory- 

I ginalnym  mixem różnych odłam ów jazzu, n ie zmieścił
f się również Frontier, k tóry je s t  je d n ą  z najbardziej ży-

P i*. wiołowych i szczerych kapel na  Zaolziu, koncerty są
y  zabaw ą zarówno publiczności, ja k  i muzyków, którzy

J  przeplatają  swe rockowe utw ory imrpowizacjami i mu-
jf j  zycznymi żartam i.

.A s s m »  Dobrze, to  by było na  tyle. A ja k  wygląda życie mło­
dego człowieka parającego się graniem  w zaolziańskim 
zespole?

: TT: r l  Oczywiście, największym problem em  je s t miejsce do

Apatheia  Pr°b  * sPrz?t- DomY i harcówki ju ż  dawno zam­
knęły swe podwoje dla młodych dusz, spragnionych 

imi gitary, uciech  twórczych. Brak p ieniędzy blokuje rozpęd prak-
żna powie- tycznie każdem u zespołowi -  ju ż  same instrum enty
jącym  nad  i nag łośn ien ie  stanow ią dla s tu d e n ta  praktycznie kos-
ć, słychać miczny zakup, każda darmowa oferta na  miejsce „pró-
a łączy się bow alni" je s t  w tedy  m an n ą  z n ieba . Kapele grają
m i czasem  w miejscowych klubach praktycznie za darm o, często
ilka dem o- zespół może mówić o szczęściu, kiedy n ie m usi sam pła-
czołowych cić za transpo rt instrum entów . Mało kom u uda się kon-
iły kapelę certować chociażby w Ostrawie, gdzie w arunki ofero-
lanie płyty w ane przez kluby są  o kilka kategorii wyższe. Ostatnim
idergroun- gwoździem do trum ny może się okazać sprawa nagrań  -
5 opiekuje zwłaszcza początkujące kapele są  skazane tylko na
ttovä. nagran ia  koncertow e. Trochę lepiej je s t  od czasu po-
jrath  -  ze- w stania trzynieckiego B lueStudia, k tóre  zapropono-
szego m e- wato relatyw nie dobrą cenę, za k tó rą  oferuje w miarę
kobiecym  profesjonalny poziom  nag rań  (cena wynosi 250 Kć/go-

ystko je s t  dzinę -  trzeba przy tym  pam iętać, że nagranie kilku
nstrum en- p iosenek może trwać naw et k ilkadziesiąt godzin),
zy kryzys, Podobne problem y (chociaż może w mniejszej skali)
„ciężkiego p anu ją  wszędzie, na  naszym teren ie  małym plusem
ęciem, os- danej sytuacji może być fakt, że n ie ma tu  w większości
wszystkie wypadków kapel, k tóre pierwszoplanowe interesow a­

łyby się sukcesem  komercyjnym, są one 
...skream ! raczej g rupkam i sym patycznych sza-

----------------------------------------- łeńców , którym  w pierwszym rzędzie
zależy po prostu  na  graniu i satysfakcji

Postaram  się wysilić na  w m iarę op­
tym istyczne zakończenie -  n ie ma tak  
źle, aby n ie mogło być jeszcze gorzej. 
Suchy uśm iech i ciche w estchnienie. 
Może po czasie oficjalne organizacje za- 
olziańskie zauw ażą po tencjał młodych 
m uzyków i zrobią przynajm niej malutki 
k rok  w ich  s tro n ę , p o d a ją  pom ocną 

? dłoń. Na razie kapelom  pozostaje cze-
^  k a c i . . .  po prostu  grać.

i - D a r e k  J edzok
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Roman Krop Tomek Ryłko

* * *

ucieczka przed bestią
przez progi własnych pragnień
po szczeblach ze szczerej wiary

poprzez sny 
na skrzydłach Ikara

ucieczka przed sobą 
żarem płonącej drabiny

NIEDOWIDZENIE

załamany horyzont 
margines widzenia 
bezkres ukryty 
za granicą wierzenia

NATCHNIENIE

słodkie światło
aureoli
świat cichy
wszystkimi dźwiękami
delikatny
kształt przestrzeni

rzeźba czasu 
ukryta w nas

3̂C

marzenia uśpione 
na krawędzi 
przeszłości i serca

na samym dnie nieba 
blask gwiazdy 
od wieków wygasłej

ostatni cień wiary

co nocy
otulający moje sny

DESZCZ POETY

Stoję na środku ulicy 
boso płaszcz po kolana 
w kałuży po kostki pada 
taki pierwszy dziwny 
deszcz
-  natchnienie

W szarościach chodnika 
twój cień dziś odnajdę 
i jednym podmuchem 
oczyszczę cię z prochu 
by znaleźć przekleństwo poety
-  pragnienie

* *  *

Byłem niegrzeczny 
czy ktoś mnie widział? 
czy zauważył 
to
za rogiem 
pod ręką 
ukradkiem 
dno

może ujawnią
może oczernią mój czyn wszeteczny 
byłem niegrzeczny

Wewnątrz 
jest świat 
obraca się 
zasypany 
kaskadami gwiazd

podmuchem anioła 
mknie przed siebie 
wprost w objęcia 
nieba

tak, tego mu trzeba



Hanna Rybicka Darek Jedzok

W DOLINACH

W przepaściach świata utajonych, 
jak w sercu, dzikie ognie płoną, 
a w wodospadach nieskończonych, 
jak oczy, mgnienia prawdę chronią.

Na tych pagórkach w mech ubranych 
jak w dłoniach, kruche kwiaty kwitną, 
a tam w dolinach mgłą zalanych 
śpią nasze dusze.
Zbudźmy je szybko.

PEJZAŻ

Jezioro i niebo 
w objęciach skłębionych 
chmurami,

łodzi skorupka 
w zieleni zgnieciona 
górami.

Skały -  anioły 
w chabrów błękicie 
skąpane

i mały domek 
na całe życie.
Złamane

jak drzewo
pod słów, mdlejące,
ciężarem.

BYĆ MOŻE

Być może będziemy żyć bardzo długo 
z naszą miłością i płaczem 
albo i nie.

Nie wiem czyją zasługą 
w miejscu staniemy. Łzami zapłacę 
za przejazd tam i z powrotem, 
i wstecz.

Na przekór wszystkiemu dobremu.

Kaleczę stopy
o nieprzyjazny asfalt chodnika
Zwijam się w kłębek
gdy zza okna dopadnie mnie skowyt
zdyszanej karetki pogotowia
Ranny samolot
spada w stronę lotniska
z ogona sączy się siwa krew

Siaduję w cichym 
pustym pokoju 
otulam okno zasłoną 
przyciskam do policzka 
źdźbło polnej trawy 
Szepcze mi wtedy 
(całkowicie prywatnie) 
że będzie lepiej 
pewnego dnia 
na pewno będzie lepiej

Zanim w ścianę pokoju 
wyryję złamanym paznokciem 
dwudziestą pierwszą kreskę 
poproszę by zwolnił mnie 
z przymusu radosnego witania poranka 
kaszlącego przez palce fabrycznych kominów 
Zanim posypie się na mnie różaniec uśmiechów 
po zdmuchnięciu ostatniej świeczki 
zapytam, czy mogę odłożyć maskę 
która powoli wrasta mi pod skórę 
a przecież zawsze 
szczery płacz był mi milszy 
od sztywnego uśmiechu

Zalewasz mnie potokami słów 
gdy potrzebuję próżni milczenia 
Uderzasz promiennym entuzjazmem 
kiedy splatam kokon z ciemności 
Gotujesz się do biegu 
podczas gdy moje połamane nogi 
zwisają bezsilnie z krawędzi łóżka
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do kina Wolność
Marek Michałek

Dni 27, 28, i 29 s ie rp n ia  1993 w niezapom niany sposób zapiszą się do 
h isto rii Cierlicka. Podczas ostatniego w eekendu wakacyjnego prze­
biegł w gm inie „nad zap o rą“ pierw szy filmowy festiwal filmu pol­
skiego. Im prezę zorganizow ało Stow arzyszenie Młodzieży Polskiej. 
W cierlickim  kinie WOLNOŚĆ, gdzie odbyw ał się festiwal, Stowa­
rzyszenie tw orzyło abso lu tną  w iększość publiczności. (...) -  napisał 
s tuden t film oznaw stw a M artin Novosad w lokalnej gazecie cierlickiej.

Przed dziesięciom a laty powstało Cierlickie 
Lato Filmowe. Ten maty przegląd filmu pol­
skiego zorganizowany przez zapaleńców nie 
tyle kina, co organizowania imprez -  dla 
samej przyjemności ich organizowania, prze­
rósł w prestiżowy festiwal trzech kinema­
tografii narodowych -  polskiej, czeskiej, sło­
wackiej.

KTO JEST OJCEM?

Film jest młodą sztuką i należy do młodych 
w jakimkolwiek wieku. Pewnie dlatego w dzie­
więćdziesiątym trzecim właśnie młodzi po­
stanowili zaprezentować twórczość reżysera 
Kazimierza Kutza. Przyjechał do Cierlicka 
rozmawiać o swoim Tryptyku Śląskim . SMP 
w realizacji przeglądu sekundowała ówczesna  
Rada Polaków. W znaczący sposób pomógł 
konsulat ostrawski. Zaczął angażować się 
cierlicki urząd gminny. Wielu jest ojców im­
prezy, matka Branna tylko jedna. Że w y­
mienię kilku z nazwiska: Kokotek, Kronhold, 
Wantuła, Michałek... To w sensie fizycznego 
zrodzenia Lata.

W sferze ideowej imprezie patronują dwa 
inne przedsięwzięcia: Lubuskie Lato F ilm owe  
i P rzegląd Małych Form Scenicznych Melpo- 
menki.

Popularny w Polsce Łagów posłużył założy­
cielom zaolziańskiej imprezy jako konstruk­
cja modelowa. W obu miejscach festiwal 
przebiega nad akwenem wodnym: w Łagowie -  
naturalnym, w Cierlicku -  z braku odpowied­
niego jeziora -  sztucznym. Obie gminy są 
miejscowościami wypoczynkowymi. Na tam­
tejszym i tutejszym festiwalu z założenia nie 
ma limuzyn i czerwonych dywanów. Wielu 
Zaolziaków wyjeżdżało na początku wakacji 
oglądać filmy właśnie do Łagowa. Ziarno za­
siane pod Zieloną Górą wydało w Cierlicku 
swój plon.

M elpom enki dały Cielafowi jego wizerunek. 
Organizatorzy przelali na grunt kina spraw-
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dzoną melpomenkową m etodę prowadzenia 
prezentacji artystycznych: pokaz -  dyskusja, 
spotkanie z twórcami -  chwila przerwy na 
ochłonięcie -  pokaz etc.

I jeszcze ostatnia generacyjna dygresja. 
Także Cierlickie Lato F ilm ow e  ma swego, 
w tej chwili już dorosłego potomka. To Klub 
Kultury, towarzystwo użyteczności publicz­
nej z siedzibą w Trzyńcu, który jest dziś głów­
nym organizatorem festiwalu.

PROGRAMOWY SZEREG GEOMETRYCZNY

Podczas pierwszej edycji sześćdziesiątka 
widzów obejrzała dziewięć polskich filmów 
pełnometrażowych. Prócz filmów Kutza na 
ekranie pojawił się też kultowy R ejs Marka 
Piwowskiego, w którym od razu i na długo za­
kochała się część ortodoksyjnych fanów  
Cielafu. Za rok do filmów polskich doszlusują 
obrazy czeskie, a za sprawą filmów Juraja 
Jakubiska pojawia się akcent słowacki. Pod­
czas następnego Lata w roku 1995 z Cierlicka 
wyjeżdżała z nagrodą publiczności reżyserka 
P evnosti Drahomira Vihanovä. Nagrodę mię­
dzynarodowego jury zdobywa film Indiänske 
leto  Saszy Gedeona. To w ramach wprowa­
dzonego konkursu debiutów. Prócz niego oś 
programową festiwalu tworzą sekcje retro- 
spekcji i tzw. przebojów filmowych, gdzie 
prezentowane są najlepsze filmy minionego 
sezonu, nie m ieszczące się w kategorii debiu­
tanckiej. Za dwa lata w 1997 pojawiają się do­
kumenty. Jeszcze później filmy dla dzieci, 
filmy niezależne z tzw. offu, prezentacje fil-

NUDA V B R N Ć  

A  , *  g i

Brak N i w »  B r a K

N u d a  biletów
i  B r n f  p ia n is ta

i \ j v  mtUBO V yp rtH iaß«

Biletów brak -  takie obrazki ju ż  od kilku lat 
stały się chlebem pow szednim  Cielafu

mów amatorskich oraz projekcje etiud zreali­
zowanych przez studentów uczelni filmo­
wych. Dochodzi druga sala do projekcji fil­
mów na taśmie wideo. W ramach imprezy 
przebiegają pokazy satelitarne w kinach 
w Trzyńcu i w Karwinie. Od roku 2002, kiedy 
festiwal organizowany jest przy wsparciu 
Międzynarodowego Funduszu Wyszehradz- 
kiego, na cierlicki ekran kinowy wchodzą nie­
śmiało filmy węgierskie. Ogółem w Cierlicku 
zaprezentowano 243 filmów. Rekord padł 
w roku 2002, kiedy podczas czterech dni 
trwania dziesiątej edycji widzowie mogli obej­
rzeć 39 pokazów filmowych.

DLA KOGO CIELAF?

W ciągu lat prawie całkowicie zmienił się 
charakter i zasięg imprezy. Kilka pierwszych 
edycji badało zapotrzebowanie na tego typu 
rozrywkę. Cierlicko w pewnym sensie wy­
pełniło lukę po nieodbywających się w latach 
dziewięćdziesiątych teatralnych M elpomen- 
kach. Prócz tego, że ludzie oglądają filmy, 
siedząc po kilka godzin w kinie na niewygod­
nych fotelach, w sali bez klimatyzacji, spoty-
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ZDOBYWCY NAGRODY ZŁOTY DEBIUT

1995 Indidnske leto Sasa Gedeon [cz]

1996 Deborah Ryszard Brylski [pl]

1997 Kratka Paweł Łoziński [pij

1998 Mrtvej brouk Pavel Marek [cz]

1999 Co chytneś v  żite Roman Vävra [cz]

2000 Ene bene Alice Nellis [cz]

2001 Pół serio Tomasz Konecki [pl]

2002 Cisza Maciej Pieprzyca [pl]

2003 Zmruż oczy Andrzej Jakimow ski [pl]

kają się towarzysko, świętując koniec mijają­
cych wakacji.

Przegląd przestał mieć charakter lokalny 
w momencie, kiedy w jego nurt włączone zo­
stały w roli współpracowników, doradców, 
jurorów osoby związane ze światem filmu. 
Patronat honorowy nad festiwalem obejmują 
trzej ministrowie kultury: polski, czeski i sło­
wacki. Cierlicko staje się przystankiem cyrku 
objazdowego, za którym przemieszczają się 
krytycy filmowi, dziennikarze, aktorzy, reżyse­
rzy, producenci i działacze filmowi, a przede 
wszystkim publiczność, już nie tylko miejsco­
wa. Miast pierwotnych sześćdziesięciu, liczba 
sprzedanych biletów sięga, a nawet przekracza 
pięć tysięcy podczas jednej edycji festiwalu.

Impreza dla wielu m iejscowych utraciła 
swojskość i klimat, stając się szanowaną in­
stytucją filmową. To danina za uznanie środo­
wiska filmowego, wzrastające zainteresowa­
nie mediów ogólnokrajowych i wyjście za 
granice zaolziańskiego tygla.

FILMOWA PLATFORMA POROZUMIENIA

Dyrektor festiwalu Tadeusz Wantula we 
wstępie do katalogu festiwalowego w 1998 r. 
napisał: (...) s taram y się, w ych odząc z  p o ło że ­
nia geograficznego -  s tw o rzyć  polsko-czesko- 
-słowacką pla tform ę tw órczych  prezentacji, 
dyskusji, spotkań, a n aw et kłótni (...) Idea na­
szych  spotkań  -  w za jem n e zb liża n ie  są s iedz­
kich kinematografii, po szu k iw an ie  dróg i ście­
ż e k  ku sieb ie  w iodących -  w brew  nachalnej 
i ogłupiającej kom ercji serw ow anej p r z e z  w ięk­
szość  dystrybutorów  je s t  nadal obow iązu jąca.

Pozafilmowym symbolem Cierlicka stało 
się spotkanie na Trójstyku -  w miejscu  
zbiegu granic trzech sąsiadujących państw. 
Tu znowu w otoczeniu ludzi filmu spotykają 
się parlamentarzyści, politycy wojewódzcy 
i lokalni, dziennikarze, sponsorzy. Efektami 
są często wspólne projekty, zalążki przyszłej 
współpracy, podobnych do czesko-polskiej 
produkcji przeboju filmowego Zabić Sekala  
w reżyserii Vladimira Michałka.

ŻÓŁTE I CZARNE KOSZULKI

Swoistym fenomenem Lata F ilm owego  jest 
instytucja wolontariatu. Młodzi poruszający 
się w centrum Cierlicka, ubrani w rzucające 
się w oczy żółte koszulki. Grupa, która jest 
duszą festiwalu -  bramkarze, kasjerzy, opie­
kunowie gości oficjalnych, obsługa biura or­
ganizacyjnego i prasowego, kierowcy. Pracują 
od godzin porannych i schodzą ze swych  
posterunków o drugiej, trzeciej w nocy, po 
zakończeniu seansów. To wszystko w zamian 
za nocleg, wyżywienie i możliwość oglądania 
filmów. Zmieniają się corocznie, nigdy ich nie 
brakuje. Niektórzy z nich w następnych latach 
wdzieją czarne koszulki członków sztabu or­
ganizacyjnego, dbających o sprawny prze­
bieg całej imprezy. Cierlickie kino WOLNOŚĆ 
udzieliło im azylu. Do nich należeć będą 
przyszłe edycje festiwalu.

(Strony internetowe Cielafu: www.tfl.cz).

Przedstawicielka M acierzy Ziemi Cieszyńskiej 
Grażyna Tomecka w asyście dyrektora festiwalu 

Tadeusza Wantuły w ręcza główną nagrodę
10. edycji Cielafu - Zloty Debiut -  Andrzejowi 

Jakimowskiemu za  film Zmruż oczy
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POCHWAŁA ŚPIEWU
Pochwałą śpiewu -  Viva U canto -  rozbrzmiewał 
w ostatni sierpniowy tydzień Cieszyn i okolice, 
po raz dwunasty bowiem przebiegał tu festiwal 
muzyki wokalnej o tej właśnie nazwie. Koncerty
12. edycji Viva U canto uzupełnił tym razem 
przegląd filmów muzycznych oraz kursy mis­
trzowskie dla wokalistów.

Festiwal, którego dyrektorem artystycznym 
jest zamieszkały w Polsce bułgarski tenor Kałudi 
Kałudow, jest przeglądem muzyki wokalnej 
różnych autorów i epok. W trakcie ośmiu dni 
trwania imprezy można było podziwiać m.in. 
kantatę sceniczną Carmina Barana Carla Orffa, 
wykonaną w niepowtarzalnej scenerii cieszyń­
skiego wzgórza zamkowego, wysłuchać kon­
certu muzyki barokowej w kościele św. Marii 
Magdaleny, wziąć udział w gali operetkowej na 
kończyckim dziedzińcu zamkowym czy w ga­
lowym koncercie arii operowych, którym 
K. Kałudow uczcił 25-lecie swej pracy artysty­
cznej.

Na Viva U canto nie zabrakło też zaolziań- 
skiego akcentu: w sobotę 23 sierpnia Polski Chór 
M ieszany Collegium Canticorum, prowadzony 
przez dyrygent Halinę Goniewicz, zaprezentował 
się w kościele ewangelickim w Ustroniu. Liczne 
audytorium, w którym nie zabrakło meloma­
nów z czeskiej strony granicy, mogło usłyszeć 
Collegium wspólnie z zespołem kameralnym Ab­
solwent ze Strumienia (również prowadzonym 
przez H. Goniewicz), orkiestrą Camerata Impuls 
oraz solistami: Ewą Kornas-Biegas (sopran), 
Agatą Kobierską (mezzosopran), Thomasem 
Ebensteinem (tenor) i Klemensem Geyrhoferem 
(bas). Pod dyrekcją Małgorzaty Kaniowskiej 
wykonali oni oratorium M esjasz G. F. Haendla.

Koncert był już trzecim występem Collegium 
na tym festiwalu. Przed dwoma laty chór towa­
rzyszył solistom na cieszyńskim Rynku w kon­
cercie popularnych pieśni włoskich, a w 2002 r. 
brał udział w wykonaniu Requiem  W. A. Mozarta 
w ustrońskim kościele ewangelickim. Zespół 
pokazał się na festiwalu z najlepszej strony 
i udowodnił, że pomimo tego, iż jego członko­
wie nie są profesjonalnymi śpiewakami, śmiało 
może się zdobyć na przygotowanie i wykonanie 
wspólnie z zawodowymi muzykami tak trud­
nego utworu. 

D̂ a n u t a  B r a n n a
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W POKOJU PRABABKI
J. Brandon Thomas: Ciotka Karola, reżyseria: 
Janusz Ondraszek, muzyka: Andrzej Macoszek, 
scenografia: Leon Czader. Zespół teatralny 
MK PZKO w Wędryni. Premiera 17 maja 2003.

1.
W tym teatrze czas się zatrzymał. Stanął stary 
zegar, nikt nie obrócił klepsydry. Premierę 
Ciotki Karola widzowie mieli możliwość obej­
rzeć już w roku 1913 w wykonaniu aktorów- 
-amatorów w miejscowej Czytelni Katolickiej.
Z racji swojego wieku nie mogę jej pamiętać. 
A jednak towarzyszy mi przekonanie, że za bar­
dzo się nie różniła od tej po 90 latach.

W tym teatrze czas się zatrzymał. To jak sen -  
wejście do pokoju prababki, która nie żyje od 
dwudziestu lat. W pokoiku pachnie kawą, przy­
palonymi ciasteczkami i perfumami prababki, 
gra pozytywka, żyrandol kiwa się jak dawniej. 
Ja lubię ten sen, ale nie chciałabym w nim spę­
dzić całego życia.

2 .

Jeżeli naciśniemy klamkę i wejdziemy do środ­
ka, możemy się wiele nauczyć. Widzowi z ot­
wartymi oczami i duszą ukazują się przedziwne 
obrazy układające się w klarowne asocjacje 
i spostrzeżenia. Inni widzowie, spojrzenia, wy­
miany zdań między przyjaciółmi, ruszająca się 
kurtyna, jakieś dziecko na klęczkach podcho­
dzące do sceny. Wszyscy się znają. Czy na­
prawdę interesuje ich teatr, czy może przyszli 
z obowiązku, z sympatii do aktorów, dla zabicia 
czasu, a może spektakl to poczekalnia do bufetu 
po brawach?

Teatr to połączenie ludzi w tym samym cza­
sie, przestrzeni i nadrealnej rzeczywistości. 
Spłynięcie tysiąca dusz w jedną. Pozostałość po 
dawnych nabożeństwach. To rzadkie zjawisko 
przynoszące uczestnikom pełnię przeżycia, po­
łączenie z sacrum. Kto raz doświadczył, potrafi 
docenić magię teatru. Co ciekawsze, jego po­
wstanie nie jest wcale uwarunkowane możliwoś­
ciami materialnymi, przygotowaniem profesjo­
nalnym zespołu. Czasami zdarza się w okazałych 
salach teatralnych, czasami w remizie strażac­
kiej, a jeszcze kiedy indziej wśród głuszy leśnej. 
Mało brakowało, a zdarzyłoby się w Wędryni.
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Na parę godzin przenieśliśmy się w inny wy­
miar, perypetie głównych bohaterów wyparły 
ze zmęczonych szarą rzeczywistością głów pro­
blemy dnia codziennego. Wielka w tym zasługa 
aktorów, którzy rozumieją, że podstawą teatru 
jest dialog nie tylko na scenie, ale również dia­
log pomiędzy sceną a widownią. Wciągnęli wi­
dzów w rozmowę, i to przyjemną, bez nachal­
ności i gwałcenia prywatności. Po części udało 
się to dzięki doskonałemu wzajemnemu pozna­
niu. Wędryński teatr wychował sobie nie tylko 
aktorów, ale również widownię. Nie ma teatru 
bez widowni. A jednak czegoś brakowało.

3.
Śmiech stał się tematem wielu prac naukowych. 
Poważni badacze z powagą kroili go na swoich 
poważnych stołach operacyjnych po to tylko, 
żeby wytłumaczyć ów bezsensowny odruch 
ludzki. Ale pospólstwo wiedziało i znało dosko­
nale terapeutyczne działanie śmiechu i korzys­
tało z niego. Śmiech pozwala nam się jedno­
czyć, jest doskonałym antidotum na nasze lęki, 
lekiem na wszystkie choroby cywilizacyjne. 
Przestałam chodzić do teatru w momencie, 
kiedy uświadomiłam sobie, że ze scen zalewa 
nas potok frustracji, twórcy prześcigają się 
w pokazywaniu najniższych instynktów i nie­
mocy, a nie dają nadziei i konstruktywnej odpo­
wiedzi na przyszłość. Brutaliści maczają widza 
i aktorów w gołej ciemnej rzeczywistości z od­
powiednią dawką szoku. Teatr zaczął przypo­
minać nieudolnie prowadzone czarne msze. 
Odmówiłam przychodzenia do niego.

Tym bardziej cenię odwagę śmiejącego się 
i rozśmieszającego. A wędryńscy aktorzy z zaan­
gażowaniem godnym nieskrępowanego dziecka 
zarażali śmiechem całą widownię. A zarażali sku­
tecznie, sięgając po catą gamę komicznych za­
chowań. Wielka w tym zasługa reżysera, który 
poprowadził ich sprawną ręką, nie krępując, ale 
równocześnie ustalając granice, w których mo­
gli się poruszać. Robili to sprawnie, tylko że...

4.
Nie lubię rzemieślników. Podziwiam, ale ich nie 
lubię. Kocham natomiast sercem całym pasjo­
natów. Słowo pasjonat ma bowiem w sobie coś 
z szaleństwa, coś w pełni dionizyjskiego. Pasjo­
nat tworzy dla sprawy, nie interesują go pienią­
dze, święty spokój i cieple kapcie. Bez pasjo­

natów nie byłoby teatru. W Wędryni pasja zo­
staje wpisana w geny. Jest jak choroba nieule­
czalna. Co ciekawe, widz w teatrze amatorskim, 
właśnie z tego powodu, że jest przygotowany na 
pewną niedoskonałość wykonania, bawi się 
usterkami, oczekuje ich wręcz. Niedociągnięcia 
są wpisane w konwencję. To, co nie do przyję­
cia jest u profesjonalistów, kształtuje fenomen 
amatorów. Kiedy amator chce osiągnąć poziom 
profesjonalny i zaczyna się do niego zbliżać, 
często pojawia się zgrzyt. Traci bowiem auten­
tyczność swego działania.

Najtrafniej ocenił teatr ludowy Jędrzej Cier- 
niak. Opisał go jako zjawisko odświętne. Żeby 
teatr ludowy mógł być niecodziennym, by 
określał ludzi go tworzących, musi posiadać 
swój niepowtarzalny klimat i urok. A jednym 
z podstawowych warunków do tego jest odpo­
wiednia dramaturgia. To temat i sposób wyko­
nania świadczy o tożsamości ludowych artys­
tów. (Jędrzej Cierniak odrzucał termin teatr 
amatorski. Uważał, że jeżeli szersze grupy spo­
łeczeństwa nazywamy ludem, to ich teatr też 
powinien być teatrem ludowy, w odróżnieniu 
od teatru dla ludu. Zob. Antoni Bień, Jędrzej 
Cierniak, Teatry Ludowe w Polsce. Dotychcza­
sow y rozw ój ruchu, m ożliwości ideowe i organi­
zacyjne na przyszłość, Warszawa 1928).

1 w tym momencie znajdujemy korzeń wszel­
kich wątpliwości. Teatr wędryński jest wspania­
łym teatrem. Jednak, jak wielu naszym zespo­
łom, brakuje mu odpowiedniej dramaturgii. To 
nie wina ludzi, którzy go tworzą, ale całego spo­
łeczeństwa. Mam wrażenie, że boimy się okreś­
lać samych siebie. Prostsze jest dla nas sięganie 
po angielską farsę niż w głąb trzewi Zaolzia. Za­
chowujemy się tak, jakbyśmy się bali zobaczyć 
nagą prawdę o sobie. Wolimy udawać patrio­
tów, nosić od święta stroje ludowe niż odsłonić 
swoje dusze przed widzami i samym sobą. Wie­
lopole miało swojego Kantora, Pawluczuk od­
krył zagubiony Wierszalin, a my czekamy.

5.
Na końcu pragnę podziękować z całego serca za 
wędrówkę do pokoju prababki. To była czysta 
przyjemność. Polecam innym. Pozwalam sobie 
jednak dołączyć życzenie, by nasz teatr uzyskał 
swoją autentyczność, by mówił o nas, naszym 
językiem.

H a l in a  S ik o r a
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Jacek Sikora/Zim a
1. (U BULLAWY)

Bezzębne usta śmieją się
Pijana Maria Magdalena włosy jak smoła
patronka nasza przy szynkwasie

Ho ho ho ho
próbuje śpiewać w swoim śmiechu 
w bezwstydnym czarnym owerallu 
który pamięta Masaryka

Kapuśniakiem się przejem 
z dziewczynami pijącymi na umór 
Chlać będę rum i piwo 
i czytać i tworzyć 
głupie gazety

W rozmowie dziwnej jabłonkowskiej 
zostawię młodość 
co dawno przeszła obok

I będę śpiewał 
z pijanym staruszkiem 
by potem papierosy i forsę 
którą zapomniał 
kelnerowi oddać po kolędzie

2. (ŁOMNA DOLNA)

Zaśnieżone świerki 
niczym skała z żyłkami 
W słońcu ciężki śnieg z nich opada 
szum przez ciszę

Przy pomniku wspomnienie 
jak krew na brudnym śniegu 
Jeszcze wiewiórki 
i gałęzie czetyny pamiętają 
że ludzie w mundurach 
ze spokojem rzeźników 
czekali na sznapsa

3. (RYNEK MARIACKI)

Śnieg zszedł zanim piwo wypiłeś 
Szaro-czarne Podbeskidzie 
Autobus bryzga burą słoną wodą

I tylko ludzie 
w ciężkich zimą butach 
marzenia swoje 
depczą niczym kapustę

I góry tak białe
a nad rynkiem lot odrzutowca
jak gwiazda
mówi
że rodzi się gdzieś 
nowa poezja

4 ę* *

Albo jeszcze inaczej

Ranki są ciche 
gdy trzeba wyjść do pracy 
Suną wagony przez most 
jeszcze z czasów Kafki

I jeszcze w pamięci
twarz kelnerki z długimi nogami
dźwięk akordeonu

Słońce wchodzi w znak Wodnika
lód śnieg woda
nieważne

A autobusy i pociągi
zatrzymują się na każdym przystanku

5. (ROTUNDA)

Rotunda też o niczym nie wie 
w śniegu czy w wodzie 
dalszych kilka lat?

W kamieniu czas i słowa

Znamy ją z fotografii 
na których kręci się 
niby Marylin Monroe

6. (GASNĄ WIERSZE)

A tu tylko wiersze gasną 
jak ludzie
bo czym jest dzisiaj czastuszka 
dawno zmarłego poety?

A gołębie paskudzą 
i na pomniki 
i na wiersze

Jak tu przejść
nad trywialnością czasów
w których żyć przyszło...

Zabić gołębie 
czy przestać pisać?



Jan Ondraszek

POZIOMO:

1. n a  s to p ie  d o m a to ra  
5 . z ś w ię ty m i k ro w a m i
8 . w  g r ó d e c k ie j  w i l l i  b a w ił
9 . m n ie  ta m  n ie  by ło !

1 0 . z n a jd z ie s z  w  A fryce
1 1 . p o  p r o stu  su w a k
1 2 . m a r y n a r sk ie  łó ż k o  
1 5 . g r e c k i ry n e k
1 8 . sz a la ła  u  M a k u sz y ń sk ie g o
1 9 . to  zd ro w ie
2 0 . g r z ę z a w isk o
2 1 . M a n e k e n  i  J a n e k e  

w  B r u k se li
2 2 . B a tm a n  r o d em  z W isły
2 5 . r o sy jsk i La F o n ta in e
3 0 .  p ło tk o w y  sp a cero w icz
3 3 . z P a w łe m  d e lib e r u je
3 6 . ż ą d łó w k a
3 7 .  d o  n ie s ie n ia
4 0 .  A n g lik  n im  s ię  śc ig a
4 3 .  n a  d r e w n ie  m a lo w a n a
4 4 .  ż o łn ie r s k ie  sk a r p e ty
4 5 .  n ie -M a ły sz  r o d em  z W isły
4 6 .  p o c h le b c a
4 7 .  za  tr z y  g r o sz e  k u p is z
4 8 .  o r g a n  w ła d z y  p u b lic z n e j
4 9 .  f ig o w ie c

PIONOWO:

1 . b a n k r u c tw o  to ta ln e
2 . o jc ie c  H ek to ra
3 . k ró l, k tó r e g o  n ie  b y ło
4 .  g a n ia  z a  k r ą ż k ie m  

w  b a rw a ch  h u ty
5 . p o ls k a , o d rzu to w a
6 . D a n k i
7 . ta k a  s o b ie  p e le r y n k a

1 3 . n ib y -to w a r
1 4 . r o c z n ik i
1 5 . w ie r z n io w ic k ie  sza rp id ru ty  
1 7 . JSR C artw righ tów



Partner
twojtsgo biur

2 2 . z  f ig ą  d o  p ary
2 3 . m ia r a  s z c z ę ś c ia
2 4 . ś la d  p o  k o n a r z e
2 6 . in s tr u m e n t  c h a m a
2 7 . p ro p o zy c ja  d la  to w a r z y sz a
2 8 . b y ły  b y k
2 9 . w  s ą s ie d z tw ie  P u ła w  w  B e s ­

k id z ie  N isk im
3 1 . w  śr o d k u  c y k lo n u
3 2 . ró żę  n a z w a ł
3 4 . f i l ip iń s k a  E tna
3 5 . s tr u s ie m  w  A u str a lii
3 7 .  co  rok
3 8 .  k o le g a  k o lta
3 9 . la to  z f i lm e m  w  C ierlick u
4 0 .  p r z e ję z y c z e n ie
4 1 .  p o r t n a d  G aro n n ą
4 2 .  z a c z y n a ją  s ię  p o  ża rta ch

Rozwiązanie krzyżówki można prze­
syłać do końca  lu teg o  2004 na  
adres: ZG PZKO, S trzeln icza 28, 
737 01 Czeski Cieszyn z dopiskiem  
„Krzyżówka". Wśród autorów  prawi­
dłowych rozwiązań zostanie wyloso­
wana nagroda -  zestaw przyborów do 
pisania -  ufundow ana przez firmę 
Koeximpo z Czeskiego Cieszyna.

KOEXIMPO

C=lmax

Beskidzkie 
schroniska górskie
Gdzie znajdują się schroniska górskie (1-13) 
p rezentow ane na  zdjęciach w tym wydaniu 
Kalendarza Śląskiego?  (patrz: Kalendarium) 
U czestnicy konkursu  winni wypełnić poniż­
sze rubryki i przesłać do końca lu tego 2004 
pod  adresem : ZG PZKO, S trze ln icza  28, 
737 01 Czeski Cieszyn z dopiskiem  „Bes­
kidy". Dla au to ra  największej liczby traf­
nych odpowiedzi czeka pierwsza nagroda -  
szybkowar, ufundow any przez sieć sklepów 
Eimax. Wśród dalszych w kolejności rozlo­
sow ane zostaną  pozostałe nagrody: album 
n a  zd jęcia , czapeczka (Koexim po) oraz 
książki Houbafsky atlas (Finidr) i Beskid 
Morawsko-Śląski (księgarnia Wirthów). 
Lista nagrodzonych zostanie opublikowana 
na  łam ach Głosu Ludu 13 .3 .2004 .

Im ię, nazwisko i adres nadawcy:
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KARWINA 
ZAMEK FRYSZTAT
Oryginalnym i jedynym  w swoim rodzaju w regionie je s t 
frysztacki zam ek empirowy na  rynku T. G. Masaryka. 
Przetrwał jako  jedyny  z trzech zamków, k tóre znajdo­
wały się na  teren ie  Karwiny jeszcze w XX w.

Historia zamku je s t związana przede wszystkim z jego 
założycielami, którymi była książęca rodzina Piastów 
cieszyńskich, oraz z jego  osta tn im i w łaścicielam i, ro­
dem hrabiów  Larisch-M ónnich, który m iał znaczące 
słowo na  dworze cesarskim  i był zaprzyjaźniony z cesa­
rzową Elżbietą, nazyw aną „Sissi". Od roku 1997, po re­
k o n stru k c ji, zam ek  je s t  o tw arty  dla pub liczności. 
W trakcie  zw iedzania stylowo w yposażonych pokoi 
zostaną Państwo wprowadzeni w życie szlachty n a  p rze­
łom ie XIX i XX w. Jedno  z pom ieszczeń reprezentacyj­
nych je s t  wykorzystywane do zaw ierania m ałżeństw  i do 
okazjonalnych koncertów  kam eralnych.

CZAS ZWIEDZANIA
Zamek Frysztat u d o stęp n io n y jes t dla zwiedzających 

od 1 kw ietnia do 31 października z wyjątkiem 3. trasy 
zw iedzania, k tó ra  dostępna je s t  przez cały rok.

Istn ie ją  trzy  trasy  zw iedzania zam ku, mianowicie:

1. tra sa  -  główny budynek zamku
E k sp o zy cja  m ie s z k a ń  sz la c h e c k ic h  z  XVI-XX w .

2. trasa  -  Lottyhaus (przyległy budynek)
E k sp o zy cja  m ie s z k a n ia  s z la c h e c k ie g o  
i  m ie s z c z a ń s k ie g o  z  XIX w .

3. tra sa  -  Lottyhaus (przyległy budynek)
Galeria Narodowa Praga 
E k sp o zy cja  s z tu k i  c z e s k ie j  XIX w .

Otwarte: w torek -  n iedziela, godz. 10-17 
Zam knięte: poniedziałek
Uwaga: w pierw szą sobotę m iesięca trasa  1. jest 
czynna dopiero od godz. 13 ze względu na przebie­
gające w zam ku cerem onie ślubne.

Początki zw iedzania rozpoczynają się w półgodzin­
nych odstępach czasu.

Zwiedzanie tras 1. i 2. trw a około 55 min. Ostatnie 
zw iedzanie rozpoczyna się 60 m in przed zakończeniem 
godzin otwarcia, tzn . o godzinie 16.

CENY BILETÓW
1. i 2. trasa: opłata podstawowa 40 Kć, emeryci 20 Kć, 

dzieci 15 Kć, rodzina (4 osoby) 100 Kć
3. trasa: opłata  podstawowa 30 Kć, emeryci 15 Kć, 

dzieci 10 Kć, rodzina (4 osoby) 70 Kć
Wszystkie trasy  zw iedzania zam ku: opłata podsta­

wowa 100 Kć, emeryci 50 Kć, dzieci 20 Kć, rodzina 
(4 osoby) 220 Kć

Kontakt: te ł. +420 596 318 382
e-mail: info@ karvina.org , www.zamek-frystat.cz



Jakość sprawdzona przez czas
K Ę S I S K A  Z COS 

K Ę S I S K A

K Ę S I S K A  P ŁA S KI E

K ĘSY

S Z Y NY

A K C E S O R I A  S Z Y N O W E  

K Ą T O W N I K I  INP I UPN
K Ą T O W N I K I  R Ó W N O R A M I E N N E  I N I E R Ó W N O R A M I E N N E

P R Ę T Y  P Ł A S K I E  I K W A D R A T O W E

P RĘ T Y Ł U S Z C Z O N E

P R Ę TY  C I Ą G N I O N E  I S Z L I F O W A N E

B L A C H A  U N I W E R S A L N A

W A L C Ó W K A  ( O K R Ą G Ł A )
P R Ę T Y  G Ł A D K I E  I Ż E B R O W A N E  DO Z B R O J E N I A  BE T ON U

T ftIM B C K * Z E L E Z Ü R N V M O R A V IA  S T E E L

TRIN ECK E Ź EL EZA R N Y , a.S.
T Y i n e c - S t a r ś  M ć s t o  
p r ü m y s l o v ä  1 0 0 0 ,  7 3 9  7 0  T H n e c  
t e l . :  5 5 8 - 5 - 3 1  1 1 1  
f a x :  5 5 8 - 5 3 1  8 3 1  
w w w . t r z . c z

M ORAVIA STEEL a.S.
T f i n e c - S t a r ś  M ś s t o  
p r ü m v s l o v ä  1 0 0 0 ,  7 3 9  7 0  T f in e c  
t e l . :  5 5 8 - 5 - 3 2  4 7 4 ,  5 5 8 - 5 - 3 6  0 6 5  
f a x :  5 5 8 - 5 - 3 2  4 5 1  
w w w . m o r a v i a - s t e e l . c z



SPONSORZY

H U TA  T R Z Y N IE C  I A  

M A G IS T R A T  M IA S T A  K A R W IN Y  

E N E R G E T Y K A  T R Z Y N IE C  SA  

E M T E ST , SP. Z  O .O ., CZESKI C IE SZ Y N  

K O E X IM P O , S P . Z  O .O ./ CZESKI C IE SZ Y N  

M IA S T O  CZESKI C IE SZ Y N  

M I L A N  RYCHŁY, N IE B O R Y  

O L Z A  T R A D IN G , S P . Z  O .O ., CZESKI C IESZY N  

PROJEK CJA T R Z Y N IE C  SA  

SZPITAL PODLESIE, SP . Z  O .O ., TRZYNIEC

KALENDARZ ŚLĄSK! 2 0 0 4
W ydał Zarzgd G łów ny p zk o  w  Czeskim Cieszynie 

R edakcja Kazim ierz Gajüzica 

Okładka, s tro n a  p rz e d n ia  -  M arian S ieólaczek
(fot. „Oizianki"-  w iesfaw  Przeczek)

Okładka, s t ro n a  ty ln a  -  fo t .  R ado m ir K ryg ie l
(XXX Cieszyński Festiwal Ja zzow y-O lza  River Soul Orchestral

O p raco w an ie  g ra ficz n e , skład Kazim ierz Gajdzica

Druk FINIDR, sp . z o .o ., Czeski Cieszyn 

Czeski Cieszyn 2003
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